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TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
WPROWADZENIE
Oddajemy do rąk Czytelnika kolejny tom z serii „Transgraniczność w per-
spektywie socjologicznej”, z podtytułem „Polskie pogranicza w integrują-
cej się Europie”. Od wydania pierwszego tomu mija dziesięć lat. W tym
czasie Polska rozpoczęła starania o akcesję do Unii Europejskiej. Wejście
Polski w struktury unijne sprawiło, że obecnie wschodnie pogranicze Pol-
ski jest jednocześnie zewnętrzną granicą państw Unii. Socjologowie nadal
bacznie obserwują zjawiska i procesy zachodzące na terenach przygranicz-
nych. Zmiana, która się dokonała w skali makro, uruchomiła szereg mecha-
nizmów pozwalających na zbliżenie się Polski do standardów europejskich
w wielu dziedzinach. Otwarcie rynków pracy dla Polaków w kilku krajach
europejskich spowodowało nasilenie migracji zarobkowej. Do Polski napły-
wają znaczne dotacje unijne, z których coraz chętniej korzystają inwesto-
rzy, przedsiębiorcy, w tym również rolnicy. Polski krajobraz powoli ulega
zmianie. Widoczne są efekty przyspieszenia procesów modernizacyjnych.
Wzrastają wskaźniki ekonomiczne, informując nas o trwającej koniunkturze.
Wszystkie te zmiany nie pozostają bez wpływu na pewne procesy dziejące
się na pograniczach Polski.
W artykułach zamieszczonych w poprzednich edycjach publikacji
„Transgraniczność w perspektywie socjologicznej” znaleźć można opisy
i interpretacje zjawisk zachodzących na różnych pograniczach w latach
1996–2006. Zmieniająca się problematyka w poszczególnych tomach od-
zwierciedla preferencje tematyczne i wskazuje na kierunki poszukiwań ba-
dawczych, które — co nas cieszy — odwołują się do rzeczywistych zjawisk
i procesów transgranicznych.
Poprzedni tom z tej serii, który ukazał się w roku 2006 pod redakcją Ży-
wii Leszkowicz-Baczyńskiej opatrzony był podtytułem „Nowe pogranicza?”.
14 M. ZIELIŃSKA, B. TRZOP, K. LISOWSKI
Z badań empirycznych, których rezultaty były tam prezentowane nie wyni-
kało jednoznacznie, iż fakt akcesji Polski do Unii Europejskiej spowodował
radykalne zmiany na terenach pogranicznych. Obserwacje socjologiczne nie
wskazywały na znaczące przeobrażenia, na pojawienie się nowych, niezna-
nych dotychczas badaczom zjawisk i problemów. Z artykułów umieszczonych
w poprzednim tomie wynikało, że akcesja Polski do Unii Europejskiej nie
wywołała zjawisk, których się najbardziej obawiano, np. wzrostu bezrobo-
cia, wzrostu cen towarów, wykupu polskich ziem itp.
W niniejszym tomie Czytelnik znajdzie oprócz refleksji teoretycznej
i metodologicznej, także wyniki najnowszych empirycznych badań socjo-
logicznych prowadzonych na terenach przygranicznych. Można z nich od-
czytać, że obawy artykułowane wcześniej nie potwierdziły się. Następują
powolne, niewielkie, lecz trwałe zmiany w różnych wymiarach życia społecz-
nego; także w świadomości mieszkańców terenów przygranicznych. Prawdo-
podobnie okres dwóch lat był zbyt krótki, by uwidoczniły się konsekwencje
zmiany makrostrukturalnej. Obecnie jest to możliwe. Widoczny jest kie-
runek przeobrażeń i zarysowujące się tendencje; upływający czas sprzyjał
będzie dokonaniu diagnozy skutków akcesji Polski dla jakości życia ludzi
także na obrzeżach Polski.
Tak, jak w poprzednim tomie, w tym również, autorzy koncentrują swo-
ją uwagę na obserwowanych, a także prawdopodobnych następstwach roz-
szerzenia Unii Europejskiej na wszystkich pograniczach Polski.
Redaktorom tomu przyświecała idea zgromadzenia tekstów prezentują-
cych najnowsze stanowiska teoretyczne i metodologiczne, dotyczące proble-
matyki pograniczy oraz przedstawienie wyników badań empirycznych pro-
wadzonych w ostatnich latach. Ilustrują one nowe zjawiska społeczne, które
są lub mogą być konsekwencją procesów integracyjnych rozszerzającej się
Europy. Głosy końcowe badaczy zawarte w postaci zapisu dyskusji, odnoszą
się do podjętej próby wypracowania założeń teoretyczno-metodologicznych
na potrzeby przyszłych badań porównawczych europejskich terenów przy-
granicznych. Wskazują one na nowe aspekty, mogące uczynić studia trans-
graniczne pełniejszymi i bardziej uniwersalnymi. Wszystko to skłoniło nas
do przedstawienia propozycji zaproszenia do dyskusji reprezentantów innych
nauk, takich jak geografia, ekonomia czy nauki polityczne, a także na prowa-
dzenie studiów z perspektywy naszych sąsiadów. Taki dwugłos „ jak my ich
widzimy, jak oni widzą nas” niewątpliwie wzbogaciłby prowadzone badania
i ich wyniki.
Wprowadzenie 15
Książka zawiera trzy odrębne części i wspomniany wcześniej zapis dys-
kusji panelowej „Pogranicza integrującej się Europy – propozycje badawcze.
Oczekiwania i dylematy”.
W części I znajdują się, podobnie jak w poprzednich edycjach, arty-
kuły poświęcone metodologicznym i teoretycznym aspektom badań pogra-
niczy. Autorzy zgromadzonych tu tekstów ukazują nowe tendencje w em-
pirycznych badaniach porównawczych (K.M. Słomczyński), stawiają pyta-
nia o zasadność stosowania terminu pluralizmu kulturowego, szczególnie
na obszarach granicznych (M. Niezgoda). Tu znalazły się również reflek-
sje związane z analizą problematyki pogranicza w kontekście teorii trady-
cji i lokalności (J. Bartkowski), odwoływanie się do refleksji teoretycznej
i empirycznej praktyki w aspekcie regionalnego zróżnicowania pogranicza
(M. Dębicki). Ta część książki zawiera również artykuły o charakterze teo-
retycznym, odwołujące się do konkretnych, geograficznie wyodrębnionych
terenów przygranicznych (J. Kurczewska, A. Sadowski). W tej części zo-
stały rówież umieszczone teksty nawiązujące do tożsamości zbiorowych (Sz.
Krzyżaniak) oraz linii podziałów i poczucia konfliktowości na pograniczu na
tle kraju (K. Janicka). Artykuł D. Wojakowskiego zawiera propozycję ujmo-
wania problematyki i pograniczności w koncepcjach postmodernistycznych
i konstruktywistycznych.
Głównym kryterium wyodrębnienia części II i III było geograficznie
jednorodne umiejscowienie problematyki badawczej odnoszącej się do badań
na pograniczach wschodnim, południowym i zachodnim.
W części II zamieszczono artykuły, w których prezentowane są wyniki
badań empirycznych prowadzonych na pograniczu wschodnim i południo-
wym. W tekstach H. Bojar, M. Bienieckiego D. Wojakowskiego, A. Engel-
king, A. Adamiak-Gurdały przedstawione są analizy socjologiczne, które
odnoszą się do pogranicza polsko-rosyjskiego, polsko-ukraińskiego, polsko-
białoruskiego i polsko-litewskiego. W tej części pojawia się również prezen-
tacja wyników badań przejść granicznych na Podkarpaciu, ze szczególnym
uwzględnieniem charakterystyki społeczno-demograficznej „mrówek” (S. So-
lecki) oraz komunikat z badań prowadzonych na przejściach granicznych
polsko-ukraińskich i polsko-białoruskich z uwzględnieniem charakterystyki
zachowań turystycznych (H. Ogryzko-Wiewiórowski). W omawianej partii
artykułów znajduje się również tekst dotyczący badań życia obywatelskie-
go na przykładzie Śląska Cieszyńskiego i jego mieszkańców po obu stronach
Olzy (J. Kurczewski, H. Rusek) oraz opowieść antropologiczna o obchodach
Święta Trzech Braci (M. Łajtar).
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W części III znalazły się artykuły informujące o tradycji badań socjolo-
gicznych pogranicza polsko-niemieckiego, począwszy od badań przedwojen-
nych, kończąc na przeglądzie współczesnych ośrodków badawczych w Polsce,
zajmujących się tą problematyką (A. Sakson).
Po raz pierwszy, opierając się na danych reprezentatywnych dla wo-
jewództwa lubuskiego, ukazano migracyjną przeszłość jego mieszkańców
(M. Zielińska, B. Trzop). Autorzy kolejnych dziewięciu artykułów odwołują
się do danych uzyskane w badaniach prowadzonych w ramach Lubuskiego
Sondażu Społecznego (LSS).
W tekstach E. Papiór, D. Szaban, A. Mielczarek-Żejmo przedstawione
zostały postawy mieszkańców pogranicza wobec akcesji Polski do struktur
unijnych oraz wobec dalszego rozszerzania UE. Znalazły się tutaj również
analizy empiryczne dotyczące uwarunkowań opinii Lubuszan na temat wła-
snej sytuacji materialnej w kontekście przemian ustrojowych (K. Lisow-
ski), poszukiwania źródeł osiągania powodzenia w życiu (Ż. Leszkowicz-
Baczyńska) oraz ról kobiecych w Polsce (J. Frątczak-Müller). W tej części
znalazł się również tekst J. Leszkowicz-Baczyńskiego opisujący pracę zawo-
dową i wyznaczniki stylu życia Lubuszan.
M. Zieliński w swoim artykule dokonał porównań pracy ankieterów Lu-
buskiego Sondażu Społecznego i ankieterów realizujących Polski General-
ny Sondaż Społeczny. Ostatni umieszczony w III części opracowania ar-
tykuł (A. Petrat i inni) zawiera wyniki badań realizowanych po drugiej
strony Odry.
W zakończeniu oddawanego Czytelnikowi tomu umieściliśmy zapis
wspomnianej dyskusji panelowej, która odbyła się podczas konferencji zor-
ganizowanej w Zielonej Górze w styczniu 2007 roku. Paneliści nie tylko
dokonują podsumowania prowadzonych od wielu lat w ośrodku zielonogór-
skim dyskusji dotyczących różnych aspektów transgraniczności, ale zwraca-
ją uwagę na nowe problemy, które mogą stanowić dobry punkt wyjścia do
podjęcia debaty w następnym wydaniu serii.
Wszystkim autorom tego tomu dziękujemy. Mamy jednocześnie nadzie-
ję, że niniejsza praca — „Transgraniczność w perspektywie socjologicznej
(VI). Pogranicza Polski w integrującej się Europie” — zbliża nas do przy-
gotowania wspólnego projektu badawczego, który stanie się podstawą do
realizacji na szerszą skalę analiz porównawczych różnych pograniczy.
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BADANIACH PORÓWNAWCZYCH.
IMPLIKACJE DLA BADAŃ POGRANICZA
W ostatnich latach obserwuje się znaczny wzrost ilości publikacji zawiera-
jących metodologiczną refleksję nad empirycznymi badaniami porównaw-
czymi, zarówno międzykrajowymi, jak i historycznymi (Kohn 1989, Haller
1990, Słomczyński 1999, Harkenrath 2002). Ma to oczywiście wpływ na
praktykę badawczą, podnosząc jej naukowy poziom poprzez uwzględnianie
lepiej uzasadnionych standardów przeprowadzania badań i analiz zebranego
materiału. W rozwoju porównawczych badań międzykrajowych szczególne
znaczenie należy przypisać European Social Survey z dwóch powodów: zwią-
zanymi z tym przedsięwzięciem studiami metododologicznymi oraz szkole-
niem młodych naukowców w ramach programu ESS Train1.
Celem tego artykułu jest ukazanie, jak niektóre nowe tendencje w em-
pirycznych badaniach porównawczych mogą być wykorzystywane w bada-
niach pogranicza. Aby zrealizować ten cel, niezbędna jest dyskusja definicji
pogranicza i typolologii badań nad pograniczem. Dyskusja ta prowadzi do
wyodrębnienia dwóch typów badań: takich, w których zmienna wyjaśnia-
na charakteryzuje indywidua (osoby) lub małe grupy indywiduów (rodziny)
oraz takich, w których zmienna wyjaśniana charakteryzuje jednostki admi-
nistracyjne, w których owe indywidua zamieszkują (województwa, powiaty,
gminy). Inkorporacja nowych tendencji w empirycznych badaniach porów-
nawczych do studiów nad pograniczem polega na zaproponowaniu modelu,
1Informacje na ten temat można uzyskać na stronie internetowej European Social
Survey: www.europeansocialsurvey.org. Por. też Słomczyński 2004.
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który łączy oba typy badań. Model ten opiera się na hierarchicznej anali-
zie, która – jeśli właściwie jest stosowana – może uniknąć wielu pułapek
metodologicznych, charakterystycznych dla każdego z wyróżnionych typów
badań.
Definicje pogranicza i dwa typy badań porównawczych
Można wyróżnić dwa zasadnicze typy definicji pogranicza. Sensu stricte,
pogranicze to obszar w pobliżu granicy państwowej: położony na obrzeżach
państwa, o określonych cechach etnicznych i kulturowych ludności po obu
stronach granicy. „Tak rozumiane pogranicze uwidocznia się w życiu społecz-
nym, ekonomicznym i w kulturze jako ‘obszar stykowy’ wskazujący z jednej
strony na odrębność dwóch obszarów, a z drugiej strony – na wzajemne
wpływy (przenikanie) w wyniku różnorodnych kontaktów przekraczających
granicę. To przenikanie czyni z pogranicza obszar przejściowy, rodzaj po-
mostu” (Bobowski i Borys 2003, s. 2). Sensu largo, pogranicze to sfera życia
społecznego na obrzeżach jego centrum: „obszar„położony na obrzeżach spo-
łeczeństwa, określonych cechach etnicznych i kulturowych ludności. Pojęcie
pogranicza można rozciągnąć na sferę kulturowo–symboliczną przyjmując,
że grupy etniczno–kulturowe stykają się w przestrzeni społecznej, która nie
musi odpowiadać przestrzeni geograficznej (Staszczak 1978, Babiński 1994,
Sadowski 1995, Kłoskowska 1995).
W artykule tym będziemy stosować definicje pogranicza sensu stricte.
Trzeba też wyjaśnić, że choć znaczna część badań pogranicza koncentruje
się na jednym wybranym regionie — są to przede wszystkim badania mo-
nograficzne — ten rodzaj badań będzie pozostawał poza zasięgiem naszych
zainteresowań. Gdy wychodzi się poza idiograficzną deskrypcję, trzeba się-
gać do porównań. Artykuł ten dotyczy badań pogranicza, w których expli-
cite dokonuje się porównań lub co najmniej porównawcze aspekty badań są
ważną ich stroną.
Jedną z typologii porównań można przeprowadzić ze względu na
zmienne wyjaśniane. Typ pierwszy obejmuje badania, w których zmienne
wyjaśniane to cechy indywiduów (osób) lub małych grup indywiduów
(rodzin). Dotychczasowe analizy koncentrowały się na cechach indywi-
duów różniących się ze względu na: (1) pogranicza oddzielone granicą,
(2) sąsiednie polskie pogranicza, (3) pogranicze zachodnie, wschodnie,
północne i południowe, (4) pogranicze i centrum. W innym artykule
przedstawiono listę metodologicznych problemów tych badań (Słomczyński
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i Bojanowski 2003). W tym artykule zajmiemy się problemami typowymi
dla badań surveyowych.
Drugi typ obejmuje badania, w których zmienne wyjaśniane to cechy
obszarów pogranicza – jednostek administracyjnych. Chodzi tutaj o takie
jednostki, jak: (1) województwa przygraniczne (11 przypadków), (2) powia-
ty w województwach przygranicznych (183 + 48 miast na prawach powiatów
= 231 przypadków, w tym powiaty przygraniczne – 63 przypadki), a tak-
że (3) gminy w województwach przygranicznych (1146 przypadków, w tym
gminy w powiatach przygranicznych – 379 przypadków). Skoncentrujemy
się na metodologicznych problemach badań tego typu, biorąc województwo,
powiat i gminę jako jednostki administracyjne, do których metodologiczne
problemy zmiennych ekologicznych stosują się w całej rozciągłości.
Metodologiczne problemy analiz danych sondażowych
na terenach pogranicznych
Badania porównawcze dostarczyły sporo materiału o metodologicznych pro-
blemach, dotyczących pomiaru zmiennych konstruowanych w oparciu o wy-
powiedzi respondentów. Tradycyjnie, w ramach behawioralnego paradyg-
matu analizy danych sondażowych, problemy badań porównawczych kon-
centrują się wokół ustalenia semantycznej i funkcjonalnej ekwiwalentności.
Nowe tendencje w empirycznych badaniach porównawczych wynikają głów-
nie z przyjęcia paradygmatu poznawczego, który rozpatruje respondenta
w kategoriach podejmowania decyzji: czy i co odpowiedzieć w warunkach
niepewności, gdyż w wywiadzie nie wiadomo, co nastąpi dalej, jakie będą
konsekwencje odpowiedzi dla następnych pytań. Cognitive Aspects of Su-
rvey Methodology (CASM) jest interdyscyplinarnym podejściem, które rzu-
ca nowe światło na funkcjonalną ekwiwalentność. Żeby ją osiągnąć, należy
zadbać, aby respondenci z różnych środowisk tak samo rozumieli (interpre-
towali) pytania kwestionariusza, w podobny sposób docierali do informacji
i tworzyli sądy, ale i mieli wspólne formalne podstawy do redagowania swo-
ich wypowiedzi.
W ramach paradygmatu CASM zaczęto stosować szeroką gamę tech-
nik badawczych, aby poznać „od podszewki” rolę respondenta w sytuacji
wywiadu kwestionariuszowego. Do technik tych należy zaliczyć protokół
werbalny zapisywany zaraz po wywiadzie, protokół retrospektywny, kodo-
wanie zachowania respondenta podczas wywiadu, sortowanie odpowiedzi,
panel ekspercki, pomiar czasu odpowiedzi i wreszcie — szeroko rozumia-
ny eksperyment. W kontekście badań porównawczych wszystkie te techniki
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mają na celu uzyskanie ekwiwalentności tego, co w wyniku wywiadu ma się
zmierzyć.
W sondażowych badaniach międzykrajowych powstaje kwestia ekwi-
walentności formalnej, polegającej na stosowaniu tego samego narzędzia.
Wiąże się to z odpowiednim przetłumaczeniem pojęć (patrz Słomczyński
2004: 20). Jak słusznie zauważa jedna z badaczek: „Podwójne tłumaczenie
przez dwóch niezależnych tłumaczy, tłumaczenie wsteczne oraz zewnętrzna
walidacja ekspercka powinny stać się standardem. Należy poświęcić uwagę
wszystkim elementom kwestionariusza: pytaniom, alternatywom odpowie-
dzi w kafeterii, skalom, instrukcjom, kartom respondenta – za każdym ra-
zem decydując o wyborze słów, szyku w zdaniu, rejestrze i stylu. Zarówno
tłumacze, jak i zespół badawczy muszą zrobić wszystko, co możliwe, żeby
zminimalizować obciążenia kulturowe” (Grabowska 2007: 157).
W porównawczych badaniach pograniczy problemy tłumaczenia wy-
stępują, gdy porównania dotyczą pograniczy oddzielonych granicą, a więc
zazwyczaj zbiorowości mówiących różnymi językami. W niewielkim stopniu
problemy te mogą wystąpić w badaniach porównawczych różnych terenów
przygranicznych Polski, szczególnie w tych regionach, gdzie regionalizmy
językowe są mocno „wymieszane” z formalnym językiem polskim.
Jednakże inną kwestią jest ekwiwalentność funkcjonalna, gdyż nawet na
gruncie tego samego języka konotacje wskaźników mogą różnić się regional-
nie. Przekonanie o odmienności postaw wobec różnych kwestii społecznych
oraz o specyficznych zachowaniach może być wyrażone w formie hipotezy
efektu pogranicza (por. Sadowski 1995). Uzasadnienie tej tezy, polegające
na znalezieniu różnic między poszczególnymi pograniczami z jednej strony,
a „niepograniczem” – z drugiej, wymaga szczegółowych analiz (Słomczyń-
ski i Bojanowski 2003: 26–28). Niewątpliwie praca Bartkowskiego (2003)
dostarcza danych świadczących na korzyść tezy o historycznych korzeniach
zróżnicowania regionalnego w Polsce. Autor wykazuje specyfikę Ziem Za-
chodnich i Północnych, pisząc: „Ogólny charakter reżimu zaborczego powo-
dował, że inna była reakcja społeczeństwa polskiego tam, gdzie ucisk był
głównie polityczny, a inna, gdy dołączało się do tego zagrożenie ekonomiczne
i kulturowe” (Bartkowski 2003: 133).
Próba zastosowania schematu kontrastów do badania efektu pograni-
cza przez porównanie wyników badań sondażowych prowadzonych na te-
renie województwa lubuskiego (LSS) i pięciu województw centralnych Pol-
ski (PGSS) została podjęta przez Marię Zielińską. Autorka ta przedstawiła
analizę pozwalającą przyjąć hipotezę mówiącą o występowaniu efektu po-
granicza w stosunku do projekcji polskiej tożsamości ze względu na zawód,
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religijność i paternalizm państwowy. W województwie lubuskim, czym dana
osoba ma wyższy status zawodowy, jest bardziej religijna i bardziej popiera
paternalizm, tym intensywniej przejawia projekt polskiej tożsamości. Ana-
lizy dowiodły, iż takie związki nie zachodzą w przypadku centrum. Mamy
więc do czynienia z interakcyjnym oddziaływaniem tych zmiennych polega-
jącym na tym, iż ich istotny wpływ występuje tylko na pograniczu.
Metodologiczne problemy analiz danych ekologicznych
z terenów pogranicznych
W tej części artykułu przedstawimy główne problemy metodologiczne analiz
gmin, powiatów i województw przygranicznych. Lista tych problemów jest
następująca:
1. problemy reprezentacji jednostek obserwacji. Gmina, powiat i woje-
wództwo jako jednostki obserwacji nastręczają dwa szczególne proble-
my związane z reprezentacją:
1a) problem „próby”. Rozpatrzmy ten problem na przykładzie po-
wiatów. Wszystkich powiatów jest ponad 300. „Próba” powiatów
przygranicznych, około 200, nie reprezentuje uniwersum, do któ-
rych te powiaty należą,
1b) problem losowości. Gminy, powiaty i województwa przygraniczne
nie stanowią losowej próby w sensie statystycznym i w związku
z tym nie można stosować statystyki inferencyjnej;
2. problemy ekwiwalentności jednostek obserwacji:
2a) problem nierównych rozmiarów – i szerzej: nierównej wagi – jed-
nostek obserwacji. Ogólnie rzecz biorąc, związki między zmien-
nymi mogą być wynikiem tego, co dzieje się w relatywnie małych
powiatach, gdyż jest ich więcej,
2b) problem nierównej heterogeniczności jednostek obserwacji. Nie-
które powiaty są względnie jednolite pod względem stopnia roz-
woju ekonomicznego, inne nie. Analiza związków między zmien-
nymi charakteryzującymi powiaty powinna uwzględniać kontrolę
heterogeniczności jednostek obserwacji;
3. problemy niezależności jednostek obserwacji:
3a) problem Galtona. W analizie statystycznej jednostki obserwa-
cji powinny być niezależne od siebie. W praktyce trudno jest
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wykluczyć możliwość, że dany związek między zmiennymi cha-
rakteryzującymi powiaty nie jest powodowany procesem dyfuzji,
3b) problem historycznej predeterminacji. o ile problem Galtona nie
specyfikuje, dlaczego pewne obszary „imitują” inne, to nie można
wykluczyć, że część zależności jednostek obserwacji wynika z hi-
storycznych uwarunkowań i faktu, że dane obszary w przeszłości
były częścią tych samych jednostek administracyjnych;
4. problemy wiarygodności i rzetelności pomiaru:
4a) problem jakości informacji. Statystyczna informacja o gminach,
powiatach i województwach jest nierównej jakości. Ogólnie: czym
wyższy stopień rozwoju społeczno–ekonomicznego, tym informa-
cja bardziej wiarygodna. Dotyczy to także gmin, powiatów i wo-
jewództw,
4b) problem ciągłości informacji. Ze względu na zmiany adminstra-
cyjne w Polsce, część informacji o powiatach jest trudna do usta-
lenia dla odległych punktów czasowych z przeszłości.
Rozwój międzykrajowych badań porównawczych doprowadził do co-
raz częstszego stosowania właściwego aparatu statystycznego, aby przedsta-
wione problemy rozwiązać. Środkiem zaradczym dla naruszonej reprezen-
tacji jednostek obserwacji jest powtarzane „próbkowanie” (bootstrapping)
jednostek obserwacji. Problemy ekwiwalentności jednostek obserwacji roz-
wiązywane są przez używanie różnego rodzaju wag dla jednostek obserwa-
cji. Z problemami niezależności jednostek obserwacji można sobie poradzić
przez stosowanie zmiennych kontrolnych, odwzorowujących zależności mię-
dzy jednostkami obserwacji. Problemy wiarygodności pomiaru rozwiązywa-
ne są przez zastosowanie technik kontroli jakości informacji, które polegają
na wprowadzeniu zmiennych opisujących, w jakim stopniu mamy zaufanie
do danych.
Połączenie analiz, w których występują zmienne
charakteryzujące osoby i zmienne charakteryzujące
jednostki administracyjne
Przyjmijmy, że przeprowadzamy badania typu surveyowego i mamy infor-
macje nie tylko o cechach respondentów (Y,X), ale także o cechach gmin
(G), powiatów (P ) i województw (W ), w których respondenci mieszkają.
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Wówczas w analizach należy strosować modelowanie hierarchiczne, które
oparte jest na następującym zbiorze równań:
Yijkl = Xi +Gj + Pk +Wl + Eijkl
Gjkl = Pk +Wl + Ejkl
Pkl =Wl + Ekl
gdzie Yijkl – wartość zmiennej zależnej osoby i zamieszkałej w gminie j,
powiecie k i województwie l. Zmienne X,G,P i W odnoszą się odpowied-
nio do osób, gmin, powiatów i województw. Eijkl, Ejkl i Ekl są błędami
przewidywania w równaniach dla cech osób, gmin i powiatów.
W Polsce dostępny jest program STATA, który zawiera modelowanie
hierarchiczne. Stosując ten program postaram odpowiedzieć na pytanie, czy
istnieje efekt pogranicza zachodniego w stosunku do „centrum” pod wzglę-
dem postaw pro–demokratycznych i ich głównych determinant. W tym celu
wykorzystano dane z ogólnopolskich badań panelowych POLPAN, w któ-
rych respondenci udzielali wywiadu w latach 1988, 1993, 1998 i 2003. W do-
stępnym zbiorze panelowym zapisana jest informacja o województwie, w ja-
kim mieszka respondent, ale nie o powiecie i gminie. W celach eksperymen-
talnych, na podstawie adresów dokonano identyfikacji powiatów i gmin dla
300 przypadków. W identyfikacji tej korzystano z danych adresowych z 1988
roku, ale przyporządkowano je podziałom administracyjnym z 2003 roku.
Analizy prezentowane w tym artykule opierają sie na następujących
wskaźnikach postaw prodemokratycznych:
• y1 – demokracja polega na tym, że po wyborach mniejszość musi pod-
porządkować się woli większości (odpowiedzi: od zdecydowanie się zga-
dzam 5, do zdecydowanie się nie zgadzam 1),
• y2 – jeżeli rządzący dobrze dbają o dobro obywateli, to ciągłe wybory
nie są potrzebne (odpowiedzi: od zdecydowanie się nie zgadzam 5, do
zdecydowanie się zgadzam 1),
• y3 – w życiu politycznym mniejszość powinna mieć nieskrępowane
prawo krytykowania decyzji większości (odpowiedzi: od zdecydowanie
się zgadzam 5, do zdecydowanie się nie zgadzam 1),
• y4 – jeżeli państwem rządzi mądry przywódca, to nie musi specjalnie
liczyć się z prawem (odpowiedzi: od zdecydowanie się nie zgadzam 5,
do zdecydowanie się zgadzam 1).
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We wstępnych analizach sporo uwagi poświęcono problemowi ekwiwa-
lentności zmiennej zależnej (Y), starając się odpowiedzieć na dwa pyta-
nia: (1) czy istnieje różnica między pograniczem zachodnim a centrum pod
względem konsystencji wskaźników zmiennej Y, to jest korelacji między
y1, y2, y3 i y4 oraz (2) czy istnieje różnica między pograniczem zachodnim
a centrum pod względem intensywności zbiorczego konstruktu Y. Wyko-
rzystując eksperymentalną próbę 300 przypadków dokonano wielu analiz,
które na te dwa pytania dały dość jednoznaczne odpowiedzi.
Jeżeli chodzi o różnice między pograniczem zachodnim a centrum pod
względem konsystencji wskaźników zmiennej Y, to nie są one istotne sta-
tystycznie na poziomie gmin, powiatów i województw. W szczególności do-
wodzą tego testy istotności różnic współczynników eksploracyjnej analizy
czynnikowej. Ponadto, w konfirmacyjnej analizie czynnikowej wspólny mo-
del dla pogranicza zachodniego i centrum nie różni się statystycznie od mo-
deli oddzielnych. Ogólnie, można przyjąć, że rozumienie pojęcia demokracji
nie jest w Polsce tak zróżnicowane regionalnie, aby pogranicze zachodnie
różniło się od centrum.
Natomiast wstępne analizy ujawniły statystycznie istotny efekt powia-
tów i województw pogranicza zachodniego na intensywność postaw pro–
demokratycznych. Dlatego też w analizie zasadniczej skupiono się na po-
wiatach i województwach, a pominięto efekt gmin. W analizie całego zbioru
danych okazało się, iż efekt powiatów i województw pogranicza zachodniego
utrzymuje się na istotnym statystycznie poziomie2.
Pakiet STATA pozwala na powtarzane „próbkowanie” (bootstrapping)
jednostek obserwacji, używanie różnego rodzaju wag dla jednostek obserwa-
cji, stosowanie zmiennych kontrolnych, odwzorowujących zależności między
jednostkami obserwacji, kontrolę jakości informacji. Można ten program sto-
sować do dowolnej ilości poziomów analizy. Na przykład, w Lubuskim Son-
dażu Społecznym można go stosować do wyjaśniania postaw i zachowań
osób z województwa lubuskiego, używając informacji nie tylko o samych
respondentach, lecz także o gminach i powiatach, w których respondenci
mieszkają.
Zakończenie
Intencją tego artykułu jest stworzenie zachęty do podejmowania badań nad
pograniczem w perspektywie komparatywistycznej, gdzie porównuje się (1)
2Szczegółowe tabele wynikowe są dostępne u autora: slomczynski.1@sociology.osu.edu.
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pogranicza oddzielone granicą, (2) sąsiednie polskie pogranicza, (3) pogra-
nicze zachodnie, wschodnie, północne i południowe oraz (4) pogranicze i
centrum (Słomczyński i Bojanowski 2005). W dokonywaniu porównań tego
rodzaju napotyka się na podobne problemy, jak w porównawczych bada-
niach międzykrajowych. Metodologia tych badań jest stosunkowo dobrze
rozwinięta i do podobnych problemów warto stosować wypróbowane już
narzędzia badawcze.
W artykule tym wyróżniono dwa typy badań nad pograniczem w zależ-
ności od zmiennych: z jednej stronny indywidualnych, a z drugiej – ekolo-
gicznych. Po przedstawieniu metodologicznych problemów obu typów badań
zaproponowano model, w którym starano się połączyć oba rodzaje zmien-
nych. Model ten opiera się na modelowaniu hierarchicznym i może być reali-
zowany przy użyciu pakietu statystycznego STATA. Podany przykład do-
wodzi istnienie efektu pogranicza na poziomie powiatów i województw, ale
nie gmin. Jednakże do wniosku tego trzeba podchodzić ostrożnie ze względu
na ograniczoną bazę danych.
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NEW TENDENCIES IN EMPIRICAL COMPARATIVE STUDIES
IMPLICATIONS FOR BORDERLAND STUDIES
Abstract
The article depicts two types of studies: the ones where a dependent variable character-
izes individuals (persons) or small groups of individuals (families), and the ones where
a dependent variable characterizes administrative units inhabited by these individuals
(voivodeships, poviats, gminas). Empirical comparative studies made it possible to single
out unique methodological problems for each of types connected with the equivalence of
variables and independence of observational units. The article suggests a model that is
based on a hierarchical analysis, in which individual and ecological variables are interre-
lated. This model makes it possible to avoid methodological problems characteristic of
the two mentioned types ofstudies.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE




W POSZUKIWANIU NOWYCH UJĘĆ
TEORETYCZNYCH DLA ZJAWISK POGRANICZNOŚCI
Wprowadzenie
Socjologia pogranicza to dyscyplina młoda i dynamiczna. Jej dynamika
przejawia się zarówno w rosnącej nieprzerwanie liczbie badań i publikacji
z tego zakresu, jak i w wielokierunkowości poszukiwań teoretycznych. Pomi-
mo że co jakiś czas pojawiają się teksty, próbujące uchwycić lub skon-
struować pewien zespół paradygmatycznych dla tej dyscypliny pojęć i tez
(Kwaśniewicz 1999, Sadowski 2001, Wojakowski 2002), nie istnieje na ra-
zie teoria pogranicza. Co najwyżej w ostatnim dziesięcioleciu utrwalił się
pewien zespół szczególnie popularnych definicji, nośnych typologii i ważnych
problemów. Jak zauważa Grzegorz Babiński (2005:100): „W narastającej
lawinowo literaturze poświęconej problematyce pogranicza samo zjawisko
pogranicza definiowane bywa na ogół w sposób raczej tradycyjny”. Na tej
podstawie można zakładać istnienie w ramach owej subdyscypliny pewnego
dyskretnego paradygmatu, zapewne niekompletnego i nietrwałego. Mimo to,
tytuł niniejszego artykułu jest świadomym nadużyciem formy, gdyż trud-
no wykraczać poza dziedzinę wiedzy, która jest, póki co, w małym stop-
niu świadoma swoich granic (Wojakowski 2002). Tradycyjność myślenia
o pograniczu zachęca jednak do poszukiwania nowych ujęć zjawiska.
Należy podkreślić, że rozważania niniejsze powinny być traktowane
przede wszystkim jako zapis pewnego hic et nunc teoretycznej reflek-
sji nad pograniczem i poszukiwanie potencjalnych kierunków jej rozwo-
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ju. Z racji objętości i logiki rozprawy, podjęte są tu rozważania nad kon-
cepcjami pogranicza, które w opinii autora wydają się być szczególnie
atrakcyjne. Inspiracją dla prezentowanego tu ujęcia problemu pogranicza
była koncepcja Babińskiego (2001) starych i nowych pograniczy. Są to
dwa przeciwstawne typy pograniczności. Pierwszy z nich umiejscowiony
jest na określonym terytorium, wytworzony przez dzieje, a takie cechy
starego pogranicza, jak przejściowość kultur i społecznych podziałów
zdradzają także zakorzenienie miejscowej ludności. Drugi typ to pro-
dukt migracji, gdzie terytorium odgrywa niewielką rolę, ale za to ma
charakter symboliczny. Kontakt między przedstawicielami różnych grup
etnicznych jest ewidentny, lecz słabo powiązany z jakimiś szczególnymi
właściwościami przestrzeni, w jakiej ma on miejsce. Typologia ta wyni-
ka, moim zdaniem, z pewnego napięcia obecnego w całym „tradycyjnym,
dyskretnym paradygmacie” pogranicza – napięcia pomiędzy tym, co tery-
torialne a tym, co symboliczne w teoretycznym ujmowaniu pogranicza
(por. Babiński 2005, 102–103).
Z owym dualizmem pogranicza powiązać można dwie przedsta-
wione niedawno koncepcje teoretyczne, które wykorzystuję w tym
artykule: pogranicza jako pluralistycznego społeczeństwa regional-
nego (Sadowski 2004; 2005) i granicy państwowej jako doświad-
czenia życia i instytucji społecznej (Kurczewska 2003, 2005). Jak
zauważył G. Babiński (2005: 100), współczesna socjologia i pojęcie
pogranicza pozostają pod wpływem pewnych teoretycznych uwarunk-
owań, wśród których wymienia perspektywę konstruktywistyczną
i postmodernistyczną. Wydaje mi się, że przywołane tu koncepc-
je otwierają polską socjologię pogranicza na te właśnie perspektywy
teoretyczne.
Praca nie zmierza jednak do pogłębiania czy akceptacji dualizmu
pogranicza, lecz raczej do jego przezwyciężenia. Dwie wizje pogranicza
– odbijające się w typologii Babińskiego i rozwijane w nowych opraco-
waniach Andrzeja Sadowskiego i Joanny Kurczewskiej – zwracają się ku
różnym, lecz zasadniczym aspektom zjawiska pograniczności. Owe dwa as-
pekty najjaskrawiej są widoczne w opisie pogranicza globalnego przedstaw-
ionego w Społeczeństwie w stanie oblężenia Zygmunta Baumana (2006).
Baumanowska wizja pogranicza jest bardzo autonomiczna od tego, co
napisano o tym fenomenie w polskiej literaturze socjologicznej i antropolog-
icznej. Dlatego właśnie, poprzez przeciwstawienie się powszechnym obra-
zom pogranicza, obnaża ona istotę pograniczności. Bauman podkreślając
płynność i nieokreśloność przestrzeni na pograniczu oraz chaos społecznych
Poza socjologię pogranicza: w poszukiwaniu nowych ujęć. . . 31
działań implicite wskazuje na to, że dyskurs odnoszący się do pogranicza nie
może być prowadzony bez odniesienia się do problemu jego terytorial-
ności i związanego z nim ładu społecznego. Tak konstruowany dyskurs
teoretyczny umożliwia owo postulowane tu wykraczanie poza dotychcza-
sowy „dyskretny paradygmat” w kierunku przyswojenia sobie nowych per-
spektyw teoretycznych, a być może nadaje też socjologii pogranicza swoisty
przedmiot, który do tej pory nie został precyzyjnie wskazany (por. Wo-
jakowski 2002, Sadowski 2004).
Pogranicze – ponowoczesny model terytorialności?
Związek między pograniczem jako analizowaną przez socjologów sytuacją
społeczną a odpowiadającym jej/mu terytorium, jest już dłuższy czas
przedmiotem kontrowersji teoretycznych (por. Babiński 1999, Sadowski
1999, Wojakowski 2002). Zawieszenie terytorialności jako cechy definiującej
pogranicze, a nawet jej kwestionowanie, jakie pojawiało się przede wszys-
tkim za sprawą popularności definicji pogranicza Antoniny Kłoskowskiej
(1996: 125), rozmywa jednak istotę zjawiska (Wojakowski 2002: 47 i nast.).
Fakt ten spowodował, że w niedawnej pracy A. Sadowskiego pojawia się pos-
tulat, „aby kategorii pogranicza nie odrywać od zmiennej terytorium, cho-
ciaż może ona mieć bardzo różne znaczenia w przypadku szczególnie grup
o charakterze migracyjnym. [. . . ] Oderwanie grup etniczno-kulturowych od
terytorium (starego lub oswajanego nowego) moim zdaniem powoduje, że
traci sens używanie kategorii pogranicza do opisu stosunków etnicznych czy
międzyetnicznych” (2004, 20–21).
Teza ta jest zasadniczym twierdzeniem pozwalającym opisywać i badać
pogranicze jako fenomen opierający się na bazie wspólnoty
terytorium i różnicy kultur. Jest to więc ogólna właściwość pogranicza,
która może być wyrażana poprzez różne pojęcia i tezy szczegółowe. W przy-
padku koncepcji A. Sadowskiego ta konkretyzacja zdaje się prowadzić do
charakterystyki pogranicza jako specyficznego typu regionu (2005: 150
i nast.). Nie jest to rozwiązanie obce dotychczasowej socjologii pogranicza.
Regionalna perspektywa w opisie pogranicza pojawiała się wcześniej w pra-
cach T. Popławskiego (1995) i M. Szczepańskiego (1997, 2001). Koncepcja
Sadowskiego wyróżnia się jednak precyzją terminologiczną i przejrzys-
tością koncepcji. Widać w niej, że istotnym łącznikiem umożliwiającym
powiązanie problematyki etnicznej, z jaką do tej pory było utożsamiane
zjawisko pograniczności i regionalnej, są: koncepcja ojczyzny Stanisława
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Ossowskiego (Sadowski 2004: 24–25, Sadowski 2005: 157) oraz sprowadzenie
obu tych obszarów badawczych do „problemów tożsamościowych”.
W tym pierwszym przypadku trzeba zauważyć, że Ossowskiemu dawno
temu udało się umiejętnie wykazać związki między tym, co terytorialne
a etniczne czy – wnikając w istotę poruszanych w jego esejach problemów
– tym, co terytorialne a kulturowe1. Terytorium (czyli określona fizycz-
na przestrzeń) jest źródłem wytwarzania pewnych obrazów kulturowych,
ojczyzn. Terytorium i wytwory kulturowe korelują ze sobą (por. Ossowski,
1967: 234), co dziś jest jeszcze łatwiej uchwycić, jeżeli pomyślimy o naro-
dzie jako artefakcie kulturowym (Anderson 1997). Dzieje się tak zarówno
w społecznej makroskali, jak i mikroskali (co na przykład zauważa R. Suli-
ma; 2003). Nie ma więc powodów, by w taki sam sposób nie postrze-
gać i opisywać fenomenów mezospołecznych: regionu i pogranicza. Jeżeli
społeczność lokalna jest po części społecznością wyobrażoną (Wojakowski
2006), pogranicze będzie tym bardziej miało właśnie taki charakter (Sado-
wski 2004: 25).
Oznacza to, że refleksja teoretyczna poświęcona owym dwóm katego-
riom (czy raczej sferom) zjawisk społecznych w ostatnich latach ujawniła
wiele punktów stycznych. Ewidentnym przykładem takiej styczności jest
opis zjawisk etnicznych oraz regionu w odniesieniu do problemu tożsamoś-
ci. Jak zauważa Anna Gąsior–Niemiec (2006), takie zbliżenie konceptu-
alne etniczności i regionalizmu nie jest wyłącznie efektem woli badaczy
społecznych, lecz wynika z idei i praktyk związanych z funkcjonowaniem
Unii Europejskiej (a wcześniej EWG). W myśl tych koncepcji regiony miały
m.in. „zostać sukcesorami państw narodowych w niwelowaniu nierównoś-
ci społeczno–ekonomicznych [. . . ] i budowaniu więzi społecznych. Innymi
słowy, regiony miały stać się we współczesnej Europie zarówno ‘lokomotywa-
mi rozwoju’, jak i ‘wspólnotami losu’ oraz ‘wspólnotami tradycji’ (Gąsior–
Niemiec 2006: 393). Nie wnikając w realność finalności projektu, zauważyć
trzeba, że taka praktyka polityczno–administracyjna spowodowała, że wyła-
niający się z niej neoregionalizm może być analizowany w sposób podobny,
jak niektóre zjawiska etniczne.
Kulturowe wyobrażenia terytorialności i tożsamościowy charakter
nowego regionalizmu umożliwiają przepływy pojęć i teorii pomiędzy ana-
1Kongenialność tych prac ujawnia się dziś w popularności koncepcji ojczyzny – małej,
ideologicznej czy lokalnej – w różnych koncepcjach próbujących uchwycić współczesną
rzeczywistość społeczną na różnych poziomach jej opisu. Por. Kurczewska 2003a, Kur-
czewska 2004, Łukowski 2002, Sulima 2001.
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lizą narodu, etniczności, regionu i pogranicza. Problem przełożenia owych
pojęć i założeń zaczyna dotyczyć wyłącznie innego poziomu analizy zjawisk
społecznych, czyli – używając archaicznego trochę, lecz bardzo precyzyjnego
języka Pawła Rybickiego – innego rzędu struktury społecznej. W takim
ujęciu społeczność regionalna może być traktowana jako „trochę” społe-
czeństwo (narodowe, globalne), a więc pogranicze będzie mezostruktural-
nym odpowiednikiem społeczeństwa wielokulturowego. Takie są dokład-
nie wnioski z tekstów A. Sadowskiego i taka wyłania się z nich koncepcja
pogranicza (tenże 2004: 26, tenże 2005:160).
Pogranicze jako regionalna społeczność wielokulturowa jest więc pewną
potencjalnie kompletną formą konceptualizacji fenomenu wspólnoty tery-
torium i różnicy kulturowej, która może stać się wartościowym punk-
tem odniesienia w projektowaniu badań nad pograniczem – w tym badań
porównawczych. Tego typu badania wydają się bowiem być szczególnym
miernikiem rozwoju teoretycznego socjologii pogranicza, jak i każdej innej
dyscypliny naukowej. Poszukując jednak pewnych pomysłów, które mogły-
by rozszerzyć ów punkt widzenia pogranicza i pamiętając, że koncepcja ta
zakorzenia się na związku pograniczności z terytorialnością, warto zwrócić
się ku obrazom pogranicza proponowanym przez antropologię i socjologię
postmodernistyczną.
Zestawienie charakterystyk pogranicza pojawiających się u Z. Baumana
czy A. Gupty i J. Fergusona z koncepcją A. Sadowskiego może wydawać
się kontradyktoryjne. Teza Z. Baumana, że „przestrzeń globalna nabrała
charakteru pogranicza” (2006: 107) buduje się na tym, iż: „Siła i słabość,
zagrożenie i bezpieczeństwo stały się obecnie kwestiami ponadterytorialny-
mi” (tamże: 105). W efekcie przestrzeń owa jest „nieskolonizowaną, pozosta-
jącą poza kontrolą polityczną, całkowicie wolną >przestrzenią przepływów<
(tamże: 106). A. Gupta i J. Ferguson natomiast wprost atakują aparat
pojęciowy nieobcy polskiej socjologii pogranicza: „Fikcja kultur rozumi-
anych jako odrębne, przypominające przedmioty zjawiska, zajmujące odręb-
ne przestrzenie, staje się mało wiarygodna dla mieszkańców pograniczy
[. . . ]. ‘Wielokulturowość’ to zarówno kiepski sposób uznania faktu, że kultu-
ry utraciły swe punkty oparcia w konkretnych miejscach, jak również próba
ujęcia owej wielości kultur w ramach tożsamości kulturowej” (2004: 268).2
2Ciekawym tekstem krytycznym wobec pewnych elementów socjologicznej koncepcji
pogranicza, który odwołuje się do identycznych argumentów, jest artykuł Justyny
Straczuk (2006).
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Podobnie pozornie niezbieżne wydają się być wizje świata przy-
woływanych tu autorów postmodernistycznych. Aby jednak nie wchodzić
w szczegółowe dywagacje3 wystarczy stwierdzić, że łączy te teksty pewien
paradygmatyczny obraz współczesnego świata. Rekonstruując ów obraz, da-
je się zauważyć, że pojęcie pogranicza wiąże się u tych autorów z płyn-
nym ujmowaniem przestrzeni i relacji między „terytorialnym” a społecznym
i kulturowym. Tekst A. Gupty i J. Fergusona poświęcony jest „dekon-
strukcji” dotychczasowych założeń o związkach między przestrzenią fizyczną
a zjawiskami kulturowymi: „W rozdrobnionej przestrzeni ponowoczesności,
przestrzeń nie straciła znaczenia: uległa reterytorializacji w taki sposób,
że nie odpowiada to już doświadczeniu przestrzeni, które cechowało szczy-
towy okres nowoczesności. [. . . ] W świecie diaspory, ponadnarodowych
przepływów kulturowych, masowych przemieszczeń ludności, dawne pró-
by odwzorowywania świata jako zbioru regionów kulturowych czy ojczyzn,
zderzają się z olśniewającą mnogością post-kolonialnych symulakr, podwo-
jeń i zwielokrotnień [. . . ]. W tej kulturowej grze diaspory, znajome linie
oddzielające ‘tu’ od ‘tam’, centrum od peryferii, kolonie od metropolii ule-
gają zatarciu” (Gupta, Ferguson 2004, 270–271).
Nie jest to więc zupełna negacja takiej relacji, lecz inne odczytanie jej
charakteru. Problem terytorialności w badaniu zjawisk społecznych i kul-
turowych został postawiony tu na pierwszym miejscu. Zdaniem autorów
jednak związek owych zjawisk z miejscem jest bardziej symboliczny niż
realny. Zestawiając to założenie z koncepcją ojczyzny Ossowskiego, trud-
no jest się doszukać szczególnej oryginalności4. Wartością tekstu jest jed-
nak zorientowanie się na kognitywny dysonans wynikający z rozpozna-
nia „odklejenia się” obrazów kultur i społeczności od określonych tery-
toriów5 przy jednoczesnej konstatacji, że nasze życie jest „w dużym stop-
niu ’zlokalizowane’ w sensie społecznym” (tamże: 272). Podejmując się na
3Można zauważyć, że cytowane tu prace różnią się raczej otoczką ideologiczną niż
ogólnymi założeniami. Różnice te można sprowadzić do wskazywanego już dawno przez
G. Babińskiego (1999) problemu ideologii pogranicza. W wydaniu Z. Baumana mamy do
czynienia z pesymistyczną wizją globalnego pogranicza, Gupta i Ferguson przedstawiają
zaś optymistyczny wariant wynikający z podobnych założeń.
4Dla przypomnienia zacytować można polskiego klasyka: „Ojczyzna stanowi bogaty ze-
spół wartości odgrywających doniosłą rolę w kulturze narodowej, a pewna swoista postawa
względem ojczystego terytorium jest nieodzownym elementem tej kultury. . . ” (Ossowski
1967: 233, kurs. D.W). Odmienna forma językowa zawiera znaczenia identyczne niemalże
z koncepcją reterytorializacji.
5W antropologii postmodernistycznej zjawisko to związane jest z założeniem
społecznej i kulturowej ciągłości w ramach globalnej ekumeny – „obszaru stałego
społecznego i kulturowego przepływu” (Palsson 1993: 12–13).
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razie rozpatrzenia drugiego czynnika owego dysonansu zauważyć należy,
że prozaicznym źródłem społecznego „zlokalizowania” życia jest realność
ulokowania żyjących – jednostek, które są wszak „nosicielami” kultury –
w określonej przestrzeni fizycznej czy określonych fizycznych przestrzeniach,
mimo stałego wykraczania poza nie. Oczywiście w paradygmacie postmo-
dernistycznym fakt ten to jedynie incydentalność czy dokładniej koincyden-
talność zjawisk. Istotne są jednak owe społeczne konsekwencje.
Z drugiej strony – z powodu „odklejenia się” społeczności od teryto-
rium i zatarcia się przestrzenności kultur – nie można zatrzymać się na
uznaniu społecznej czy też symbolicznej istotności terytorium. Pierwszy ele-
ment dysonansu związanego z znaczeniem terytorium wyłania się z opisu
pogranicza przedstawionego przez Z. Baumana. Trudno owe tezy wskazać
in extenso, gdyż „opisane są” z użyciem militarnych metafor. Niemniej autor
ów traktuje właśnie pogranicze jako klucz do nowego rozumienia terytori-
alności. Jest to terytorialność po „erze przestrzeni”. Istotą ponowoczesnego
problemu z terytorium jest to, że owa nowa pograniczna terytorialność nie
daje się opisać za pomocą tuanowskich kategorii miejsca i przestrzeni (por.
Bauman 2006: 104–107, 118–121). Pogranicze łączy cechy obu tych kate-
gorii. Według Baumana na pograniczu jesteśmy umiejscowieni, ale nie wiąże
się to z jego i naszym bezpieczeństwem, przemieszczamy się też w jego ob-
szarze, ale nie wynika to z naszej wolnej decyzji. Porzucając kasandryczne
elementy obecne w opisie tego autora stwierdzić można, że oto pogranicze
cechuje specyficzny i nowy zarazem rodzaj relacji jednostki z terytorium.
W wersji Baumana będzie to nieład (tamże: 110–112), jest to jednak wniosek
dość uproszczony. Kryje się jednak za nim doświadczenie, że oto nie można
tej nowej relacji opisywać przy pomocy używanej dotychczas terminologii
– co jest wszak rdzeniem myślenia postmodernistycznego. W bardziej pre-
cyzyjnej formie artykułują ów problem również A. Gupta i J. Ferguson
w swojej definicji pogranicza: „to miejsca niewspółmiernych sprzeczności.
Termin ten nie wskazuje na stały punkt topograficzny między dwoma inny-
mi stałymi miejscami (narodami, społeczeństwami, kulturami), ale między-
węzłowy obszar przemieszczenia i deterytorializacji, kształtujący tożsamość
hybrydyzowanego podmiotu. [. . . ] pojęcie pogranicza jest bardziej
odpowiednią konceptualizacją ‘normalnego’ miejsca ponowoczesnego
podmiotu” (2004: 281).
Opis ten dotyczy „miejsca”, które nie jest „stałym punktem
topograficznym” obszaru poddanego deterytorializacji (ale przede wszys-
tkim, jak zauważają dalej autorzy reterytorializacji; tamże: 282).
Niewspółmierne sprzeczności zaś to taki stan ładu społecznego,
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który – choć zawiera w sobie antagonizm, wymieszanie treści kulturowych
i silnie doświadczaną zmienność – „pozwala ludziom przetrwać” (Bhabha
1989: 67, za: Gupta, Ferguson 2004: 281).
Uważam, że niezależnie od odmienności w rozumieniu pogranicza przez
A. Sadowskiego i przywołanych badaczy postmodernistycznych, stresz-
czone tu koncepcje mieszczą się w ramach jednej refleksji nad problemem
związku terytorialności z kulturowym i społecznym zróżnicowaniem. Prace
postmodernistyczne pokazują, że ważne w badaniach nad pograniczem
jest nie tylko stwierdzenie, że terytorium jest znaczącym aspektem rozu-
mienia tego zjawiska. Równie ważne jest pytanie o specyfikę terytorialnoś-
ci pogranicza, a jest to pytanie wciąż otwarte. Chociaż wielu socjologów
pogranicza przyjmuje w pewnym sensie wnioski Baumana oraz Gupty
i Fergusona, że pogranicze jest bliskie kondycji ponowoczesnej jednost-
ki (mam na myśli wszelkie stwierdzenia o „laboratorium pogranicza”), nie
jest wcale oczywiste, że to, co piszą postmoderniści, lepiej pasuje do pols-
kich pograniczy niż koncepcja wielokulturowego społeczeństwa regionalnego
A. Sadowskiego. Czy definicja pogranicza A. Gupty i J. Fergusona tak samo
pasuje do Gródka, Zagórza i Białegostoku, jak do Balsall Heath i Nowego
Jorku? Czy polskie pogranicza to mozaika umiejscowionej różnorodności
czy przestrzeń przepływów kulturowych? Może, niezależnie od zajmowa-
nia pewnej przestrzeni w ramach globalnej ekumeny, mamy do czynienia
z ludźmi, dla których ich otoczenie wydaje się być miejscem – ojczyzną
w prywatnym i ideologicznym rozumieniu – z granicami oddzielającymi ich
od innych, nawet gdy na pograniczu będą to granice sąsiedniej miejscowoś-
ci? Być może jest tak, że w tej samej przestrzeni i tym samym czasie można
spotkać osoby, które potraktują ją jedynie jako przestrzeń otwartą, podatną
na kulturową ekspansję, dla innych zaś będzie to jedyne dające się wyobrazić
i własne miejsce na ziemi, jeszcze inni będą widzieć w pograniczu przestrzeń
przepływu, kulturowej konsumpcji i/lub sytuacyjnej reterytorializacji?
Zatem pytania o adekwatność koncepcji społeczeństwa regionalnego
i pogranicza jako przestrzeni przepływu do zjawisk faktycznie obser-
wowanych na pograniczach, to nie pytania o rację tych czy innych badaczy,
lecz pytania o charakterze analitycznym. Prezentowane koncepcje prowadzą
do szerokiego ujęcia problemu terytorialności na pograniczu. Zacierają przy
tym sformułowaną na wstępie dychotomię terytorium i ładu. Niezależnie
bowiem od tego, czy terytorium potraktowane będzie w kategoriach kore-
latu terytorialnego grupy, elementu konstruującego tożsamość, czy też jako
przedmiot sytuacyjnej manipulacji, staje się ono elementem ładu pogranicza
– zwłaszcza, gdy ład ten ujmowany jest jako fenomen symboliczny.
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Ład symboliczny i społeczny w warunkach
interakcyjnego chaosu
Ład i pogranicze to terminy niezbyt do siebie pasujące, choć raczej nie
kontradyktoryjne. Niedopasowanie tych pojęć widoczne jest w przywołanej
już koncepcji Baumana, gdzie pogranicze kojarzy się z nie–ładem. Trzy-
mając się jednak paradygmatu owego autora, nie–ład ów jest dziś właś-
ciwością powszechnej, ponowoczesnej kondycji jednostek (por. Kempny
2005: 128). Poczucie specyfiki współczesnych zdarzeń ma swoje źródła
zarówno w dynamice życia społecznego, jak i w zmienionym oglądzie tych
zdarzeń, proponowanym przez dzisiejsze nauki społeczne. Wprowadzając
nowy aparat pojęciowy uwrażliwiają się one na zmianę, wieloznaczność,
współzależność6. Przy tej nowej wrażliwości dotychczas stosowane kategorie:
grupy, zbiorowości, społeczności i inne jednostki socjologicznego opisu stały
się niepewne (uncertain units; Hannerz 1993: 49 i nast.), a wraz z nimi
dotychczasowe poczucie ładu społecznego. W jego miejsce pojawia się wizja
interakcyjnego chaosu. Jednak kategorie opisujące ład społeczny i adek-
watne dla nowej wrażliwości analitycznej zostały wypracowane już jakiś
czas temu w obszarze badań etnicznych. Podstawowym zaś pojęciem z tego
katalogu jest granica.
Samo pojęcie nie jest obce socjologii pogranicza (Kurcz 1997, Golka
1999, Szczepański 2001); wydaje się jednak, że istotność barthowskiej kate-
gorii nie kryje się w znanej nazwie, lecz w jej nowym, symbolicznym znacze-
niu. Granica jest przede wszystkim metaforą, nie zaś fenomenem przestrzen-
nym: linią graniczną, strefą nadgraniczną, rzeką czy czymkolwiek innym. To
nie ona kształtuje pogranicze — jak w niektórych jego definicjach — lecz
sama jest efektem społecznej kreacji. Zatem, wbrew potocznemu doświad-
czeniu realności granic państwowych i nieokreśloności pogranicza, w ob-
szarze poszukiwań teoretycznych pogranicze wiąże się z konkretnością tery-
torium, a granica (boundary) wydaje się najlepszym sposobem uchwyce-
nia wielorakości i zmienności znaczeń i symboli (por. Cohen 1996: 62–63,
Kempny 2005: 127–128). Przy tym abstrakcyjność granicy nie zmniejsza
precyzyjności pojęcia, jak realność pogranicza nie ułatwia jego zdefiniowa-
nia7. Co więcej, jest to kategoria znajdująca swoje odbicie w świadomości
6Oprócz przywołanej już przestrzeni przepływów, wpływ na nową wrażliwość poznaw-
czą ma np. kategoria różnicy (Gupta, Ferguson 2004: 278), globalnej ekumeny (Hannerz
1993: 44) czy mediacji kulturowej (tamże: 48).
7Dość radykalnie na tę sprawę zapatruje się J. Kurczewska (2005: 380): „[. . . ] w kon-
strukcji sytuacji pogranicza zawiera się wiele sprzecznych elementów. Konstrukcji tej
nie tylko nie można, ale — w moim przekonaniu — nie warto precyzyjnie definiować;
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mieszkańców pogranicza – właśnie jako zasada uporządkowania. Jak za-
uważa J. Kurczewska (2005: 380): „dzięki świadomości granicy pogranicze
[. . . ] nie jest dla badanych [. . . ] symbolem chaotycznej kulturowej interfer-
encji [. . . ] Mamy zawsze do czynienia z różnej jakości i jasności wyrazami
świadomości granicy, na którą składa się mozaika inności (różnorodności)
różnego rodzaju.”
Taki kierunek – recepcji konstruktywistycznego rozumienia granicy
(por. Cohen 1985, Vermeulen, Govers 1996b, Cohen 2000b) do opisu ładu
symbolicznego na polskich pograniczach – obrali autorzy pracy zbiorowej
Granice na pograniczach (Kurczewska, Bojar 2005)8. Konstruktywistyczna
koncepcja granicy, która może być wywiedziona przede wszystkim z prac
Fredrika Bartha i Anthony P. Cohena, umieszcza to pojęcie w szerszym
kontekście konstruowania poczucia wspólnotowości oraz granic grupowych.
Ponieważ jest ona dość powszechnie znana, poprzestanę na wypunktowaniu
jej zasadniczych założeń.
1. Granice to fenomeny świadomościowe. Oznacza to, że są one wyt-
warzane w ludzkich umysłach (por. Vermeulen, Govers 1996a: 3–
4; Cohen 1996: 63–65). Według F. Bartha (2000: 19) „granica jest
szczególnym konstruktem pojęciowym, który ludzie czasami narzuca-
ją na świat.” Zawiera ona wyobrażenia jednostek o odmiennościach
grupowych między nimi: „Granice są strefami refleksji: o tym, kim
ktoś jest; o tym, kim są inni” (Cohen 1996: 74).
2. Granice są powiązane z tożsamością. Związek ten widoczny jest
już w wyżej cytowanym stwierdzeniu Cohena9. Tożsamość i grani-
ca grupowa są konstruktami świadomościowym i w pewnym sen-
sie stanowią dwie strony jednego procesu. „[. . . ] Konieczne warunki
uautentycznienia tożsamości opierają się (gdyż tożsamość musi być
oparta) na obecności znaczącej granicy” (Cohen 2000a: 12).
3. Granice mają charakter kulturowy (Barth 1969/2004: 353). Oznacza
to, że treści, które składają się na granice, to treści kulturowe.
Ponieważ jednak w konstruktywizmie kultura definiowana jest semio-
tycznie, uznać można, że na treść granicy składają się zespoły symboli
[. . . ] Jednakże, dodajmy, tę nieostrość znaczeniową, jeśli nie ogranicza, to co najmniej
porządkuje kategoria granicy, którą można nieco lepiej niż kategorię pogranicza zdefi-
niować[. . . ]”.
8Ujęcie to pojawia się w wielu artykułach z tej publikacji. Tutaj odnoszę się tylko do
czterech: Kaźmierskiej (2005), Kurczewskiej (2005), Kempnego (2005) i Wojakowskiego
(2005).
9Porównaj także: Barth 1969, Cohen 1985, cytat poniżej w tekście.
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i ich znaczeń, z reguły wspólne pewnym zbiorom jednostek (Cohen
1985: 12 i 73–74).
4. Granice konstytuują wspólnoty znaczeń czy też społeczną organiza-
cję. Konstytutywne znaczenie granicy dla opisania wspólnoty przed-
stawia A. Cohen (1985: 12): „Z definicji granica wyznacza początek
i koniec wspólnoty. Lecz czemu takie wyznaczanie jest konieczne?
Prostą odpowiedzią jest, że granica zawiera tożsamość wspólnot i,
jak tożsamość jednostek, jest powoływana do istnienia przez wyma-
gania społecznej interakcji. Granice są wyznaczane, ponieważ wspól-
noty oddziaływają w taki lub inny sposób z całościami, od których
są, lub chcą być, wyodrębnione”. Ten sposób myślenia opiera się na
wcześniejszej tezie F. Bartha (1969/2004: 354), że: „[. . . ] granica et-
niczna organizuje życie społeczne – pociąga za sobą, często w dużym
stopniu kompleksową, organizację zachowań i społecznych relacji”. In-
nymi słowy jest to kategoria pozwalająca opisać i zrozumieć zasady
ładu społecznego.
We wspomnianej pracy polskich badaczy koncepcja ta została za-
aplikowana zarówno do analiz empirycznych ładu symbolicznego na
pograniczu (Wojakowski 2005), jak i poszukiwania związków między tym
ładem a „tożsamością pogranicza” (Kempny 2005). W tym pierwszym przy-
padku jest to rekonstrukcja funkcjonujących na pograniczu strategii inter-
pretacyjnych „swojskości” i „obcości”. Ich różnorodność wskazuje, że: „zróżni-
cowanie na pograniczu, to nie tylko wielość kulturowa, ale też różnorodność
form postrzegania tej wielości” (Wojakowski 2005: 62). Ponieważ w żadnej
z badanych społeczności nie występuje więcej niż jedna ze strategii: „Można
zatem przypuszczać, że potencjalnie obraz ’swoich’ i ’obcych’ na pograniczu
może być bardzo dynamiczny [. . . ] obecni ’nosiciele’ alternatywnej strategii
są potencjalnymi liderami społeczności w zmienionych warunkach” (tamże).
Analiza Mariana Kempnego także podejmuje klasyczny problem relacji
między postrzeganiem granic a tożsamością jednostek. Zauważa jednak,
że: „[. . . ]zamiast pogranicza jako miejsca ’wytwarzania się’ znoszących
się różnic, mamy obecnie do czynienia z odtwarzaniem przedstawień
zbiorowych, w których to narody jako wspólnoty pochodzenia modelują
indywidualne tożsamości, choć pozostaje to w napięciu z nie omijającymi
Polski procesami globalizacji, której towarzyszy indywidualizacja.[. . . ]
Widziana na tym tle skłonność do raczej naskórkowych niż nadają-
cych wspólnotom etniczno-narodowych reifikacji status odrębnych bytów,
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która wydaje się być czymś powszechnym w badanych przez nas społecznoś-
ciach, nie budzi zaskoczenia” (Kempny 2005: 140–141).
Te dwa przykłady są o tyle istotne, że pokazują możliwość powiązania
analiz operujących pojęciem granicy z opisanym problemem terytorialnoś-
ci pogranicza. Różnorodność form postrzegania wielokulturowości można
przełożyć na dynamiczną wizję ciągłych reterytorializacji (przynajmniej ich
potencjalności). Tożsamości pogranicza, będące wciąż „odtwarzaniem nar-
odowych przedstawień zbiorowych” stanowić mogą natomiast uzasadnienie
dla poszukiwania stabilnych jednostek, tworzących mozaikę społeczeństwa
pluralistycznego. O ile wnioski z tak odmiennych obrazów wynikających
z tych samych badań mogą być nieco zbyt pochopne10, „translacyjność” kon-
struktywistycznej koncepcji granicy wobec innych koncepcji teoretycznych
jest oczywista.
Takie rozumienie granicy sprawdza się nie tylko w „typowych sytuac-
jach nowego ładu symbolicznego”, kiedy to na jednym terytorium spotykają
się osoby o różnych tożsamościach oraz różnych wizjach wspólnoty własnej
i obcych. Konstruktywistyczną koncepcję granicy z powodzeniem można
zastosować do analizy granicy państwowej. W najprostszej formie można
analizować wyobrażenia osób związanych z granicą (choćby przez bliskość
zamieszkania) o niej i związanych z nią zjawiskach społecznych (por. Wo-
jakowski 2003, Kaźmierska 2005). Problem granicy państwowej ujęty jest
wtedy analogicznie do sposobu opisywania granic etnicznych. Można więc
pytać, w jakim stopniu granica konstytuuje pamięć wspólnoty (K. Kaźmier-
ska) lub też wytwarza nowe obrazy obcych (D. Wojakowski). Ale to nie je-
dyna wartość tego sposobu myślenia o granicy – wyobrażenia granicy państ-
wowej nie zawierają się wyłącznie w ramach problemu my – oni. Granica
sama w sobie jest przedmiotem tych wyobrażeń. Dokładniej zaś rzecz uj-
mując, tym przedmiotem stają się zjawiska trangraniczne – granica państ-
wowa, przejścia graniczne, instytucje przygraniczne, wymiana przygranicz-
na. Poprzez wprowadzenie perspektywy konstruktywistycznej można je uch-
wycić w kategoriach społecznych wyobrażeń oraz społecznych interakcji.
W ten sposób opisywana jest granica państwowa w pracach Kurczewskiej
(2003b, 2005).
Granicę państwową można potraktować zatem jako węzeł interakcji,
który interpretować można jako: „nową zbiorowość, która w porównaniu
z innymi formami zbiorowości jest czymś mało uchwytnym i trudnym do
10Wybierając inne cytaty z tych artykułów dałoby się, być może, tekstem z M.
Kempnego uzasadniać postmodernistyczną koncepcję terytorium pogranicza, moim zaś
– twierdzenia Sadowskiego.
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rozpoznania na podstawie samej ‘powierzchownej’ obserwacji. Choć na pier-
wszy rzut oka wydaje się stosunkowo nietrwała [. . . ], jest ona bardziej trwała
niż zwykłe zbiegowisko czy zbiorowość opisywana poprzez dane statystyczne
[. . . ]” (Kurczewska 2003b: 46–47). Jednak zbiorowość ta nie jest nową wspól-
notą, bo jej członkowie nadal „transcendują” wyobrażenia granicy. Granica
państwowa – czyli wszystkie lub jedynie wybrane „zjawiska transgraniczne”
– jest nadal odrębnym przedmiotem wyobrażeń. Dlatego w jej opisie poja-
wiają się zupełnie nowe kategorie, wymienione przez autorkę: granica jako
codzienność, fazy rozwojowe granicy, granica jako oczywistość i los (taż
2005: 381 i nast.).
Z tego powodu koncepcja granicy proponowana przez J. Kurczewską
wykracza poza tradycyjne wizje granicy F. Bartha czy A. Cohena, po-
zostając jednak w zakreślonym tu paradygmacie. Opisuje ona coś więcej
niż wspólnotowe wyobrażenia o granicy. Dzieje się tak dlatego, że granica
państwowa jest zarówno projektem własnym mieszkańców pogranicza, jak
i projektem wobec nich zewnętrznym (por. taż 2003b: 37). Aspekt struk-
turalny – zdaniem A. Cohena mało znaczący w sytuacji, gdy zbiorowoś-
ci spontanicznie kształtują swe granice jako wspólnoty znaczeń – w tym
przypadku jest nie do pominięcia. Granica państwowa jest strukturą narzu-
coną, co nie oznacza, że jest strukturą czystą, wolną od wpływu znaczeń
nadawanych jej przez „użytkowników struktury” i interakcji odpowiada-
jących owym „lokalnym znaczeniom”. Będąc wytworem polityki i prawa
państwowego, granica to jednocześnie: „złożone zjawisko społeczne, które
może być przedstawiane i wyjaśniane w języku norm i reguł, konwencji
i nawyków, które wyznaczają jednostkowe i grupowe wybory wartości dzia-
łań [. . . ]” (taż 2005: 387). W takim ujęciu, na zjawiska dziejące się na grani-
cy można spojrzeć w kategoriach „oswajania” nie tylko zagranicznej obcoś-
ci, ale też narzuconych przez państwo norm i konwencji (por. Wojakowski
2003), zatem uwzględnia ono „rekonstruowanie i konstruowanie porządku
społecznego także >od dołu< (Kurczewska 2005: 286).
Takie rozszerzenie rozumienia granicy na analizę granicy państwowej
jako wyobrażenia kulturowego i zasady społecznej organizacji powoduje, że
konstruktywistyczne ujęcie granic grupowych może stanowić podstawę kom-
pletnej teorii ładu pogranicza, z włączeniem zjawisk kojarzonych wcześniej
z transgranicznością. Granica państwowa jest wtedy – z uwzględnieniem jej
instytucjonalnego oddziaływania – „ jednym z wielu porządków nałożonych
na kontakt, zderzenie albo konflikt między różnymi społecznościami
religijnymi, narodowymi, zawodowymi itd. [. . . ]” (Kurczewska 2005: 372).
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Uzupełnieniem tej teorii powinna być koncepcja terytorium pogranicza, ak-
centująca symboliczne znaczenie tego terytorium.
Zakończenie
Przedstawiona analiza referuje — jak założono — tylko pewien stan teorii
pogranicza hic et nunc. Z opisanych wyżej założeń wyłania się jednak in-
teresujący obraz nowych ujęć teoretycznych w ramach socjologii pogranicza,
o których można powiedzieć, że:
1. wskazują najistotniejsze problemy, jakie powinna podjąć kompletna
teoria pogranicza: terytorialność pogranicza oraz specyfikę jego ładu
społecznego (lub symbolicznego);
2. odwołują się do ogólnych paradygmatów teoretycznych (neoregio-
nalizm, postmodernizm, konstruktywizm). Dzięki temu socjologia
pogranicza nie tylko uzyskuje nowy aparat teoretyczny, ale też bada-
nia prowadzone w jej zakresie mogą być przekładane na inne, szersze
konteksty społeczne i kulturowe11;
3. powstałe we wcześniejszych koncepcjach problemy rozwoju teorii, „nie-
jasne dychotomie”: pogranicza i przygranicza (transgraniczności) oraz
terytorialności i symboliczności pogranicza włączane są w ramy jed-
nego aparatu pojęciowego. Problem symbolicznych granic i konkret-
nych terytoriów dotyczy tak samo nowych i starych pograniczy, różni-
cować je może (lecz nie musi) trwałość symboli i ich związek z tery-
torium. Granica państwa jest elementem szerszego ładu pogranicza –
kształtuje pewne wyobrażenia i działania, lecz także im ulega, często
wbrew zamiarom stanowiącej ją struktury.
Oczywiście stwierdzenie istnienia jednego aparatu pojęciowego użyte
jest tu nieco na wyrost. Nie ma jednak wątpliwości, że pomiędzy
twierdzeniami Sadowskiego, Gupty i Fergusona oraz Kurczewskiej moż-
na przeprowadzić pewne teoretyczne pomosty – są to koncepcje „wzajem-
nie przetłumaczalne”. Istnieją też tezy będące podstawą tej potencjalnej
translacji:
11Np. koncepcja granicy ma swoje zastosowanie nie tylko w opisie różnic etnicznych,
lecz również do analiz relacji międzykorporacyjnych (Barth 2000: 34).
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1. terytorialność jest konstytutywną właściwością pogranicza.
W socjologii terytorium może być analizowane w kontekście
symbolicznym, jako element, któremu przypisywane są różne
konceptualizacje i znaczenia;
2. ład pogranicza to ład symboliczny. Nie pozostaje on jednak w oder-
waniu od tego, co nazywamy organizacją społeczną, nawet jeżeli
w ostateczności organizację ową sprowadzi się jedynie do pewnych
prawidłowości w przepływach interakcyjnych (z perspektywy jednos-
tki prawidłowości te będą wciąż dość istotne, bo mogą np. decydować
o awansie lub uzyskaniu pracy);
3. koncepcja granicy jako konstruktu świadomościowego i symbo-
licznego, używana do opisu granic grupowych, nadaje się także do
analizy granicy państwowej. Dla socjologii ważniejsze od ilości samo-
chodów przekraczających codziennie przejście graniczne są wyobraże-
nia osób korzystających z przejścia dotyczące tego, z czym mają tam
do czynienia;
4. granica państwowa jest konstruktem zewnętrznym narzuconym
mieszkańcom pogranicza. W związku z tym jest nie tylko nowym
wyobrażeniem, lecz także sposobem organizacji społecznej, częś-
ciowo niezależnym od owych lokalnych wyobrażeń. Ten ostatni fakt
powoduje, że konieczne jest ujmowanie granicy również jako instytucji
społecznej.
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BEYOND SOCIOLOGY OF BORDERLAND:
IN SEARCH OF NEW THEORETICAL PERSPECTIVES
FOR BORDERLAND PHENOMENA
Abstract
The article – referring to the two, recently formulated concepts: of borderland as
a regional, pluralistic society by A. Sadowski, and of a national border as a life experi-
ence and social institution by J. Kurczewska – attempts to show potential directions for
further development of the sociology of borderland. It’s hard to talk about one theory
of borderland when we collate both concepts. It seems obvious, though, that one can
correlate the claims by the two sociologists with the theses formulated by contemporary,
postmodern (A. Gupta and J. Ferguson) and constructivist (A. Cohen and F. Barth)
anthropology since they are „mutually translatable”.
It means that the new theoretical perspectives within the sociology of borderland
that can be adopted on the basis of the above-mentioned concepts refer to the general,
theoretical paradigms. Owing to this fact, not only does the sociology of borderland get a
new theoretical apparatus, but also makes it possible for the researches conducted within
its frames to be translated into other, broader social and cultural contexts. A constructive
comparison of these concepts also presents the major problems that a complete theory of
borderland should address: the territoriality of borderland and specificity of its social (or
symbolic) order. Accepting the anthropological concepts explains and, to some extent,
overcomes previously erected barriers in the development of theories of borderland, the
„unclear dichotomies”: of borderland and borderland region (transbordering), and the
territoriality and symbolic character of borderland. From a new perspective, the problem
of the symbolic character of borders and specific regions concerns both new borderlands
and the old ones. They are differentiated, though not necessarily, by the permanence
of symbols and the bond with territory, whereas a national border is an element of the
broader order of borderland – it produces some ideas and actions, but at the same time
is affected by them, frequently against the intents of the structure that constitutes it.
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I PROBLEMY PLURALIZMU KULTUROWEGO
I TOŻSAMOŚCI NARODOWEJ
Świat i kultura współcześnie
Druga połowa ubiegłego stulecia była okresem, w którym narastał proces
unifikacji i uniwersalizacji kulturowej, głównie za sprawą nowoczesnych elek-
tronicznych środków masowej komunikacji. Stopniowo urzeczywistniała się
w życiu idea macluhanowskiej „globalnej wioską”, a świat powoli przekształ-
cał się w taką elektroniczną wioskę. Towarzyszyła temu nieznana wcześniej
monopolizacja i koncentracja produkcji dóbr kulturalnych, ponieważ feno-
men kultury masowej polegał także na zastosowaniu ekonomicznych kate-
gorii „produkcji” i „sprzedaży” do wytworów kultury. Dzisiaj wszyscy muszą
mieć swoich „agentów” i „producentów”, bez których nie jest możliwe poru-
szanie się na skomplikowanym rynku kulturowym.
Nie byłoby to możliwe bez gwałtownego rozwoju naukowego i technolo-
gicznego, który jest szczególnie widoczny w sferze transportu i komunikacji.
Dysponujemy szybkimi samochodami, pociągami i samolotami, które powo-
dują, że przestrzeń przestaje być przeszkodą w kontaktach z innymi. Wra-
żenie zaniku przestrzeni wzmacniają elektroniczne środki komunikowania.
Mamy więc satelitarną telewizję (nieobecną w czasach McLuhana – pro-
roka „ery elektronicznej”), komórkową telefonię i być może najważniejszy
produkt postępu – światową sieć komputerową. Żyjemy nie tylko w global-
nej, ale i okablowanej wiosce. Liczba użytkowników internetu rośnie z dnia
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na dzień. WorldWideWeb ułatwia dostęp – prawie niczym nieograniczony
(trzeba mieć jedynie możliwość skorzystania z komputera podłączonego do
sieci) – do informacji, wymianę poglądów oraz, co dla tego wywodu waż-
ne, do wytworów kultury popularnej: filmów, piosenek, zarejestrowanych
koncertów.
Efektem tych zmian jest kurczenie się świata, ale to oznacza równo-
cześnie, że decyzje podejmowane w Nowym Jorku, Londynie czy Paryżu
są nagle ważne dla codziennych warunków życia w odległych zakątkach re-
alnego świata. Jest to fenomen globalizacji. Wszystko staje się globalne –
gospodarka, polityka oraz kultura we wszystkich jej wymiarach. Globalne
stają się więc ideologie warunkujące myślenie o świecie i życiu i warunkujące
style życia (liberalizm, indywidualizm, konsumpcjonizm). Globalny charak-
ter mają kampanie marketingowe promujące nowe produkty i usługi oraz
mody. Świat reklamy podpowiada nam jak żyć, co robić, jakich sprzętów
używać, a w zasadzie jak myśleć i odczuwać.
Pojawia się zatem pytanie, czy mamy jeszcze do czynienia z granicami,
jeśli dysponujemy technicznymi środkami komunikowania się, które pozwa-
lają na porozumiewanie się ponad nimi? Jeśli w obrębie Unii Europejskiej
mają one coraz bardziej umowny charakter, a ich przekraczanie nie stanowi
problemu? Jednoznaczna odpowiedź na tak postawione pytanie nie jest wca-
le prosta, bowiem nadal istnieją granice państwowe, których przekraczanie
nie jest wcale łatwe, a co ważniejsze, nie wszyscy chętni są na ich tery-
toria wpuszczani. Zwykle uzasadnia się taki tryb postępowania względami
bezpieczeństwa.
Jednak z drugiej strony – dzięki elektronicznym środkom komunikowa-
nia, a szczególnie nowym mediom – można odnieść wrażenie, że we współ-
czesnym zglobalizowanym i mediatyzowanym świecie granice nie istnieją.
Przynajmniej w tej jego postaci, która istnieje na ekranie telewizora i mo-
nitora komputerowego. Jednak ów wirtualny świat przynosi także wieści
o istniejących i pojawiających się nowych granicach, tym razem mających
podłoże i wyraz w różnicach religijnych, kulturowych, politycznych i ekono-
micznych. Czasem można odnieść wrażenie, iż mimo istniejących ułatwień
komunikacyjnych, trudniej nam w naszej globalnej wiosce porozumieć się
i zrozumieć innych.
Pojawia się kolejne pytanie, czy w takiej sytuacji, jeśli granice są tak
łatwe do pokonania, ma jeszcze zastosowanie kategoria pogranicza? Czy
istnieje jakaś przestrzeń – w sensie fizycznym i społecznym – gdzie mamy
do czynienia z tym typem kontaktów, który charakteryzuje (charakteryzo-
wał) styk kultur grup etnicznych? Być może jest nią rzeczywistość kreowa-
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na przez masowe media? Może rzeczywistość telewizyjna czy generowana
przez sieci komputerowe cyberprzestrzeń jest współczesnym ekwiwalentem
pogranicza, gdzie dokonuje się proces kulturowej dyfuzji? Przestrzeni fi-
zycznej i społecznej, gdzie styk kultur nie tylko oznacza współistnienie, ale
i konkurencję, konflikt, a nawet dominację?
Nowe wirtualne pogranicze jest w moim przekonaniu bardziej konflik-
togenne. W globalnym świecie szanse na przeżycie mają jedynie silni – eko-
nomicznie, politycznie, kulturowo. Zatem dla słabszych pozostaje jedynie
wyjście – połączyć wysiłki, zintegrować się z innymi – także silniejszymi –
tak, aby moc stawić czoła konkurencji. W takich kategoriach można tak-
że rozpatrywać proces integracji europejskiej. Nie miejsce tu na bardziej
szczegółowe analizy wszelkich przyczyn powstawania – z niemałymi opora-
mi – dzisiejszej Unii Europejskiej, tworu obejmującego już 27 państw. Inne,
oczekujące na zaproszenie do negocjacji, widzą w integracji swoją szansę.
Jednak pojawia się pytanie, czy nie jest tak, że wskazane wyżej procesy
globalizacji i integracji – poza pozytywnymi efektami – nie niosą ze sobą
zagrożenia? Wiele już napisano o skutkach ekonomicznych i politycznych
globalizacji, o ograniczeniu funkcji państwa narodowego. Jesteśmy świadka-
mi obrony tzw. „starych” państw Unii przed „nowymi”. Nie wszyscy obywa-
tele w krajach Unii i tych do niej aspirujących łączą z procesem integracji
jedynie nadzieje. Wielu po prostu się jej boi.
Globalizacja, integracja, naród i jego kultura
Chcę się skoncentrować na jednym wymiarze owych obaw – utraty narodo-
wej tożsamości1. Jest to ważne, ponieważ globalizacja i integracja proponują
inne, konkurencyjne rodzaje tożsamości: europejskiej, regionalnej, lokalnej.
Pojawia się problem, jak rozumieć kategorię tożsamości narodowej, w czym
się ona przejawia. We współczesnych analizach pojawia się częściej pojęcie
„tożsamości etnicznej” niż „narodowej”, podobnie jak problematyka „etnicz-
ności”, a nie problematyka „narodowa”. Być może te kategorie mają bardziej
ogólny i neutralny charakter. Być może wynika to z dualizmu w sposobach
ujmowania narodu – najbardziej generalnie jako wspólnoty kulturowej lub
politycznej. Ta pierwsza jest ukształtowana przez doświadczenia historycz-
ne, tradycję, swoistą pamięć przeszłości, często wzmacniane przez odwoły-
wanie się do politycznej organizacji – państwa. Ta druga bardziej akcentuje
rolę państwa – naród jest raczej ogółem obywateli, świadomych uczestnictwa
1Jest to jedno z pojęć, które współcześnie bardzo często pojawia się w analizach
psychologicznych i socjologicznych.
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w tego rodzaju organizacji. W krajach Europy Środkowej i Wschodniej to
pierwsze rozumienie jest bardziej powszechne, być może ze względu na spe-
cyfikę doświadczeń historycznych ludów zamieszkujących ten region. Przez
całe stulecia niektóre z nich (może nawet większość) istniały i żyły w ra-
mach dużych monarchii – Austrii, Rosji, Turcji czy Niemiec. Inne stworzyły
w przeszłości silne organizmy państwowe – Bułgaria, Serbia, Węgry, Czechy,
Polska – ale później utraciły suwerenność polityczną. Następnie znalazły się
w stosunku podległości politycznej wobec Związku Radzieckiego, zachowu-
jąc ograniczoną suwerenność.
Nic więc dziwnego, że podkreślanie odrębności narodowej – odmiennych
doświadczeń historycznych, tradycji, obyczajowości, religii, dokonań w sfe-
rze kultury – stało się sposobem budowania własnej tożsamości w opozycji
do innych. Trudno też się dziwić, że współcześnie te narody potraktowały
możliwość zbudowania państw narodowych jako historyczną szansę i wy-
raz dziejowej sprawiedliwości. Zatem nie jest im łatwo wtopić się w nowe
organizmy, takie jak Unia Europejska i pozbawić się samodzielnie atrybu-
tów niezawisłości, ponieważ proces integracji wymaga oddania przynajmniej
części suwerenności organom unijnym, np. dostosowania prawa, stosowania
się do unijnych dyrektyw itp.
Zatem elementem, który pozwala na budowanie — podtrzymywanie —
narodowej tożsamości jest sfera kultury. Dyrektywy unijne w tę sferę, po-
dobnie jak w edukację, nie ingerują. Ale jest ona bardzo podatna na wpły-
wy z powodów, o których już była mowa wyżej. Przypomnijmy, produkty
kultury masowej transmitowane przez media elektroniczne upowszechniają
globalne wzory i mody, wytworzone przez „silnych”. Procesy dyfuzji kul-
turowej zachodzące w nowej przestrzeni, nazywanej często „wirtualną” lub
medialną, prowadzą do uniwersalizacji kultury. Sam w sobie ten proces nie
musi generować zagrożeń. Jednak tylko wtedy, gdy można go przedstawić
jako konkurencyjne lub komplementarne własne wzory.
Kultura narodowa jest najczęściej pojmowana jako ogół norm, wartości,
wzorów zachowań, wierzeń, wiedzy, obyczajów, zwyczajów, idei, tradycji
historycznej i wytworów artystycznych, a także języka i elementów kultury
materialnej, uznawanych przez naród za własne, wyróżniające go od innych
narodów i umacniające poczucie więzi i tożsamości narodowej. Powstawanie
i funkcjonowanie tak rozumianych kultur narodowych ma za podstawę trzy
mechanizmy:
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1. tworzenie systemów symbolicznych, wynikające z ogólnoludzkich ga-
tunkowych zdolności;
2. wyodrębnienie symboli i wartości właściwych poszczególnym grupom
etnicznym i narodowym;
3. rozszerzenie zakresu wspólnych wartości, które można określić jako
proces postępującej uniwersalizacji” (Kłoskowska 1991: 23).
J. Smolicz (1987), włączając się w dyskusję nad charakterem kultury na-
rodowej twierdzi, iż jej istotą są rdzenne lub naczelne wartości właściwe
poszczególnym narodom.
Kultury narodowe nie istnieją w izolacji czy próżni. Izolowane mogły
być zbiorowości plemienne, ze względu na charakter otoczenia przyrodni-
czego, w którym przyszło im żyć. Względną izolację mogły podtrzymywać
słabo rozwinięte środki transportu i komunikacji. Jednak i wtedy kontakty
miedzykulturowe — chociaż rzadsze — istniały, ułatwiając proces dyfuzji.
Warto jednak podkreślić, że kultury narodowe funkcjonują i zmieniają się
dzięki kontaktom z innymi kulturami i poprzez proces dyfuzji absorbują
wzbogacające ją składniki. Odnosi się to zarówno do kontaktów z sąsiada-
mi, jak i kulturą uniwersalną (o ile coś takiego istnieje). Obecnie są one
(kontakty) dużo łatwiejsze, głównie dzięki mediom elektronicznym.
Oczywiście stosunek pomiędzy elementami rodzimymi a zapożyczony-
mi nie we wszystkich kulturach jest identyczny. Niektóre kultury narodowe
same — ze względu na dokonania ich przedstawicieli — mają bardziej uni-
wersalny charakter. Dobrymi przykładami mogą być Włosi, Francuzi, Grecy,
Niemcy, Anglicy, Rosjanie – ograniczając się tylko do obszaru europejskiego.
Dla dalszych analiz najważniejszą funkcją kultury narodowej jest to,
że stanowi punkt orientacji dla grupowych odniesień dla tworzących naród
jednostek. Pozwala zidentyfikować podobnych do nas i obcych. Szczególnie
przydatna może tu być wprowadzona przez Kłoskowską kategoria walen-
cji, której „warunkiem koniecznym jest poczucie szczególnej bliskości, ła-
twość posługiwania się elementami kultury, sięganie do nich w momencie
silnych napięć emocjonalnych wymagających wyrazu i w najzwyklejszych
sytuacjach potocznego życia. Nie dla wszystkich kategorii społecznych są to
wyłącznie lub głównie elementy ich kultury narodowej wyższej. Znamien-
ne dla walencji narodowej mogą być np. reakcje wyładowujące stan napię-
cia w czasie międzynarodowych zawodów sportowych, meczu piłkarskiego”
(Kłoskowska 1999: 107). Chodzi więc internalizację kluczowych składników
kanonu narodowej kultury, co pozwala odczuwać bliskość ze wspólnotą na-
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rodową w sytuacjach znaczących, a w konsekwencji znaleźć swoje społecznie
zdefiniowane miejsce i odpowiedzieć na pytanie „kim jestem?”
Jednak dzisiaj mamy wrażenie, że świat, a więc jego normy, warto-
ści, wzory zachowania, wierzenia i idee dotarły dzięki procesom globalizacji
i uniwersalizacji do naszych domów. To poczucie mieszkania w macluha-
nowskiej „globalnej wiosce” potęgują elektroniczne media masowe. Po pra-
sie, filmie i radiu, telewizja stała się dominującym kanałem kształtującym
obraz rzeczywistości. To ona dla mieszkańców globu stała się lustrem, w któ-
rym znajdują swoje odbicie. Na ekranie telewizyjnym widzieliśmy rozbłyski
rakiet i bomb podczas „Pustynnej Burzy”, samoloty wbijające się w wieże
World Trade Center, bombardowania Jugosławii, Afganistanu, Iraku, skutki
huraganów, powodzi, trzęsień ziemi, widowiska sportowe, wspaniałe koncer-
ty czy msze przed bazyliką Świętego Piotra. To obraz telewizyjny kształtuje
nasze wyobrażenia o rzeczywistości. Często więcej wiemy o tym, co się dzieje
na świecie, w San Francisco, Bagdadzie niż w sąsiedztwie.
Jednak dla tej analizy ważniejszy jest jednak inny aspekt funkcjono-
wania współczesnych mediów masowych, ich funkcja kulturalna, o ile nie
kulturotwórcza. To one są podstawowym kanałem rozprzestrzeniania tre-
ści kulturowych. To przy ich pomocy następuje współcześnie proces dyfuzji
kulturowej. One są kanałem rozprzestrzeniania współczesnych uniwersal-
nych wzorów kultury – głównie popularnej i skomercjalizowanej masowej.
To ona może stanowić podstawowe zagrożenie dla tożsamości kulturalnej
małych i młodych narodów, ponieważ stwarza niebezpieczeństwo nowego,
być może groźniejszego uzależnienia się od dawnych metropolii.
Gdyby spróbować zsyntetyzować istotę tych procesów, które zachodzą
obecnie w sferze społecznej i kulturowej, to można przyjąć, że w wyniku
opisywanego skurczenia się świata dzięki rewolucji technologicznej w sfe-
rze transportu i komunikacji, globalizacji i integracji w sferze gospodarki
i polityki, przyspieszeniu uległy procesy uniformizacji i unifikacji w sferze
kultury. Czy przypadkiem nie dzieje się tak, iż mamy do czynienia z wyła-
nianiem się nowego typu „kultury dominującej”, będącej produktem sytego,
liberalnego zachodu, co powoduje, że wypracowane przez antropologów po-
jęcie „pluralizmu kulturowego” przeszło do słownika terminów „naukowej
poprawności”.
Gdyby przyjrzeć się procesom zachodzącym w sferze kultury, to może-
my wyróżnić dwa równoległe procesy: unifikacji i uniwersalizacji kulturowej,
przejawiające się z jednej strony w „mcdonaldyzacji kultury” w wyniku do-
minacji mediów masowych jako środka transmisji treści kulturowych; z dru-
giej – w upowszechnianiu treści kanonu kultury europejskiej dzięki szkole
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i realizacji w niej szkolnych kanonów oraz – trzeciej – w efekcie pluraliza-
cji treści kulturowych dzięki nowoczesnym środkom komunikowania. Drugi
proces to próba oporu przeciw unifikacji i uniwersalizacji, przeciw globa-
lizmowi i narzucaniu obcych wzorów, a w konsekwencji afirmacji kultury
(kultur) narodowej.
Uniwersalizm nie jest czymś nowym. Europa doświadczała go znacznie
wcześniej niż zaistniały media masowe. Rodzajem uniwersalizacji kulturo-
wej był już w starożytności proces hellenizacji, dyfuzji kultury greckiej, greki
jako języka, greckiej sztuki, wiedzy, ale także instytucji. Obszar, gdzie dotar-
ła, stawał się swego rodzaju universum, wspólnym zakresem doświadczeń.
Podobny w skutkach był proces nie tylko militarnej, politycznej, ale i kultu-
rowej ekspansji Rzymu. W średniowieczu Europa także stała się wspólnym,
w miarę jednolitym obszarem kulturowym. Ułatwiała to instytucja kościoła
powszechnego, łacina jako język religii, prawa, dyplomacji, nauki i sztuki
oraz uniwersytet jako miejsce nie tylko kształcenia elit intelektualnych, ale
miejsce, gdzie tworzono wiedzę, a także przygotowywano do odbioru wy-
tworów kultury. Później, na naszym europejskim gruncie, też mieliśmy do
czynienia z dominacją języka i kultury francuskiej. Rosyjski arystokrata czę-
sto bieglej władał francuskim niż rosyjskim. Potem przyszła epoka języka
niemieckiego – jako języka literatury, filozofii i nauki, a tym samym i kul-
tury niemieckiej. Teraz przyszedł czas na język angielski jako współczesną
lingua franca. Stąd dominująca rola wytworów z tego kręgu kulturowego.
Konkurencja, współzawodnictwo, konflikt
Mamy zatem do czynienia z konkurencją, współzawodnictwem wartości
i symboli narzucanych przez centra kulturowe – lokalne (narodowe) i ponad-
lokalne (ponadnarodowe). Ale nie jedynie. Istnieje także drugie, nie mniej
ważne dla procesów kulturotwórczych pole konfliktu – współzawodnictwo
(konkurencja) pomiędzy tradycyjną kulturą wyższą i masową. Stąd wyni-
ka pytanie, czy standardem kultury jest uniwersalistyczny model kultury
masowej, czy może ważny jest również standard kultury wyższej (kanon)
(Szpociński 1991). Owa konkurencja może przybierać postać opozycji mię-
dzy kulturami definiowanymi pokoleniowo: kultur pre– i postfiguratywnych
(por. Mead 1976). Czy nie jest tak, że obecnie w dobie elektronicznych
środków komunikowania, pogłębia się luka pokoleniowa? Między rodzicami
przypominającymi riesmanowskich ludzi sterowanych przez tradycję i mło-
dymi zewnatrzsterownymi, niejako uzależnionymi od mediów?
56 Marian NIEZGODA
W konsekwencji tych zjawisk i procesów może pojawić się swoisty cha-
os normatywny. Ludzie, szczególnie młodzi, atakowani są przez atrakcyjne
wzory zachowań, mody, propozycje stylu życia i towarzyszące im ideolo-
gie, obecne stale w przekazach medialnych, często odmienne od tych, które
są typowe dla wspólnot narodowych, lokalnych czy religijnych – w których
tkwią i żyją. Powoduje to kłopoty ze zdefiniowaniem własnej tożsamości
i odpowiedzią na pytanie „kim jestem”? Europejczykiem? Macedończykiem?
Słowakiem? Katolikiem? Prawosławnym? Muzułmaninem?
Pojawia się zatem kolejne pytanie, czy nie mamy tutaj do czynienia
z konfliktem czy nawet konfliktami? Można mieć wątpliwości, czy konku-
rencja wzorów kulturowych i towarzyszące jej współzawodnictwo, są równo-
znaczne z konfliktem, o jakim mowa w tytule. Jakie warunki muszą spełnić,
by nabrać cech konfliktu? Przyjmuję, że konflikt kulturowy jest szczególnym
rodzajem konfliktu społecznego. Wg L. Cosera (1968) jest to „walka o war-
tości czy też roszczenia do pozycji społecznych, władzy i niewystarczających
dla wszystkich dóbr, w której to walce celem stron konfliktu jest nie tylko
osiągnięcie pożądanych wartości, ale też zneutralizowanie, zniszczenie czy
wyeliminowanie rywali” (Coser 1968, za: Mucha 1978).
Jeśli przyjąć, że podmiotem kultury są konkretne grupy społeczne, to
konflikt kulturowy oznaczałby właśnie rodzaj współzawodnictwa, rywaliza-
cji o wartości, konkurencji pomiędzy wzorami zachowań i norm czy sym-
bolami. Ale oznaczałoby to, że mamy do czynienia z konfliktem między-
grupowym, gdzie jedna z grup próbuje narzucić lub zawłaszczyć znaczenia,
symbole, wartości, a druga broni stanu posiadania. Obiektami rywalizacji
nie są dobra materialne czy pozycje społeczne, ale wartości i symbole. Tak
więc w takim wypadku mamy do czynienia ze stosunkami władzy, domi-
nacji i narzucania pomiędzy poszczególnymi grupami, które są podmiotami
kultury. Zatem globalizacja i integracja i ich wymiar kulturowy mogą być
zarzewiem konfliktu.
Ten rodzaj konfliktu może opisywać kilka sytuacji. Po pierwsze, są to re-
lacje kultur różnych grup etnicznych: dominującej i mniejszościowych. Kul-
tura grupy dominującej ma wyraźną przewagę, to ona jest narzucana gru-
pom mniejszościowym. Nie jest najważniejsze czy grupa dominująca jest
najliczniejsza, chociaż najczęściej tak jest. Ważne jest to, że dysponuje ja-
kimś rodzajem władzy, pozwalającej jej na pozostawanie na dominującej
pozycji. Jest to typowe dla społeczeństw wieloetnicznych, w których jedna
z nich zajmuje pozycję dominującą i kulturalnie, i politycznie. W dawnym
Związku Radzieckim taką pozycję zajmowali Rosjanie i rosyjska kultura.
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Po drugie, to sytuacja charakteryzująca relacje pomiędzy kulturą ofi-
cjalną, uprawomocnioną, czyli kulturą dominującej kategorii społecznej, po-
siadającej władzę, a zarazem skuteczną instytucję jej narzucania — szkołę
— kategoriom społecznym zdominowanym (por. Chałasiński 1938, Bour-
dieu, Passeron 1990, Bernstein 1990). Jest to podobne do sytuacji pierwszej,
z tą różnicą, że podmiotem kultury są tu nie grupy etniczne, ale klasy i war-
stwy społeczne. Odnosi się to do społeczeństw etnicznie homogenicznych2 .
Po trzecie, relacja pomiędzy kulturami narodowymi – słabszymi i moc-
niejszymi. Chodzi tu o proces narzucania z zewnątrz kultury społeczeństwa
najsilniejszego: ekonomicznie, politycznie, cywilizacyjnie, a nawet militar-
nie. Są to z jednej strony procesy uniwersalizacji, gdy kultura jednego z krę-
gów jest atrakcyjny dla innych, ale z drugiej – kulturowego imperializmu
(Carnoy 1974). Można to opisać posługując się kategoriami dyfuzji kulturo-
wej i szukając takich oddziaływań w naszej europejskiej historii. Ekspansji
osadniczej i handlowej Greków towarzyszyło rozprzestrzenianie się wzorów
ich kultury. Podobnie było z Rzymianami, panami starożytnego świata. Ich
podbojom militarnym towarzyszyła ekspansja kulturowa. Nawet pokonani
– Grecy i Rzymianie – byli cywilizacyjnie atrakcyjni dla swych pogromców.
Ta ostatnia sytuacja – podobnie jak i opisywane poprzednio – ma róż-
ne warianty. Może to być z jednej strony proces kształtowania się swego
rodzaju kultury uniwersalnej, która stanie się synonimem kultury w ogóle.
To były np. procesy obserwowane w średniowieczu, a później w renesansie
i oświeceniu. Ale jest to także typowe dla współczesności: rozprzestrzenianie
się wzorów i standardów kultury masowej.
Pojawia się jednak wątpliwość, czy ekspansja wzorów kultury masowej
nie jest raczej konfliktem w kulturze czyli w obrębie jednej kultury, jednej
grupy: niezgodność wartości, wzorów zachowań, symboli. To z jednej strony
konflikty pomiędzy masowością a elitarnością, a z drugiej wzorami kultury
(wartościami, symbolami) świata dorosłych i młodego pokolenia.
Gdyby przyjąć, że konflikt można zdefiniować jako rodzaj wewnętrzne-
go, strukturalnego napięcia oraz konkurencji elementów jakiejś całości, to
opozycja: kultura masowa – kultury tradycyjne można określić bardziej jako
konflikt w kulturze. Wydaje się, że ten konflikt – a może jedynie sprzeczność
będąca jego podstawą – był zawsze obecny. Jest to konkurencja pomiędzy
symbolami i znaczeniami uniwersalnymi i partykularnymi. Między tym, co
2Pojawia się oczywiście pytanie, czy obecnie mamy do czynienia ze społecznościami
tworzącymi państwa narodowe, które są zupełnie jednorodne etnicznie? Współczesne pro-
cesy migracji powodują, iż nawet te kraje, które uważało się za jednorodne etnicznie –
tak przez wiele lat mówiono o Polsce – są takimi rzeczywiście.
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własne i co zapożyczone (narzucone). Dobrym przykładem są tu procesy
rozprzestrzeniania się wierzeń religijnych i prądów artystycznych.
Obecnie przyjmuje on nową postać. Jest to konkurencja pomiędzy do-
brami kulturowymi traktowanymi jako produkt, tworzonymi masowo, na
skalę przemysłową, sprzedawanymi przy zastosowaniu metod marketingo-
wych; tańszymi, bardziej atrakcyjnie opakowanymi, promowanymi i zwy-
ciężającymi na rynku. Dla młodego, przeciętnie wykształconego człowieka
elementami znaczącymi są Michael Jackson, Tom Cruise, Jean Claude van
Damme, Steven Spielberg, a nie Enrico Caruso, Sarah Bernard, Molier, Le-
onardo da Vinci, Michał Anioł. Nie znaczy to, że ci ostatni mieli zawsze
znaczenie dla wszystkich – wręcz przeciwnie. Byli składnikami kultury klas
wyższych. Ale obecnie nie mają szans na przebicie się do społecznej świa-
domości, aby zaistnieć jako powszechnik3.
Współczesna kultura masowa przekazywana za pośrednictwem środków
masowego komunikowania, obecnie głównie telewizji, to impakt czegoś obce-
go i może dzięki temu bardziej atrakcyjnego. Z racji orientacji na masowego
odbiorcę i jej szczególnymi cechami w postaci standaryzacji, homogenizacji
i zasady wspólnego mianownika (por. Kłoskowska 1964, 1983) może stano-
wić zagrożenie dla rodzimej (narodowej) twórczości, tym bardziej, że jest
związane z wprowadzeniem mechanizmów czysto rynkowych w miejsce kry-
teriów estetycznych.
Problem w moim przekonaniu nie tkwi jedynie w upowszechnianiu stan-
dardów kulturowych, ale w ich obniżeniu, a przede wszystkim komercjaliza-
cji procesu tworzenia dóbr kultury. Procesom uniwersalizacji sprzyja niewąt-
pliwie wzrost znaczenia mediów masowych jako głównego kanału transmisji
wzorów i produktów kultury. Problem jednak nie tylko w tym, przy pomocy
jakiego środka dokonuje się przekaz, ale także w tym, co on zawiera? Jakie
treści i wartości ze sobą niesie?
Linie obrony
Te uwagi mają charakter ogólny. Treści kultury masowej przekazywane za
pośrednictwem np. telewizji są takie same na całym zglobalizowanym świe-
cie. Prawa rynku wymagają, aby produkt był produkowany tanio i sprze-
dawany z zyskiem. To wymaga produkcji w dużych seriach oraz kosztow-
nych zabiegów marketingowych i reklamowych, aby go opłacalnie sprzedać.
Oznacza to, że miejsce na rynku kultury popularnej jest tylko dla dużych
3Koncepcję powszechników kulturowych i ich analizę można znaleźć w pracy W. Pi-
sarka i T. Gobana–Klasa (1981).
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producentów, dysponujących odpowiednimi środkami (kapitałem). Stąd do-
minacja gigantów, w dużej części dysponującej kapitałem ponadnarodowych
korporacji, np. niektóre wytwórnie filmowe w Hollywood zostały wykupione
przez Japończyków. Oznacza to równocześnie trudności w produkcji i dys-
trybucji wielu lokalnych (krajowych) producentów.
Gdyby uważnie prześledzić program naszych polskich (i nie tylko) ka-
nałów telewizyjnych, programów radiowych – szczególnie stacji komercyj-
nych, repertuar kin, zawartość „tęczowej prasy”, to okaże się, że mamy do
czynienia z produktami importowanymi, głównie ze Stanów Zjednoczonych
(kolorowe tygodniki są najczęściej kalkami tytułów niemieckich). Reklamy
oglądane na ekranach odbiorników telewizyjnych są najczęściej lokalnymi
wersjami językowymi produktów stworzonych w ramach strategii marke-
tingu globalnego przez ponadnarodowe korporacje. Coraz rzadziej można
napotkać filmy włoskie, francuskie, szwedzkie czy angielskie, z wyjątkiem
specjalistycznych przeglądów itp.
Nie znaczy to, że nie istnieje rodzima kultura masowa. Możemy np.
w naszej telewizji — zarówno publicznej, jak i prywatnej — oglądać ro-
dzime seriale, sitcomy itp. Z tym jednak, że ich akcja mogłaby się odby-
wać w dowolnym miejscu i w dowolnym kraju. Wystarczy zmienić jedynie
imiona bohaterów i zamiast np. amerykańskich Bundych są polscy Kiep-
scy. Widzimy też licencyjne „randki w ciemno”, teleturnieje, „formatowa-
ne” seriale, teledyski itp. Czasami można odnieść wrażenie, iż znajdujemy
się w jakiejś wyłącznie medialnej, uniwersalnej rzeczywistości. Nawet jeże-
li oglądamy i słuchamy wideoklipów disco polo, rodzimej odmiany muzyki
popularnej.
To, co obserwujemy, to proces westernizacji (amerykanizacji) w sfe-
rze stylów życia i systemów wartości oraz mcdonaldyzacji (por. Barber
1997, Huntington 1997, Ritzer 1997), który rodzi reakcję w postaci róż-
nych prób poszukiwania własnej tożsamości i przeciwstawiania temu wła-
snej kultury, własnej tradycji i systemu wartości. To pole konfliktu cy-
wilizacyjnego, a zatem i kulturowego. Fundamentalizm islamski i katolic-
ki, odżywanie prawosławia, dyskusja o wartościach i prawach człowieka
w Azji są jego przejawem.
Wszystko to ma swoje konsekwencje w kłopotach z tożsamością jedno-
stek i grup społecznych. Stąd być może gwałtowne jej poszukiwanie, znaj-
dujące wyraz w gwałtownym wybuchu nacjonalizmów czy fundamentalizmu
religijnego, w pojawianiu się ruchów społecznych mających u swego podłoża
sprzeciw wobec upowszechnianym wzorom kulturowym, sposobowi postrze-
gania świata, lansowanym stylom życia.
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Ale nie jest to jednak jedynie problem „tożsamości jednostkowej”, którą
można odnajdywać identyfikując się z różnymi grupami społecznymi. Poja-
wia się pytanie, jak wobec tych zagrożeń ma zachować się społeczeństwo i je-
go instytucje, np. szkoła? Pozostać matecznikiem swoiście rozumianych kul-
tur narodowych, co może sprzyjać izolacjonizmowi i nacjonalizmowi?4 Pró-
bować adaptować do swoich potrzeb wzory uniwersalne? Wbrew pozorom,
odpowiedź na takie pytanie nie jest łatwa. Potencjalny konflikt pomiędzy
upowszechnionymi wzorami kultury uniwersalnej i narodowej jest zarazem
dla szkoły i wyzwaniem, i zagrożeniem, generującym konflikt pokoleniowy
między nauczycielami – strażnikami narodowego kanonu kultury narodowej
i uczniami, bardziej podatnymi na wpływ zuniwersalizowanej kultury ma-
sowej upowszechnianej przez media. Współcześni polscy uczniowie posługu-
jący się SMS-ami i korzystający z poczty elektronicznej używają swoistego
języka pełnego zapożyczeń z angielskiego i skrótów. Pisząc, ignorują zasady
ortografii (pomijają znaki diakrytyczne), gramatyki, interpunkcji i stylisty-
ki. Ten rodzaj języka przenoszą do szkoły, komunikując się nim między sobą
i próbując porozumiewać się nim z nauczycielami. Sami, ponieważ rzadziej
czytają niż oglądają, przestają rozumieć teksty literackie, szczególnie te
z odleglejszych epok. To nie tylko kwestia składni, wyrażeń, ale odwołań się
do sfery symboli wyniesionych z kultury antycznej i chrześcijańskiej, a więc
sfer, które są dla nich zupełnie obce.
Czy jednak jest to dla nas kompletnie nowa sytuacja? Czy potencjalny
konflikt między tym, co lokalne, partykularne (narodowe), a tym, co uni-
wersalne, ponadlokalne jest tylko znakiem naszych czasów? Przecież kon-
strukcja programu szkolnego musi obejmować to, co uniwersalnego, ogólne,
cenne. Wiedza o świecie, o prawach przyrody, zarówno ożywionej, jak i nie,
nie ma wymiaru narodowego, partykularnego. Kryterium jej wartości nie
tkwi w tym, „czyja jest, kto ją stworzył”, ale na ile adekwatnie opisuje i wy-
jaśnia świat. Programy szkolne przedmiotów humanistycznych, szczególnie
narodów mniejszych, nowych lub mających mniejszy wkład do światowe-
go dziedzictwa kulturowego, muszą uwzględniać osiągnięcia tych, którzy
mieli do niego wkład największy. Trudno wyobrazić sobie program historii
4Na takie niebezpieczeństwo może wskazywać zespół pomysłów i działań ministra
edukacji Romana Giertycha – wzmocnienie znaczenia religii jako przedmiotu liczącego
się do średniej ocen i maturalnego, osobnego programu wychowania (kształcenia?) pa-
triotycznego czy powołanie Narodowego Instytutu Wychowania, którego zadaniem ma
być opracowywanie programów wychowawczych dla szkół, szkolenie nauczycieli, a także
kontrolowanie mediów, czy nie pojawiają się w nich szkodliwe treści dla młodzieży. Przy-
pomina to endecki program wychowawczy międzywojennej szkoły, która miała ukształ-
tować członka narodu.
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literatury bez Dantego, Petrarki, Szekspira, Byrona, Goethego, Schillera,
Puszkina, Tołstoja, Dostojewskiego, Hemingwaya, Steinbecka, Dürenmatta
itp., podobnie jak lekcje geometrii bez Pitagorasa, fizyki bez Arystotelesa
czy Newtona. Współczesna wiedza jest dorobkiem wielu ludzi z wielu epok
i kultur. Mimo tego uznajemy, że jest jedna, będąca dorobkiem człowieka
jako gatunku, a nie jedynie konkretnych jednostek.
„W kulturze schyłku XX wieku nasilają się tendencje przeciwdziałające
utrzymywaniu się kanonów i odrębności kultur narodowych. Sprzyja temu
procesowi ideologia postmodernizmu, negująca obligatoryjność i trwałość
wzorów kultury. [. . . ] Podstawowym czynnikiem o znaczeniu nie w pełni
oszacowanym są przede wszystkim procesy ekonomicznego i politycznego
jednoczenia się wielkich obszarów cywilizacyjnych, przybierających formę
wspólnoty europejskiej czy szerzej – globalizmu. [. . . ] W sferze politycznej
i narodowej przeciwstawia się jej odmienny proces narodowego różnicowa-
nia, separacji, postulatów suwerenności. Wraz z emancypacyjnymi dążenia-
mi politycznych małych lub nowych narodów obok nich, występują postula-
ty równorzędnego uznania cząstkowych kultur symbolicznych, w tym kultur
mniejszości” (Kloskowska 1999: 107).
Zamiast konkluzji
W drugiej połowie lat 70. na trafiłem na książkę G. Fragniere zatytułowaną
„Education creatrice” (tytuł angielski: Education without frontiers), będącą
pozycją wydaną w ramach programu badawczego „Europa 2000”. Przedmio-
tem rozważań autora było pytanie, na ile proces wychowania, przede wszyst-
kim szkolnego, może prowadzić do ukształtowania Europejczyka w miejsce
Niemca, Francuza, Włocha, Anglika, Irlandczyka? Być może wtedy wyda-
wało się to zadaniem celowym i chodziło o przezwyciężanie międzyludzkich
barier kulturowych i mentalnych, generowanych przez historyczne doświad-
czenia współpracy i konfliktów, wzajemnych uprzedzeń, które utrudniają
pełną integrację. Czy dzisiaj ktoś chciałby postulować w ramach planu po-
litycznego formowanie Europejczyka i postulować niwelację odrębności kul-
turowych? Wątpię. Takie usiłowania zostałyby potraktowane jako próba
ingerencji w wewnętrzne sprawy kraju. Jednak to nie ten rodzaj zagrożeń
dla tożsamości narodowej byłby najgroźniejszy. Jest nim już wspomniany
wyżej chaos normatywny.
Ale. . . Należy pamiętać o znanym w socjologii i psychologii społecznej
mechanizmie socjalizacji antycypującej, gdy jednostki starają się nauczyć
i zinternalizować normy i wzory zachowań, właściwe dla grup, do których
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członkostwa aspirują. Często elity intelektualne i polityczne nowych krajów
członkowskich Unii Europejskiej określają siebie Europejczykami. Podobnie
było już w XVI wieku, gdy ówczesne polskie elity intelektualne znakomicie
odnajdywały się w głównym nurcie europejskiego renesansu i — jak mawiał
poeta Sebastian Klonowic — czuły się „Europianami”.
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NEW BORDERLAND, CHALLENGES OF EUROPEAN INTEGRATION
AND PROBLEMS OF CULTURAL PLURALISM
AND NATIONAL IDENTITY
Abstract
A question arises whether in the era of swift technological progress in the fields of
transport and communication, and the resulting globalization and integration there is
still a place for borders and, at the same time, for borderland. It seems that the function
of space where the cross-cultural communication takes place is fulfilled by the virtual
sphere shaped by mass media and especially by new media.
The article discusses some unexpected effects of the European integration. For coun-
tries that have until recently been under communist rule the processes of globalization
and European integration can put the forming of new national identity in jeopardy. This
is partly because the canon of national culture is under pressure from different universals
of mass culture, which are the product of economically stronger countries. It refers mainly
to youths, who might be the ones that especially experience the conflicting influences – of
the national culture, fostered by school curriculum, and mass culture, conveyed through
mass media. How to defend in this situation? Can schools enhance the process of forming
the national identity?

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Jerzy Bartkowski
Uniwersytet Warszawski
TRADYCJA I LOKALNOŚĆ NA POGRANICZU:
REFLEKSJA TEORETYCZNA
Uwagi wstępne
Problem badawczy tej pracy wynikł z potrzeby autorefleksji nad wynikami
badań nad tradycją historyczną na pograniczu w społecznej świadomości
i jej rolą dla tożsamością lokalnej (Bartkowski 2005). Przeszłość ulegała
w nich określonej i ukierunkowanej deformacji. Porównanie obrazu miejsco-
wych tradycji, zarysowanego w wywiadach, z pracami historyków pokazy-
wała, że nie były one obrazem lokalnej historii, ale że wystąpiły w nich
określone zniekształcenia, a bardziej właściwie – transformacje przeszłości.
Choć badane zbiorowości mieściły się w różnych punktach długiego po-
granicza wschodniego, miały one jednak pewne wspólne elementy swojej
sytuacji. Były to społeczności lokalne, o których w dużej mierze można
było powiedzieć, że są społecznościami nowymi. Wśród ich mieszkańców
występował duży, a nawet niekiedy dominujący udział przybyszów w pierw-
szym i drugim pokoleniu. Powstawały one dzięki urbanizacji w okresie PRL,
poprzez napływ okolicznej ludności na miejsce ludności żydowskiej i ukraiń-
skiej w latach 1939–1948, jak i poprzez procesy polonizacji, w różnej formie,
ludności kresowej1.
1Brak dokładnych danych, ale miały one podobną przeszłość demograficzną. Z jednej
strony jest to silna depopulacja i wymiana ludności w następstwie II wojny. Bezpośrednio
po wojnie ich ludność stanowiła średnio ok. 40% liczby przedwojennych mieszkańców;
w Braniewie ok. 27%. Potem nastąpił silny wzrost w okresie 1950–1978, dający prawie
podwojenie ich ludności (poza Gródkiem). W okresie po transformacji systemowej mają
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To powodowało, że musiały się one zetknąć z problemem tożsamości,
jednocześnie nie mogąc jej przejąć w gotowej postaci z przeszłości. W tym
procesie definiowania tożsamości stanęły one wobec problemu, jak absorbo-
wać zastaną historię, która dla dużej części nie była „ich” historią. Powoduje
to problem przyswojenia „nieswojej” historii lub wpisania „swojej” historii
w „cudzą” historię. Wybór tradycji jest formą poradzenia sobie z takim wła-
śnie dziedzictwem przeszłych wydarzeń.
Przeszłość nie była także dla nich kategorią czysto poznawczą. Historia
lokalna dla znaczącej części ludności pogranicza jest bezpośrednio związa-
na z genezą jej przybycia i z legitymizowaniem jej prawa do mieszkania.
Przeszłość tych miejscowości opisuje ich poprzednich mieszkańców, daw-
nych właścicieli tych terenów i budynków, czy te tożsamości, od których
ta ludność odeszła lub z którą spotykała się wcześniej w mniej lub bardziej
dramatyczny sposób. Historia nie może się być w takich miejscach zwykłym
sprawozdaniem.
Społeczności te reagowały na to zagadnienie w niejednolity sposób. Wy-
bór form przeszłości i tożsamości był różny, a wybrana świadomość nie
zawsze wiązała się z faktyczną lokalną historią. Poczucie największej za-
siedziałości można było zaobserwować w mieście, które otrzymało prawa
miejsce w latach 70., a rozwój swój zawdzięczało lokalizacji w jej pobliżu
dużego zakładu przemysłowego w okresie PRL.
Transformacja historii w świadomości respondentów nie wiązała się je-
dynie z prawidłowościami działania jednostkowej i zbiorowej pamięci, jak
i z małym znaczeniem historii dla codzienności życia badanych. Nie była to
także relacja, jaka zachodzi między wiedzą potoczną a wiedzą zawodowych
historyków. O tych przekształceniach nie można było także powiedzieć,
że były one „niewiedzą” czy też używać wobec nich kategorii fałszywości.
W tych deformacjach zawierała się określona treść. Zawarty był w niej pe-
wien przekaz o charakterze zbiorowym. Ta perspektywa grupowa pozwalała
zrozumieć i zbadać ich społeczny sens. Ale analizy historii tych miejscowości
nie można było prowadzić w oderwaniu od ich bieżącej rzeczywistości. Mają
one znaczące aktualne odniesienia.
one niewielki przyrost lub spadek ludności. W roku 1988 w tych miastach przeważała
ludność napływowa (poza Gródkiem i Zagórzem). Niewiele zmieniony obraz przyniósł
spis z 2002 r., choć udział ludności zamieszkałej w nich od urodzenia nieco się wzrósł.
Bardziej pogłębione dane co do pochodzenia ludności istnieją tylko dla Włodawy. W roku
1990, w badaniach pod kierunkiem Zbigniewa Pucka, 57% badanych stanowili przybysze
w pierwszym lub drugim pokoleniu, a zamieszkali od wielu pokoleń stanowili 19% (Pucek
1991: 298).
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Wskazuje to, że obraz przeszłość formuje się pod silnym wpływem po-
trzeb zbiorowych. Te postawy mają charakter dynamiczny. Wraz z ewolucją
potrzeb grupowych, wraz ze zmianą statusu lokalności, nobilitacją kulturo-
wej pograniczności w świadomości zbiorowej, pojawieniem się jej znaczenia
dla rozwoju lokalnego, przyciągania środków zewnętrznych i turystów, zmie-
niały się także postawy mieszkańców i elit wobec własnej historii.
Przykładem takich przemian może być Włodawa. Badania zrealizowane
wkrótce po przełomie transformacyjnym pokazywały jeszcze postawy lek-
ceważenia czy wręcz niechęci wobec własnej przeszłości, a na zabytkowy
trzon miasta spoglądano jako na ruinę, tylko przez obecność innych prio-
rytetów jeszcze nie uprzątniętą. „Niszczenie zabytków, brak dbałości o te
resztki dawnej świetności, które tu pozostały. Nawet ewentualne odnowie-
nie «czworoboku» dla wielu ludzi jest jakąś fanaberią [. . . ] większość jest
przeciwko na zasadzie „po co topić pieniądze w taką ruinę” (Pucek, 1991:
206). Dziś to samo miejsce jest silnym i powszechnie uznawanym powodem
do dumy miejscowej, atrakcją turystyczną, ośrodkiem życia kulturalnego,
jednocześnie wizualizując tożsamość i historyczną wielokulturowość miasta
pogranicza.
Źródłem tego rodzaju zjawisk jest wielofunkcyjność tradycji lokalnej.
Nie jest ona jednak tylko opisem dawnych wydarzeń, służącym zaspoko-
jeniu ciekawości przeszłości miejsca zamieszkania i genezy jego głównych
i charakterystycznych obiektów.
Celem tej pracy jest zwrócenie uwagi na jeden z aspektów tradycji lo-
kalnych – kontekst grupowej tożsamości. Przyjmuje się, że taka świadomość
grupowa istnieje i że wpływa na zachowania jednostek. To ujęcie jest tylko
jednym z wielu aspektów tej świadomości, a także, jak każda próba uogólnie-
nia – pewnym uproszczeniem. Celem pracy jest zwrócenie uwagi na problem
świadomości grupowej na pograniczu i próba analizy jednego z jej aspektów.
Problemy metodologiczne badań jakościowych na pograniczu
Badania lokalne nie są prowadzone w neutralnie aksjologicznej perspekty-
wie. Stykają się w nich dwa punkty widzenia: badanych i badaczy. Zderzenie
poznawcze prowadzi zazwyczaj do ważnych pytań – kwestionuje grupowe
„oczywiste” i ukazuje jego społeczne założenia. Ale zawiera w sobie także
różne pułapki metodologiczne i poznawcze. Niebezpieczeństwo, jakie stąd
wynika dla badań, to albo nieświadome przyjmowanie perspektywy bada-
nych, albo wniesienie do nich własnych oczekiwań i wartościowań. Konfron-
tacji z perspektywą badanych i z własnymi, nie do końca uświadamiany-
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mi założeniami się nie uniknie, natomiast ważnym zagadnieniem jest sama
świadomość występowania fenomenu tego rodzaju w procesie poznawczym.
W badaniach jakościowych te problemy są o wiele istotniejsze niż
w innych typach badań. Są one bowiem silnie uczulone na zjawisko me-
taperspektywy. Metody badania jakościowego polegają na uchwyceniu na-
potykanej w analizowanych narracjach perspektywy, następnie rekonstru-
owanej z cząstkowych świadectw. Badacz dąży do tego, aby spoza indy-
widualnych relacji wydobyć aspekt ogólny, a to, co jednostkowe, stara się
z nich wyeliminować. Metoda ta jednak sprzyja przyjmowaniu, świadome-
mu lub nieświadomemu, tej perspektywy, która jest wspólna analizowanym
relacjom, będąc ich wspólnym mianownikiem.
Badacz jest wprowadzany w świat przeżyć badanych i trudno mu się
z niego wyzwolić. Nawet technika porównywania i konfrontacji świadectw
nie zawsze pozwala na uniknięcie tego. Często nawet skontrastowane i zróż-
nicowane narracje (respondenci z różnych wiekowo czy społecznie warstw
albo nawet z grup rywalizujących) mogą zawierać w istocie warianty te-
go samego schematu postrzegania rzeczywistości. Łączy je ze sobą ten sam
wspólny wzór raz aprobowany i raz negowany, ale razem obracają się w tym
samym wspólnym zestawie wariantów. Często się to napotyka w sytuacji
historii i „kontrhistorii”, gdy jedna i druga strona eksponuje swoje ofia-
ry i swoją martyrologię. Ale wspólna jest dla nich perspektywa szukania
w przeszłości źródeł dla teraźniejszości, rachunek wystawiany drugiej stronie
poprzez wzór „niewinnej ofiary”, a wynikające stąd normatywne postulaty
aktualnych relacji mają być wyznaczone poprzez bilans rachunku dawnych
krzywd i cierpień.
Badacze wnoszą także do analiz swoją perspektywę, związaną z samą
specyfiką badania naukowego: 1) potrzebę odpowiedzi, 2) założenie o jedno-
ści zjawisk, 3) określony wzorzec odniesienia dla metanarracji, wynikający
z wartościujących postaw wobec lokalności i pogranicza. Pytanie – istota
badania – zawiera w sobie ukryte założenie, że jest na nie odpowiedź. Ba-
dacz oczekuje odpowiedzi, a dla jednostki może ona nie istnieć. Co więcej,
właśnie zawieszenie pytania może być dla niej ważne, jak w pytaniu o jej
własną tożsamość etniczną. Część napotykanych form świadomości, ich po-
zorna regresja, społeczne „zacofanie”, jest sposobem unikania pewnych po-
tencjalnych pytań lub raczej konsekwencji zawartych w dopowiedzeniu czy
uklarownieniu odpowiedzi. Nie wynika to z bezradności intelektualnej wo-
bec swojej sytuacji, lecz z obawy pełnego jej sensu, a przede wszystkim tych
ich konsekwencji, które mogą być dla jednostki autodestrukcyjne.
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Badacz naukowy odczuwa potrzebę jedności, intelektualnego uporząd-
kowania świata. Potrzeba jedności nie jest potrzebą obiektu, ale perspekty-
wą obserwatora. Logika badania naukowego uczulona jest na spójność i na
konsekwencję. Niedostatki klasyfikuje się jako niedojrzałość, niespójność,
fragmentaryczność czy niekonsekwencję. Ale perspektywa badanych ma nie-
kiedy postać ambiwalencji czy bywa także strukturą polimorficzną, nie do
końca wewnętrznie zharmonizowaną. Niekiedy właśnie w tych jej aspektach
może być ukryta właściwa dla niej treść społeczna. To spękanie i niejedno-
rodność ułatwia jednostce codzienne funkcjonowanie i dostosowywanie się
do różnych sytuacji w jakich występuje, szczególnie jeśli jest to heteroge-
niczna rzeczywistość pogranicza. Często właśnie niejednorodność i niespój-
ność jest wynikiem chęci zachowania możliwości uczestnictwa w sytuacjach
sprzecznych, ale tylko dla pewnego punktu widzenia, jak polskości, białoru-
skości i prawosławia. Owe pęknięcia, środkowość autolokalizacji, umożliwia
jednostce sekwencyjne korzystanie z każdej z nich.
Trzeci aspekt wnoszony przez badaczy do badania to przyjmowanie
określonych metanarracji jako punktu odniesienia. Tożsamość jednostko-
wa, więź grupowa czy język są odnoszone do takich wzorców jak na-
ród. Nie traktuje się ich w wymiarze miejscowym jako zjawisk o charak-
terze z zasady lokalnym, choć właściwie te lokalne formy były dla nich
pierwotne, a ich jedność została potem skonstruowana i instytucjonalnie
narzucona (Deutsch 1962).
Język miejscowy czy lokalne poczucie wspólnoty i solidarności, uznawa-
ne często za wyróżnik narodowości, były w zasadzie podporządkowane lokal-
nej tożsamości grupowej. Stąd miejscowy dialekt miał za zadanie nie łączyć,
ale odróżniać. Niekiedy duże wioski miały swoje własne odrębności języka,
aby był „choćby drobnostkami różny od wsi sąsiedniej” (Nitsch 1929: 61).
Także współcześnie lokalne odmienności języka macierzystego danej grupy
są często źródłem żartów i naśmiewań sąsiedzkich (Czykwin 2000). Bernard
Sychta w jednej ze swych prac uznał właśnie wzajemne żarty i drwinkowa-
nia z siebie poszczególnych odłamów Kaszubów za cechę wyróżniającą dla
tej grupy (Sychta 1960).
Badania pogranicza i kultur pogranicza często zawierają pewne zało-
żenia aksjologiczne: przyjmują przeszłość i pluralizm jako wartości dodat-
nie. Aktualna obecność mniejszości i przynależność do niej czy jej dawna
obecność na danym terenie, mają być wartością dla analizowanych społecz-
ności. Badania lokalności także przyjmują, że sama kulturowa odrębność,
a nawet wyjątkowość, jest z zasady dodatnia i warta pielęgnowania. Nato-
miast z perspektywy badanych mogą one nie mieć tych walorów i nie być
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nosicielem takich znaczeń, a nawet mieć dla nich zupełnie inne konotacje.
Odrębność może być dla nich ciężarem i obciążeniem, które chcieliby ukryć
albo się go pozbyć.
Lokalna perspektywa historyczna w tych miejscowościach ukształtowa-
ła się w wyniku awansu grupowego. Ludność, która tu zamieszkała, często
przeszła ze wsi, a swoją migrację w wymiarze przestrzennym, etnicznym
czy społecznym traktuje jako awans. To, co jest określane jako specjalności
lokalne – lokalna kultura ludowa, stroje czy potrawy, to dla niej stygmat
i pokost wiejski, którego chciałaby się pozbyć. Stad rodzą się tendencje do
zmazania i starcia tego, co tę przeszłość przypomina. W konsekwencji na-
potyka się deprecjację lokalności i ucieczkę od swojskości. Swoją odrębność
traktuje się jako ciężar lub stygmat.
Samoświadomość tego rodzaju powstawała poprzez odejście od tych
form kultury, które dzisiaj przedstawiane są jako składnik lokalnego plura-
lizmu. Po awansie występuje w pierwszym okresie silna identyfikacja z tym
co pozyskane, a przeszłość z definicji staje się czymś z zasady gorszym. Zrzu-
cenie i odcięcie się od tradycji uznawane jest za składnik awansu zbiorowego:
czy w wymiarze miasto – wieś, czy w wymiarze kultura narodowa – kultura
lokalna. Dawne formy kulturowe stanowią dla tego awansu punkt startu,
a dla obecnej sytuacji – negatywny punkt odniesienia. Perspektywa plurali-
zmu czy lokalizmu jest perspektywą, która nie tylko odwraca ten trend, ale
i awansowi odbiera istotny, wartościujący go dodatnio punkt odniesienia.
Obecna sytuacja na pograniczu wschodnim jest także efektem przesu-
wania się polskiej zwartej rubieży etnograficznej na wschód. Było to efek-
tem procesów wymiany ludności, a także polonizacji całych zbiorowości lo-
kalnych. Część zbiorowości pogranicza to ludność spolonizowana. Dobit-
ne świadectwo jej ówczesnych postaw ukazuje relacja ks. Jana Bojarskiego
o prześladowaniach unitów. „Nad Bugiem lud między sobą używał narzecza
małoruskiego [. . . ] nie dopuszcza duchownym swoim do siebie mówić kazań
tem narzeczem. I wychodził ze świątyni, krzycząc na księdza: nie mów nam
po rusku, ale po polsku, bo z tego będzie zaraz moskiewski; nasza mowa
zdatna tylko orać, gnój wozić, świnie wyganiać i gospodarować, ale aby
dobrze, mocno i pięknie powiedzieć, potrzeba mówić po polsku, jak dotąd
bywało” (Bojarski, 1885, t. II, s. 66)2.
2Bardziej dobitne świadectwo takich postaw, choć odnoszące się do innego pogranicza,
ale przytoczone tutaj dla jej wyrazistości, podaje Alfons Parczewski w końcu XIX w.
Pisze on w swojej relacji z dolnych Łużyc, iż „Łużyczanin uważa psa i konia za stworzenie
szlacheckie („zemjanskie”) i odzywa się do nich po niemiecku, a wół i kot to są stworzenia
chłopskie – do nich odzywa się po swojemu” (Parczewski, 1881: 12).
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Nacisk na tradycję i podkreślanie własnej odrębności, historii lokalnej,
dla członków zbiorowości pogranicza oznacza często status niepełnowarto-
ściowego Polaka czy stygmat przynależności do społeczności, która nie dzie-
liła losu polskiego. Wzór historii lokalnej jako egzemplifikacji historii naro-
dowej z lokalnym wydarzeniem, będący jednocześnie lokalnym wyróżnikiem
i lokalnym przedmiotem dumy, spełnia dobrze potrzebę uniknięcia takich
niebezpieczeństw. Kopiowanie wzorca historii lokalnej z narodem w tle jest
nobilitujące. W tej formie następuje akces do określonej tradycji i ukazanie,
że się jest takim samym i „nie gorszym” Polakiem.
Na te wszystkie zjawiska nakłada się jeszcze specyfika pogranicza, rozu-
mianego jako miejsce, gdzie teoretyczne problemy socjologii, jak tożsamość,
są zjawiskami życia codziennego. Problem tożsamości to potrzeba określenia
siebie wobec samego siebie, świata zewnętrznego i napotykanych „innych”.
Pogranicze dostarcza szeregu sytuacji, w których potrzeba takich autodefi-
nicji pojawia się.
Problem określenia własnej historii, rozumianej jako „ ja”, rzutowanej
w przeszłość, jest ściśle związany z problemami własnej tożsamości. Po
pierwsze, historia jest wpisana w nasze tu i teraz. Powoduje to nakłada-
nie się codzienności i historii. W historii napotykamy innych mieszkańców,
dawnych właścicieli tego co „nasze”. Dzisiejsza „zagranica” to w pewnej
postaci własna przeszłość tych miejscowości. Społeczności lokalne styka-
ją się z przedstawicielami tych samych grup, które kiedyś zamieszkiwa-
ły ich teren lub z członkami własnych grup mniejszościowych, ale w no-
wych rolach – gości, handlarzy czy okresowych pracowników. „Goście” to
zarazem pewne własne potencjalności, jak Ukrainiec czy Białorusin. Na-
stępują więc konfrontacje, jak członka mniejszości litewskiej z Litwinem
z Litwy czy członka mniejszości białoruskiej z Białorusinem lub Ukraińcem
zza wschodniej granicy.
Pogranicze to także wmieszanie odświętności w codzienność. Szereg zja-
wisk, które w codziennym życiu należy do porządku „odświętnego”, w sytu-
acji pograniczności staje się codziennością i powszedniością. Rzeczywistość
społeczna reaguje w sposób typowy wobec zjawisk nowych i niezwykłych –
stara się je „upowszednić” i wpisać w codzienność, a zarazem oswoić, aby
doprowadzić do unieważnienia granicy. Efektem „ucodzienniania” jest nie
tylko rozszerzenie się pola wyboru tożsamości i sama możliwość jej wyboru:
to także wzajemna wymienność czynników wydawałoby się wtórnych albo
co najmniej pozostających w znaczącej dysproporcji wobec wagi tego ro-




Ta historia, jaką napotykamy w lokalnych konstrukcjach tradycji, nie jest
historią w sensie narracji o wydarzeniach przeszłych, wyrażona w zdaniach
sprawozdawczych. Ulokowanie w tradycji należy rozumieć jako pewną for-
mę, jaką nadajemy współczesnym zjawiskom społecznym. Określenie czegoś
jako tradycji to operacja nadawania formy dla teraźniejszości.
Fenomen tradycji buduje pomost między teraźniejszością a przeszło-
ścią. George Balandier określa, że przedstawienie czegoś jako ulokowanego
w tradycji wiąże się z wizją społeczeństwa jako zgodności i ciągłości (za
Herivue–Leger 1999: 134). Tradycja jest pewnym sposobem sankcjonowania
teraźniejszości, który nadaje jej charakter zakorzenienia i ciągłości. Trady-
cja daje zmianie charakter stabilności. Opowiada o niej jako o zakorzenionej
w przeszłości, a gesty, znaczenia współczesne, nabierają sensu przez uloko-
wanie w ciągłości znaczeń i wydarzeń. Tradycja jest także kluczem znaczenia
sensów dla teraźniejszości. Tworzy interpretację dla aktualnego świata.
Tradycję można więc odczytywać jako samopostrzeganie. Definicja tra-
dycji to określenie siebie poprzez wybór „naszej” tradycji. Jest tu odwrócona
relacja tradycji i rzeczywistości w świecie determinacji. Są w tym dwa walo-
ry tradycji: po pierwsze, tradycja jednocześnie wyjaśniając – legitymizuje.
Objaśniając coś przeszłością nadajemy temu wyjaśnienie genetyczne, dając
przez to danemu obiektowi prawo do istnienia w rzeczywistości. Przeszłość
nie musi się samoistnie legitymizować – dla niej wystarczy trwać. Wyjaśnia-
jąc bierność społeczną tradycją nadajemy jej inny status niż gdyby była
ona powszednim atrybutem danej zbiorowości. Jeśli pewna zbiorowość sa-
mookreśla się jako nie zintegrowaną w wyniku swojej pionierskiej genezy, to
jest to zarazem opis neutralizujący i naturalizujący to zjawisko.
Po drugie, tradycja ma zdolność nadawania sensu. Definiując ją, wspól-
nota w określony sposób może odczytać swoje codzienne praktyki. Powstaje
to przez odniesienie teraźniejszego doświadczenie do pewnego porządku,
uznawanego za wartościujący. Aktualny sens powstaje przez ulokowanie te-
raźniejszości w dłuższym ciągu wydarzeń lub w podobieństwie do przeszłości
przypisanej danej grupie. Figura „krzywdy zbiorowej” uszlachetnia i unor-
malnia los jednostkowy, zaś indywidualne krzywdy stają się egzemplifikacją
losu zbiorowego i nabierają przez to rysu podzielania współcierpienia (por.
Gerlich 1994a). Z drugiej strony życiowe klęski, jak utrata pracy i bezrobo-
cie przestają być jednostkową porażką, a stają się krzywdą, jakiej jednostka
doznaje za pośrednictwem wspólnego losu swej zbiorowości. Zmieniają więc
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jej adresata z doświadczonej nią jednostki na inne jego źródło – państwo
i transformację.
Przedstawienie siebie jako zanurzonego w tradycji bądź jako jej pozba-
wionego, to wybór nie tylko własnej teraźniejszości, ale i przyszłości. Po-
trzeba historii to potrzeba ludności, która postrzega siebie jako zasiedziałą,
a swoje zasiedzenie traktuje jako istotne i jako wartość tak grupową, jak
i jednostkową. Zbiorowość nastawiona na trwanie swoją postawę wyraża
w zapotrzebowaniu na przeszłość. Duma z przeszłości to cecha społeczno-
ści, które chcą tu mieszkać i to zamieszkiwanie traktują jako wartość. Przy-
szłość jest dla nich przedłużeniem przeszłości. Powstanie tradycji nadaje
sens temu trwaniu i oczekiwaniu przyszłości.
Przeszłość może wystąpić także jako brak przeszłości czy wieczna tym-
czasowość. W tym wyraża się nie tyle stosunek do przeszłości, ile posta-
wa wobec teraźniejszości i przyszłości. Trudno określić walory autodefinicji
zbiorowej jako grupy pozbawionej integracji i przejściowej w swoim miejscu
zamieszkania. Można jedynie wskazać na trzy aspekty: 1) zmniejsza przy-
mus normatywny związany z przynależnością do wspólnoty zbiorowej, 2)
uzasadnia egocentryczne strategie jednostkowe w zachowaniach społecznych
czy w dążeniu do zarobku, 3) ułatwia asymilację nie do końca dobrowolnej
czy akceptowanej rzeczywistości lokalnej dzięki potencjalnej perspektywie
migracji.
Badacz jednak analizuje aspekty zbiorowe przez formy jednostkowe,
stąd potrzeba refleksji, jak indywidualne może stawać się kluczem do pozna-
nia tego, co zbiorowe. Jednostkowość akcentowanych treści (losy jednostki)
nie oznacza ich indywidualności. Jednostkowe narracje czy opowieści o in-
dywidualnych losach nie oznaczają ich subiektywności. Wyrażają się w nich
postawy zbiorowe społeczności lokalnej. Motywowanie wspólną teraźniejszo-
ścią i potrzebami zbiorowymi stanowi silny czynnik ujednolicający.
Mechanizm przekształceń pamięci wiąże się z socjologicznymi mechani-
zmami opowiadania i słuchania. Zbiorowe i jednostkowe w narracjach pod-
legają kontroli społecznej. Jednostka, świadomie lub nieświadomie tak mo-
dyfikuje swoją narrację, aby była ona zgodna z oczekiwaniami społecznymi.
Narracja nie jest tylko opowieścią o czymś, ale opowiadaniem do kogoś i dla
kogoś. Słuchacz nie jest kategorią bierną w narracji. Opowieść jest odpowie-
dzią na oczekiwania słuchacza, jak ma wyglądać typowy los członka danej
zbiorowości. Narracje stają się więc ujednostkowioną historią ulokowaną
w losie zbiorowym (Gerlich 1994b). Także w tym badaniu respondenci trak-
towali swoje wspomnienia o przeszłości nie tylko sprawozdawczo. Narracje
te często były odczuciu badanych wystąpieniami „publicznymi”. Badani nie-
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kiedy zaznaczali, że powiedzieliby więcej, gdyby nie nagrywanie lub bardziej
szczera wypowiedź następowała poza wywiadem.
Tradycje miejscowe ulegają określonym transformacjom. Można wska-
zać na określone strategie i praktyki budowania historii lokalnej. Praktyki
konstrukcji, jakie się napotyka, mają określone znaczenie, jeśli się na nie
spojrzy jako na drogi różnicowania i łączenia. Mają one w sobie potencjał
budowania pomostów do tych zjawisk i grup, z którymi się czuje bliskość,
jak i zdolność oddzielania od tych, które są oceniane jako negatywne z ak-
tualnego punktu widzenia.
Przykłady takich typowych praktyk, napotykanych w konstrukcjach lo-
kalnych historii:
a) pomijanie – jest to najczęściej spotykana praktyka – zjawisko sil-
nej selektywności i prezentyzmu w przedstawianiu przeszłości. Po-
mijanie pewnych zjawisk odcina od pewnych pytań. Przykładowo,
w badaniach ogólnopolskich zrealizowanych w 2002 r. przez Irene-
usza Krzemińskiego, zostało zadane pytanie: „Czy w Pana/i okolicy
przed wojną mieszkali Żydzi?” Dla uwzględnienia jednak różnic w roz-
mieszczeniu ludności żydowskiej wprowadzono w analizie odpowiedzi
czynnik regionalny. Na to pytanie twierdząco odpowiedziało 69,3%
mieszkańców b. Galicji, 57,1% byłej Polski centralnej i 33,4% byłego
zaboru pruskiego. W poszczególnych badanych miejscowościach pro-
porcje te układały się znacząco. Przykładowo: w Warszawie odsetek
odpowiedzi „tak” wynosił – 40,5%, w Białymstoku – 55,6% (odse-
tek Żydów w 1921 r. – 51,6%), w Krakowie – 70% (odsetek Żydów
w 1921 r. – 24,8%), a w Sosnowcu – 38,5% (odsetek Żydów w 1921 r.
– 15,8%). Nie należy w tym widzieć niewiedzy, raczej postawę wo-
bec przeszłości. Negacja obecności ludności żydowskiej przed wojną
na własnym terenie odcinała badanych od całej trudnej problematyki
antysemityzmu;
b) selektywność i wyspowość prezentacji historii – zjawiska „chcianej”
i „niechcianej” historii mają rozliczne ilustracje w sporach o patronów
miejscowych instytucji, gdy społeczność lokalna negatywnie reagowała
na propozycje uczynienia nimi osób związanych z daną miejscowością,
ale nie zgadzających się z uznaną wersją tego, co godne upamiętnia-
nia. Dzieje się tak niekiedy mimo potencjalnych korzyści takiego na-
wiązania dla marketingu terytorialnego. Przykładami mogą być tu
spór o pochodzącego z podwarszawskiego Leoncina laureata nagrody
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Nobla Singera czy w Sopocie – o urodzonego tam aktora niemieckiego
pochodzenia polskiego – Klausa Kinsky’ego;
c) zbiorowa niepamięć – dotyczy najczęściej wydarzeń negatywnych lub
jako takich wartościowanych. Współcześnie pewnym tego wyrazem
jest popularność kojarzenia nazwy Podlasia z lasem, a nie z jego
genezą lokalizacji tego terenu pod „Lachami” w granicach historycz-
nej Litwy (Tyszkiewicz 1982). Wiąże się z występującym na Podlasiu
i Lubelszczyźnie niechętnym stosunkiem do tego wszystkiego, co się
łączy z historycznym Wielkim Księstwem Litewskim, do którego nie-
które części tych regionów należały. W podobnym kierunku podlega
zmianie recepcja historycznej nazwy z okresu I Rzeczypospolitej „wo-
jewództwo ruskie” na Podkarpaciu;
d) skrajna postać tej tendencji do niepamięci to zaprzeczanie. Mo-
że to zilustrować przykładowa wypowiedź jednego z liderów mniej-
szości niemieckiej na Opolszczyźnie o języku Ślązaków, cytowanej
w pracy Sławomira Łodzińskiego o polskich mniejszościach: „posłu-
giwali się [. . . ] polsko – czy raczej słowiańsko – podobną gwarą”
(Łodziński 2005: 103);
e) imitacja i dostosowywanie do określonego wzoru. Dość charaktery-
styczne są dla tej tendencji wzory tworzenia historii lokalnej w okresie
PRL. Musiała w niej obowiązkowo występować działalność strajko-
wa i ruch robotniczy na przełomie XIX i XX w. i w okresie II RP,
a konspiracja AL w okresie II wojny;
f) uszlachetnianie historii, a zarazem akces do określonych wartości i na-
bywanie prawa do obecności w sztandarowych wartościach nowocze-
sności jak pluralizm. Jest to wykorzystywanie i dostosowywanie histo-
rii do aktualnych trendów, stąd współczesna kariera takich pojęć jak
pluralizm i wielokulturowość. Jest to figura odnajdywania w przeszło-
ści tego, co obecnie cenione, czyli pluralizm, pogranicze czy kresowość
(„miasto trzech kultur”). Rzeczywista tradycja obecnego wschodnie-
go pogranicza to było „życie obok siebie” (Pucek 1991: 300). Były
to społeczności żyjące wiekami w społecznej separacji i znające się
powierzchownie, choć pojawiały się elementy wzajemnej akomodacji,
jak unikanie pracy w święta innych grup (por. Kolberg, t. XVI: 322).
Podobne zjawiska występują także współcześnie (Matysiak 2005);
g) nostalgizacja, gdy tradycja jest miejscem lokowania zbiorowej tęsknoty
za pozytywną historią, jak czasy dobrego cesarza Franciszka Józefa,
pamięć PRL czy nawet przynależność do Niemiec. Określając coś jako
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wzorcowe nie tyle mówimy o przeszłości, ile oceniany teraźniejszość.
Wartościując przeszłość jako harmonijną koegzystencję krytykujemy
teraźniejszość za jej niezachowywanie;
h) unieważnianie zastanej historii – polega nie na negowaniu wydarzeń,
ale na dodawaniu do znanych faktów „nowych”, które zmieniają jego
sens i tym samym wydźwięk. Jest to obecne w aktualnej dyskusji nad
kwestią statusu Pałacu Kultury w Warszawie i uznania go za zabytek.
Przeciwnicy wpisania go do tego rejestru opisują go jako „dar Stali-
na”, „symbol sowieckiej dominacji” czy „sowiecki stempel na mapie
Warszawy”. Natomiast jego zwolennicy bronią go, wskazując na rolę
polskich rzemieślników w tworzeniu jego wystroju czy na jego archi-
tektoniczny historyzm – nawiązywanie do historycznych polskich form
architektury, jak np. renesansowe attyki. Tutaj też występuje w dys-
kusji problem jedności perspektyw mimo sporu między nimi. Jest nią
w tym przypadku perspektywa historii. To geneza obiektu, a nie je-
go walory architektoniczne definiują wartość spornego przedmiotu dla
teraźniejszości;
i) akces i przejmowanie tradycji to akcentowanie wpływu na sie-
bie określonych tradycji, nawet przy braku faktycznej ciągłości
historycznej;
j) regresja to utrzymywanie świadomości w formach mniej rozwinię-
tych czy przedstawianie jako lokalnej wspólnoty komunikacyjnej „swo-
ich” lub „miejscowych”. Ta forma zmiany tradycji unieważnia nie-
które pytania. Określenie spuścizny jako „baćkowszczyzny” czy ję-
zyka jako „baćkowskiej mowy” zamienia problem wyboru tożsamości
z opcji narodowej na wierność tradycji rodzinnej. Tutaj strategia bu-
dowy tożsamości idzie w kierunku nadania inności statusu tutejszości
i rodzinności;
k) negatywne wydarzenia teraźniejsze opisywane jako wydarzenia prze-
szłe lub właśnie przemijające – pozwala to na relacjonowanie o faktach
negatywnych, jak np. lokalne konflikty narodowe bez przenoszenia ich
wydźwięku na aktualność. Określenie ich jako przeszłości minimalizu-
je ich znaczenie. W jednym z badanych miast o konfliktach między
ludnością polską i ukraińską, niekiedy przybierających ostry charak-
ter, relacjonowano jak o czymś przeszłym. W tej samej miejscowo-
ści robiono także badania w latach 60. Ówcześni respondenci mówili
o ostrych konfliktach narodowościowych i też opisywali je jako już
przeszłe;
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l) hybrydyzacja – tak można określić sytuację, gdy występują obok siebie
równocześnie sprzeczne elementy bez próby ich mediacji. Zabieg ten
pozwala na odnalezienie się w niej elementów potencjalnie skonflikto-
wanych. W okolicach jednej z badanych miejscowości, na lokalnym po-
sterunku policji jest tablica upamiętniająca milicjantów, którzy zginęli
w nim w okresie walk z podziemiem, a w innym niedalekim miejscu –
pomnik oddziału, który tej akcji dokonał;
m) mitologizacja poszczególnych wydarzeń pojawia się w sytuacji kon-
fliktu grupowego. Pojedynczym faktom nadaje się określony, zgene-
ralizowany sens – reprezentowania relacji zbiorowych. Incydent wokół
nazwy „Hitlersee” na Śląsku Opolskim można przedstawiać jako przy-
padkowe obsunięcie się starej tablicy, ale także jako przykład egzem-
plifikujący postawy mniejszości niemieckiej wobec Polaków;
n) gra z silniejszą tradycją polega na manipulacji z zastanymi wzorami,
gdzie poprzez uznane wzory tradycji polskiej definiuje się lokalne sensy
zbiorowe. Przybiera to formy wariacji i wykorzystania znanych ogól-
nych form, jak np. figura powstania „zapomnianej”, a niedocenianej
tradycji czy pierwszeństwa w określonych działaniach lub zasługach.
Skrajny, ale przeciwny wariant tej strategii to skandal, który jest ra-
czej rzadko stosowany. Przykładem może być odkopanie tablicy ku
czci Bismarcka w Nakomiadach. Pozwoliło to mieszkańcom tej miej-
scowości na zwrócenie na siebie uwagi całego kraju;
o) mniejszość jako odrębność. Można także spojrzeć na zagadnienie pro-
blemu mniejszości jako dialogu między obywatelami Polski. Status
mniejszości pozwala w pewien sposób legitymizować roszczenia zbio-
rowości do zachowywania odrębności, lokalnej lub w określony sposób
kodować jej odrębność (np. Spiszacy czy Morawianie).
Jaki jest społeczny sens tego rodzaju transformacji tradycji? Jaka jest
ich społeczna treść? Narracje te mówią o historii lokalnej zbiorowości tak,
jak ją czuje grupa. Fakt istnienia obiektywnej historii czy obowiązującej
aktualnie wykładni historii nie zmienia istnienia zbiorowo subiektywnej –
lokalnej wizji własnej przeszłości. Jest to kolektywna historia rozumiana
jako wspólnota losu i wspólnota wartości. Można mówić o historii odczuwa-
nej jako własna i „historii” historyków. Taka kolektywna wizja często jest
spychana w podziemie, ale to jej lokalnie nie unieważnia. Przykładami siły
trwania takiej wizji to pogranicze południowo–wschodnie z historią Biesz-
czad i walk z UPA czy kwestia ocen historii najnowszej – PRL.
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Historie lokalne zawierają w sobie w pewien sposób sprzeczne tenden-
cje. Z jednej strony silne jest nawiązywanie do powszechnie obowiązującego
wzorca, z drugiej natomiast jest to także coś w rodzaju rozrachunku „lo-
kalności” z „narodowym” czy bardziej z politycznym i społecznym centrum
kraju. Pierwsza dążność wyraża się w konstrukcji wzoru historii lokalnej
drogą kopii i repliki i przedstawianie jej jako lokalnej egzemplifikacji historii
narodowej. Jest to często występujący wzór lokalności z narodem w tle. Za-
razem jest to rodzaj autonobilitacji poprzez manifestowanie pełnoprawnego
i równoprawnego uczestnictwa w zbiorowej historii narodu. Często odbywa
się to drogą deprecjacji faktycznej własnej odrębności. To dotyczy obsza-
rów mieszanych czy peryferyjnych, gdzie rzeczywista historia mogłaby być
odczytywana jako forma ułomna czy niepełna z perspektywy historii naro-
dowej. Odrzucanie tych lokalnych tradycji pozwala na pełnoprawne uczest-
nictwo w tradycji własnego narodu.
Druga tendencja, pozornie sprzeczna z poprzednią, to historia lokalna
jako sposób „rozrachunku” lokalnego z narodowym; jako swoisty zbiorowy
dialog i spór z narodem czy jego centrami politycznymi. Motyw pojawia-
jący się tutaj to figura czegoś, co niedocenione, jak np. „nieznane” czy „za-
pomniane” powstanie. Są w tym obecne także kwestie relacji z centrami
politycznymi. W tej funkcji mogą się pojawiać zmitologizowane formy świa-
domości, które są wyrazem relacji grupowych. Często stwierdzana w wielu
społecznościach Ziem Zachodnich pamięć o rozbiórkach na rzecz Warszawy
(abstrahując od tego, czy jest ona prawdziwa czy nie) bardziej wyraża sto-
sunek do centrów politycznych niż jest relacją – opowieścią o przeszłości.
Częstym zapisem świadomościowym jest figura zbiorowej krzywdy – istot-
ny wątek, pojawiający się w odniesieniu do historii najnowszej czyli okresu
transformacji politycznej. Akcentuje się to przez losy miejscowego przemy-
słu, a zarazem lokalnych miejsc pracy. W opisach transformacji właściwa
cezura 1989 czy 1990 roku często jest niewidoczna. Pojawia się w charakte-
rze znaku określającego jej przebieg i akcentującego wątek losów przemysłu:
„za PGR” czy „ jak upadł miejscowy browar”. W tej historii pojawia się los
zbiorowy jako suma losów indywidualnych, a w nostalgizacji oba się nie-
rozłącznie splatają. Wyraża się w nich nierówny udział polskich centrów
i peryferii w dobrodziejstwach transformacji.
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Podsumowanie
Pogranicze jest miejscem, gdzie zjawiska grupowe występują częściej i gdzie
odgrywają większą niż gdzie indziej rolę. Sygnalizowany w tej pracy pro-
blem grupowości wymaga szerszej refleksji i dyskusji. Pogranicze to także
miejsce, gdzie „wielkie pytania” socjologii: tożsamość jednostkowa i grupowa
występują jako zjawiska powszednie. Dyskusja i analiza tradycji lokalnych
wiąże się z tymi fenomenami. Nie można studiować przeszłości społeczności
bez wiedzy o jej teraźniejszości. W wyborze tradycji wyraża się zbiorowy
stosunek wobec teraźniejszości. Często to ona jest właściwym bohaterem
historii lokalnej. Tradycja ta ma wymiar grupowy, wyrażają się w niej zbio-
rowe postawy i dążenia. Jest to lokalny los zbiorowy i zarazem lokalny dialog
i spór z wielkimi grupami jak naród.
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TRADITION AND LOCALITY IN BORDERLAND:
THEORETICAL REFLECTION
Abstract
The aim of the article is an attempt to look into the results of researches from the
perspective of the theory of tradition and locality. The way they function shows their
full involvement in practices of everyday life. The studied communities are analyzed as
variants of solving their problems and dilemmas.
Borderland is a place where group phenomena occur more frequently and their role is
more significant than elsewhere. The problem of groupness indicated in the article requires
deeper reflection and discussion. Borderland is also a place where „the big questions” of
sociology: individual and group identity, arise as everyday phenomena. Discussion and
analysis of local traditions is linked to these phenomena. One cannot study the past of
community without the knowledge of its present. The collective attitude towards the
present is expressed in choosing tradition, which very often becomes the real hero of
local history. This tradition has a group dimension, representing group attitudes and
aspirations. It is a local, collective experience and, at the same time, a dialogue and
dispute with large groups like a nation.
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POGRANICZA I GRANICE WSPÓŁCZESNEJ POLSKI
– MAPA PROBLEMÓW
Ogólne ramy
Granice i pogranicza współczesnej Polski coraz bardziej intrygują przedsta-
wicieli rodzimej humanistyki i nauk społecznych1. Stają się przedmiotem
systematycznych studiów i analiz nie tylko przedstawicieli takich dyscy-
plin, jak historia, geografia, politologia, demografia, literaturoznawstwo, re-
ligioznawstwo, stale zainteresowanych problematyka granic i pograniczy, ale
i socjologów i antropologów, którzy pragną uchwycić istotę przekształceń
podstawowych struktur współczesnego świata społecznego. Innymi słowy,
obecnie kwestie te interesują nie tylko polskich socjologów i antropologów
od lat specjalizujących się w badaniach określonych pograniczy, ale i tych
uczonych, którzy podejmują się teoretycznych interpretacji przemian ustro-
jowych społeczeństwa polskiego w kategoriach „nowoczesności”, „ponowo-
czesności”, „multikulturalizmu” czy „demokracji” i „kulturalizmu”, pragnąc
określić miejsce wyemancypowanego z komunizmu społeczeństwa polskiego
i jego kultury w „domu europejskim”.
Wszystko to sprawia, że w dziedzinie refleksji nad granicami i pograni-
czami Polski mamy embarras de richesse zarówno danych empirycznych, jak
i koncepcji je wyjaśniających; także można mówić o nadmiarze interpretacji
pograniczy i granic uwikłanych w najnowsze teorie społeczeństwa i kultury,
wizje historiozoficzne czy spekulatywne profecje.
1Świadczą o tym np. coraz liczniejsze konferencje naukowe, sympozja, warsztaty ba-
dawcze oraz lista publikacji.
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Powody tego podwójnego właśnie embarras de richesse są jak najbar-
dziej — moim zdaniem — również dwojakie. Z jednej strony dostarcza ich
kontekst społeczny i polityczny — czyli najnowsza historia polityczna Pol-
ski, z drugiej zaś to, co się dzieje wewnątrz polskiej humanistyki i co wpływa
na charakter przekształceń mapy najważniejszych problemów badawczych,
z którymi musi radzić sobie polska humanistyka wchodząc w XXI wiek.
Na rodzaj zainteresowań granicami i pograniczami Polski wpłynęła z ca-
łą pewnością transformacja ustrojowa Polski i jej diagnozy. Transformacja
ta – przypomnijmy – zadecydowała o wyjściu polskiego społeczeństwa ze
„zdezorganizowanego socjalizmu państwowego bloku sowieckiego” i wejściu
w świat problemów społecznych kapitalizmu europejskiego, nie tylko po-
komunistycznego. Narzuciła ona badaczom: po pierwsze – na początku lat
90. istotność problemów suwerenności politycznej i kulturowej, po drugie
– nieco później, z kulminacją w roku 2004, gdy III RP została w grupie
państw Europy Środkowo–Wschodniej przyjęta do Unii Europejskiej – na-
rzuciła istotność problemów integracji do struktur ponadnarodowych tym
razem integracji dobrowolnej, czyli całkowicie odmiennej od tej, która miała
miejsce po II wojnie światowej. Innymi słowy, o typie zainteresowań polskich
badaczy zadecydował moment wielkich zmian na poziomie historii narodo-
wej, jak i na poziomie historii ponadnarodowej. Ale nie tylko.
Równie istotną rolę w przekształceniu zainteresowań granicami i pogra-
niczami, we wzroście tych zainteresowań, odegrała rewolucja intelektualna
spowodowana bardziej głębokim niż dotychczas włączeniem się polskich ba-
daczy w liczne europejskie spory ideowe, m. in. w spory o granice między mo-
dernizmem i postmodernizmem, w dyskusje o kondycji europejskich państw
narodowych (a zwłaszcza w rozważania relacji państwa narodowe a Unia
Europejska), w problematykę relacji kultury narodowe — kultura europej-
ska lub globalna, w kwestię starych i nowych tożsamości społecznych czy
w dyskusje o rolę regionalizmów i terytorialnych lokalizmów w integrującej
się Europie.
Ten rodzaj sytuacji historycznej i poznawczej, przedstawiany przeze
mnie jako sytuacja embarras de richesse, powoduje w badaniach socjolo-
gicznych i antropologicznych stan, który z jednej strony zachęca polskich
badaczy do teoretycznego namysłu: stawiania podstawowych pytań czy do
tworzenia mapy najważniejszych problemów do zbadania, z drugiej zaś skła-
nia ich do prowadzenia nowych badań empirycznych, które by dostarczały
nowych danych na temat przekształceń polskiego społeczeństwa: od społe-
czeństwa słabo zróżnicowanego terytorialnie – społecznie i cywilizacyjnie,
homogenicznego kulturowo do społeczeństwa zróżnicowanego, pluralistycz-
Pogranicza i granice współczesnej Polski – mapa problemów 83
nego kulturowo i politycznie, otwartego na Wschód i Zachód, zwłaszcza
dzięki procesom integracji europejskiej na Zachód.
Powyższa diagnoza stanu zainteresowań granicami i pograniczami przez
polskich socjologów i antropologów, a właściwie „tylko” diagnoza źródeł, ty-
pów i kontekstów tego ich zainteresowania jest wysoce niedoskonała. Trzeba
było ją jednak choćby pokrótce przedstawić – tak jak ja tu uczyniłam – gdyż
właśnie w jej ramach dają się ulokować problemy związane z różnorodnością
zjawisk granic i pograniczy i ich interpretacji, przed którymi stają polscy
socjologowie i antropologowie, gdy pragną empirycznie i teoretycznie zmie-
rzyć się z nowymi sytuacjami politycznymi, kulturowymi i cywilizacyjnymi.
Nie mam wątpliwości, że na charakter tych nowych sytuacji wpływa to, iż:
– po pierwsze: granice III Rzeczpospolitej, której mitem założycielskim
były dokonania I Solidarności i przekształcenia ustrojowe 1989 ro-
ku, w okresie 1989–2004 stały się granicami z różnymi suwerenny-
mi państwami, powstałymi na gruzach zewnętrznych i wewnętrznych
granic państw obozu radzieckiego (oprócz granicy morskiej z krajami
skandynawskimi), dzięki włączeniu w roku 2004 do Unii Europejskiej
zmieniły swój charakter i funkcje: niektóre z nich stały się granicami
wewnętrznymi Unii Europejskiej (tak było w przypadku granicy za-
chodniej, polsko-niemieckiej oraz granicy północno–wschodniej z nie-
podległą Litwą i południowej z Republiką Czeską oraz Słowacją), inne
zaś – wschodnie granice państwowe z niepodległą Białorusią, Ukrainą
i Rosją – stanowiąc nadal granice państwa polskiego na wschodzie, sta-
ły się jeszcze zewnętrzną wschodnią granicą całej Unii Europejskiej,
wielce istotną w polityce Unii Europejskiej z Rosją i jej satelitami.
Również granica zachodnia Polski uległa istotnym przemianom poli-
tycznym i społecznym. Po 1989 roku stała się granicą państwową ze
zjednoczonymi Niemcami, członkiem Unii Europejskiej i jednocześ-
nie zewnętrzną wschodnią granicą Unii Europejskiej; przestała być
granicą państwową Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej z Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną (DDR) i jednocześnie szczególnie ważną we-
wnętrzną granicą, bo oddzielającą DDR od PRL w bloku państw so-
cjalistycznych, należących do Układu Warszawskiego i Rady Wzajem-
nej Pomocy Gospodarczej (warto podkreślić, że badania stosunków
polsko–niemieckich zredukowane do relacji PRL – DDR oraz badania
tego szczególnego pogranicza polsko–niemieckiego były począwszy od
lat 50., a kończąc na 80. szczególnie podatne na mistyfikację i fałszy-
we interpretacje, mające mało wspólnego z badaniem rzeczywistych
84 Joanna KURCZEWSKA
problemów rzeczywistych ludzi na tzw. Ziemiach Odzyskanych2);
– po drugie: granica wschodnia Polski od 1989 roku, czyli od momen-
tu przekształcenia Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej w Rzeczpospolitą
Polską (Trzecią) przestała być na całej długości granicą ze Związkiem
Radzieckim, a stała się granicą państwową z niepodległą Litwą, nie-
podległą od 1991 roku Ukrainą, z niepodległą Białorusią znajdującą
się w ścisłych relacjach politycznych i gospodarczych z Rosją oraz
z Rosją (granica z obwodem kaliningradzkim);
– po trzecie: Polscy socjologowie i antropologowie, można by rzec, że
pod wpływem politycznej dekonstrukcji i fragmentaryzacji granicy
wschodniej Polski również w badaniach i studiach dokonali swoistej
fragmentaryzacji zainteresowań naukowych swych poprzedników. Ich
poprzednicy, przypomnijmy, nie tylko musieli (z powodu oficjalnej wy-
kładni państwowo–partyjnej) traktować granicę polsko–radziecką jako
wzorcową „granicę pokoju i przyjaźni”, a granicę polsko–niemiecką ja-
ko „granicę pokoju”, która ma temu wzorcowi podlegać, ale i swoje
zainteresowania pograniczami narodowymi, religijnymi i cywilizacyj-
nymi jako skutkami dawnych pograniczy i linii granicznych sprzed
1945 roku redukować do interpretacji województw i powiatów strefy
nadgranicznej;
– po czwarte: obecni badacze granic i pograniczy Polski, w tym badacze
granicy zachodniej i granic wschodnich oraz pograniczy wschodnich
i zachodniego, czyli granic i pograniczy, które są prawdziwym bo-
haterem tej książki, znajdują się w bardzo skomplikowanej sytuacji
poznawczej.
Muszą sobie radzić z dziedzictwem badań empirycznych i studiów
teoretyczno-historycznych nad granicami i pograniczami — tymi zgodny-
mi z oficjalną wykładnią polityczną funkcji granic państwowych oraz badań
z „szarej strefy” socjologii i antropologii, w której badacze kontynuowali
problematykę badań pogranicza sprzed 1939 roku (np. koncentrując się na
problematyce reliktów historycznych dawnych mniejszości religijnych i kul-
turowych).
2Nie można zapomnieć jednak, że mimo nasilenia kontroli państwowej nad badaniami
w tym zakresie powstały prace na temat procesów zachodzących na Ziemiach Odzyska-
nych, które dziś dostarczają prawdziwej wiedzy o tych terenach. Dużą w tym rolę odegrał
ośrodek poznański.
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Dodajmy, że badania nad granicami i pograniczami w latach 1944–1989
znajdowały się na marginesie socjologii i antropologii polskiej, zwłaszcza tej
„oficjalnej”. Przedstawiciele tych dyscyplin zaczęli intensywnie i ekstensyw-
nie interesować się nimi po 1989 roku, kiedy społeczeństwo polskie (a wraz
z nim i jego badacze) „odkryło”, że: a) państwo polskie ma także obywateli
nie–Polaków: Ukraińców, Białorusinów, Niemców, Litwinów, Czechów, Sło-
waków – głównie ulokowanych w pobliżu granic państwowych, a także, że b)
jest społeczeństwem terytorialnie zróżnicowanym społecznie, cywilizacyjnie
i kulturowo i coraz większe znaczenie odgrywają społeczności lokalne, c)
jest społeczeństwem, które kolejny raz od czasu rozbiorów odzyskało swą
suwerenność polityczną i kulturową, d) jest zbiorowością, która kolejny raz
wybiera orientację aksjologiczną „na Zachód” i poszukuje mocnych więzi
z kulturą Zachodu.
Dzięki uświadomieniu roli i znaczenia tych ram dla polskiej socjologii
i antropologii granic i pograniczy – bo taka specjalizacja daje się w tych obu
coraz bardziej współpracujących i na gruncie polskim dyscyplinach inten-
sywnie tworzyć — coraz lepiej widać, że granice i pogranicza są czymś więcej
niż samymi liniami granicznymi wyznaczanymi arbitralnie przez struktury
władzy państwowej i kodyfikowanymi w postaci umów międzynarodowych.
Są instytucjami społecznymi, doświadczeniami codzienności czy odświętno-
ści określonych typów aktorów indywidualnych i zbiorowych, ulokowanych
w określonym terytorium realnym czy symbolicznym.
Podstawowe problemy
Właśnie te różne ramy wyznaczają treści i formę problemów, przed którymi
stają obecnie polscy socjologowie i antropologowie, gdy podejmują się ba-
dań terenowych granic i pograniczy, które nie stronią od zadawania ważnych
pytań teoretycznych, takich np. jak pytania o charakter terytorialnie okre-
ślanych: ustrojowych przekształceń instytucji społecznych i kulturowych,
tożsamości społecznych czy wreszcie pytań o sposoby odzyskiwania przez
różnych aktorów zbiorowych, np. społeczności lokalne, swej podmiotowości.
Warto podkreślić, że polskim badaczom udało się uniknąć wyłącznego
badania granic i pograniczy z perspektywy problemów państwa, zwłasz-
cza jego władz centralnych. W badaniach problematyka granic i pograniczy
nie sprowadza się do interpretacji prowadzonej przez kolejne rządy polityki
zagranicznej, w tym „polityki granic” (np. dyplomacji bilateralnej i regional-
nej). Nie koncentruje się na kwestiach prawno–administracyjnych związa-
nych z podziałem terytorialnym III RP. Problematyka granic i pograniczy
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nie jest też ograniczona do badania relacji między kulturowym centrum
a peryferiami kulturowymi, np. wschodnimi i zachodnimi. Można zatem są-
dzić, że polscy badacze zdołali uniknąć koncentracji na problematyce granic
i pograniczy z perspektywy administracyjno–państwowej III RP.
Ale nie tylko to im się udało. Również w ich problematyzacjach socjo-
logicznych i kulturowych granic i pograniczy nie święci triumfów nierzadka
w polskim dyskursie publicznym nieufność wobec Unii Europejskiej, arty-
kułowana głównie w formie różnych niechęci do biurokracji brukselskiej.
Istotę tego typu niechęci, której brak w dyskursie akademickim, dobrze wy-
rażają opinie Andrzeja Stasiuka (2005), pisarza i eseisty, zagorzałego wroga
tych, którzy w Unii Europejskiej „posiadają władzę i trzymają kasę. To oni
zgodnie z »interesem europejskim« będą ustalać geograficzną i historyczną
przestrzeń, to oni będą wystawiać certyfikat europejskości. Niewykluczone,
że z biegiem czasu, gdy Europa zamieni się w oblężoną twierdzę, będą z eu-
ropejskości zwalniać tak, jak się zwalnia z pracy. Myślę, że perspektywa
znalezienia się wśród »innych«, »obcych«, wśród odrzuconych, którzy stoją
milczącym tłumem u bram najszczęśliwszego z kontynentów, będzie miała
wpływ niezwykle dyscyplinujący”.
Wydaje się, że polscy socjologowie i antropolodzy „zorientowani” na
granice i pogranicza, zwłaszcza na te wschodnie i zachodnie, skutecznie
unieważnili w swych interpretacjach zarówno monopol orientacji państwo-
wej, jak i uniknęli radykalnie negatywnej orientacji na Unię Europejską.
Mapę najważniejszych dla nich problemów wyznacza – moim zdaniem
– całkowicie odmienna od nich trzecia orientacja poznawcza, a mianowicie
orientacja na podmiotowo traktowane społeczności lokalne, któ-
rych strategie życiowe – indywidualne i zbiorowe – uspołeczniają granice
państwowe i tworzą tożsamości społeczne pogranicza, reagując na różnora-
kie korzyści i dysfunkcje związane z życiem i pracą w bliskim sąsiedztwie
granic państwowych.
W związku z tą ostatnią orientacją warto zwrócić uwagę na problem
korzyści badawczych, płynących z pewnego typu uporządkowania reflek-
sji nad granicami i pograniczami Polski, a mianowicie z pokazania różnicy
między „koncentracją na problemie przeżywania przez członków społecz-
ności lokalnej granicy” a „koncentracją na problemie przeżywania sytuacji
pogranicza”. Interesująca jest też na tej mapie problemowej obecność bar-
dziej szczegółowej kwestii, a mianowicie „przeżywania” lub „nieprzeżywania”
sytuacji pogranicza.
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Co zawiera się w koncepcji „sytuacja pogranicza”? Pojęcie pogranicza
nie odnosi się wyłącznie do konkretnie wyznaczonego terytorium przez czyn-
niki geograficzne i polityczne – naturalne i sztuczne. Przeżycie pogranicza
jest bowiem czynnikiem wpływającym na autorefleksję badanych i sposób
istnienia społeczności, w których oni uczestniczą i nie musi być związane
z wielką polityką i tradycją. Znajdują się na marginesie ofert ideologicznych
i politycznych, dotyczących suwerenności państwa i narodu, formułowanych
nie tylko przez polityków, ale i intelektualistów i ekspertów, którzy zajmują
się całością danego państwa i społeczeństwa zapominając, że w tym przed-
sięwzięciu czynią to wyłącznie z perspektywy dwojakiego typu centrum –
polskiego i europejskiego.
Przeżycie pogranicza, a także brak przeżycia tego pogranicza, określa
zatem charakter kulturowy samopoczucia zbiorowości lokalnej, która znaj-
duje się w bliskim terytorialnym sąsiedztwie granicy. Ten rodzaj przeżycia
zwykł wyrażać się w powtarzających się lękach zbiorowych, wywołanych za-
grożeniem dla spójności i ciągłości istnienia tych zbiorowości czy pamięcią
o nim.
To rozróżnienie „przeżycia pogranicza” od „nieobecności takiego prze-
życia” jest bardzo istotne i pojawia się w wielu programach badań. Dzięki
tego typu rozróżnieniom, dodajmy, można bardziej zasadnie tworzyć kon-
strukcje „mocnego” i „słabego” pogranicza, silnie powiązane z konstrukcjami
„słabych” i „mocnych” społeczności lokalnych, głównie opartych na czynni-
ku tradycji lokalnych długiego trwania. Np. w oparciu o tego typu ustalenia
łatwiej jest prognozować, które z pograniczy będą bardziej podatne na pro-
jekty granic i pograniczy konstruowane przez kolejne elity polityczne III RP
oraz kolejne elity Unii Europejskiej, i o których to pograniczach będzie moż-
na mówić, że mają specyficzną tożsamość zbiorową.
Problem ten jest nie mniej niż na poziomie całości społeczności lokalnej
interesujący na poziomie jednostek, grup i środowisk do tej społeczności
należących. Generuje on namysł badacza nad reakcjami politycznymi i kul-
turowymi jednostek i małych grup na „spotkanie innego” rozumianego w ka-
tegoriach narodowych, religijnych i cywilizacyjnych, tak w odniesieniu do
mniejszości narodowych ulokowanych po stronie polskiej, jak i do przedsta-
wicieli „zagranicznych kultur narodowych”. Innymi słowy, zmusza badacza
do zogniskowania uwagi na kwestiach charakterystyki ich tożsamości, na
poszukiwaniach ich differentia specifica.
Zajmowanie się tego typu kwestiami pozwala badaczom lepiej określać
poziom i charakter lęków społecznych nie tylko związanych z samą granicą,
ale i lepiej dostrzec i ocenić oddolne mechanizmy budowania w sąsiedztwie
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granic bezkonfliktowych tożsamości hybrydalnych jednostek i grup „czerpią-
cych” swą siłę z umiejętności oswajania różnicy kulturowej przez ludzi ją
kształtujących.
Ponadto pomaga też lepiej dostrzec, że doświadczenia jednostek i grup,
które „przeżywają granicę”, a nie „przeżywają pogranicza”, włączają się
w syndrom reakcji na granice jako na zjawisko przymusowe, dane z ze-
wnątrz. Granica – będąc zewnętrznym do ich doświadczenia zjawiskiem czy
procesem politycznym – nie dotyka ani głębszych warstw ich pamięci auto-
biograficznej, ani ważniejszych elementów zbiorowej pamięci lokalnej.
Na rekonstruowanej tu mapie problemów na uwagę zasługuje też kwe-
stia wyodrębnienia przez badaczy dwóch wzorców – wzorca świadomości
granicy i wzorca świadomości pogranicza zyskują one – moim zdaniem
– oparcie w polskiej literaturze pogranicza, w pracach, które interpretacje
teoretyczne czerpią bardziej z historii literatury aniżeli z historii i socjologii
określonej społeczności lokalnej).
Pierwszy z tych wzorców określiłabym świadomością granicy.
Wzorzec ten wyraża się w kompensacyjnym wytworzeniu przez peryferyjną
społeczność lokalną świadomości, którą można określić mianem „świado-
mości oblężonej twierdzy”. Na taką świadomość „pracują” nastawienia au-
tarkiczne, ksenofobiczne, roszczeniowe, które stanowią nadbudowę podziału
przestrzeni fizycznej i społecznej na przestrzeń swoją i obcą.
Ten wzorzec – dodajmy – może przybrać prócz formy obronnej także
formę mniej pesymistyczną i mniej opartą na poczuciu zagrożenia, a mia-
nowicie formę aktywną, która może wyrażać ducha ekspansji na „nie naszą
przestrzeń”, zgodnie z interesami narodowymi czy poczuciem misji cywili-
zacyjnej.
Drugi z wzorców można by nazwać świadomością pogranicza. Jest
to wzorzec, jak pokazuje wiele badań, znacznie rzadziej spotykany w rze-
czywistości. „Mówi” on o budowaniu przez jednostki i społeczności lokalne
postawy otwarcia dzięki podejmowanym przez nie próbom pozytywnego
spożytkowania własnych traumatycznych doświadczeń związanych z „by-
ciem przy granicy” i „znalezieniem się w sytuacji pogranicza”. To spożytko-
wanie jest przekształcane w kapitał społeczny, staje się źródłem bogactwa
życiowego i bogactwa wyobraźni zbiorowej.
Jest to postawa, a właściwie postawy, z którymi wiąże się postrzega-
nie pogranicza jako przestrzeni własnych, odrębnych wartości, często na-
wet uznawanych za alternatywne wobec tych narzucanych przez polityczne
i kulturowe centra. Towarzyszy temu nastawieniu tworzenie kulturowego
obrazu pogranicza pojmowanego i ukazywanego jako miejsce przeżyć skła-
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dających się na niejednoznaczną i wielce zróżnicowaną codzienność, której
nieusuwalnym atrybutem jest autentyczność i względna niezależność od in-
stytucji tworzonych i narzucanych przez instytucje władzy.
Jeśli przy pierwszym rekonstruowanym tu wzorcu przeżycia granicy
chodzi o wytworzenie mechanizmów kompensacji, które pozwolą zbudować
poczucie wspólnoty, np. przez ulokowanie „swojego wroga” za granicą, to
w drugim — jak się zdaje — chodzi przede wszystkim o możliwość takiego
głębokiego samopoznania, które unieważni w świadomości go doświadczają-
cych „kompleks oblężonej twierdzy” i wytworzy w niej nowy wzorzec reakcji
emocjonalno-intelektualnych opartych na zasadzie harmonii, współdziałania
i swojskości.
Na mapie problemów charakterystycznych dla polskiej socjologii i an-
tropologii granic i pograniczy, prócz elementarnych interpretacji granicy
i pograniczy osobne miejsce zajmują złożone rekonstrukcje i konstrukcje
przeżywania całości świata społecznego z granicą czy pograniczem jako jego
środkiem. Warto podkreślić, że w tak zorientowanych badaniach i analizach
właściwie nieobecnymi są reprezentanci indywidualni czy zbiorowi własnego
centrum (państwowego, narodowego), a obecni są inni, z drugiej strony gra-
nicy. Można powiedzieć, że świadomość granicy, bez względu na to, jak ona
jest definiowana, jest dominantą przedstawianych przez badanych doświad-
czeń życiowych. Istotne jest również, że „inny” jest w tych interpretacjach
obecny przez różne formy swojego istnienia w danej sytuacji lokalnej stopień
występowania w odrębnych przestrzeniach sferach życia społecznego.
Można powiedzieć, że w tego typu badaniach na planie pierwszym czę-
ściej spotkać można znacznie bardziej oswojony obraz „innych” spoza grani-
cy państwowej od oswojonego przez badanych obrazu „innego” własnego, tj.
tego ulokowanego gdzieś w centrum Polski. Im przypisuje się różnorodność
znaczeń, pokazuje zewnętrzne cechy, wyjaśnia się ich sposób oddziaływania
na granicę i na to, co dzieje się po polskiej stronie granicy.
Najogólniej mówiąc, koncentracja na świadomości granicy, która jest
obecna w decydującej większości konstrukcji indywidualnych światów po-
graniczy pozwala stwierdzić, że „inny” jest współobecny – problem polega
na różnicy stopnia współobecności w stosunku do mieszkańców polskiego
pogranicza. W każdym bądź razie świadomość granicy pozwala nie tylko na
rekonstrukcje – i to na rekonstrukcje rozbudowane – świata pograniczy, ale
również na sytuacje, w których świat pograniczy jest światem „ogólnopol-
skim”, takim jak inne światy mieszkańców innych części Polski.
Przy tego typu ujęciach świadomość granicy jest konstytuantą i mo-
że powodować nie tylko konstruowanie światów pogranicza, ale i światów
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zwyczajnych, niespecyficznych; również i tym drugim nadając sens poprzez
możliwość odniesienia się do innych zbiorowości i narodowych i państwo-
wych centrów, a co najmniej je porządkując.
Rzec można, że pojawiające się w polskiej socjologii i antropologii kon-
strukcje „światów pogranicza” czy światów „normalnych, co najwyżej z gra-
nicą w tle” nie są świadectwem apoteozy „swojskiej obcości” czy „obcej swoj-
skości” po swojej stronie granicy i po tej drugiej. Są one różnymi formami
czy stopniami ich akceptacji, ale nie bezkrytyczną pochwałą czy radykalnym
odrzuceniem. Są – jak się zdaje – reakcją na zbyt homogeniczne wyobraże-
nia polskości jako takiej, a więc nie tylko granic i pograniczy, ale i instytucji
i doświadczeń narzucanych przez władze czy centra kulturowe.
Analizy – zwłaszcza w badaniu różnych segmentów pogranicza wschod-
niego – losów indywidualnych i całych społeczności pozwalają zauważyć,
że w konstrukcji sytuacji pogranicza zawiera się wiele sprzecznych elemen-
tów. Konstrukcji tej nie tylko nie można – moim zdaniem – ale i nie warto
precyzyjnie definiować. Mimo tego posiada nie tylko swój sens pragmatycz-
ny, ale i teoretyczny, za jej pomocą bowiem można próbować opisu tych
zjawisk z obszarów kultury i cywilizacji, które wymykają się jednoznacz-
nym, terytorialnym czy etniczno–kulturowym przyporządkowaniom. Wiele
badań i studiów konstatując tę nieostrość znaczeniową – dodajmy – jeśli
nie ogranicza, to co najmniej porządkuje kategoria granicy, którą można
nieco bardziej niż, jak sądzę, kategorię pogranicza zdefiniować (jest w pol-
skiej literaturze przedmiotu sporo świadectw tego rodzaju konstatacji i prób
rozwiązania problemu).
Rekonstruując mapę istotnych problemów, których podejmują się, a nie-
raz rozwiązują polscy badacze pograniczy, nie można zapomnieć o wir-
tuozach takich analiz: przede wszystkim o Antoninie Kłoskowskiej (1996)
a także o Grzegorzu Babińskim (1997), Andrzeju Sadowskim (1995), Zbi-
gniewie Kurczu (1999) i środowisku socjologów zielonogórskich, od wielu
lat organizujących konferencje poświęcone pograniczom i wydającym ce-
nione w Polsce i za granicą prace zbiorowe poświęcone różnym wymiarom
pograniczy i granic.
Należy pamiętać, że szczególnie pod względem teoretycznym wyrafi-
nowane kategorie pogranicza stworzyła i stosowała Antonina Kłoskowska
(1996), autorka kanonicznej dla polskich badaczy nacjonalizmów i regio-
nalizmów pracy „Kultury narodowe u korzeni”, stanowiącej wzorzec namy-
słu nad strukturą i dynamiką indywidualnego doświadczania pogranicza
i w oparciu o nie strategii tworzenia tożsamości społecznej (wzorzec ten
obecnie stanowi wartościową alternatywę do wzorca badania granic i pogra-
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niczy na poziomie makrospołecznym i makropolitycznym oraz na poziomie
mezospołecznym).
Przejdźmy do kolejnych elementów naszej mapy problemowej. Jednym
z ważniejszych ostatnio problemów polskiej socjologii i antropologii jest
kwestia odnalezienia własnego języka teoretycznego, a przede wszystkim
stworzenia — przy użyciu tego języka — takich interpretacji społeczeństwa
polskiego, które uczynią go elementem procesów europejskiej instytucjonal-
nej i aksjologicznej integracji. Aby te problemy odpowiednio sformułować
i wprowadzić je na listę istotnych „kwestii do rozwiązania”, socjologowie po-
dejmują się trudu równoczesnego zmierzenie się z dwiema kwestiami: roz-
poznania istniejących granic i podziałów w Polsce oraz zdiagnozowania po-
działów politycznych i kulturowych w całej Europie – w tej należącej do
Unii i w tej będącej poza jej granicami.
Dokładne rozpoznanie charakteru i funkcji istniejących różnic i teryto-
rialnych podziałów społecznych i kulturalnych w Polsce, a także świadomość
form zróżnicowań politycznych, społecznych i ekonomicznych w UE pozwoli-
ło wielu socjologom i antropologom we właściwy – moim zdaniem – sposób
uczestniczyć w tworzeniu scenariuszy integracji Polski z Unią Europejską
„dla całego kraju” (wydaje się, że właśnie ta droga stwarza szanse na lepsze
określenie głębokości istniejących podziałów i różnic oraz ich trwałości, co
jeśli jeszcze nie pomaga, to może w przyszłości pomóc w ustaleniu stopnia
oporności czy podatności społeczeństwa polskiego na procesy integracyjne).
Wydaje się, że w Polsce nie tylko nierzadko lekceważymy społeczne tre-
ści podziałów i obecnie istniejących granic III RP i w ich efekcie tworzonych
pograniczy, ale i zbyt łatwo projektujemy nowe podziały i ustalamy przy-
szłe granice tak, aby pasowały do dezyderatów Unii Europejskiej. Również
– mimo przekonań wielu Polaków, iż ich historia narodowa jest najlepsza
nauczycielką ich życia – zbyt łatwo zapominamy o dawnym dziedzictwie,
pamiętając tylko o rozliczeniach historycznych z Polską socjalistyczną.
Problematyka granic i pograniczy współczesnej Polski narzuca również
polskim badaczom konieczność myślenia o Europie nie tylko w kategoriach
jedności czy procesów integracyjnych. Mianowicie pomaga im odkrywać zna-
czenie różnorodności i linii podziałów także i w Europie, która od wielu lat
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próbuje tworzyć mocne podstawy swojej tożsamości politycznej
i ekonomicznej.
Ten sposób myślenia znakomicie formułuje antropolog poznański Ma-
rian Golka (2004): „Gdyby spojrzeć pod tym względem na stare i nowe gra-
nice Europy, zarówno te wyraźne, jak i te symboliczne zaledwie, to trzeba
byłoby stwierdzić, że przypomina ona bardziej porytą zmarszczkami twarz
starego człowieka, gdzie krzyżują się i plączą setki, a może i tysiące linii.
Szczególnie chciałbym podkreślić w tym ostatnim stwierdzeniu słowo „przy-
pomina”, jako że obecnie owe zmarszczki nie są na obszarze Europy nazbyt
widoczne. Europa w ostatnim półwieczu zafundowała sobie gigantyczny li-
fting, po którym tylko tu i ówdzie pozostały pewne ślady granic, a w jeszcze
innych miejscach tylko pewne ich przejawy. [. . . ] Można jedynie stwierdzić,
że pozostały te najtrwalsze – czyli granice między regionami, które swoje
źródło w większości mają jeszcze w feudalnych podziałach średniowiecznych,
a nawet starożytnych”.
Metafora „starej twarzy” i metafora „liftingu” nie tylko – moim zdaniem
– „pasuje” do Europy, ale i do współczesnej Polski. Wielu bowiem badaczom
udało się tak postępować, by zarówno badać wszelkie ślady zmarszczek na
twarzy Polski, dociekać ich źródeł, ale i pytać o możliwości ich liftingu, i to
takiego, który byłby silnie powiązany z liftingiem ogólnoeuropejskim.
Stan podejmowanych ostatnio przez socjologów i antropologów badań
istniejących podziałów wewnętrznych – lokalnych i regionalnych oraz granic
zewnętrznych – państwowych wskazuje na ich istotność. Unaocznia, że te
podziały mogą trwać w przyszłości, mimo różnych „liftingujących” starań
rządów. Wiele wyników badań wskazuje, że podziały te mogą w przyszłości
nawet stać się źródłem nowych istotnych podziałów np. podziału między
bogatą zachodnią Polską, lepiej zakorzenioną w Unii Europejskiej, a bied-
ną Polską wschodnią, po raz kolejny w dziejach Europy stanowiącą limes
kultury i cywilizacji zachodniej.
Dopiero co wskazane pytania teoretyczne, przed którymi staje moim
zdaniem współczesny polski badacz – socjolog i antropolog – bezpośred-
nio wiążą się z pytaniem o strategię rozumienia granic i pograniczy oraz
o możliwości tworzenia idealizujących ich koncepcji: np. koncepcji „dobrej
granicy” i koncepcji „kreatywnego pogranicza”.
W związku z tym, na tej mapie problemów podejmowanych przez ba-
daczy nie może zabraknąć kwestii samego namysłu nad pojęciem granicy.
Dzięki jej postawieniu badacz nie tylko nie myśli o granicy jako o czymś
archaicznym, wstydliwym, koniecznym do usunięcia w świecie ponowocze-
sności (a w tym kierunku właśnie idą badacze zafascynowani jednocześnie
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Brukselą i postmodernizmem), ale i przestaje traktować granice i pogra-
nicza jako coś nader naturalnego, danego raz na zawsze czy oczywistego,
a przy tym niegodnego refleksji teoretycznej.
Takie postawienie problemu pozwoliło wielu badaczom uniknąć uprosz-
czonego sposobu rozumienia granicy politycznej, niezwykle często spoty-
kanego w politologii (koncepcje formalno–prawne granicy) i uwzględniać
znacznie szerszą gamę odniesień do innych dyscyplin naukowych (np. hi-
storii, filozofii politycznej, nauk ekonomicznych); taka strategia zdecydowa-
nie wzbogaca interpretacje współczesnego państwa polskiego, jego kultury
i funkcji cywilizacyjnych.
Również dzięki koncentracji uwagi na granicach i pograniczach wielu
badaczy współczesnego społeczeństwa polskiego i jego transformacji ustro-
jowej inaczej, jakby na nowo i do tego rozdzielnie, zastanawia się nad tym,
czym jest w przypadku Polski dobre państwo, a czym jest dobre społe-
czeństwo. Te pytania o wzorzec państwa i wzorzec społeczeństwa łączą się
bowiem wyjątkowo interesująco z pytaniem o „wzorcową granicę”, czyli o to,
jakie cechy społeczne i kulturowe powinny posiadać granice Polski z punktu
widzenia odmiennych czasami interesów państwa polskiego i społeczeństwa
polskiego.
Dzięki takiemu postawieniu problemu, które uświadamia złożoność re-
lacji między państwem i społeczeństwem w przypadku współczesnej Pol-
ski, pojawiają się istotne z punktu widzenia badania granic i pograniczy
pytania: czy granica państwowa, która nadbudowywała od stuleci funkcje
obronne i ochronne państwa jest dobra dlatego, że stwarza trudność przej-
ścia (uszczelnianie granicy) czy przeciwnie – granica ma tylko charakter
informacyjny i dobra jest wtedy, gdy jest „przepuszczalna”. Z wielu badań
empirycznych studiów historyczno–teoretycznych wyłania się niejedna war-
tościowa koncepcja „dobrej granicy”. Są te koncepcje wartościowe, gdyż –
podkreślmy – formułują pewien typ wzorca idealnego, który może pomóc
badaczowi, np. poprzez kontrast z wzorcem negatywnym – określać charak-
ter i funkcje rzeczywistych granic. Pomagają też w innym świetle zobaczyć,
że procesy ekspansji integracji europejskiej na wschód, dzięki włączeniu
Polski i Litwy, generują jednocześnie mocne formy dezintegracji społecznej
i kulturowej poprzez tworzenie barier ekonomicznych i barier prawnych.
Tego rodzaju pytania podkreślają złożoność powiązań kategorii „grani-
ce”, „pogranicza” z kategoriami państwa i społeczeństwa, nie tylko w przy-
padku socjologicznego namysłu nad Polską, ale i w refleksji socjologicznej
w ogóle. Dzięki nim „widać lepiej”, że każdego typu granice polityczne (pań-
stwowe) uzupełniają granice społeczne i kulturowe, i że jednym z najważ-
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niejszych problemów do zbadania jest odkrycie mechanizmu niepokrywania
się granic kulturowych z granicami państwowymi (a takich granic społecz-
nych i kulturowych jest w Polsce i Europie naprawdę wiele!).
Tego rodzaju pytania lokują na rekonstruowanej tu mapie problemów
pewną szczególną perspektywę badawczą. Pozwala ona lepiej zauważyć, że
zjawisku otwierania się granic politycznych towarzyszy odradzanie się et-
niczności i regionalizmów powodujących wzmacnianie dawnych granic kul-
turowych (dzięki tej perspektywie łatwiej, moim zdaniem, odpowiadać na
pytanie stanowiące od dawna kłopot dla socjologów i antropologów, które
granice – kulturowe czy polityczne – są pierwotne).
Ponadto, dzięki tej perspektywie łatwiej się pamięta, że poczucie granic
kulturowych jest istotnym elementem identyfikacji i tożsamości społecznej,
która określa, czy jest ona otwarta czy zamknięta, hybrydalna czy mono-
lityczna. Również pozwala ona badaczom unikać nadmiernego optymizmu
tych, którzy patrzą na obecne granice polityczne tak, jak inżynier na wybu-
dowany przez siebie most, drogę lub budynek czy nadmiernego pesymizmu,
często towarzyszącego antropologom obcującym na co dzień z reliktami
dawnych granic i podziałów zakorzenionych w mentalności społeczności pe-
ryferyjnych. Innymi słowy, pozwala ona badaczom walczyć z radykalizmem
w ujmowaniu granic i pograniczy (wyrażającym się w alternatywnych prze-
konaniach, że „granice łatwo stworzyć” lub że „granice trudno zmieniać”)
i skutecznie zastępować go realizmem.
Pogranicza wschodnie w świetle dwóch stylów badań
Zajmijmy się raz jeszcze pograniczami i związanymi z nimi problemami
badawczymi. Jeśli w uprzednio rekonstruowanych polach badawczych oraz
charakterystycznych dla nich typach konstrukcji teoretycznych granicy i po-
granicza najważniejsze były ich źródła teoretyczne oraz ulokowanie w prze-
strzeni socjologii i antropologii czy określenie, z jakimi kwestiami publiczny-
mi zainteresowanie nimi jest przede wszystkim związane, to obecnie chcia-
łabym na przykładzie badań nad pograniczami wschodnimi zwrócić uwagę
na przeciwną do tej strategii „odgórnego” budowania wiedzy o pograniczach
i granicach strategię „oddolnego” tworzenia zasobów interpretacyjnych, czyli
taką, która co najwyżej „dąży” do budowania wiedzy na poziomie generaliza-
cji społecznych i historycznych, i to tak, aby w sensie słownika pojęciowego
i podstawowych diagnoz „być jak najbliżej” wyobraźni społecznej badanych
jednostek i zbiorowości pod różnymi postaciami obiektywizowanej w insty-
tucjach życia prywatnego i publicznego.
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Nie chodzi mi więc o zogniskowanie uwagi na wschodnim pograniczu,
tak by próbować podsumować studia teoretyczne i badania empiryczne.
Uważam, że nie znajdujemy się ani w sytuacji poznawczej, która ma ja-
sno określone zasady, konteksty i procedury tworzenia takich podsumowań,
ani też korpus dotychczas prowadzonych badań terenowych – wedle różnych
metod i przy wykorzystaniu wielu technik badawczych często nie uzupełnia-
jących się, lecz konkurencyjnych – nie pozwala na tworzenie serii uogólnień,
które mogą być uwieńczone próbą generalizacji w postaci „podsumowania”
badań na temat pogranicza wschodniego. Wydaje się, że co najwyżej można
mówić o harmonizacji dążeń poznawczych i powiązanych z nimi rozbudo-
wanych strategii badawczych, o pewnej wartościowej tendencji do wykorzy-
stywania strategii oddolnych, o tym, że warto mieć na uwadze, potraktować
jako jeden pożądanych celów teoretycznych dokonanie takiego podsumo-
wania, które przekroczy nie tylko podział na studia teoretyczne i badania
empiryczne, ale i podział na analizy strukturalne i analizy dynamiczne,
a także uwzględniać będzie – i to w bardzo szerokim zakresie – wiedzę na
temat możliwości porównania różnych odcinków pogranicza wschodniego
i różnych pograniczy wschodnich. Innymi słowy, takie podsumowanie jest
w dalszej perspektywie możliwe, ale obecnie wydaje się być tylko zasadą or-
ganizującą konkretne próby porządkowania wielości i różnorodności analiz
i badań na ten temat.
Po przejrzeniu całkiem sporej literatury socjologicznej i antropologicz-
nej na temat pograniczy wschodnich (bez względu na to, jak to pojęcie ro-
zumiemy) z ostatnich lat, zwłaszcza prac powstałych w Białymstoku i Kra-
kowie, wydaje mi się, że na jakąś formę podsumowania jest zdecydowanie
za wcześnie, i to zarówno pod względem teoretycznym, jak i pod względem
empirycznym.
Obecnie za dużo się dzieje tak na pograniczach wschodnich – choćby
wzrastające z roku na rok zainteresowanie problemami tego pogranicza ze
strony instytucji Unii Europejskiej – jak i za dużo się dzieje na pograniczach
socjologii i antropologii, a zwłaszcza na pograniczach socjologii i antropolo-
gii, które chcą skonstruować jakąś praktykę badawczą, którą można określić
mianem socjologii czy antropologii pogranicza.
Sądzę, że próby stworzenia takiej specjalizacji w stosunkowo niedalekiej
przyszłości są obiecujące (z uwzględnieniem w tej specjalizacji badań nad
pograniczem wschodnim), jednakże obecnie wydaje się, że jest czas dopiero
na uporządkowanie bardzo — moim zdaniem — różnorodnych interpretacji
pograniczy wschodnich.
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Innymi słowy: najpierw trzeba zastanowić się nad najważniejszymi do-
tychczasowymi stylami zajmowania się pograniczem wschodnim, nad
ich podstawowymi charakterystykami i związanymi z nimi pytaniami i wąt-
pliwościami, a może i sugestiami, mogącymi pomóc nieco później w tworze-
niu dobrze ugruntowanych w teorii i praktykach empirycznych projektów
„badań wschodnich”, które w przyszłości dążyłyby do osiągnięcia „odpo-
wiedniej” interdyscyplinarności, a zwłaszcza „potrafiły” korzystać z pogra-
nicza socjologii (socjologii community studies, socjologii polityki i socjologii
kultury) i antropologii kultury, skoncentrowanej na problemie różnicy i róż-
norodności, na rekonstrukcji indywidualnych mikroświatów społecznych.
Nie znaczy to wcale, że próby rekonstrukcji takich najważniejszych
stylów zajmowania się pograniczem wschodnim uważam za zadanie łatwe
i szybkie do realizacji. Sądzę tylko, że używając terminów z tytułu książ-
ki Edmunda Mokrzyckiego „Bilans niesentymentalny” – taki bilans niesen-
tymentalny trzeba też sporządzić i dla badań poszczególnych typów po-
graniczy, i w konsekwencji dla wszystkich polskich pograniczy. Takim jed-
nym z wielu kroków wstępnych, które mogą taki konieczny bilans (m. in.
dla pogranicza wschodniego) umożliwić, są próby zrekonstruowania podsta-
wowych stylów interpretacji pogranicza wschodniego. Aby takie próby by-
ły wartościowe, należy je poprzedzić odtworzeniem projektów interpretacji
pogranicza wschodniego, projektów bardzo uproszczonych, wręcz „prostac-
kich”: takich, które pozwalają odtworzyć biegunowe konstrukcje pogranicza
wschodniego.
Jeśli spojrzeć na literaturę przedmiotu (czyli na literaturę dotyczącą
pogranicza wschodniego) i tę z czasu PRL, i tę obecną – szczególnie tę
obecną, nie ma wątpliwości, że pogranicze wschodnie jest dla jego badaczy
sytuacją o wielkiej społecznej i kulturowej złożoności, której dane oferują
im wiele sposobów prezentacji.
Można powiedzieć, że coraz częściej badacze proponują takie graduali-
styczne konceptualizacje, zmienne w czasie, które zacierają granice między
badaniami pogranicza wschodniego a badaniami na pograniczu wschodnim.
Mimo tego rodzaju trendu warto rozróżnić dwa podstawowe style badań
wschodnich, które stanowią biegunowe formy badań wschodnich i między
którymi to biegunami dają się usytuować badania i studia.
Po pierwsze – badania zorientowane na uchwycenie specyfiki pogranicza
wschodniego przy użyciu kategorii całości kulturowej czy całości społecznej,
mających charakter historyczny, stanowiących coś w rodzaju makrokontek-
stu społecznego i kulturowego dla całości społecznych i kulturowych niż-
szego rzędu, czyli dla różnych pograniczy wschodnich Polski.
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Po drugie – badania zorientowane na uchwycenie jakiegoś elementu
społecznego lub kulturowego lub wielości i różnorodności takich elemen-
tów społecznych, kulturowych i cywilizacyjnych, mających miejsce w okre-
ślonych ramach przestrzeni geograficznej. Chodzi o takie zjawiska i relacje
między nimi, które nie muszą składać się na jakieś całości, lecz przeciwnie –
warte uwagi jest to, w jakim układzie dotyczącym i obejmującym całą prze-
strzeń Polski one występują, czego są fragmentem czy przejawem (w ramach
tego drugiego stylu można badać strukturę społeczną i poprzez nią próbo-
wać budować charakterystykę pograniczy wschodnich czy przede wszystkim
badać społeczności lokalne, ujmowane w perspektywie złożonych układów
społecznych i kulturowych).
Jednakże warto zatrzymać się na problemie tych biegunowych ty-
pów badań, albowiem w ich ramach tak miłe sercu każdego antropolo-
ga i na antropologu coraz częściej się wzorującym socjologu, trzy zjawiska
w słowniku antropologii, określane mianem „kapsułowania”, „segmentowa-
nia” i „integratywności” pogranicza wschodniego przebiegają jakby w innej
rzeczywistości społecznej, bo stworzonej za pomocą innej selekcji materiału
i inaczej budowanych danych kontekstowych.
Te dwa style strategii badawczych odnoszą się do szerokiego spektrum
materiałów empirycznych. Pozwalają one za pomocą serii uporządkowań
różnych technik i metod próbować scalać projekt analityczny pogranicza
wschodniego (temu projektowi najbliżej jest do projektu systemu kultury
czy ideologii).
Zarówno w przypadku pierwszym, gdy całość jest z góry dana przez
procesy długiego trwania (źródła spójności tkwią w historii, zwłaszcza w dy-
namice religijnej i cywilizacyjnej), jak i w przypadku drugim, gdy koncepcja
pogranicza wschodniego jest koncepcją względnie stałej kombinacji elemen-
tów (tutaj ważne są źródła fragmentaryzacji, a nie spójności, a także bar-
dziej elementy teraźniejszości, i to bardzo rozszerzanej), takie scalanie coraz
bardziej zaczyna wydawać się mirażem, który oddala się lub rozpływa w po-
wietrzu, gdy usiłujemy się do niego zbliżyć.
Warto zauważyć, że w ramach tych dwóch strategii koncepcja pogra-
nicza wschodniego może przyjmować różne postacie: może być tylko tłem
dla właściwego celu badań: np. dla badań określonej społeczności lokalnej
czy określonej grupy (podmiotów zmiany lokalnej, liderów lokalnych) bądź
może być podstawowym celem rekonstrukcji scalającej, zasadniczym celem
teoretycznym, ideałem badawczym, który porządkuje zebrane monografie
społeczności lokalnych lub ich segmentów.
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Jeśli chodzi o strategię pierwszą, której celem jest stworzenie pro-
jektu holistycznego (projekt badań pogranicza), przeciwstawnego projekto-
wi fragmentarycznemu czy segmentowemu (projekt badań na pograniczu),
trzeba zadać podstawowe pytanie, czy możliwa jest oraz pytanie — czy
warto to czynić, rekonstrukcja pogranicza wschodniego jako pewnej całości
społecznej lub pewnej całości kulturowej czy przeciwnie — należy poprze-
stać na rekonstrukcji całości społecznych i kulturowych niższego rzędu, ta-
kich jak pogranicze polsko-ukraińskie, polsko-białoruskie, polsko-litewskie,
polsko-rosyjskie, których charakterystyki są też skutkiem tendencji totali-
zujących na podstawie różnego typu generalizacji empirycznych.
Wydaje się, co już zostało zapowiedziane, że warto mieć taki cel; jednak-
że należy z góry zaakceptować fakt, że w miarę zbliżania się do niego ten cel
się będzie oddalał i będzie trzeba poprzestać na co najwyżej rekonstrukcjach
całości niższego rzędu, a mówiąc krótko – „mieć w głowie” konstrukt pogra-
nicza wschodniego jako całości społeczno–kulturowo–cywilizacyjnej długie-
go trwania, której zarówno elementów, jak i kombinacji z przeszłości i te-
raźniejszości do końca nie poznamy i nie uwzględnimy w swoich badaniach.
Innymi słowy, koncepcję pogranicza wschodniego w jej formule holi-
stycznej i całościowej należy, moim zdaniem, mieć jako ideał społeczny – mó-
wiąc językiem Znanieckiego (1990), sformułowany w ramach normatywnej
ideologii podręcznej badania odrębnego społeczeństwa i odrębnej kultury
(całości).
Jeśli chodzi o drugą strategię, to w centrum uwagi znajdują się m. in.
badania pogranicznego sposobu życia (prywatnego, publicznego) na okre-
ślonym terenie Polski wschodniej, gdy się bierze pod uwagę określone cechy
struktury społecznej, infrastruktury ekonomicznej i zróżnicowania teryto-
rialnego, występujące w przestrzennie traktowanych układach społecznych,
specyficznych dla całego społeczeństwa polskiego. Innymi słowy, najważniej-
sze jest tu rekonstruowanie zbiorów relacji, których znaczenie ulega zmianie
w różnych układach społecznych, a badacz powinien te zjawiska starannie
uchwycić i interpretować.
W ramach tej strategii interesujemy się takimi oczywistymi składowy-
mi, jak: środki masowego przekazu i szkoły, instytucje życia publicznego; in-
teresujemy się, jak homogenizujący wpływ ma ich relacja z centrum (relacja
centryczności), jaką ona ma formę i natężenie we wszelkiego typu pograni-
czach. Zajmujemy się aktualną, płynną strukturą relacji społecznych i przez
nie budowanych instytucji na danym terenie (i ich charakter próbujemy
określić np. za pomocą porównań z planami regionów administracyjnych).
W efekcie zajmujemy się szczegółowymi elementami w obrębie pogranicza
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przestrzennego i w obrębie badań nad określonym układem społecznym.
W większości wypadków poszukujemy jak najlepszego opisu umiejsco-
wienia relacji składających się na wschodni sposób życia w dość ograni-
czonych skupiskach innych relacji społecznych. W tego rodzaju poszuki-
waniach, podkreślmy, badacz nie różni się od większości badaczy zajmu-
jących się jakimś określonym terytorialnie segmentem życia społecznego:
różnica polega raczej na podjęciu próby znalezienia jednolitego sposobu ich
opracowania, np. za pomocą kategoryzacji etnicznych (określenie pogranicza
polsko–ukraińskiego).
Innymi słowy, badania tego rodzaju kontentują się mniejszymi jednost-
kami terytorialnymi w obrębie tego pogranicza ujmowanego przestrzennie
i administracyjnie. Można chyba powiedzieć, że charakterystyczna dla dru-
giej strategii perspektywa mikrosocjologiczna „zmienia” socjologię czy antro-
pologię pogranicza wschodniego w jakąś antropologię czy socjologię określo-
nego sąsiedztwa czy jakiegoś rytuału świątecznego, który urasta do rangi re-
prezentatywnego symbolicznie dla terenów wschodnich. Można powiedzieć,
że samo pogranicze „wycofuje się” jednak, pozostaje w tle.
Gdy się porównuje obie te strategie zajmowania się pograniczem
wschodnim, to z grubsza można je określić: pierwszą – mianem strategii
wyłączeń makrospołecznych i makrokulturowych (występować one mogą
w różnych wariantach); drugą – mianem strategii inkluzji mikrospołecznych
i mikrokulturowych.
Celem konstruowania pogranicza wschodniego w ramach tej pierwszej
strategii jest w gruncie rzeczy tworzenie jego wizerunku jako społeczeń-
stwa czy kultury wyłączonej lub wyłączającej się ze względu na jakieś
istotne cechy lub zjawiska ze społeczeństwa i kultury polskiej (tworzenie
całości wyizolowanej – myśli się tu o czynnikach historycznych, które do
takiej izolacji, i to bardzo trwałych i występujących w różnych dziedzinach
życia jednostek oraz grup i instytucji, doprowadziły).
Konstruowanie pogranicza wschodniego według drugiej strategii pro-
wadzi do stworzenia takiej mapy jego różnych konfiguracji cech spo-
łecznych i kulturowych ujmowanych przestrzennie, które są podobne –
problem stopnia jest tu istotny – do innych fragmentów i segmentów te-
go społeczeństwa i kultury, i które mogą być w odpowiednich warunkach
i okolicznościach wymieniane.
Zastanówmy się nad występowaniem tych dwóch odrębnych strategii
w badaniach empirycznych i to bez względu na charakter ich ram teore-
tycznych. Wydaje się, że w większości badań rekonstruujących „jakieś typy
pograniczy wschodnich” mamy do czynienia z bardzo bogatym wachlarzem
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prób łączenia obu tych strategii. Wielce interesującą kwestią – i to godną
systematycznych studiów – jest stopień nie tylko uświadomienia współwy-
stępowania tych dwóch strategii, ale i warunków, mechanizmów i skutków
ich mieszania z sobą. Właśnie to pomieszanie strategii jest naprawdę ciekawe
poznawczo i namysł nad sposobami jego odkrywania, ujawniania wszelkich
niuansów złożoności tego pomieszania wydaje się być cennym wyzwaniem
analitycznym. Jednakże, aby móc to czynić z całą odpowiedzialnością za
swoje wybory aksjologiczne, trzeba najpierw rozpoznać elementy bieguno-
wych ujęć pogranicza, aby wiedzieć, z czego naprawdę rezygnuje badacz, gdy
deklaruje lojalność wobec jednego z dychotomicznych, podstawowych ujęć
pogranicza wschodniego (pogranicze wschodnie jest całością albo jest siecią
odcinkowych, określanych ze względu na charakter etniczny pograniczy).
Aby decydować o tym, czy warto scalać wiedzę o pograniczu wschod-
nim, ustalać na jakich zasadach to można robić i przy użyciu jakich konkret-
nych konstrukcji analitycznych, trzeba jakoś zdiagnozować: z jednej strony
– jakie są biegunowe formy (czyli te, o których była mowa powyżej), z dru-
giej zaś – jakie są zasady „przechodzenia” jednego typu pogranicza w drugi,
a chodzi o typy pogranicza zawarte między tymi pograniczami biegunowy-
mi. Tego rodzaju diagnozy pozwalają tworzyć scenariusze badań ustalające
„drogi” dochodzenia do stopniowego scalania wiedzy o zjawiskach i proce-
sach zachodzących na pograniczach wschodnich. A zatem, można i warto
poprzestać na analizach scalających na poziomie pograniczy odcinkowych,
narodowych i unikać pokusy wypowiadania się o pograniczu wschodnim
jako takim.
Na koniec powróćmy do najważniejszej tu kwestii. Nasuwa się pyta-
nie, do czego służą tak pomyślane konstrukcje pożądanych strategii, zbu-
dowanych w oparciu o różne formy przetwarzania dotychczasowych badań i
studiów. Przede wszystkim – w moim przekonaniu – pomagają one samym
badaczom w tworzeniu ideologii podręcznych, które podpowiadają co i jak
należy badać, a czego się wystrzegać, jak dopasować się do podstawowych
wymagań uprawianej przez siebie specjalności socjologii pogranicza i antro-
pologii pogranicza. Wydaje się, że mogą być układem odniesień porównaw-
czych, pozytywnych bądź negatywnych, które pozwolą im zorientować się
na mapie współczesnych problemów badawczych związanych z pogranicza-
mi i granicami III RP na początku XXI wieku i ustalić, gdzie podejmowane
przez nich problemy się znajdują: w centrum pól badawczych czy na ich
peryferiach.
Chodzi więc o krytyczny namysł – który nie musi korespondować z de-
klarowanym programem badawczym i normami środowiskowymi badaczy
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– o zwrócenie uwagi na ukryte założenia tych programów, na konieczność
uważnego przyjrzenia się stwierdzeniom oczywistości (np. że jakieś odcinki
pogranicza wschodniego są „w naturalny sposób” do siebie podobne) czy
przekonaniom o wyjątkowości któregoś z pograniczy wschodnich, co „ma
uniemożliwiać temu pograniczu bycie reprezentantem innych”.
Istotne jest, by zastanawianie się nad pożytkami płynącymi z co naj-
mniej uświadomienia sobie możliwości stosowania tych dwóch strategii, po-
równywania tych strategii z sobą, a lepiej – z ich realizowania, prowadziło
nie tylko do odsłonięcia „wielowarstwowej” problematyczności pogranicza
wschodniego, ale do intelektualnego jej zaakceptowania i to bez intencji
koniecznego i szybkiego jej całkowitego usunięcia.
Literatura
Babiński G. (1994), Pogranicze etniczne, pogranicze kulturowe, peryferie. Szkic wstępny
problematyki, Pogranicze. Studia Społeczne, t. IV, Białystok.
— (1997), Pogranicze polsko-ukraińskie. Etniczność, zróżnicowanie religijne, tożsamość,
Nomos, Kraków.
— (2002), Przemiany pograniczy narodowych i kulturowych – propozycje typologii, [w:]
Polskie pogranicza a polityka zagraniczna u progu XXI wieku, red. R. Stemplowski,
A. Żelazo, Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, Warszawa.
— (2005), Tożsamości na pograniczach, [w:] Tożsamość bez granic: współczesne wyzwa-
nia, red. E. Budakowska, Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa,
s. 99–117.
Barth F. (ed.) (1969), Ethnic Groups and Boundaries: the Social Organization of Cul-
ture Difference, Allen and Unwin, London.
Bokszański Z. (2005), Tożsamości zbiorowe, PWN, Warszawa.
Buchowski M. (2004), Granica a uprawianie antropologii, [w:] Polska–Niemcy. Pogra-
nicze kulturowe i etniczne. Poland – Germany. Cultural and ethnic order, Polskie
Towarzystwo Ludoznawcze, Uniwersytet Wrocławski, Wydawnictwo Poznańskie,
Wrocław – Poznań.
Budakowska E. (red.) (2005), Tożsamość bez granic: współczesne wyzwania, Wydaw-
nictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa.
Burger W.S. (red.) (2001), Etniczne odsłony pogranicza: kwestie etniczne a pogra-
nicze polsko–niemieckie: praca zbiorowa, Wydaw. Naukowe Uniw. Szczecińskiego,
Szczecin.
Cohen A.P. (ed.) (2000), Signifying identities, Anthropological perspectives on boun-
daries and contested values, Routledge, London – New York.
Czech H. (2006), Ethos wsi śląskiej: badanie w gminie Olesno, Trio, Warszawa.
Domański H., Rychard A., Śpiewak P (2005), Polska jedna czy wiele?, Wydawnictwo
Trio, Warszawa.
102 Joanna KURCZEWSKA
Drozdowicz Z. (red.) (2004), Europa w nowych granicach czy Europa bez granic?
Wydawnictwo Fundacji Humaniora, Poznań.
Golka M. (2004), Tożsamość granic – granice tożsamości, [w:] Europa w nowych grani-
cach czy Europa bez granic?, red. Z. Drozdowicz, Wydaw. Humaniora, Pozanń.
Jakubowski M. (red.) (1997), Strategiczne znaczenie polskiej granicy wschodniej i pol-
skiego pogranicza, Instytut Geografii PAN, Warszawa.
Kłoskowska A. (1993), Wielokulturowość regionów pogranicza, [w:] Region, regio-
nalizm – pojęcia i rzeczywistość, red. K. Handtke, Instytut Slawistyki UW,
Warszawa.
— (1996), Kultury narodowe u korzeni, Warszawa: PWN.
Kurcz Z. (red.) (1999), Pogranicze z Niemcami a inne pogranicza Polski, Wydaw.
Uniw. Wrocławskiego, Wrocław.
— (2002), Wybrane problemy życia społecznego na pograniczach, Wydaw. Uniw. Wroc-
ławskiego, Wrocław.
Kurczewska J. (red.) (2004), Oblicza lokalności: tradycja i współczesność : praca zbio-
rowa, Wydawnictwo Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, Warszawa.
— (2006), Oblicza lokalności: różnorodność miejsc i czasu: praca zbiorowa, Wydawnictwo
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, Warszawa.
Kurczewska J., Bojar H. (2003), Postawy grup opiniotwórczych społeczności lokal-
nych pogranicza wschodniego wobec granicy wschodniej III RP. Próba diagnozy
i prognoz.
— (2002), Consequences of Schengen Treaty Implementation on Poland’s Eastern Bor-
derland. Warsaw, October 2002, Institute of Public Affairs.
— (2005), Granice na pograniczach: Z badań społeczności lokalnych wschodniego pogra-
nicza Polski, Wydawnictwo IFIS PAN, Warszawa.
Kurczewska J., Bojar H., Bieniecki M. (2003), Pogranicze polsko-ukraińskie w per-
spektywie integracji Polski z Unią Europejską. Raport z badań, Warszawa.
Kurczewski J. (red.) (2003), Lokalne społeczności obywatelskie: praca zbiorowa, In-
stytut Stosowanych Nauk Społecznych UW, Warszawa.
Kurczewski J., Kurczewska J. (2001), A self–governing society twenty years after:
democracy and the third sector in Poland. Social Research , Vol. 68, No. 4 (Winter
2001).
Lisiecki M. (1993), Obrona i ochrona granicy państwowej Polski jako element bezpie-
czeństwa państwa, PISM, Warszawa.
Malikowski M., Wojakowski D. (red.) (2005), Granice i pogranicza nowej Unii
Europejskiej, Z badań regionalnych, etnicznych i lokalnych, Zakład Wydawniczy
Nomos, Kraków.
Misiak W. (2003), Funkcje granic, [w:] Transgraniczność w perspektywie socjologicz-
nej. Teorie, studia, interpretacje, red. M. Zielińska, T. 1, Lubuskie Towarzystwo
Naukowe, Zielona Góra.
O’Dowd L., Wilson T. M. (1996), Borders, nations and states: frontiers of sovereignty
in the new Europe, Avebury.
Pogranicza i granice współczesnej Polski – mapa problemów 103
Rościszewski M. (1997), Polska granica wschodnia, Instytut Geografii PAN, Warszawa.
Sadowski A. (red.) (1992–1994), Pogranicze. Studia Społeczne, od t. I do t. VI, UW
Filia w Białymstoku, Białystok.
Sadowski A. (red.) (1995), Wschodnie pogranicze w perspektywie socjologicznej, Wy-
dawnictwo Ekonomia i Środowisko, Białystok.
Ślusarczyk J. (1994), Granice Polski w XX w. (koncepcje, realizacja, założenia), Toruń.
Stasiuk A. (2005), Przekraczając granice, Syndykat Autorów, copyright www.onet.pl
([w:] onet.pl: Kiosk, Felietony).
Straczuk J. (2006), Cmentarz i stół. Pogranicze prawosławno–katolickie w Polsce i na
Białorusi, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław.
Wilson T. M., Hastings D. (eds.) (1998), Border identities. Nation and state at
international frontiers, Cambridge University Press, Cambridge.
Zielińska M. (red.) (2003), Transgraniczność w perspektywie socjologicznej. Teorie,
studia, interpretacje, T. 1, LTN, Zielona Góra.
Zielonka J. (ed.) (2002), Europe Unbound. Enlarging and Reshaping the European
Union, Routledge, London.
Znaniecki F. (1990), Współczesne narody, PWN, Warszawa.
104 Joanna KURCZEWSKA
Joanna Kurczewska
BORDERLANDS AND BORDERS IN CONTEMPORARY
POLAND – MAP OF PROBLEMS
Abstract
The aim of the article is to present the basic problems faced by Polish researchers
(sociologists and anthropologists) investigating borders and borderlands. They are not
afraid to ask crucial, theoretical questions that particularly refer to the character of
territorially defined system transformations of social institutions; these questions also
regard social identity and the ways of regaining one’s subjectivity by different group
actors (i.e. local communities).
Polish sociologists and anthropologists (particularly those orientated towards the
western and eastern borderland) in their interpretations invalidated both the monopoly
of national orientation and avoided the largely negative orientation towards the Euro-
pean Union. The most important problems for them are those that lie in the orientation
towards subjectively treated local communities with their life strategies – both group and
individual – that socialize national borders and constitute social identities of borderland,
reacting, at the same time, to various benefits and dysfunctions resulting from living and
working in the immediate vicinity of national borders.
Another issue that deserves attention in reference to the problems outlined in the
article concerns singling out two models of awareness – of the border and of borderland.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE







W moich ostatnio przygotowywanych tekstach (Sadowski 2006) staram się
rozwijać szeroką hipotezę, że na obrzeżach Unii Europejskiej kształtują się
specyficzne obszary przygraniczne (pogranicza), wyodrębnione na zasadach
ekonomicznych i/lub społeczno–kulturowych; obszary obejmujące swoim za-
sięgiem także obszary znajdujące się po zewnętrznej stronie granic Unii Eu-
ropejskiej, czyli obu stronach granicy, w jakiś sposób powiązane ze sobą,
a nawet tworzące pewne autonomiczne całości określane najogólniej jako
transgranicza. Procesy kształtowania się owych całości jako obszarów au-
tonomicznie powiązanych ze sobą są współczesnym fenomenem Unii, war-
tym autonomicznego śledzenia naukowego. Następują w wyniku wzajem-
nych ciążeń mieszkańców po obu stronach granic do współdziałania, cią-
żeń powodowanych rachunkiem ekonomicznym, więziami typu kulturowego
lub nawet cywilizacyjnego. Jednocześnie kształt i charakter poszczególnych
transgraniczy warunkowany jest czynnikami specyficznymi występującymi
na poszczególnych pograniczach.
Tworzące się obszary transgraniczne są bardzo korzystne dla Unii Eu-
ropejskiej, a także Polski, ponieważ zamiast pograniczy stykowych tworzą
pogranicza przejściowe, swoistą „otulinę” Unii Europejskiej, powodującą ła-
godne, procesowe, ewolucyjne połączenia z państwami sąsiednimi. Nie jest
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do końca wiadomo, jaką politykę prowadzi oraz prowadzić będzie Unia Eu-
ropejska w najbliższej przyszłości wobec swoich sąsiadów, a więc w zakre-
sie dzisiejszych kontaktów sąsiedzkich oraz oczekiwań dalszego poszerzenia
granic unijnych. Wiele danych wskazuje, że mamy do czynienia z przeświad-
czeniem, że dalsze poszerzanie granic Unii jest niekorzystne, a wobec tego
czeka nas polityka umacniania dotychczasowych granic unijnych, polityka
ochronna Unii, przykładowo w postaci tworzenia swoistego kordonu sani-
tarnego wokół Unii, który byłby jedynie częściowo i w sposób kontrolowany
przepuszczalny według reguł i oczekiwań unijnych.
W pracy przyjmuję jako najważniejszy nie ekonomiczny lub politycz-
ny, ale kulturowy paradygmat badawczy. W znacznej mierze w następstwie
rosnącej współpracy ekonomicznej między państwami, kontynentami na-
stępuje sukcesywne zbliżenie techniczno–technologiczne potencjału gospo-
darczego i instytucji ekonomicznych. Natomiast w coraz większym stopniu
o potencjale tym decydują (przy założeniu zbliżonego poziomu wyposażenia
technicznego) zasoby psychologiczne, społeczne i kulturowe mieszkańców,
poziom ich wyposażenia w wiedzę, umiejętności i określone cnoty obywatel-
skie niezbędne do tego, aby racjonalnie wykorzystać potencjał ekonomiczny,
rynki zbytu, ewentualne kontakty i sieci powiązań pomiędzy poszczególnymi
elementami gospodarki oraz grup i kategorii społecznych.
W artykule zamierzam zdefiniować kategorię transgranicza, włączyć się
do poszukiwania odpowiedzi na pytanie, jak przebiegają procesy kształ-
towania się transgranicza polsko–białoruskiego bezpośrednio w kontekście
przystąpienia Polski do Unii Europejskiej oraz jakie są kierunki tworzenia
się nowego ładu instytucjonalnego na tym obszarze transgranicza.
Cechy charakterystyczne współczesnego wschodniego
transgranicza Unii Europejskiej
Pomijając złożoność opisu ogółu transgranicz unijnych, transgranicza
wschodniej części Unii mają przynajmniej kilka cech wspólnych.
Głównie występują między państwami, które w przeszłości wchodziły
w skład bloku sowieckiego, określanego formalnie jako wspólnota państw
socjalistycznych. Swoją obecną tożsamość polityczną i narodową konstru-
ują między innymi na zasadach wyraźnego, zasadniczego oddzielania się
od swoich wcześniejszych głównie politycznych i niepartnerskich aliansów,
określanych stosunkami dominacji i podporządkowania.
Uprzedni układ dominacji i podporządkowania w ramach bloku sowiec-
kiego – między innymi dzięki procesom integracyjnym w ramach Unii Eu-
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ropejskiej, w zestawieniu z procesami wydłużonej i ograniczonej, w połą-
czeniu z elementami autorytaryzmu, transformacji ustrojowej, szczególnie
w Rosji, w Ukrainie, w Serbii, częściowo w Republice Białoruś – ulega dy-
chotomicznej zamianie w postaci konstruowanego układu odwróconej domi-
nacji i podporządkowania. Jest to układ w trakcie powstawania, w którym
poszczególne strony starają się wykorzystać wszelkie atuty, jakimi dyspo-
nują (ekonomiczne, polityczne, dyplomatyczne, kulturowe itp.), aby relacje
transgraniczne skonstruować zgodnie z interesami narodowo–państwowymi
poszczególnych stron.
Relacje te są jednak wyraźnie nierówne. Są to relacje związku państw
(UE) z poszczególnymi państwami, które nie w warunkach współdziała-
nia, a samodzielnie prowadzą politykę unijną; państw obecnie zdecydo-
wanie bogatszych, bardziej nasyconych dobrami szczególnie tworzącej się
cywilizacji informacyjnej (postindustrialnej) z państwami biedniejszymi;
państw szerszego dostępu obywateli do wszelkich dóbr społecznie pożąda-
nych i państw, w których występują w tym zakresie relatywnie większe
ograniczenia; państw demokratycznych z państwami – łagodnie określając
– na drodze ku demokracji z wielością problemów wewnętrznych zwiazanych
z budowaniem nowego ładu społeczno-politycznego i gospodarczego.
Jednocześnie są to kraje sobie nawzajem niezmiernie potrzebne, wręcz
niezbędne. Wzajemne ciążenia są i będą wyznaczane przynajmniej przez kil-
ka czynników (nie aspirując do wyczerpania wszystkich). Są to kraje z jednej
strony o wysokiej technice i technologii oraz z drugiej – niezmiernie bogate
w zasoby surowcowe, półfabrykaty i wielość wyrobów finalnych właściwych
cywilizacji industrialnej, które nadal mają znaczenie. Są to obszary wielkich
zakupów i sprzedaży (zbytu), które w warunkach gospodarki rynkowej gwa-
rantowałyby stabilność ekonomicznego wzajemnego rozwoju. Są to kraje
ukształtowane głównie według tradycji chrześcijańskich, która pozostawi-
ła w spuściźnie wielość wspólnie podzielanych wartości, zbiorowych oraz
indywidualnych wzorów zachowań.
Zarówno kraje Unii, jak i sąsiednie, leżące na wschodnim pograniczu
Unii Europejskiej, już współdziałają oraz będą zmuszone bliżej współdzia-
łać w przyszłości, między innymi w obliczu zagrożenia zewnętrznego i we-
wnętrznego terroryzmem, niekontrolowanymi przepływami ludności, towa-
rów, a także w zakresie ochrony środowiska, tworzenia wspólnej infrastruk-
tury itp. Wydaje się, że lista spraw wspólnych jest dalece dłuższa od spraw,
które różnią.
Są to kraje budzące wśród ich mieszkańców żywe wzajemne zaintereso-
wanie i autentyczne dążenia do współpracy. Obecnie dążenia te określane
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są raczej jako niepolityczne, pozarządowe, wynikające z przywiązania wielu
mieszkańców do wartości demokratycznych, ale w przyszłości będą przy-
bierać postać bardziej zorganizowaną, także polityczną. Wschodnie pogra-
nicza Unii Europejskiej łączą obszary, które w różnych okresach historycz-
nych znajdowały się pod różnymi wpływami politycznymi i kulturowymi, co
między innymi owocuje obecnie trwałą wspólnotą wielu wartości podstawo-
wych. Wschodnie pogranicza Unii Europejskiej łączą mniejszości etniczne
i narodowe, które przez długie okresy historyczne w warunkach pograni-
czy o charakterze przejściowym ulokowały się po obu stronach granic. Ich
ciążenia narodowe ku macierzy mają przeważnie charakter transgranicz-
ny. Prowadzenie polityki narodowościowej wręcz musi uwzględniać stosunki
z krajami sąsiednimi Unii.
Wschodnie pogranicza Unii Europejskiej stanowią w większości obsza-
ry peryferyjne, na których ulokowane są przeważnie wsie oraz małe miasta.
Oznacza to między innymi, że pogranicza stają się ważnym, a może nawet
podstawowym miejscem zachowania i pielęgnacji wartości kultur lokalnych,
regionalnych, etnicznych, narodowych. Globalizacja odrywa mieszkańców od
ich terytorium, powoduje migracje, mobilność społeczną wykraczającą poza
granice państwowe, pozbawia ich swojego terytorium, swojej ojczyzny pry-
watnej. Małe miejscowości pogranicza Unii Europejskiej oferują lub mogą
oferować aterytorialnym członkom społeczeństw nowe możliwości uczestnic-
twa we wspólnotach terytorialnych.
Procesy globalizacyjne ograniczają możliwości znalezienia oraz podję-
cia pracy szczególnie w krajach relatywnie biedniejszych, wyzwalając przez
to migracje o charakterze globalnym w poszukiwaniu lepszych warunków
życiowych. Migracje stanowią szczególny fenomen obszaru wschodniego po-
granicza. Dotychczas dotyczą głównie eksportu do krajów zachodnich taniej
i nisko wykwalifikowanej siły roboczej.
Wraz z poszerzaniem sfery demokracji na pograniczach, w tym szcze-
gólnie po obu stronach granic, będą narastały procesy przekraczania granic,
tworzenia się transgranicznej sieci powiązań i zależności w postaci autono-
micznych całości, transgranicznych centrów i peryferii, które powinny pod-
legać badaniom, także o charakterze socjologicznym.
W Polsce oraz w innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej będą-
cych nowymi członkami Unii Europejskiej obok zaawansowanych przeobra-
żeń w sferze ekonomicznej i politycznej mamy do czynienia z bardzo wi-
docznym niedostatkiem przeobrażeń w sferze społeczno-kulturowej. Niedo-
stosowanie sfery społeczno-kulturowej do oczekiwań gospodarczego rozwoju
moim zdaniem będzie coraz bardziej widocznym hamulcem dalszych prze-
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obrażeń w nowych krajach Unii i stanie się jednym z najważniejszych pro-
blemów do rozwiązania w bliższej i dalszej przyszłości. Wielkim i ciągle
mało wykorzystanym polem badawczej obserwacji przemian w sferze eko-
nomicznej w kontekście zróżnicowań społeczno–kulturowych mieszkańców
są wschodnie pogranicza.
Na obszarze wschodniego pogranicza Polski kumulują się te cechy poło-
żenia społecznego i społecznej świadomości mieszkańców, które umacniają
eurosceptycyzm, ale także wzmacniają poczucie dystansu wobec Republi-
ki Białoruś. Jakie to są cechy? Peryferyjne położenie z dala od centrów,
najczęściej przygraniczne, przewaga kategorii chłopów lub przynajmniej
chłopskie pochodzenie podstawowej części mieszkańców, nasilenie postaw
o charakterze tradycyjnym, konserwatywnym, występowanie autonomicz-
nych, w znacznej mierze wyalienowanych zbiorowości etniczno–kulturowych,
różne tradycje kulturowe, które mają wpływ na postawy mieszkańców (przy-
kładowo na nowo odkrywane w zachodniej części województwa podlaskie-
go tradycje postszlacheckie), ale także raczej niskie kompetencje kulturowe
do współdziałania w ramach Unii Europejskiej. Na szczególne podkreślenie
zasługuje utrzymywanie się postaw aktywnego poczucia polskości w połą-
czeniu z poczuciem utrzymującego się zagrożenia polskości przez aktywne
struktury i kultury wschodnie.
Wskazałem na kilka warunków zewnętrznych względem obszarów trans-
granicznych, które należałoby uwzględniać w dalszych rozważaniach, a także
badaniach nad procesami transgranicznymi na wschodnim pograniczu Unii
Europejskiej.
Pogranicze a transgranicze
Jak dotąd do określenia pogranicza polsko–białoruskiego bardzo rzadko sto-
sowano pojęcie transgranicze (transgraniczność). Dominowało wykorzysty-
wanie kategorii pogranicze z ewentualnym dookreśleniem jako pogranicze
polsko-białoruskie w sytuacji, kiedy było badane ze strony polskiej lub po-
granicze białorusko–polskie, kiedy było badane ze strony białoruskiej. Po-
mijając występujące w literaturze dyskusje i kontrowersje związane z po-
graniczem, przedstawię krótko własną stosowaną w badaniach koncepcję
pogranicza, aby w powiązaniu z tą kategorią wyrazić własne stanowisko
w sprawie transgranicza.
W moich dotychczasowych badaniach wyróżniam trzy kategorie wła-
ściwe socjologicznym studiom nad pograniczem czy też właściwe socjolo-
gii pogranicza: społeczny obszar pogranicza jako pole badań socjologii po-
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granicza, pogranicze z ewentualnym dodatkiem społeczne lub społeczno-
kulturowe jako podstawową kategorię badawczą socjologii pogranicza oraz
więź terytorialną jako spoiwo łączące pole badawcze ze społeczno–kulturową
problematyka pogranicza (Sadowski 2004).
Społeczny obszar pogranicza stanowi wyodrębnione terytorium (prze-
strzeń, pole), trwale zamieszkiwane przez przedstawicieli dwóch lub więcej
zbiorowości społecznych wyposażonych w możliwe do określenia odrębne
kultury lub ich autonomiczne części.
Zastosowano kategorię społeczny obszar pogranicza, aby wydzielić pole
badań socjologii pogranicza względem innych badań o charakterze ekono-
micznym, geograficznym, historycznym, administracyjnym, które jako po-
granicza najczęściej traktują wszelkie obszary usytuowane w pobliżu granic
wraz z całokształtem występującej tam problematyki, także o charakterze
społeczno-kulturowym.
Pojęcie społeczny obszar pogranicza stwarza możliwość przygotowania
społecznych map badawczych, które można dość dokładnie określić ze wszel-
kimi szczegółami społecznymi i kulturowymi. Historyczny charakter, teryto-
rialny zasięg zamieszkania, współczesne rozmieszczenie przestrzenne miesz-
kańców, charakter zatrudnienia, struktura społeczno–zawodowa, mobilność
mieszkańców, stopień ich wymieszania, ich język, złożona sfera zwyczajów
i obyczajów, ich kanon kulturowy etc., słowem – kategoria społeczny obszar
pogranicza obejmowałaby demograficzno–społeczne „fotografie” pograniczy
jako punkt wyjściowy do prowadzenia badań socjologicznych.
Kategoria pogranicze społeczne służyłaby do wyodrębniania treści
społeczno–kulturowych ulokowanych, dziejących się na pograniczach zwią-
zanych z zamieszkaniem tam przedstawicieli dwóch lub więcej kultur, a tak-
że powiązań tych treści ze sferą ekonomiczną, polityczną, historyczną itp.
Jest tutaj przyjęte założenie występowania dwóch lub więcej zbiorowości,
wyposażonych w kultury oraz działań społecznych i kulturowych tych zbio-
rowości jako wyjściowych do badań nad pograniczem.
Moim zdaniem pogranicze społeczne (społeczno–kulturowe) jest to ogół
pozostających ze sobą w trwałych kontaktach przedstawicieli dwóch lub
więcej zbiorowości etniczno–kulturowych, realizowanych w kontekście ich
szczególnego związku z terytorium (terytorium zamieszkania lub wyobrażo-
nym), działania których zmierzają do jego utrzymania (lub zawłaszczania),
a także rezultaty tych działań.
W dotychczas spotykanych w naszej literaturze koncepcjach pogranicza
zabrakło jasnego stwierdzenia, że to, co się dzieje na pograniczach, wiąże
się przeważnie ze szczególnym stosunkiem ulokowanych tam zbiorowości
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do wspólnie zamieszkanego terytorium, przy czym takie aspiracje do tego
samego terytorium wyraża przynajmniej dwie lub więcej zbiorowości kul-
turowych. Wszyscy zamieszkują „u siebie” oraz zabiegają, aby ich miejsca
zostały uznane i zaakceptowane przez innych.
Więź terytorialna to spoiwo łączące zbiorowości z określonym teryto-
rium. W rzeczywistości subiektywnej przedstawicieli poszczególnych zbio-
rowości więź terytorialna może mieć li tylko charakter nawykowy, osobisty,
wynikający z urodzenia i przywiązania, ale także przekonaniowy (wiara,
że to jest moja ziemia w połączeniu z różnymi formami predestynacji tej
więzi) oraz ideologiczny. W każdym przypadku na ogół poparty nakazem
moralnym określającym kodeks powinności względem mojej ziemi. Właśnie
w następstwie więzi terytorialnej i z tym związanych działań społecznych
zróżnicowanych kulturowo zbiorowości określony obszar przybiera charakter
pogranicza społecznego.
Zbiorowości zamieszkania na ogół różnią się między sobą kryteriami
oraz zakresem zabiegów wokół oswajania terytorium jako swojego. W przy-
padku zbiorowości dominującej, zorganizowanej w państwo, prawo do te-
rytorium wynika z długiego okresu zamieszkania, a więc z uwarunkowań
lokalnych, ale także z zasady suwerenności polityczno–państwowej narodu
na danym terytorium, z poczucia przynależności do ojczyzny ideologicznej,
której obszar pogranicza jest częścią.
W przypadku zaś zbiorowości kulturowych o charakterze mniejszościo-
wym w państwie, oswojenie terytorium dokonuje się w następstwie długiego
czasu zamieszkania w połączeniu z wytworzoną więzią terytorialną przeważ-
nie w postaci traktowania terytorium zamieszkania jako ziemi rodzinnej,
ojczyzny prywatnej, ale także poczucia przynależności do szerszej ojczy-
zny ideologicznej, którą może być państwo zamieszkania, sąsiednia macierz
lub jakaś postać autonomii, suwerenności grupy własnej. W zasadzie więź
terytorialna nie występuje jako kategoria samoistna. Najczęściej występuje
w kontekście zbiorowości lokalnych, regionalnych, w różnym zakresie etnicz-
nych, narodowych, w strukturze których wyraźnie widoczna jest więź typu
terytorialnego.
W dotychczasowych badaniach nad pograniczami i obszarami nadgra-
nicznymi w Polsce, nie tylko na pograniczu wschodnim, w zasadzie bardzo
rzadko była wykorzystywana kategoria transgranicze. Dominowało pojęcie
transgraniczności. Leszek Gołdyka proponuje określić transgraniczność jako
zespół „zjawisk czy procesów wynikających z sąsiadowania odmiennych kul-
turowo, gospodarczo i cywilizacyjnie społeczeństw czy społeczności, z zespo-
łem zjawisk czy procesów zachodzących mimo granic, ponad granicami lub
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dzięki granicom, historycznie wyznaczonym i mającym przestrzenne oraz
kulturowe odniesienie” (Gołdyka 1999: 10–11). Bardziej lapidarnie transgra-
niczność określa M. Golka. Jego zdaniem transgraniczność „ jest to proces
przenikania przez granice ludzi, ich wytworów, idei, wzorów życia, wartości
itp.” (tamże: 20).
Czy każde przenikanie ludzi, idei, ich wytworów można określić jako
transgraniczność? Uważam, że powinny być spełnione przynajmniej trzy
warunki, aby fenomen powstały w następstwie zjawisk i procesów przeni-
kania, przepływów przez granice ludzi, towarów, idei, wartości można było
określić mianem transgraniczności.
Po pierwsze, powinny to być przepływy o charakterze masowym, stabil-
nym (trwałym) oraz odbywającym się na gruncie wytworzonego wspólnego
systemu normatywnego nie tylko o charakterze prawnym, ale także moral-
nym, obyczajowym, religijnym.
Po drugie, procesy przenikania granic powinny być wspierane przez spo-
łeczeństwa (społeczności) sąsiadujących państw. Korzystność tego zjawiska
dotyczy szczególnie mieszkańców usytuowanych w sąsiedztwie lub w ob-
szarze instytucjonalnie powiązanym z mechanizmem funkcjonowania gra-
nic. Zjawiska państwowego i społecznego wsparcia zwykle pojawiają się
wówczas, kiedy uświadamiana jest opłacalność ekonomiczna wzajemnych
kontaktów, kiedy odczuwana jest (najlepiej obopólna) potrzeba kontak-
tów wzajemnych powodowana innymi czynnikami, takimi jak: atrakcyjność
społeczno-kulturowa, ciążenia cywilizacyjne, narodowe, religijne.
Po trzecie, kiedy wytwarza się sieć organizacyjna kontaktów transgra-
nicznych w postaci wielości instytucji i organizacji, których funkcjonowanie
powoduje, że konstruuje się określony ład organizacyjny obejmujący szcze-
gólnie położone wokół granic obszary nadgraniczne.
Moim zdaniem transgraniczność jako kategoria może być stosowana au-
tonomicznie właśnie do oznaczenia unormowanego instytucjonalnie i zorga-
nizowanego zjawiska (procesu) masowego i trwałego przepływu (przenika-
nia) przez granicę ludzi, ich potencjału ekonomicznego, ale także wzorów
kulturowych, wartości, w połączeniu z aktywnymi działaniami na rzecz pod-
trzymania lub rozwoju tych kontaktów przez sąsiednie państwa i społeczeń-
stwa. Dobrym przykładem zjawiska transgraniczności jest wielość kontak-
tów w postaci przepływów ludności, towarów, wartości, jakie dokonują się na
polskiej zachodniej i niemieckiej wschodniej strefach nadgranicznych, łącz-
nie tworzących fenomen transgraniczności. Transgraniczność może cechować
się różnym natężeniem, częstotliwością, strukturą wewnętrzną oraz różnym
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stopniem trwałości. W perspektywie dłuższego funkcjonowania transgra-
niczności mogą wytworzyć się transgranicza.
W podstawowej mierze transgraniczność stanowi cześć szerszego zna-
czeniowo pojęcia, a mianowicie transgranicza. Transgranicze można zdefi-
niować per analogia wykorzystując doświadczenia badawcze zgromadzone
w badaniach nad pograniczem. Mianowicie transgranicze stanowi na tyle
zorganizowany i zinstytucjonalizowany związek usytuowanych po obu stro-
nach granicy pograniczy (lub obszarów nadgranicznych), że wytworzyła się
tam (po obu stronach granicy) dająca się zdefiniować empirycznie w katego-
riach ekonomicznych, społecznych i kulturowych autonomiczna całość. Spo-
iwem konstytuującym transgranicze jest wielość trwałych kontaktów trans-
granicznych, czyli dokonująca się transgraniczność.
Podobnie jak w przypadku pogranicza, można wyodrębnić społeczny
obszar transgranicza. Obejmuje on obszar określony zasięgiem wymiesza-
nia ekonomicznego, społeczno–kulturowego mieszkańców po obu stronach
granicy oraz wyróżniony – wedle innego kryterium, instytucjonalnego – do-
datkowo obszar, na którym ulokowane zostały podstawowe instytucje i or-
ganizacje włączone w nurt kontaktów transgranicznych.
Obok społecznego obszaru transgranicza istnieje konieczność wyodręb-
nienia transgranicza społeczno–kulturowego, traktowanego jako ogół usytu-
owanych po obu stronach granicy, pozostających ze sobą w trwałych kon-
taktach przedstawicieli dwóch lub więcej zbiorowości etniczno–kulturowych,
realizowanych w kontekście ich szczególnego związku z terytorium (teryto-
rium zamieszkania, aktywności ekonomicznej lub wyobrażonym), działania
których zmierzają do jego utrzymania (lub zawłaszczania), a także rezulta-
ty tych działań, między innymi w postaci podobieństwa (zbliżenia) ważnych
dla organizacji współdziałania wzorów kulturowych i wartości.
Wobec tego zainteresowania socjologii pogranicza obejmowałyby nie
tylko społeczne obszary usytuowane w pobliżu granic, ale ulokowane po
obu stronach granic obszary mieszane społecznie i kulturowo, w tym struk-
turę społeczno–kulturową mieszkańców, charakter kontaktów transgranicz-
nych, tak o charakterze ekonomicznym, społecznym jak i kulturowym oraz
dynamikę powodowanych kontaktami zmian ulokowanych po obu stronach
granicy zróżnicowanych kulturowo mieszkańców.
Specyficzną cechą badań transgranicznych byłoby „odkrywanie” kierun-
ków tworzenia się (konstruowania) nowych całości transgranicznych, wska-
zywanie występujących barier ograniczających oraz możliwości ich two-
rzenia się (konstruowania). Badania socjologiczne służyć powinny suk-
cesywnemu wypełnianiu pola społecznego transgraniczy określoną tre-
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ścią społeczną oraz kulturową organizowaną i gromadzoną szczególnie
w perspektywie związku i odniesień zróżnicowanych kategorii mieszkańców
do danego terytorium.
Uwagi w sprawie stanu badań nad transgraniczem
polsko–białoruskim
Moim zdaniem podstawowym niedostatkiem dotychczas prowadzonych ba-
dań nad pograniczami było małe lub nikłe uwzględnianie uwarunkowań ze-
wnętrznych, mających bezpośredni lub pośredni wpływ na badane sytuacje
i zdarzenia mające miejsce na pograniczach. Niedostatkiem badań było tak-
że traktowanie implicite, że pogranicza lub transgranicza już istnieją jako
zobiektywizowane lub intersubiektywne byty, podczas gdy w praktyce nie-
rzadko były to przede wszystkim konstrukty myślowe samych badaczy lub
zjawiska i procesy antycypowane. Niedostatkiem dotychczasowych badań
było traktowanie pograniczy jako bytów autonomicznych głównie o charak-
terze społeczno–kulturowym, przy ich luźnym związku z ekonomiką i po-
lityką. W badaniach nad pograniczami mało troszczono się, aby wyraźnie
oddzielać diagnozę stanu faktycznego od koniecznej przewidywanej lub po-
żądanej wizji kształtowania się stosunków na pograniczach.
Wprowadzono do badań kategorie pogranicza oraz transgraniczności.
Na ogół nie wykorzystano użyteczności pojęć pokrewnych, a mianowicie
transgranicza oraz pograniczności. Nie zdefiniowano relacji pomiędzy kate-
goriami pogranicza i transgranicza oraz pograniczności i transgraniczności.
Na ogół zbadano stan tożsamości narodowej mniejszości białoruskiej
na wschodnim pograniczu Polski. W zasadzie wiadomo, jaki jest skład
etniczno–wyznaniowy mieszkańców województwa podlaskiego (Sadowski
2001: 114–142). Jednocześnie, jak dotychczas, brak jest reprezentatywnych
badań nad tożsamością Polaków na pograniczu białorusko–polskim, w tym
szczególnie nad ich autoidentyfikacją narodową. Zdecydowana większość ba-
dań przynależność narodową Polaków traktowała według kryteriów obiek-
tywnych, a nawet kryteriów narodowego (a raczej religijnego) przypisania.
Najczęściej występowało utożsamianie polskości z wyznaniem rzymskoka-
tolickim, z urodzeniem w polskiej rodzinie lub stanowiło następstwo zapisu
w dowodzie osobistym przynależności do narodowości polskiej.
Nowe badania o charakterze socjologicznym nad tożsamością narodową
Polaków na Białorusi (Grodzieńszczyźnie) od początku lat 90. prowadzone
były przez zespół badawczy Katedry Kulturoznawstwa Uniwersytetu Gro-
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dzieńskiego, kierowany przez nieżyjącego już prof. Usera Rozenfelda (por.
Rozenfeld, Biaspamiatnyj, Uralskij 1999: 146–149).
Uproszczone, stereotypowe definicje przynależności narodowej na po-
graniczach ulegają załamaniom, złożonym modyfikacjom powodowanym
najogólniej dokonującymi się tam także procesami transformacji ustrojowej,
otwarciem politycznym, zderzeniami kulturowymi, narastającymi kontakta-
mi z macierzą i ich skutkami, szczególnie w postaci ponownego odkrywania
lub konstruowania swoich tożsamości społecznych.
Badając tożsamość Polaków na pograniczach, należałoby uwzględnić
przynajmniej dwa zespoły uwarunkowań dokonujących się tam procesów na-
rodotwórczych. Pierwszy dotyczy historycznego procesu kształtowania się
tożsamości Polaków na Wschodzie w warunkach zdecydowanej dominacji
Związku Radzieckiego i ukształtowanego wewnątrz tego imperium ładu lo-
kalnego, ładu wewnątrz obszarów narodowych oraz ładu państwowego. Był
on oparty w znacznej mierze na specyficznej, nie występującej w innych
państwach, a w związku z tym wymagającej odrębnych studiów, instytu-
cjonalizacji narodowościowej. „[. . . ] była to bezkompromisowa, wspierana
przez państwo kodyfikacja i instytucjonalizacja struktury narodowej i naro-
dowości wyłącznie na poziomie lokalnym, a nie na poziomie całego państwa”
(Brubaker 1998: 33).
Drugi zespół uwarunkowań oznacza zasadnicze przemiany procesów
kształtowania się tożsamości narodowej w warunkach rozpadu Związku Ra-
dzieckiego, powstania nowych państw i tworzenia się tam nowego ładu we-
wnętrznego, opartego przeważnie na zasadach narodowych na tle nowego ła-
du międzynarodowego, którego cechą charakterystyczną jest w nawiązaniu
do Brubakera ukształtowanie się potrójnej współzależności „między mniej-
szościami narodowymi, państwami zorientowanymi narodowo i zagranicz-
nymi ojczyznami” (tamże: 8).
Rzetelna wiedza tego typu jest obecnie szczególnie potrzebna chociażby
po to, aby struktury etniczno-wyznaniowe pograniczy realnie uwzględniać
w prowadzonej polityce zagranicznej państwa. Przykładowo, od początku lat
90. wśród Polaków na Wschodzie dokonują się złożone procesy konfrontacji
ojczyzny wyobrażonej i jednocześnie wymarzonej w warunkach długoletnie-
go braku kontaktu z ojczyzną rzeczywistą, realną. Wydaje się, że w tym
procesie podstawą jest utrzymanie i umacnianie pożądanych wzorców spo-
łecznego współżycia między Polakami na Wschodzie i Polakami w Polsce
oraz sprzyjanie dialogowi międzyetnicznemu w środowiskach zamieszkania,
które są najczęściej zróżnicowane etnicznie i kulturowo przypada Polakom
w Polsce.
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Jednym z najważniejszych fenomenów lat 90. mających zasadniczy
wpływ na politykę wewnętrzną oraz zagraniczną państw szczególnie Eu-
ropy Środkowo–Wschodniej było unarodowienie rzeczywistości społecznej
(Kurczewska 1995: nr 5:10). Najogólniej oznaczało ono powstanie po roz-
padzie strukturalnie wielonarodowych organizmów politycznych nowych
państw, tworzonych na zasadach narodowych oraz uzewnętrznienie zróż-
nicowań narodowo–etnicznych, tak w dawnych, jak i w nowo powstałych
państwach.
Należałoby podkreślić trafność sformułowania R. Brubakera w kwe-
stii nowej konfiguracji, jaka wytworzyła się szczególnie na transgraniczach
państw w wyniku nieadekwatności granic politycznych i kulturowych oraz
w następstwie wzrostu znaczenia etniczności w życiu zbiorowym. Na wska-
zane konfiguracje składają się społeczności mniejszościowe, państwa, w któ-
rych one żyją oraz ich zagraniczne ojczyzny”. [. . . ] Mniejszości narodowe, zo-
rientowane narodowo państwa i zagraniczne ojczyzny są powiązane w jeden,
współzależny związek relacyjny” (Brubaker 1998: 72–74). Na transgraniczu
polsko–białoruskim perspektywa „potrójnej konfiguracji” oznacza przede
wszystkim badanie zależności między polską polityką względem mniejszo-
ści białoruskiej w Polsce a reakcją Republiki Białoruś, białoruską polityką
względem mniejszości polskiej na Białorusi a reakcją Rzeczpospolitej Pol-
skiej oraz polityką polską względem Polaków na Białorusi oraz polityką
białoruską względem mniejszości białoruskiej w Polsce. W jakim stopniu
mamy do czynienia z uwzględnieniem w polityce zagranicznej państw zasa-
dy równego traktowania mniejszości narodowych i w konsekwencji, w jakim
stopniu w następstwie takiej polityki poszczególne mniejszości narodowe
stały się lub mogą się stać swoistymi zakładnikami narodowych polityk za-
granicznych sąsiednich państw.
Obecnie w krajach postkomunistycznych mamy do czynienia ze zderze-
niem dążeń nowych większości narodowych do budowy państw zorientowa-
nych narodowo (Juknevicius 2005) z narastającą podmiotowością i widocz-
ną aktywnością zamieszkałych tam mniejszości narodowych, które mniej lub
bardziej sprzeciwiają się tworzeniu państw „homogenicznych kulturowo” na
rzecz różnie definiowanych państw pluralistycznych. Jak się w tej sytuacji
zachowają polskie mniejszości narodowe? Jaką politykę powinna prowadzić
Polska jako ojczyzna zagraniczna Polaków na Wschodzie? Pytania tak sfor-
mułowane mają wymiar praktyczny, ale także teoretyczny.
W wymiarze praktycznym hipotetyczne odpowiedzi mieszczą się przy-
najmniej między dwoma typami zachowań. Pierwszy dotyczy niesienia po-
mocy rodakom na Wschodzie, stwarzania warunków i popierania wszelkich
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kontaktów między polskimi mniejszościami narodowymi na Wschodzie oraz
Polską jako ojczyzną ideologiczną, a w perspektywie ułatwienia możliwo-
ści ich emigracji do Polski. Jest to jeden model „rozwiązania” problemów
etnicznych polskich mniejszości narodowych w dotychczasowych krajach
ich zamieszkania na Wschodzie. Wyrażam przypuszczenie, że w warunkach
masowej imigracji Polaków ze Wschodu do Polski przed badaczami losów
Polonii pojawiłoby się pole badawcze porównywalne z – moim zdaniem–
bardzo trudnymi i długookresowymi badaniami nad procesami osadnictwa,
adaptacji i integracji imigrantów na Ziemiach Zachodnich i Północnych
w pierwszych latach powojennych w połączeniu z mniej wówczas ujaw-
nianymi, ale realnie istniejącymi i częstymi konfliktami społecznymi. Po-
mijając niezwykle ważny etyczny wymiar procesów imigracyjnych, obecnie
w zasadzie nie dysponujemy żadnymi znaczącymi instrumentami stabiliza-
cji imigrantów w nowych warunkach w Polsce, w warunkach samorządności
lokalnej, a szczególnie w warunkach gospodarki rynkowej, która spowoduje
konieczność rywalizacji na rynku pracy miejscowych i przybyszów.
Drugi typ zachowań polegałby także (co jest szlachetne i wręcz natu-
ralne) na niesieniu pomocy rodakom na Wschodzie, stwarzaniu warunków
i popierania wszelkich kontaktów między polskimi mniejszościami narodo-
wymi na Wschodzie oraz Polską jako ojczyzną ideologiczną. Odmienność
drugiego podejścia dotyczy przyszłych celów, długofalowej misji, jaką mię-
libyśmy do spełnienia względem Polaków na Wschodzie oraz ich nowych
krajów zamieszkania. Polegałaby ona na tym, aby obok oczywistego popie-
rania kontaktów z Polską, misja dotyczyła także stymulowania przeobrażeń
w krajach zamieszkania w kierunku tworzenia się tam społeczeństwa plura-
listycznego, takiego, w którym byłoby trwałe i partnerskie miejsce także dla
polskich mniejszości narodowych. Stymulowania nie traktuję jako ingerencji
w wewnętrzne sprawy innych krajów, ale jako popieranie procesów dotyczą-
cych ich włączania w nurt przeobrażeń cywilizacyjnych Europy, procesów
przeobrażeń demokratycznych, a w perspektywie jako popieranie idei włą-
czenia krajów sąsiednich do integracji europejskiej (Sadowski 2002: nr 2).
Sądzę, że dobrym przykładem polityki tego typu jest kształtowana formuła
stosunku Polski do Ukrainy, polegająca na tym, aby w procesach integra-
cji europejskiej popierać takie przeobrażenia, w efekcie których Ukraina nie
znalazłaby się poza obrębem najszerzej rozumianych procesów zbliżania się
państw i narodów europejskich.
Istnieje już spora literatura naukowa na temat różnych zagadnień mniej-
szości narodowych wschodniego pogranicza. Natomiast niemal zupełnie bra-
kuje badań nad składem i charakterem międzyetnicznego współżycia wystę-
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pującego w miastach wschodniego pogranicza (Makowski 1991 i inne). Śro-
dowiska miejskie posiadają warunki, w których mniejszości narodowe mają
relatywnie większe w porównaniu do środowisk wiejskich możliwości odbu-
dowy i świadomego kształtowania swojej tożsamości etnicznej. W miastach
następował złożony proces instytucjonalizacji życia etnicznego. Powstawały
tam nowe organizacje i stowarzyszenia o charakterze etnicznym, odradzała
się lub powstawała działalność kulturalna, a nawet powstała partia poli-
tyczna stworzona na zasadzie narodowej. W miastach skupiła się na ogół
wykształcona i pozbawiona kompleksów poprzednich pokoleń inteligencja
mniejszościowa. Miasta obszarów przygranicznych stały się autentycznym
miejscem przełamywania barier i kształtowania się partnerskiego charakteru
międzyetnicznego współżycia między większością polską oraz występujący-
mi tam mniejszościami narodowymi. Podobne procesy zachodzą szczególnie
w dużych ulokowanych przy granicy miastach krajów sąsiednich.
Kontakty międzyetniczne są jednym z najbardziej sprawdzonych form
budowania ładu społecznego na pograniczach. Zamiast budowania barier
i tworzenia się uprzedzeń, kontakty międzyetniczne mogą wyzwolić auten-
tyczną rywalizację międzygrupową, która może powodować pozytywne skut-
ki ekonomiczne i społeczne wobec każdej ze stron.
„Pod nowym w języku polskim pojęciem współpracy transgranicznej
– stwierdza W. Gierłowski – kryje się szeroki wachlarz form zagranicz-
nej aktywności państwowych i samorządowych władz szczebla regionalnego
i lokalnego, podmiotów gospodarczych, instytucji organizacji społecznych,
współdziałających ze sobą na bazie naturalnego zainteresowania partne-
rem zagranicznym, wynikającego z jego geograficznej bliskości. Następuje
to w duchu Europejskiej Konwencji Ramowej o Współpracy Transgranicz-
nej między Wspólnotami i Władzami Terytorialnymi (Konwencja Rady Eu-
ropy z 21 maja 1980 roku), gdzie za współpracę transgraniczną uważa się
każde wspólnie podjęte działanie mające na celu umocnienie i dalszy roz-
wój sąsiedzkich kontaktów między wspólnotami i władzami terytorialnymi”
(Gierłowski 1993: nr 6: 36).
Naturalnie można wskazać szereg form współpracy, świadczących o in-
stytucjonalizacji stosunków transgranicznych. Szczególnie wysoce zinstytu-
cjonalizowanymi formami współpracy transgranicznej są euroregiony (Sta-
siak 2002). Jednakże realna współpraca transgraniczna odbywa się tak-
że poza strukturami euroregionów (Sadowska–Snarska 2002). Przykłado-
wo, nadal dominującą pozycję w gospodarce Hajnówki zajmuje przemysł
drzewny, mimo że narastają ograniczenia korzystania z lokalnych zasobów
drzewnych Puszczy Białowieskiej. W wyniku nawiązania współpracy ekono-
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micznej z Republiką Białoruś stamtąd pozyskuje się znaczną cześć surowca
drzewnego do zasilania produkcji lokalnych zakładów drzewnych. Białoruś
stanowi także ciągle mało wykorzystany rynek zbytu. Szansą miejscowości
pogranicza jest możliwość rozwijania równolegle wielu funkcji, między inny-
mi takich jak: handel transgraniczny, turystyka czy po prostu podejmowanie
różnych prac stosownie do potrzeb po obu stronach granicy i inne. Na ogół
korzystne w zakresie kontaktów transgranicznych możliwości znajdują swoje
odzwierciedlenie w przygotowywanych strategiach rozwoju poszczególnych
miast (Zarząd Miasta Hajnówka 2001).
W wyniku długotrwałych wzajemnych kontaktów kulturowych mamy
do czynienia z powstawaniem jakościowo nowych całości kulturowych, z two-
rzeniem się nowego człowieka, jego świadomości i kultury, ale bliższe okreś-
lenia wymagają dodatkowych badań.
Kierunki badań nad polsko–białoruskim transgraniczem
Autonomicznych badań wymagają procesy ruchliwości społecznej przedsta-
wicieli mniejszości narodowych w Polsce i na Białorusi. Procesy ruchliwo-
ści społecznej uważam za bardzo istotne dlatego, że miały one charakter
sprawczy względem innych procesów społecznych. Masowe migracje ze wsi
do miast, przejście od pozycji społeczno–zawodowych na wsi do zróżnico-
wanych pozycji w miastach, masowe zdobywanie wykształcenia i włączanie
się do zinstytucjonalizowanego życia większości polskiej oraz białoruskiej
i inne przyczyny powodowały z jednej strony bardzo pożądany awans spo-
łeczny, procesy asymilacyjne, ale także świadome wybory mniejszościowych
tożsamości narodowych.
Na wskazanym transgraniczu dokonują się złożone procesy uobywatel-
nienia większości i mniejszości narodowych oraz z tym związany stan goto-
wości do podjęcia transgranicznego dialogu międzykulturowego. Dotyczy to
nie tyle nabywania świadomości państwowej, ile nabywanie umiejętności sa-
moorganizacyjnych, aby poprzez działania zbiorowe realizować własne cele
grupowe, tym bardziej, że na pograniczach wytwarza się wiele problemów
społecznych, politycznych, ekonomicznych i innych, wymagających rozwią-
zywania poprzez działania zbiorowe.
Badaniom warto poddać struktury tożsamości kulturowych mieszkań-
ców transgranicza, ich podobieństwa i różnice. Prawdą jest, że możliwości
przygranicznego współdziałania i osiągnięcia wzajemnego sukcesu wyma-
gają spełnienia przynajmniej kilku warunków przez społeczeństwa poło-
żone po obu stronach granicy. Dotyczą one klarownych, stabilnych i dłu-
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gookresowych reguł wzajemnych kontaktów ekonomicznych i społecznych,
opartych na poszanowaniu własności, respektowaniu prawa, ale też wolnego
rynku i przynajmniej lokalnej konkurencji. Do pozytywnego współdziałania
potrzeba jakiegoś pola wspólnych wartości i postaw, nadto kształtowania
społeczeństwa otwartego na wymianę, na tolerancję odmiennych postaw,
poglądów, o pozytywnym wzajemnym nastawieniu po obu stronach granic.
Na sukces wymiany przygranicznej składa się złożona konfiguracja wie-
lu koniecznych przedsięwzięć o charakterze instytucjonalnym. Brak roz-
wiązań instytucjonalnych w zakresie przygranicznego położenia i wymiany
transgranicznej powoduje niekontrolowane narastanie zjawisk żywiołowych,
które zamiast korzystności może powodować poszerzanie zjawisk patologii
społecznej.
Moim zdaniem głównym problemem społecznym do rozwiązania na ob-
szarze transgranicza polsko-białoruskiego traktowanego jako obszar trans-
graniczny, jako autonomiczna całość, jest fakt, że podstawowe szanse rozwo-
ju społeczno-gospodarczego nie wzbudzają społecznej akceptacji, powodują
nieufność lub nie mają stworzonych warunków instytucjonalnych umożli-
wiających ich realizację. Tymi szansami moim zdaniem są: przygraniczne
położenie, rozwój proekologiczny oraz zdyskontowane na rzecz regionalnego
rozwoju zróżnicowanie społeczno-kulturowe mieszkańców (Sadowski 2001).
Przykładowo, w badaniach odnotowano znaczną rozbieżność między ko-
niecznością realizacji proekologicznego rozwoju a niedostatkiem lub brakiem
społecznego przekonania i motywacji do działań proekologicznych. Rozwój
proekologiczny, który teoretycznie może stanowić szanse rozwojowe, wzbu-
dza co najwyżej elementarne zrozumienie, ale nie powoduje takich prze-
konań, za którymi następowałyby działania. Obok generalnej akceptacji
wartości proekologicznych mało jest przypadków ich przełożenia na kon-
kretne działania w swoich miejscowościach. Utrzymujące się konflikty lub
napięcia wokół parków narodowych i innych stref ochronnych, nikłe zain-
teresowanie i – co za tym idzie – zapotrzebowanie na energię odnawialną,
w początkowym stadium rolnictwo ekologiczne i ekoturystyka potwierdza-
ją hipotezę o rozbieżności między koniecznością realizacji proekologicznego
rozwoju a brakiem społecznej mobilizacji do działań proekologicznych. Wo-
bec tego rozwój proekologiczny musi być poprzedzony długookresową pracą
edukacyjną, wychowawczą w połączeniu z koniecznością włożenia znaczne-
go kapitału, co jest szczególnie utrudnione w sytuacji kryzysu finansowego
państwa. Uważam, że doskonałym impulsem w kierunku proekologicznego
rozwoju regionu byłoby takie współdziałanie z Republiką Białoruś, Litwą,
Łotwą oraz Estonią, aby możliwe było utworzenie Zielonych Płuc Europy.
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Podobnie przygraniczne położenie jest bardzo małym stopniu wyko-
rzystywane dla społeczno-gospodarczego rozwoju regionów ulokowanych po
obu stronach granic. Problemem społecznym jest zasadnicza rozbieżność
między koniecznością rozwijania współpracy transgranicznej a złożonymi
trudnościami jej realizacji w praktyce. Tutaj wprawdzie zasadnicze przy-
czyny wiążą się z brakiem stabilnej i długookresowej polityki wschodniej
państwa, ale także mieszkańcy regionu, ich przedstawiciele w strukturach
władzy jak dotychczas nie potrafią lub nie mogą uzasadnić potrzeb stwo-
rzenia szerszych bardziej otwartych prawno-politycznych ram, niezbędnych
dla aktywizacji ekonomicznej i społecznej tak zwanego „pasa wschodniego
Rzeczpospolitej”.
Wreszcie, w głębokim i długookresowym interesie mieszkańców trans-
granicza istnieje potrzeba tworzenia po obu stronach granicy regionalnych
społeczeństw wielokulturowych. W praktyce istnieje niedostatek przekonań,
sił społecznych do realizacji tej koncepcji. Obecnie są to bardziej koncepcje
i postulaty przedstawicieli mniejszości niż większości. Wielu mieszkańców
postulaty tworzenia regionalnego społeczeństwa wielokulturowego odbiera
bardziej jako zagrożenie lub co najwyżej jako zbyt wcześnie oferowany kosz-
towny i kłopotliwy luksus niż usytuowana w regionie i dająca się wykorzys-
tać możliwość oraz nowa szansa rozwojowa. Istnieje możliwość zdyskontowa-
nia na korzyść mieszkańców występującego tutaj zróżnicowania religijnego,
etniczno–narodowego czy regionalnego poprzez tzw. zdrową konkurencję,
działalność kulturalną, turystyczną, agroturystyczną, poprzez zachowanie
krajobrazu i inne.
Jednakże za zróżnicowaniem kulturowym kryją się ewentualne korzyści
bardziej zasadniczego rodzaju. Przykładowo, Ricky W. Griffin stwierdza, że
„kulturowa różnorodność urosła do rangi ważnego problemu w wielu orga-
nizacjach, i to nie tylko w Stanach Zjednoczonych, ale i w innych krajach”
(Griffin 1997: 705). Wzrost różnorodności w społeczeństwach, w organiza-
cjach już nie powoduje działań w kierunku ich ograniczenia lub usunię-
cia. Odwrotnie, wzrost różnorodności powodował i powoduje nadal poszu-
kiwania, aby występujące zróżnicowanie kulturowe wykorzystać do rozwo-
ju społeczeństwa i jego poszczególnych segmentów. Zdaniem R.W. Griffi-
na różnorodność może być wykorzystana jako siła napędowa pożądanych
zmian społecznych, jako element przewagi konkurencyjnej w postaci obni-
żenia kosztów, pozyskania zasobów, lepszych możliwości marketingowych,
innowacyjnych (tamże: 704–726).
Naturalne zróżnicowanie kulturowe może stanowić także źródło kon-
fliktów, ale brak zainteresowania tą problematyką także nie jest sposobem
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ich rozwiązania. Wyjściem z sytuacji konfliktowych, to znaczy poszukiwa-
niem działań zmierzających do ich minimalizacji lub rozwiązania, mogą być
przede wszystkim racjonalne studia nad zróżnicowaniem kulturowym społe-
czeństwa oraz zastosowanie uzyskanych wyników badań do praktyki stero-
wania różnorodnością kulturową. Problemy społeczne wymagają ich syste-
matycznych studiów oraz skutecznego, najczęściej instytucjonalnego rozwią-
zywania. Tutaj podkreśliłbym kolejną, czwartą szansę rozwojową polsko–
białoruskiego transgranicza. Jest nią edukacja, w tym szczególnie uloko-
wana w dużych miastach edukacja na poziomie wyższym oraz współpraca
w zakresie edukacji z Republiką Białoruś.
Wyrażam przekonanie, że prowadzenie badań i debat na temat czyn-
ników rozwojowych wschodniego pogranicza, tworzenia obszarów transgra-
nicznych z uwzględnieniem dłuższej perspektywy czasowej, jest w najgłęb-
szym interesie tak Polski, jak i Unii Europejskiej.
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TRANSFORMATIONS OF POLISH-BELARUSIAN CROSS-BORDER
UNDER THE EU CONDITIONS
Abstract
In the article I introduce the definition of the category: cross-border. Moreover,
I try to answer the question about the aspects that differentiate cross-border from such
closely-related categories as: borderland or cross-bordering. I then proceed to present
how the processes of creating the Polish-Belarusian borderland take place directly in the
context of Poland’s admission to the EU and what are the directions of creating a new
institutional order within this area.
Up to this point, the term „cross-bordering” has been defined in researches as the
processes of penetrating borders by people, their products, ideas, patterns of life and
values.
When asked if all kinds of this penetration can be defined as cross-bordering, I believe
that at least three conditions should be fulfilled to refer to the phenomenon resulting from
the processes of penetration as cross-bordering. Firstly, it should be of mass character.
Secondly, these processes should be supported by communities of bordering countries and
thirdly, an organizational network of cross bordering contacts should come to life along
with a specific organizational order spreading especially across borderland.
Then, I present the condition of studies on the Polish-Belarusian cross-border and
directions for further development.
In my opinion Podlaskie and Grodzieńskie Voivodeships are suitable places for a
great experiment on an EU scale designed to find how to optimally create a new institu-
tional order of the borderland areas of the EU and how to follow the policy of crossing
the EU borders -the cross-bordering policy. Creating cross-bordering regions with the
longest possible time frame is in Poland’s and EU’s best interest.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Marcin Dębicki
Uniwersytet Wrocławski
MIĘDZY KARKONOSZAMI, ZIEMIĄ KŁODZKĄ
I ZAOLZIEM




W wyniku procesów społeczno-politycznych, jakie przed niemal dwoma de-
kadami zostały zainicjowane w Europie Środkowo-Wschodniej, całkowitej
zmianie uległy organizmy państwowe graniczące z Polską. Fakt ten, w po-
łączeniu z zapóźnieniami badawczymi odziedziczonymi z czasów wcześniej-
szych, stanowił dostateczną podstawę do wnikliwszej analizy rzeczywistości
społecznej obecnej na rodzimych pograniczach oraz typów poszczególnych
sąsiedztw. Chociaż przez kilkanaście lat wiedza ta ulegała kumulacji i we-
ryfikacji, to jednak jej poziom wciąż nie jest zadawalający – głównie ze
względu na wątłą bazę empiryczną (Gorzelak 2002: 413). Nie negując więc
konieczności dalszych dociekań socjologicznych nad polskimi pogranicza-
mi, w niniejszej pracy postulować będziemy postawienie kolejnego kroku.
Chodzi o wyodrębnienie na danym pograniczu specjalnych podjednostek –
regionów transgranicznych, które można by poddać badaniom ze względu
na ich cechy charakterystyczne (lub ich brak), odróżniające je od pozosta-
łych tego typu jednostek na danym pograniczu. Owe cechy to jedenaście
(choć ostateczna liczba jest sprawą otwartą) zaproponowanych przez nas
aspektów, z których każdy mógłby stanowić punkt wyjścia do poszukiwań
∗Praca naukowa finansowana ze środków na naukę w latach 2006/07 jako projekt
badawczy.
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swoistości danego regionu transgranicznego. W dalszej części pracy spróbu-
jemy przedstawić najważniejsze głosy, które – naszym zdaniem – decyzję
taką by uzasadniały, a które przypisano do dwóch punktów: na czym opie-
ra się potrzeba wyodrębnienia tego typu regionów oraz w oparciu o jakie
aspekty można się doszukiwać owej ewentualnej specyfiki.
Wcześniej jednak należy zaznaczyć, czym w istocie będziemy się tu
zajmować. Zakładamy, że powstałe w zaproponowany wyżej sposób bloki
transgraniczne byłyby (a przynajmniej: mogłyby być) czymś innym niż po-
siadające już bogatą literaturę socjologiczną regiony – np. Podlasie czy Pod-
karpacie – będące jednakże częścią jednego większego organizmu (w naszym
przypadku – Polski), w ramach którego i w porównaniu z którym dochodzi
do ukazania społecznej, ekonomicznej czy kulturowej charakterystyki danej
jednostki.
Postulat nasz idzie także nieco dalej niż obecne na polskich pograni-
czach euroregiony, choć w pewnej mierze wykorzystuje ich osiągnięcia. Ma-
my tu więc na myśli analizę komparatystyczną, na bazie której można by
uzyskać obraz poszczególnych regionów transgranicznych znajdujących się
na danym pograniczu.
W oparciu o co miałyby one zostać wyodrębnione – pozostawiamy py-
taniem częściowo otwartym. Odpowiedź na nie wymagałaby bowiem do-
głębnych, interdyscyplinarnych studiów nad poszczególnymi pograniczami.
Należałoby tu uwzględnić m.in. czynniki historyczne, ale i współczesne; za-
równo pierwiastki społeczne, polityczne, jak i ekonomiczne. Niemniej jednak
próbę takiej analizy przedstawiamy w punkcie dotyczącym aspektów takiego
podziału. Odwołując się do konkretnych przykładów z interesującego nas tu
pogranicza polsko-czeskiego – m.in. obszarów Karkonoszy, ziemi kłodzkiej
czy Zaolzia – można więc powiedzieć, że postulatem naszym jest zwrócenie
uwagi na czynniki pozwalające w ramach danego pogranicza mówić o pew-
nej odrębności składających się nań regionów transgranicznych.
Przy podejmowaniu tego typu próby bardzo ważna jest świadomość, iż
dokonanie całkowitego podziału danego pogranicza na regiony transgranicz-
ne może okazać się niemożliwe, np. z racji braku jakichkolwiek elementów
wspólnych, konstytuujących ich odrębność. Możemy również mieć do czy-
nienia z obszarem o pewnych cechach swoistych, jednak o większej liczbie
elementów upodabniających owo terytorium do innej jednostki transgra-
nicznej bądź wspólnych dla całego pogranicza.
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Na czym opiera się potrzeba wydzielenia regionów
transgranicznych?
Na tak postawione pytanie odpowiedzieć można przywołując dwa związane
ze sobą pojęcia: „region transgraniczny” i „tożsamość transgraniczna”, opie-
rające się na istotnych współcześnie postulatach społeczno–politycznych.
Z naukowego zaś punktu widzenia, na rzecz tego typu fragmentaryzacji
można przywołać także argument o tkwiących w niej walorach poznaw-
czych. Omówmy więc krótko wszystkie trzy punkty.
1. Region transgraniczny jako potencjalna podstawa swego rodzaju po-
działu Europy. Idea ta realizowana jest obecnie na Starym Kontynen-
cie w różnych formach, przy czym stopień zintegrowania oraz poziom
niezależności decyzyjnej są ważnymi (choć nie jedynymi) zmiennymi,
warunkującymi powstanie regionu (jednostki) transgranicznego o ce-
chach swoistych, a w dalszej perspektywie – być może swego rodzaju
tożsamości transgranicznej. Idea regionu transgranicznego jako jed-
nostki odrębnej w dużej mierze opiera się na procesie decentralizacji,
dzięki czemu regionalna specyfikacja może być stymulowana i wspie-
rana administracyjnie, jednak z niższych szczebli. Świadczyć mogą
o tym – niezależnie od swej wartości – różnorakie strategie rozwoju
danego regionu, nierzadko uwzględniające realia przygraniczne i za-
graniczne. Postulat decentralizacji łączy się zresztą ściśle z koncepcją
aktywnego, lokalnie działającego społeczeństwa obywatelskiego, gdyż
to właśnie w wyniku przekazywania w dół kompetencji rozszerza się
przed ludźmi pole działania.
2. Przechodząc do tożsamości transgranicznej, przyjrzyjmy się pojęciu
regionu. W sensie socjologicznym, koncentrujemy się w tym przy-
padku na obszarze, „którego mieszkańcy mają poczucie tożsamości
na tyle wykształcone, że jest ono »codziennie doświadczane«” (Jało-
wiecki 1996, 42). Tożsamość regionalna natomiast jest „szczególnym
przypadkiem tożsamości społecznej (zbiorowej) i kulturowej zarazem
opartej na tradycji regionalnej, odnoszonej do wyraźnie delimitowa-
nego terytorium, regionu, jego specyficznych cech społecznych, kul-
turowych (symbolicznych), gospodarczych czy nawet topograficznych,
wyróżniających go spośród innych regionów” (Jałowiecki, Szczepański
2002, 130). Powyższe ujęcie, gdy odnieść je do sytuacji transgranicz-
ności, prowadzi nas do takiego typu tożsamości, która w świadomości
mieszkańców danego regionu opiera się na jego odrębności względem
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innych tego rodzaju jednostek, przy względnie istotnym wpływie, jaki
na tę swoistość ma obszar sąsiedni, znajdujący się poza granicą pań-
stwa, mający tworzyć wspólną, transgraniczną właśnie, całość. Ważne
jest dla nas również pojęcie tożsamości regionalnej (bądź etniczno–
regionalnej). Jest ona niekiedy traktowana jako jeden ze scenariu-
szy przyszłej Europy, który opiera się na postulowanym współcześnie
pluralizmie etnicznym i kulturowym. Jak pisze Grzegorz Babiński,
„Oznacza on de facto podział – bez zmiany politycznych granic te-
rytorialnych – narodowego obszaru terytorialno–kulturowego na sfery
bardziej homogeniczne, a więc i bardziej kulturowo ekskluzywne”. Ta-
ki scenariusz przyszłości zakłada, iż przekraczanie granic narodowych
odbywać się będzie w kierunku stopniowego ich zawężania, właśnie do
owego bardziej ograniczonego i jednorodnego typu tożsamości – et-
nicznej lub etniczno-regionalnej (Babiński 2003: 130). Z faktu, że tego
typu tożsamość przynajmniej po części opierałaby się na przekracza-
niu granic i wchodzeniu przy tej okazji w różnorakie interakcje wynika,
iż mogłaby ona w pewnej perspektywie czasowej przybrać charakter
transgraniczny.
Wydaje się, że z zalążkiem takiego stanu rzeczy mamy już obecnie
do czynienia, gdy przyjrzeć się kierunkom, w jakich przemieszczają się
na co dzień mieszkańcy pograniczy: jak często podróżują oni w głąb
Polski, a jak często udają się do przygranicznych miejscowości poza
krajem? Od razu jednak należy zaznaczyć, iż w wielu przypadkach
ciągle jeszcze główną rolę odgrywają tu kontakty handlowe, które są
ważnym, ale dalece niewystarczającym czynnikiem głębszej integracji.
Problemu tego nie można też sprowadzić wyłącznie do kwestii często-
tliwości podróży odbywanych w tym czy innym kierunku. Tu – jak
pisze Stanisław Lisiecki – chodzi o wykształcone, codziennie doświad-
czanie przez mieszkańców danego regionu poczucie tożsamości, jakie
dostrzeżono np. na pograniczu niemiecko–francuskim (Lisiecki 2001:
47). Czynnikiem niesprzyjającym tego typu identyfikacji jest również
ogólny typ relacji między sąsiadującymi ze sobą państwami, przy czym
nie chodzi tu o sytuacje konfliktowe; wystarczy zwykła obojętność,
z czym spotykamy się właśnie na pograniczu polsko–czeskim. Nie bez
znaczenia jest również proces integracji europejskiej w sensie wspól-
nych celów i regulacji, który w ostatnich kilku latach nieco stracił na
dynamice.
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Wątek potencjalnej tożsamości transgranicznej nie jest tu poru-
szany po raz pierwszy, gdyż kształtowanie się społecznego oblicza re-
gionu transgranicznego (na przykładzie Euroregionu Pro Europa Via-
drina) przywołał – w dużej części opierając się na ustaleniach Zbignie-
wa Czarnucha – Maciej J. Dudziak (Czarnuch 2001, Dudziak 2006:
277–286). Jak więc kwestia transgranicznej tożsamości może rozwijać
się w przyszłości? Po lekturze powyższych prac nasuwa się następu-
jąca refleksja: tak, jak przed kilkoma laty w opinii Zbigniewa Kurcza
dynamicznie rozwijające się pogranicze polsko–niemieckie stanowiło
wzór dla pozostałych tego typu obszarów Polski (Kurcz 1997: 33),
tak obecnie to samo pogranicze może stać się swoistym poligonem, na
którym testowane są możliwości kształtowania się tego typu identyfi-
kacji. Podkreślić należy, iż nawet gdyby proces ten postępował, to i tak
nie jest pewne, czy w niedługim czasie rozszerzy się on na pozostałe
polskie pogranicza. Opis przyczyn (tj. specyfiki polsko–niemieckiego
sąsiedztwa), z racji których zgłaszam owo zastrzeżenie, w zbyt dużym
stopniu wykraczałby jednak poza ramy przyjęte dla niniejszej pracy.
Przywołana powyżej tożsamość regionalna w wymiarze transgra-
nicznym jest dość silnym spoiwem danej społeczności, osiąganym za-
zwyczaj po dosyć długim czasie, ale bywa także, iż nieosiągalnym
nigdy. Z drugiej jednak strony, nawet brak poczucia jakiegokolwiek
rodzaju wspólnej tożsamości, będącej wyższą formą społecznej spój-
ności – nie oznacza, iż na temat danej zbiorowości nie da się poczynić
żadnych uogólnień, w oparciu o które można by nakreślić, jeśli nie jej
wyraźną odrębność, to przynajmniej – charakterystykę na tle innych
regionów transgranicznych danego pogranicza. To właśnie takie gene-
ralizacje – ujęte poniżej w ramy aspektów regionalizacji – stanowić
mogą podstawę do tego typu rozróżnienia.
Już choćby na podstawie pobieżnych rozważań poczynionych do-
tychczas widać, iż w przypadku regionu transgranicznego jest jeszcze
zbyt wcześnie, aby mówić o tego typu identyfikacji. Ograniczając się
więc do wstępnych poszukiwań pewnych charakterystyk, odwołujemy
się tu jedynie do potrzeby wyodrębnienia regionów transgranicznych,
tego zaś typu tożsamość traktując jako fenomen obecnie jeszcze do-
syć mglisty. Realizując to zadanie, proponujemy oprzeć się na kilku
perspektywach, które Marek S. Szczepański potraktował jako jeden ze
sposobów opisania tożsamości regionalnej (Szczepański 1999: 77).
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3. Racje poznawcze. Gdy przyjrzeć się opisywanym obecnie stosunkom
społecznym na polskich pograniczach bądź w obrębie poszczególnych
sąsiedztw, dostrzeżemy trzy zasadnicze tendencje, które zobrazuj-
my przykładami z wyobrażonych badań nad stereotypami. Są to, po
pierwsze, relacje typu ogólnospołecznego (np. Polacy w oczach Litwi-
nów i/lub vice versa); po drugie, relacje panujące na danym fragmencie
pogranicza, a ściślej — po obu jego stronach (np. wzajemny wizerunek
Polaków i Słowaków na Podtatrzu); i po trzecie — typ rzadszy — to
jakaś forma kompilacji dwu poprzednich, czyli relacje między społecz-
nościami pogranicza a zbiorowościami ogólnopaństwowymi (np. jak
postrzegamy mieszkańców pogranicza ukraińsko-polskiego, a jak —
Ukraińców z głębi tego kraju; inna możliwość to ukraińskie widzenie
Polaków–mieszkańców pogranicza przez sąsiadów zza miedzy i przez
ludność ukraińską spoza pogranicza). Dzięki takiemu ujęciu uzysku-
jemy pewną formę porównania.
Nasza propozycja, pozostając w szczególnie owocnym teoretycznie
i umożliwiającym analizy międzykulturowe kręgu komparatystycznym
(Słomczyński, Bojanowski 2003: 25–26), obiekt porównania lokuje wyłącz-
nie w obrębie pogranicza. Zmierzamy więc do wyodrębnienia i zestawienia
różnych regionów transgranicznych znajdujących się na danym — jednym
i tym samym — pograniczu, tu: polsko-czeskim. W takim modelu można
by np. próbować ustalić siłę lub charakter stereotypu Polaków w oczach
Czechów na obszarze Zaolzia i na innym (w jakiś sposób wyodrębnionym)
fragmencie pogranicza czesko–polskiego. Oczywiście stereotypizacja jest tyl-
ko jednym z elementów, za pomocą których można próbować opisać stosunki
między społecznościami poszczególnych części pogranicza. Szerszego, choć
niepełnego, wyobrażenia na ten temat mogą dostarczyć inne okoliczności,
nazwane przez nas aspektami tego typu podziału, o czym w części następnej.
Jak już sygnalizowano, postulat nasz nie jest całkowicie nowatorski.
Już w 1993 r. Centralny Urząd Planowania Rzeczypospolitej Polskiej i Mi-
nisterstwo Gospodarki Republiki Czeskiej wspólnie opracowały i wydały
Studium koordynacyjne rozwoju pogranicza polsko–czeskiego, w którym na
interesującym nas obszarze wyróżniono i scharakteryzowano osiem regio-
nów (Zdulski 1997: 40–43). W tym ważnym dla nas projekcie za główne
kryteria typologiczne uznano pierwiastki demograficzne, urbanistyczne czy
gospodarcze. W podobnym nurcie utrzymana jest także praca Radima Pro-
kopa (Prokop 1996: 39–45). Nie rezygnując z tego typu ujęcia, a cały podział
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traktując jako ważny głos w dyskusji nad regionami transgranicznymi po-
granicza polsko–czeskiego, zaproponować chcemy jednak także kilka innych
aspektów.
Aspekty wyodrębnienia regionów transgranicznych
Istotą niniejszego rozdziału jest zaproponowanie wybranych jedenastu
aspektów, na bazie których (choć nie wyłącznie ich) można by – jak zakłada-
my – dokonać analizy komparatystycznej regionów transgranicznych. Pro-
pozycja nasza w pewnym sensie jest zbieżna z ustaleniami M. S. Szczepań-
skiego, poczynionymi w odniesieniu do tożsamości regionalnej, choć miejsca-
mi – mając na względzie kontekst transgraniczny – poszukiwano własnych
rozwiązań. Przypomnijmy, iż na model zaproponowany przez tego badacza
składało się siedem perspektyw: psychologiczna, socjologiczna, geograficzna,
etnograficzna, historyczna, ekonomiczna i urbanistyczno–architektoniczna
(Szczepański, op. cit., 77–82). Zmierzając w stronę w miarę konkretnej eg-
zemplifikacji naszego toku myślenia, oprzemy się tu głównie na przykładach
z pogranicza polsko–czeskiego. Nie oznacza to jednak, iż przynajmniej nie-
które z owych platform porównawczych nie mogłyby okazać się przydatne
przy analizie innego tego typu obszaru.
1. Aspekt etniczny. Zacznijmy od kwestii trwałości sąsiedztwa, którego
odmienne oblicza bodaj najwyraźniej ujawniają się właśnie na po-
graniczu polsko–czeskim. Składają się nań dwa obszary istotnie się
różniące, gdy chodzi o trwałość sąsiedztwa między zamieszkującymi
je społecznościami. Z jednej bowiem strony mamy Zaolzie, czyli ob-
szar po czeskiej stronie Śląska Cieszyńskiego, gdzie spotykamy ludność
etnicznie zróżnicowaną (z mniejszością polską jako ważnym podmio-
tem), o dosyć długim „czasie trwania”. Na pozostałą, zdecydowanie
dłuższą część interesującego nas obszaru składają się natomiast tere-
ny, które w sensie administracyjnym przez kilka stuleci nie tworzyły
pogranicza polsko–czeskiego, gdy zaś zaistniało ono w 1945 r., doko-
nano tu wymiany ludności. Przypuszczalnie, okoliczność ta znajdzie
swe miejsce u podstaw niejednej cechy charakterystycznej Zaolzia.
Mając na względzie kwestie etniczne, po polskiej stronie intere-
sującego nas pogranicza oprócz Śląska Cieszyńskiego można wyróżnić
jeszcze przynajmniej jedną jednostkę. Mowa tu o Opolszczyźnie, któ-
rej mieszkańcami – obok Polaków – są osoby deklarujące narodowość
niemiecką bądź śląską. W tym kontekście zasadne wydaje się także
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zbadanie wpływu, jaki na interesujące nas kwestie mogą mieć mniej-
szości (inne niż Polacy) żyjące w północno–wschodniej części Repu-
bliki Czeskiej. Chociaż w skali całego kraju ilościowo nie są one zbyt
wyraźne – wg ostatniego spisu ludności (2001) stanowili je: Morawia-
nie (3,7% ogółu), Słowacy (1,9%) czy Ślązacy (0,1%) (Mareš 2003:
233) – to jednak lokalnie ich znaczenie może być istotniejsze.
Obecnie więc trwałość sąsiedztwa oraz etniczna różnorodność po-
granicza mogą być ujmowane jako jeden z czynników determinują-
cych typ stosunków społecznych panujących na danym obszarze. Jeśli
w toku badań empirycznych wpływ taki zostałby udowodniony, wów-
czas można by mówić o dwóch typach pogranicza polsko–czeskiego –
roboczo zwanych tu monoetnicznym i wieloetnicznym – dodatkowo
zróżnicowanych długością swego istnienia.
Przy okazji pojawiają się tu dwa wątki natury terminologicznej.
Po pierwsze, czy tak rozległy obszar (mamy tu na myśli całe pograni-
cze polsko–czeskie z wyjątkiem Zaolzia), położony wzdłuż granicy na
długości ok. 700 kilometrów, może być traktowany jako region? Jest
to kwestia istotna, jednak dla naszych rozważań uboczna.
I po drugie — kwestia nazw używanych w odniesieniu do obu czę-
ści tego pogranicza. Z racji ciągłości społeczno–historycznej Zaolzia
zasadnym wydaje się posługiwanie w tym przypadku terminem „po-
granicze historyczne”. Pojęcie to wykorzystywane jest jednak do opisu
tego typu obszaru w sensie etnicznym, który obecnie nie tworzy już
pogranicza administracyjnego, np. Polacy na Wileńszczyźnie, Niem-
cy na Opolszczyźnie (Kurcz 2003, passim). W myśl innego rozwiąza-
nia można przyjąć dychotomię: pogranicze stare – pogranicze nowe.
Również ono zostało jednak uprzednio zaanektowane do charaktery-
styki podstawowych różnic między współczesnymi i niegdysiejszymi
obszarami pogranicznymi (Babiński 2001: 76–80). I chociaż sam au-
tor owej typologii, Grzegorz Babiński, w jednej ze swych kolejnych
prac zaznaczył, iż „konkretnie istniejące pogranicza etniczne, zwłasz-
cza w Europie, stają się coraz bardziej pograniczami głównie nowy-
mi” (Babiński 2003: 131), a procesowi temu – jak można zakładać
– towarzyszy zanik pograniczy starego typu, to jednak takie właśnie
rozumienie owych pojęć zdołało się już wpisać w pewien nurt teo-
retyczny. Mamy również propozycję Bohdana Jałowieckiego – region
reliktowy, którym jest „obszar będący w przeszłości odrębną jednostką
polityczną (np. księstwem) lub administracyjną, którego nazwa prze-
Między Karkonoszami, ziemią kłodzką i Zaolziem. . . 133
trwała w nie zmienionej formie i jest używana w życiu codziennym”,
np. Wielkopolska, Małopolska, Mazowsze, Śląsk, Pomorze czy Gali-
cja (Jałowiecki, op. cit., 41). W tym przypadku problem polega na
tym, że Śląsk Cieszyński – niegdyś jednostka administracyjnie jedno-
lita – dziś podzielony jest między dwa państwa, których obywatele
posługują się w odniesieniu do regionu odmiennymi nazwami: Polacy
– Śląsk Cieszyński i Zaolzie (ta część owego obszaru, której widocznym
elementem jest mniejszość polska); nasi sąsiedzi zaś, dla których ter-
min „Zaolzie” zawiera w sobie polską perspektywę, mawiają po prostu
Těšínsko. Nawet zaś gdyby argument ten nie wydawał się dostatecznie
istotny, jest jeszcze kwestia zaproponowania adekwatnego określenia
dla pozostałej, „niereliktowej” części pogranicza polsko-czeskiego.
To właśnie z racji powyższych problemów terminologicznych po-
stanowiono wysunąć dwie propozycje.
Pogranicze wieloetniczne (Śląsk Cieszyński/Zaolzie) i monoet-
niczne (pozostała część pogranicza polsko–czeskiego). Walorem ta-
kiej dychotomii jest to, iż uwzględnia ona rzeczywiście bardzo istot-
ny element różnicujący pogranicze polsko–czeskie – strukturę et-
niczną. Nazwa ta nie odwołuje się natomiast do trwałości sąsiedz-
twa, co jawi się jako mankament. Pomijamy przy tym dwie kwestie:
przypadków takich, jak Opolszczyzna, gdzie także mamy do czynie-
nia z etniczną niejednorodnością oraz fakt, iż za sprawą przymiot-
nika „wielo/monoetniczny” terminy te – gdy przyjąć, że już w sa-
mym społeczno–kulturowym rozumieniu pojęcia „pogranicze” zawarta
jest owa złożoność – ocierają się o tautologię. Zauważmy jednak, że
w przypadku pogranicza polsko–czeskiego (poza Śląskiem Cieszyń-
skim), w wyniku transferów ludnościowych raczej nie spotkamy się
z taką etniczno-narodową złożonością, jaka ma miejsce na wschodnich
pograniczach – a jednak mówienie o „pograniczu polsko-czeskim” jest
uprawnione (Wojakowski 2002: 45). Ostatecznie, problem Opolszczy-
zny można, jak sądzę, rozwiązać, odwołując się do rozróżnienia na
pogranicze zewnętrzne i pogranicze w sensie terytorialnym, w którym
to drugie opisuje obszar zróżnicowany etnicznie, choć niekoniecznie
położony w sąsiedztwie granicy (Nowicka 1999: 13).
Drugą propozycją jest wyodrębnienie pogranicza „długiego trwa-
nia” i pogranicza „krótkiego trwania”. W terminach tych odwołujemy
się do zróżnicowania czasowego, pomijamy natomiast kwestię złożono-
ści etnicznej obu obszarów. W tym sensie jest to więc jedynie odwró-
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cenie dylematu opisanego powyżej. Nadal jednak brak jest nazewnic-
twa optymalnego, uwzględniającego w swej treści oba, komplementar-
ne względem siebie elementy: strukturę etniczną i realia historyczne.
Przypuszczalnie więc warto kwestię tę poddać szerszej debacie, w wy-
niku której mogłoby się ono zrodzić.
2. Aspekt historyczny. Nagłówek ten w żadnym stopniu nie ma na ce-
lu podważania historyczności uwarunkowań zawartych w punkcie po-
przednim. Chodzi tu o to, aby oddzielić problem jedno — bądź wie-
lorodności etnicznej — jak najbardziej będących przecież wytworami
historii – od pewnych, związanych z przeszłością wydarzeń bądź posta-
ci. W tym bowiem przypadku można przewidywać, iż – w przeciwień-
stwie do aspektu etnicznego – wpływ przeszłości na tożsamość miesz-
kańców tego regionu będzie negatywny. W perspektywie historycznej
„kreatywny dla tożsamości regionalnej okazuje się związek indywidu-
alny (psychologiczny) i społeczny (zbiorowe przeżywanie) z dzieja-
mi regionu, jego bohaterami i instytucjami historycznymi” (Szczepań-
ski, op. cit., 80). Tymczasem w przypadku Zaolzia szczególnie XX–
wieczna przeszłość nie jest bezwyjątkowo predestynowana do wyzwa-
lania wspólnych (i takich samych) uczuć wśród jego mieszkańców: Cze-
chów, Polaków, „tutejszych”. Zauważmy jednocześnie, iż ten właśnie
aspekt prawdopodobnie będzie się ujawniał w łagodniejszych ocenach
na innych fragmentach pogranicza polsko–czeskiego.
3. Aspekt etnograficzny. Wspomniana wyżej zasiedziałość mieszkańców
Śląska Cieszyńskiego sprzyja podtrzymywaniu miejscowej kultury, co
samo przez się może stać się istotnym czynnikiem świadczącym o pew-
nej odrębności. W takim ujęciu, nazwanym przez M. S. Szczepańskiego
perspektywą etnograficzną, największe znaczenie przypisuje się: stro-
jowi, zwyczajom, obyczajom, świadomości dziedzictwa kulturowego,
rozumieniu i odczytywaniu znaczeń, symboli kultury materialnej i jej
korelatów. Ponadto, ważne są tu: język, dialekt, gwara oraz lokalna
i regionalna literatura (Ibidem: 81).
4. Aspekt geograficzno–antropogeniczny. W interesującym nas kontek-
ście pewne znaczenie można przypisać również elementom krajobrazu.
W perspektywie geograficznej „kluczowym okazuje się przypisanie do
terytorium, a mówiąc dokładniej do miejsca i przestrzeni” (Ibidem:
78–79), a w niej wyróżnić możemy pierwiastki naturalne i kulturo-
we. Te pierwsze są zazwyczaj łatwo identyfikowalne z najprostszym
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przykładem, jaki dla mieszkańców południowej Polski czy północnych
Czech stanowią góry. Aby jednak pełniej uzmysłowić sobie niejed-
noznaczność w odbiorze przyrody, warto zwrócić uwagę na przykład
przesiedlonej w ramach akcji „Wisła” na Mazury społeczności pocho-
dzenia ukraińskiego, która nie tolerowała szumu jeziora, śpiewu pta-
ków czy mało wyrazistych form, jakie przybierały na tych obszarach
poszczególne pory roku (Łukowski 2001: 236). Mówiąc o pierwiast-
kach kulturowych, a ściślej — antropogenicznych, do których rów-
nież można się odnosić na różne sposoby: w przywoływanej już pracy
M.S. Szczepański przytacza słowa zachwytu nad hałdami górniczymi,
wyrażone przez artystę Franciszka Starowieyskiego.
5. Aspekt turystyczny, który poniekąd stanowić może dopełnienie punk-
tu poprzedniego. Aby przekonać się, że popularność regionów bywa
zmienną różnicującą typ obecnych tam stosunków społecznych, wy-
starczy zestawić ze sobą Karkonosze, których jedną z cech jest masowa
turystyka, w pewnej mierze mająca charakter transgraniczny, i niemal
zupełnie nieobecne w świadomości przeciętnego polskiego turysty te-
reny wokół pewnych miast, przykładowo – Głubczyc czy Wodzisławia
Śląskiego (tyczy się to głównie, choć nie wyłącznie, ludzi spoza sa-
mego pogranicza). Chodzi tu nie tylko o motywy wizyt, ale także
o ich częstotliwość oraz o swego rodzaju stopień wymienialności osób
odwiedzających tereny za miedzą, który na obszarach górskich jest
stosunkowo wysoki (zarówno z racji większej liczby osób spoza regio-
nu, jak i utrudnień terenowych†, powodujących, że pewne obszary po
drugiej stronie granicy są rzadziej penetrowane przez miejscowych,
a więc – osoby względnie stałe).
Zdarza się także, iż kontakty na masowo odwiedzanych obsza-
rach mają charakter mocno ulotny a zarazem eksploatacyjny – co
zresztą działa w dwie strony. Dla niemałej części osób miejscowych
turysta jest po prostu źródłem zarobku, którego uzyskanie wymaga
zajęcia wobec przyjezdnych postawy usłużnej (nie bez znaczenia jest
tu fakt, iż turystyka – czy może szerzej: wypoczynek – pewnej części
osób kojarzą się ze swobodniejszym niż na co dzień zachowaniem).
Goście lokalną atrakcję traktują natomiast jako (kolejny) produkt do
skonsumowania albo po prostu wykorzystania. Tego typu okoliczności
†Czynniki infrastrukturalne (ilość, położenie czy charakter przejść granicznych, sieć
dróg itd.) same w sobie mogłyby stanowić odrębny aspekt.
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utrudniają zazwyczaj wytworzenie się bliższej więzi zarówno z dru-
gim człowiekiem, jak i z własnym regionem, który w wyniku komer-
cjalizacji zatraca specyfikę albo sztucznie (na pokaz) ją podtrzymu-
je czy nawet konstruuje. Chyba że za podstawę do identyfikacji re-
gionalnej przyjmiemy jakąś formę miejscowej ulotności i kulturowej
hybrydowości.
Problem finansowej eksploatacji drugiej strony ma też inny wy-
miar, który można zobrazować takim oto zdarzeniem z końca 2002 r.
W jednym z punktów gastronomicznych, zlokalizowanym na czeskich
stokach Śnieżki, oferowano piwo „Budweiser” w zawrotnej jak na ten
kraj cenie 70 koron (wówczas ok. 9 zł) za butelkę. Sprzedawca, zapy-
tany po polsku, dlaczego tak drogo, odpowiedział pytaniem: a po pol-
skiej stronie ile piwo kosztuje? Pomijając fakt, iż kosztowało ono tam
6 zł – i to w restauracji, a nie w zwykłej budce – jest to sytuacja nie-
spotykana. Dochodzi bowiem do tego, iż dostrzegalne na pograniczu
specyficzne uwarunkowania turystyczne uprawniają do zanegowania
ogólnoczeskiej normy – niemal „ustawowo” niskiej ceny piwa‡ (nieco
tylko wyższej na obszarach wysokogórskich i/lub turystycznie atrak-
cyjnych), co zresztą w rozsądnych ramach świadomie wykorzystywane
jest przez polsko–czeski handel przygraniczny, który już dawno temu
rozpoznał asymetrie cenowe pewnych artykułów. Na marginesie tyl-
ko zaznaczmy, iż owa anomalia cenowa przynajmniej po części wynika
z popularności, jaką Karkonosze cieszą się także wśród Niemców. Jak-
kolwiek ironicznie by to nie zabrzmiało, powyższe okoliczności również
kreują specyfikę danego regionu.
6. Aspekt euroregionalny. Myśląc o zróżnicowaniu regionalnym pograni-
cza, warto również wspomnieć o funkcjonujących tam euroregionach.
Już pobieżny przegląd efektów ich działalności pozwoli nam dostrzec,
na ile ma ona odzwierciedlenie w społecznym krajobrazie danego ob-
szaru. W grę wchodzą tu czynniki różnej natury, np.:
– pozycja euroregionu w świadomości jego mieszkańców (można
przypuszczać, iż wyższa tego typu świadomość ma szansę stać
się zalążkiem przyszłej tożsamości regionalnej w sensie transgra-
nicznym);
‡Swego czasu w Polsce funkcjonował nawet dowcip, iż gdyby w Czechach wzrosły ceny
piwa, skończyłoby się to rewolucją – bynajmniej nie aksamitną!
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– ilość i jakość osiągnięć, które przecież nadają sens istnienia tych
instytucji w oczach jej mieszkańców (mowa tu zarówno o kwe-
stiach wymiernych, jak i niewymiernych, np. rola, jaką dany eu-
roregion odgrywa w poznaniu bądź zbliżeniu swych społeczności
członkowskich);
– czas istnienia (np. ER Nysa – od 1991 r. i jedenaście lat od niego
młodszy ER Beskidy);
– obecność państw trzecich (Niemców w przypadku ER Nysa i Sło-
waków w przypadku ER Beskidy);
– indywidualna specyfika (np. stopień fasadowości danego eurore-
gionu; stopień, w jakim granice danej jednostki pokrywają się
z historycznymi bądź kulturowymi granicami regionu; wielkość
euroregionu; możliwości wzajemnego kontaktowania się społecz-
ności członkowskich).
W obrębie omawianego aspektu mieszczą się także szerzej poj-
mowane inicjatywy o podłożu instytucjonalnym, niekoniecznie ściśle
wiązane z działalnością euroregionu. Jako że obecnie trudno byłoby
znaleźć fragment pogranicza, pozbawiony jakichkolwiek transgranicz-
nych przedsięwzięć, proponujemy skoncentrować się w tym miejscu na
tym, co rzeczywiście doniosłe i nietuzinkowe. Do takich zaliczyć moż-
na działalność pisma „Ziemia Kłodzka”, którego zasięg oddziaływania
wykracza zresztą poza tytułowy obszar, a świadczyć o tym może choć-
by fakt, iż fragmenty tego miesięcznika tłumaczone są na język czeski
i niemiecki. Jako że wątki regionalne, również w ujęciu transgranicz-
nym, są tam bardzo wyraźne, można zastanawiać się, czy ma to swe
odbicie w postawach społeczności ziemi kłodzkiej i sąsiednich tere-
nów Republiki Czeskiej. Pytanie to jest aktualne również ze względu
na odbywające się na tych obszarach, corocznie od 1990 r., Polsko–
Czeskie Dni Kultury Chrześcijańskiej, będące bodaj największą i naj-
ważniejszą imprezą (o wielorakim charakterze) na całym pograniczu
polsko–czeskim.
7. Aspekt wielowektorowości poznawczej. Można założyć, że wraz ze
wzrostem przepuszczalności granicy państwowej powinna zrodzić się
potrzeba bliższego zainteresowania sąsiadem (w rejonach trójstyków
granic państwowych – sąsiadami). I tu pojawia się następująca kwe-
stia: czy na poszczególnych fragmentach omawianego pogranicza za-
chowania takie mają miejsce, a jeśli tak, to czy w takim samym stop-
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niu? Jaki jest więc tam poziom wiedzy na temat historii czy bieżą-
cych problemów społecznych bądź politycznych drugiej strony? Czy
postępuje nauka języka sąsiada? Czy wytwarza się potrzeba zanurze-
nia w wytwory szeroko pojmowanej kultury – zarówno materialnej,
jak i duchowej; w wytwory współczesne i niegdysiejsze? To właśnie
za sprawą tego typu działań dojść może do wykształcenia się jakiejś
formy tożsamości transgranicznej, a już na pewno jest to pełniejsze
ujęcie transgranicznego charakteru obecnych tam stosunków.
8. Aspekt psychologiczny, na który zwracamy uwagę za M.S. Szczepań-
skim. Kluczowym elementem jest tu „stopień indywidualnej identyfi-
kacji z regionem, jego społecznością i kulturą. Owa identyfikacja wy-
raża się często w gotowości do altruistycznych działań na rzecz re-
gionu i jego społeczności czy zbiorowości” (Szczepański, op. cit.: 77).
Jak wolno przypuszczać, ten typ identyfikacji może w praktyce przy-
bierać formę deklaratywnej afirmacji, której towarzyszy behawioralna
bierność. Kwestia ta ściśle związana jest z kondycją społeczeństwa
obywatelskiego na poziomie lokalnym bądź regionalnym, w którym to
względzie rodzima rzeczywistość jest daleka od ideału. Tym samym
kluczowe staje się pytanie: do jakiego stopnia społeczność niechętna
do owych altruistycznych działań na poziomie regionu będzie aktyw-
na na gruncie transgranicznym? Szczególnym przykładem wytworów
działalności ludzkiej, a dla nas zarazem konstytutywnym komponen-
tem regionu transgranicznego jest granica. Może ona, jak pisze Jo-
anna Kurczewska, być traktowana jako wydarzenie w sensie socjo-
logicznym, gdzie duże znaczenie przypisuje się takim kategoriom jak:
więź społeczna, integracja czy wspólnotowość (Kurczewska 2003b: 46).
W innym miejscu autorka ta zauważa, że dla mieszkańców nadgra-
nicznych rejonów granice państwowe stały się „elementem infrastruk-
tury codzienności społecznej” (Kurczewska 2005: 27). Jak się wydaje,
interesujących wyników mogłyby dostarczyć badania analizujące, czy
twierdzenie to w równym stopniu dotyczy poszczególnych regionów
na pograniczu polsko–czeskim. Również ten aspekt w dużym stopniu
zbliża nas do głębszej identyfikacji z danym regionem.
9. Aspekt środkowoeuropejski. Jak przypuszczamy, warto byłoby wziąć
pod uwagę także pewien zupełnie nietypowy aspekt, który proponuje-
my określić jako „wyobrażony stopień środkowoeuropejskości”. Z róż-
nych bowiem przyczyn – nie tylko geograficznych – w wyobrażeniu
pewnej części Czechów ich północny sąsiad może być kojarzony ze
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Wschodem, rozumianym jako krąg kulturowy, oczywiście w przeci-
wieństwie do Republiki Czeskiej – typowego kraju Europy Środkowej.
Oczywiście nie chodzi tu o to, aby „wykluczać” Polskę z tej części
kontynentu czy umiejscawiać ją na przysłowiowych „Dzikich Polach”;
mowa tu raczej o pewnych – stereotypowych bądź nie – cechach Po-
laków, które, jako że obce Czechom, każą im (być może w lekkim
poczuciu wyższości) lokować nas w sensie kulturowym „gdzieś indziej
niż siebie samych”. Ponieważ nie może to być ani Zachód, ani Północ,
ani Południe – pozostaje jedynie Wschód. W tego typu badaniach
można by więc próbować ustalić, czy takie a nie inne umiejscawia-
nie Polski i jej obywateli na kontinuum „Europa Wschodnia–Europa
Środkowa–Europa Zachodnia” zależne jest od tego, w której części
pogranicza czesko–polskiego pytanie takie by zadano.
10. Aspekt stereotypizacji. Biorąc pod uwagę zarówno powyższe aspekty,
jak i te, o których tu nie wspomniano, interesujące byłoby spojrzenie
na pogranicze polsko–czeskie z perspektywy stereotypów funkcjonują-
cych na poszczególnych jego fragmentach. Czy są one identyczne? Czy
odzwierciedlają (a jeśli tak, to w jakim stopniu) stereotypy ogólnona-
rodowe? Czy możliwe jest ustalenie zmiennych odpowiedzialnych za
(ewentualne) zróżnicowanie stereotypowego postrzegania społeczności
po obu stronach granicy? To tylko wybrane pytania.
Jeśli przyjąć, że z kwestią stereotypów łączą się w pewnym sen-
sie także uprzedzenia wobec „innych”, różniących się w zakresie et-
niczności, to wówczas, koncentrując się na tych drugich, można – jak
pisze J. Kurczewska – wyodrębnić społeczności lokalne tolerancyjne
i nietolerancyjne wobec różnego rodzaju znaczących „innych”. Oba
warianty ideologii społeczności lokalnej – tolerancyjnej i nietoleran-
cyjnej – można powiązać „ze stopniem uzależnienia uprzedzeń wobec
»innych« od siły presji wywieranej przez własną społeczność lokalną
na przekonania jednostkowe i grupowe [. . . ]. (Nietolerancyjność wobec
obcych – należy pamiętać – łączy się z intensywną więzią wewnątrz-
grupową)” (Kurczewska 2003a: 135–136). Wprawdzie na pograniczu
polsko–czeskim nie uwidaczniają się szerzej postawy oparte na uprze-
dzeniach, ale jednocześnie warto byłoby dokładniej zbadać, czy obszar
ten jest w tym względzie jednorodny.
11. Aspekt religijny. Religia to obszar bodaj najsilniej różniący Polaków
i Czechów; można nawet przyjąć, iż oba społeczeństwa ujmowane cało-
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ściowo plasują się tu na przeciwległych biegunach. Tym ciekawsze więc
wydaje się uwzględnienie w regionalnej specyfice pogranicza aspektu,
który w przypadku Czechów nie jest jednolity. Od dawna bowiem, jak
przypomina Halina Rusek, Ślązacy (w tym Cieszyńscy) i Morawianie
istotnie odróżniali się od reszty obywateli Republiki. Oba te regiony
„zawsze były bardziej religijne i dość nieufnie nastawione do katolików
czeskich” (Rusek 2002: 111).
Nie bez znaczenia jest także fakt, iż na Śląsku Cieszyńskim nie
znajduje potwierdzenia tradycyjny schemat Polak–katolik, co w kon-
tekście tego narodu, traktowanego zazwyczaj jako jednoznacznie ka-
tolicki, wydaje się być szczególnie interesujące. W ten sposób wątek
religijny ma szansę złamać dwa powszechne schematy, pogłębiając za-
razem zróżnicowanie regionalne pogranicza polsko–czeskiego.
Myśli końcowe
W dyskusji nad charakterystyką regionalną pogranicza polsko–czeskiego nie
bez znaczenia są oczywiście także i inne zmienne, za pomocą których tra-
dycyjnie opisuje się miasta, regiony czy państwa – a więc nie tylko obszary
przygraniczne. Do grupy tej należą m. in. uwarunkowania ekonomiczne (np.
stopa bezrobocia, poziom zamożności), demograficzne (struktura wieku da-
nej populacji) czy też związane z typem aktywności zawodowej mieszkań-
ców (rolnictwo, przemysł, usługi). Jako że są to raczej czynniki oczywiste
i powszechnie uwzględniane przy tego typu analizach, nie poświęcamy im
obszerniejszego komentarza.
Przywołane jedenaście aspektów, w połączeniu z innymi perspektywa-
mi, może postawić badacza przed wrażeniem nadmiaru czy nawet pomiesza-
nia zagadnień przynależnych do bardzo odmiennych sfer życia, nie mówiąc
o dylemacie dotyczącym możliwości zrealizowania badań, dotyczących tak
szerokiego spektrum zagadnień czy przyjętych w nim rozwiązań warsztato-
wych. Warto więc podkreślić, że taką perspektywę metodologiczną zapropo-
nował autor wielu z wykorzystanych powyżej aspektów – M. S. Szczepański.
Na rzecz wielodyscyplinarnego opisu przemawiała, zdaniem tego badacza,
głęboka specjalizacja naukowa, w obliczu której ogląd wyłącznie socjolo-
giczny mógłby skutkować daleko idącymi uproszczeniami i powierzchow-
nością sądów (Szczepański, op. cit.: 75). Niezależnie od liczby aspektów,
za pomocą których można by dokonywać charakterystyki wybranego re-
gionu transgranicznego, zdecydowanie podkreślić należy fakt, iż nie chodzi
tu o wykorzystanie ich wszystkich jednocześnie. Bardziej możliwe wyda-
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je się zrealizowanie badań uwzględniających choćby tylko jeden z nich –
w oparciu o który można by dokonywać regionalnego zróżnicowania danego
pogranicza. Obecnie wszakże dużo istotniejsza wydaje się sama świadomość
istnienia takiego pola badawczego (tj. wyodrębnionych regionów transgra-
nicznych) niż stworzenie wyczerpującego zestawu aspektów, przez pryzmat
których charakterystykę taką można by przeprowadzić.
Niektóre z założeń zaprezentowanych powyżej aspektów bądź ich frag-
menty znacząco odbiegają od typu rzeczywistości społecznej, jaką jesteśmy
sobie w stanie wyobrazić na pograniczu polsko-czeskim. To oczywiste, tym
bardziej, gdy uświadomimy sobie, iż prezentujemy tu ujęcie modelowe, swo-
isty typ idealny, z różnych przyczyn odległy od realizacji, choćby już tylko
w regionach będących częścią jednego i tego samego państwa. W założeniach
swych sama tylko specyfika regionalna opiera się na sieci układów, szerzej
dostępnych i łatwiej wytwarzalnych w obrębie wspólnoty narodowo bądź et-
nicznie homogenicznej, co szczególną wyrazistość osiąga w krajach Europy
Środkowej. Społeczeństwa te zawieszone są gdzieś pomiędzy różnymi punk-
tami odniesienia – narodowymi, regionalnymi, europejskimi czy globalnymi
– ścierającymi się w procesie kształtowania nowego typu tożsamości. Czy
w powyższym zestawie znajdzie się miejsce na zespolenie w jedno pierwiast-
ków regionalnych i europejskich? Niewykluczone, że tu i ówdzie symptomy
takiego stanu rzeczy są już zauważalne, jednak z bardziej jednoznaczną od-
powiedzią wypada się na razie powstrzymać.
Ogólnie rzecz biorąc, w stosunku do pogranicza polsko–czeskiego przy-
puszczalnie bardziej wskazana byłaby refleksja zupełnie innej natury. Cha-
rakteryzując je, należy bowiem zwrócić uwagę na „obojętność we wzajem-
nych relacjach i postawach, na to, że mieszkańcy po czeskiej i po polskiej
stronie (z wyjątkiem Śląska Cieszyńskiego) nie przejawiają przywiązania
regionalnego, a także na brak chęci do wspólnego przedsięwzięcia [. . . ] Ist-
niejące formy współpracy polsko-czeskiej [. . . ] mają charakter bardzo ofi-
cjalny i trudno dostrzec zaangażowanie społeczeństwa” (Tutaj 2004: 253).
Pomijając przyczyny takiego stanu rzeczy, zauważmy tylko, że ewentualne
zaistnienie na pograniczu polsko-czeskim pewnej wyrazistości i odrębności
pośród regionów transgranicznych jest kwestią czasowo dosyć odległą. Nie
oznacza to, iż brak tu platform współpracy, inicjatyw lokalnych itp. Wiele
zależy jednak od postępowania procesu decentralizacji państwa, który jest
warunkiem koniecznym, choć niewystarczającym, do pojawienia się nowych
form społecznej więzi regionów.
Jaki więc sens ma w związku z powyższymi racjami konstruowanie
płaszczyzn porównawczych między poszczególnymi regionami transgranicz-
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nymi? W zamyśle autora chodziło tu o cztery okoliczności. Po pierwsze,
o zarysowanie potencjalnego problemu badawczego; po drugie, o stworzenie
(luźnych na razie) ram dla tego, co na bazie literatury przedmiotu w od-
niesieniu do poszczególnych aspektów można stwierdzić już teraz. Po trze-
cie, jest to wyjście naprzeciw postulowanemu w literaturze zainteresowaniu
drugim elementem pogranicza, dzięki któremu pełniej objawia się zarówno
pograniczny, jak i transgraniczny charakter danego obszaru (Sadowski 2004:
25–26). I wreszcie, zasygnalizowanie tej kwestii ma szansę bycia symbolicz-
ną emanacją dotrzymania kroku procesom zachodzących we współczesnej
Europie.
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BETWEEN THE KARKONOSZE MOUNTAINS,
KłODZKO LAND AND ZAOLZIE
– THAT IS, THE NEED FOR „CROSS-BORDER REGIONALIZATION”
IN SOCIOLOGICAL STUDIES
ON THE POLISH-CZECH BORDERLAND
Abstract
The aim of the article is to draw attention to the absent in Polish studies on the border-
land – and to a large extent in theoretical reflections – aspect of their regional diversity;
an issue that has been put, as an example, into the context of the Polish-Czech bor-
derland. The article also made an attempt at justifying the need for regional approach
in sociological research and offered some solutions concerning this issue. For example,
some particular regions have been marked off within the Polish-Czech borderland that –
considering some selected factors – may be characterized by otherness of either the types
of cross border co-existence or social reality present there.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Krystyna Janicka
Uniwersytet Zielonogórski
Instytut Filozofii i Socjologii PAN
LINIE PODZIAŁÓW I KONFLIKTY SPOŁECZNE
W OPINII MIESZKAŃCÓW
WOJEWÓDZTWA LUBUSKIEGO
I W BADANIACH OGÓLNOPOLSKICH
Wprowadzenie
Przesłanką, która sprawia, że problematykę pogranicza i transgraniczności
traktujemy jako odrębną dziedzinę refleksji socjologicznej, jest przekonanie,
że procesy przebiegające na określonych obszarach i w wybranych regio-
nach noszą specyficzne piętno, odróżniające je od zjawisk typowych dla ca-
łego kraju. Na specyfikę pogranicza składają się zarówno te zjawiska, które
z natury rzeczy są właściwe wyłącznie temu obszarowi, jak i zjawiska wy-
stępujące również na innym terenie, ale w przypadku pogranicza zyskujące
szczególny zakres i intensywność. Wreszcie, wyróżnikiem pograniczności mo-
że być szczególna struktura badanych zjawisk czy też – charakterystyczne
dla danego obszaru – ich uwarunkowanie.
Problem, któremu poświęcony jest niniejszy artykuł, odnosi się do per-
cepcji struktury społecznej i wyraża się w pytaniu, czy potoczne postrzega-
nie pewnych atrybutów i charakterystyk owej struktury ma związek z za-
mieszkiwaniem w określonym regionie kraju. Oczekiwanie, iż usytuowanie
przestrzenne może w istotny sposób wpływać na zjawiska z zakresu psycho-
logii społecznej wynika z faktu, iż dany region kraju – ze względu na swe losy
historyczne i specyficzne usytuowanie – tworzy swoistą całość przestrzenno-
kulturową. Wydaje się, że w przypadku terenów zachodniego pogranicza
Polski specyfika owa jest szczególnie wyraźna. Złożyły się na to warunki
historyczno-polityczne, a zwłaszcza konieczność zasiedlenia tzw. Ziem Od-
zyskanych i skala migracji po II wojnie światowej. Przygraniczne położenie
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i bezpośrednie sąsiedztwo z NRD, a następnie z Republiką Federalną Nie-
miec sprawiły, że przez następne dziesiątki lat, a także — już po zmianie
systemu — w okresie preakcesyjnym, ziemie województwa lubuskiego sta-
nowiły obszar specyficzny. Wśród czynników współtworzących ową specy-
fikę wymienić można chociażby ożywioną wymianę handlowo-turystyczną,
wspólne polsko-niemieckie inicjatywy gospodarcze i edukacyjne, przenikanie
treści kulturowych, oddziaływanie mediów etc. Ten swoisty kontekst funk-
cjonowania społeczności lokalnej uzasadnia oczekiwanie, iż opinie i poglądy
mieszkańców województwa lubuskiego w wielu istotnych kwestiach będą się
różnić od przekonań respondentów w próbie ogólnopolskiej.
Analizowane w niniejszym artykule opinie mieszkańców województwa
lubuskiego odnoszą się do problemu podziałów społecznych i poczucia ich
konfliktowości. Jeśli uznamy, że heterogeniczność doświadczeń - wynikają-
cych z określonego usytuowania terytorialnego – wpływa na postrzeganie
nierówności i ocenę stosunków pomiędzy grupami społecznymi, należałoby
oczekiwać, że odczucie konfliktowości struktury społecznej Lubuszan będzie
się różnić od postrzegania tego problemu w populacji ogólnopolskiej. Zatem
w przypadku Lubuszan można by oczekiwać większej tolerancji różnorod-
ności, silniejszej skłonności do aprobaty i mniej ostrego postrzegania napięć
i konfliktów społecznych oraz poczucia mniejszego zantagonizowania grup
społecznych i słabszej percepcji konfliktów.
Poszukując odpowiedzi na pytanie, czy w istocie poglądy mieszkańców
województwa lubuskiego odbiegają od wizji struktury społecznej ujawnionej
w badaniach ogólnopolskich, skupimy się na ocenie konfliktów międzygrupo-
wych, generowanych przez różnice społeczne określonego rodzaju. W szcze-
gólności chodzi nam o podziały wynikające z podstawowych zasad struktu-
ralizacji społecznej, wiążących się z nierównościami w zakresie zamożności,
władzy politycznej, sprawowania kierowniczego stanowiska oraz charakteru
pracy. Porządek hierarchiczny grup i kategorii społecznych nadbudowujący
się nad wymienionymi kryteriami oraz powiązanymi z nimi nieuchronnymi
podziałami tworzy strukturalne podłoże konfliktów społecznych. Konflikty
owe są wyrazem zróżnicowanych potrzeb, aspiracji oraz interesów jedno-
stek i kategorii zajmujących odmienne pozycje w poszczególnych wymiarach
układu nierówności. Konflikty – zarówno istniejące obiektywne, jak i jedynie
subiektywnie odczuwane – wiele mówią o sposobie funkcjonowania każdej
zbiorowości. Percepcja konfliktów wiązanych z podstawowymi podziałami
społecznymi ma szczególne znaczenie w społeczeństwie, które – tak jak pol-
skie – doświadczyło zasadniczych zmian ustroju politycznego i gospodar-
czego. Wszakże od subiektywnej oceny tego, co się dzieje w rzeczywistości,
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zależą – w dużej mierze – postawy i orientacje istotne dla dokonywanych
wyborów i podejmowanych działań. Sposób postrzegania i ocena głęboko-
ści owych podziałów jest formą syntetycznej oceny stosunków społecznych.
Poglądy na te kwestie traktować można jako wyraz aprobaty bądź dez-
aprobaty wobec istniejącego ładu społecznego i kierunku ewolucji struktury
społecznej. Z punktu widzenia legitymizacji ładu społecznego interesujące
są zwłaszcza zmiany poczucia konfliktowości i dynamika odczuwania naj-
istotniejszych podziałów międzygrupowych.
Ożywiona debata, jaka obecnie toczy się w polskiej socjologii na temat
skutków przemian ustrojowych, dotyczy m. in. skutków kumulacji dawnych
zróżnicowań społecznych i ich trwałości oraz efektów nakładania się no-
wych podziałów na tradycyjne zróżnicowania. Formułowane przez różnych
autorów diagnozy stanu struktury społecznej — jej kształtu, stopnia złożo-
ności i spójności — różnią się poważnie, a niekiedy bywają wręcz sprzeczne
(Kojder 2007, Tarkowska 2007, Domański i in. 2005, Słomczyński, Janic-
ka 2005). W ocenie tej kwestii niektórzy odwołują się do metafory „pęk-
niętej struktury” społeczeństwa polskiego, drudzy są raczej skłonni uznać
wielość obocznych wariantów strukturalizacji społecznej (inna Polska, Wie-
lopolska), a jeszcze inni wyrażają przekonanie, iż w gruncie rzeczy - mamy
do czynienia z jedną Polską (por. Tarkowska 2007). Dyskusja wokół tych
problemów stwarza interesujący kontekst dla analizy potocznych wizji po-
działów społecznych i subiektywnego poczucia ich konfliktowości.
Historia problemu i rezultaty badań ogólnopolskich
Badanie konfliktów międzygrupowych w kontekście podziałów o struktu-
ralnym charakterze ma w polskiej socjologii długą tradycję (por. Janicka
2000 i 2002). O tym, jak na różnych etapach ewolucji struktury społecznej
kształtowała się percepcja głównych podziałów strukturalnych przebiega-
jących w wymiarze bogactwa, władzy, stanowiska i charakteru pracy oraz
jak zmieniało się potoczne odczucie ich konfliktowości, mówią ogólnopolskie
badania reprezentacyjne przeprowadzone w latach 1988–2003. Obejmujące
okres 15 lat długofalowe badanie o charakterze panelowym ujawniło swoistą
dynamikę percepcji konfliktów społecznych. Oto spośród czterech kryteriów
podziałów społecznych, jakie – w kolejnych edycjach tego badania – przed-
stawiano respondentom do oceny: 1. zamożność, 2. władza polityczna, 3.
zwierzchnie stanowisko oraz 4. charakter pracy, jako najbardziej konflikto-
genne – bez względu na rok badania – uznawane były władza i zamożność.
Znamienne jest jednak to, że w latach 1998–2003 – a więc w okresie stabili-
148 Krystyna JANICKA
zacji najistotniejszych zmian wniesionych przez nowy ustrój – przekonanie,
iż stosunki na osi władza – społeczeństwo rodzą silne lub bardzo silne kon-
flikty stawało się coraz bardziej powszechne. W okresie pięciu lat częstość
tych opinii wzrosła o kolejne 20 pkt. proc. Tak więc w 2003 r. 90% obywate-
li miało negatywny obraz władzy jako źródła napięć i sprzecznych interesów
oddzielających świat polityki od reszty społeczeństwa. Powszechna w cza-
sie najnowszego badania świadomość negatywnych funkcji podziału „zwykli
obywatele – władza” świadczy o ugruntowaniu się krytycznego nastawienia
respondentów wobec nowego ładu politycznego. Skala wyrażanej w ten spo-
sób dezaprobaty jest co najmniej zastanawiająca. Przecież demokratyczny
charakter instytucji i reguł ich funkcjonowania po roku 1989 był oczywi-
sty. Godzi się przypomnieć, że we wcześniejszym okresie transformacji, tj.
w latach 1993–1998 władza – jako źródło podziałów – oceniana była mniej
krytycznie. Znamienne jest, że w roku 1988 – u progu zmiany systemowej
– odsetek osób upatrujących silnych konfliktów w podziale „władza – spo-
łeczeństwo” utrzymywał się na poziomie 60% i był najniższy na przestrzeni
lat 1988–2003. Być może osąd taki wynikał nie tylko z oceny rzeczywistych
skutków funkcjonowania instytucji władzy, ale także ze stosunkowo niewy-
górowanych oczekiwań wiązanych z ówczesnym systemem politycznym. Na-
tomiast jeśli chodzi o różnice pod względem zamożności, zarówno w 2003
roku, jak i w całej dekadzie lat 90. odsetek badanych uznających je za źródło
poważnych konfliktów społecznych był podobny i oscylował wokół 70%.
Konfliktogenność różnic społecznych: Lubuski Sondaż
Społeczny 2005 i POLPAN 2003
W tej części artykułu przedstawimy, jak na tle danych ogólnopolskich z 2003
roku kształtują się ujawnione w 2005 roku przekonania Lubuszan. Nie są-
dzimy, by dwuletni upływ czasu między badaniami uniemożliwiał takie po-
równanie. Analizie poddano odpowiedzi udzielone na serię pytań, w któ-
rych proszono o ocenę napięć i konfliktów międzygrupowych wynikających
z określonych podziałów społecznych. W obu porównywanych badaniach
pytania wskaźnikowe, odnoszące się do oceny konfliktów, były sformuło-
wane w identyczny sposób. Różnica w sposobie pytania dotyczyła jedynie
liczby uwzględnionych źródeł potencjalnych konfliktów międzygrupowych.
W Lubuskim Sondażu przeprowadzonym w 2005 r. pełna lista obejmowała
7 płaszczyzn owych konfliktów. Pytanie brzmiało: We wszystkich krajach
występują różnice, a nawet konflikty między różnymi grupami ludzi. Wy-
mienię różne grupy ludności i poproszę, aby P. powiedział(a), czy w Polsce
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między tymi grupami występują konflikty. Zastosowano skalę: bardzo silne,
raczej silne, raczej słabe, w ogóle nie ma, nie wiem. Oryginalnie uwzględnio-
no następujące płaszczyzny konfliktów: (a) bogaci – biedni; (b) robotnicy
– pracownicy umysłowi; (c) kadra kierownicza – zwykli pracownicy; (d)
mieszkańcy miast – mieszkańcy wsi; (e) wierzący – niewierzący; (f) rządzą-
cy – reszta społeczeństwa; (g) właściciele firm – pracownicy najemni; (h)
mniejszości etniczne – pozostali obywatele kraju; (i) imigranci – pozostali
obywatele kraju.
Ze względów porównawczych oraz z uwagi na przyjętą w ogólnopolskim
badaniu koncepcję badania konfliktowości struktury społecznej w prezen-
towanych tu analizach uwzględniono poglądy na cztery rodzaje konfliktów.
Dotyczą one podziałów społecznych ze względu na: 1. zasobność materialną,
2. udział we władzy, 3. pozycję w systemie zarządzania oraz 4. charakter
wykonywanej pracy. Wymienione rodzaje dóbr identyfikują podstawowe wy-
miary zróżnicowania społecznego. Dlatego też ostrość podziałów i głębokość
konfliktów z nimi związanych stanowi jedną z podstawowych charakterystyk
struktury społecznej. Również potoczne wizje owych podziałów i subiek-
tywne poczucie ich konfliktowości jest ważnym świadomościowym korelatem
tejże struktury.
Postrzeganie konfliktów przejawia się w sposobie ich wartościowania.
Dane w Tabeli 1 charakteryzują ogólny wzór percepcji podziałów społecz-
nych. Pokazują, jaka jest struktura ocen poszczególnych płaszczyzn owych
podziałów, ich ranga oraz stopień jednorodności percepcji (por. Tabela 1).
Dane te wskazują na znaczne podobieństwo opinii Lubuszan i respondentów
z próby ogólnokrajowej. W obu populacjach najbardziej konfliktogenny cha-
rakter ma podział ze względu na władzę, a więc przeciwstawiający rządzą-
cych reszcie społeczeństwa. Natomiast źródłem subiektywnie najsłabszych
konfliktów jest charakter pracy. Mimo podobnej tendencji, struktura prze-
konań w porównywanych populacjach nie jest taka sama. Najpoważniejsze
różnice dotyczą poglądów na władzę. W próbie ogólnopolskiej prawie 45%
respondentów uznaje podział polityczny za źródło silnych i bardzo silnych
konfliktów, podczas gdy wśród Lubuszan sądzi tak tylko 1/3 badanych. Po-
wstaje zatem pytanie, z czym należałoby wiązać mniejszą w województwie
lubuskim ostrość podziału politycznego? Wydaje się, iż czynnikiem wyja-
śniającym nieco łagodniejszą wizję konfliktów w sferze władzy mógłby być
szczególny status Ziem Zachodnich, jako części terytorium włączonego do
Polski po 1945 roku i wynikające stąd uznanie władzy centralnej za czynnik
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Związki między ocenami poszczególnych płaszczyzn konfliktów są wy-
raźne, ale niezbyt silne. Z danych przedstawionych w Tabeli 2 wynika, że
współzależność poczucia różnych rodzajów konfliktowości jest największa
w przypadku stanowisk i charakteru pracy, a także zamożności i charakte-
ru pracy (r Pearsona: 0,481 – POLPAN; 0,460 – LSS). Poziom skorelowa-
nia ocen odnoszących się do pozostałych podziałów jest znacznie niższy, co
świadczyłoby o pewnej rozdzielności w sposobie postrzegania napięć i kon-
fliktów międzygrupowych. Znamienne jest, że poziom konfliktowości władzy
stosunkowo najsłabiej powiązany jest z oceną ostrości podziału wynikające-
go z charakteru pracy. Natomiast skala konfliktów wywoływanych podzia-
łem politycznym w opinii społecznej wiąże się najsilniej z oceną zamożności
(wśród Lubuszan r=0,362; w próbie krajowej r=0,337).
Tabela 2
Współzależność oceny stopnia konfliktowości różnych podziałów społecznych














Bogaci – biedni POLPAN 1 0,252 0,337 0,429
LSS 1 0,363 0,362 0,441
Rządzący – reszta POLPAN 1 0,232 0,156





Fizyczni – umysłowi POLPAN 1
LSS 1
∗ Wszystkie współczynniki r Pearsona są istotne na poziomie t = 0.01.
Inną sprawą jest kwestia współmierności ocen odnoszących się do przed-
stawionych wyżej płaszczyzn podziałów społecznych oraz do poczucia kon-
fliktowości podziałów w tych sferach życia społecznego, które wykraczają
poza „twarde jądro” struktury społecznej. W szczególności chodzi tu o po-
działy wynikające z różnic wyznaczonych przez takie kryteria, jak: charakter
miejsca zamieszkania (wieś – miasto), stosunek do religii (wierzący – niewie-
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rzący), status właścicielski, przynależność do mniejszości etnicznej czy fakt
bycia imigrantem. Sądzę, że związki tego rodzaju tworzą interesujące tło
dla głównego wątku tego artykułu, stąd warto je pokazać. Wzory powiązań
między postrzeganiem konfliktowości obu typów przedstawiono w Tabeli 3.
Tabela 3
Współzależność oceny konfliktowości podziałów wynikających z bogactwa władzy
pozycji kierowniczej i charakteru pracy z oceną konfliktowości innych podziałów


















0,283 0,281 0,277 0,281 0,279
Rządzący
– reszta




0,347 0,273 0,510 0,328 0,329
Fizyczni
– umysłowi
0,424 0,311 0,339 0,314 0,314
Średnia ocen
(skala 1–4)
2,08 2,28 2,76 2,27 2,24
Współczynnik
zmienności V
0,40 0,42 0,29 0,35 0,37
∗ Wszystkie współczynniki r Pearsona są istotne na poziomie t ≤ 0.01
Dane te odnoszą się wyłącznie do LSS. Warto odnotować, że – jeśli cho-
dzi o dodatkowo uwzględnione kryteria – największą konfliktogennością,
w przekonaniu Lubuszan, odznacza się podział według własności. W kwe-
stii tej respondenci są relatywnie najbardziej zgodni (V = 0,29). Natomiast
konflikty wiążące się z charakterem miejsca zamieszkania (wieś – miasto)
postrzegane są jako najsłabsze źródło napięć międzygrupowych. Ogólnie
rzecz biorąc, zbieżność percepcji konfliktów wywoływanych przez
„pozastratyfikacyjne” kryteria zróżnicowania z oceną konfliktowo-
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ści zasadniczych podziałów strukturalnych jest raczej niewysoka.
Współzależność ta, wyrażona w terminach współczynnika korelacji r Pear-
sona, przybiera wartość od 0,283 do 0,510. Najmocniejszy związek dotyczy
funkcji kierowniczej i podziału według kryterium własności. Ocena jednego
z tych kryteriów w 26% wyjaśnia poczucie konfliktowości drugiego. Nato-
miast najsłabsza współzależność łączy oceny konfliktowości wywoływanej
przez zamożność – z jednej strony i stosunek do religii - z drugiej. Zdolność
wyjaśniania jednego z tych czynników na podstawie poczucia konfliktowości
drugiego wynosi zaledwie 7,8%.
Poczucie konfliktowości struktury społecznej jako konstrukt
Kolejnym etapem analizy wizji konfliktów społecznych jest syntetyczne uję-
cie badanych poglądów i utworzenie na tej podstawie skali umożliwiającej
pomiar siły przekonań. Tak więc przyjmujemy, że ocena poszczególnych wy-
miarów zróżnicowania społecznego pod kątem zdolności generowania kon-
fliktów między grupami społecznymi – ujęta łącznie – wyraża poczucie
konfliktowości struktury społecznej jako całości. W Tabeli 4 przedstawio-
no wyniki analizy czynnikowej, obejmującej oceny konfliktowości czterech
wymiarów zróżnicowania społecznego. W obu badaniach potwierdzają one
wewnętrzną spójność uzyskanego konstruktu i wskazują na pełną porówny-
walność przyjętego modelu pomiaru ogólnej konfliktowości. Wartość ładun-
ków czynnikowych dla poszczególnych kryteriów składowych jest wysoka
i zbliżona – mimo różnicy w doborze próby, a także dwuletniego odstępu
Tabela 4
Model pomiaru konfliktowości podziałów w świetle percepcji różnic społecznych na
podstawie analizy czynnikowej w badaniach POLPAN 2003 i LSS 2003
Podziały społeczne POLPAN 2003 LSS 2005
ładunki czynnikowe
Bogaci – biedni 0,735 0,745
Rządzący — reszta 0,489 0,637
Kierownicy – podwładni 0,757 0,754
Fizyczni – umysłowi 0,780 0,756
% wyjaśnionej wariancji 49,05 52,54
Eigen value 1,96 2,10
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czasowego. Znaczniejsza różnica – zarówno w obrębie samego konstruktu,
jak i między badaniami – dotyczy jedynie politycznego wymiaru konflikto-
wości. Ogólne parametry modelu (poziom wyjaśnionej wariancji stanowi ok.
50%, a wartość własna macierzy wynosi prawie 2) przekonują, że fakt ten
w żadnym razie nie podważa przydatności tego konstruktu do analiz.
Od czego zależy percepcja konfliktów międzygrupowych?
Percepcja jest rodzajem aktywności poznawczej, na którą – poza predys-
pozycjami intelektualnymi i czynnikami o charakterze psychospołecznym –
mają także wpływ czynniki par excellence strukturalne. Jednym z nich jest
niewątpliwie usytuowanie w strukturze społecznej, które – poprzez kształto-
wanie interesów jednostki – wpływa na percepcję i ocenę otaczającej rzeczy-
wistości. Dane przedstawione w Tabelach 5 i 6 wyrażają wielkość wpływu
wybranych czynników położenia społecznego na poczucie konfliktowości róż-
nic społecznych. Standaryzowane współczynniki regresji ukazują rolę posz-
czególnych uwarunkowań i pozwalają porównać mechanizm kształtowania
się badanych przekonań w obu zbiorowościach: wśród Lubuszan (Tabela 5)
oraz w populacji ogólnopolskiej (Tabela 6). Rysem wspólnym tego mecha-
Tabela 5
Regresja skali konfliktowości podziałów społecznych na wybrane cechy








Wiek (lata) –0,008 0,002 –0,130∗∗
Zmienne stratyfikacyjne







∗ Istotność statystyczna na poziomie 0,001
∗∗ Istotność statystyczna na poziomie 0,01
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Tabela 6
Regresja skali konfliktowości podziałów społecznych na wybrane cechy
społeczno–demograficzne w badaniu POLPAN 2003.
Zmienne niezależne Współczynniki regresji
B SE beta
Zmienne demograficzne
Płeć (mężczyzna = 1) –0,157 0,074 –0,080∗













Deklaracja udziału w przyszłym
głosowaniu (Tak = 1)
0,001 0,080 0,006
∗ Istotność statystyczna na poziomie 0,001
∗∗ Istotność statystyczna na poziomie 0,01
nizmu jest znacząca rola wykształcenia, a więc komponentu poznawczego.
Istotnym czynnikiem jest również ocena sytuacji materialnej gospodarstwa
domowego. Tak więc kapitał kulturowy i ekonomiczny – w postaci wykształ-
cenia i satysfakcji z materialnego poziomu życia – łagodzi percepcję konflik-
towości podziałów społecznych i osłabia poczucie napięć międzygrupowych.
W przypadku społeczności lubuskiej także wiek respondentów oddziałuje
w tym samym kierunku, co wymienione wyżej czynniki. Oznacza to, ku
pewnemu zaskoczeniu, że w badaniu lubuskim młodsi to starsi, a nie młod-
si respondenci postrzegają strukturę społeczną jako bardziej harmonijną.
A zatem – wbrew ustaleniom niektórych badaczy – poczucie konfliktowo-
ści stosunków społecznych nie rośnie wraz z wiekiem (por. Zagórski 2006).
Fakt, iż starsi mieszkańcy województwa lubuskiego rzadziej konstatują ist-
nienie silnych konfliktów, jest też niezgodny z kierunkiem zależności tych
zmiennych w populacji ogólnopolskiej. Trudno o przekonujące wyjaśnienie
tej specyfiki. Gdyby nawet przyjąć, że osoby bardziej doświadczone i lepiej
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pamiętające uciążliwości starego systemu bardziej doceniają skutki zmian
rynkowych i politycznych, mimo niewątpliwych kosztów społecznych, jakie
owe zmiany za sobą pociągnęły – pozostaje pytanie, dlaczego prawidłowość
ta charakteryzuje wyłącznie Lubuszan. Niewątpliwie, pełniejsza interpreta-
cja tego faktu wymaga dalszych analiz.
Konkluzje
Potoczne wizje struktury społecznej zajmują miejsce szczególne pośród wie-
lu innych sfer społecznej świadomości. Można je traktować jako syntetyczny
wyraz przekonań i opinii na temat konsekwencji zmian społecznych. Zagad-
nienie tego rodzaju bywa najczęściej badane na ogólnokrajowych próbach
reprezentacyjnych. Przyjęciu takiej metodologii towarzyszy przekonanie, że
postrzeganie konfliktów strukturalnych i międzygrupowych – podobnie jak
ocena prestiżu zawodów – jest wolne od lokalnych uwarunkowań, ma zatem
raczej uniwersalny charakter. Dane Lubuskiego Sondażu Społecznego z roku
2005 skłoniły nas do postawienia pytania, czy ma sens mówienie o występo-
waniu regionalnych wariantów potocznych wizji struktury społecznej w Pol-
sce. Czy specyfika badanego regionu, a w szczególności – pogranicza, może
mieć wpływ na kształtowanie się potocznych wizji i przekonań w odniesieniu
do zjawisk i procesów ważnych dla struktury społecznej.
W świetle przedstawionych analiz należy stwierdzić, iż — na poziomie
elementarnej percepcji konfliktów międzygrupowych — występuje zasadni-
cze podobieństwo przekonań między mieszkańcami województwa lubuskiego
a populacją ogólnopolską. Głębsza analiza — na poziomie ukrytej struktury
poglądów wykazuje, że model pomiaru konfliktowości struktury społecznej
jest w obu populacjach praktycznie taki sam. Konstrukt ten jest również
stabilny w czasie. Na tej podstawie można powiedzieć, że wizje struktury
społecznej, postrzeganie różnic oraz ich konfliktowość należą do tych sfer
potocznej świadomości, które nie wykazują istotnej odrębności ze względu
na uwarunkowania przestrzenne. Tym, co odróżnia społeczność lubuską od
ogólnopolskiej, jest nieoczekiwany kierunek zależności pomiędzy wiekiem
a poczuciem konfliktowości struktury społecznej. Analizowane dane wskazu-
ją bowiem, że młodsi Lubuszanie w większym stopniu niż starsi odczuwają
ostrość podziałów społecznych ze względu na zamożność, władzę, podział
stanowisk i charakter pracy. Trudno orzec w jakim stopniu ma to związek
z perspektywą i kontekstem pogranicza. Natomiast regułą uniwersalną
pozostaje łagodzący poczucie konfliktowości podziałów społecznych wpływ
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zamożności i kapitału kulturowego. Drążenie wpływu specyfiki pogranicza
na percepcję struktury społecznej pozostaje kwestią otwartą.
Literatura
Domański H., Rychard A., Śpiewak, P. (2005), Polska jedna czy wiele, Warszawa.
Janicka K. (2000), Social Conflicts in the Social Structure: Changes in the Popular
Beliefs over Time. In Social Patterns of Being Political, ed. Kazimierz M. Slom-
czynski, IFiS PAN, Warsaw, s. 69–77
— (2002), Dynamics of Social Conflicts Perception: Dimention and relations. In Social
Structure: Changes and Linkages, ed. Kazimierz M. Slomczynski,. IFiS PAN, War-
saw, 221–230.
Kojder A. (2007), Jedna Polska? Problem i jego konkretyzacja, [w:] Jedna Polska?
Dawne i nowe zróżnicowania społeczne, red. A. Kojder, Kraków, s. 7–31.
Słomczyński K. M., Janicka K. (2005), Pęknięta struktura społeczeństwa polskiego,
[w:] Polska. Ale jaka?, red. M. Jarosz, Warszawa, s. 162–185.
Tarkowska E. (2007), Polska zróżnicowana, podzielona, różnorodna, [w:] Jedna Polska?
Dawne i nowe zróżnicowania społeczne, red. A. Kojder, Kraków, s. 559–577.
Zagórski K. (2006), The Perception of Social Conflicts and Attitudes to Democracy.
International Journal of sociology, Vol. 36, No. 3, Fall 2006, pp. 3–34.
158 Krystyna JANICKA
Krystyna Janicka
LINES OF DIVISIONS AND AWARENESS
OF SOCIAL CONFLICTS ACCORDING
TO ALL–POLISH STUDIES AND INHABITANTS
OF LUBUSKIE VOIVODESHIP
Abstract
The article is devoted to the problem that can be summarized by the following
question: is the common perception of social structure, and in particular of sharpness of
social divisions, connected to living in a given region of the country? Expectations that
a physical location can significantly influence the phenomena of social psychology result
from the fact that a given region of the country – due to its historical past and unique
location – makes a single, spatial-cultural whole.
Data of the Lubusz Social Survey from 2005 triggered the question whether there
is point in talking about occurrence of regional variants of the common visions of social
structure in Poland. Can the specificity of a region under study, in particular of bor-
derland, influence forming of common visions and beliefs in reference to phenomena and
processes characteristic of social structure as a whole? While making the scale of the
subjective conflict-proness of this structure we took into consideration respondents’ be-
liefs concerning the sharpness of social divisions on the grounds of the following criteria:
1) material affluence, 2) share in the power structure, 3) position in management and
4) character of work.
In the light of presented analyses one must conclude that – when it comes to the
assessment of volume of individual kinds of intergroup conflicts (affluence, position, char-
acter of work) – there is a significant similarity of beliefs between inhabitants of Lubuskie
Voivodeship and the rest of country. The only discrepancy concerns the division into
rulers and ruled which, in the opinions of Lubuskie Voivodeship inhabitants, is not so
big a source of high social tensions. Deeper analysis - at the level of implicit structure of
opinions shows that the model of measurement of the conflict-proness of social structure
is virtually alike in both populations. Moreover, this construct remains stable in time. On
this basis one could say that the visions of social structure, their conflict-proness belong
to those spheres of common consciousness that reveal no significant difference on account
of geographical correlations. What distinguishes Lubusz population from the rest of the
country is the unexpected direction of the influence that age exerts upon the sense of the
conflict-proness of social structure. It appears that the youths of Lubuskie Voivodeship
display stronger sense of sharpness of social differences and intergroup divisions.
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Procesy kształtowania się tożsamości zbiorowych są ważnym składnikiem
życia społecznego. W dzisiejszym społeczeństwie polskim procesy te doko-
nują się w warunkach integracji europejskiej i ma to duży wpływ na ich
przebieg. W artykule chciałbym wspomnieć o ważniejszych uwarunkowa-
niach procesów kształtowania się tożsamości zbiorowych w społeczeństwie
polskim. Miałoby to służyć odpowiedzi na pytanie o to, w jakim związku po-
zostają te procesy z różnorakimi przejawami i konsekwencjami megaproce-
su, jakim jest integracja w wymiarze kontynentu. Odpowiedzi na te pytania
chciałbym udzielić opierając się na wynikach badań współczesnych socjo-
logów nad społeczeństwem polskim oraz na międzynarodowych badaniach
porównawczych zjawisk identyfikacji narodowej i innych form identyfikacji.
Tożsamości społeczne a integracja europejska
We współczesnym życiu społecznym występują różne rodzaje, poziomy
i aspekty tożsamości (Szczepański 2005). Przede wszystkim rozróżnić na-
leży tożsamość emocjonalną od funkcjonalnej. Ta pierwsza wynika z poczu-
cia specyfiki i niepowtarzalności doświadczeń uczestnika życia społecznego
w określonym czasie i miejscu. Tożsamość funkcjonalna natomiast związana
jest ze świadomością uzależniania swojego losu od ściśle określonych intere-
sów kolektywnych. W tym wypadku we współczesnych warunkach najczę-
ściej w grę wchodzą interesy narodowe. Każdy z rodzajów tożsamości może
powstawać i być manifestowany na różnych poziomach życia społecznego.
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Począwszy od poziomu indywidualnego, gdzie tożsamość jest indywidualną
autodefinicją jednostki ludzkiej jako członka wspólnoty, poprzez poziom lo-
kalny, regionalny, aż do najczęściej manifestowanego współcześnie poziomu
narodowego. Tożsamość społeczną można też określać odnosząc się wyłącz-
nie do poziomu globalnego, np. kontynentalnego.
Tożsamość społeczna może się kształtować w oparciu o różnego typu
zjawiska i oddziaływać w różnych sferach życia człowieka. Stąd możemy
wyróżnić wiele aspektów tożsamości społecznej. Obszarem zjawisk, który
najczęściej stanowi podstawę kształtowania się tożsamości jest kultura. Toż-
samość kulturowa jest wyraźnie widoczna we współczesnym życiu społecz-
nym i widzimy, że manifestuje się ona na każdym z wyżej wymienionych
poziomów. Jeżeli mówimy o tożsamości lokalnej czy regionalnej, to najczę-
ściej chodzi właśnie o kulturowy aspekt tożsamości, podobnie jak tożsa-
mość narodowa. Niezależnie od tego tożsamość społeczna może kształtować
się w oparciu o zjawiska innego typu: o tożsamości ekonomicznej możemy
mówić, kiedy w grę wchodzi poczucie określonego interesu gospodarczego,
o tożsamości historycznej wtedy, kiedy dużą rolę odgrywa przywiązanie do
pewnych wydarzeń historycznych lub ich określonych interpretacji. Może-
my też mówić o tożsamości geograficznej lub nawet architektonicznej wtedy,
kiedy ważnym czynnikiem poczucia odrębności jest przywiązanie do okre-
ślonego ukształtowania terenu, krajobrazu lub do pewnych rozwiązań ar-
chitektonicznych czy urbanistycznych. W podobny sposób możemy jeszcze
wyróżnić tożsamość w aspekcie etnograficznym, religijnym, politologicznym,
a także socjologicznym i psychologicznym.
Procesy kształtowania się tożsamości zbiorowych w dzisiejszym społe-
czeństwie polskim dokonują się w całej swojej różnorodności i wieloaspekto-
wości. Szczególnym uwarunkowaniem kształtującym te procesy dzisiaj jest
postępująca integracja europejska. W procesie integracji europejskiej mo-
glibyśmy wyróżnić dwie sfery. Z jednej strony mamy do czynienia z oddzia-
ływaniami sformalizowanymi, realizowanymi przez powołane do tego celu
instytucje i wspierające je fundusze: w ten sposób na przykład realizowana
jest współpraca na poziomie państwowym, wprowadzane są określone pro-
jekty (jak unia walutowa) czy prowadzona jest polityka wspierania tożsamo-
ści regionalnej. Z kolei działania te generują pewne procesy i zjawiska, które
mają charakter nieformalny, ich powstanie i przebieg nie jest kontrolowany
przez odpowiednie instytucje. Do takich zjawisk i procesów zaliczyć moż-
na wzrost wymiany kulturalnej, zwiększenie się liczby kontaktów osobistych
między mieszkańcami różnych państw europejskich, zmianę postaw wobec
przedstawicieli określonych narodowości czy generalną zmianę stosunku wo-
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bec odmienności. Zarówno zjawiska z pierwszej, jak i z drugiej sfery mają
duży wpływ na kształtowanie się tożsamości zbiorowych, również w społe-
czeństwie polskim. Działanie ich da się zaobserwować na wielu poziomach
i w różnych aspektach życia społecznego. Integracja europejska oddziaływu-
je zatem na procesy kształtowania się tożsamości zbiorowych w dzisiejszym
społeczeństwie polskim w szerokim zakresie: na wielu poziomach i w wielu
aspektach.
Jak przewiduje Jacobus Delwaide, tożsamości społeczne, które będą
dominować w przyszłości na obszarze Unii Europejskiej będą wielowarstwo-
we (multilayered), a głównymi warstwami będą tożsamości kształtujące się
na poziomach: narodowym, lokalnym i ogólnoeuropejskim (Delwaide 1997).
Autor przytacza kilka przykładów, które mają wspierać taką ocenę:
1. granice narodowe w dzisiejszej Europie ciągle istnieją i niekiedy są
wzmacniane;
2. istnieje w Europie wiele obszarów, które patrzą na „Brukselę” jako na
antidotum wobec niechcianej dominacji, która wiąże się ze struktu-
rami państwa narodowego (Szkoci, Katalończycy, mieszkańcy północ-
nych Włoch, mniejszości narodowe w Słowenii i w Czechach);
3. państwo narodowe jako źródło tożsamości musi w wyniku procesów
globalizacynych tracić na znaczeniu na rzecz organizacji bardziej uni-
wersalnej. Ścisłe przywiązanie do wspólnoty narodowej jest antyuni-
wersalistyczne, a to kłóci się z trendami globalizacyjnymi. Unia Eu-
ropejska jest w tym przypadku korzystną kombinacją bliskości i uni-
wersalizmu.
Według tegoż autora znaczenie Unii Europejskiej jako instytucji, która
będzie tworzyć, wzmacniać i utrzymywać tożsamość ogólnoeuropejską zale-
ży od miejsca, jakie uzyska ona w europejskim porządku administracyjnym
i prawnym. Poczuciu „bycia obywatelem Europy” sprzyjać będzie bezpo-
średnie poddanie obywateli aparatowi ogólnokontynentalnej administracji.
Zatem znaczenie Unii Europejskiej pod tym względem zależeć będzie od
tego, jak duży obszar życia społecznego zostanie poddany regulacji ogólno-
kontynentalnego centrum. Dzisiaj jest tak na przykład w domenie polityki
finansowej na obszarze unii walutowej.
Jeżeli tak się stanie, to konkretny kształt przyszłej tożsamości ogól-
noeuropejskiej będzie odbiciem form instytucjonalnych Unii Europejskiej.
Witold Morawski wyróżnia trzy możliwe formy polityczne Unii Europejskiej
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(Morawski 2005). Formy te są odbiciem istniejących postaw wobec kształ-
tującej się coraz wyraźniej tożsamości ogólnoeuropejskiej. Możliwe są zatem
następujące wizje Europy jako źródła tożsamości:
– neoliberalna: centrum reguluje pewne obszary działania (np. ekologia)
na poziomie ogólnoeuropejskim,
– mediewalistyczna: z racji tego, że wszyscy żyjemy w tej samej, global-
nej kulturze, władza powinna być rozproszona, powinna powstawać
jako wynik negocjacji, nie powinna być związana z terytorium; w tym
przypadku zakładamy, że nie ma centrum albo jest ono bardzo słabe,
ograniczone do funkcji reprezentacyjnych,
– ponadpaństwowa: istnieją państwa narodowe, tak jak dotychczas, jed-
nak określone dziedziny życia regulują technokraci i biurokraci ponad
nimi.
W każdym wypadku jest oczywiste, że Unia Europejska jako instytucja nie
może i nie będzie zmierzać do promowania tożsamości ogólnoeuropejskiej
jako alternatywy wobec innych typów tożsamości. Utrzymywaniu znaczenia
integracji europejskiej sprzyjać będzie wspomaganie i kształtowanie różnych
rodzajów i poziomów tożsamości społecznych.
Tożsamości w Polsce dzisiejszej
Przemiany w zakresie tożsamości współczesnych w dużej mierze polegają na
zerwaniu więzi człowieka z określonym miejscem (Jałowiecki 2005). Określa
to stan tożsamości lokalnej dzisiaj. Z jednej strony wpływa to naturalnie na
osłabienie tożsamości lokalnej, bo jest ona właśnie wyrazem przywiązania
jednostki do pewnego miejsca. Z drugiej jednak, tworzą się przesłanki do
akcentowania tożsamości lokalnej, gdyż może stanowić ona antidotum prze-
ciwko szerzącym się tendencjom globalistycznym lub też być kompensacją
innych rodzajów tożsamości (np. narodowej czy religijnej). Bohdan Jało-
wiecki wyróżnia trzy sposoby poszukiwania tożsamości we współczesnym
świecie (tamże). Pierwszą z nich jest „tożsamość mimikry”, która zmierza
do wtopienia jednostki w dominujące nurty życia społecznego. Następnie
wyróżniona jest „tożsamość oporu”, która koncentruje się na tworzeniu i sze-
rzeniu postaw przeciwstawiających się głównym nurtom życia społecznego.
Często łączy się tę tożsamość z przywiązaniem do wartości tradycyjnych.
Trzecią z wyróżnionych jest „tożsamość protestu”, dla której głośne konte-
stowanie istniejących układów ekonomicznych, kulturowych lub innych jest
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źródłem poczucia własnej odrębności. Wydaje się, że wszystkie trzy wy-
różnione przez Jałowieckiego sposoby poszukiwania tożsamości we współ-
czesnym świecie są przejawami poszukiwania równoważników tożsamości
lokalnej lub kompensowania jej braku.
Te ogólnoświatowe tendencje widoczne są również w społeczeństwie pol-
skim, gdzie tożsamość lokalna i regionalna jest w większości wypadków sła-
ba. Społeczność lokalna w Polsce jest w znaczącym stopniu przedmiotem od-
działywania procesów globalnych (Jałowiecki 2005). Oddziaływania te do-
konują się między innymi poprzez procesy gospodarcze. Na przykład plany
inwestycyjne światowych koncernów w znaczący sposób określają sytuację
gospodarczą w regionach, których dotyczą. Przypadkiem innego rodzaju
oddziaływań jest tzw. „gwałt symboliczny”, polegający na skonfrontowaniu
społeczności lokalnej z systemem wartości, który jest jej obcy. Najczęściej
dokonuje się to poprzez przekaz medialny. Zjawiska tego rodzaju osłabiają
również przywiązanie do regionu jako ośrodka tożsamości, gdyż ukazują jego
słabość w wielu istotnych wymiarach życia społecznego.
Dodatkowo odgrywają tutaj rolę pewne okoliczności charakterystyczne
dla społeczeństwa polskiego. Pierwszą z nich jest fakt, że w okresie PRL
przejawy tożsamości lokalnej były widziane bardzo niechętnie przez władze
polityczne. Polityka państwa zmierzała do osłabienia poczucia tożsamości
lokalnej. Zmieniło to trwale stosunek do wspólnoty lokalnej i regionalnej
na znacznych obszarach społeczeństwa polskiego. Drugą okolicznością jest
trudna sytuacja materialna w wielu miejscach na terytorium Polski: istnieją
społeczności lokalne, gdzie poczucie wykluczenia i związane z tym poczucie
krzywdy staje się jedynym czynnikiem tworzenia czegoś, co staje się substy-
tutem tożsamości zbiorowej. Ludzie myślą o sobie w kategoriach „my biedni”
lub „my skrzywdzeni” (por. Kubicki, Pożarlik 2001). Ogranicza to potrzebę
określania tożsamości lokalnej czy regionalnej w jakikolwiek sposób. Blo-
kuje także procesy tworzenia się tożsamości zbiorowych w oparciu o inny
niż lokalny poziom. Otwartość na obcych i na integrację jest skorelowana
z poczuciem własnej tożsamości indywidualnej, lokalnej, regionalnej. Stąd
występuje na takich obszarach silna rezerwa wobec europejskich procesów
integracyjnych. Podsumowując, współcześnie w Polsce poza pewnymi wy-
jątkami dominują postawy zmierzające do izolowania się od społeczności
lokalnej. Rozpowszechnione są postawy absenteistyczne i autoalienacyjne
(Szczepański 2005).
Przedstawione niżej tabele ukazują przywiązanie do środowiska lokal-
nego, miejscowości i regionu w wybranych krajach Europy i świata. Dane
w tabelach ukazują deklaratywne przywiązanie do określonych poziomów
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odniesienia społecznego. Generalnie, zarówno w tych, jaki i w kolejnych
przedstawionych tabelach (4–7) można zauważyć, że respondenci chętnie
deklarują przywiązanie do każdej grupy, o którą zapyta ich osoba przeprowa-
dzająca ankietę. Widoczny w badaniach poziom identyfikacji jest w każdym
przypadku bardzo wysoki. Można przypuszczać, że deklaracja przywiązania
do jakiejkolwiek grupy sama w sobie traktowana jest jako wartość. Mimo
tego dane umożliwiają rozpoznanie występowania określonych zjawisk.
Przede wszystkim istotne jest to, że w ujęciu ogólnym, we wszystkich
przedstawionych badaniach (tabele 1–7), Polska mieści się względnie w środ-
ku spektrum ukazanych postaw. Można zatem uznać, że społeczeństwo pol-
skie w porównaniu z innymi społeczeństwami nie reprezentuje skrajności
jeżeli chodzi o kształt procesów kształtowania się tożsamości zbiorowych.
Jednym z ważniejszych zjawisk, jakie ukazują tabele 1, 2 i 3 jest względ-
na słabość identyfikacji regionalnej w społeczeństwie polskim. Słabość ta
jest widoczna, jeśli porównamy jej wielkość z identyfikacją wobec grup bliż-
szych respondentom: miejscowości i bezpośredniemu otoczeniu. Mieszkańcy
Wielkiej Brytanii i krajów skandynawskich wykazują najmniejsze wśród Eu-
ropejczyków przywiązanie do swoich małych ojczyzn.
Tożsamość narodowa jest tym rodzajem tożsamości zbiorowej, któ-
ry ulega największym przeobrażeniom w związku ze współczesnymi prze-
obrażeniami społecznymi i kulturowymi. Zbigniew Bokszański przywołuje
w tym zakresie rozróżnienie na kraje nowoczesne i ponowoczesne (Bokszań-
ski 2005). Kraje nowoczesne charakteryzują się tym, że ich społeczeństwa
kultywują etniczne rozumienie tożsamości narodowej, przywiązują duże zna-
czenie do religii jako czynnika określającego tożsamość narodową oraz cha-
rakteryzują się wysokim indeksem ksenofobii. Polska i Węgry mogłyby słu-
żyć za przykłady krajów, które zbliżają się do tego modelu, choć poziom na-
tężenia poszczególnych objawów jest w każdym przypadku różny. W Polsce
mamy do czynienia ze szczególnie znaczącą rolą religii jako składnika tożsa-
mości narodowej, na Węgrzech natomiast w większym stopniu zauważa się
przejawy postaw ksenofobicznych. Społeczeństwa krajów ponowoczesnych
względnie słabo manifestują przywiązanie do narodu i państwa narodowego
oraz podkreślają wyższą rolę więzi politycznych (niż np. etnicznych) w budo-
waniu spoistości społeczeństwa. W społeczeństwach tych znaczenie różnic
kulturowych jako czynnika budowania tożsamości indywidualnej i płasz-
czyzny organizacji społecznej staje się drugorzędne. Jako dobre przykłady
takich krajów Bokszański przywołuje Holandię i Szwecję.
Tożsamość narodowa w Polsce jest ciągle bardzo silna, jednak
ogólnoświatowe procesy osłabiania czy relatywizowania tożsamości na-
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Tabela 1
Przywiązanie do środowiska lokalnego (w %)
Pytanie: Czy czujesz się przywiązany do swojego bezpośredniego otoczenia?
Państwo tak, bardzo tak raczej nie w ogóle nie
Australia 13,2 48,6 29,9 8,3
Niemcy 26,0 46,6 23,3 4,1
W. Brytania 18,4 45,4 26,5 9,6
USA 14,9 41,9 35 12,7
Austria 49,6 33,0 14,5 2,8
Węgry 53,3 26,2 11,7 8,7
Włochy 30,1 37,9 21,4 10,6
Irlandia 40,9 42,9 12,8 3,3
Holandia 20,0 50,8 24,9 4,4
Norwegia 12,4 38,6 40,8 8,2
Szwecja 18,4 46,2 30,8 4,6
Czechy 36,4 44,8 15,9 2,9
Słowenia 32,6 44,8 18,5 4,2
Polska 26,4 47,1 23,2 3,3
Bułgaria 55,0 33,4 9,2 2,4
Rosja 29,6 37,1 23,4 10,0
N. Zelandia 16,3 49,0 27,4 7,3
Kanada 22,2 47,0 23,2 7,6
Filipiny 27,8 58,0 12,6 1,6
Japonia 41,8 41,5 8,1 0,6
Hiszpania 43,7 43,9 9,2 3,2
Łotwa 28,3 39,6 26,5 5,6
Słowacja 43,7 40,6 12,6 3,1
Źródło: The International Social Survey Programme
rodowej nie omijają Polski. Kilka zjawisk, jakie wystąpiły w Polsce
w ostatniej dekadzie, wydaje się mieć szczególne znaczenie. Po pierwsze,
chęć lepszego zabezpieczenia interesów narodowych i wola uczestnictwa
w ponadnarodowych procesach i działaniach zaowocowały wstąpieniem
Polski do międzynarodowych organizacji – najważniejsze z nich to
Unia Europejska i NATO. Uczestnictwo w tych organizacjach zmniejsza
znaczenie państwa narodowego jako podmiotu działań gospodarczych,
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Tabela 2
Przywiązanie do miejscowości w (%)
Pytanie: Czy czujesz się przywiązany do swojej miejscowości?
Państwo tak, bardzo tak raczej nie w ogóle nie
Australia 19,0 56,4 21,4 3,3
Niemcy 19,5 50,9 25,8 3,7
W. Brytania 12,8 42,8 33,8 10,7
USA 13,1 47,3 31,4 8,2
Austria 44,0 40,0 13,5 2,4
Węgry 58,8 25,0 10,2 6,0
Włochy 39,6 42,0 14,1 4,3
Irlandia 33,6 49,5 14,7 2,2
Holandia 15,1 56,3 25,3 3,2
Norwegia 18,4 51,2 28,0 2,4
Szwecja 14,9 51,1 29,3 4,7
Czechy 38,5 48,9 10,0 2,5
Słowenia 32,6 49,7 13,8 3,9
Polska 25,0 49,7 21,6 3,8
Bułgaria 62,1 27,4 8,3 2,2
Rosja 31,8 40,2 21,7 6,3
N. Zelandia 19,8 56,1 20,0 4,1
Kanada 19,4 56,7 19,2 4,7
Filipiny 15,1 57,5 23,5 4,0
Japonia 37,1 50,6 11,5 0,9
Hiszpania 47,7 44,7 6,7 1,0
Łotwa 39,7 45,7 12,4 2,3
Słowacja 36,7 47,9 12,7 2,7
Źródło: The International Social Survey Programme
militarnych, politycznych i innych. Po drugie, wymogi współczesnej,
zglobalizowanej ekonomii zmuszają państwo narodowe do ogranicza-
nia swojej roli w wielu dziedzinach lub wręcz całkowitego wycofania
się z aktywności na określonym obszarze gospodarki. i tak, na oczach
wielu jednostek, często ku ich dużemu niezadowoleniu, państwo porzu-
ca rolę pracodawcy, mecenasa kultury, organizatora opieki społecznej
i inne. Po trzecie wreszcie, rozwój technologii komunikacyjnej prowadzi
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Tabela 3
Przywiązanie do regionu (w %)
Pytanie:Czy czujesz się przywiązany do swojego regionu?
Państwo tak, bardzo tak raczej nie w ogóle nie
Australia 23,0 52,0 21,3 3,7
Niemcy 16,3 48,7 29,5 5,6
W. Brytania 12,0 38,6 35,7 13,7
USA 14,2 47,9 28,3 9,6
Austria 47,5 41,4 9,7 1,4
Węgry 59,0 26,7 8,9 5,5
Włochy 35,2 44,9 14,7 5,2
Irlandia 36,6 44,6 16,4 2,5
Holandia 9,5 39,8 42,1 8,6
Norwegia 25,3 53,7 19,2 1,7
Szwecja 16,9 49,1 29,0 4,9
Czechy 21,7 46,9 25,8 5,6
Słowenia 29,2 49,3 17,8 3,8
Polska 21,4 42,4 30,6 5,6
Bułgaria 57,7 28,5 10,8 3,1
Rosja 24,6 37,0 27,5 10,8
N. Zelandia 19,5 51,2 24,1 5,2
Kanada 24,5 49,8 20,0 5,6
Filipiny 16,2 52,3 25,9 5,7
Japonia 41,0 48,0 10,0 1,0
Hiszpania 45,9 44,6 8,4 1,2
Łotwa 26,3 42,9 24,3 6,5
Słowacja 21,9 51,4 21,4 5,3
Źródło: The International Social Survey Programme
nieuchronnie do stopniowej utraty przez państwo narodowe kontroli nad
mediami (Ziółkowski 2000).
Tabele 4, 5 i 6 ukazują przywiązanie do kraju, ocenę znaczenia przy-
wiązania do narodowości i ocenę roli tradycji w społecznym funkcjonowaniu
jednostki. Jak widzimy, deklaracje przywiązania do własnego kraju i oce-
na znaczenia przywiązania do narodowości i tradycji są bardzo wysokie.
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Tabela 4
Przywiązanie do kraju (w %)
Pytanie: Czy czujesz się przywiązany do swojego kraju?
Państwo tak, bardzo tak raczej nie w ogóle nie
Australia 61,0 33,0 5,4 0,6
Niemcy 24,2 54,8 18,7 2,3
W. Brytania 24,0 46,6 21,1 8,3
USA 35,4 45,6 15,3 3,7
Austria 56,1 34,7 8,0 1,2
Węgry 79,6 16,8 2,8 0,8
Włochy 42,9 44,6 8,5 4,0
Irlandia 53,8 38,7 5,7 1,7
Holandia 28,3 58,5 11,5 1,8
Norwegia 51,7 42,7 5,0 0,6
Szwecja 32,9 50,0 15,1 1,9
Czechy 47,5 44,2 7,0 1,4
Słowenia 49,3 43,7 6,0 1,1
Polska 54,6 39,3 5,1 0,9
Bułgaria 72,1 20,6 4,3 3,1
Rosja 41,7 40,1 12,3 5,9
N. Zelandia 55,5 38,2 5,7 0,6
Kanada 34,6 39,9 16,9 8,6
Filipiny 21,9 46,3 26,7 5,0
Japonia 60,2 35,0 4,4 0,5
Hiszpania 42,7 46,8 7,7 2,8
Łotwa 41,3 45,1 10,9 2,7
Słowacja 41,6 47,7 7,6 3,1
Źródło: The International Social Survey Programme
Wspomniane różnice między państwami nowoczesnymi i ponowoczesnymi
odzwierciedlone są tutaj w umiarkowanym stopniu. Wydaje się, że osłabie-
nie przywiązania do narodu i państwa w społeczeństwach ponowoczesnych
znajduje wyraz bardziej w rzeczywistych zaangażowaniach jednostek niż
w deklaracjach.
Społeczeństwo polskie jest społeczeństwem w dużym stopniu zróżnico-
wanym lub wręcz, jak to ujmują niektórzy autorzy, społeczeństwem dual-
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Tabela 5
Znaczenie przywiązania do narodowości (w %)
Pytanie: Na ile istotne w życiu jest przywiązanie do narodowości?
Państwo bardzo ważne dość ważne raczej nieważne w ogóle
nieważne
Australia 71,9 22,5 4,1 1,5
Niemcy 44,7 31,2 15,8 8,3
W. Brytania 52,9 25,9 13,3 7,9
USA 61,8 24,9 9,8 3,5
Austria 68,4 23,9 5,8 1,9
Węgry 85,2 13,3 1,2 0,3
Włochy 57,2 34,4 5,6 2,8
Irlandia 66,7 28,9 3,1 1,3
Holandia 46,9 35,2 14,0 3,9
Norwegia 62,3 28,2 7,3 2,3
Szwecja 55,6 31,0 9,6 3,8
Czechy 70,5 22,2 5,1 2,3
Słowenia 62,6 29,2 5,7 2,5
Polska 71,8 25,6 2,0 0,6
Bułgaria 78,0 18,8 2,6 1,1
Rosja 65,4 28,3 4,2 2,1
N. Zelandia 66,7 23,8 6,0 3,6
Kanada 63,3 24,2 7,4 5,1
Filipiny 63,5 32,0 4,0 0,5
Japonia 56,2 32,8 8,8 2,2
Hiszpania 45,1 43,8 7,4 3,7
Łotwa 61,8 34,3 2,8 1,1
Słowacja 72,6 22,0 3,7 1,8
Źródło: The International Social Survey Programme
nym. Zróżnicowanie to daje się dostrzec w różnych wskaźnikach położenia
społecznego, jak np. poziom dochodu czy wykształcenie. Konsekwencje tego
zróżnicowania występują także na interesującym nas tutaj obszarze proce-
sów kształtowania się tożsamości zbiorowych. Aby ukazać to zróżnicowa-
nie w sposób wyraźny i jednoznaczny, przywołajmy rozróżnienie Antoniego
Kuklińskiego na polską awangardę i polski skansen (Kukliński 1998). Pol-
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Tabela 6
Znaczenie tradycji (w %)
Pytanie: Czy zgadzasz się z opinią: „Ludzie, którzy nie podzielają zwyczajów i tradycji





nie zgadzam się zdecydowanie
nie zgadzam się
Australia 14,6 27,5 16,1 32,0 9,8
Niemcy 16,9 26,5 15,8 25,6 15,1
W. Brytania 19,4 33,2 22,1 20,7 4,5
USA 9,4 26,0 22,4 34,0 8,2
Austria 30,1 26,9 17,9 17,0 8,1
Węgry 24,0 30,1 20,3 18,5 7,1
Włochy 11,2 35,8 17,0 25,6 10,4
Irlandia 6,9 37,9 11,5 39,1 4,5
Holandia 23,8 38,5 17,0 17,8 3,0
Norwegia 23,5 43,6 17,2 13,4 2,4
Szwecja 23,4 37,3 21,1 14,7 3,6
Czechy 22,5 29,0 24,6 17,0 6,8
Słowenia 27,3 34,9 17,0 17,4 3,3
Polska 17,4 38,9 20,2 21,1 2,5
Bułgaria 70,4 21,7 3,3 1,6 3,0
Rosja 33,0 26,2 11,4 17,4 12,0
N. Zelandia 9,9 25,1 19,1 37,5 8,3
Kanada 11,9 21,8 15,1 34,8 16,3
Filipiny 4,6 42,9 29,0 22,5 1,0
Japonia 27,2 25,1 18,7 12,7 16,4
Hiszpania 6,4 40,2 18,7 31,9 2,8
Łotwa 39,7 32,8 13,4 8,6 5,5
Słowacja 16,1 20,8 19,4 26,1 17,6
Źródło: The International Social Survey Programme
ska awangarda są to osoby, przedsiębiorstwa i instytucje, które intensywne
uczestniczą w przeobrażeniach, jakie dokonują się w Polsce od momentu
transformacji systemowej. Uczestniczą zarówno pod względem gospodar-
czym, jak i kulturowym. W swoich działaniach uwzględniają uwarunko-
wania zarówno specyficznie polskie, jak i globalne. Podmioty te upatrują
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w identyfikacji europejskiej możliwości rozwoju, które nie istniałyby w in-
nym wypadku. Polska awangarda stanowi tę część społeczeństwa polskie-
go, która jest najbliższa budowaniu swojej tożsamości poprzez identyfikację
ogólnokontynentalną, europejską.
Mówimy tu o pewnym segmencie społeczeństwa polskiego, który po-
siada określone cechy społeczno–kulturowe. Według Marka Ziółkowskiego
(Ziółkowski 2000) rozpowszechnione jest w tej grupie przekonanie, że uczest-
nictwo w światowych systemach (gospodarczych, kulturowych i innych) jest
nieuniknione. Uczestnictwo w Unii Europejskiej postrzegane jest jako środek
do utrzymania kontaktu z Centrum cywilizacyjnym i zmniejszaniem dystan-
su, jaki dzieli Polskę od tego Centrum. Poza tym uczestnictwo to zabezpie-
cza nasze społeczeństwo przed niekorzystnymi wpływami z krajów znajdu-
jących się w znacznie gorszej od Polski sytuacji gospodarczo–cywilizacynej.
Procesy globalizacyjne przeobrażają strukturę naszego społeczeństwa two-
rząc klasę, dla której otwarcie gospodarcze i cywilizacyjne stanowi żywotny
interes. Zapewnia ono bowiem z jednej strony wysoką koniunkturę gospo-
darczą, z drugiej możliwość nieskrępowanego uczestnictwa w dynamicznie
rozwijającej się kulturze globalnej. Klasa ta, posiadając odpowiednie zasoby
i kompetencje, aby uczestniczyć w globalnej gospodarce i kulturze, jest już
składnikiem ładu globalnego. Podobnie jak w innych krajach, łączy się to
często ze zdystansowanym stanowiskiem wobec rodzimej kultury. W grupie
tej upowszechnia się rozumienie wspólnoty narodowej bardziej jako wspól-
noty politycznej niż etniczno–kulturowej. Związane jest to z doświadczeniem
wzrostu pluralizmu społecznego w jego różnych postaciach: etnicznej, kul-
turowej, religijnej, etycznej i innej. Często prowadzi to do postawy, zgodnie
z którą pluralizm i zróżnicowanie w życiu społecznym i kulturze trakto-
wane są jako wartości autoteliczne. Dla tej części społeczeństwa polskie-
go, o której mówimy, przestrzeń, jaką tworzą struktury Unii Europejskiej
jest przestrzenią o wysokim potencjale kooperacji. Dlatego identyfikowa-
nie siebie jako uczestnika tej struktury sprzyja czerpaniu różnego rodzaju
korzyści: począwszy od korzyści uzyskiwanych z ekspansji gospodarczej aż
po zwiększenie możliwości doznań płynących z uczestnictwa w poszerzonej
przestrzeni kulturalnej.
Tabela 7 ukazuje przywiązanie mieszkańców poszczególnych państw
do swojego kontynentu. W przypadku państw europejskich odniesienie to
w praktyce traktowane jest jako tożsame ze stosunkiem do Unii Europej-
skiej. Znaczenie Unii Europejskiej przekłada się na fakt, że kraje europej-
skie wykazują wyższy poziom poczucia integracji ogólnokontynentalnej niż
kraje pozaeuropejskie. Poczucie to jest szczególnie widoczne wśród krajów
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Tabela 7
Przywiązanie do kontynentu (w %)
Pytanie:Czy czujesz się przywiązany do swojego kontynentu (subkontynentu)?
Państwo tak, bardzo tak raczej nie w ogóle nie
Australia 7,3 29,0 45,5 18,3
Niemcy 11,9 46,5 32,1 9,6
W. Brytania 4,2 17,1 43,2 35,5
USA 18,2 40,5 29,6 11,6
Austria 27,3 41,3 26,1 5,3
Węgry 75,7 18,6 4,1 1,6
Włochy 23,0 46,0 22,9 8,1
Irlandia 7,5 36,7 41,0 14,7
Holandia 9,7 44,6 36,0 9,7
Norwegia 20,5 37,1 35,7 6,7
Szwecja 9,3 28,0 47,5 15,2
Czechy 30,1 50,4 14,7 4,8
Słowenia 24,5 44,7 23,9 6,8
Polska 29,0 41,7 24,1 5,2
Bułgaria 58,2 28,6 9,2 3,9
Rosja 7,8 11,3 21,4 59,5
N. Zelandia 15,3 38,6 33,3 12,8
Kanada 15,7 40,3 30,3 13,7
Filipiny 6,2 28,2 43,0 22,5
Japonia 26,5 49,6 19,2 4,7
Hiszpania 20,5 41,8 27,2 10,5
Łotwa 13,3 21,7 35,0 30,1
Słowacja 22,6 58,8 15,0 3,6
Źródło: The International Social Survey Programme
Europy Wschodniej. Niewątpliwie jest to związane z faktem, że kraje te sto-
sunkowo niedawno dołączyły do grona uczestników europejskich procesów
integracyjnych.
* * *
Społeczeństwo polskie potrzebuje i tworzy rozmaite formy tożsamości zbio-
rowych. Nie różni się ono zasadniczo pod tym względem od innych społe-
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czeństw europejskich, jednak w poszczególnych wypadkach mamy do czy-
nienia z konsekwencjami specyficznie polskich uwarunkowań. Dokonujące
się w Polsce procesy kształtowania się tożsamości zbiorowych, podobnie jak
te, które dokonują się w innych krajach europejskich, mają zróżnicowany
charakter i mechanizm. Tożsamości tworzą się w oparciu o różnorakie zjawi-
ska i struktury. Polakom potrzebna jest integracja oparta o różne poziomy
odniesienia społecznego. Unia Europejska tworzy przestrzeń dla realizacji
różnych kształtów tożsamości zbiorowych. Występują jednocześnie działa-
nia takie, jak podkreślanie znaczenia regionów i popieranie ich rozwoju,
utrwalenie określonego znaczenia państw narodowych, tworzenie struktur
ogólnoeuropejskich i realizowanie projektów ogólnoeuropejskich. Zwolenni-
cy federalizmu europejskiego, jak i zwolennicy „Europy ojczyzn” czy Europy
regionów nie uwzględniają faktu, że siła Unii Europejskiej w chwili obecnej
może wynikać jedynie z umiejętnego przeplecenia różnych poziomów odnie-
sienia społecznego i politycznego. Badania wskazują, że wśród dzisiejszych
Europejczyków nie występuje przewaga modelu integracji opartego o jeden
określony poziom. Model, do którego zdaje się zmierzać Unia Europejska, to
kontynent zintegrowany w oparciu o różne poziomy odniesienia społecznego.
Model taki odpowiada potrzebom społeczeństwa polskiego.
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Szymon Krzyżamiak
EUROPEAN INTEGRATION AND THE PROCESSES
OF CREATING COLLECTIVE IDENTITIES IN POLISH SOCIETY
Abstract
Contemporary identities are the result of relativization of the relation between an indi-
vidual and a place that this individual inhabits. The collective identities that are bound
to appear in Europe in the near future are going to be multilayered, that is, they will
combine different levels of social references: local, national or European. Presently, re-
luctant attitudes towards local communities prevail in Poland, therefore local identity,
apart from a few exceptions, is feeble. At the same time Poland belongs to the group
of countries where ethnic understanding of national identity is maintained. Nevertheless,
there are other parts of Polish society where European identification is stronger than
local or national one.
The processes of creating collective identities in Poland, as well as similar processes
in other European countries, are diversified in their characters and mechanisms. The
European Union provides room and supports different shapes and kinds of collective
identities. Supporters of various visions of the future structure of Europe (European
federalism, Europe of regions, Europe of nations etc.) often overlook the fact that the
strength of the European Union is dependent on delicate intertwining of different levels
of social and political reference. Sociological researches prove that the great majority of
Europeans would not be willing to support the integration based on just one level of
social reference.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE




– KAPITAŁ CZY OBCIĄŻENIE?
Pogranicza bywają ujmowane rozmaicie. W niniejszym tekście skupię się na
pograniczu rozpatrywanym przez pryzmat terytorium. Celem tego opraco-
wania jest próba określenia warunków, w których wielokulturowość przyno-
sić może pożytki, a kiedy stanowić może utrudnienie w budowaniu relacji
społecznych na obszarze pogranicza. Zawarty tu przegląd stanowisk teore-
tycznych, odnoszących się do obszaru pogranicza, służy weryfikacji założo-
nej tezy o traktowaniu przez badaczy wielokulturowości jako pozytywnego
zjawiska sprzyjającego budowaniu pożądanego modelu relacji międzyludz-
kich i tożsamości. Prezentacja stanowisk teoretycznych ma również na celu
wyłonienie elementów konstytutywnych dla pogranicza terytorialnego, jako
kolejnych (obok wielokulturowości) składników kontekstu budowania tożsa-
mości mieszkańców pogranicza. Zamierzam podjąć próbę wykazania, w ja-
kich warunkach splot owych czynników, w połączeniu z wielokulturowością
może doprowadzić do utrudnień w tworzeniu zintegrowanej społeczności lo-
kalnej na pograniczu.
I. Machaj ujmuje pogranicze jako „obszar, na którym kontaktują się
ze sobą dwie lub większa liczba grup odmiennych kulturowo. Definicyjnymi
cechami pogranicza są więc: obszar, kontakt społeczny i przenikanie kultur”
(Machaj 2000: 125).
Zwraca się tu uwagę na takie aspekty, jak terytorium rozumiane fizycz-
nie, uformowane przez uwarunkowania historyczne, geograficzne. Konsty-
tutywną cecha pogranicza jest to, że obszar ten znajduje się przy granicy
(zwykle w oddaleniu od centrum). Tym samym wszelkie charakterystyki po-
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granicza są nierozerwalnie związane z charakterem granicy, która stanowi
na danym obszarze punkt odniesienia.
W przypadku granic o charakterze politycznym często mamy do czy-
nienia z odgórnym kształtowaniem ich charakteru. Modelowe ujęcie możli-
wych postaci takiej granicy uwzględnia biegunową rozpiętość między gra-
nicą otwartą i zamkniętą. Zauważyć tu należy, że teren pogranicza nie
musi być położony przy granicy administracyjnej. Może to być każdy in-
ny region, w którym stykają się odmienne wzory kulturowe. Istotą po-
granicza jest przenikanie się i kontakt kultur sąsiadujących. W kontekście
pogranicza podkreśla się zwłaszcza oddziaływania doświadczeń etniczno–
kulturowych, które wpływają na definiowaną tożsamość jednostek i grup
(Machaj 2000: 125). Wynika z tego, że granica jest kategorią możliwą do
zastosowania przy opisie zjawisk społecznych, choć ma ona wówczas charak-
ter bardziej ulotny, jest trudniej obserwowalna, nierzadko jej położenie jest
kwestią subiektywną.
M. Szczepański wskazuje na istotne cechy pogranicza. Według autora
należą do nich: peryferyjność, poczucie odrębności i podział na swoich –
obcych. Występują tam regionalne układy kultury, jako rezultat wielolet-
niego przenikania kultur różnego pochodzenia. Obszar ten często charakte-
ryzuje się wielokrotnym zmienianiem przynależności państwowej i niejedno-
znacznymi identyfikacjami narodowymi lub indyferentyzmem narodowym.
W efekcie powyższych czynników ojczyzna lokalna staje się głównym ukła-
dem odniesienia. Pojawia się izolacjonizm wielowymiarowy, spajający zbio-
rowość regionu (Szczepański 2001: 99–100).
Dopełniający zestaw cech występujących na pograniczu prezentuje
M. Golka (1999: 19). Według tego badacza na obszarze pogranicza mamy
do czynienia ze współwystępowaniem różniących się, a nawet wzajemnie
sprzecznych wzorów kultury. Dochodzi przy tym do wymiany elementów
kultury na poziomie jednostek i grup. Skutkiem zetknięcia odmiennych ele-
mentów jest także powstawanie nowych wzorów. Dojść może do zachwiania
poczucia afiliacji narodowej i w efekcie do niechęci wobec dokonywania au-
toidentyfikacji etnicznej. Może się pojawić tendencja do podkreślania toż-
samości opartej o identyfikację lokalną.
Otwarty lub zamknięty typ granicy generuje określone skutki dla funk-
cjonowania pograniczy, wytwarzając odpowiednio pogranicze przejściowe
i stykowe. Model przejściowy zawiera w sobie takie aspekty jak wymia-
na wpływów, przenikanie. Model stykowy to wyraźne różnice, akcentowanie
barier (Machaj 2000: 125).
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Powiązanie charakteru granicy z przyległym do niej obszarem pograni-
cza ilustruje również koncepcja M. Golki (1999: 14–15). Wyróżnia on kilka
typów granicy, uszeregowanych od najbardziej zamkniętego do otwartego:
linia okopów, rzeka, ściana, parkan, ulica. Kolejno odpowiadają im typy po-
graniczy: pole minowe, prom, brama, boisko, plac targowy1. Dla dalszych
rozważań konieczne będzie przybliżenie tu ostatniego modelu. Pogranicze
placu targowego charakteryzuje koegzystencja, akceptacja, wzajemna atrak-
cyjność oraz, przynajmniej częściowa, wymiana między partnerami. Intere-
sujące jest stwierdzenie autora o wyraźnym wpływie charakteru pogranicza
na kształt granicy (Golka 1999: 16). W zależności od sytuacji i kontekstu
można mówić o determinowaniu pogranicza przez wyznaczone granice, jak
i o wykreślaniu granic (mniej lub bardziej wyraźnych) w toku wzajem-
nego uzgadniania linii podziału w codziennych interakcjach zachodzących
w miejscu zetknięcia kultur.
Badacze zazwyczaj dość wyraźnie opowiadają się za modelem przej-
ściowym (w terminologii M. Golki – placem targowym) jako pożądanym,
wiążąc z nim takie pojęcia, jak: akceptacja, otwartość, wielokulturowość,
sugerując, iż ten model stanowi swoistą wartość godną urzeczywistniania.
Wskazuje na to choćby tematyka badań szczególnie często realizowanych
w kontekście pogranicza – przełamywanie barier międzykulturowych (por.
Machaj 2000: 126).
Kolejnym ważnym czynnikiem dopełniającym obrazu pogranicza jest
specyficzna tożsamość, jaka tam się buduje w oparciu o lokalną kulturę.
Jak wskazuje J. Białas, wynika to również z oddziaływania granicy, która
poza realizacją funkcji oddzielania wpływa na wzrost poczucia odrębnej
tożsamości (Białas 1999: 66).
Jak sądzę, można stwierdzić, że typ pogranicza zależy od kształtu tożsa-
mości jego mieszkańców. Zatem do elementów składających się na tło budo-
wania tożsamości zaliczyć należy elementy nierozerwalnie związane z istotą
pogranicza. Są to: terytorium, obecność granicy (także w wymiarze sym-
bolicznym), współwystępowanie wielu kultur, co potencjalnie może zaowo-
cować nową jakością kulturową. Wszystkie te czynniki występują na po-
graniczu lokalnie. Jednakże z czynnikami tożsamościotwórczymi mamy do
czynienia także na zewnątrz obszaru pogranicza (np. ideologia, która może
mieć zasięg ogólnonarodowy lub szerszy). Wówczas jednak są one przeno-
szone na pogranicze w świadomości jego mieszkańców.
1Pełne charakterystyki znajdują się w tekście autora.
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M. Szczepański analizuje tożsamość na pograniczach przez pryzmat
pojęcia tożsamości regionalnej. Jest to tożsamość zbiorowa i kulturowa
odnoszona do tradycji regionalnej w kontekście konkretnego terytorium.
Pojawia się tu wyraźne poczucie odrębności, podział „my – oni”. Toż-
samość lokalna buduje się w oparciu o wiedzę o lokalnym środowisku
przyrodniczo-geograficznym, regionalnej historii, socjo-kulturowych cechach
miejscowej społeczności, lokalnym języku, gwarze, o lokalnej kulturze ma-
terialnej (Szczepański 1999: 186, 187, 192–193).
Według A. Sadowskiego, pogranicze w aspekcie tożsamości można scha-
rakteryzować jako obszar kształtowania się nowego człowieka i jego kultury
(por. Mucha 2001: 75). To oznacza, że może powstać tam zupełnie nowa ja-
kość kulturowa, będąca podstawowym poziomem identyfikacji „nowego czło-
wieka” o jakościowo odmiennej tożsamości.
Koresponduje to z twierdzeniami A. Tyszki o „trzeciej kulturze” poten-
cjalnie funkcjonującej na pograniczu. To coś więcej niż neutralność, brak
konfliktów, separacja. Ta kultura, jako jeden z modeli integracji między-
kulturowej, przejawiać by się miała współdziałaniem odmiennych kultur na
wspólnym obszarze przy udziale wspólnych instytucji, ale bez utraty od-
miennej tożsamości (por. Mucha 2001: 88). Zdaje się, że określanie takiego
stanu rzeczy mianem kultury jest pewnym uproszczeniem. Mamy tu bo-
wiem różnice między kulturami, które nie są przezwyciężone, nie ma tu
nawet mowy o procesach wymiany czy postrzegania innych kultur jako cen-
nych; raczej mamy tu do czynienia z pragmatycznym współdziałaniem, wy-
muszonym koniecznością załatwienia wspólnych spraw przy udziale całej
społeczności lokalnej.
Rzeczywista trzecia kultura musiałaby odpowiadać raczej ostatniemu
stadium integracji w ciągu zaproponowanym przez A. Czarkowskiego. Na
podstawie badań nad tożsamością mieszkańców pogranicza zachodniego wy-
łonił on kilka etapów integracji międzykulturowej. Są to: 1. zderzenie, kon-
flikt, manifestacja przynależności, niechęć do obcych; 2. bierna akceptacja,
realizacja obcych wzorów wymuszona koniecznością, pragmatyzmem przy
faktycznym poczuciu odrębności i braku wiary w obce wartości (zwłaszcza
przy emigrantach); 3. akceptacja nowego wzorca, eliminacja cech różnicu-
jących na rzecz kultury dominującej; 4. integracja, zbiorowość internalizuje
wzorce kulturowe jako własne, staje się niejako samoświadoma (Czarkowski
2001: 100). Sądzę, że tak rozumiana postać integracji kulturowej właściwie
już nie ma znamion wielokulturowości – nie jest odbierana przez mieszkań-
ców pogranicza jako wewnętrznie zróżnicowana, wręcz przeciwnie, uznana
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jest za swojską, własną, bez identyfikacji części jej elementów składowych
jako pochodzących od „obcych”.
B. Duber stwierdza, iż w zetknięciu z innymi kulturami (co przecież
jest konstytutywną cechą pogranicza), kluczowe dla dobrostanu psychicz-
nego ludzi jest samookreślenie, tożsamość, świadomość grupowa. Opiera się
ona na kategoryzacji „my – oni” (nie musi oznaczać wrogości). Świadomość
odrębności nie musi przeszkadzać w tworzeniu lokalnego „my”, dotyczącego
mieszkańców pogranicza w całym ich zróżnicowaniu. Jednocześnie autorka
wskazuje, że na pograniczu często linią podziału i identyfikacji na poziomie
„my – oni” są ideologie narodowe (Duber 2001: 139–140). Podobnie wy-
powiada się R. Suchocka stwierdzając, iż na pograniczu znaczenia nabiera
naród jako potencjalna grupa odniesienia. Istnieje tu konieczność częstego
samookreślania wobec odmienności (Suchocka 2006: 22).
Do budowania tożsamości w warunkach sąsiedztwa odmiennych kultur
narodowych nawiązywała również A. Kłoskowska. Badaczka wydzieliła trzy
typy relacji wobec własnej kultury narodowej na pograniczu: ambiwalencja,
poliwalencja (kosmopolityzm) i biwalencja (podwójna identyfikacja) (por.
Białas 1999: 66–67).
Fakt występowania różnic niejako zachęca do identyfikacji z tymi, któ-
rzy nie są odmienni – w warunkach pogranicza odmienna nie jest własna
grupa narodowa. Sądzę, że przy ideologiach narodowych wyraźnie określają-
cych tożsamość, identyfikacja ponad odmiennościami jest utrudniona. Wła-
ściwie byłaby ona możliwa w przypadku odsunięcia identyfikacji narodowej
na dalszy plan – tak, jak to ma miejsce na pograniczach wielokrotnie zmie-
niających przynależność państwową w krótkich okresach czasu. Tam wła-
śnie są podstawy do budowania lokalnego poziomu identyfikacji i budowania
kultury, składającej się z elementów odmiennego pochodzenia, lecz odbiera-
nych jako tutejsze i swojskie. Postrzeganie ich jako obce, odmienne, choćby
nawet nie rodziło wrogości, niezupełnie pozwala na identyfikację i utożsa-
mienie się z nimi na poziomie codziennego używania elementów kultury
w sposób płynny i naturalny.
Posługiwanie się elementami zdefiniowanymi jako odmienne kulturowo
raczej nie odbywa się bezrefleksyjnie. Jest połączone z odczuwanym
wewnętrznie stanem przejścia „na drugą stronę”, czasem z chęcią ukrycia
tego faktu przed innymi członkami zbiorowości własnej lub z tendencją
do jego manifestowania, na przykład w celu zaimponowania innym. Jedna
i druga forma wskazuje, że dany element kulturowy nie jest używany na-
turalnie, tak jak to ma miejsce w przypadku kultury własnej. Jego użycie ma
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charakter wyjątkowy – zakamuflowany lub odświętny, co stawia go poza
swojską kulturą codzienności.
I. Machaj zwraca uwagę na ujęcia tożsamości w paradygmacie inte-
rakcyjnym. Tożsamość ma charakter procesualny. Pojmowanie siebie nie
jest ustabilizowane, lecz zależy od danego kontekstu, sytuacji współtworzo-
nej przez partnerów interakcji. Autoidentyfikacja pojawia się jako efekt od-
wołania do szerszych, abstrakcyjnych kategorii społecznych. Jej integralną
częścią jest sposób odbierania innych. Takie kategoryzacje mają charakter
nieciągły, dzielą świat na obszary podobne jednostce, do których należy
i na pozostałe, inne, odmienne, obce. Typowe dla pogranicza wieloletnie
kontakty z odmiennymi kulturami mogą osłabić postrzeganie się wzajem-
nie przez pryzmat emocji i ocen na rzecz stwierdzania odmienności bez
wartościowania. Kontekst życia codziennego sprawić może, że lokalna iden-
tyfikacja kulturowa może być wyraźniejsza i silniejsza od branej wówczas
niejako w nawias identyfikacji z szerszymi kategoriami. Jednocześnie autor-
ka stwierdza, że pojmowanie siebie w kategoriach przynależności generuje
świadomościowe wytyczanie granic (Machaj 2001: 82, 83, 86, 87).
Analizując powyższe stwierdzenia można by wnioskować, iż jeśli zdefi-
niuje się kogoś jako „obcego” (na podstawie odwołania do abstrakcyjnych
kategorii identyfikacyjnych – jak na przykład naród), to nie jest się w stanie
płynnie, bez wewnętrznych zakłóceń, używać jego wzorów kulturowych. Nie
buduje się z „obcym” wspólnej kultury. Aby ona zaistniała, musi dojść do
przezwyciężenia relacji „swój – obcy” na poziomie lokalnym, a więc do „anu-
lowania” wielokulturowości opartej na świadomości egzystowania w otocze-
niu zawierającym elementy wywodzące się z wielu kultur. Wielokulturowość
jest więc blokadą na drodze do utworzenia zwartej kultury lokalnej na ba-
zie odrębności, odmienności obszaru pogranicza. Wyłonienie homogenicznej
kultury lokalnej oznacza tym samym przeniesienie kategorii „swój – obcy” na
nowy poziom odniesienia. „Swój” to tutejszy (nawet jeśli zza drugiej strony
granicy), a „obcy” to każdy inny z obszaru otaczającego tę swoistą wyspę po-
granicznej kultury, nawet jeśli mieszka po tej samej stronie granicy. W takiej
sytuacji granica zostałaby niejako wydalona ze środka na zewnątrz pogra-
nicza, nawet jeśli formalnie nie zmieniłaby położenia. Naturalnie formalne
jej zniesienie lub choćby zmniejszenie natężenia jej odczuwalności byłoby
tu pomocne. Takie rozwiązanie formalne możemy zaobserwować w przy-
padku euroregionów. Nadaje się regionom pogranicza granice zewnętrzne,
oddzielające je od obszarów, do których przylegają w swoich krajach macie-
rzystych. W euroregionach odbyło się to odgórnie i nie idą za tym wyraźne
procesy integracyjne, właśnie przez wciąż funkcjonujące tam powszechnie
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odwoływanie się do narodu jako podstawowego „budulca” tożsamości.
I. Machaj kreśli wizję współegzystowania kultur na pograniczu, w któ-
rej odmienność nie musi być odbierana jako obcość – odmienność jest tu
wartością (Machaj 2001: 89). Stanowisko to wydaje się korespondować z ge-
neralnym przeświadczeniem badaczy o pożądanym kształcie relacji na po-
graniczu respektujących i ceniących wielokulturowość. Jednakże przypusz-
czać można, iż percepcja odmienności, nawet przy jej pozytywnym warto-
ściowaniu, nie pozwoli zbudować jednolitej kultury i stabilnego poczucia
wspólnoty. Pierwiastek odmienności, choć oswojonej, może rodzić poten-
cjalną obcość i wrogość w zależności od kontekstu, który może te różnice
uwypuklić i wartościować negatywnie – przykładem może tu być drama-
tyczna sytuacja w byłej Jugosławii lub wrogi stosunek do islamistów w nie-
których krajach widoczny po zamachach z 11 września 2001 r. Jakby na
potwierdzenie tych wniosków autorka stwierdza, że identyfikacja jest nie-
jednolita w zależności od konkretnej sytuacji, która wywołuje dany aspekt
z wielu możliwych poziomów afiliacji i uwypukla go w danym momencie (re-
ligia, naród, klasa społeczna, sąsiedztwo itp.) (Machaj 2001: 88). Wydawać
się może, że wnioskowanie takie nieobce było decydentom od socjotechniki
w czasach PRL. L. Koćwin stwierdza, że wielokulturowość traktowana była
w PRL jako czynnik hamujący budowę homogenicznej narodowej tożsamo-
ści i kultury (Koćwin 1999: 443). Z drugiej strony praktyka pokazuje, że
homogeniczne kulturowo obszary pogranicza odżegnują się od identyfikacji
ponadlokalnej, na przykład w wymiarze narodu. Wskazuje na to K. Stokłosa
opisując miasto Użhorod, którego mieszkańcy, choć formalnie mieszkający
w granicach Ukrainy, przynależność narodową traktują jako dość abstrak-
cyjną kategorię, nie odnosząca się do rdzenia ich tożsamości. Ich afiliacje
narodowe są pozostawione w stanie niedookreślenia, nie jest im to na co
dzień do niczego potrzebne. Ponadto historyczne doświadczenia nauczyły
ich, że przynależność państwowa to rzecz względna (Stokłosa 2006).
Koegzystencja kultur na pograniczu znalazła również wyraz w koncepcji
transkulturowości (Golka 1999: 21), będącej aspektem teorii transgraniczno-
ści. W tym ujęciu kulturę pogranicza charakteryzuje wewnętrzna złożoność
przy jednoczesnym wzajemnym powiązaniu elementów składowych. Jest to
skutkiem wielowymiarowych procesów zachodzących na pograniczach. Nie-
które z nich to: migracje, powiązania społeczne, polityczne i gospodarcze
między podmiotami wchodzącymi w skład zbiorowości tego obszaru. Moż-
na tu mówić o hybrydyzacji kultury i braku rozróżniania na obce i własne.
Granice między kulturami ulegają rozmyciu i są nieodczuwalne. Takie ujęcie
uważam za przykład tożsamości lokalnej z wyłonioną homogeniczną kulturą
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lokalną jako punktem odniesienia przy konstruowaniu tożsamości. Brak po-
działu na „swój – obcy” sprawia, że podmioty funkcjonujące na pograniczu,
zarówno w wymiarze grupowym, jak i jednostkowym, tamtejszej sytuacji
kulturowej nie będą definiowały jako „wielokulturowość”. Świadomość wie-
lości kultur wiąże się bowiem z uświadomieniem sobie podziału na elementy
kulturowo obce i swojskie. Przy braku odczuwanej lokalnie dychotomii „swój
– obcy” wielokulturowość tego obszaru będzie widoczna tylko z dystansu,
z miejsc, w których identyfikacja narodowa jest kluczem do samookreślenia.
Nawiązując do postawionego w tytule pytania można stwierdzić, że wie-
lokulturowość, kategoria pojęciowa często wartościowana pozytywnie w od-
niesieniu do pogranicza, wiąże się z czynnikami utrudniającymi harmonijne
funkcjonowanie w społeczności lokalnej. Myślenie o sąsiadach w kategoriach
„swój – obcy” rodzić może liczne komplikacje w ustalaniu wspólnego sta-
nowiska w lokalnych sprawach, choćby dlatego, że odmienności mogą skut-
kować odmiennymi interesami. Poziom merytoryczny nie jest tu jedynym,
który potencjalnie wywoływać może zakłócenia w harmonijnym współżyciu
mieszkańców pogranicza.
Kolejny aspekt to zabarwienie emocjonalno–ideologiczne we wzajem-
nej ocenie, pojawiające się często wraz z odczuwaną odmiennością na ba-
zie różnych afiliacji narodowych. Wzajemne relacje podmiotów skali makro
(państw, narodów), także te dawno minione, mogą rzutować na postrzeganie
wzajemne podmiotów w skalach mezo i mikro.
Niektóre, wymienione wcześniej stanowiska wskazują na możliwość od-
czuwania odmienności bez zabarwienia wartościującego. Jak sadzę jednak,
postrzeganie otoczenia przez pryzmat kategorii „swój – obcy” potencjalnie
może takim wartościowaniem być obarczone. Stać się tak może w zależności
od kontekstu, który może uwypuklić szczególnie cechę różnicującą spośród
innych, tworzących tożsamość ludzi pogranicza.
Alternatywą dla wielokulturowości jest homogeniczny model kultury
pogranicza. Spaja on elementy pierwotnie pochodzące z różnych kultur
w jeden harmonijny system do tego stopnia, że zaciera się percepcja ob-
cości wobec nich. Wielokulturowość może tu być zaobserwowana wyłącznie
przez obserwatora zewnętrznego. Dla mieszkańców pogranicznego obszaru,
użytkowników wygenerowanej tam kultury, jest ona w całości traktowa-
na jak własna, bez wydzielania z niej pierwiastków obcych. Jednocześnie,
z racji tego, że powstała ona w wyniku zetknięcia co najmniej dwu róż-
nych kultur, jest odmienna od kultur powstałych poza obszarami takiego
styku, czyli od macierzystych kultur narodowych. Sytuacja taka spowodo-
wać może wśród mieszkańców pogranicza usytuowanie po stronie „obcych”
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wszystkich, którzy mieszkają poza danym regionem, co wiąże się z mental-
nym, świadomościowym wytyczeniem granicy alternatywnej, odgradzającej
świat zewnętrzny jako „obcy”.
W pozytywnie wartościowany przez badaczy model pogranicza, zwa-
ny „przejściowym”, wielokulturowość jest wpisana. W świadomości miesz-
kańców identyfikowane są własne i obce elementy kultury. Nie sprzyja to
możliwości zbudowania homogenicznej kultury lokalnej i potencjalnie może
utrudniać współpracę między zbiorowościami składającymi się na społecz-
ność pogranicza. Odmienności mogą się przejawiać w postaci konfliktu in-
teresów. Szczególnie konfliktogenna byłaby sytuacja, w której doszłoby do
wartościowania owych różnic kulturowych, na przykład w wyniku oddzia-
ływania treści ideologicznych na tożsamość ludności pogranicza.
Zdaje się, że bezpieczna wielokulturowość to taka, która jest stwierdzo-
na z zewnątrz, przez niezależnych obserwatorów, natomiast w świadomości
mieszkańców elementy z wielu kultur składają się na homogeniczną kulturę
własną. Wówczas nie identyfikuje się poszczególnych elementów jako wywo-
dzących się od konkretnych zbiorowości tworzących społeczność pogranicza.
Brak wśród ludności pogranicza świadomości funkcjonowania w wie-
lokulturowym otoczeniu może sprzyjać wzrostowi stopnia integracji spo-
łecznej na tym obszarze. Jednocześnie przypuszczać można, że silna iden-
tyfikacja lokalna stać się może barierą utrudniającą bezkonfliktowe relacje
z otoczeniem. Potencjalnie nastąpić może przełożenie podziału „my/oni”,
„swój/obcy” na relację „mieszkaniec pogranicza/nietutejszy” z wszystkimi
konsekwencjami typowymi dla myślenia o grupie własnej i obcej.
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MULTICULTURALISM OF BORDERLAND – CAPITAL OR BURDEN?
Abstract
The article features an attempt at taking a stance on the commonly held belief about
particularly advantageous potential of multiculturalism that borderlands show.
By presenting different kinds and constituent parts of borderland and by describing
mutual relations on the border-borderland level the author examines multiculturalism as
a feature that defines the conditions in which the local identity is created.
Multiculturalism, understood as identifying elements of culture coming from diverse
sources in one place, means a consciously felt border between what is mine and what is
foreign. Such conditions do not favour cooperation and integration on the local level. A
homogeneous model of culture is an alternative but, according to the author, it requires
giving up national identities on the local level which leads to establishing new, mental







TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Hanna Bojar
Instytut Filozofii i Socjologii PAN
WPROWADZENIE: POGRANICZE WSCHODNIE
– JEDNOŚĆ CZY WIELOŚĆ?
Artykuły, poświęcone pograniczom Polski: polsko-rosyjskiemu, polsko-
litewskiemu, polsko-białoruskiemu oraz polsko-ukraińskiemu, zostały przy-
gotowane w oparciu o materiały empiryczne i analizy uzyskane podczas re-
alizacji projektu badawczego KBN 2H02E 020 23 „Granice w wyobrażeniach
i działaniach społeczności lokalnych wschodniego pogranicza Polski w przed-
edniu integracji z Unią Europejską”, zrealizowanego pod moim kierunkiem
w Instytucie Filozofii i Socjologii PAN w latach 2002–2005 przez zespół
badaczy głównie z Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, Instytutu Socjologii
UW, Wydziału Społeczno-Ekonomicznego Uniwersytetu Łódzkiego oraz In-
stytutu Socjologii Uniwersytetu Rzeszowskiego.
Był to kolejny już projekt badawczy realizowany przez Zespół Badań
nad Zmianą Społeczną i Tradycją IFiS PAN oraz jego współpracowników,
poświęcony badaniu pogranicza wschodniego. W 2002 roku na zlecenie ISP
na pograniczu polsko-ukraińskim oraz polsko-rosyjskim zrealizowane zostało
badanie „Konsekwencje rozszerzenia Unii Europejskiej i układu z Schengen
na kraje kandydackie”, którego celem była diagnoza ówczesnych stosunków
społecznych na pograniczu polsko-ukraińskim oraz ocena spodziewanych
zmian na tym pograniczu w wymiarze kulturowym, społecznym, eko-
nomicznym i politycznym w wyniku włączenia Polski do struktur UE oraz
wynikającego z tego procesu uszczelnienia polskiej granicy wschodniej (Kur-
czewska, Bojar 2002, Kurczewska, Bojar 2004). W 2003 roku, we współpracy
z Fundacją Batorego przeprowadzono kolejne badanie „Pogranicze polsko-
ukraińskie w perspektywie integracji Polski z Unią Europejską”, poświę-
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cone nastrojom społecznym i sytuacji na pograniczu wschodnim III RP
w sytuacji uszczelnienia granic (Kurczewska, Bojar, Bieniecki 2003, Bo-
jar 2003). U podstaw tych projektów oraz kolejnych – aktualnie reali-
zowanych, leży szeroko zakrojony, wieloletni programu badawczy, dotyczący
społecznego i kulturowego wymiaru granic i pograniczy współczesnej Pols-
ki realizowanego przez Zespół Badania Zmiany Społecznej i Tradycji IFiS
PAN pod kierunkiem prof. Joanny Kurczewskiej.
Punktem wyjścia dla projektu badawczego, który stał się podstawą
dla prezentowanych tu artykułów poświęconych problematyce pogranicza
wschodniego były zmiany w charakterze granic państwowych, planowane
przez państwo polskie w związku z programem akcesji do Unii Europej-
skiej. Granica wschodnia Polski, niezależnie od zmiennego historycznie jej
charakteru i położenia, była istotnym elementem nie tylko polityki polskiej
i europejskiej, ale i projektów o podstawowym znaczeniu dla tożsamości
kultury i cywilizacji europejskiej (wspomnieć wystarczy ideologiczne spory
o Kresy i granice Europy, chrześcijaństwa zachodniego czy Europy liberal-
nej), a obecnie – stając się zewnętrzna, wschodnią granicą Unii Europejskiej
– ponownie zyskuje coraz większe znaczenie polityczne i wzbudza zaintere-
sowanie badaczy społecznych.
Przedstawiane tu badania miały charakter porównawczy. Dzięki zas-
tosowaniu do badania społeczności lokalnych z różnych regionów wschod-
niego pogranicza tych samych narzędzi badawczych, wyborowi porównywal-
nych typów aktorów społecznych oraz ram interpretacyjnych, uzyskaliśmy
możliwość porównywania wyników z pogranicza polsko-rosyjskiego, polsko-
białoruskiego, polsko-litewskiego oraz polsko-ukraińskiego.
Empiryczną podstawę prezentowanych analiz stanowią materiały zgro-
madzone podczas badań terenowych w pięciu społecznościach lokalnych
wschodniego pogranicza Polski: w Braniewie, zlokalizowanym na pograniczu
polsko-rosyjskim (dawniej polsko-pruskim); Gródku – położonym na
pograniczu polsko-białoruskim; w Sejnach – na pograniczu polsko-litewskim
oraz w społecznościach lokalnych pogranicza polsko-ukraińskiego – Wło-
dawie i Zagórzu1.
1Decyzja o wybraniu do badania dwóch społeczności z pogranicza polsko-ukraińskiego
podyktowana była zarówno względami natury historyczno-społecznej, jak i wielkością
tego pogranicza, która powoduje, że badanie jednej tylko społeczności, ze względu na
zróżnicowania regionalne, nie byłoby w wystarczającym stopniu reprezentatywne dla tego
pogranicza.
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W każdej z badanych społeczności lokalnych nasza uwaga skupiała
się na ważnych aktorach społecznych należących do szeroko rozumianych
elit lokalnych, którzy, naszym zdaniem, w decydujący sposób wpływa-
ją na kształtowanie i funkcjonowanie przestrzeni publicznej społecznoś-
ci lokalnej pogranicza. W badanej grupie znaleźli się: przedstawiciele
władzy lokalnej (samorządowej i państwowej), lokalni „strażnicy pamięci”
lokalnej i regionalnej (np. przewodnicy turystyczni, nauczyciele historii),
pracownicy ośrodków kultury, przedstawiciele lokalnych mediów; reprezen-
tanci rodzin „zasiedziałych”, silnie związanych z danym terenem – zarówno
homogenicznych, jak i zróżnicowanych narodowo i wyznaniowo, przedstaw-
iciele różnych kościołów wyznaniowych (duchowni jak i osoby świeckie dzia-
łające w organizacjach o charakterze religijnym) oraz instytucji państ-
wowych i organizacji pozarządowych o charakterze społeczno-kulturalnym.
Badania podporządkowane były metodologii badań jakościowych. Pod-
stawową metodą był wielogodzinny pogłębiony wywiad indywidualny.
W każdej społeczności lokalnej przeprowadzono nie mniej niż 20 wywiadów,
w oparciu o obszerny scenariusz wywiadu2.
Prezentowane tu badanie można umieścić w obszarze szeroko rozumi-
anej socjologii pogranicza, a jego wyniki traktować jako głos w dyskusji
o specyfice badań pogranicza i refleksją na tym, co konstytuuje sub-
dyscyplinę nazywaną socjologią pogranicza. Analiza licznych, różnorod-
nych badań podejmowanych na pograniczach wskazuje, iż dotyczą one
najczęściej takich obszarów, jak: życie codzienne mieszkańców (w sferze
społecznej, kulturalnej, politycznej, ekonomicznej, edukacyjnej itd.), stereo-
typy narodowe i etniczne oraz ich przeobrażenia, koncepcja tożsamości
jednostkowej i zbiorowej, mniejszości narodowych czy tożsamości naro-
dowych i etnicznych (Zielińska 2003).
Można więc uznać, że badania te mieszczą się zwykle w szerszej prob-
lematyce czy to problemów etnicznych, narodowych, religijnych, autoiden-
tyfikacji jednostki, tożsamości zbiorowych czy społeczności lokalnych, dla
2Wywiad rozpoczynał się blokiem „Ja, moja rodzina i moi bliscy”, którego celem
było zrekonstruowanie przestrzeni życiowej respondenta i jego rodziny, czyli osadzenie
go emocjonalne i społeczne w określonej miejscowości. Następny blok — „My lokalne”
— zogniskowany był na problemach społeczności lokalnej, jej ocenie oraz ustaleniu za-
sadniczych kryteriów różnicowania społecznego w ramach społeczności lokalnej. Trzeci
blok „Granica wschodnia III RP” zawierał pytania zogniskowane na granicy państwowej
i jej różnorodnych znaczeniach dla samych respondentów, ich rodzin, sąsiadów i innych
mieszkańców tych samych miejscowości i okolic. Czwarty, ostatni blok – stanowiły infor-
macje metryczkowe o respondencie, rozszerzone o deklaracje respondenta na temat jego
tożsamości społecznej i jego identyfikacji.
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których fakt zlokalizowania na pograniczu jest tylko szczególnym przy-
padkiem. Podobnie jak zakres tematyczny, również sposoby prowadzenia
badań nie wyznaczają jakiejś szczególnej specyfiki badań prowadzonych na
pograniczu.
Zauważyć jednak można, iż na obszarach pogranicza pewne zjawiska
występują w szczególnym nasileniu czy częstotliwości w porównaniu z inny-
mi regionami kraju. Wśród zjawisk tych wymienić można: nasilone migrac-
je, intensywność pewnych typów wymiany handlowej, określone – typowe
dla pogranicza – instytucje (np. przejścia graniczne) i kategorie zawodowe
(celnicy, straż graniczna), ujmowanie obszarów pogranicza w kategoriach
peryferyjności, rubieży i obszarów marginalizowanych oraz wiązanie z tym
pojęcia zacofania/opóźnienia cywilizacyjnego czy wreszcie – sytuacja inten-
sywnego kontaktu międzykulturowego.
Jak się wydaje, w takim ujęciu centralną osią pogranicza, decydującą
o jego specyfice jest granica państwowa – jest to ten element, który jest
wspólny dla każdego pogranicza państwowego, a zarazem nieobecny w żad-
nym innym układzie społecznym poza pograniczem. Granica jest tym sil-
niej interweniującym w układ społeczny czynnikiem, im większe jest jej
znaczenie. Okres transformacji i budowania III RP jest z pewnością okre-
sem wzrostu znaczenia granicy dla wszystkich społeczności pogranicza,
zlokalizowanych na wschodzie, północy czy zachodzie Polski. Nastąpiła
istotna zmiana: w PRL mieszkanie w rejonie pogranicza identyfikowane
było nierzadko jako sytuacja marginalizacji, peryferyjności, utraty możli-
wości i szans życiowych. Otwarcie granic rozpoczęło etap postrzegania
granicy jako istotnego zasobu lokalnego, przede wszystkim – choć nie
tylko – w wymiarze ekonomicznym. Mechanizm budowania indywidual-
nych i zbiorowych strategii życiowych w oparciu o granicę, niosący ze sobą
zarówno pozytywne zjawiska, jak i patologie społeczne, funkcjonuje tak na
wschodniej, jak i zachodniej granicy Polski. Wyniki badań pokazują, iż wiele
zjawisk wiązanych w funkcjonowaniem granicy (i przejść granicznych) ma
podobne charakterystyki i na wschodnich i na zachodnich pograniczach
(Gołdyka 2001, Wojakowski 2003, Kaźmierska 2005). Dotyczy to w szczegól-
ności określonych wzorów zachowań, sposobów działania, ale także postaw
i opinii.
Niezależnie od tych i innych, nie wskazanych tutaj podobieństw, nikt
nie kwestionuje jednak istnienia specyfiki pogranicza wschodniego i zachod-
niego. W bardzo ogólnym planie różnice pomiędzy tymi pograniczami pole-
gają na tym, iż zachodnie tereny przygraniczne charakteryzuje silniejsza
dynamika rozbudowy infrastruktury i przedsiębiorczości, traktowanie kul-
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tury Zachodu jako źródła wzorów cywilizacyjnych, zorganizowana i zinsty-
tucjonalizowana wymiana handlowa, silna aktywność kulturalna i społeczna
elit po obu stronach granicy i wypracowane wzory współpracy pomiędzy
społecznościami lokalnymi po obu stronach granicy. Z kolei wschodnie re-
jony pograniczne cechuje silniejsze poczucie bliskości kulturowej (w wielu
przypadkach funkcjonują silne związki sentymentalne związane z rodzi-
ną na wschodzie czy pochodzeniem), własny silny potencjał kulturowy
społeczności lokalnych wynikający z siły tradycji i zakorzenienia oraz zain-
teresowanie państwa tymi obszarami w ramach szeroko rozumianej poli-
tyki wschodniej. Jak widać z tych charakterystyk, zarówno wschodnie,
jak i zachodnie pogranicza dysponują istotnym potencjałem kulturowo-
społecznym, choć zupełnie odmiennym. Na tle tych, celowo bardzo ogólnie
zarysowanych, charakterystyk jeszcze wyraźniej widać specyfikę pogranicza
polsko-rosyjskiego, które często (także w naszych badaniach) włączane jest
do obszaru pogranicza wschodniego. Pogranicze to znajduje się w szczegól-
nie trudnej sytuacji, ze względu na brak typowych dla pogranicza zachod-
niego, ale również i wschodniego wskazanych wyżej zasobów. Specyfikę tego
pogranicza wyraźnie widać na tle innych opracowań dotyczących pogranicza
wschodniego, w zamieszczonym w tym tomie artykule H. Bojar „Pogranicze
polsko-rosyjskie – w poszukiwaniu zasady integracji społecznej”.
Powyżej wskazałam pewne cechy wspólne regionów określanych zbior-
czym terminem pogranicze wschodnie. Można postawić jednak zasad-
nicze pytanie – czy te wspólne cechy i zapewne też inne, możliwe do zi-
dentyfikowania, dają podstawy, by traktować obszary zlokalizowane przy
wschodniej granicy Polski jako całościowy fenomen społeczny i terytoria-
lny? Umieszczone w tym tomie artykuły poświęcone pograniczu wschod-
niemu pokazują wyraźnie, że taki zabieg można stosować tylko w ograniczo-
nym zakresie. Nasze badania – zrealizowane przy pomocy jednorodnego
zestawu narzędzi badawczych pokazały wyraźnie, że istnieją wspólne ele-
menty doświadczenia zbiorowego, które pozwalają mówić o doświadczeniu
pogranicza wschodniego i jego historyczno-społecznym fenomenie, szczegól-
nie w odniesieniu do tego, co nazywamy starymi pograniczami. Analizy
te pokazują jednak również wyraźnie, że pogranicze wschodnie to złożony
konglomerat pograniczy narodowych, cechujących się specyficznymi dla
siebie charakterystykami, których źródłem są dawne historyczne relacje, ale
także współczesne procesy społeczno-kulturowe, polityczne i ekonomiczne.
Zadanie, jakie postawili sobie autorzy artykułów przedstawionych w tej
części książki polegało właśnie na próbie uchwyceniu tej specyfiki i os-
obliwości poszczególnych pograniczy narodowych. Pierwszy w tej części
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artykuł D. Wojakowskiego oraz M. Bienieckiego pt. „Pogranicze polsko-
ukraińskie: różnorodność wymiarów i perspektyw badawczych” dotyczy naj-
większego na wschodzie pogranicza i pokazuje kulturowe zróżnicowanie
oraz zróżnicowane wzory budowania tożsamości na tym pograniczu. Dru-
gi artykuł autorstwa A. Engelking, pt. „Przygranicze polsko-białoruskie,
czyli być u siebie” próbuje uchwycić specyfikę tożsamości indywidual-
nych i zbiorowych pogranicza polsko-białoruskiego jako najbardziej istot-
nej cechy tego pogranicza, gdzie białoruska tożsamość narodowa oscylu-
je między świadomą historycznie i politycznie ideologiczną białoruskością
a folklorystyczną „tutejszością”, mówiącą po białorusku i czującą się swojsko
w „ruskości”. Z kolei A. Adamiak w artykule pt. „Pogranicze polsko-litewskie:
trzy osobliwości” wyodrębnia i analizuje rolę trzech najbardziej znaczą-
cych cech pogranicza polsko-litewskiego: obecności mniejszości litewskiej,
działalności pogranicznej instytucji kulturalnej oraz jedynej na wschodzie
wewnętrznej granicy UE. Wspomniany już artykuł o pograniczu polsko-
rosyjskim ukazuje problemy z integracją społeczną jako najbardziej charak-
terystyczny rys tego pogranicza. Autorka analizuje, w jaki sposób określone
charakterystyki społeczno-kulturowe i historyczne społeczności lokalnych
tego pogranicza wpływają na reguły i formy integracji społecznej oraz na
możliwość budowania przyszłościowych projektów aksjologicznych i insty-
tucjonalnych tych społeczności lokalnych.
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EASTERN BORDERLAND OF POLAND
– UNITY OR MULTIPLICITY?
Abstract
The paper contains basic information about the research project KBN 2H02E 020 23
„Granice w wyobrażeniach i działaniach społeczności lokalnych wschodniego pogranicza
Polski w przededniu integracji z Unią Europejską”, realized under supervision of Hanna
Bojar at the Institute of Philosophy and Sociology PAS.
A few fundamental questions about the aims of the project and research issues have
been raised here. The information concerning other research units and the researchers
involved in the project has been provided as well. Furthermore, the scientific procedure,
tools and the choice of respondents have all been described. It has been conceived as an
introduction into the issues of the research project and a reference to the publications
referring to the enterprise in question that appear in this book.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE




Wyższa Szkoła Psychologii Społecznej
POGRANICZE POLSKO-UKRAIŃSKIE: RÓŻNORODNOŚĆ
WYMIARÓW I PERSPEKTYW BADAWCZYCH
Wprowadzenie
Celem artykułu jest poszukiwanie ogólnych cech relacji etnicznych na po-
graniczu polsko-ukraińskim. Źródłem dla przeprowadzonych tu analiz są
materiały badawcze oraz opracowania powstałe w ramach projektu KBN
2H02E 020 23 „Granice w wyobrażeniach i działaniach społeczności lokal-
nych wschodniego pogranicza Polski w przededniu integracji Unią Euro-
pejską”, realizowanego w latach 2003-20051. Mirosław Bieniecki w swojej
części artykułu odwołuje się również do materiałów z projektów realizowa-
nych nieco wcześniej na pograniczu polsko-ukraińskim przez zespół Joanny
Kurczewskiej (Bieniecki i inni 2003, Kurczewska i inni 2003).
Ogólną właściwością badań i analiz, do których się odwołujemy, jest
to, że określić je można bardziej jako badania pogranicza niż badania na
pograniczu (por. Wojakowski 2002: 42). Pogranicze, wyznaczane przez spe-
cyficzne relacje etniczne, było w nich przedmiotem badawczych poszuki-
wań, a nie jedynie obszarem prowadzenia badań2. Na pograniczu polsko-
ukraińskim badania te przeprowadzone zostały w Zagórzu (pow. sanocki)
1Patrz: tekst Hanny Bojar w niniejszym tomie.
2Pierwowzorem takich badań był projekt Grzegorza Babińskiego (1997). Szerzej na
temat tego rozróżnienia traktuje praca J. Kurczewskiej w tym tomie.
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i Włodawie. Uznając zastrzeżenie sformułowane przez C. Geertza (2005),
że żadna lokalna społeczność nie może być traktowana jako dokładny ob-
raz społeczeństwa, oczywistym jest, że tak jak Yonesville nie jest Ameryką,
również Zagórz czy Włodawa nie są pograniczem polsko-ukraińskim. Przy-
jęta perspektywa badawcza – badania pogranicza – skłoniła nas jednak do
tego, aby w wybranych lokalnych społecznościach doszukiwać się pewnych
cech właściwych nie tylko im, lecz także pogranicznemu otoczeniu. Nie była
jednak naszym zamiarem prosta ekstrapolacja obserwowanych właściwości
na całość pogranicza. Chodziło raczej o uzyskanie lokalnych obrazów tych
zjawisk, które odgrywają znaczącą rolę także w szerszej skali. Tu również
odwołać można się to tezy C. Geertza, że w konkretnej, badanej społeczności
stajemy „twarzą w twarz z tymi samymi wielkimi aspektami rzeczywistości,
z którymi inni [. . . ] zmagają się w bardziej zapadających w pamięć kontek-
stach. . . ” (tamże: 36).
Praca składa się z dwóch części. Zasadniczym źródłem takiej struktury
nie są jednak różnice metodologiczne czy autorstwo tych części. Pograni-
cze polsko-ukraińskie to wewnętrznie zróżnicowany i rozległy obszar, nawet
jeżeli pod tym terminem rozumieć będziemy jedynie terytorium znajdują-
ce się w obrębie Polski, przy jej granicy z Ukrainą i zamieszkiwane przez
ludność ukraińską lub pochodzenia ukraińskiego. Owe wewnętrzne odmien-
ności wynikają z historii, struktur długiego trwania, które do dziś kształ-
tują pewne cechy społeczności żyjących pomiędzy Białą Podlaską na pół-
nocy a Ustrzykami i Gorlicami na południu (por. Wojakowski 2002b). Od-
mienność politycznej przynależności poszczególnych części tego terytorium
(przede wszystkim w efekcie ustalenia w XVIII w. granicy między Rosją
a Austrią) przełożyły się w toku dziejów na różnice wyznaniowe i tożsamo-
ściowe, zwłaszcza między mieszkańcami północy i południa tego pogranicza.
W efekcie tych różnic inne były losy i doświadczenia ludności miejscowej
w XX wieku, zwłaszcza ludności ukraińskiej. To wszystko przekłada się na
współczesną odmienność dwóch części pogranicza, która stanowi pierwszy
widoczny przejaw zróżnicowania zjawisk społecznych kojarzonych z tym po-
graniczem. Próby niwelowania tej różnorodności pogranicza – o ile w ogóle
są możliwe – wydają się niecelowe, zwłaszcza w pracy poszukującej złożo-
ności rzeczywistości pogranicza.
W części pierwszej, przedmiotem przedstawionej wtórnej analizy są
opracowania Jerzego Bartkowskiego (2005), Agaty Nijander-Dudzińskiej
(2005) i Mateusza Stopy (2005). Autorzy ci, w oparciu o ten sam materiał
badawczy, podjęli się analizy różnych, wybranych aspektów życia na po-
graniczu. Jeżeli jednak ich wnioski zostaną połączone w celu ujęcia jednego
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tylko problemu badawczego – obecności Ukraińców i ukraińskości w społecz-
ności Zagórza – to zaczynają one komponować się na zasadzie kubistycznej
wieloperspektywistyczności3. Oznacza to, że choć perspektywy teoretyczne
poszczególnych autorów są wyraźnie odmienne, to ich zestawienie jest nie
tylko możliwe, ale może prowadzić do nowych interpretacji. Metodologiczne
wskazówki dla takich porównań podają George W. Noblit i Dwight Hare
(1988). Postulują oni metodę wtórnej analizy opracowań (meta-etnografię),
umożliwiającej „systematyczne porównanie studiów przypadków w celu uzy-
skania wniosków łączących owe przypadki (cross-case conclusions)”. (tamże:
13). Porównanie takie może polegać na wskazaniu przyczyny zasadniczej od-
mienności wniosków uzyskanych w różnych studiach, uzyskaniu wzajemnej
„przetłumaczalności” różnych studiów lub też stworzeniu nowej interpreta-
cji włączającej wnioski z tych studiów (tamże: 38 i nast.). Niniejsza analiza
łączy w sobie wszystkie trzy sposoby, z naciskiem na poszukiwanie nowej in-
terpretacji dostrzeżonych zjawisk. W porównaniu z analizami Noblita i Ha-
re’a, jest to o tyle proste, że opracowania poświęcone Zagórzowi opierają się
na wspólnym materiale badawczym. Pozwala to w trakcie wtórnej analizy
powrócić do „surowych danych” i wesprzeć nimi nowe spostrzeżenia.
Analiza poświęcona Włodawie nie może odwołać się do tak zróżnicowa-
nych interpretacji badawczych zebranego materiału. Jednak i ona zmierza
do uzyskania opisu sytuacji tej społeczności z różnych perspektyw. Jest to
osiągane z jednej strony przez odwołanie się do koncepcji pogranicza starego
i nowego (Babiński 2002). Z drugiej strony analiza ta ukazuje opinie osób
patrzących na problemy społeczności lokalnej, jej wielokulturowości oraz
pogranicza z różnych punktów widzenia. Jest to odpowiednik postulowanej
tu wieloperspektywistyczności w opisie zjawisk pogranicza, pod pewnymi
względami podobny do antropologicznej „analizy z przyjęciem punktu wi-
dzenia” (standpoint analysis Denzin 1997: 53 i nast.).
Południowa część pogranicza polsko-ukraińskiego4
Rozumiejąc pogranicze sytuacyjnie i terytorialnie (por. Babiński 1999), wi-
dząc w nim efekt „przenikania i wzajemnego przeplatania się różnych ludz-
kich zbiorowości i ich kultur” (Babiński 1997: 49), można stwierdzić, że spo-
3Założeniem kubizmu bowiem było ukazanie na płaszczyźnie elementów przedmiotu
widzianych z różnych perspektyw. Na szczęście zestawienie różnych punktów widzenia
w ramach jednego tekstu daje efekty dużo bardziej łagodne dla percepcji niż prace P.
Picasso. Ma też swoje dalekie odniesienia we współczesnej etnografii (por. Denzin 1997:
53 i nast.).
4Autor: Dariusz Wojakowski.
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łeczność Zagórza znajduje się na pograniczu i jest pograniczem – przede
wszystkim z racji obecności przedstawicieli mniejszości narodowej. Mate-
riały zebrane w trakcie badań rejestrują pewien moment czasowy – życie
społeczności Zagórza latem 2003 roku. Podkreślić jednak należy, że w tym
momencie czasowym uchwycona została bardzo szeroka perspektywa życia
na pograniczu w tej właśnie lokalnej społeczności.
W Zagórzu dało się zauważyć kilka zjawisk, które odpowiadają tym ob-
serwowanym również na całym pograniczu, w mezospołecznej skali. Ludność
polska jest w tej miejscowości w większości autochtoniczna. Osoby napły-
wowe zaś w swojej większości pochodzą z regionu pogranicza. Obecność
osób deklarujących narodowość ukraińską jest znikoma – na 5000 mieszkań-
ców jest to ok. 100 osób. Z drugiej jednak strony wyraźna jest „obecność”
kultury ukraińskiej. Przejawia się ona w tym, że w okolicach tej miejsco-
wości, na terenie gminy, działają bardzo aktywnie środowiska ukraińskie,
świeckie i religijne (Wojakowski 2004). W samym Zagórzu jest to obecność
symboliczna – dwie z czterech miejscowych świątyń to cerkwie. Są to wła-
ściwości, które charakteryzują również całą południową część pogranicza
polsko-ukraińskiego (Wojakowski 2002b).
Interesującym zjawiskiem, które zauważone zostało dopiero w trakcie
badań, jest podzielana przez niektórych polskich mieszkańców Zagórza wi-
zja składu etnicznego miejscowości. Niektórzy z badanych opowiadali mia-
nowicie o Rusinach, wciąż obecnych w tej społeczności:
A ludność miejscowa, ci niektórzy – to w niewielkim procencie nawet i tu
w Zagórzu – przeszli na to wyznanie prawosławne li tylko dla zachowania
języka. I oni mówią, że oni są Ukraińcami – a ja ciągle ich określam jako
Rusinów, mieszkających tu od przedwojny, od dawna. Z którymi zresztą żyję
w wielkiej przyjaźni, z niektórymi. Tak, że jest to w jakimś sensie widoczne
ale zacierające się. [. . . ] A: Ilu jest Rusinów w Zagórzu? -Nie znam danych
statystycznych, nie potrafię powiedzieć bliżej. Wiem, że jest pewna grupa
iluś osób uczestniczących w nabożeństwach w cerkwi prawosławnej w Zagó-
rzu. Wiem, że jest pewna grupa osób, która od czasu do czasu jeździ. . . bo
cerkwie greckokatolickie są i w Komańczy w Mokrym (w Mokrym jest też ka-
plica rzymskokatolicka, a tam jest grekokatolicka i prawosławna). Większość
jest wyznania rzymskokatolickiego – to jest ogromna większość, dominująca.
I grupa nieliczna wyznania prawosławnego. (Z-68-08)
A: Liczna jest ta społeczność ukraińska? – Dosyć. A: To znaczy? -Wydaje
mi się, około 1000 ludzi. A: W Zagórzu samym? - Tak. (Z-49-07)
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Obraz ten ma pewne właściwości lokalnego mitu, gdyż tożsamość te-
go typu raczej się nie ujawnia, jest to najwyżej identyfikacja przypisana5.
Jednak mit ten zasadza się na istotnym zjawisku, które na tym pograniczu
(a nawet w skali całej Polski) umykało dotychczasowym badaniom. Owa,
dziesięciokrotnie większa od miejscowych Ukraińców, wyobrażona popula-
cja Rusinów odpowiada bowiem osobom pochodzenia ukraińskiego lub też
– używając terminu użytego przez respondentkę z innej społeczności (Woja-
kowski 2002b) – „pochodzenia greko-katolickiego”. Spis powszechny z 2002
roku również ujawnił dziesięciokrotną różnicę pomiędzy dotychczasowymi
szacunkami ludności ukraińskiej a uzyskanymi w spisie deklaracjami6. Przy-
padek Zagórza wskazuje na dyskretną obecność takiej pogranicznej kategorii
ludności – bez odrębnej identyfikacji, lecz symbolicznie wyróżnionej przez
współmieszkańców. Wiedza o historii pogranicza pozwala na stwierdzenie,
że ludność pochodzenia ukraińskiego jest na tym obszarze liczniejsza niż
mniejszość ukraińska. Doświadczenia z Zagórza sugerują zaś, że mimo sil-
nej asymilacji tych osób, nadal mogą być oni wyodrębniani w lokalnych
społecznościach przez innych Polaków.
Badania ujawniły też pewne najbardziej ogólne cechy społeczności za-
górskiej, dające się porównywać z całym obszarem pogranicza wschodniego.
Joanna Kurczewska zauważyła, że: „spora grupa respondentów z różnych od-
cinków pogranicza wschodniego, gdy budowała swe narracje o życiu w danej
miejscowości, w żaden sposób nie używała określeń, które by wyrażały, że
żyją i pracują na jakimś pograniczu: politycznym, narodowym, itp.” (taż:
2005: 371). Oznacza to, iż: „sytuacja pogranicza – dokładnie: pogranicza
terytorialnego – nie wywołała w nich autentycznego przeżycia pogranicza”
(tamże: 372). Stosunek owej społeczności, tak samo jak i innych objętych
badaniami w ramach projektu, wobec zjawisk, które stanowiły istotę ba-
dań zespołu był więc „letni”, mało zaangażowany. Może to oznaczać, że
zarówno przypadek Zagórza w odniesieniu do południowej części pograni-
cza polsko-ukraińskiego, jak i wszystkie badane w projekcie miejscowości
w odniesieniu do całego pogranicza wschodniego oddają obraz pewnej prze-
ciętnej doświadczania pogranicza czy nawet jego ujawniania się w społecznej
rzeczywistości obszarów przygranicznych. Odróżnia to Zagórz od miejsco-
wości opisywanych w badaniach nastawionych na uchwycenie relacji etnicz-
5W rodzinie wskazanej jako „rusińska” był przeprowadzony tylko jeden wywiad (jednak
kilka osób z tej kategorii odmówiło rozmowy, odrzucając też przypisaną identyfikację).
W połączeniu z obserwacją i wypowiedziami innych rozmówców można wnioskować, że
ludność ta jest silnie spolonizowana, zwłaszcza w młodym pokoleniu.
6Oczywiście podobieństwo proporcji w kraju i Zagórzu jest zupełnie przypadkowe.
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nych na pograniczu (Babiński 1997; Wojakowski 2002b), w których prze-
żywanie pogranicza znajdowało się w centrum uwagi zarówno badaczy, jak
i badanych.
Trzy perspektywy
Wtórna analiza trzech wybranych opracowań na temat Zagórza zmierza do
wyłonienia różnych perspektyw postrzegania relacji międzyetnicznych w tej
społeczności i budowania nowych interpretacji dostrzeżonych tam zjawisk.
J. Bartkowski (2005) spojrzał na kontakty etniczne z perspektywy tra-
dycji, pamięci lokalnej przeszłości. Jest to przeszłość, w której stosunki
polsko-ukraińskie stanowią bardzo znaczący element. Przeszłość ta jest jed-
nak katalogiem konfliktów: „Pamięć historyczna jest zdominowana przez
konflikt narodowościowy. Przesłonił on inne aspekty miejscowej tradycji
[. . . ] Jednocześnie nastąpiła transformacja percepcji tożsamości mniejszo-
ści. Zatarło się jej wewnętrzne zróżnicowanie. . . Jest ona obecnie określana
jako ludność ukraińska” (tamże: 155). Z drugiej strony, jak zauważa autor,
istnieje ogólna tendencja do zacierania tych konfliktów w narracji i relacjo-
nowania ich „z aktualnie obowiązującymi wartościami politycznymi, obiek-
tywizmu i tolerancji” (tamże: 159). Mimo to, postrzeganie przeszłości z per-
spektywy owych konfliktów jest powszechne – zarówno wśród Polaków, jak
i Ukraińców.
Pierwszy z wniosków sformułowanych przez J. Bartkowskiego prowadzi
do pytania, na ile pamięć o konfliktach narodowych jest wyłącznie wynikiem
wydarzeń, które miały miejsce w Zagórzu i okolicach w pierwszej połowie
XX wieku? Faktem jest, że szczególnie po II wojnie światowej ludność miej-
scowa była tragicznie doświadczona walkami angażującymi tu ukraińskie
i polskie podziemie oraz władze komunistyczne7. Po stronie ukraińskiej te
doświadczenia są centralne w podtrzymywaniu swojej tożsamości opartej na
poczuciu doznanych wtedy krzywd (por. Babiński 1997). A to już oznacza,
że istotną rolę w takim konstruowaniu lokalnej pamięci odgrywa też współ-
czesna funkcjonalność konfliktowej przeszłości. Podobnie można interpre-
tować społeczną pamięć zagórskich Polaków. W miejscowości tej wydawa-
na jest literatura wspomnieniowa. Są to wspomnienia członków podziemia
(Pipówna-Zaborska 1997a i b) i przedwojennego harcerstwa (Pipa 1998)
oraz – co jest akurat specyfiką Zagórza – historia kolei (Kuraś 2000), która
faktycznie wykreowała dzisiejszy charakter i obraz społeczności. Wszystkie
7Widoczne jest to np. w opublikowanych materiałach z przygotowania i przeprowa-
dzenia Akcji „Wisła”, Misiło 1993.
Pogranicze polsko-ukraińskie: różnorodność wymiarów i perspektyw badawczych 201
te wspomnienia oraz spisana lokalna historia (Osenkowski 1995), podobnie
jak zebrane w trakcie badań narracje zawierają obraz przeszłości, w którym
lokalne działania stanowią element wielkiej narodowej tradycji, są potwier-
dzeniem przynależności do Polski. W tej perspektywie polską pamięć prze-
szłości Zagórza silnie przenika ideologia pogranicza, rozumiana jako misja
„obrony jakichś wartości, rubieży, szczególnej roli narodu jako przedmurza,
czyli misja obronna” (Babiński 1997: 64). Pograniczność Zagórza nie jest
więc nazwana, lecz silnie we własnej tradycji odczuwana. W zestawieniu
z dostrzeżoną przez J. Bartkowskiego tendencją do „politycznej poprawno-
ści” respondentów, rodzi to pewne narracyjne sprzeczności lub wielopozio-
mowość postrzegania dzisiejszych relacji etnicznych:
Kiedy widać te różnice między Polakami i Ukraińcami? Też pracują
na kolei i w pracy jest wszystko OK. Idą po pracy i pójdą sobie wypić
coś i już mają za dużo, wtedy się widzi tą różnicę. Wtedy hamulce wszel-
kie puszczają i wtedy się ujawnia prawdziwy człowiek. I była taka sytu-
acja, że razem pili i tak było: „My możemy razem pić, ale ja cię będę
rizał”. Czyli. . . Czyli to gdzieś w podświadomości jest z dziada-pradziada
zakodowane, że on jest inny, a Polak jest inny. [. . . ] Bo oni tu pra-
cują normalnie z nami. Tu nawet niedaleko pracuje w Telekomunikacji
taki chłopak – to tam normalnie. [. . . ] Oni tak samo są tu z dziada-
pradziada. Oni tak samo uważają, że to jest tak samo ich jak i nasze.
(Z-49-07)
Pamięć historyczna jest więc z Zagórzu źródłem uprzedzeń. Nie są to
jednak uprzedzenia upraszczające. Zasadzają się one raczej na dysonansie
pomiędzy jednowymiarowym obrazem własnej grupy narodowej a złożono-
ścią relacji w ramach społeczności lokalnej. To, co funkcjonalne w budo-
wie własnej tożsamości, staje się problemem w owych lokalnych relacjach.
Wersje lokalnej pamięci – polska i ukraińska – są sobie przeciwstawne, co
utrudnia wzajemną komunikację. Okazuje się też, że większe opory w otwie-
raniu się na inną wersję historii istnieją wśród Polaków. Stanie się to zro-
zumiałe dopiero wtedy, gdy zwrócimy uwagę na rolę pamięci historycznej
w tożsamości tych grup. W przypadku Ukraińców historia wzbudza poczucie
krzywdy. Otwarcie na dialog może się zatem opierać na wybaczeniu. Pol-
skie widzenie przeszłości Zagórza przenika poczucie misji obronnej. Nie ma
w tej wizji klucza do dialogu, gdyż obronę można tylko wygrać lub przegrać
(ze wskazaniem na ostatnie rozwiązanie). Lokalne tradycje w Zagórzu są
więc postrzegane przez współczesnych mieszkańców równocześnie jako cen-
ne (dla kształtowania ich tożsamości grupowych) i niewygodne (z perspek-
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tywy uznawanej częściowo wartości otwartości na innych). Wciąż stanowią
też barierę w kontaktach międzyetnicznych w ramach tej społeczności.
A. Nijander-Dudzińska (2005) analizuje wydarzenia w Zagórzu wycho-
dząc z perspektywy teraźniejszości. Autorka opisuje relacje między wła-
dzą samorządową a społecznością lokalną, aktywność społeczną mieszkań-
ców miasta i styl sprawowania władzy – przedstawia więc pewien wycinek
przestrzeni publicznej miasta, jej opis w kategoriach tego, co istotne dla
całej lokalnej społeczności. Okazuje się, że z tej perspektywy ukraińskość
jest wyraźnie marginalizowana. Nie ujawnia się w kontekście priorytetów
działań władz lokalnych. Działalność Ukraińców nie jest też wskazywana
explicite jako przejaw aktywności społecznej, co jest o tyle intrygujące, że
środowisko ukraińskie w gminie Zagórz wydaje się być jednym z najprężniej-
szych w regionie (por. Wojakowski 2004). Natomiast większość inicjatyw tej
mniejszości ulokowanych jest poza samym miastem. To może być jednym
z powodów nieobecności mniejszości w przestrzeni publicznej miasta.
Być może jest to tylko nieobecność kultury ukraińskiej w przestrze-
ni miasta widzianej oczami lokalnych elit. Ich wizja aktywności społecznej
okazuje się bowiem dość specyficzna. Jako jeden z bardzo istotnych elemen-
tów tej aktywności uważają oni „przychodzenie, korzystanie z kulturalnej,
rozrywkowej, sportowej, patriotycznej czy religijnej oferty organizatorów.
Kwestia ta jest mocno podkreślana przez respondentów i traktowana ja-
ko ważny aspekt zaangażowania obywatelskiego” (Nijander-Dudzińska 2005:
246). Aktywność mieszkańców sprowadzona jest więc do odpowiedzi na ofer-
tę kulturalną, która w samym mieście przedstawiana jest najczęściej przez
samorząd i silnie związane z nim organizacje. Natomiast niezależna dzia-
łalność artystyczna, która jest najwidoczniejszym elementem uczestnictwa
Ukraińców w życiu miasta-gminy, rzadko wskazywana była jako przejaw
tej aktywności (tamże). W podstawowej dla pracy autorki dziedzinie relacji
władza-społeczność lokalna nie mówi się o zagórskich Ukraińcach. Kultura
ukraińska pojawia się jednak w opisie własnej społeczności. Otóż respon-
denci: „Wskazują przede wszystkim na dwie kategorie ważnych wydarzeń
lokalnych: przedsięwzięcia związane z inwestycjami oraz imprezy kultural-
ne. W przypadku drugiej kategorii na uwagę zasługuje fakt, że wśród przy-
kładów tego, co się dzieje, pojawiają się imprezy folklorystyczne i mające
na celu pielęgnowanie tradycji lokalnej i regionalnej, przy czym kilka osób
wspomina także o folklorze ukraińskim” (tamże: 249).
Ponowne zwrócenie się do zebranych materiałów daje następujący ogląd
tej sprawy:
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. . . bo każdy region ma swój specyficzny charakter. No co? Jest na przykład
pielęgnowana kultura jeszcze wschodnia. Jest taki zespół muzyczny, taki folk-
lorystyczny, który to pielęgnuje. A poza tym więcej nie ma nic. A: Chodzi
o jaki zespół? – „Osławianie” [zespół ukraiński z Mokrego –D.W] Z-49-07
. . . [Ukraińcy DW.] są traktowani jak inni. Na pewno swoją kulturą upięk-
szają życie kulturalne Zagórza. . . I występy zespołów innych grup etnicznych
też przynoszą wiele. . . (Z-46-03)
Obecność ukraińskiego folkloru w lokalnej społeczności jest postrzegana
jako zjawisko, które pozytywnie wpływa na obraz lokalnej społeczności. Nie
jest ona źródłem polskich niepokojów czy niechęci.
Ponadto wywiady ukazują też inne przejawy obecności mniejszości
ukraińskiej w samym Zagórzu, nie ujawniające się w postrzeganiu prze-
strzeni publicznej przez lokalne władze. Przede wszystkim jest to procesja
Bożego Ciała w Zagórzu:
A jako przykład podam panu taką rzecz — to jest pewnie ewenement,
myślę, że w Polsce. Jeszcze nigdzie, nigdzie nie było, a tu w Zagórzu jest
taka sytuacja — procesja Bożego Ciała idąc ze starego kościoła do nowego
i z nowego do starego, prawie co roku na przemian chodzimy. Ale co rok pro-
cesja Bożego Ciała zatrzymuje się przy cerkwi prawosławnej. Prawosławni
robią jeden z ołtarzy Bożego Ciała. [. . . ] Oni się gromadzą tam przy cerkwi,
dzwon cerkiewny dzwoni, cerkiew cała jest oświetlona. Tam się zatrzymuje-
my, śpiewamy ewangelię – jedną z procesji Bożego Ciała – i jest naprawdę
normalnie. (Z-48-12)
Natomiast duży postęp taki, jeśli się rozchodzi, bo ja pamiętam czasy,
kiedy były takie antagonizmy tutaj narodowościowe [. . . ] I to od strony pol-
skiej zostało pięknie załatwione przez obecnego księdza prałata na Nowym
Zagórzu, który któregoś dnia w trakcie procesji Bożego Ciała poszedł i się
pomodlił pod tą cerkwią. To się stało codziennością, w każdy dzień tego świę-
ta, Bożego Ciała, Polacy, którzy idą w grupie bardzo dużej, bo ta procesja
Bożego Ciała wygląda pięknie, okazale, to jest kilka tysięcy ludzi, podchodzi
pod cerkiew i się modli, a strona ukraińska przygotowuje ołtarz. [. . . ] ja to
zresztą wiem, rozumiem i jestem tego świadom, bo się spotykam z tymi ludź-
mi też, i to zostało od tej strony polskiej raz na zawsze załatwione, że się
Polacy przełamują – żegnają się przed cerkwią, nie wszyscy, to jest na razie
taka rzecz dla niektórych wstydliwa, ja to robię na przykład, bo jest jeden
Bóg, prawda. (Z-49-18)
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Wydarzenie to zaczyna być kojarzone z przełamywaniem uprzedzeń, a w
ślad za tym można zauważyć nieliczne przejawy życzliwego zainteresowania
tradycją mniejszości:
Zawsze chciałem iść na takie, na jakieś to. Nawet w tą niedzielę się
wybierałem tutaj do tej cerkwi na Wielopolu. Z synem chcieliśmy pojechać
rowerami na Osławę, niska woda była – no to podjedziemy, zobaczymy jak
tam wewnątrz wygląda, ale on potem wpadł do wody i nie dane nam było
tam dojechać. [. . . ] Nie byłem, nie byłem, ale pójdę do cerkwi, na Wielopolu
tam czy tu na Zagórzu. (Z-50-09)
Wydaje się, że kultura ukraińska jest po prostu wyraźniej obecna
w świadomości polskich mieszkańców Zagórza niż w oficjalnie kreowanej
wizji przestrzeni publicznej. Oznacza to, że kultura ta na początku XXI
wieku zaczyna docierać do świadomości Polaków na pograniczu. Jej margi-
nalizacja w przestrzeni publicznej może zaś się wiązać z tym, że kreujący ją
przedstawiciele samorządu i lokalne elity są bardziej niż zwykli mieszkań-
cy obciążeni „misją obronną” polskości, bardziej więc są wobec ukraińskiej
kultury nieufni. Nie mniej istotne jest także i to, że mniejszość ukraińska
zaczyna prezentować wyraźnie otwartą postawę wobec polskich sąsiadów.
Dało o się zauważyć w późniejszych badaniach w tym regionie (Wojakowski
2006). Ukazują one mniejszość ukraińską zamieszkującą gminę Zagórz jako
społeczność dumną z własnego dorobku kulturowego: „Duma ta przekłada
się na promocję własnej kultury i postawy otwarte wobec Polaków. Tutaj
również uwidacznia się u rozmówców poczucie sukcesu. Uprzedzenia (wobec
mniejszości – D.W.) są raczej sprawą przeszłości. . . Istnienie negatywnych
stereotypów Ukraińca silnie kojarzone jest z niewiedzą lub brakiem kontak-
tów z przedstawicielami mniejszości i ich kulturą” (tamże: 17–18).
Trzeci sposób opisania kultury ukraińskiej proponuje Mateusz Stopa
(2005). Jest to spojrzenie na Zagórz z perspektywy przedstawicieli
mniejszości ukraińskiej. W pracy tej pojawiają się dwa zagadnienia, któ-
re istotnie uzupełniają obrazy Zagórza zbudowane w oparciu o wcześniejsze
analizy. Po pierwsze, aktywność mniejszości ukraińskiej lokuje się poza spo-
łecznością Zagórza, choć najczęściej w obrębie gminy: „. . . Ukraińcy mieszka-
jący w pobliskim Zagórzu wydają się być mniej aktywni i korzystają głównie
z ’oferty’ oddziału w Mokrem, sami bowiem nie są zinstytucjonalizowani”
(tamże: 360). Przestrzenna izolacja aktywności ukraińskiej w gminie wyja-
śnia po części jej niedostrzeganie w przestrzeni publicznej miasta. Przyznają
ta nawet sami Ukraińcy zagórscy:
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Pewnie, że jest nas za mało! I są sami starsi. . . No jest trochu młodych.
Ale. . . działalności prawosławni nie robią żadnej. [. . . ] No jaką mogą robić?
Chodzą sobie do cerkwi, spokojnie. Pracują w zakładach pracy. . . [. . . ] Mo-
kre ma zespół „Osławiany” i nawet tam diakona żona M. też ma zespół [w
Sanoku – D.W.], ale to jest typowo młodzież tylko, te dzieci. No ale Mokre,
Morochów to jest dwie wsie typowo ukraińskie. (Z-70-10)
Wraz z historycznymi uprzedzeniami, owa izolacja tworzy zespół warun-
ków sprzyjających podtrzymywaniu rozdzielności społeczności etnicznych
oraz obrazowi przestrzeni publicznej miasta opisanemu przez A. Nijander-
Dudzińską. Ukraińcy, trochę z konieczności, trochę dla spokoju realizują się
poza lokalną społecznością:
Bo tutaj, jeśli chodzi o to życie kulturalne to trzeba to łączyć z Sanokiem.
[. . . ] I wierni z Zagórza przyjeżdżają tutaj, czy na święto parafialne, czy na
większe uroczystości, bo Sanok jest katedrą, ma sławnego arcybiskupa, tak,
że oni tutaj w tym uczestniczą. (Z-42-13)
Drugą interesującą cechą dostrzeżoną przez M. Stopę jest akcentowanie
dwóch zasadniczych funkcji własnej aktywności kulturalnej – wewnątrzgru-
powej i zewnątrzgrupowej. Według autora: „Związek Ukraińców w Polsce
koncentruje się jednak przede wszystkim na aktywnym zaznaczaniu obec-
ności Ukraińców w Polsce i uświadamianiu ich kulturowego wkładu w kolo-
rystykę pogranicza” (tenże 2005: 360). Choć funkcje te nie są tu precyzyjnie
rozłączone, to tak można je analizować. Zaznaczanie swej obecności jest
raczej funkcją wewnątrzgrupową, tożsamościową, gdyż – jak zauważa sam
autor – w tych działaniach „odbija się chęć nakreślenia wyraźnej granicy
pomiędzy polskimi i ukraińskimi elementami kultury pogranicza” (tamże:
363). Powiązane z tym uświadamianie wkładu kultury ukraińskiej w kul-
turę pogranicza – a w tym lokalnych społeczności, takich jak Zagórz – jest
zorientowane na polską większość. Owa zewnętrzna funkcja działań liderów
mniejszościowych odpowiada zarówno wskazanym przez J. Bartkowskiego
wartościom otwartości i tolerancji, jak i przekłada się na przemiany świa-
domości zagórskich Polaków. Jest to zespół czynników wzajemnie powiąza-
nych, przeciwstawnych historycznym uprzedzeniom i przestrzennej izolacji.
Przestrzenna izolacja natomiast (choć nie można z przekonaniem stwier-
dzić, że także uprzedzenia) być może wspomaga zaznaczanie się obecności
społeczności ukraińskiej. Byłoby to prawdziwe w odniesieniu do perspekty-
wy regionalnej, gdyż „Święto nad Osławą” w Mokrem jest szeroko identyfi-
kowane jako symbol obecności ukraińskiej kultury ludowej na Podkarpaciu
(por. Wojakowski 2004). Jak pokazują wcześniejsze uwagi, w skali gminy
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efekty tej izolacji są odwrotne. Co więcej, z owym zachowywaniem własnej
kultury wiąże się obawa, że w bliskiej przyszłości mniejszości ukraińskiej
w okolicach Zagórza grozi pełna polonizacja (Stopa 2005: 361). Oddaje to
wypowiedź jednej z respondentek:
Wiadomo, że my działamy jak gdyby w odrębności, bo mamy swoją kul-
turę i chcemy ją jakoś ukorzenić i przekazać te wszystkie tradycje. Dobrze,
że szkoła jest, bo przez naukę języka można przekazać dzieciom dużo. Ma-
my trudności w tym sensie, że ludzie się asymilują, wiadomo, że rodziny są
wielokulturowe i jeżeli połączą się Polak i Ukrainiec, to trochę taka bariera
jest i problem nie jest łatwy. (Z-35-05)
Reasumując trzy przedstawione perspektywy badawcze oraz wyprowa-
dzone na ich podstawie wnioski, daje się zauważyć złożoność problemu re-
lacji etnicznych w lokalnej społeczności pogranicza. Spojrzenie J. Bartkow-
skiego na społeczność Zagórza ujawnia zakorzenione w tradycji uprzedze-
nia. Obraz przedstawiony przez A. Nijander-Dudzińską potwierdza oddzia-
ływanie tej tradycji na współczesność, jednocześnie prowadzi do ujawnienia
współczesnych procesów i mechanizmów, które są w stanie owe uprzedzenia
przezwyciężać. Obecność kultury ukraińskiej poprzez zespół folklorystyczny
oraz wspólnoty wyznaniowe powoli przemienia stosunek polskich mieszkań-
ców Zagórza do mniejszości, kojarzonej dotąd z krwawą historią pogranicza.
Wiąże się to z aktywnością kulturalną przedstawicieli mniejszości ukraiń-
skiej, którym – jak wskazuje M. Stopa – zależy na uznaniu ich działań przez
Polaków.
Zestawienie obecności wątku ukraińskiego w opracowaniach Bartmiń-
skiego i Nijander-Dudziańskiej pokazuje jednak skalę wagi czy też obecności
dwóch zjawisk: historycznych uprzedzeń i ich przełamywania. Skala ta nie
może zostać zagubiona przez powtórną interpretację materiału: w tekście A.
Nijander-Dudzińskiej odniesienie do kultury ukraińskiej pojawia się tylko je-
den raz. Analizując ów fakt w odniesieniu do działań mniejszości ukraińskiej
daje się zauważyć, że wynika to między innymi z postawy samych Ukraiń-
ców, którzy chcąc zachować własną tożsamość zmuszeni są do częściowego
izolowania się od polskiego bezpośredniego otoczenia.
Ponowna interpretacja trzech wymiarów funkcjonowania ukraińskiej
kultury w lokalnej społeczności Zagórza prowadzi równocześnie do spostrze-
żenia, że całość tego zjawiska cechuje pewien wspólny rys. Społeczność ta
w kontekście obecności w niej Ukraińców i ich kultury jawi się jako are-
na walki przeciwieństw. Historyczne uprzedzenia zderzają się tu z budową
atrakcyjnego obrazu własnej społeczności. Marginalizowanie kultury ukra-
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ińskiej w przestrzeni publicznej miasta współistnieje ze świadomością Pola-
ków, że mniejszość jest znacząco – także dla nich – obecna w mieście i wokół
niego. Wśród miejscowych Ukraińców oczekiwany sukces w promocji swojej
kultury miesza się zaś z obawą o jej przetrwanie.
Północna część pogranicza polsko-ukraińskiego8
W północnej części pogranicza polsko-ukraińskiego badania przeprowadzo-
ne zostały we Włodawie. Jest to miasto typowe dla tej części pogranicza,
którego naturalną granicą odzielajacą je od części południowej są lasy Roz-
tocza – historycznie jest to linia graniczna pomiędzy ziemiami należącymi
do zaboru rosyjskiego na północy a Galicją na południu, gdzie w XIX wie-
ku rozwinął się ukraiński ruch narodowy. Dzisiaj na północ od Roztocza
właściwie nie zauważa się obecności mniejszości ukraińskiej. Takich mia-
steczek jak Włodawa jest na tym pograniczu więcej: Tomaszów Lubelski,
Hrubieszów, Dubienka czy większe, jak Chełm i Zamość.
Włodawa to miasto o ponad siedmiusetletniej historii, położone u ujścia
rzeki Włodawki (przez wiele lat rzeki granicznej pomiędzy Wielkim Księ-
stwem Litewskim a Koroną) do Bugu – rzeki, która jest dziś utożsamiana ze
wschodnią granicą Polski, ale także jest wskazywana jako odwieczna granica
cywilizacyjna pomiędzy Wschodem a Zachodem. To miasto graniczne, które
ukształtowało się dzięki swojemu położeniu przy granicach Litwy i Koro-
ny, granicy zaboru rosyjskiego i austriackiego, granicy Królestwa Polskiego
czy wreszcie granicy pomiędzy terytoriami Polski zajętymi przez Niemców
i Sowietów, potem Polski i Związku Radzieckiego. Współcześnie pod Wło-
dawą stykają się granice Polski, Ukrainy i Białorusi. Na dodatek, niedawno
miasto stało się miastem granicznym Unii Europejskiej.
Położenie na szlakach handlowych powodowało, że miasto od swego
zarania było miejscem przenikania się wielu kultur, w którym przez stu-
lecia spotykali się Polacy, Żydzi, Niemcy, Rosjanie, Białorusini i Ukraińcy
oraz inne narodowości9. Miasto kilku świątyń, różnych wyznań i obrządków.
Dawni mieszkańcy Włodawy „zniknęli” jednak w czasie i tuż po II wojnie
światowej, choć przyczyny zanikania różnych narodowości były odmienne10.
8Autor Mirosław Bieniecki.
9Szerzej o tożsamości ludzi zamieszkujących pobliskie tereny por.: Bieniecki 2000.
10Żydzi zostali wymordowani przez Niemców w niedalekim Sobiborze; Ukraińcy czy
w ogóle ludność prawosławna – przesiedleni do Związku Sowieckiego lub na tzw. Ziemie
Odzyskane w ramach Akcji „Wisła”, Niemcy – wyjechali wraz z cofającym sie frontem
w 1944, a wielu Polaków – zginęło lub zostało zamordowanych (przez Niemców w czasie
wojny, przez Sowietów – także w czasie wojny lub tuż po niej czy przez innych Polaków
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Dzisiaj we Włodawie zostali przede wszystkim Polacy, katolicy, i to tylko
w niewielkiej części rodzimi włodawianie. Potomkowie tych, którzy mieszka-
li tu przed 1944 r. zostali zdominowani ilościowo w następnych latach przez
„ludność napływową” – powojennych przybyszów z okolicznych wsi, często
z pobliskiego Wołynia oraz ze Śląska i innych części Polski.
Włodawa nie jest już dzisiaj miastem wieloetnicznym, jakim była przed
wojną. Jest nim za to w pamięci historycznej własnej lub zapożyczonej
mieszkańców, a związanej z tym miastem i okolicami11. Właśnie taka pamięć
stanowi ważny aspekt identyfikacji Włodawian, a także tworzy podstawę do
budowania więzi z ich „małą ojczyzną”.
Stare i nowe pogranicze
Przyjmując za Grzegorzem Babińskim typologiczny podział na pogranicza
stare i nowe12, Włodawa jest miastem, które rozciąga się pomiędzy dwoma
krańcami tego podziału. Z jednej strony bowiem, ze względu na swoje po-
łożenie i historię Włodawa wydaje się idealnym przykładem miasta starego
pogranicza, a z drugiej – dzięki swojemu położeniu i współczesnym migra-
cjom transgranicznym dostrzec tu można zjawiska właściwe dla pogranicza
nowego – od Białorusinów i Ukraińców na miejscowym bazarze do sporów
o obecność i kształt lokalnego przejścia granicznego.
Inaczej niż na pograniczu tradycyjnym, gdzie linie podziałów społecz-
nych związane były z liniami podziałów etnicznych, podstawowe podzia-
ły, na które zwracają uwagę dzisiejsi mieszkańcy miasta, to podziały na
bogatych i biednych, pracujących i tych, którzy pracy nie mają, młodych
i takich, którzy już pobierają renty czy emerytury i nie muszą się martwić
o pieniądze.
Mimo iż po wieloetniczności czy wielokulturowości, która ukształtowała
to miasto pozostała jedynie pamięć dzisiejszych mieszkańców oraz klimat
– przy okazji budowania Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej).
11Zob. także: Bieniecki 2004a, Bieniecki 2005.
12Gdzie pogranicza stare są pograniczami terytorialnymi, historycznymi, o znacznym
zakresie przenikania kultur (podobieństwa mieszkających tam zbiorowości), przejścio-
wymi częściej niż stykowymi, o ciągłej i pełnej stratyfikacji społecznej (przynależność do
danej grupy nie ma większego wpływu na pozycję zajmowaną w społeczności) oraz pogra-
niczami, gdzie postępuje proces równania kulturowego, a pogranicza nowe to pogranicza
słabo związane z terytorium, ahistoryczne, o dużym zróżnicowaniu kulturowym i dy-
stansach cywilizacyjnych, stykowe, o wyraźnych granicach grupowych i zróżnicowanym
charakterze różnic społecznych i ekonomicznych (o horyzontalnym charakterze postrzega-
nia relacji międzykulturowych) i istotnym znaczeniu zróżnicowania religijnego (Babiński,
2002: 18).
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pogranicznego miasteczka zamknięty w jego murach, obecny w architekturze
– to wielokulturowa tradycja jest czymś, co wyróżnia Włodawę w oczach jej
mieszkańców. Często powtarzane są opinie podobne do tej, wyrażonej przez
jednego z mieszkańców:
To jest chyba właśnie ta wielokulturowość tutaj. Ci, co do mnie przy-
jeżdżają koledzy tam gdzieś, właśnie z zachodniej części Polski, to ich tak
trochę zaskakuje, właśnie ta wielokulturowość tutaj. To przecież niesamowi-
cie mocne były przed wojną wpływy, tu w zasadzie w samym mieście, to nie
wiem, czy 1/3 była Polaków. No Polaków, nazwijmy wszystkich katolików,
tu wyznaniowość tutaj, wielowyznaniowość, taka rzucająca się była w oczy.
A z kolei okolice, to już było prawosławie, to już Rusini. To już w zasadzie
nazwane było, bo nikt nie mówił ani Ukraińcy ani Białorusini, tylko właśnie
po prostu Rusini. Czy wręcz tutejsi, jak się sami określali, z tych rejonów.
Chyba to jest taki właśnie niesamowity zlepek, z tych trzech wyznań tu się
wytworzył, w tym rejonie. (W5717)
Ten klimat, zabytki architektury, pomniki i stare cmentarze przypominające
o historii miasta odpowiadają temu, co G. Babiński nazywa starym pogra-
niczem. Ale jest jeszcze drugie oblicze Włodawy, które pokazuje, że jest to
także miasto nowego pogranicza i które kształtowane jest przez gospodarcze
kontakty transgraniczne pomiędzy partnerami „zza Buga”.
Możliwość rozwoju wszelkiego rodzaju kontaktów transgranicznych po-
jawiła sie wraz z przemianami demokratycznymi końca lat 80. i początku 90.
XX wieku. W nowej sytuacji Włodawa zaczęła odzyskiwać znaczenie miasta
przygranicznego, przede wszystkim jako lokalny ośrodek handlu, w którym
na miejscowym targowisku skupiały się rzesze przyjeżdżających do Polski
Białorusinów i Ukraińców13. Działo się tak pomimo faktu, że we Włodawie
nie ma przejścia granicznego (trwają starania o jego otwarcie) i zarówno
jego mieszkańcy, jak i przybysze zza granicy zmuszeni są do korzystania
z przejść granicznych w odległych około 25 km na północ Sławatyczach (gra-
nica z Białorusią) oraz położonym w niewiele większej odległości Dorohusku
(granica z Ukrainą). Ten ruch graniczny oraz związana z nim obecność wie-
lu przybyszów ze Wschodu na terenach przygranicznych był przedmiotem
badań prowadzonych na tym pograniczu przez zespół J. Kurczewskiej14.
Warto dodać, że pograniczność Włodawy (szczególnie „nowa pogranicz-
ność”), jak i całego nowo tworzącego się pogranicza polsko-ukraińskiego
uzyskała w bardzo krótkim czasie dodatkowy wymiar: na niedawno po-
13Zob. także: Bieniecki 2004a, Bieniecki 2004b.
14Zob. także: Bieniecki i inni 2003.
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wstałe i od niedawna kształtujące się procesy związane z otwarciem pol-
skiej wschodniej granicy nałożył się proces kształtowania tej granicy nie
tylko jako granicy polsko-ukraińskiej, ale także z przesunięciem na linie
Bugu granicy Unii Europejskiej. Skutki tego procesu dla miasta nie są jesz-
cze w pełni odczuwalne, ale w 2003 roku, kiedy prowadziliśmy badania we
Włodawie, wielu mieszkańców miasta spodziewało się, że wkrótce zmiany te
zaczną odgrywać pozytywną rolę i Włodawa odzyska swój status ważnego
przygranicznego miasta. Przykładem jest wypowiedź jednego z włodawskich
urzędników:
Położenie miało również bardzo duży wpływ na rozwój tego miasta czy
zahamowania tego rozwoju. Umówmy się, że na razie położenie miasta Wło-
dawa jest tym determinantem negatywnym, czyli czymś, co wpływa ujemnie
na rozwój, z tego powodu, że swoim zasięgiem nie obejmujemy takiego terenu,
jakie miasto powinno obejmować. Ale jeśli wierzyć opiniom fachowców, to po
wejściu do Unii Europejskiej ten region ma szansę stać się jednym z najszyb-
ciej się rozwijających regionów w Unii. Najbiedniejszy jest, ale w związku
z tym, że to nie jest region peryferyjny, jest to region w środku Europy, z racji
swego położenia geopolitycznego ma szansę się rozwijać. Czyli cały ten róg,
bo umówmy się, że od Litwy, jest szansa, że Ukraina będzie państwem sto-
warzyszonym za kilkanaście lat z Unią Europejską, to jednak mimo wszystko
cały ten ruch będzie się tutaj koncentrował wzdłuż naszej wschodniej granicy.
Takie są prognozy. (W4314)
Granica przyciąga już inwestorów. Gminy i miasteczka, takie jak Wło-
dawa, podpisują umowy o współpracy z sąsiadami zza miedzy, a podupadłe
rolnictwo szuka pieniędzy w popularnej ostatnio agroturystyce, do promocji
której wykorzystywane są m. in. historyczne i wielokulturowe walory po-
granicza jako pewnego rodzaju mitu „polskich kresów wschodnich”. 15. Dla
wielu odwiedzających je turystów jest to miasto położone w „Polsce Egzo-
tycznej” (Rąkowski 2005). Włodawa idealnie wpisała się w ten popularny
trend promowania dziedzictwa wielokulturowości, co jest najbardziej wi-
15Zob. np. strategię rozwoju gmin Wola Uhruska – reklamująca gminę jako część Po-
lesia Lubelskiego, czyli wciąż nie odkryty raj dla prawdziwych turystów. To ziemia, gdzie
ciągle jeszcze można dokonać własnych odkryć, poznać nowe, innym nie znane zakątki
i spotkać interesujących ludzi. To miejsce, gdzie można również odkryć ciekawe oblicze
historycznej i współczesnej Polski – czy Hrubieszów (zakładająca renowacje i restauracje
zabytków sakralnych oraz restauracje pomników zabytkowych świadczących o interesują-
cej historii i dawnym wielokulturowym charakterze miasta (zob. www.wolauhruska.prv.pl,
www.bip.miasto.hrubieszow.pl). A także wypowiedzi respondentów, np: Mówię o wielo-
kulturowości, wyjątkowości tych terenów, jeżeli chodzi o Polskę, czyli to jest jakby taka
Polska nie odkryta jeszcze dla Polaków z zachodniej części (W4314).
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doczne na przykładzie rosnącej z roku na rok popularności organizowanych
tam festiwali: Trzech Kultur i Poleskiego Lata z Folklorem, tak opisywanych
przez jednego z Włodawskich samorządowców:
Ja myślę, że jest taki pozytywny proces integracji i akceptacji wzajemnej,
który się zaczął od początku lat 90., czyli to, co już mówiłem, że ludzie
mieszkający w mieście Włodawa mają tą świadomość poprzez organizację
tych festiwali, czy tych spotkań różnego rodzaju, że nie tylko my jesteśmy
najważniejsi tutaj, że są inne religie, inne rasy, które też trzeba akceptować,
że oni tutaj do nas przyjeżdżają, że mają swoje zwyczaje, swoją kulturę. To
dużo zrobiło – te dwa festiwale dla miasta. (W4314)
Obok tworzenia się tego nowego pogranicza, otwarcie granicy umoż-
liwiło także częściową rekonstrukcję pogranicza starego, historycznego.
Z tym, że trudno w tym wypadku mówić o dosłownym odtworzeniu sta-
nu sprzed wojny i powojennych przesiedleń, kiedy to pogranicze funkcjo-
nowało w oparciu o różnice narodowe i kulturowe. Raczej jest to tworzenie
się nowej kultury pogranicza, kultury lokalnej zdominowanej przez napię-
cie między wielokulturowością obecną w pamięci mieszkańców, której nie
towarzyszy faktyczna wielokulturowość, a wyobrażeniem możliwej w przy-
szłości, wyidealizowanej wielokulturowości, która dzięki zasadzie tolerancji
i szacunku dla innych kultur nie byłaby źródłem rzeczywistych konfliktów
społecznych i religijnych, lecz stwarzałaby warunki do budowania spójności
lokalnej zbiorowości.
Z taką historią, z taką aurą i infrastrukturą wielokulturowości (cerkiew,
kościół, synagoga oraz zwykłe domy), obecną także w świadomości miesz-
kańców (także z bloków zbudowanych na zgliszczach włodawskiego getta)
miasto to zdawałoby się jest „skazane na wielokulturowość”. Z inicjatywy
włodawskiego Muzeum Pojezierza Łęczyńsko-Włodawskiego, miejscowych
stowarzyszeń miłośników włodawskiej ziemi oraz amatorów interesujących
się historią,16 Włodawa odradza się jako miasto pogranicza, w sytuacji kiedy
to stare, tradycyjne pogranicze odeszło już w przeszłość.
Włodawa zdaje się więc czerpać energię zarówno ze swojego wielokultu-
rowego dziedzictwa, jak i z przygranicznego położenia. Nawiązując do typo-
logii pograniczy proponowanej przez G. Babińskiego, we Włodawie mamy
zatem do czynienia z nakładaniem się procesu tworzenia nowego typu po-
16Wszystko to, co się dzieje, jeśli chodzi o sprawy, te władze kulturalne, od zapaleńców,
ci którzy potrafią to zorganizować, mądrze zdobyć na to fundusze, bo to jest najważniejsze,
żeby mieć pieniążki. (W5717) Jest grupa taka, wyróżniają się pewne osoby, jest grupa ini-
cjatywna, ale żeby tak całość społeczności się włączyła do jakichś programów, projektów,
to po prostu tego się tu nie zauważa. (W3907)
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granicza, które jest związane z fizyczną obecnością granicy państwowej, na
pogranicze historyczne (stare), na którym od wieków współwystępowały
różne kultury i zbiorowości etniczne. Dodatkowo, przeplatają się w niej dwa
bardzo istotne procesy zachodzące na całym pograniczu polsko-ukraińskim:
mitologizacja tradycyjnego, starego pogranicza oraz budowa (i jednocześnie
mitologizacja) pogranicza nowego17.
Podsumowując, w społeczności włodawskiej zauważyć można cechy obu
typów pogranicza – starego i nowego. Stare pogranicze obecne jest jednak
przede wszystkim jako reminiscencja dawnej struktury etnicznej tej spo-
łeczności obecna w lokalnej pamięci, przestrzeni społecznej miasta oraz –
last but not least – w instytucjonalnych projektach kulturowych wizerunku
miasta i regionu. Jednak Włodawa jest przede wszystkim przykładem spo-
łeczności nowego pogranicza i jest to typowa sytuacja dla północnej części
polsko-ukraińskiego pasa granicznego. To nowe pogranicze budowane jest tu
na szczególnie silnych fundamentach, które zostały po pograniczu starym.
Zakończenie
Wieloperspektywiczne spojrzenie na pogranicze polsko-ukraińskie daje in-
teresujący i przede wszystkim złożony obraz relacji społecznych, w tym
etnicznych w lokalnych społecznościach na tym obszarze. Dostrzeżenie owej
złożoność prowadzi z jednej strony do przekonania, że skupienie się tylko
na jednym z wymiarów tych relacji daje obraz niekompletny. Jednocześnie
każdy z takich wymiarów wymaga głębokiej analizy, trudnej do wykona-
nia w sytuacji, gdy chce się skonstruować obraz kompletny czy przynaj-
mniej wielowymiarowy. W takiej sytuacji sprawdza się metoda powtórnej
interpretacji studiów przypadku, postulowana przez G. Noblita i D. Hare –
metaetnografia. Dzięki takiej interpretacji, mamy nadzieję, udało się tutaj
ukazać i podkreślić wielowymiarowość lokalnych fenomenów pogranicza.
Wtórna analiza różnych perspektyw badawczych rzuca też nowe światło
na zebrane w badaniach materiały. Daje ona możliwość do ponownej ana-
lizy materiału empirycznego. Zabieg ten wykracza poza metodologię me-
taetnografii i znacząco pogłębia i wzmacnia wartość wniosków z wtórnej
interpretacji dotychczasowych opracowań18 .
Wieloperspektywistyczna analiza zjawisk pogranicza możliwa jest także
bez odniesień do istniejących już opracowań. W tym przypadku podstawą
17Zob. także: Bieniecki 2005, Bieniecki 2004a.
18Dodać należy, że możliwe jest rozszerzenie takiej interpretacji o inne teksty powstałe
w ramach projektu (Wojakowski 2005; Kempny 2005; Gąsior-Niemiec 2005).
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takiej analizy może być koncepcja teoretyczna, która jest w stanie uka-
zać wielostronność danego zjawiska. Analiza taka nie jest więc możliwa bez
rzetelnej podbudowy teoretycznej dla opisu badanych zjawisk. W zakresie
badań pogranicza prowadzi to do wniosku o konieczności konceptualizacji
samego pogranicza jako przedmiotu tych badań.
Mikrospołeczna skala analizy nie upoważnia do twierdzenia, że prze-
stawione tu zjawiska – zwłaszcza przełamywanie się etnicznych uprzedzeń
i odbudowywanie wielokulturowości – występują na całym pograniczu. Zja-
wiska te występują na pewno lokalnie i sprawą dalszych badań jest wskaza-
nie zakresu realnej obecności na tym obszarze.
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VARIETY OF SCIENTIFIC PERSPECTIVES AND DIMENSIONS
Abstract
The aim of the article is to show ethnic relations and the phenomenon of multicultur-
alism in the Polish-Ukrainian borderland. The analyses have been performed on the basis
of the research materials and studies published within the project KBN 2H02E 020 23
„Granice w wyobrażeniach i działaniach społeczności lokalnych wschodniego pogranicza
Polski w przededniu integracji z Unią Europejską”, realized between 2003-2005. In the
Polish-Ukrainian borderland the researches were conducted in Zagórze and Włodawa.
The study consists of two parts which is the result of spatial variety of ethnic and
cultural phenomena in the borderland, which divides it into northern and southern part.
The first part of the study is based on the secondary analysis of studies by J. Bartkowski,
A. Nijander-Dudzińska and M. Stopa. On this basis, a new multiperspective approach
to Ukrainians and their presence in Zagórze is proposed. It leads to the realization that
the community of Zagórze – in the context of Ukrainian culture that functions within –
becomes the center of conflicting views. Historical prejudices and building an attractive
image of one’s own community meet head-on. Marginalizing Ukrainian culture in the
city’s public sphere coexists with Poles’ consciousness that the minority is significantly
– also for them – represented in the city as well as around it. Among local Ukrainians,
the long awaited success in promoting their culture goes hand in hand with the anxiety
about its survival.
The analysis devoted to Włodawa does not refer to the varied interpretations of the
collected material but attempts to depict the situation from different perspectives. It is
made possible by referring to the notion of the old and new borderland. In Włodawa
one can notice the old (historical) borderland - for centuries inhabited by different cul-
tures and ethnic communities – being gradually overlapped by the process of creating
a new type of borderland, directly connected with the vicinity of the national border.
Additionally, there are two essential processes present that are at work across the en-
tire Polish-Ukrainian borderland: mythologization of the old, traditional borderland and
creating a new one.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE




CZYLI BYĆ U SIEBIE
Polsko-białoruska granica państwowa, przebiegająca 17 km na wschód
od miasteczka Gródek pod Białymstokiem, w którym prowadzone były
w 2003 r. badania dotyczące m. in. funkcjonowania fenomenu owej gra-
nicy w świadomości mieszkańców przygranicza, istnieje tu od 1944 roku (do
roku 1991 jako granica polsko-radziecka). Jest to granica sztuczna, zosta-
ła bowiemprzeprowadzona na obszarze zamieszkiwanym od wieków przez
ludność wywodzącą się z jednorodnego osadnictwa, jakim była kolonizacja
białorusko-litewska (Wiśniewski 1980); na obszarze, który przez całe stu-
lecia znajdował się w obrębie jednego państwa: najpierw było to Wielkie
Księstwo Litewskie, od XVI wieku sfederowane z Koroną, po rozbiorach
Rzeczypospolitej – Rosja, po pierwszej wojnie światowej – Polska. Nowa
granica rozdzieliła zatem terytorium funkcjonujące dotychczas jako jeden
organizm, czego rozmówcy z Gródka są w pełni świadomi: „Ta granica jed-
nak po żywym organizmie przeszła. I te Kresy zostały tam. I część tu”
(G58/10).
Można by oczekiwać, że wobec faktu, iż jest to granica stosunkowo no-
wa, że wielu mieszkańców Gródka i okolic ma rodzinę po jej drugiej stronie,
że kontakty między mieszkańcami obu stron strefy przygranicznej, choć do
czasu rozpadu ZSRR, a i obecnie, w dobie reżimu Łukaszenki na Białoru-
si ograniczane i kontrolowane, zawsze jednak były utrzymywane – badania
stwierdzą istnienie czegoś w rodzaju ponadgranicznego poczucia wspólnoty
czy swojskości. Obraz ten okazał się złożony, więcej – ambiwalentny. Można
skonstatować, iż pobratymcy z drugiej strony granicy są dla mieszkańców
Gródka pod wieloma względami obcy, pod pewnymi zaś swoi.
218 Anna ENGELKING
Z rozmów z mieszkańcami Gródka wynika, że nowa granica państwowa
utrwaliła się w ich świadomości jako czynnik rozrywający dotychczasowe
międzysąsiedzkie więzi: Z chwilą, kiedy tu powstała granica, jest to ściana.
I ona jest nie tylko metaforyczna. Ona jest rzeczywista [. . . ] Tak, jesteśmy
[odwróceni do siebie] tyłem. [. . . ] Jesteśmy inni ludzie. Dzieli nas więcej
niż nas łączy” (G55/07). „To jest po prostu przepaść. [. . . ] To jest cywi-
lizacyjna przepaść, naprawdę. Pojechać tam i trochę pomieszkać, zobaczyć,
jak ludziom się żyje i porównać z tym, co jest tutaj [. . . ] – to są dwa różne
światy” (G34/18).
Wspominając powojenną delimitację granicy, rozmówcy reprezentują
postawę fatalistyczną; nie ma w nich buntu. To tylko mogli się już zgodzić
z swoim losem. Bo o tym, gdzie granica, to przecież nie należało do ludzi,
prawda? To było nadgórne ustanowienie i koniec (G67/02). U niektórych
granica przecież przez pola przechodziła, przez wieś. To na pewno nie było
miłe, ale – takie decyzje. Szary obywatel nie ma na to wpływu. Żadnego
(G58/10).
Wyrażane przez większość rozmówców ból i żal spowodowane tą zmianą
nie odnosiły się do szerszych i dalszych kręgów społecznych ani nie odwo-
ływały do pojęć ze sfery ideologii czy polityki. Zgodnie z regułami obowią-
zującymi w „wieśniaczym orbis interior” (Stomma 1986: 65), dotyczyły one
obszaru rodzinno-sąsiedzkiego: w ujęciu mieszkańców Gródka rozdzielenie
„żywego organizmu” sprowadzało się do rozdzielenia rodzin. Taką postawę
można rozumieć jako przejaw braku szerszej niż lokalna więzi społecznej,
braku odniesienia do jakiejś ideologii narodowej bądź państwowej. Można
interpretować ją jako wyraz tradycyjnego, określanego często jako utylitar-
ny czy pragmatyczny, chłopskiego stosunku do władzy państwowej i pań-
stwa, wyrażającego się właśnie w niekwestionowanej zgodzie na „nadgórne
ustanowienie”. „Państwo w tej chłopskiej koncepcji – pisał Józef Obrębski
– to porządek naturalny świata, w którym władza i lud spełniają swoje
zadania zasadniczo różne i których wzajemne ustosunkowanie przypomina
stosunek pana i sługi. Władza rządzi, lud słucha. [. . . ] Normą stosunku jest
lojalność kompletna i bezgraniczna, idąca tak daleko, że wszelkie zmiany
władzy i przekształcenia państwowe wymagają kompletnej bierności, przy-
jęcia każdego rządu, jakikolwiek by on był. Swoją fizjonomię polityczną
otrzymuje lud od władzy i z nią się każdorazowo identyfikuje. Jeśli wła-
dza jest ruska, lud jest ruski; pod polską władzą jest polski, pod tatarską
tatarski” (Obrębski 2005: 130-131). Stanisław Ossowski nazwał taką posta-
wę „nominalizmem w sprawach narodowych”. „Realną więzią – pisał – dla
takich «nominalistów» jest więź łącząca swojaków [. . . ] To zaś, do jakiej
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się ich zalicza narodowości, zależy od sił politycznych, które się ścierają
gdzieś nad ich głowami i na które oni wpływu nie mają” (Ossowski 1967:
274). Powojenne ustanowienie granicy polsko-radzieckiej w pobliżu Gródka
i związane z nim przemiany polityczne, terytorialne i społeczne miały – jak
wynika z relacji rozmówców – charakter destrukcyjnej ingerencji wielkiej hi-
storii politycznej w codzienne, płynące ustalonym od wieków rytmem życie
jednostek, rodzin i społeczności lokalnych. W życie, które jest zakorzenione
w jednym miejscu, „tu”, „u siebie”: w swojej wsi, w swoim miasteczku; ży-
cie, którego zasadą naczelną jest, jak sformułował to jeden z rozmówców,
„być na swoim podwórku” (G67/02). Była to ingerencja, która owym lo-
kalnym, swojskim światem bardzo silnie wstrząsnęła; nie zdołała jednak go
zniszczyć.
Bez względu na to bowiem, jakie wichry wielkiej historii wieją nad gło-
wami ludzi, tutejszy człowiek trzyma się swojej chaty, swojej ziemi i swojej
wioski. Trzyma się, bo: ptaszek wije gniazdo po to, żeby w nim być stale.
Tak samo to. Najlepiej to być na swoim podwórku (G67/02). Konkretyzu-
jąca pojęcie „bycia u siebie” metafora „swojego podwórka” , która zawie-
ra w sobie kategorie rodziny, domu, rodzinnego gospodarstwa i pracy na
swojej ziemi, bardzo dobrze wyraża wpisane w tutejszy system wartości
pojęcie swojego miejsca na ziemi – lokalnej, „rodzinno-domowej ojczyzny”
(Bartmiński 1993: 35).
Związany z taką, s w o j ą ojczyzną więziami pochodzenia i zamiesz-
kania, mającymi głębokie odniesienia mitologiczne, człowiek tutejszy, pozo-
stając mocą własnej decyzji na swoim podwórku może, wskutek odgórnej
decyzji, znaleźć się albo w Polsce, albo w Związku Radzieckim. Ale to nie
Polskę bądź Związek Radziecki wybiera on jako miejsce do życia. Tym,
co wybiera, jest bycie u siebie – swoje podwórko. Uniwersum człowieka
tutejszego jest to, co lokalne: swoja ziemia, czyli tożsama z ojczyzną ojco-
wizna. Dla niego liczy się tylko ojczyzna rodzinno-domowa, nie narodowa,
państwowa czy kulturowa, by odwołać się do zastosowanej przez Jerzego
Bartmińskiego terminologii (Bartmiński 1993), będącej uszczegółowieniem
klasycznej dychotomii Stanisława Ossowskiego: ojczyzna prywatna (korelat
„węższej zbiorowości terytorialnej o więzi spontanicznej”) versus ojczyzna
ideologiczna („ jednakowa dla wszystkich, bo jest całemu narodowi przypo-
rządkowana w całości”) (Ossowski 1984: 27, 30).
Wizja ojczyzny jako wioski zwanej Białorusią, rozbrzmiewającej biało-
ruską pieśnią, to podstawowy temat amatorskiej poezji uprawianej w Gród-
ku przez szereg osób i cieszącej się uznaniem lokalnej społeczności. Jej ty-
powym przykładem może być wiersz „Słowa pra Biełaruś”: Biełaruś! Szto za
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staronka! / Jakże jaje nie lubić? / Tam niasiecca pieśnia zwonka, / Pieśnia,
jakoj nie zabyć. // Tam dziauaczty maładyja / U kłubie, u poli – usio pjajuć
/ I babulki, choć staryja / Falklor wierna bierahuć. // [. . . ] // Biełaruś –
łuhi, aziory, / Pali, szto chlebam kałasiać / [. . . ] I kwietki u poli szto cwietuć
/ I nawat toje, szto prysnicca, / Kali pry piesiency zasnuć (G67/02). Poezja
ta, obracająca się w kręgu motywów rodzinnej wioski i rodzinnej mowy, ich
piękna i ich umierania, budowana jest na zestawieniach z porządku związ-
ków krwi, związków przypisania. Więzi nawykowych, nie ideologicznych.
I do tego kręgu w zasadzie ogranicza się jej świat. Jest to świat swojskości,
wyrażanej po białorusku. Narodowej idei białoruskiej w tej poezji nie znaj-
dziemy. I nic dziwnego – białoruskość jej twórców nie jest bowiem świadomą,
ponadlokalną, ideologiczną tożsamością. To więź nawykowa, odziedziczona
po przodkach. Bliskość. Swojskość. Tutejszość.
Przywołana tu poezja wyraża, jak sądzę, swoistą kwintesencję żywotnej
na polsko-białoruskim pograniczu wizji białoruskości – białoruskości jako
tożsamości lokalnej, „tutejszej”. Taki model białoruskiej tożsamości można
by nazwać „folklorystycznym”.
„Białoruskość folklorystyczna” – której dewizą mogą być słowa naj-
starszej z rozmówczyń: Ja nie nacjonalistka, ale rodnuju mowu tak lublu
(G91/01) – sytuuje się w opozycji do świadomej białoruskości narodowej,
jaka zdaniem badaczy reprezentowana jest na Białostocczyźnie przez „bar-
dzo wąskie białoruskie elity narodowe” (Radzik 2000, 277), składające się
z „ludzi produktywnych, aktywnych, świadomych własnych wyborów”, przez
których „białoruskość jest traktowana jako wartość sama w sobie” (Bakuno-
wicz 2004, 72–73). Owa opozycja – lokalne, folklorystyczne versus narodowe,
ideologiczne – bywa przekraczana przez jednostki, dla których „białoruskość
folklorystyczna” staje się etapem na drodze do kształtowania własnej naro-
dowej tożsamości białoruskiej.
Badania w Gródku wydają się potwierdzać te konstatacje. Wśród pra-
wosławnych mieszkańców Gródka znacznie bardziej niż świadoma tożsamość
narodowa białoruska rozpowszechniona jest postawa nie odwołująca się do
kategorii narodowych i wartości patriotycznych, lecz do rozmaitych aspek-
tów i przejawów swojskości, tutejszości, lokalności. Tu jestem, tutejszość.
I żeby się czuć takim zdeklarowanym Białorusinem. . . [Proboszcz] się czuje
Białorusinem. Ale jak zaczął kazanie mówić w języku białoruskim, to się
ludzie zbuntowali. To ma być w języku tutejszym! To ma być w języku ta-
kim, jak my rozumiemy! I to niby niewielkie tam różnice. Tak ma być, jak
tu rozmawiają. [. . . ] To ma być po gródecku (G58/10). Białoruska ideolo-
gia i symbolika narodowa nie znajduje szerszego oddźwięku czy poparcia
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w społeczności Gródka. Ale nie chodzi tu tylko o niechęć do opowiedzenia
się po stronie niezależnej i demokratycznej Białorusi. Chodzi, jak się wyda-
je, o niechęć do polityki w ogóle – o całkowite odwrócenie się od idei na-
rodowych i politycznych, kompletny brak zainteresowania tymi obszarami,
ich nieobecność w życiu intelektualnym i emocjonalnym. Podejście zarazem
antynarodowe i anarodowe. Białoruski patriotyzm często utożsamia się tu
z nacjonalizmem. Są to wartości i idee, które pozostają poza sferą lokal-
nych wartości i potrzeb. Nie mieszczą się w katalogu rzeczy ważnych dla
zwolenników „opcji pragmatycznej” czy też – mówiąc innymi słowy – świad-
czą o tym, że zadomowieni w swojej rodzinno-domowej ojczyźnie „tutejsi”
nie odczuwają potrzeby posiadania ojczyzny ideologicznej (narodowej czy
kulturowej).
I nie na więziach ideologicznych opiera się ich poczucie swojskości wobec
oddzielonych granicą dawnych, jak mówią, „braci i sióstr”. Mieszkający tuż
za granicą – lub nieco dalej od niej – współcześni Białorusini, nazywani tu,
tak jak w całej Polsce „Ruskimi”, krytykowani za chamstwo, nieznajomość
zachodnich standardów cywilizacyjnych i nawet własnego języka, są zarazem
pod pewnymi względami odbierani jako „swoi” . Poczucie to bazuje właśnie
na opartej o białoruski folklor tożsamości lokalnej, która może, ale nie musi
być etapem w krystalizowaniu się tożsamości narodowej jednostek. „Ruscy”
z drugiej strony granicy nie są dla mieszkańców Gródka hipotetycznymi
„Białorusinami, tak jak my”; natomiast w niektórych okolicznościach bywają
„swoi”.
To ponadgraniczne poczucie swojskości jest przede wszystkim silnie
związane z żywo rozwijającą się w Gródku aktywnością zespołów muzycz-
nych, zarówno lokalnych, działających przy domu kultury, jak i przyjeżdża-
jących z Białorusi. Okazji do koncertów i do spotkań jest wiele. Zespoły u
nas często występują z Białorusi. [. . . ] Oni chętnie jadą tu i tu jest bardzo
dobry odbiór. U nas, jak przyjeżdża zespół z Białorusi, to cała sala (G54/05).
Również odbywająca się co roku impreza folklorystyczna „Siabrouskaja Bie-
sieda”, przepojona atmosferą zabawy i ludowego święta, umacnia poczucie
zakorzenienia w „ojczyźnie lokalnej”, w „wiosce zwanej Białorusią”, niezależ-
nie od tego, z której strony granicy się przyjechało. Ta rodzinno-domowa
swojskość przekracza też obecną granicę państwową nie tylko wtedy, kiedy
do Gródka „przyjeżdża zespół z Białorusi”. Ponadgraniczne poczucie swoj-
skości było i bywa obecne również w kontaktach indywidualnych, między-
ludzkich: – Jeszcze nawet [. . . ] do zmiany tego systemu politycznego, taka
była wymiana. [. . . ] Nauczyciele z tych szkół przygranicznych [. . . ] tutaj
przechodzili. Taka jakaś serdeczna atmosfera wytwarzała się, że tak jakby
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tej granicy nie było. Byliśmy jednakowi, o. Byliśmy jednakowi. [. . . ] Spo-
tkania naprawdę takie jakieś były całkowicie jak rodzinne. [. . . ] To tam było
takie wrażenie, jakbyśmy byli stale tutaj. Stale sami swoi jesteśmy (G67/02).
Poczucie swojskości i swobody w obcowaniu z oddzielonymi współcze-
sną granicą dawnymi „braćmi i siostrami” – oparte na więzi nawykowej, nie
ideologicznej – ma swoje głębokie historyczne korzenie: wielowiekowe reli-
gijne, językowe, kulturowe i polityczne związki. To obejmująca dzisiejszych
Rosjan, Białorusinów i Ukraińców ukształtowana w kręgu prawosławia ru-
ska wspólnota kulturowa – „pojęcie russkości jako najszerszego kolektywu
narodowo-kulturalnego”, o którym pisał w okresie międzywojennym znawca
problematyki białoruskiej, socjolog Konstanty Srokowski, jako o „dominu-
jącym wśród ludu białoruskiego” (Srokowski 1924: 9). Dzisiaj obecność tej
wspólnoty jest również bardzo wyraźnie zauważalna; wielu badaczy wska-
zuje na nią jako na jedną z przeszkód na drodze białoruskiego procesu na-
rodotwórczego (Mironowicz 2003, Radzik 2002: 89-96). Rozmowy z miesz-
kańcami Gródka pokazały, jak owa wspólnota utrwala w ludziach pozostają-
cych w kręgu rosyjskiego prawosławia poczucie przeciwstawianej „nacjonali-
zmowi” , etnicznej więzi wyznaniowo-językowej, jak „wrodzona, niezmienna
pozostaje jedynie przynależność do grupy etnicznej, do owej ruskości, pra-
wosławia, tutejszości, czy – według nowszej terminologii – białoruskości”
(Pawluczuk 1968: 48).
Pamięć, świadomość i poczucie owej wspólnoty są obecne u przeważają-
cej większości rozmówców, określających się jako prawosławni (bez względu
na deklarowaną narodowość, białoruską czy polską). Wspólnota ruskości –
jako sfera pochodzenia i codziennej swojskości, a więc znajdująca swój kore-
lat w pojęciu ojczyzny domowo-rodzinnej i lokalnej, bądź pewnych aspektów
kulturowej, ale nie narodowo-państwowej – jest bez wątpienia żywą więzią,
łączącą gródczan zarówno między sobą, jak i z „Ruskimi” z drugiej strony
granicy. W granicach tej wspólnoty – którą można metaforycznie określić
sformułowaniem „wioska zwana Białorusią” – jedni i drudzy są „u siebie”.
Rozmówcy
G91/01 – kobieta, lat 91, prawosławna, urodzona we wsi w okolicy Gródka,
wykształcenie podstawowe, Białorusinka;
G67/02 – mężczyzna, lat 67, prawosławny, urodzony we wsi w okolicy
Gródka, wykształcenie półwyższe, Białorusin;
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G54/05 – mężczyzna, lat 54, prawosławny, urodzony we wsi po drugiej
stronie granicy polsko-białoruskiej, repatriant, wykształcenie półwyższe,
Białorusin;
G55/07 – mężczyzna, lat 55, prawosławny, urodzony we wsi w okolicy
Gródka, wykształcenie wyższe, Białorusin;
G58/10 – kobieta, lat 58, prawosławna, urodzona w Gródku, wiele lat
mieszkała w Białymstoku, wykształcenie wyższe, Polka;
G34/18 – mężczyzna, lat 34, prawosławny, urodzony w innym rejonie Pod-
lasia, mieszka w Gródku od kilku lat, wykształcenie wyższe, Białorusin.
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THAT IS „TO FEEL AT HOME”
Abstract
According to the studies, Gródek community is, above all, deeply rooted; is and
wants to feel „at home”. The common metaphor of „one’s own backyard”, which involves
such categories as those of a household, family, home and cultivating one’s own land,
precisely expresses the notion – characteristic of this system of values – of one’s own
place in the world, that is the local, family homeland. Such model of a homeland country
is closely connected with the model of Belarusianness as the „local” identity, which is
ever-present in the Belarusian borderland and can be referred to as „folklore-like”.
This folklore-like Belarusianness stands in opposition to the conscious, national Be-
larusianness, represented here only by small circles of elites. Belarusian ideology and
national symbolism are met with no big response in Gródka community; the „locals”,
settled in what they consider their family homeland, have no need to own another, ideo-
logical homeland.
The sense of familiarity while maintaining relations with inhabitants from across
the post-war Belarusian border relies on the local identity based on Belarusian folklore,
which can, though not necessarily, be a stage in crystallizing a national identity of in-
dividuals. Besides, that sense has deep historical roots: the Russian cultural community
forged within the Orthodox Church that includes today’s Russians, Ukrainians and Be-
larusians. Functioning of this community seems to be one of the obstacles that hinders
the Belarusian process of nationmaking.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Hanna Bojar
Instytut Filozofii i Socjologii PAN
POGRANICZE POLSKO-ROSYJSKIE
– W POSZUKIWANIU ZASADY INTEGRACJI SPOŁECZNEJ
Wprowadzenie
Zasadniczym tematem tego artykułu jest próba uchwycenia specyfiki po-
granicza polsko-rosyjskiego poprzez wskazanie i analizę, w jaki sposób okre-
ślone charakterystyki społeczno-kulturowe i historyczne społeczności lo-
kalnych tego pogranicza wpływają na reguły i formy integracji społecz-
nej oraz możliwość budowania przyszłościowych projektów aksjologicznych
i instytucjonalnych tych społeczności lokalnych1. Podstawę dla prezentowa-
nych analiz stanowią wyniki badań zrealizowanych w Braniewie, mieście
powiatowym zlokalizowanym w północno-zachodniej części województwa
warmińsko-mazurskiego, przy granicy z Obwodem Kaliningradzkim, które
liczy obecnie niespełna 19 000 mieszkańców. Najbliższe od Braniewa przej-
ście w Gronowie, położone w odległości 7 km od miasta, to niewielkie przej-
ście dla ruchu samochodowego, które nie obsługuje ciężkiego transportu
towarowego, ani ruchu pieszego.
Braniewo, założone przez kupców lubeckich, dzięki położeniu nad Pa-
słęką zostało handlowym miastem portowym o silnych powiązaniach z El-
blągiem i Królewcem. Stanowiło centrum życia Warmii. Jako siedziba bis-
kupstwa i liczący się ośrodek handlu od średniowiecza Braniewo należało do
1W analizie takiej nie można pominąć pytania, czy i w jakim zakresie źródłem inte-
gracji społecznej i budowania takich projektów jest „pograniczność” społeczności lokalnej,
ujmowana zarówno jako jej wielokulturowość, jak i zlokalizowanie w pobliżu granicy pań-
stwowej.
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tych miast, o których rozwoju zadecydowały głównie dwa czynniki: bliskość
szlaków morskich oraz duże znaczenie militarne. W XVI wielu i później
Braniewo słynęło w Europie jako miasto akademickie – miało tu swą sie-
dzibę jezuickie Collegium Hosianum. Po I rozbiorze Polski nadgraniczne
dotąd miasto znalazło się w środkowym obszarze Prus Wschodnich i ponad
sto siedemdziesiąt lat związane było z kulturą i tradycją pruską. Z czasem,
na skutek utraty związków z Królewcem, przestało być znaczącym ośrod-
kiem handlu. Zniszczenia podczas drugiej wojny światowej były dodatko-
wym czynnikiem degradującym miasto (Chojnowski red. 1973).
W powojennym życiu społecznym miasta, w wyniku znalezienia się Bra-
niewa na terytorium Polski, dużą rolę odegrały przymusowe i dobrowolne
migracje. Wysiedleni zostali zamieszkujący te tereny Niemcy, przybyli nato-
miast nowi mieszkańcy – przesiedleńcy z Mazowsza oraz repatrianci z byłych
Kresów Wschodnich i ZSSR, a także przesiedleni w ramach Akcji „Wisła”
w latach 1947–1948 Ukraińcy.
Atutem gospodarczym Braniewa ma być bliskość Obwodu Kalinin-
gradzkiego. Zamknięta i ściśle chroniona granica polsko-rosyjska, czego wi-
docznym do dziś śladem jest obecność licznych terenów wojskowych, po 1989
roku zmieniła swój charakter. Międzynarodowe przejścia graniczne wschód-
zachód oraz przebudowa tras komunikacyjnych w założeniach władz lokal-
nych ma zwiększyć atrakcyjność inwestycyjną okolic Braniewa i sprzyjać
rozwojowi handlu z Rosją (Achremczyk, Szorc 1995).
Wydaje się, iż z uwagi na wskazane powyżej charakterystyki
historyczno-społeczne, Braniewo traktować można jako społeczność lokalną
typową dla obecnego pogranicza polsko-rosyjskiego – dawnego pruskiego.
W jego charakterystykach pojawiają się typowe dla większych miejscowo-
ści pogranicza polsko-rosyjskiego elementy: długoletnia przynależność do
kręgu kultury i tradycji pruskiej, zasadnicza zmiana składu narodowościo-
wego w wyniku procesów migracyjnych, sytuacja marginalizacji i peryfe-
ryjności w okresie PRL i wreszcie: z jednej strony – degradacja społeczno-
ekonomiczna mieszkańców w III RP, z drugiej zaś – wzrost znaczenia przejść
granicznych i handlu przygranicznego (Kawczyńska-Butrym 2003). Dlatego
też przyjąć można, że analizy dotyczące procesów i zjawisk społecznych za-
chodzących w tej społeczności mogą stać się podstawą dla ostrożnych prób
szerszych generalizacji dotyczących specyfiki pogranicza polsko-rosyjskiego.
Przedstawiona w artykule analiza różnych zjawisk i procesów społecz-
nych, które stanowią potencjalne źródło wzorów integracji społecznej lub jej
barier oparta została na własnych analizach autorki (Bojar 2005) i posze-
rzona o wyniki analiz dotyczących Braniewa, przygotowanych przez innych
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członków zespołu badawczego, uczestniczących w realizacji projektu ba-
dawczego „Granice w wyobrażeniach i działaniach społeczności lokalnych
wschodniego pogranicza Polski w przededniu integracji Unią Europejską”2.
Dzięki takiej wtórnej analizie możliwe staje się szersze ujęcie problemu inte-
gracji społecznej poprzez uwzględnienie różnych perspektyw; nie tylko anali-
zy przestrzeni publicznej (Bojar 2005), ale również perspektywę budowania
tożsamości jednostkowej i zbiorowej (Wojakowski 2005), rolę tradycji (Bart-
kowski 2005) i przeszłości (Karkowska 2005) oraz znaczenie przygranicznego
położenia społeczności lokalnej (Trojanowska-Strzeboszewska 2005).
Artykuł omawia zasadnicze dla analizy wzorów integracji społecznej ob-
szary, takie jak: różnorodne charakterystyki społeczne, identyfikację i poczu-
cie związku z miastem, a także rolę przeszłości miasta i jego przygranicznego
położenia. Analizowane są także najważniejsze charakterystyki przestrzeni
publicznej: typy działających organizacji i instytucji, rola autorytetów lo-
kalnych, relacje między władzą lokalną a różnego typu organizacjami oraz
poziom aktywności obywatelskiej.
Społeczna charakterystyka miasta
Charakterystyka społeczna Braniewa jest w świadomości rozmówców bardzo
rozbudowana. W pierwszej kolejności odnosi się do migracyjnego pochodze-
nia wszystkich mieszkańców miasta.
To są tereny, które przed wojną były Prusami, więc nie ma tutaj lud-
ności rdzennej. [. . . ] Tutaj wszyscy zamieszkali po wojnie i w dodatku są to
przybysze z różnych stron, i z Litwy, i z Ukrainy, i z centralnej Polski. Wy-
mieszany tutaj jest naród i wartości kulturowe, i tradycje rodzinne, wszystko
dokładnie. Początkowo tutaj dawało się odczuć takie zamknięte klany [. . . ]
ale z biegiem czasu zaczęło się to zacierać. (B55/03)
Podstawowy podział w społeczności to podział na biednych i bogatych,
który nie pokrywa się z podziałem na bezrobotnych i pracujących. Bied-
ni pochodzą przede wszystkim z obszarów popegeerowskich, które otaczają
Braniewo; w nowych warunkach pozostali bez środków utrzymania. Bogaci
– to najczęściej osoby żyjące „z granicy” – zajmujące się handlem przygra-
nicznym, przemytem oraz celnicy.
2Analizy zostały przygotowane w ramach projektu KBN 2H02E 020 23 „Granice
w wyobrażeniach i działaniach społeczności lokalnych wschodniego pogranicza Polski
w przededniu integracji Unią Europejską”, realizowanego w latach 2003–2005 pod kie-
runkiem H. Bojar.
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To dresiarze, to są ludzie, którzy w krótkim czasie dorobili się du-
żych pieniędzy wydali je na dobra doczesne. BMW ze szklanymi drzwiami,
[. . . ]. Interesuje ich ubranie, tatuaże, skóra, fura i komóra. Szybki pieniądz.
(B33/08)
Wypowiedzi ujawniają istnienie silnych dystansów społecznych wyni-
kających z tych podziałów, które przejawiają się w tworzeniu odrębnych
przestrzeni społecznych w obszarze miasta.
Bogatsi są ogrodzeni, za płotem dwa czy trzy psy i konfliktów nie ma, bo
tam biedak nie pójdzie. (B70/21)
Drugi podział wskazywany przez rozmówców z Braniewa to podział na
wojskowych i cywilów. Specyfika sytuacji wojskowych polega na poczuciu
bezpieczeństwa ekonomicznego, pewności pracy i pewnej odrębności stylu
życia.
„Wojskowi i reszta. Wojskowi uważają, że gdyby nie to, że w Braniewie
jest taka duża jednostka, to Braniewo zaorać. Tamta część miasta uważa, że
to jest ta najlepsza część miasta. To chyba wynika z tego, że cywile mają tro-
szeczkę inne problemy. Ci, co pracują w wojsku są raczej pewni swojej pracy,
nie narzekają, że mają problemy finansowe, mają mieszkania zapewnione.
(B28/1)
Kolejnym ważnym kryterium podziału są zróżnicowania narodowe i wy-
znaniowe. Obok Polaków z centralnej Polski, żyją w Braniewie Polacy z Wi-
leńszczyzny, Ukraińcy przesiedleni podczas Akcji “Wisła” i nieliczni potom-
kowie rodowitych mieszkańców Braniewa, nazywani Niemcami.
Zbieranina po prostu, (B78/20). Różnorodność kulturowa, która uniemożli-
wia integrację ludziom. Ludzie do dzisiaj się nie zintegrowali.(B33/08)
Zróżnicowaniu etnicznemu towarzyszą zróżnicowania religijne – wy-
znawcy prawosławia i grekokatolicy istnieją wyraźnie na społecznej mapie
społeczności lokalnej. Silne jest wspomnienie istnienia ostrych dystansów
i konfliktów pomiędzy tymi grupami, choć rozmówcy zgodnie stwierdzają,
że współcześnie podziały te nie mają charakteru konfliktogennego.
Szczególną kategorię stanowią w społeczności Braniewa Ukraińcy. Są
oni postrzegani jako grupa dobrze zorganizowana, „trzymająca się razem”
i wspierająca się nawzajem.
„Oni potrafią podzielić się kromką chleba, a u nas nie. Trzymają się razem.
Jak jest mniejsza grupa, to jest bardziej zintegrowana, są bardziej razem”.
(B00/5)
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W wypowiedziach rozmówców Braniewo jawi się jako społeczność lokal-
na silnie zdezintegrowana, w której nie wykształciło się poczucie tożsamości
lokalnej.
Ja kiedyś naliczyłem w mieście 15 podziałów. Poczynając od natural-
nego na prawą i lewą Pasłękę, na mundurowych i nie mundurowych [. . . ],
podziały polityczne, religijne, [. . . ] Dziś jest jeszcze podział na utrzymują-
cych się z granicy i tych, którzy tam nie jeżdżą, czyli na tych, którzy jeżdżą
drogimi samochodami i tych, którzy chodzą pieszo. To społeczeństwo się nie
zintegrowało. (B33/08)
Konsekwencje funkcjonowania takiej złożonej struktury z licznymi, na-
kładającymi się podziałami, poddał analizie D. Wojakowski (2005). Na pod-
stawie materiału empirycznego skonstruował on typologie strategii interpre-
tacyjnych grup społecznych. Z analiz wynika, że wśród mieszkańców Bra-
niewa dominuje typ labilny, który charakteryzuje zwykle członków „wyko-
rzenionej i mobilnej populacji krajów peryferyjnych, aspirujących do życia
i pracy w krajach wysoko rozwiniętych”(Massey i in. 1997, s. 263), a w
przypadku mieszkańców Braniewa wiązać się może z takimi jego charakte-
rystykami jak brak zakorzenienia i peryferyjność.
Podstawowe elementy, które charakteryzują typ labilny to: niespójno-
ści zasad służących jednostce do opisu społecznej rzeczywistości, ujmowa-
nie społeczeństwa jako tworu zatomizowanego. „Koresponduje to z płytko-
ścią, powierzchownością traktowania podziałów społecznych, co widoczne
jest w trudności określenia własnych kryteriów ‘swojskości’ i ‘obcości’ jak
i ogólnikowym wyrażaniu swojej tożsamości” (Wojakowski 2005, s. 57).
Identyfikacja i poczucie związku z własnym miastem
Do ważnych elementów charakterystyki społecznej zbiorowości lokalnej na-
leży także identyfikacja i poczucie związku z własnym miastem. Wymiar,
który w istotny sposób wpływa na poziom integracji w społeczności lokalnej
to poziom świadomościowy, w którym terytorium traktowane jest jako istot-
ny korelat psychospołecznego doświadczenia (Starosta 1996). Podstawowe
znacznie ma tutaj identyfikacja i poczucie związania z przestrzenią miasta
i środowiskiem lokalnym oraz poziom satysfakcji związany z utożsamianiem
się z rolą mieszkańca danego terytorium.
Jedynie nieliczni rozmówcy stwierdzają, że chcieliby związać swoje
losy na stałe z Braniewem. Znaczna część traktuje swoje miejsce jako
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tymczasowe, a nawet jeżeli deklaruje chęć pozostania w Braniewie, zasad-
niczą motywację stanowią względy o charakterze funkcjonalnym3.
Wartości, jakie są wiązane z przestrzenią i społecznością miasta, w naj-
czystszej postaci ujawniają się w odpowiedzi na proste pytanie – co można
powiedzieć przybyszowi o mieście i społeczności w której mieszkają? Odpo-
wiedź na to pytanie zawiera zwykle informację, w czym rozmówcy upatrują
specyfiki i niepowtarzalności własnego miasta.
W przypadku Braniewa brak takiej spójnej wizji własnego miasta.
Wprawdzie przedstawiciele elity starają się wskazać pewne elementy, które
mogą stanowić o specyfice miasta, jego niepowtarzalności, a zarazem atrak-
cyjności dla przybyszów, lecz próby te wypadają słabo. Na ogół wymieniane
są pojedyncze elementy przestrzeni miasta, np. braniewskie ZOO, zabyt-
ki („trochę zabytków”), niekiedy odwołanie do tradycji Hanzy lub Warmii
i Mazur.
Nawet jak zajadą, to w Braniewie nie ma nic oprócz trzech szympan-
sów, czterech niedźwiedzi, w tym jeden z odgryzioną łapą. Nie ma tu atrak-
cji. (B28/25/17) Warto przyjechać zobaczyć tereny, przyroda, powietrze, tak
warto. Natomiast na dłużej nie. Nie ma perspektyw, nie ma żadnych rozry-
wek. Miasto się sobą dusi. (B41/07)
Uderza w tych wypowiedziach brak odniesienia do szerszego kontek-
stu; tym wskazywanym elementom przestrzeni nie towarzyszy na ogół żad-
na głębsza o nich wiedza ani silny związek emocjonalny z wymienianymi
elementami. Ponadto wskazywane jako najbardziej interesujące i znaczące
punkty przestrzeni nie tworzą podzielanego przez wszystkich rozmówców
pola. Najczęściej jednak w charakterystyce Braniewa pojawia się odniesie-
nie do przygranicznego charakteru miejscowości. Sposób przedstawienia tej
przygranicznej rzeczywistości własnej miejscowości daleki jest od idealnej
wizji „rodzinnego miasta”.
Wydaje się, że doświadczenie granicy przede wszystkim poprzez jej wy-
miar ekonomiczny zdominowało sposób postrzegania własnej społeczności
lokalnej. Dominuje tu obraz miasta handlarzy, specyficznej kultury granicz-
3Oto typowe wypowiedzi: Ja cały czas gram w totolotka i jak wygram, to się stąd
wyprowadzimy, a jeżeli nie wygram, to na pewno tu zostaniemy, ponieważ nas nie będzie
stać, żeby się stąd wyprowadzić (B28/25/16). Pięć minut wystarczyłoby mi na koncentra-
cję i zabrałbym tylko tyle, co wchodzi do walizki. Czyli moje korzenie zostały tak mocno
podcięte (B33/08). Gdybym mogła to bym uciekła stąd. Czekam cierpliwie aż dzieci pod-
rosną, [. . . ] gdy pójdą na studia to nie wrócą. Ja automatycznie sprzedaję to mieszkanie
i się wyprowadzam” (B41/07). Chciałbym jeszcze wyjechać, ale już nie mam sił, po prostu
taki błąd zrobiłem, że nie wyjechałem wcześniej (B48/15).
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nej i koncentracji wokół ekonomicznych wymiarów handlu przygranicznego.
Myślę, że to jest zasługa granicy. To jest już pewien rodzaj kultury gra-
nicznej, oni już mają swoje odzywki, swoje teksty [. . . ] już po samej rozmo-
wie można poznać, że ci jeżdżą na granicę. (B28/25/16)
Obok wskazywania niewątpliwych korzyści dla mieszkańców miasta
(przemyt i handel to dla wielu jedyne źródło utrzymania), współistnieje
perspektywa patologii: nadużywanie alkoholu, przemyt, niska kultura oso-
bista, trudności w utrzymaniu porządku publicznego oraz brak życzliwości
i wrogość.
Rozmówcy z Braniewa nierzadko mówiąc o swoim mieście, używają ta-
kich określeń: „małe zapyziałe miasteczko”, „miasto to będzie należało do
miast wymierających”, „równia pochyła w dół”. Nie wszystkie wypowiedzi
mają charakter negatywny – niekiedy małomiasteczkowość jest postrzegana
jako zaleta, jednak nie stanowi ona cechy odróżniającej Braniewo od innych
małych miasteczek przygranicznych. Pozytywnie oceniane są także walory
krajobrazowe okolic Braniewa.
Na pewno dla miłośników wędkarstwa, przyrody to są walory, Pasłę-
ka jest dosyć czystą rzeką. Jest troszeczkę ryb, troszeczkę w górnym biegu.
Przed Braniewem 15 km jest rezerwat Obrówna, bardzo ładny krajoznawczo,
ścieżki ekologiczne zrobione przez nadleśnictwa, rezerwat brzozy niższej pod
Braniewem. (B43/42/17)
Choć wskazywana jest różnorodność narodowa i etniczna mieszkańców
Braniewa i okolic jako jego cecha charakterystyczna, to jednak nie jest
ona traktowana jako istotny zasób symboliczny, który może budować tożsa-
mość społeczności lokalnej i stać się podstawą projektu dla tej społeczności.
Wielokulturowość typowa dla tego terenu oraz dziedzictwo przedwojennej
przeszłości miasta zwykle nie są traktowane jako wartość, ale za to czę-
sto postrzegane są jako pewien problem i przyczyna różnych niepowodzeń
w procesach integracji społecznej społeczności lokalnej. Różnorodność jest
niekiedy wręcz traktowana jako przeszkoda w rozwoju społeczności lokalnej,
a nie jej atut.
Jeżeli się dostaje dotacje z UE na tę działalność, która dotyczy mniej-
szości narodowej, to jest to milej widziane niż na działalność dla środowiska
lokalnego, bo my tutaj nie mamy korzeni, my stąd nie pochodzimy, tu jest
zlepek ludzi, tu są ludzie z różnych kręgów i kultur. (B28/01)
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Tradycje i przeszłość Braniewa w świadomości
jego współczesnych mieszkańców
Analizy stosunku do przeszłości i tradycji mieszkańców Braniewa przepro-
wadzone zostały przez M. Karkowską (2005) i J. Bartkowskiego (2005).
Wynika z nich kilka zasadniczych dla charakteru integracji społecznej
wniosków.
Stosunek do przeszłości charakteryzuje brak ciągłości przekazu lokal-
nych tradycji historycznych. Historia podzielona jest na dwa wyraźnie od-
dzielone od siebie okresy – przeszłość dawną i bliską, a swoistą cezurę stano-
wi zakończenie II wojny światowej (Bartkowski 2005). Stanowi ona „granicę
pomiędzy tym, co było kiedyś, w odległej przeszłości i osobiście nie dotyczy
większości respondentów, a tym, co ma bezpośredni związek z nimi samymi,
ich rodziną [. . . ] Z jednej strony jest to moment początków polskich dziejów
miasta, z którymi dzisiejsi jego mieszkańcy mogą się identyfikować i uważać
za własne dziedzictwo. Z drugiej strony jest to wydarzenie ważne dla losów
rodziny” (Karkowska 2005: 171).
W tej bliskiej, „własnej” przeszłości Braniewa kilka wydarzeń pozosta-
wiło szczególne silne ślady w pamięci. Ich treść może w pewnym zakresie
wyjaśniać źródła trudności we współczesnym procesie integracji społecznej.
Po pierwsze – jest to pamięć dotycząca zniszczeń wojennych i powojen-
nych miasta. Wypowiedzi dotyczące zniszczeń wojennych rzucają interesu-
jące światło na wspomniany wyżej brak ciągłości przeszłości w świadomości
mieszkańców Braniewa. Zniszczenia wspominane i oceniane są raczej z per-
spektywy strat materialnych dla nowych mieszkańców Braniewa niż utraty
dziedzictwa kulturowego i zabytkowej substancji miasta. To dziedzictwo kul-
turowe jako obce, nie było odczytywane jako istotna wartość nowego miejsca
osiedlenia, a jego zniszczenie jako szczególna strata.
Po drugie – jak się wydaje – duże znaczenie dla osłabienia siły związków
z miastem miało poczucie niepewności związane z korektami granic doko-
nywanymi na tych terenach już po wojnie. Mieszkańcy Braniewa nie wiązali
się silnie z miastem, licząc się z koniecznością kolejnej migracji, co sprzy-
jało utrzymywaniu się poczucia tymczasowości i nie sprzyjało budowaniu
stabilnych strategii życiowych (Sakson 2001).
Po trzecie wreszcie – przeszłość wpływa na aktualne postawy mieszkań-
ców także poprzez silną pamięć o konfliktach narodowościowych. W przy-
padku pokolenia starszego wciąż żywe jest wspomnienie waśni pomiędzy
Polakami i Ukraińcami, przybyłymi do Braniewa lub w jego okolice w ra-
mach Akcji „Wisła”.
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Oni nas poniewierali, ci Polacy miejscowi – Braniewiaki. Oni inaczej nie
nazywali nas jak wańki, zabugowcy, ruskie. (B78/20) (Karkowska 2005: 181)
Kolejnym istotnym dla społeczności Braniewa wydarzeniem z bliskiej
przeszłości było otwarcie w 1989 roku granic i możliwość podróżowania do
krajów sąsiedzkich. Szerzej o znaczeniu granicy i przejść granicznych dla
jednostek i całej społeczności lokalnej piszę w odrębnej części tego tekstu.
Konsekwencją swoistej cezury czasowej, która powoduje, że historia po-
dzielona jest na dwa wyraźnie oddzielone od siebie okresy – przeszłość daw-
ną „obcą” i bliską – „własną”, jest brak rzeczywistego zainteresowania odległą
przeszłością miasta. Wiedza o tej przeszłości ma charakter głównie infor-
macji faktograficznych zaczerpniętych z książek i folderów. Dla przeciętnego
mieszkańca dawna przeszłość nie ma wymiaru emocjonalnego.
Czytałam kiedyś o Braniewie, ale ja nie powiem tego. Nie pamiętam
tego”. (B78/20) Gdyby Pani wyszła na miasto i się kogokolwiek zapytała, to
nie wiem czy powiedzieli by nawet datę powstania miasta. (B41/07)
Pojawiające się w sferze publicznej programy odwołujące się do wielo-
wiekowej, wielokulturowej tradycji miasta wydają się mieć raczej charakter
oferty rynkowej skierowanej nie do mieszkańców miasta, lecz jego otoczenia
zewnętrznego, jako element wizerunku miasta. Jednak wśród mieszkańców
Braniewa programy odwołujące do dalekiej przeszłości miasta – jak się wy-
daje – nie spełniają roli projektów integrujących społeczność lokalna.
Okres przynależności miasta do Prus uważany jest często za fragment
niemieckiej, niepolskiej przeszłości Braniewa, z którą dzisiejsi mieszkańcy
nie musza się identyfikować. Ta część historii miasta jest spuścizną tych,
którzy wyjechali. To oni w opinii obecnych mieszkańców miasta są spadko-
biercami przedwojennych tradycji miasta i to oni mają prawo oraz obowią-
zek ich kultywowania (Karkowska 2005).
Odległa przeszłość Braniewa i wielość kultur związanych z danym tere-
nem często nie jest traktowana jako źródło wartości i nie staje się podstawą
dla budowania ciągłości, stanowi raczej materialny dowód zagrożenia, które
towarzyszyło dawniej przybyłym do miasta osiedleńcom i do dzisiaj jeszcze
istniejących obaw, że dawni mieszkańcy upomną się o swoje tereny. Per-
spektywa wejścia Polski do Unii Europejskiej na nowo odrodziła te obawy.
Roszczą sobie pretensje i twierdzą, że po wejściu do Unii, to oni swoje
odzyskają. To są te osoby, które mieszkają w Niemczech. Oni się szykują
na odzyskanie swoich terenów. Niech Pani sobie wyobrazi, jest tutaj nas 48
rodzin w jednym budynku i przyjeżdża pan Bauer i mówi, że ten teren jest
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jego, oni mówią, że nie potrzebują zgody polskich władz, oni mają władze
w Strasburgu, teren należy do Polski, ale własność jest jego. (B 70/21)
Jak widać, odległa przeszłość Braniewa nie stała się pomostem dla bu-
dowania projektu dla społeczności lokalnej, który łączyłby harmonijnie jej
przeszłość z wizją rozwoju. Z historii lokalnej nie czerpie się podstaw dla
poczucia odrębności i wyjątkowości. Wiedza o dawnej przedwojennej histo-
rii miasta jest powierzchowna i wyrywkowa i nie została w żaden sposób
włączona w obszar pamięci zbiorowej mieszkańców.
Przestrzeń publiczna Braniewa
Poszukując innych jeszcze źródeł integracji społecznej, przypatrzmy się te-
raz uważnie charakterystykom przestrzeni publicznej Braniewa.
W przestrzeni tej dominują lokalne instytucje i organizacje o charakte-
rze socjalnym, których uwaga skierowana jest na pomoc społeczną4. Cel ten
jest rozpoznawany jako najważniejszy dla tej społeczności lokalnej. Drugim
typem organizacji są organizacje o charakterze ponadlokalnym: oddziały
takich organizacji jak ZNP, ZHP, OSP oraz sformalizowane instytucje fi-
nansowane z budżetu, jak Klub Sportowy, Miejski Ośrodek Kultury. W ko-
mentarzach na temat relacji pomiędzy różnego typu organizacjami i stowa-
rzyszeniami przeważają opinie, że organizacje te nie współdziałają ze sobą,
a nawet, że mało o sobie wiedzą.
Do nielicznych stowarzyszeń, które nawiązują do przeszłości czy tradycji
miasta należy Towarzystwo Miłośników Miasta Braniewa oraz Stowarzysze-
nie Byłych Mieszkańców Braniewa. Na szczególną uwagę zasługuje Związek
Ukraińców działający w Braniewie i jego okolicach. Na wspomniany już
wcześniej sposób postrzegania Ukraińców jako jedynej zintegrowanej i soli-
darnej grupy nakłada się przekonanie o wysokich umiejętnościach organiza-
cyjnych Ukraińców, którzy organizują dobre i otwarte dla całej społeczności
lokalnej imprezy folklorystyczne. Imprezy te są ważnym punktem na mapie
wydarzeń kulturalnych miasta.
Przykładem tego są Dni Pogranicza organizowane na terenie gminy Lel-
kowo, gdzie nasi mieszkańcy i polskiego pochodzenia, mogą poznać tę kultu-
rę, a dla Ukraińców jest to wielkie święto, gdzie mogą tą kulturę pokazać
nie tylko bawiąc się wewnątrz, ale i na zewnątrz (B50/02). Polacy chyba
4Stowarzyszenia takie jak: Socjal, Tratwa, Malina, Stowarzyszenie Niewidomych,
Związek Diabetyków, Lacrimoza, AA, Emeryci i Renciści.
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mniej zorganizowani są. Oni do tego stopnia są zorganizowani, że potrafili
się złożyć i postawili kościół w Lelkowie, gimnazjum. (B38/18)
Istnienie dobrze zorganizowanej grupy Ukraińców jeszcze silniej ukazuje
słabość innych środowisk, a jednocześnie udawadnia, że nawet bardzo trud-
na sytuacja ekonomiczna miasta i jego konkretnych mieszkańców nie muszą
być przeszkodą w dobrej samoorganizacji.
Jak widać, dużą rolę w strukturalizacji przestrzeni publicznej odgrywać
mogą różnego typu imprezy kulturalne organizowane na terenie miasta, dla
mieszkańców i dla przybyszów. Rozmówcy z Braniewa, pytani o ważną im-
prezę, która integruje społeczność lokalną nieodmiennie odpowiadali „były
Piwowary”. Piwowary to impreza, która była organizowana corocznie przez
Browary Braniewskie. Jako jedyna z ważnych i powszechnie znanych w mie-
ście imprez odwoływała się do wielowiekowych tradycji piwowarskich mias-
ta. Stanowiła próbę powiązania dnia obecnego z tradycjami miasta i budo-
wania wokół tej tradycji jakiejś wersji ciągłości miasta. Niestety, Browary
zostały zamknięte, a impreza obecnie odbywa się jako Dni Braniewa, nie
odwołuje się już jednak do piwowarskich tradycji.
Dotychczas to były Piwowary, ale w tamtym roku odbyły się ostatnie, bo
browar zamykają [. . . ] Trochę przykro, bo takim świętem Braniewa to były
Piwowary. My mamy tu właściwie średniowieczne tradycje piwowarskie i to
się właśnie skończyło. (B28/01)
O charakterze przestrzeni publicznej społeczności lokalnej decydują tak-
że relacje między organizacjami pozarządowymi a władzą lokalną. W Bra-
niewie relacje te cechuje pewne napięcie wynikające z oczekiwania, że wła-
dza lokalna będzie miała decydujący wpływ na kształtowanie przestrzeni
publicznej. Charakterystyczne dla takiej postawy jest przekonanie, że to od
władzy lokalnej przede wszystkim, a nie od samych obywateli zależy jakość
życia mieszkańców miasta.
Ten sposób myślenia o warunkach i możliwościach rozwoju społeczno-
ści lokalnej powoduje wyraźną słabość przestrzeni publicznej. Podmiotem
oczekiwań i działań jest przede wszystkim władza lokalna – jako inicjator
i „fundator” wszystkich działań lokalnych. Władze miasta są inicjatorami
większości imprez organizowanych na terenie Braniewa. Mieszkańcy Bra-
niewa uczestniczą przede wszystkim w organizowanych przez władze miasta
imprezach o charakterze masowym oraz uroczystościach kościelnych, jednak
sami nie wykazują inicjatywy, nie tylko w zakresie działań kulturalnych, ale
również tak ważnych dla nich działań pomocowych. Rozmówcy wskazują, że
podstawową przyczyną bierności społecznej jest duża liczba osób z terenów
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popegeerowskich, pozbawiona środków do życia, a jednocześnie z wyuczoną
przez państwo w okresie PRL-u bezradnością.
Słabość przestrzeni publicznej w Braniewie ujawnia się także w odpo-
wiedzi na pytanie o autorytety. Większość rozmówców nie wskazuje żadnej
osoby, która byłaby niekwestionowanym autorytetem lokalnym. Na pewno
nie są nimi także przedstawiciele władz lokalnych. Mieszkańcy najczęściej
odpowiadają, że chyba nie ma w mieście „takiego” autorytetu. W nielicznych
przypadkach, jako autorytety wskazywani są księża5 (B68/14).
Rozważmy, jakie konsekwencje dla sfery publicznej mają opisane wcześ-
niej charakterystyki przestrzeni społecznej. Przede wszystkim nie można na
ich podstawie formułować spójnego projektu społeczności lokalnej. Takie
elementy, które często stają się podwaliną projektu integracji społecznej,
jak: przeszłość, wielokulturowość czy walory krajobrazowe, w Braniewie zo-
stały odrzucone lub co najmniej zmarginalizowane, co więcej, dezintegra-
cja społeczności Braniewa znajduje swoje lustrzane odbicie w segmentacji
przestrzeni publicznej miasta. Oczywiście nie można zakładać, że każda spo-
łeczność lokalna pogranicza powinna te elementy wykorzystywać jako pod-
stawę integracji, sądzę jednak, że w przypadku Braniewa w miejsce tych
odrzuconych elementów nie zostały wprowadzone żadne inne silne czynniki
integracji społeczności lokalnej jako pewnej całości.
Granica jako projekt publiczny i strategia indywidualna
Jedyną, jak się wydaje, choć niedoskonałą próbą takiego programu, formu-
łowaną przez elity lokalne Braniewa jest rozwój miasta w oparciu o granicę,
która staje się granicą Unii Europejskiej. Aby jednak dobrze zrozumieć rolę
granicy w życiu współczesnych mieszkańców Braniewa trzeba uwzględnić
kontekst historyczny jej funkcjonowania.
Od chwili zakończenia wojny do 1989 roku granica ta miała charakter
zamknięty. W początkowym okresie życie na terenie przygranicznym, na
skutek przesuwania linii granicznej w wyniku kolejnych ustaleń pomiędzy
Polską i ZSRR, wiązało się z uczuciem niepewności i dezorientacji. W na-
stępnych latach granica została całkowicie zamknięta, a tereny granicznie
silnie zmilitaryzowane. „Wysokie zasieki, druty kolczaste, zaorany pas ziemi,
5Oto kilka typowych wypowiedzi na temat autorytetów: Są osoby, które zajmują się
jakąś wąską dziedziną, jako hobbyści, służą pomocą, osobom, które jej potrzebują, np.
zajmujące się historią tych okolic [. . . ] Autorytetów moralnych nie ma” (B33/08). Nie
umiem odpowiedzieć na to pytanie. Takiego wybijającego się człowieka to raczej nie ma
(B55/03). Takich większych autorytetów, to nie ma, w każdym razie nie orientuję się,
żeby taki był.
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tak aby widoczny był każdy ślad, reflektory oświetlające granice to obra-
zy, które najczęściej pojawiały się w wypowiedziach dotyczących tamtych
lat. Wśród mieszkańców pogranicza granica wyraźnie budziła strach i po-
czucie zagrożenia. W pamięci została jako wroga, nieprzyjazna i dzieląca
przesieka”. (Trojanowska-Strzeboszewska 2005: 325).
Dla mieszkańców Braniewa i jego okolic życie w cieniu granicy wiązało
się przez wiele lat wyłącznie z wieloma zakazami i ograniczeniami.
Jak Pan przyjeżdżał pociągiem, to musiał Pan automatycznie z dowo-
dem osobistym i WOP-iści od razu sprawdzali przy wejściu. Były cholerne
niedogodności. Każdego sprawdzali czy mieszkaniec, czy też nie. Po prostu
była ścisła kontrola. Przyjezdni musieli się w ciągu 48 godzin zameldować.
(B 71/09)
Ten sposób funkcjonowania granicy i całkowity praktycznie brak kon-
taktów mieszkańców Braniewa i okolic z Obwodem Kaliningradzkim cha-
rakteryzował w zasadzie cały okres PRL. Zdaniem mieszkańców Braniewa,
miasto nie tylko nie odnosiło korzyści z przygranicznego położenia, ale wręcz
ulegało coraz większej degradacji ekonomicznej i społecznej marginalizacji.
Symbolem tej marginalizacji stała się dla mieszkańców asfaltowa droga pro-
wadząca donikąd, miejsce, gdzie wszystko się ucina, dojeżdża się do granicy
i koniec. (B43,42/17)
Zamknięta granica spowodowała, że z Braniewa stworzony został boczny
tor, więc aktywni nie zjeżdżali tu. Środowisko rozwija się, kiedy aktywne
jednostki przyjeżdżają, inwestor, biznesmen, choćby na wczasy. Przez 50
lat faktycznie to było do tego stopnia zduszone, że [. . . ] To wszystko miało
wpływ gospodarczy na miasto i mieszkańców. Teraz, żeby dawne szlaki się
odrodziły to trzeba pokoleń. (B 33/08)
Sytuacja zmienia się zasadniczo w 1989 roku, gdy granica zostaje otwar-
ta dla ruchu granicznego. W tym okresie procesy związane z otwarciem gra-
nicy stają się ważnym czynnikiem rozwoju miasta i wywierają silny wpływ
na sytuację mieszkańców Braniewa, społeczności lokalnej i całego regionu.
Powstają kolejne przejścia graniczne, rozbudowywana jest ich infrastruktu-
ra, budowane i remontowane są drogi, parkingi, rozwijają się usługi hotelowe
i gastronomiczne. Wraz z rosnącym lawinowo ruchem granicznym (Sakson
2001, Trojanowska-Strzęboszewska 2005) rozwijają się kontakty ekonomicz-
ne i społeczne pomiędzy mieszkańcami Okręgu Kaliningradzkiego i polskich
rejonów przygranicznych.
Są granice, które dzielą, ale są i takie, które mogą łączyć. Np. ta gra-
nica z Ukrainą, Białorusią i Rosją, to ona przed 89 rokiem dzieliła, a teraz
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może nie jest to przyjaźń, ale są spotkania ludzi, na co dzień, choćby tych
handlarzy, obcowali, niektórzy i języka nauczył się, zobaczył dokładnie, kto
jest kim. (B691)
Dynamika ruchu granicznego zostaje zahamowana w 1989 roku w wy-
niku wprowadzenia zgodnych w przepisami unijnymi zmian w przepisach
dotyczących dokumentów wjazdowych do Polski (Iglicka 2001). W konse-
kwencji zmniejsza się dynamika kontaktów transgranicznych oraz korzyści
z przygranicznego położenia, zarówno dla poszczególnych mieszkańców, jak
i miasta jako całości. Warto odnotować, że po zmianach tych wśród miesz-
kańców społeczności lokalnych pojawiły się opinie, że znowu, jak przed laty,
państwo (czy nawet struktury ponadpaństwowe), bez uwzględnienia inte-
resu społeczności lokalnej, zdecydowało o zasadach funkcjonowania grani-
cy (Kurczewska, Bojar 2003). W konsekwencji w mieszkańcach utrwala się
przekonanie, że to, co dzieje się na obszarze przygranicznym bardziej zależy
od władz centralnych niż władz lokalnych czy samych mieszkańców rejonów
pogranicza.
Kolejnym ważnym dla społeczności lokalnej momentem było wejście
Polski do struktur Unii Europejskiej. Wydarzenie to rozbudziło ponownie
nadzieje na wykorzystanie położenia przy nowej granicy Unii Europejskiej
dla rozwoju i awansu cywilizacyjnego społeczności lokalnej. Nadzieje te jed-
nak często nie są powiązane z żadnym konkretnym programem czy wizją
działania. Samo utworzenie nowej granicy Unii ma — w opiniach wielu
osób — „cudowną moc” sprawczą, dzięki której do miasta przybędą licznie
inwestorzy z zewnątrz.
Ta bliskość z Rosją, z Obwodem Kaliningradzkim może wpłynąć na to,
że po wejściu do Unii tutaj więcej firm przyjedzie. Najbardziej wysunięty na
wschód przylądek Unii. (B38/18)
Zgodnie z taką logiką myślenia, podstawową rolę w wykorzystaniu tej
nowej szansy odgrywać powinny władze i to nawet nie lokalne, a centralne.
To myślenie o zmianie w obrębie społeczności lokalnej poprzez siły z ze-
wnętrz jest bardzo charakterystyczne dla wypowiedzi rozmówców z Branie-
wa. Odnosi się wrażenie, że społeczność lokalna ma trudności w zidentyfi-
kowaniu i wykorzystaniu wewnętrznych mechanizmów, które mogłyby być
podstawą projektu rozwoju tej społeczności.
Trudności w rozwoju miasta w oparciu o przygraniczne położenie
wzmacniane są także przez społeczno-polityczną specyfikę społeczności Ob-
wodu Kaliningradzkiego, przez wiele lat funkcjonujących w izolacji i podda-
nych eksperymentowi budowania nowego typu społeczeństwa socjalistyczne-
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go, odrzucającego znaczenie historii czy przynależności narodowej (Sakson
2001: 35). Mimo zmian politycznych, do dnia dzisiejszego władze lokalne
obszarów przygranicznych Obwodu Kaliningradzkiego nie są samodzielnymi
partnerami w kształtowaniu współpracy transgranicznej z polskimi władza-
mi lokalnymi i podlegają silnej kontroli rosyjskich władz centralnych.
Na koniec wspomnieć trzeba o jeszcze jednym procesie, który utrudnia
budowanie wspólnych projektów integrujących społeczność lokalną w opar-
ciu o jej przygraniczne położenie. Jest to zjawisko „prywatyzacji” strategii
życiowych, które polega na tym, iż każdy na swój sposób i rachunek pró-
buje wykorzystać istnienie granicy dla poprawy własnej sytuacji życiowej.
Nastawienie na „życie z granicy” powoduje nasilanie się orientacji instru-
mentalnych i postaw, w których nie ma miejsca na działalnie zbiorowe:
Ludzie się zamykają w sobie, każdy chce mieć więcej. Chodzi taka zawiść i lu-
dzie już się teraz nie kontaktują, obojętnie z jakiej to by było sfery. (B70/21)
Podsumowanie
Społeczność lokalna Braniewa jest przykładem społeczności, która nie znala-
zła do tej pory wspólnej podstawy dla budowania spójnej tożsamości lokal-
nej i do wypracowania projektu rozwoju tej społeczności w przyszłości. Nie
tylko nie wykorzystuje swojej „pograniczności”, ale i nie znajduje w swojej
przestrzeni także żadnej innej płaszczyzny do budowania takiego projektu.
Zapewne słabość wewnętrzna społeczności Braniewa jest m. in. przyczy-
ną oczekiwania, że impulsy do rozwoju przyjdą z zewnątrz. Podobne pro-
blemy z integracją społeczną, które ujawniają badania innych społeczności
lokalnych pogranicza polsko-rosyjskiego mogą wskazywać, że w znacznym
stopniu o problemach tych decydują specyficzne uwarunkowania historyczne
i społeczne tego pogranicza.
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POLISH-RUSSIAN BORDERLAND – IN SEARCH FOR THE
PRINCIPLE OF SOCIAL INTEGRATION
Abstract
The paper is an attempt at grasping the specifics of the Polish-Russian borderland by
pointing out and explaining how some specific socio-cultural and historical characteristics
of local communities that inhabit this borderland influence rules and forms of social
integration and the possibility of setting up future axiological and institutional projects of
these communities. The basis for the presented analyses comes from the studies conducted
in the city of Braniew, situated near the border with the Kaliningrad District.
The article discusses areas essential for the analysis of the patterns of social integra-
tion such as: various social characteristics, identifying and the feeling of bond with the
city, and the role played by the city’s past and its border location. The most important
characteristics of the public sphere are also analyzed: types of operating organizations and
institutions, the role of local authorities, relations between local authorities and different
types of organizations, and the level of civil activity.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE






W artykule tym podjęta zostanie problematyka trzech swoistości pogranicza
polsko-litewskiego, które można było wyróżnić po analizie wyników badań
empirycznych, przeprowadzonych w latach 2002–2005 w Polsce1. I tak na
potrzeby tego opracowania przyjrzę się:
• tożsamości mieszkańców regionu – przedstawicieli mniejszości litew-
skiej, dla których podstawowe znacznie ma identyfikacja w wymiarze
narodowościowym, a język litewski to klucz do budowania odrębności
etnicznej;
• funkcjonującej w przestrzeni publicznej instytucji społeczno-
kulturalnej, organizującej pracę nad pamięcią zbiorową, koegzystencją
i dialogiem kultur narodowych;
• granicy międzypaństwowej, obecnie mającej charakter granicy we-
wnątrzunijnej.
Swoje rozważania opieram na analizie pogłębionych wywiadów indywi-
dualnych z mieszkańcami Sejn i okolic – miejsca wybranego do realizacji
badań na tym właśnie pograniczu.
1Projekt KBN 2H02E 020 23 „Granice w wyobrażeniach i działaniach społeczności
lokalnych wschodniego pogranicza Polski w przededniu integracji z Unią Europejską”,




Sejny położone są 12 km na zachód od dawnej granicy polsko-litewskiej
(w maju 2004 roku, po wstąpieniu obu krajów do struktur Unii Europejskiej,
granica ta stała się wewnętrzną granicą Unii). Sejny to miasteczko powiato-
we, liczące ok. 6 tys. mieszkańców. Na przełomie wieków XIX i XX tworzyła
je prawdziwa mozaika wyznaniowo-narodowościowa: obok siebie żyli Polacy,
Żydzi, Litwini, Niemcy, wyznawcy prawosławia i staroobrzędowcy. Według
danych spisu rosyjskiego z 1897 roku „na Ziemi Sejneńsko-Suwalskiej, w po-
wiecie sejneńskim było: 62,4% Litwinów i 22% Polaków. Reszta to Żydzi
(10%); Rosjanie (4,5%) i Niemcy (1,1%). W samych Sejnach proporcje by-
ły odwrotne. Na 3754 mieszkańców Polacy stanowili 40,2%, Litwini tylko
3,9%. Pozostali to Żydzi (51%), Rosjanie (2,6%) i Niemcy (2,0%)” (Buchow-
ski 2004: 15).
Należy zgodzić się z Elżbietą Budakowską, że „tereny te na przestrzeni
wieków znajdowały się w obrębie oddziaływania różnych centrów wskutek
zmienności ich przynależności państwowej. Stopniowo powiększały swą he-
terogeniczność i różnorodność kulturową. Stały się więc miejscem interakcji
różnych grup etnograficznych, etnicznych czy mniejszościowych, w większo-
ści wywodzących się z państw sąsiedzkich Europy Środkowo-Wschodniej.
W toku historii powstała więc swoistość o wielu granicach, zakreślonych
odmiennością układów kulturowych, systemów wartości, sfer obyczajowych,
języka i tradycji, z którymi identyfikowali się jego mieszkańcy” (Budakowska
2002: 64).
Ślady tej wielokulturowości widoczne są do dziś chociażby w architektu-
rze miasteczka. Niemalże w centrum stoi Biała Synagoga i budynek dawnej
Szkoły Talmudycznej zaadaptowane przez Ośrodek Pogranicze Sztuk, Kul-
tur, Narodów, na obrzeżach natomiast spotkamy pozostałości po cmentarzu
żydowskim. Także w centrum zobaczyć można barokowo-renesansową Ba-
zylikę Mniejszą z początku XVII wieku, z dwoma kaplicami – Matki Bożej
Łaskami Słynącej od Trójcy Świętej i Serca Pana Jezusa, dawny klasztor
dominikanów oraz Dom Litewski z Konsulatem Litewskim.
Od końca drugiej wojny światowej region ten zamieszkują głównie Po-
lacy i Litwini. W pobliskich wioskach znaleźć można niewielkie skupiska
staroobrzędowców. W samych Sejnach bardzo trudno jest ustalić propor-
cje narodowościowe, ponieważ dane liczbowe oparte są w dużej mierze na
szacunkach, a te różnią się w zależności od źródeł, co można zaobserwować
również w skali krajowej. W trakcie rozmów z mieszkańcami rozbieżności
dotyczące rzędu wielkości liczebności mniejszości litewskiej w miasteczku
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też były duże: od 200 osób – do 30% całej populacji. Wiązało się to głównie
z nieścisłościami dotyczącymi tego, kim jest Litwin. Wielu bowiem miesz-
kańców posiada korzenie litewskie, ale dziś określa siebie mianem Polaków.
Nie rozpatrując tutaj tej kwestii szczegółowo, przyjmuję za oficjalnymi da-
nymi podawanymi na stronie www.powiat.sejny.pl 2 oraz deklaracjami Sej-
nian, że w samym miasteczku mniejszość litewska i ludzie pochodzenia li-
tewskiego stanowią mniej więcej 1/3 mieszkańców, natomiast w powiecie te
proporcje układają się następująco: 40 % Litwini, 60 % Polacy.
Co to znaczy być Litwinem?
Pierwszą swoistością pogranicza polsko-litewskiego jest tożsamość Litwi-
nów, zamieszkujących ten region. Podstawą i wyznacznikiem bycia Litwi-
nem jest przede wszystkim umiejętność posługiwania się językiem litewskim,
za pomocą którego mniejszość ta tworzy swoje granice grupowe3.
Aby zrozumieć znaczenie języka litewskiego w świadomości tej grupy
należy pamiętać o tym, że przetrwał on w najniższych warstwach społecz-
nych i był nazywany językiem Chamów4 (szlachta litewska porozumiewała
się po polsku, w tym języku również kształciła swoje dzieci). Na przeło-
mie XIX i XX wieku, kiedy pojawiły się pierwsze nastroje nacjonalistyczne,
a za cel stawiano sobie odrodzenie narodu litewskiego, największy nacisk
położono na odnowienie znajomości właśnie języka, który stał się bazą dla
poznawania tradycji i kultury narodu litewskiego5. Już wówczas podstawo-
wym wyznacznikiem bycia Litwinem stała się znajomość języka, która do
2Z dnia 26 I 2007.
3Jerzy Nikitorowicz „wśród wyróżników nabywania tożsamości nieświadomie, w wy-
niku zanurzenia dziecka w kulturze danej grupy [. . . ] silnie wpływającej na tożsamość
grupową, wpisującą w grupę i wskazującą na wspólnotę pochodzenia i dziedziczenia”
(Nikitorowicz 2003: 24) wymienia język matczyny na pierwszym miejscu, obok legend,
strojów, obrzędów, rytuałów itp.
4Określenie stosowane w odniesieniu do warstwy chłopskiej.
5Henryk Wisner zauważa, że „w ostatniej części XIX wieku doszło do przemian, które
spowodowały powstrzymanie, a po części odwrócenie procesu przekształcania się społe-
czeństwa ziem Litwy w część nowoczesnego narodu polskiego. Ich zaczątkiem było po-
jawienie się w środowiskach studenckich i inteligencji ludzi pochodzących ze wsi wolnej
od poddaństwa, świadomych swego związku z Litwą, ale nie z Litwą niedawnych panów,
Litwą polską, lecz litewską. Rozpoczął się podział na społeczność pozostającą w krę-
gu kultury polskiej i tworzącą – litewskojęzyczną, przy czym odmienność spojrzenia na
przeszłość i przyszłość kraju powodowała zyskującą z czasem na znaczeniu konieczność
ponownego samookreślenia się i określenia kim jest ogół mieszkańców ziem litewskich”
(Wisner 1999: 36).
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dziś ma fundamentalne znaczenie, nie tylko dla przedstawicieli mniejszości
litewskiej w Sejnach, ale i na świecie:
To nie jest tak, że możemy na przykład wdrażać się w kulturę litewską
czy kontynuować jakieś tradycje litewskie nie znając języka ojczystego. Wła-
ściwie to wszystko odbywa się na podstawie tego języka litewskiego i to jest
dla nas najważniejsze. (S33/11)
Pewnego rodzaju fenomenem charakterystycznym tylko dla tej narodo-
wości byli na przykład książkonosze – ludzie zajmujący się przenoszeniem
z Prus Wschodnich książek i czasopism litewskich, którzy do dziś traktowani
są niemal jak bohaterowie narodowi. Pojawili się po Powstaniu Stycznio-
wym, kiedy car zakazał Litwinom druku czcionką litewską. Współcześnie
dbałość o język urzeczywistnia się przede wszystkim w trosce o to, aby
dzieci poznały go i mogły posługiwać się nim w szkole.
Litwini wykorzystują język do budowania granic grupowych, pokazywa-
nia własnej odrębności przede wszystkim dzięki temu, że niewielu Polaków
potrafi ich zrozumieć. Badając mniejszość litewską na terenie Sejneńszczy-
zny należy zauważyć, że to właśnie język jest tym elementem uniwersum
symbolicznego, do którego przede wszystkim odwołuje się ona w celu two-
rzenia granic etnicznych, a „akcent położony na rolę języka wynika z braku
innych istotnych różnic pomiędzy mniejszością litewską a polską większo-
ścią” (Stopa 2005: 363). Co prawda przepływ członków między grupami
(np. w momencie zawierania małżeństw mieszanych) nie podważa istoty
granic, ale z pewnością wprowadza pewne zagrożenie, polegające na zmniej-
szaniu się liczebności poszczególnych grup, przede wszystkim na niekorzyść
mniejszości. Najczęściej bowiem dzieci z takich rodzin rozmawiają w języku
polskim, co potwierdza jedna z przedstawicielek mniejszości litewskiej:
. . . jeszcze są na przykład małżeństwa mieszane, to jest kolejny znaczy
nie wiem czy to jest problem, czy to już jest jakby normalny jakby, następ-
ny etap jakby życia i tak dalej. Ale taka dziwna rzecz, jeżeli jest małżeństwo
mieszane to jakoś częściej ta rodzina jednak przechodzi na ten język polski,
jakoś jeżeli to jest, jeszcze będzie jakaś kobieta twarda, która postanowi, że
dzieci będą Litwinami i tak dalej to jeszcze pośle dziecko do szkoły litewskiej,
ale jeżeli to się już pośle takie dziecko do szkoły polskiej to już, to już właści-
wie jakoś to dziecko się oddala od tej kultury li/ nawet się nie chce czasami
uczyć języka litewskiego. (S33/11)
Obecnie największym problemem, przed którym stają Litwini jest pro-
ces asymilacji, pociągający za sobą naturalne wymieranie języka. Opisuje
to jeden z rozmówców:
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. . . teraz po litewsku mówi się tylko w gminie Puńsk i w gminie Sejny. W tych
wsiach, co w stronę granicy, tam też są przygraniczne wsie, tam nie było
szkół i skoro nie było szkół to cały ten region, on jest jeszcze większy od
tego, co Sejny i Puńsk, bo tam Tatartak i Żajny, już tam nikt nie mówi
po litewsku, jeszcze tylko dziadkowie mówią. Oni teraz właśnie, oni teraz
śpiewają po polsku litewskie piosenki i nazywają to folklor ludowy, i mają
rację, bo oni to, te piosenki wszystkie nauczyli się od dziadków, ale już oni
nie potrafią po litewsku zaśpiewać tego, ale melodię znają. (S59/13)
Jeden z przeprowadzonych wywiadów jest znakomitą ilustracją procesu
całkowitej asymilacji. W początkowej jego części narratorka opowiada:
. . . bo u nas tu jest bardzo dużo tej mniejszości litewskiej, mamy nawet
Dom Litewski, tam idąc, może pani schodzić/ idąc na rynek Dom Litewski
jest tam, Konsulat Litewski, Konsul Litewski i tam właśnie no. . . gimnazjum
w języku litewskim też jest w Sejnach, też ze względu na tą mniejszość.
(S48/10)
Chwilę później odpowiadając na pytanie czy utrzymuje kontakty
z przedstawicielami mniejszości wyznaje:
Ja jestem sama Litewką . . . no babcia była Litewką, no i tata, no i ma-
ma, bo tam z tamtych stron pochodzę. . . ja co prawda to nie, nie mówię
takim prawdziwym litewskim, tylko gwarą, mamy swoją gwarę taką, tutaj tą,
no i tutaj chyba przeważnie wszyscy, ci prawdziwi tacy Litwini, o w Puńsku
to już oni mówią tak jak trzeba po litewsku, no my to swoją gwarą, no także,
no tako i stąd chyba te korzenie, kiedyś tam przecież była Litwa. (S48/10)
Aby zmniejszyć możliwie jak najbardziej liczbę takich przypadków po-
wołano do życia liczne instytucje litewskie, takie jak Dom Litewski, Stowa-
rzyszenie Litwinów w Polsce, które mają za zadanie ochronę języka i tradycji
tej mniejszości. Organizują one imprezy kulturalne, wymiany międzynaro-
dowe z Litwą. W wyniku ich starań w 2005 roku powstało w miasteczku
przedszkole, szkoła podstawowa i gimnazjum dla dzieci z rodzin litewskich.
Trudno w obecnej sytuacji ocenić jaki efekt przyniosą te działania. Częścio-
wy komentarz w tej sprawie poczynił ksiądz z Litwy, który pracuje w Sej-
nach jako duszpasterz mniejszości litewskiej. Twierdzi on, że bez względu
na starania opisane wyżej, proces asymilacji będzie postępował.
[. . . ] dlatego, że w ogóle tu jest Polska, tu jest Polska i choć Litwini
mieszkają, czy tu będą mieszkali Niemcy czy oni, już będą tam w swojej świa-
domości, w swoich. . . całym temperamencie, mentalności, w podejściach do
spraw. . . to nie ma, nie ma na to żadnej rady. . . i oczywiście jak się z polskiej
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strony patrzy, to on jest Litwin, jakoś on jest inny, natomiast ja przyjecha-
łem z Litwy, no wszyscy, wszyscy tutaj Litwini są Polakami (śmiech); tego
nie można mówić, dlatego, że to byłaby obraza dla nich, natomiast no w swo-
jej mentalności niestety tak jest. I nasza praca: pani konsul, moja czy ludzi,
którzy tu są z Litwy, to jest ta, żeby trochę przedłużyć proces polonizacji, ale
jego nie da się jakoś tam uniknąć. (S29/14)
Taka opinia może wydawać się szczególnie krzywdząca dla tych Litwi-
nów, którzy pomimo bycia obywatelami Polski czują bliski związek z Litwą.
Niemniej jednak wypowiedź księdza można potraktować jako cenną obser-
wację człowieka, który z punktu widzenia outsidera potrafi zauważyć to, co
być może nie jest dostrzegane przez przedstawicieli mniejszości litewskiej
w Sejnach — mianowicie ich silne powiązania z Polakami. Duży pierwiastek
polskości, jaki mają w sobie przedstawiciele mniejszości litewskiej to rzecz
charakterystyczna dla każdego pogranicza. Zawsze bowiem kultura domi-
nująca — a jest nią kultura kraju, w którym żyje mniejszość, bez względu
na starania obu stron – wywiera na nią wpływ.
Chciałabym jeszcze zwrócić uwagę na Gminę Puńsk — miejsce, w któ-
rym praca nad zachowaniem tożsamości etnicznej jest efektywna z tego
względu, że mniejszość litewska pozostaje w stosunku większościowym wo-
bec Polaków — 80% mieszkańców tej gminy to Litwini. Znajduje się tam
Dom Kultury Litewskiej, Liceum Ogólnokształcące, Litewskie Towarzy-
stwo Społeczno-Kulturalne, od 1991 roku działa drukarnia litewska, wy-
dawany jest dwutygodnik w języku litewskim „Auszra”. W 1992 roku po-
wstał skansen litewski, w którym odbywa się coroczny Fewstiwal Teatrów
Stodolanych6.
„Pogranicze” na pograniczu
Drugą swoistością pogranicza polsko-litewskiego jest obecność w Sejnach
Ośrodka Pogranicze Sztuk, Kultur, Narodów, który został powołany do ży-
cia w 1991 roku przez ówczesnego wojewodę suwalskiego. Rok wcześniej na-
tomiast utworzono Fundację Pogranicze, wspomagającą działania Ośrodka.
O powstaniu w miasteczku takiej instytucji zadecydował w dużej mierze
zupełnie przypadkowy splot okoliczności biograficznych założycieli Pogra-
nicza. Opowiada o tym jeden z nich:
No i wtedy przyszedł rok osiemdziesiąty dziewiąty, kiedy dla mnie to
była bardzo ważna cezura, która się jakby spotkała z tym, co się u nas w kra-
6Zob. www.punskas.pl z dnia 5 II 2007.
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ju czy w całym regionie działo. To znaczy ta rewolucyjna przemiana jakby
napotkała we mnie taka tęsknotę czy pragnienie zmiany, rozpoczęcia czegoś
nowego. Spalenia za sobą pewnych mostów, pójścia w inną, nową stronę.
Czułem, że ten ruch alternatywny, ruch związany z teatrem, język tego te-
atru już się wyczerpuje, staje się martwy, nie ma w nim/coraz mniej jest
w nim oryginalności, czegoś ważnego, świeżego dla ludzi. To środowisko/ też
miałem poczucie, że potrzebuje zupełnie nowej przemiany i nowych/ nowego
powietrza. [. . . ] Nagle nie ma alternatywy, nagle nie podziemia, no właśnie
za tym też bardzo wtedy tęskniłem, po tym osiemdziesiątym dziewiątym [. . . ]
maju osiemdziesiątego dziewiątego roku właściwie z dnia na dzień przesta-
ło istnieć podziemie i przestała wtedy mieć sens jakakolwiek alternatywa,
bo wobec czego? Kierunek był do tego, żeby podjąć to wyzwanie i jakby za-
angażować się w to, co się właśnie nowego tworzy w rzeczywistości i na
powierzchni. I w takim kontekście znaleźliśmy się tutaj w Sejnach. (S50/20)
Zmiana systemowa w Polsce pod koniec lat osiemdziesiątych postawiła
wielu ludzi w sytuacji konieczności przedefiniowania własnego życia, rozpo-
częcia nowych projektów, ponieważ to, co do tej pory robili (m. in. dzia-
łalność w podziemiu) przestało mieć sens, zdezaktualizowało się. W takich
okolicznościach twórcy Pogranicza znaleźli się na Sejneńszczyźnie. Wcho-
dząc na miejsce kwartału żydowskiego – siedzibą Ośrodka są budynki je-
sziwy – dawnej Szkoły Talmudyczneji, gimnazjum żydowskiego (przekształ-
conego w międzyczasie na pocztę) oraz synagogi – dziś pełniącej funkcję
galerii, miejsca przedstawień teatralnych, koncertów, spotkań autorskich –
stworzyli jedną z najprężniej działających instytucji tego typu w Europie7.
Fundacja i Ośrodek prowadzą działalność na rzecz propagowania idei re-
gionalizmu, znaczenia prowincji jako miejsca zapomnianego, w szczególności
miejsc pogranicznych, gdzie mamy do czynienia z wielokulturowością i ca-
łym jej bogactwem. Instytucja doskonale realizuje ideę „otwierania się” na
inne narody i kultury, pracuje nad próbą podejmowania „perspektywy inne-
go” i budzi wrażliwość społeczną, kształcąc liderów społeczno-kulturalnych
już w młodym pokoleniu. Głównym środkiem służącym do tego jest umoż-
liwienie wszystkim uczestnikom działań Pogranicza podjęcia pracy nad pa-
mięcią zbiorową.
74 lipca 2004 r. w Bolzano we Włoszech, podczas spotkania „Euromediterranea 2004”,
poświęconego tematowi „Europa 25, przykład Polski”, Fundacja Pogranicze została wy-
różniona Nagrodą im. Alexandra Langera. Jest ona przyznawana osobom i instytucjom
z całego świata, reprezentującym niezależne myślenie, dokonującym odważnych wyborów,
prowadzącym pracę społeczną.
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Tak o jednym z projektów Pogranicza mówi osoba zatrudniona w tej
instytucji:
[. . . ] no jeszcze wcześniej, zanim jeszcze zaczęliśmy jeździć dalej, to
chodziliśmy też tutaj do ludzi w Sejnach, żeby poznać tę historię Sejn, na
przykład byliśmy tutaj nad rzeczką u ludzi. . . bo tutaj jest stary żydowski
dom, żeby wypytać jak to tam, co się działo, z resztą starzy tutaj jeszcze
mieszkają, więc jeszcze pamiętają Żydów, jak tutaj się modlili, jak tutaj krą-
żyły plotki i historie, co oni tutaj robili [. . . ] i znaleźliśmy nad takim dojściu
do rzeczki z macew poukładaną ścieżkę, więc wzięliśmy te kamienie, te ma-
cewy zanieśliśmy do synagogi, a dla nich zrobiliśmy ze zwykłych kamieni, że
nie zburzyć dla nich jakiegoś rytmu życia. Chodziliśmy tutaj do ludzi, żeby
usłyszeć jakieś historie, żeby wiedzieć, co kiedyś tutaj stało, żeby wiedzieć, co
tutaj się działo i dla siebie, i też dla ludzi, którzy tutaj przyjeżdżają, móc po-
wiedzieć o swoim miejscu; więc jeszcze zanim gdziekolwiek pojechaliśmy, to
najpierw śledziliśmy historię tutaj okolicy i tych terenów naszych. (S26/15)
Jak wcześniej pisałam, twórcy Pogranicza są przybyszami, ludźmi nie
związanymi z Sejneńszczyzną; swoją pracę nad pamięcią na tym terenie roz-
poczęli od działań, które pozwoliły im poznać historię miejsca oraz miesz-
kańców, także tych, których potomków nie ma już w miasteczku – Żydów.
Jednym z pierwszych projektów zrealizowanych przez Ośrodek były
Kroniki Sejneńskie – opowieści i pieśni starszych ludzi, noszących w sobie
pamięć wielokulturowych Sejn. Ich wspomnienia z dawnego życia miastecz-
ka, zapamiętanego z dzieciństwa czy wczesnej młodości stały się materiałem
na kilkanaście wydanych książeczek, każda z inaczej opowiedzianą historią
Sejn. Przedstawiciele różnych grup etnicznych, zamieszkujących Sejny po-
siadają swoje własne historie, a ich indywidualne wspomnienia pokazują
różnorodność spojrzenia na przeszłość, wielopłaszczyznowość zjawisk w niej
zachodzących8. Efektem prac związanych z projektem Kronik Sejneńskich
było między innymi stworzenie makiety Sejn, na której znalazły się wszyst-
kie zapamiętane przez mieszkańców miejsca, także te, których już nie ma
współcześnie (np. sukiennice z żydowskimi kramikami) oraz zorganizowanie
wystawy pocztówek i fotografii rodzinnych mieszkańców.
Większość inicjatyw Ośrodka opartych jest o doświadczenia społeczno-
ści lokalnej i są one skierowane w pierwszej kolejności do mieszkańców Sejn.
8Paul Ricoeur w artykule pt.: Jaki ma być nowy etos Europy? (1993: 100–101) zwracał
uwagę, że mamy do czynienia z wielością historii opowiadanych w ramach jednej Histo-
rii, ponieważ „tożsamość grupy, kultury, ludu, narodu nie jest tożsamością niezmiennej
substancji ani trwałej struktury, ale tożsamością opowiadanej historii”.
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Jednak ich stopień zaangażowania w poszczególne projekty jest niewysoki
głównie ze względu na fakt, że działania prowadzone przez Pogranicze zali-
czyć trzeba do tzw. kultury wyższej, wręcz elitarnej, nie rozumianej przez
przeciętnego odbiorcę. Potwierdzają to słowa jednej z mieszkanek Sejn: A
zresztą te działania nie są też nastawione na zwykłych śmiertelników, nie,
tutejszych. I nie są rozumiane [. . . ] (S38/11). Szerzej o tej problematyce pi-
sze Mikołaj Gurdała w swoim artykule pt. „Instytucja społeczno-kulturalna
na pograniczu z perspektywy społeczności lokalnej” (zob. Gurdała 2005:
255–271).
Uczestnikami wielu projektów Pogranicza są dzieci i młodzież sejneńska,
ucząca się w Klasie Dziedzictwa Kulturowego, gdzie poprzez zajęcia z hi-
storii i etnografii przybliża się im tematykę pogranicza. Ponadto Ośrodek
prowadzi szkolenia animatorów kultury, dziennikarzy zainteresowanych pro-
blematyką społeczności pogranicza, ma swoje wydawnictwo, teatr sejneński
i kapelę klezmerską, stworzył Centrum Dokumentacji Kultur Pogranicza
(zbiory prasowe, książkowe, druki okolicznościowe, pocztówki, kasety z na-
graniami dźwiękowymi i filmowymi, które są prawdopodobnie największym
tego typu zbiorem w Europie Środkowej)9.
Mimo że działania Pogranicza, realizujące określoną wizję wielokul-
turowości na pograniczu nie zawsze czytelne są dla Sejnian, docenia-
ją oni wysiłki ich twórców choćby ze względu na rozgłos jaki przyno-
szą one miasteczku w Polsce i za granicą. Ośrodek współpracuje bo-
wiem z podobnymi takimi instytucjami z Europy Wschodniej, Bałkanów
i Stanów Zjednoczonych.
Granica polsko-litewska dawniej i dziś
Trzecia swoistość tego pogranicza dotyczy granicy międzypaństwowej. W ro-
zumieniu Michała Buchowskiego obejmuje ona strefę wokół linii granicz-
nej, rozciąga się w obszarze, w którym obecność linii demarkacyjnej ma
bezpośredni wpływ na codzienne relacje ekonomiczne, społeczne i kulturo-
we mieszkańców terenów żyjących na terenach nadgranicznych (Buchowski
2004: 9, za: Kurczewska 2005: 367).
Bardzo ważne jest tu dla mnie zaznaczenie powiązań pomiędzy spo-
łecznością lokalną, mieszkającą w pasie pogranicza a samą granicą. Zmiana
miejsca przebiegu granicy lub jej charakteru (np. uszczelnienie) ma znaczący
wpływ na życie ludzi pogranicza i odwrotnie społeczność może wyznaczać
9Szerzej działalność Ośrodka prezentowana jest na stronie www. pogranicze.sejny.pl.
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granicę, mieć określone wyobrażenia o niej i tym samym kształtować posta-
wy swoje i innych ludzi wobec niej. Świadczy o tym historia tego regionu10.
Proces tworzenia granicy po I wojnie światowej i w okresie między-
wojnia odbił się głośnym echem w społeczności lokalnej. Strony agitowały
odwołując się do uczuć patriotycznych, dumy narodowej wiedząc, że osta-
tecznie o wszystkim zadecydują postawy mieszkańców regionu. Wyrazem
jednej z nich było Powstanie Sejneńskie (sierpień 1919), dzięki któremu Po-
lakom udało się na moment wyegzekwować postanowienia konferencji pary-
skiej (w późniejszym czasie Litwini ponownie złamali założenia traktatu).
Było to jedyne takie wystąpienie zbrojne w tamtym okresie na obszarze po-
graniczy Polski. Zwycięstwo militarne Polaków pociągnęło jednak za sobą
antagonizmy społeczne. Ludzie stanęli przed wyborem między solidarnością
sąsiedzką a narodową, najczęściej opowiadając się za tą drugą. Należy za-
znaczyć, że nie była to dla nich łatwa decyzja. Więzi łączące mieszkańców
jednej wsi były bowiem bardzo silne, a fakt walki przeciwko sobie stawał się
dużym przeżyciem emocjonalnym. Potwierdza to wypowiedź jednego z nar-
ratorów, który opowiada o wspomnieniach swojej matki:
[. . . ] że jak Litwini jechali i gonili Polaków to rodzice te swoje, tą swoją
dzieciarnię zapędzali gdzieś tam do stodoły czy do chlewa, gdzieś pod słomą
chować się, bo Litwini w tej chwili gonią Polaków i mogą przyjść spalić czy
zabrać, czy nie wiem co, w każdym razie kazali uciekać. No jak Polacy gnali
Litwinów to, no to ci (Polacy ze wsi – A.A.) wychodzili i tam brawa, kwiatka-
mi no kwiatkami ich witali, także ze wspomnień mamy wiem, że działo się to
coś. Jak się dowiedzieli o tym zamordowaniu Polaków tutaj, wymordowaniu
Polaków przez Litwinów, to ta dzieciarnia tu z sąsiedniej wsi obok/ pieszo
rodzice kazali pójść obejrzeć, zobaczyć, sprawdzić, czy rzeczywiście tak było.
No i mówi: widziałam leżeli pokotem poukładani w tym domu, tłumaczyła
w którym domu/ istniał /dom stał, gdzie to było. (S58/5)
10W trakcie I wojny światowej Ziemia Sejneńsko-Suwalska zajęta została przez Niem-
ców, którzy uświadomiwszy sobie przyszłe trudności z utrzymaniem swojej władzy, za-
częli popierać litewskie roszczenia terytorialne. W 1918 roku w Reichstagu uchwalony
został plan wcielenia owych ziem do Niemiec pod nazwą Nowe Prusy Wschodnie (miał
to być początek unii personalnej Wielkiego Księstwa Litewskiego z tym państwem), a ca-
ły region wraz z rządami Niemcy przekazali Litwinom (zob. Buchowski 2004: 33-35).
W 1919 roku na konferencji pokojowej w Paryżu, bardzo długo trwały dyskusje na temat
przebiegu granicy polsko-litewskiej. Wyznaczono tzw. Linię Focha (w lipcu 1919), ale
nie przyspieszyło to opuszczenia Sejneńszczyzny ani przez Niemców, ani Litwinów. Ci
ostatni kilkakrotnie bowiem odbijali ziemie, czasami w większości zamieszkałe przez ich
rodaków, ale mieszczące się po polskiej stronie.
Pogranicze polsko-litewskie: trzy osobliwości 253
Po II wojnie światowej, kiedy Litwa stała się częścią Związku Radziec-
kiego, granica z Polską była bardzo hermetyczna. Dopiero w 1991 roku, po
powstaniu Republiki Litewskiej narodziły się kontakty międzypaństwowe.
Otworzono dwa przejścia graniczne – w Ogrodnikach dla ruchu osobowo-
towarowego i Tarkiszkach – przejście kolejowe. Dwa lata później urucho-
miono dodatkowe przejście drogowe w Budzisku11.
Granica państwowa na pograniczu polsko-litewskim jest jedyną grani-
cą pogranicza wschodniej Polski, która obecnie pełni funkcję wewnętrznej
granicy Unii Europejskiej. Od maja 2004 r. przestała być postrzegana ja-
ko linia oddzielająca dwa państwa, stała się granicą, która zaczyna mieć
wymiar raczej symboliczny, ale odgrywa znaczącą rolę ekonomiczną.
Zmiany formalne pociągnęły za sobą zmiany w sposobie myślenia ludzi.
Mówi o nich działacz litewskiego Domu Kultury, który odpowiadając na
pytanie, co łączy mieszkańców pogranicza zauważa:
[. . . ] a teraz chyba najbardziej połączy wspólny interes ekonomiczny i to
chyba połączy. Bo teraz już i w Suwałkach, które też takie miasto rzeczy-
wiście antylitewsko było zawsze nastawione, teraz już patrzę, już/ nikt tak
nie łączy ludzi jak pieniądz. Teraz patrzę ogłoszenia są, oferty, już na in-
formacji już w języku litewskim są, że tu sprzedaje się to a tam to sprzedaje
się to, że udzieli się rabatu itd. Już po litewsku, już żeby przyciągnąć klienta
już itd. I już ta obsługa już/ bo kiedyś tam były jeszcze takie wydarzenia, że
jak się zajdzie do sklepu i rozmawia się po litewsku to jedno mówią: a jak
ty tu rozmawiasz? Rozmawiaj po ludzku! Tak. A teraz już rozmawia się po
litewsku, nikt już nie zwraca uwagi, teraz zaraz patrzy, że a to Litwini to
zaraz a to proszę bardzo tutaj, coś kupić, doradzą coś takiego. (59/13)
Wspólny interes ekonomiczny, o którym mówi narrator, zmienił nasta-
wienie Polaków do Litwinów, zmienił także sposób postrzegania granicy,
możliwości czerpania z niej korzyści finansowych. Choć handel przygranicz-
ny nigdy nie był tu tak dochodowy jak w przypadku zachodniej granicy
z Niemcami, to jednak możliwość wyboru, porównywania cen, asortymen-
tu towarów i ich jakości w połączeniu z łatwością przekraczania granicy
generowała określone zachowania konsumenckie, wsparte kalkulacją ekono-
miczną, stając się dla mieszkańców doświadczeniem indywidualnym (moż-
liwość szybkiego zarobku) i kolektywnym (Sejny jako miejscowość handlu
11W 1991 roku, w urzędzie Gminy Puńsk odbyło się I Spotkanie Gospodarcze, w któ-
rym uczestniczyli reprezentanci kilkudziesięciu firm z Polski i Litwy, w celu ożywienia
przygranicznych kontaktów. Rok później miało miejsce I Bałtyckie Forum Gospodarcze,
po którym utworzono Polsko-Litewską Izbę Gospodarczą w Suwałkach (za: Tarka 1998:
217).
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przygranicznego). Szczegółowo pisze o tym Kaja Kaźmierska w artykule pt.:
„Granica jako doświadczenie indywidualne i kolektywne – przypadek Sejn”.
(Kaźmierska 2005: 297–310). W połowie lat 90., kiedy zamknięto przejście
graniczne dla ruchu tranzytowego zakończyła się era tzw. prosperity, jednak
po wstąpieniu Polski i Litwy do struktur Unii Europejskiej oba kraje musia-
ły dostosować swoje prawo gospodarcze do wymogów unijnych, co w efekcie
przyniosło ujednolicenie przepisów określających zasady współpracy gospo-
darczej i otworzyło nowe możliwości podjęcia działań na tym polu.
Przyglądając się granicy polsko-litewskiej po wstąpieniu obu krajów do
struktur UE należy zgodzić się z Mateuszem Stopą, że współcześnie miesz-
kańcy tego pogranicza, w szczególności „mniejszość litewska, spostrzegają
tę granicę jako parkan, nie zaś jako ścianę” (za: Stopa 2005: 355), jako
granicę dającą duże możliwości nawiązywania wzajemnych kontaktów, or-
ganizowania współpracy na różnych płaszczyznach: kulturowej, politycznej,
społecznej (choćby w wymiarze lokalnym – miast partnerskich) czy ekono-
micznej. Jest to także jedyna granica na wschodzie z krajem cywilizacyjnie
i kulturowo podobnym do Polski, a historyczna zależność Litwy od Pol-
ski i trudna przeszłość obu narodów mają szansę zostać teraz pozytywnie
przepracowane zarówno przez społeczność polską, jak i litewską.
Zakończenie
W artykule tym omówione zostały trzy zasadnicze osobliwości pogranicza
polsko-litewskiego. Pierwsza dotyczyła mniejszości litewskiej w Polsce oraz
sposobu budowania przez przedstawicieli tej grupy etnicznej własnej toż-
samości. Jest ona jasno określona i opiera się głównie na znajomości języ-
ka, który stał się podstawowym wyznacznikiem i elementem definiującym
członków tej grupy.
Druga związana była z instytucją społeczno-kulturalną Pogranicze
Sztuk, Kultur, Narodów. Powstała ona w Sejnach niejako na miejscu spo-
łeczności, której fizycznie nie ma już w miasteczku, ale która kiedyś od-
grywała w nim bardzo duże znaczenie — mowa tu o Żydach. Działania
Pogranicza ukierunkowane są głównie na pracę nad pamięcią o miejscach,
w których mamy do czynienia z wielokulturowością, złożonością etniczną,
ale także na podejmowanie dialogu międzykulturowego. Inicjatywy i pro-
jekty realizowane w Pograniczu sprawiają, że Sejny wraz z regionem znane
są w kraju i za granicą.
Trzecia osobliwość dotyczyła geograficznego wymiaru granicy, która
dziś pełni funkcję wewnętrznej granicy Unii Europejskiej. Jak pisze Joanna
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Kurczewska doświadczanie granicy dzieli się „na odcinki czasowe i prze-
strzenne, powstające i kończące się w określonym momencie [. . . ] każda
z faz doświadczania granicy ma swój początek i koniec” (Kurczewska 2005:
382). Dla mieszkańców pogranicza polsko-litewskiego tych momentów do-
świadczania obecności granicy było wiele: początkowe związane z samym
procesem wyznaczania linii demarkacyjnej między obydwoma państwami,
następnie okres PRL-u, kiedy granica postrzegana była jako hermetycz-
na ściana, początek lat 90., utworzenie Republiki Litewskiej i nawiązanie
współpracy przygranicznej aż do dziś, kiedy granica ta pełni funkcję granicy
wewnątrzunijnej, mającej wymiar raczej symboliczny, dając duże możliwo-
ści współpracy na różnych płaszczyznach życia społecznego, gospodarczego,
politycznego czy kulturowego.
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POLISH-LITHUANIAN BORDERLAND: THREE PECULIARITIES
Abstract
The article addresses an issue of features characteristic of the Polish-Lithuanian
borderland that came to light after surveying the entire eastern borderland of Poland.
The paper discusses three essential aspects of this borderland.
The first one concerned the Lithuanian minority in Poland and the way its repre-
sentatives create their identity. It is clearly defined and relies mainly on the knowledge
of the language, which has become the basic indicator and element defining members of
the group.
The second one was devoted to the socio-cultural institution Borderland Founda-
tion (Pogranicze Sztuk, Kultur, Narodów). It came into being in Sejny – in place of a
community, so to speak, which physically is no longer in the town yet it used to be of
great importance, namely Jews. The Foundation’s activities are mainly aimed at culti-
vating the memory of places of multicultural character and ethnic complexity but also
at engaging in an intercultural dialogue.
The third aspect concerned the geographical dimension of the borderland. Care-
ful attention was devoted to its history, transformations that occurred after 1989 and
contemporary status of the borderland, which being an internal border of the EU offers
considerable opportunities of establishing mutual contacts and organizing cooperation on
the cultural, political, social and economical ground.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Henryk Ogryzko-Wiewiórowski
Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej
PODRÓŻNI NA PRZEJŚCIACH GRANICZNYCH
LUBELSZCZYZNY.
TURYSTYKA KRAJOZNAWCZA CZY HANDLOWA?
(komunikat z badań)∗
„Jeśli sąsiadujące ze sobą narody mają zbliżyć się do siebie i lepiej się zro-
zumieć, konieczne jest rozwijanie i pogłębianie badań nad ich przeszłością
∗W tekście referatu korzystam m. in. z badań przeprowadzonych w listopadzie 2005 r.
w ramach projektu „Bliżej Wschodu – Partnerstwo nie zna granic. Bialska inicjatywa
na rzecz poprawy warunków przekraczania wschodniej granicy Unii Europejskiej” przy-
gotowanego w Wydziale Strategii i Rozwoju Urzędu Miasta Biała Podlaska w ramach
konkursu ogłoszonego przez Fundację im. Stefana Batorego w Warszawie. Mój udział
w tym przedsięwzięciu był częściowy na etapie przygotowywania kwestionariusza i re-
alizacji badań oraz pełny na etapie opracowania i analizy danych. Przygotowany przeze
mnie raport z tych badań pt. Monitoring polsko-białoruskich przejść granicznych został
opublikowany w opracowaniu przygotowanym przez Urząd Miasta w Białej Podlaskiej:
Przyjazna granica. Perspektywy rozwoju współpracy transgranicznej w kontekście popra-
wy warunków przekraczania wschodniej granicy Unii Europejskiej, Wyd. Urząd Miasta
Biała Podlaska, Biała Podlaska 2005, s. 44–92. Po kilku miesiącach (sierpień 2006) mate-
riał uzyskany w ramach bialskiej inicjatywy rozszerzyłem o własne badania zrealizowane
na przejściach polsko-ukraińskich w Drohiczynie i w Hrebennem. W badaniach sierpnio-
wych kwestionariusz badawczy uległ pewnym modyfikacjom. Wraz z nową problematyką
badawczą pojawiły się nowe pytania i nowe rozwiązania metodologiczne. Dla uzyska-
nia porównywalności (z badaniami „Bialskimi” ) danych otrzymanych w badaniach na
przejściach polsko-ukraińskich część pytań zdecydowano się powtórzyć. Podobnie jak po-
przednio, używano dwu wersji językowych kwestionariusza: polskiej i (w tym przypadku)
ukraińskiej. Poprzednio były to wersje: polska i białoruska. Należy też dodać, że o ile
badania listopadowe z 2005 r. dotyczyły trzech grup respondentów: podróżnych poza-
biznesowych, biznesmenów i straży granicznej (po obu stronach granicy), to badania
późniejsze (sierpniowe) obejmowały tylko podróżnych pozabiznesowych.
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i dniem dzisiejszym” – pisze prof. Michał Sajewicz1 w tekście poświęconym
ludności mieszkającej na wschodnim pograniczu Polski. Rozwijanie stosun-
ków międzyludzkich w wymiarze transgranicznym jest pierwszym krokiem
do budowania dobrosąsiedzkich stosunków międzynarodowych i międzypań-
stwowych. Pogranicze wschodnie jest w tym względzie osobliwe. Do niedaw-
na bowiem były to tereny należące do jednego kraju, pozostające pod jedną
administracją i należące do tej samej tradycji kulturowej. Zmiany polityczne
na tych terenach zaszły zaledwie kilkadziesiąt lat temu i odbyły się ponad
głowami miejscowej ludności. Do dziś żyją ludzie, którzy znaczną część swe-
go życia spędzili na ziemiach, które należą obecnie do sąsiedniego kraju.
Choć przez ponad czterdzieści lat dzieliła je granica „przyjaźni”, to kontak-
ty między krewnymi, niedawnymi sąsiadami, znajomymi zza Buga spadły
niemal do zera. Obecnie nadrabiane są kilkudziesięcioletnie zaległości. Mimo
tego, ruch na wschodniej granicy wcale nie jest imponujący (Tabela 1)2.
Tabela 1
Zagraniczne wyjazdy Polaków w latach 2000–2005 (w tys.)
ZA GRANICĘ 2000 2001 2002 2003 2004 2005
wschodnią 1837 2075 2552 3180 3885 6434
południową 30400 31942 26690 20429 17947 17512
zachodnią 21463 16035 13293 12657 12917 13639
Wg danych GUS wyjazdy Polaków za granicę wschodnią są kilkunastokrot-
nie rzadsze niż za granicę południową czy zachodnią. Pocieszające może
być jedynie to, że częstość tych wyjazdów z każdym rokiem wzrasta: w ro-
ku 2005 mieliśmy kilkakrotny wzrost w stosunku do roku 2000 (3,5 razy),
podczas gdy liczba wyjazdów za granicę południową i zachodnią spadała3.
Nieco lepiej wyglądają przyjazdy do Polski – tutaj GUS podaje liczebności
z rozbiciem na granice międzypaństwowe (Tabela 2)4.
1Uwarunkowania kulturowo-socjologiczne Pogranicza Wschodniego, [w:] Przyjazna gra-
nica. Perspektywy rozwoju współpracy transgranicznej w kontekście poprawy warunków
przekraczania wschodniej granicy Unii Europejskiej, Materiały z konferencji, Urząd Mias-
ta Biała Podlaska 2005, s. 23.
2http://www.stat.gov.pl/search/search.jsp?query=podróże%20zagraniczne&lang=
3Nie bierze się tu pod uwagę podróży morskich ani lotniczych. Ale w 2005 r. dro-
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Tabela 2
Przyjazdy do Polski w latach 1999–2005 (w tys.)
Z KRAJU 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005
Federacja
Rosyjska
1059,8 1210,0 1042,0 853,3 620,0 672,0 822,7
Republika
Litewska
1483,9 1390,1 1373,4 1314,1 1327,6 1504,3 1624,4
Republika
Białoruś
5124,9 6514,8 5610,0 4632,7 4143,8 3765,2 3889,2
Ukraina 4840,6 5743,3 5941,6 5404,9 4394,6 4143,3 4920,9
Republika
Słowacka
3512,2 3133,4 2016,6 1790,0 2572,0 3531,4 3087,2
Republika
Czeska
18239,1 16803,2 13442,4 12073,5 12353,2 13127,4 11715,1
Niemcy 52448,2 47046,6 29606,5 22339,2 24190,8 32874,6 36147,7
Dystans dzielący granice zachodnie i wschodnie Polski jest ewidentny.
Gdy jednak weźmiemy pod uwagę wschodnią stronę, to największy spa-
dek przyjazdów do Polski w latach 1999–2005 wystąpił na granicy polsko-
białoruskiej – 24,1 %. Bliski tej wielkości był też spadek wizyt z Rosji – 22,4
%. Niewielki postęp nastąpił w roku 2005 w stosunku do roku 2004, przy
czym jest on znacznie większy dla Rosji – 22,4 % niż dla Białorusi – zaled-
wie o 3,3 %. Nieco inaczej sytuacja wygląda na granicy polsko-ukraińskiej.
Tutaj, z pewnymi spadkami w latach 2002–2004, w roku 2005 liczba przy-
byszy (4920,9 tys.) zwiększyła się do poziomu przewyższającego rok 1999
(4840,6 tys.). Należy pamiętać, że mówiąc o liczbach osób przekraczających
granicę zarówno w jedną, jak i drugą stronę, wymieniane są liczby, które
świadczą jedynie o przypadkach przekraczania granicy, a nie o liczbie osób
wyjeżdżających za granicę.
W badaniach podróżnych przekraczających granicę polsko-białoruską
czy polsko-ukraińską interesowano się również częstością przekraczania gra-
nicy (Wykres 1). Dołączona kafeteria obejmowała warianty: codziennie, kil-
ka razy w tygodniu, kilka razy w miesiącu, kilka razy w roku, raz na kilka
lat.
Z uzyskanych odpowiedzi wynika, że ponad 70 % respondentów przekracza
granicę conajmniej kilka razy w miesiącu. Rzadziej uczestnikami odpraw












































































Wykres 2. Częstość przekraczania granicy przez obywateli polskich
W przypadku wyłącznie obywateli polskich odsetek ten wynosi ok. 60 %
przekraczających granicę. Oznacza to, że zarówno w jednym, jak i drugim
przypadku zdecydowanej większości badanych osób zdarza się przekraczać
granicę ponad dwadzieścia kilka razy w ciągu roku. Jeśli wobec tego licz-
bę 6.434.000 (liczba przypadków przekraczania granicy wschodniej przez
Polaków w roku 2005) podzielimy przez 25, otrzymamy wielkość 257 360.
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Czyli takiej liczbie Polaków zdarzyło się w 2005 r. wyjechać za wschodnią
granicę przynajmniej jeden raz w ciągu dwunastu miesięcy. Dużo to czy
mało? Można na to spojrzeć jak na przysłowiową szklankę z wodą, która
do połowy jest wypełniona. Skłaniam się jednak do opinii, że nie jest to
nazbyt wielka liczba chętnych do odwiedzania wschodnich rubieży dawnej
Rzeczpospolitej.
Spójrzmy na to historycznie. Po naszej stronie granicy mieszka znaczna
część obywateli, dla której żywe są jeszcze osobiste doświadczenia z własnej
młodości bądź wspomnienia najbliższych o niezapomnianych krajobrazach,
majątkach, pałacach, dworach, o kresowej kulturze, obyczajowości i innych
walorach etnograficznych. Wspólna historia spowodowała, że znajduje się
tam wiele śladów polskiego dziedzictwa narodowego, przekazywanych choć-
by przez dzieła naszych wielkich historyków, pisarzy, artystów, malarzy.
Polskie dzieje na terenach kresowych w sposób niepowtarzalny splatają się
z wielonarodową (rosyjską, kozacką, niemiecką, żydowską, czeską) tradycją.
Nie są to jednak tematy dla współczesności czy raczej postkomunistycz-
nej mentalności. Nowe czasy niosą nowe problemy, nowe zainteresowania,
nowe dążenia. Powroty do historii, zainteresowanie przeszłością czy nawet
zwiedzanie ziem, na których pokolenia Polaków odcisnęły swoje piętno, nie
wydaje się już dzisiaj budzić zbytniego entuzjazmu. Tylko zaledwie ponad
13,0% (jeden z ośmiu) podróżnych stwierdzało, że udaje się w podróż za-
graniczną w celach turystycznych (Wykres 3). Odwiedzanie rodziny dekla-
rowało zaledwie 3,4 %.
Natomiast ponad 40% podawało jako cel swojej podróży motywy han-
dlowe, a ponad jedna czwarta (26,3%) – sprawy zawodowe. Warto jednak
zwrócić uwagę, że to głównie Polacy wyjeżdżali w celach pozabiznesowych
(Wykres 4). Motywy tego typu są natomiast dosyć obce – i to niemal w rów-
nym stopniu – zarówno naszym sąsiadom z Białorusi, jak i z Ukrainy.
Zaledwie co dziesiąty z respondentów pochodzący z tych krajów zazna-
czał w kwestionariuszu cele turystyczne bądź rodzinne.
W badaniach sierpniowych zadawano też pytania sondujące znajomość
regionu, do którego udają się respondenci. Chodziło o wiedzę dotyczącą
znajdujących się tam zabytków architektury, pobojowisk, związanych z pol-
ską literaturą znaków polskości i innych atrakcji turystycznych. Zaledwie
ok. 5,0 % respondentów radziła sobie z nimi bez większego trudu. Pozosta-
li mieli większe lub mniejsze kłopoty z odpowiedzią. Zanim coś wymienili,
konsultowali odpowiedź z towarzyszem (towarzyszami) podróży. Obywatele
polscy udający się na Ukrainę podawali jako najważniejsze obiekty tury-


























































Wykres 4. Deklarowane cele przekraczania granicy a obywatelstwo
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Adama Mickiewicza we Lwowie. Niektórzy dodawali jeszcze unicką katedrę
św. Jura, gmach Teatru Miejskiego. Spoza zabytków lwowskich kilka pro-
cent respondentów (4,3 %) słyszało coś o Kowlu, Równem, Łucku. Gorzej
już z zabytkami, śladami polskości czy z historią tamtych terenów. Gdy cho-
dzi o Ukraińców (Białorusini nie byli indagowani w tej sprawie), to podobnie
tylko znikoma część z nich potrafiła cokolwiek wymienić w Polsce. Stosun-
kowo najczęściej wymieniano Św. Górę Grabarkę, Jasną Górę w Częstocho-
wie. Parę procent badanych dodawało Rynek Starego Miasta w Zamościu,
cerkiew neounicką w Kostomłotach. Ale nawet i te obiekty turystyczne po-
trafią wskazać jedynie osoby, które mają krewnych na Ukrainie (Polacy) lub
w Polsce (Ukraińcy). Pozostała, zdecydowana większość podróżnych (ponad
3/4) obraca się głównie wokół spraw związanych z pracą (zwłaszcza Ukraiń-
cy), biznesem, a najczęściej z drobnym handlem, bazarami i rynkami zbytu
„chodliwych” towarów.
Wyłaniająca się z badań rzeczywistość świadczy o tym, że dopiero po
epoce „socjalistycznego dobrobytu” sąsiadujące ze sobą narody przystępują
do pośpiesznej budowy swojej pozycji materialnej. I dopiero teraz mamy
przyjacielską wymianę handlową: Polacy jeżdżą za wschodnią granicę po
benzynę i papierosy, a mieszkańcy tamtych terenów zaopatrują się u nas
w artykuły codziennego użytku. Znikają przy tym dawne polityczne animo-
zje, kulturowe stereotypy i narodowe uprzedzenia. Zysk i pieniądze okazują
się być wartościami ponadnarodowymi, ponadkulturowymi i ponadhisto-
rycznymi.
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TRAVELERS ON BORDER CROSSINGS OF LUBELSZCZYZNA.
SIGHTSEEING OR BUSINESS TOURISM? (study report)
Abstract
Poland’s eastern border is not only a border between two neighbouring countries, but
also a boundary set by political leaders in accordance with new agreements and treaties,
not always understandable to the locals. On its both sides there are people bound by the
history of their everyday life, common life experiences, frequently related and befriended.
As a result of more or less voluntary resettlements they had to leave behind the country
of their youth with a feeling of locality and move to an entirely new environment. For
successive years of the real socialism, though separated by a border of friendship, their
mutual contacts were regulated and under the control of political guardians of public
order. One could suppose that as soon as the chance to travel freely arises, crowds of
people will pour across, wishing to see former homeland, relics of the past, landscapes,
relatives, friends or former neighbours. These reasons, however, make a small percentage
of the motives for crossing the eastern border according to the studies from the Polish-
Ukrainian (Drohiczyn, Hrebenne) and Polish-Belarusian (Sławatycze, Terespol) border
crossings. The most frequently visited places are not palaces, castles, gardens or burial
grounds but wholesale outlets, market places and fairs. Floor panels, tiles, shower cabins,
cosmetics, blouses and sweaters appear to be more important than the Krzemienieckie
mountains, Szwajcaria Nadsłuczańska, Łuck cathedral, architecture of Orthodox churches
or (for visitors from beyond the eastern border) the Old Market Square in Zamość, Lublin
Old Town or Kazimierz on the Vistula river.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE






PO OBU STRONACH OLZY
W dzisiejszej Polsce historyczny Śląsk Cieszyński, który – o czym trzeba
przypomnieć – pozostawał poza obrębem dawnej Rzeczypospolitej, to ob-
szar wielkości około 700 km2. Administracyjnie to teren powiatu cieszyń-
skiego, części powiatu bielskiego oraz części miasta Bielsko-Białej, powsta-
łego w roku 1953 roku z połączenia „cieszyńskiego” Bielska i „małopolskiej”
Białej.
Powiat cieszyński stanowi 12 gmin ze 170 tysiącami mieszkańców za-
mieszkałymi na obszarze 732 km2. Powiat bielski to 457 km2 i 10 gmin
ze 144 tysiącami mieszkańców. Dwie z tych gmin, czyli Jaworze i Jasie-
nica, to gminy historycznie należące do Śląska Cieszyńskiego, sąsiadujące
zresztą z tworzącym niegdyś granicę Bielskiem. Obecnie Bielsko-Biała jest
znaczącą stolicą południowego subregionu województwa śląskiego, w której
mieszka 180 tysięcy mieszkańców. To miasto, które w wieku XX przeży-
ło dynamiczny rozkwit, a którego apogeum był 22-letni okres wypełniania
funkcji stolicy województwa bielskiego (od 1976 do 1999 roku). To jest też
miasto, które redefiniuje swoją tożsamość, stającą się odmienną od tożsa-
mości Śląska Cieszyńskiego. Chyba najlepszym tego świadectwem jest two-
rzenie przez Bielsko-Białą odmiennego niż gminy Śląska Cieszyńskiego sto-
warzyszenia euroregionalnego. Bielsko-Biała i małopolskie gminy powiatu
bielskiego tworzą powstały w 2000 roku polsko-słowacko-czeski „Euroregion
Beskidy”. Gminy Śląska Cieszyńskiego – polskie i czeskie – tworzą „Eurore-
gion Śląsk Cieszyński” (powstały w 1998 roku). Bardzo charakterystyczne
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w tym przypadku jest to, że dwie wymieniane wcześniej „cieszyńskie” gmi-
ny powiatu bielskiego, tj. Jaworze i Jasienica, także należą do „Euroregionu
Śląsk Cieszyński”, zresztą jako jedyne z powiatu. Historyczny i kulturowy
związek okazuje się tu być silniejszy niż ten wynikający z administracyjnego
powiązania.
Podobne zjawiska występują także po stronie czeskiej. Choć wszyst-
kie gminy Śląska Cieszyńskiego administracyjnie należą do jednego woje-
wództwa morawskośląskiego z siedzibą w Ostrawie, to istotny wpływ na
funkcjonowanie samorządów lokalnych i społeczne zorganizowanie miesz-
kańców ciągle jeszcze wywiera dawny podział na rządowe powiaty (okre-
sy). Gminy Śląska Cieszyńskiego były przez wiele lat podzielone pomię-
dzy dwa takie powiaty, tj. powiat Karwina i Frydek-Mistek, przy czym
powiat Frydek-Mistek obejmował także gminy południowych Moraw, czyli
odmiennego obszaru kulturowego. Widomym rezultatem tych administra-
cyjnych rozwiązań było postępujące zróżnicowanie kulturowe i społeczne
także pomiędzy gminami Śląska Cieszyńskiego. Najlepszym tego świadec-
twem jest fakt, iż śląsko-cieszyńskie gminy czeskie, przystępujące w 1997
roku do budowy „Euroregionu Śląsk Cieszyński”, utworzyły dla siebie dwie
odrębne struktury członkowskie, żeby się zorganizować. Pierwszą był Zwią-
zek Gmin Jabłonkowskich obejmujący gminy z północnej części powiatu
Frydek-Mistek, drugim był Związek Gmin Powiatu Karwina, który zorga-
nizowany był w oparciu o zasoby powiatu Karwina (stał się on znaczącym
ośrodkiem po roku 1948, kiedy to administracyjnie zbudowano duży or-
ganizm miejski przez włączenie w jej obręb historyczne miasto Frysztat
oraz wsi Darków, Raj i Stare Miasto). Dodatkowo charakterystycznym zna-
kiem toczących się po stronie czeskiej procesów redefinicji regionalnych było
zmarginalizowanie znaczenia miasta Czeski Cieszyn. Miasto to, powstałe po
podziale Śląska Cieszyńskiego i samego Cieszyna, przegrało rywalizację z są-
siednimi miastami o miejsce w regionie i w roku 1948 zostało włączone do
powiatu Karwina. Nie zmieniło swojej administracyjnej pozycji także po ro-
ku 1989 i z punktu widzenia administracyjnego pełni dalej rolę drugorzędną.
W tym względzie w demokratycznych Czechach kontynuowane jest myślenie
charakterystyczne dla okresu komunizmu, iż Czeski Cieszyn to nieustające
źródło zagrożenia polskiego, które za wszelką cenę należy zneutralizować
(Sierszula 2003). A przecież w okresie międzywojennym czeskie działania
opierały się na pomyśle, iż należy nowo organizowanemu po drugiej stronie
Olzy miastu udzielić wsparcia rozwojowego, aby móc skutecznie gospodar-
czo i kulturowo rywalizować z polskim Cieszynem. Wynikało to z przesłanek
ustrojowych państwa czeskiego i odwołania się do dobrych tradycji admi-
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nistracji publicznej oraz lokalnego i regionalnego samorządu, rozwijanego
w oparciu o doświadczenia i przykłady sąsiadów – zwłaszcza Austrii, Nie-
miec, Szwajcarii, a nawet Francji.
Nowe miasto za Olzą
Region przygraniczny po czeskiej stronie nazywa się potocznie Zaolziem. Do
okresu międzywojennego nikt takiej nazwy nie używał, pojawiła się dopiero
po 1920 roku. Polską część podzielonego Śląska Cieszyńskiego konsekwent-
nie nazywa się dalej Śląskiem Cieszyńskim, natomiast dla części zachodniej,
włączonej do Czechosłowacji, poszukiwano nowej nazwy. Historycy czescy
najczęściej mówią české Těšínsko (Czeski Śląsk Cieszyński) lub Těšínsko.
Polscy historycy o tym obszarze mówią: Czechosłowacki Śląsk Cieszyński,
Śląsk Cieszyński w Czechosłowacji, Zaolziański Śląsk Cieszyński lub Zaol-
zie. To obszar zamieszkiwany przez etniczną ludność polską, nie obejmują-
cy całości Śląska Cieszyńskiego po czeskiej stronie, ale tylko obszar dwóch
przedwojennych powiatów – czeskocieszyńskiego i frysztackiego, a po re-
formie administracyjnej w 1960 roku powiat karwiński i wschodnią część
powiatu frydecko-misteckiego (Zahradnik, Ryczkowski 1992: 9).
Nieformalną stolicą Zaolzia jest Czeski Cieszyn, miasto, które powsta-
ło po podziale Śląska Cieszyńskiego ponad osiemdziesiąt lat temu i które
w związku z tym musiało od podstaw budować swoją tożsamość na ba-
zie czesko-polsko-niemiecko-żydowskiego wymiaru. W 1921 roku w ogól-
nej liczbie 7 129 mieszkańców Czeskiego Cieszyna 47,8% stanowili Niemcy,
34% Czesi, 7,4% Polacy oraz 10,8% mieszkańcy innej narodowości. Dziesięć
lat później ubyło Niemców, a przybyło Polaków i Czechów. W 1921 roku
struktura narodowościowa na całym Zaolziu przedstawiała się następują-
co: w ogólnej liczbie 177 176 mieszkańców 49,9% stanowili Czesi, 38,3%
Polacy, 10,3% Niemcy i 1,3% innej mieszkańcy narodowości (Zahradnik
1991: 12, 74).
Czeski Cieszyn położony na lewym brzegu rzeki Olzy utworzyły po
1920 roku dawne dzielnice Cieszyna: Saska Kępa, Kamieniec i Brandys.
Mimo że chodziło o stosunkowo małe miasto, gdzie na terytorium o wiel-
kości 2,66 km2 mieszkało zaledwie ponad 8 000 obywateli, miało ono w no-
wej strukturze administracyjnej Republiki Czechosłowackiej zostać siedzibą
znacznego powiatu, w którego skład wchodziły 52 gminy z 92 000 mieszkań-
ców. Rozbudowa po 1920 roku dotychczasowych przedmieść Cieszyna była
niezwykle szybka. Pod względem komunikacyjnym Czeski Cieszyn znajdo-
wał się w bardzo dobrej sytuacji – dzięki kolei koszycko-bogumińskiej miasto
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posiadało połączenie ze Słowacją z jednej strony i z Boguminem z drugiej
strony. Dobre połączenie miało miasto również z Pragą, Brnem Ostrawą,
Frydkiem i Kunčicami. Ważne jest także to, że Czeski Cieszyn leży w pół
drogi między pobliskimi hutniczym Trzyńcem i górniczą Karwiną.
Po podziale Cieszyna, po czeskiej stronie znalazła się jeszcze poza dwor-
cem kolejowym jako jedyne urządzenie miejskie – gazownia. Brakowało
obiektów dla administracji państwowej i samorządu gminnego, urządzeń
miejskich, szkół i budynków mieszkalnych. Jednak już w okresie między-
wojennym Czeski Cieszyn stał się nowoczesnym miastem z nowoczesną in-
frastrukturą i budynkami użyteczności publicznej, przy czym miasto nie
rozwijało się jednostronnie w jednej gałęzi produkcyjnej, ale jego rozwój
ukierunkowany był raczej na potrzeby centrum administracyjnego regio-
nu z szerokim wachlarzem produkcyjnym i usługowym. Miasto oferowało
stosunkowo dużo miejsc pracy i w związku z tym przyciągało przybyszów,
którzy chętnie przeprowadzali się do Czeskiego Cieszyna. Powstało centrum
społeczno-administracyjne, które spełnia obecnie podobną funkcję, jak daw-
niej historyczny Cieszyn. W 1929 roku wybudowano ratusz, przed którym
w kilka lat później urządzono nowy rynek. Intensywnie rozwijało się budow-
nictwo spółdzielcze i prywatne, a także budownictwo sakralne. Po podziale
miasta jedynym budynkiem kościelnym w Czeskim Cieszynie był kościół
pod wezwaniem Serca Jezusowego, zbudowany w 1894 roku. Stał się on
nowym kościołem parafialnym, w którym do dzisiaj odprawiane są także
nabożeństwa w języku polskim i w którym pracują polscy księża jezuici.
Pod koniec lat 20. i na początku 30. wybudowano dwa kościoły ewangelic-
kie dla dwóch zborów, które wyłoniły się z Kościoła ewangelickiego w 1921
roku oraz zbór Czechosłowackiego Kościoła Husyckiego, który po 1945 roku
znalazł się w posiadaniu zboru Adwentystów Dnia Siódmego. W 1923 roku
powstała w Czeskim Cieszynie wyznaniowa gmina żydowska, w następnych
latach wybudowano dwa domy modlitwy i w 1932 roku kolejną synagogę
(Tomalovi 1999: 15).
W październiku 1938 roku, po przyłączeniu czeskiej części Śląska Cie-
szyńskiego do Polski, oba miasta zostały ponownie połączone. Siedzibą
władz miasta została lewobrzeżna część miasta, nazwana teraz Cieszynem
Zachodnim. Polskie władze uważały, że obywatelami miasta są ci miesz-
kańcy, którzy tutaj mieszkali przed rokiem 1918. Spowodowało to, że wielu
mieszkańców musiało miasto opuścić. Wyjechali nawet ci, którzy się tutaj
urodzili. 1 września 1939 roku miasto zajęły wojska niemieckie. Teryto-
rium zostało przyłączone do Rzeszy Niemieckiej, a miasto przemianowane
na Teschen-West. Większość stanowisk w administracji miasta oraz w nowo
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powstałym powiecie Teschen przejęli Niemcy. Tragiczny był los żydowskich
obywateli miasta, którzy albo ratowali się ucieczką, albo zostali deportowani
do obozów koncentracyjnych. Żydowskie synagogi i domy modlitwy zosta-
ły w obu miastach wyburzone. Zachował się tylko jeden czesko-cieszyński
dom modlitwy stowarzyszenia „Schomre Schabos” przy ulicy Bożka (Spyra
2001:12).
Po drugiej wojnie światowej charakterystyczną cechą Czeskiego Cie-
szyna była – podobnie jak wcześniej – duża ilość szkół, instytucji kultury
i stowarzyszeń. Już jesienią 1945 roku założono Teatr Śląska Cieszyńskie-
go, wznowiono, choć tylko czasowo, wydawanie gazety „Těšínské noviny”.
W pierwszych latach powojennych, aż do końca lat 50. Czeski Cieszyn
spełniał funkcję ośrodka polityczno-administracyjnego jaką piastował przed
Układem Monachijskim. Po 1945 roku nastały duże zmiany w budownic-
twie. Najpierw przystąpiono do remontów istniejących budynków i urzą-
dzeń, a wkrótce rozpoczęto budowę nowych obiektów, zwłaszcza domów
mieszkalnych, na które było duże zapotrzebowanie. Początkowo zabudo-
wywano wolne działki w centrum miasta i jego najbliższych okolicach, ale
wkrótce okazało się, że powstające budynki mieszkalne nie zaspokoją po-
trzeb. Zaczęto zastanawiać się nad wykorzystaniem pod budowę odleglej-
szych obszarów. W 1949 roku przygotowano opracowanie wytyczające kie-
runek rozwoju urbanistycznego miasta Czeskiego Cieszyna. Na podstawie
tego opracowania przygotowano urbanistyczny plan rozwoju miasta, we-
dług którego po 1960 roku rozbudowywano Czeski Cieszyn. W 1960 roku,
w wyniku reformy administracyjnej Czeski Cieszyn utracił status miasta
powiatowego, co spowodowało obniżenie znaczenia miasta w ramach Ślą-
ska Cieszyńskiego. Czeski Cieszyn wydawał się małym prowincjonalnym
miasteczkiem, paradoksalnie przez swoje położenie graniczne pobawionym
większych perspektyw rozwojowych. Otwarcie granic państwowych w nowej
sytuacji politycznej po roku 1989 stworzyło dla Czeskiego Cieszyna nowe
nadzieje. Ożyły aspiracje, aby pod względem wielkości i statusu dorównać
polskiemu Cieszynowi. Niestety, Czeski Cieszyn znowu doświadczył na sobie
negatywnych skutków polityki. W roku 2002, w procesie realizacji czeskiej
reformy administracyjnej i likwidacji rządowych powiatów znowu został po-
minięty. Tym razem nie został mu nadany status tzw. miasta III rzędu, któ-
ry dawał by mu prawo do realizowania niektórych zadań ponadlokalnych.
Mimo więc nadziei i osiągnięć status miasta nie zmienił się.
Czeski Cieszyn liczy 26 457 mieszkańców. Mimo że potocznie w Pol-
sce często myśli się, że mieszkają tu sami Polacy, rzeczywistość jest inna.
Zdecydowanie przeważają mieszkańcy narodowości czeskiej. Dane ze spisu
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ludności z 2001 roku wskazują na następującą strukturę narodowościową
Czeskiego Cieszyna: z ogólnej liczby mieszkańców 74,6% stanowią Czesi,
16,1% Polacy, 4,4% Słowacy, pozostałe 14,9% stanowią pojedyncze osoby
deklarujące narodowość morawską, śląską, romską, ukraińską i wietnamską
(ww.czso.cz).
Od czasu poprzednich wyborów samorządowych, tj. od 2002 roku,
władzę w Czeskim Cieszynie sprawowała koalicja składająca się z dwóch
ugrupowań politycznych: ČSSD (Czeska Partia Socjaldemokratyczna) oraz
KDU-ČSL (Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna oraz Czeska Partia Lu-
dowa). Natomiast w całym okręgu północnomorawskim najwięcej głosów
w tych wyborach uzyskały partie: ODS (konserwatywna Obywatelska Par-
tia Demokratyczna – 23,75%), ČSSD (21,63%) oraz KSČM (Komunistyczna
Partia Czech i Moraw – 19,41%) (www.seznam.cz – výsledky komunalních
voleb 2002).
W 2003 roku życiem politycznym czeskiego Cieszyna wstrząsnęła spra-
wa próby skorumpowania przez burmistrza dwóch działaczek społecznych.
Janina Putnirzova i Ewa Santarius początkowo same, a następnie współdzia-
łając z policją nagrały rozmowy prowadzone z burmistrzem, które ukazały
nie tylko korupcyjne metody działania burmistrza, ale także jego stosunek
do miejscowej ludności.
Cała sprawa zaczęła się w 2003 roku i związana była z prywatyzacją
mienia komunalnego prowadzoną przez ówczesne władze Cieszyna. W celu
obrony interesów lokatorów panie Putnirzova i Santarius postanowiły dopro-
wadzić do referendum, w którym Cieszynianie odpowiedzieliby na pytanie,
czy wyrażają zgodę na sprzedaż budynków mieszkalnych i lokali użytkowych
należących do miasta. Sama groźba referendum wystarczyła, żeby starosta
ustąpił i sprzedał poszczególnym lokatorom te mieszkania. Jak mówią w roz-
mowie z M. Cichomskim obie działaczki:
Potem był spokój, no i potem znowu kolejna fala prywatyzacyjna, wobec
której zaczął się (taki w cudzysłowie) bunt społeczny. No i doszło znowu do
referendum. Potem było kolejne referendum. No i kiedy pan starosta miał
już dosyć takich, że tak powiem, walk między nami a kierownictwem ratusza,
to zaczął kombinować, że zawsze lepiej mieć tego swojego sprzymierzeńca niż
wroga. I na tej podstawie zaczął się z nami kontaktować. Skontaktował się
z nami znowu tak trochę na około, ale w korupcji jest taka zasada, jak kijek
nie zadziała . . . to zadziała marchewka. I potem już było wiadomo o co chodzi
[. . . ] I tak było pierwsze spotkanie z dyktafonem, potem drugie spotkanie
z dyktafonem, no i trzecie było pod monitoringiem policji. . . i tak było chyba
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siedem czy sześć spotkań. Trzecia fala prywatyzacji była taka, że chodziło
o domy, gdzie są lokale komercyjne. No i tam były takie zasady, że żaden
normalny człowiek nie mógł kupić. . . Tam było pół miliona kaucji. . . [. . . ]
Trzeba było zagwarantować, że w ciągu jednego roku zrobi się remont tego
domu i takie sprawy.
Do trzeciego referendum jednak nie doszło. Według organizatorek nie-
powodzenie spowodowane było z jednej strony zmianami w przepisach doty-
czących wymogów formalnych przy przeprowadzaniu referendum, z drugiej
zaś skorumpowaniem jednego ze współorganizatorów referendum.
Skorumpował [burmistrz] nam faceta po prostu. Tam muszą być trzej
ludzie napisani, jako tak zwani. . . pełnomocnicy referendum. . . [. . . ] Tam by-
łam ja, Ewa i taki jeszcze jeden facet, który wynajmował też komercyjne
lokale. . . Sznapka zawołał go dzień wcześniej i on nie podpisał nam tego pa-
pieru. . . formalnego. . . [. . . ] Można było się odwoływać do sądu, ale w tym
momencie przyszła propozycja ze strony burmistrza, żeby się jakoś umówić,
że tyle wstydu już dla tego Cieszyna. . . i że przed wyborami i żeby to wszystko
jakoś ucichło. . . i że się możemy jakoś dogadać, bo jesteśmy Polakami.
Zgodnie z planem burmistrza inicjatorki referendum miały zawrzeć
z nim cichy układ, według którego miały one dalej oficjalnie krytykować
politykę burmistrza i jego partii (co pozwoli na zdobycie możliwie najwięk-
szego poparcia wyborców o często przeciwnych poglądach), a po wyborach
rozpocząć współpracę.
No i tam jeszcze były pieniądze, bo on 100 000 koron nam dał na kam-
panię wyborczą. . . później znowu, że nam z plakatami pomoże. . . Tylko, że
przed ludźmi mieliśmy grać cały czas, że się nie znosimy, bo to jest najlep-
sza droga żeby się tam dostać. . . Że jedni głosują na niego, a ta reszta na
nas.
Burmistrz obiecywał także kobietom stanowiska wiceburmistrzów w nowej
kadencji, zaś niewygodne dla niego referendum miało samo „bezboleśnie
umrzeć”. Sprawa, po wciągnięciu przez kobiety policji we współdziałanie,
podczas którego obwiązane przewodami nagrywały oferty korupcyjne bur-
mistrza, trafiła do sądu. Burmistrz został skazany na karę 5 lat zakazu spra-
wowania funkcji publicznych i 160 000 koron czeskich grzywny. Rządząca
Czeska Partia Socjaldemokratyczna ĆSSD, z której wywodził się burmistrz
Jindrich Sznapka, nie odcięła się od niego od razu. Dopiero upublicznienie
fragmentów nagrań, w których Sznapka określał Cieszynian mianem hnupy
spowodowało zdecydowaną reakcję ze strony partyjnych kolegów. W spra-
wie wypowiedział się także premier Czech, chwaląc swą partię ĆDSD, że
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oczyściła swe szeregi z takich ludzi. Ciekawe, że również partie opozycyjne,
wobec rządzącej wówczas ĆSSD, początkowo starały się nie nagłaśniać spra-
wy, co prawdopodobnie wynika z ponadpartyjnych powiązań biznesowych
łączących wpływowych działaczy z różnych ugrupowań politycznych.
Jak pisze M. Cichomski: „Niezwykle istotną rolę, decydującą o nie-
formalnych powiązaniach, odgrywa również przynależność narodowościowa
poszczególnych osób związanych z lokalnym życiem politycznym. Według
respondentek przynależność narodowościowa jest podstawą budowania wię-
zi wzajemnej lojalności. W czasie rozmów zawierających ofertę korupcyjną
skierowaną do respondentek burmistrz używał argumentu:
. . .możemy się jakoś dogadać, bo jesteśmy Polakami. . . Polak Polako-
wi nie może przecież tego zrobić. Później [po ujawnieniu zapisu rozmów]
Sznapka do nas zadzwonił, po co mu to zrobiłyśmy? Że on chciał dobrze. . . ,
że jak tak można. . .Najpierw był w szoku, jak można było aż tak – Polak
Polakowi, to jeszcze mało tego. Na tym terenie to było tak, że polskojęzycz-
na prasa miała nas za szkodną. . . jak można Polakowi. . . to jest obojętne czy
kradł, czy nie. . . Polak to może. . .
M. Cichomski w swoim opracowaniu opisuje też malownicze formy, jakie
przybrała kampania wyborcza w Czeskim Cieszynie, w której obie działaczki
odwoływały się do swojej walki ze skorumpowanym układem:
My zrobiłyśmy takie karykatury, że ja byłam przebrana za pszczółkę z ta-
kim brzuchem, tyłkiem i żądłem. . .A burmistrz jeszcze grał w piłkę nożną
(koło takich domków boisko wystawili i było kilka awantur. . . ) . . . więc ja
byłam jeszcze w takich piłkarskich butach, piłkarskich skarpetach. . . a Ewa
znowu była jako K., czyli ksiądz, bo jak on współpracował ze służbami bezpie-
czeństwa, to miał być wysłany do Watykanu, jako tajny agent. . . koło papieża
miał się kręcić i informacje zdobywać. . . to Ewa była za księdza przebrana
[. . . ] z czerwonymi majtkami i zrobiłyśmy taki spektakl dla ludzi z piosenka-
mi. Był do tego scenariusz napisany. Piosenki były, wiersze na ich temat.
Slovacek był jako anioł, który gra trzecie skrzypce. Do tego z Ewą jeszcze
tańczyłyśmy. Najpierw tańczyłyśmy „obkroćaka” . . . obchodzonego – że oni
obchodzą tak te paragrafy. Potem było tango – że jak ktoś im wejdzie w dro-
gę, to go złamią w pasie. . . a jak ktoś zupełnie broi, to tańczą kankan. . . na
kopach kogoś wyrzucić.
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Polskie życie obywatelskie na Zaolziu
Zaolzie tworzą dwa narody – polski i czeski – i pozostaje on pod wpływem
ich kultur narodowych: kultury polskiej płynącej z Polski, kultury czeskiej,
ale też swojej kultury polskiej, tworzonej przez polską mniejszość tu za-
mieszkującą. Ponadto jest jeszcze jeden wymiar kulturowy, w którym żyją
mieszkańcy tego regionu – to kultura śląska, mająca swoje źródła wykracza-
jące poza Śląsk Cieszyński i nieobca także tej ludności zaolziańskiej, która
identyfikuje się jako ludność czeska. To ona powoduje, że Śląsk Cieszyński
po obu stronach granicy zachowuje w pewnym zakresie swoją jedność i cią-
głość kulturową. Mieszkańcy tego pogranicza realizują wiele takich samych
wzorów kulturowych, które jako wynik krzyżowania się kultur, są także ele-
mentem życia czeskiej większości zamieszkującej ten region. Na Zaolziu, jako
terenie przygranicznym, zachodzi nieustanna dyfuzja kulturowa, przenika-
nie wzorów kulturowych z jednej kultury do drugiej i tworzenie się nowych
wzorów, specyficznych dla mieszkańców takiego obszaru.
Procesy te stymuluje jeden, najważniejszy dla społeczności mniejszo-
ściowych, a więc także polskiej społeczności zaolziańskiej czynnik – asymi-
lacja. Ma ona podwójny wymiar: z jednej strony ma charakter naturalnego
procesu określającego życie polskiej mniejszości uwikłanej w codzienne ob-
cowanie z czeską większością i zacieśniającej więzi z tą społecznością, np.
poprzez małżeństwa polsko-czeskie. Z drugiej strony proces ten do niedaw-
na przybierał charakter restryktywnej polityki asymilacyjnej wobec Pola-
ków (por. Rusek 1997). Ten szczególny splot oddziaływań powoduje, że we
wzorach życia Polaków zaolziańskich trudno szukać jednorodności kulturo-
wej i pierwiastków tylko jednej kultury. Trudno też doszukać się jednego
wymiaru w ich tożsamości etniczno-kulturowej i identyfikacji narodowej,
bowiem znajdziemy w niej pierwiastki polskie, czeskie i regionalne, śląskie.
Choć polska mniejszość zaolziańska coraz wyraźniej asymiluje się z cze-
ską większością, to jednocześnie wytworzyła specyficzne mechanizmy obron-
ne wobec tego procesu. Mechanizmy te dają się odkryć w różnych sfe-
rach życia Polaków, a przede wszystkim w ich działalności społeczno-
kulturalnej, realizowanej przez liczne organizacje, instytucje czy stowarzy-
szenia. Szczególne ożywienie życia organizacyjnego Polaków przypada na
okres międzywojenny: wtedy to na Zaolziu działało ponad 100 polskich orga-
nizacji politycznych, społeczno-gospodarczych, wyznaniowych, kulturalno-
oświatowych, zawodowych i spółdzielczych (Jasiński 1990, Zahradnik 1992).
Po drugiej wojnie światowej nie reaktywowano żadnej z tych organizacji, a w
okresie od 1952 do 1989 roku działała tylko jedna organizacja pod patrona-
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tem Komunistycznej Partii Czech – Polski Związek Kulturalno-Oświatowy.
Poza tym, od 1951 roku w Czeskim Cieszynie działa nieprzerwanie polski
teatr zawodowy Scena Polska, a ostrawskie radio nadaje audycje w języ-
ku polskim; ukazują się też polskie pisma: dziennik (trzy razy w tygodniu)
„Głos Ludu” , czasopisma „Zwrot” , „Nasza Gazetka” , „Ogniwo” dla młodzie-
ży i „Jutrzenka” dla dzieci. Swoje pismo „Wiarus” wydaje Związek Polskich
Kombatantów.
Od kilkunastu lat odradza się na Zaolziu polskie życie organizacyjne,
a w procesie tym daje się zauważyć powrót do wzorów z okresu międzywo-
jennego. Pod opieką Rady Kongresu Polaków – organu wykonawczego po-
wstałego w 1990 roku Kongresu Polaków w Republice Czeskiej – działa już
27 różnych organizacji. Na Zaolziu istnieje 29 polskich szkół podstawowych,
w których uczy się około 2700 uczniów, a w niektórych czeskich szkołach
średnich istnieją polskie klasy, w których uczy się ponad 800 uczniów (Jasiń-
ski 1997: 200-204); jednakże polska społeczność nie ma tu swojego szkolnic-
twa zawodowego, natomiast działa ponad 40 polskich przedszkoli. Dużym
problemem w organizacji polskiej oświaty jest coraz szybciej zmniejszająca
się liczba dzieci posyłanych przez rodziców do polskich szkół, co powoduje
często ich zamykanie. Przyczyną jest częste zawieranie małżeństw polsko-
czeskich, co najczęściej wiąże się z wybraniem przez rodziców dla dzieci
czeskiej szkoły.
Kongres Polaków w RC postawił sobie dwa główne cele: koordynowanie
działalności „organizacji obywateli czeskich narodowości polskiej” oraz re-
prezentowanie polskiej mniejszości narodowej wobec społeczeństwa większo-
ściowego, organów państwowych, samorządowych oraz mediów. Prezes Rady
Kongresu Polaków twierdzi, że Rada ta jest dosyć osamotniona w wypełnia-
niu tego drugiego celu. Niejednokrotnie napotyka opór czeskich władz pań-
stwowych na różnych szczeblach w rozwiązywaniu spraw polskiej mniejszo-
ści (na przykład tak ważnych, jak zachowanie polskiego szkolnictwa, zwrot
zagarniętego przez państwo po II wojnie światowej majątku polskich organi-
zacji) i raczej nie może liczyć na wsparcie polskich władz – tych naczelnych,
jak i regionalnych. Prezes Rady Polaków jako przyczynę takiego stanu rze-
czy widzi niechęć strony polskiej do popsucia ogólnie dobrych stosunków ze
stroną czeską1.
Polacy zaolziańscy mają swoje miejsca skupienia, odgrywające niezwy-
kle ważną rolę w integrowaniu tej społeczności – są to działające na terenie
1Z wywiadu z prezesem Rady Kongresu Polaków Józefem Szymeczkiem, październik
2000.
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całego Zaolzia Domy Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego, budo-
wane społecznie przez członków tej organizacji i częściowo z jej środków.
W funkcjonujących obecnie 36 ośrodkach Polacy organizują różne imprezy
kulturalne i oświatowe lub spotykają się tam, żeby ze sobą pobyć. Gdybyśmy
spróbowali ułożyć hierarchię czynników integrujących polską społeczność, to
Domy PZKO znalazłyby się w jej górnych partiach, ze względu na istotne
znaczenie.
Jednak, pomimo tego tak wyraźnego ożywienia polskiego życia orga-
nizacyjnego daje się zauważyć, że stopniowo, ale radykalnie zmniejsza się
udział Polaków zaolziańskich w różnych imprezach oferowanych im przez
polskie organizacje. Wydaje się, że na sytuację tę oddziałują trzy grupy
czynników. Pierwsza wiąże się z powszechną ekspansją kultury masowej
i jej modelem indywidualnego, „domowego” uczestniczenia w odbiorze tre-
ści kulturowych przekazywanych przez media. Druga ma skutki znacznie
bardziej dramatyczne dla życia polskiej mniejszości, bo dotyczy nieubła-
ganie toczących się procesów asymilacyjnych. Ich najbardziej klarownym
wskaźnikiem jest zmniejszanie się liczebnego stanu tej grupy, zaniku polskiej
tożsamości w społeczności zaolziańskiej. Trzecia grupa czynników wiąże się
z charakterem oferty kulturalnej tych organizacji, która często rozmija się
z potrzebami odbiorców, zwłaszcza – jak wskazują obserwacje – z potrze-
bami i zainteresowaniami młodego pokolenia.
Od kilku lat Kongres Polaków w Republice Czeskiej, a także inne pol-
skie organizacje i polscy działacze zabiegają o realizację na Zaolziu Ustawy
z 2000 roku, zezwalającej na wprowadzenie w miejscowościach, gdzie miesz-
kają osoby innej narodowości niż czeska, dwujęzycznych napisów. Według
nowelizacji tej Ustawy z 31 maja 2006 roku może to nastąpić w tych gmi-
nach, gdzie procent takich osób wynosi co najmniej 10 i wniosek w tej spra-
wie zostanie złożony przez przedstawicieli danej mniejszości narodowej do
odpowiedniego organu władzy samorządowej, za pośrednictwem Rady ds.
Mniejszości Narodowych. Pod koniec września bieżącego roku odbyła się
ostatnia przed październikowymi wyborami samorządowymi sesja Miejskiej
Rady Czeskiego Cieszyna, na której przewodniczący Rady ds. Mniejszości
Narodowych (Polak) przedstawił wniosek o wprowadzenie w Czeskim Cie-
szynie polsko-czeskich napisów we wszystkich miejscach publicznych. Jed-
nak nie rozpatrzono wówczas tego wniosku i przeniesiono obrady nad nim
na następne posiedzenie Miejskiej Rady, już w jej nowym składzie po wy-
borach. Jak doniosła czeska prasa, jeden z radnych zarzucił nawet przed-
stawicielom polskiej mniejszości pewne zacofanie („ jste zřejme trošku mi-
mo dobu”) stwierdzając, że w dobie Unii Europejskiej młodzież w regionie
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swobodnie porozumiewa się po czesku, po polsku, po słowacku i angiel-
sku i nie potrzebuje do tego żadnych formalnych ustaleń (Lupkova 2006).
Kwestia dwujęzycznych napisów budzi w ostatnim czasie największe emo-
cje w polskiej społeczności, ale także wśród Czechów, o czym świadczy kilka
artykułów na ten temat zamieszczonych w czeskich pismach regionalnych –
jedne omawiają sprawę dwujęzycznych napisów z większą, inne z mniejszą
przychylnością dla starań Polaków.
W kontekście powyżej przedstawionych problemów istotne znaczenie
ma nie zmieniający się poziom aktywności politycznej Polaków. W wybo-
rach samorządowych w roku 2006, podobnie zresztą jak w roku 2002, do
rad gmin Zaolzia zostało wybranych kilkadziesiąt osób określających siebie
jako Polacy. Startowali z list wielu partii i ugrupowań, a najliczniejsza ich
grupa znalazła się na listach Ruchu Politycznego „Coexistentia–Wspólnota”.
Polacy z tego ugrupowania, które w wielu miejscowościach szło do wyborów
wspólnie ze Stowarzyszeniem Niezależnych Kandydatów „Demokraci Euro-
pejscy”, zdobyli mandaty: w Milikowie (5), Wędryni (5), Trzanowicach (1),
Cierlicku (2), powiatowej Karwinie (2), w Kocobędzu (1) i w Czeskim Cie-
szynie (3) („Polacy z tarczą” 2006). Znowu jednak całkowita liczba tych
mandatów nie jest dla Polaków całkowicie satysfakcjonująca i znowu za-
pewne odbędzie się dyskusja nad tym, czy Polacy na Zaolziu wybierają
właściwą strategię. W grę wchodzi bowiem bądź kariera w partiach ogólno-
czeskich bądź też aktywność w partiach przedstawicieli własnej mniejszości
(taką jest Coexistentia). Jak do tej pory Polacy, obawiając się całkowitego
politycznego zmarginalizowania, ciągle częściej opowiadają się za drugim
rozwiązaniem. Wielu obserwatorów lokalnej i regionalnej sceny politycznej
twierdzi jednak, że taki wybór to z definicji osłabienie potencjalnych moż-
liwości działaczy z polską tożsamością i nie wykorzystywanie siły polskiego
elektoratu. Tracą na tym i Polacy i Śląsk Cieszyński, który nie jest wystar-
czająco silnie reprezentowany. To więc ważny dylemat dla i dla Polaków
i dla całej czeskiej części Śląska Cieszyńskiego.
Życie obywatelskie po stronie polskiej2
Za najstarszą organizację polską na ziemi cieszyńskiej uznaje się „Złą-
czenie Polskie”, założone w 1842 roku przy Gimnazjum Ewangelickim
(Król b.d.). „Złączenie” miało charakter nastawionego na naukę języka pol-
skiego i kultury kółka samokształceniowego i jest świadectwem wagi tego
2Opieramy się tutaj na opracowaniu autorstwa L. Werpachowskiego w ramach raporu
H. Rusek i L. Werpachowskiego (2006).
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typu działań. Jego działalność wznowił jeden z cieszyńskich prekursorów
Andrzej Cinciała w 1847 roku, pod nazwą „Towarzystwo uczących się języka
polskiego na ewangelickim gimnazjum w Cieszynie” (Buława 1997). Towa-
rzystwo to miało właściwie taki sam program działania, a jego oparciem
była biblioteczka książek polskich. Choć inicjatywy te nie miały trwałego
charakteru, to w ich miejsce powstawały nowe, a patriotyczny i samokształ-
ceniowy charakter stawał w nich na pierwszym planie. W każdym razie Księ-
ga adresowa Miasta Cieszyna z 1877 roku wymienia jedynie cztery polskie
stowarzyszenia (Czytelnia Ludowa, Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek,
Towarzystwo Naukowej Pomocy dla Księstwa Cieszyńskiego i Dziedzictwo
bł. Jana Sarkandra) wobec 25 niemieckich.
Koniec XIX wieku to ożywienie inicjatyw społecznych mieszkańców
miasta. Z punktu widzenia dalszej historii i interesów społeczności polskiej
bardzo ważny był rok 1885, kiedy to powstała „Macierz Szkolna dla Księ-
stwa Cieszyńskiego” (Danel 1985). To właśnie ona stała się w 1895 roku
założycielem Gimnazjum Polskiego, pierwszej polskiej szkoły w zaborze au-
striackim. Macierz i jej inicjatywy działały jak drożdże, na których wzra-
stały nowe organizacje. Księga adresowa na rok 1894 (Król 1896) wymienia
13 polskich towarzystw i instytucji oświatowych, a w roku 1914 – już 35.
Należy zauważyć przy tym, że tworzą się nie tylko nowe polskie organizacje.
Owa księga z roku 1914 wymienia ich razem 176, więc organizacje polskie
to tylko 20% wszystkich. Te 35 polskich organizacji to:
Czytelnia Ewangelicka, Czytelnia Katolicka, Czytelnia Ludowa, Dziedzictwo
bł. Jana Sarkandra, Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast, Macierz Szkol-
na, Opieka nad Kształcącą się Młodzieżą Katolicką im bł. Melchiora Gro-
dzieckiego, Polski Związek Niewiast Katolickich, Polskie Towarzystwo Lu-
doznawcze, Polskie Towarzystwo Pedagogiczne, Polskie Towarzystwo Śpie-
wacze, Polskie Towarzystwo Turystyczne „Beskid”, Polityczne Stowarzysze-
nie „Równość” , Robotnicze Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Siła”,
Społeczność Chrześcijańska, Stowarzyszenie Akademików Polskich na Ślą-
sku „Znicz”, Stowarzyszenie Byłych Uczniów Szkoły Rolniczej Zimowej, Sto-
warzyszenie Katolickich Robotnic Fizycznych, Stowarzyszenie Sług Katolic-
kich p.w. św. Zyty, Towarzystwo Domu Narodowego, Towarzystwo Gimna-
styczne „Sokół”, Towarzystwo Naukowej Pomocy, Towarzystwo Ewangelickie
Oświaty Ludowej, Towarzystwo Rolnicze, Towarzystwo „Związek Strzelec-
ki”, Zjednoczenie Polskie Młodzieży Katolickiej na Śląsku, Związek Chrze-
ścijańskiej Młodzieży Robotniczej, Związek Ewangelicki Wstrzemięźliwości,
Związek Ludowy, Związek Śląskich Katolików, Związek dla Stanowczego-
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Chrześcijaństwa, Związek Śląskich Rękodzielników i Drobnych Przemysłow-
ców, Związek Starych Strzech, Związek Zawodowy Katolickich Robotników
(Król b.d.).
Sytuacja polskiego ruchu kulturalno-oświatowego na Śląsku Cie-
szyńskim zmieniła się zasadniczo z chwilą rozpadu Cesarstwa Austro-
Węgierskiego. Podział Śląska Cieszyńskiego pomiędzy Polskę i Czechosło-
wację sprawił, iż sytuacja polskich organizacji stała się zależna od przy-
należności państwowej ich członków. Większość polskich organizacji sprzed
I wojny światowej kontynuowało swą działalność w okresie międzywojen-
nym, z tym, że po stronie czeskiej musiano rejestrować je od nowa, często
też dostosowywano statuty do nowych warunków (Jasiński 1990). W Rzecz-
pospolitej możliwości działania były dogodniejsze. Potwierdza to fakt, iż
w księdze adresowej miasta z 1926 roku (Król b.d.) w porównaniu ze sta-
nem sprzed wojny, prawie nie ubyło polskich organizacji. Powstało za to
wiele nowych, z których jednak większość była oddziałami organizacji ogól-
nopolskich. Cieszyńska księga adresowa z 1926 roku wymienia 62 towa-
rzystwa polskie. Wyraźnie zaznacza się natomiast tendencja do zmniej-
szania się ilości stowarzyszeń niemieckich, których w 1926 roku pozosta-
ło 56. W roku 1930 polskich organizacji jest 118 wobec 48 niemieckich
(Król, b.d.).
Okres powojenny także po stronie polskiej zaznaczył się drastycznym
ograniczeniem przez władze komunistyczne legalnej działalności obywatel-
skiej do koncesjonowanych organizacji społecznych pozostających pod ści-
słym nadzorem politycznym i policyjnym. Przełom stanowiło powstanie
w 1980 roku NSZZ „Solidarność”, który jednak musiał zejść do podzie-
mia po 13 grudnia 1981 roku. Tendencje do tworzenia nowych stowarzy-
szeń o bardzo różnorodnych celach było widoczne już w drugiej połowie
lat 80., kiedy to inicjowały swoją działalność różnorakie grupy i wspólnoty,
które nie rejestrowały swojej działalności, jak choćby „Solidarność Polsko-
Czechosłowacka” czy stające się motorem zmian lokalnych Komitety Oby-
watelskie „Solidarność”. Jednak to dopiero wolne wybory samorządowe z
27.05.1990 r. uruchomiły lawinę inicjatyw owocującą powstawaniem nowych
organizacji. Z 10 zarejestrowanych przed 1989 rokiem stowarzyszeń i oko-
ło 20 oddziałów stowarzyszeń o zasięgu ogólnopolskim ich liczba w roku
1996 wzrosła do 53 stowarzyszeń zarejestrowanych i ponad 30 oddziałów3.
Razem, według stanu na dzień 31.12.2001 r. w polskim Cieszynie działa-
ło 138 organizacji. Liczba ta nadal systematycznie rośnie i według danych
3Dane z dokumentacji „Stowarzyszenia Cieszyńskiej Młodzieży Twórczej”.
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wspomnianego pełnomocnika pod koniec 2006 roku wynosiła 169.
Ogólnie wysoka aktywność obywatelska Cieszynian (por. Kubik 1995)
znalazła wyraz w wyraźnej dominacji tego nurtu w polityce lokalnej. Jak
pisze L. Werpachowski (Rusek i Werpachowski 2006): „Już przed wyborami
w roku 1994, z inicjatywy ówczesnego burmistrza Cieszyna Jana Olbrychta
oraz jego najbliższych współpracowników w Radzie wybranych tam z ramie-
nia cieszyńskiego Komitetu Obywatelskiego, została stworzona tzw. „Wspól-
nota dla Cieszyna”, będącą wspólnotą polityczną obejmującą środowiska
stowarzyszeń reprezentujących dwie największe społeczności religijne mias-
ta, tj. katolicką i ewangelicką. Pomysł porozumienia i idea stworzenia wy-
borczej koalicji oparła się na fundamencie współpracy czterech cieszyńskich
stowarzyszeń – dwóch katolickich: Dziedzictwa Św. Jana Sarkandra i Klubu
Inteligencji Katolickiej oraz dwóch ewangelickich: Polskiego Towarzystwa
Ewangelickiego i Towarzystwa Ewangelickiego. Komitet Obywatelski „Soli-
darność”, którego bazą w roku 1990 był NSZZ „Solidarność” i masowy ruch
w skali kraju, przekształcił się więc w Komitet Obywatelski, którego opar-
ciem stały się stowarzyszenia związane z Kościołami”.
W poprzedniej kadencji samorządowej w Cieszynie ta właśnie domi-
nująca na scenie politycznej miasta „Wspólnota dla Cieszyna” przystąpiła
do wyborów już po raz trzeci, wystawiając jako swojego kandydata na fo-
tel dotychczasowego burmistrza. Wystąpiło przeciw niemu trzech kontrkan-
dydatów, z tego dwóch z podzielonej lewicy. Efekt był łatwy do przewi-
dzenia: kandydat „Wspólnoty” wygrał już w pierwszej turze uzyskując 51
procent głosów. Sama „Wspólnota” także zwyciężyła uzyskując w 21 oso-
bowej Radzie 10 mandatów. Pozostałe mandaty rozdzieliły się pomiędzy
trzy komitety: 5 mandatów SLD – Unia Pracy, 5 mandatów – „Koalicja
Cieszyńska” oraz 1 mandat – „Komitet Obywatelski Śląska Cieszyńskiego”.
Rada Cieszyna znowu więc została zbudowana z czterech ugrupowań, tak
jak w roku 1994. Dwa z nich, tj. „Wspólnota dla Cieszyna” oraz SLD wy-
stępują jako wyraźnie uformowane. Pozostałe trudno tak określić. Aktywny
od 1994 centroprawicowy i koalicyjny „Nasz Cieszyn” podzielił się i prze-
budował w opozycyjną „Koalicję Cieszyńską”. Zniknął całkowicie ze sceny
efemeryczny CUD, natomiast 1 mandat odnalazł w radzie „Komitet Obywa-
telski Śląska Cieszyńskiego”, lokalne stowarzyszenie, którego korzenie tkwią
w Konfederacji Polski Niepodległej z początku lat 90.
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Postawy obywatelskie Polaków po obu stronach Olzy
Badania przeprowadzone w roku 2005 i 2006 pod kierownictwem J. Kur-
czewskiego nad „wzorami lokalnymi kultury politycznej” (Grant MNiSzW
1HO2E 03927), a które objęły także Ziemię Cieszyńską, były okazją do
rekonesansu socjologicznego po drugiej strony polsko-czeskiej granicy. Ba-
dania te były kontynuacją badań wcześniejszych, dotyczących tak indywi-
dualnej, określanej na podstawie ankiety, jak i zbiorowej w formie stowarzy-
szeń i innych działań aktywności obywatelskiej w różnych regionach kraju
(Kurczewski 2003). W Cieszynie przeprowadzono badania na próbie losowej;
kierował nimi L. Werpachowski, a ankiety przeprowadzali studenci cieszyń-
skiej filii Uniwersytetu Śląskiego. Ten zespół (studenci filii mieszkający po
czeskiej strony granicy) zrealizował podobną, choć skróconą wersję ankie-
ty wśród wylosowanych ze spisów członków PZKO Polaków mieszkających
w Czeskim Cieszynie. Oba te kwestionariusze stanowiły lokalną, uzupełnio-
na przez H. Rusek i L. Werpachowskiego wersję kwestionariusza J. Kur-
czewskiego użytego w pięciu miejscowościach kraju (Ostrów Mazowiecka,
Wejherowo, Puck, Olesno i Cieszyn). Przedstawiamy tutaj tę część pytań
autorstwa J. Kurczewskiego, która pozwala scharakteryzować obie grupy
odpowiadających w stosunku do problemów demokracji lokalnej i postaw
obywatelskich. Interesujące jest bowiem, czy mniejszość polska na Zaolziu
reprezentuje podobny pod tym względem profil czy odmienny, co można
tłumaczyć tak specyficzną sytuacją mniejszości, jak też i odmiennościami
związanymi z kontaktem z czeską kulturą polityczną. Zrealizowane badanie
100 Polaków z Czeskiego Cieszyna objęło jednak przede wszystkim osoby
z maturą (4 osoby z wykształceniem podstawowym, 1 osoba z zasadniczym
zawodowym, 48 osób z wykształceniem średnim i 38 osób z wykształceniem
wyższym, przy 9 brak danych).
W badaniach ankietowych pierwszy istotny wątek dotyczy różnic w per-
cepcji demokracji lokalnej. Wiemy już, że historia polityczna po czeskiej
i po polskiej stronie granicy rozwijała się odmiennie. Na północy konty-
nuuje swoje rządy centroprawicowa lokalna koalicja polityczna nie skażona
żadnym skandalem, podczas gdy na południu skandal korupcyjny zakoń-
czył dotychczasową karierę miejscowego prominentnego polityka, choć póki
co wydaje się, że nie zakłócił on wpływów partyjnych. Trzeba przy tym
pamiętać, że ordynacja czeska utrudnia działanie swoistych „partii poli-
tycznych” lokalnych, aktywnych w samorządowej Polsce. Pierwszy zestaw
stanowią wskaźniki deklarowanej aktywności obywatelskiej.
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Tabela 1














do prasy, radia lub TV
21 16 20
wziął udział w strajku
lub pogotowiu strajkowym
9 7 6
wziął udział w demonstracji,
proteście itp.
9 7 20
zgłosił się z jakąś sprawą












W trzech wypadkach różnice są bardziej wyraźne: Polacy z Czeskiego
Cieszyna częściej niż odpowiadający im wykształceniem Polacy z polskiej
strony występowali publicznie na jakimś zebraniu lub brali udział w jakiejś
akcji zbiorowej. Prawdopodobnie ma to związek z działalnością polskich or-
ganizacji mniejszościowych. Zgłoszenie do próby było najprawdopodobniej
przecież związane z widocznością i aktywnością w tych organizacjach, pod-
czas gdy po polskiej stronie zwykła próba obejmuje przede wszystkim ludzi
niezorganizowanych. W takim razie interesujące jest, że nawet w tak aktyw-
nej grupie deklarowany wskaźnik udziału w wyborach jest wyraźnie niższy
niż po polskiej stronie. Może to wynikać równie dobrze z różnych wzorów
poprawności, jak i z rzeczywistych różnic w uczestnictwie4. Nad wyborami
4W cytowanym opracowaniu H. Rusek i L. Werpachowskiego, ten ostatni pisze: “Tak
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w Czeskim Cieszynie ciążył jeszcze opisany powyżej skandal Sznapsgate, co
mogło zniechęcać do udziału.
Tabela 2
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o którą musi zadbać
92 71 65
ważne czy ktoś umie
coś dla miasta załatwić,
niezależnie od tego,








z udziału w przetargach miejskich
110 85 71
w Cieszynie bowiem, jak i na całym Śląsku Cieszyńskim zauważyć można było wyższą
niż średnia frekwencję wyborczą. Miało to miejsce począwszy od pierwszych wyborów
parlamentarnych 4. 06.1989, kiedy to odnotowano najwyższą jak do tej pory frekwencję
w wyborach do parlamentu wynoszącą 62%. W Cieszynie i na Ziemi Cieszyńskiej głoso-
wało 67,5%, co okazało się być wskaźnikiem wyższym niż w kraju, choć nieco niższym
niż w okręgu. Także w drugich wolnych wyborach w Polsce, którymi były wybory sa-
morządowe 27.05.2005, cieszyniacy pokazali, że wysoka frekwencja 4-ego czerwca 1989
wcale nie była ich jednorazowym poświęceniem. Jeśli bowiem w 2005 roku w skali Pol-
ski frekwencja wyniosła 42%, to na Ziemi Cieszyńskiej osiągnęła jeden z najwyższych
poziomów – 54,8%. Próby interpretacji tego faktu podjął się dziennikarz “Trybuny Ro-
botniczej”, skłaniając się do podkreślenia silnych tradycji samorządowym na terenach
byłej Galicji i Śląska Cieszyńskiego. Jeszcze istotniejsze znaczenie miał zdaniem tego ko-
mentatora fakt, iż w byłym zaborze austriackim doszło do mniejszych niż gdzie indziej
ruchów migracyjnych, a tym samym większego stopnia identyfikacji ludności ze swym
środowiskiem, miejscem zamieszkania”.
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Porównując oczekiwana wobec polityków po obu stronach granicy
stwierdzamy pewną niespójność. Po polskiej stronie częściej aprobuje się
posiadanie przez rządzących pewnych przywilejów, po drugiej zaś, czeskiej
stronie rzadziej oczekuje się od polityków zawieszenia prowadzenia swoich
interesów na czas pełnienia funkcji publicznych i wyłączenia ich krewnych
od interesów z władzami lokalnymi; można by więc tu podejrzewać więk-
szy egalitaryzm, ale zarazem większy oprtunizm w podejściu do sprawo-
wanych funkcji publicznych. Oczywiście, hipoteza taka wymaga dalszych
badań, zwłaszcza porównania z postawami Czechów, ale na razie wyda-
je się uzasadniona, po pierwsze, przez odniesienie do tradycyjnie bardziej
egalitarnej kultury czeskiej i po drugie, przez odniesienie do sytuacji mniej-
szościowej, w której kładzie się większy nacisk na pragmatyzm polegający
na wykorzystaniu wszelkich możliwości realizacji swoich interesów. Zauważ-
my, że porównywane grupy nie różnią się deklarowanym w zdecydowanej
większości negatywnym stosunkiem do korupcji jako takiej, co nie wyklucza
odmiennych jej interpretacji, tak że będą one mniej lub bardziej restryk-
tywne.
Idąc tym tropem przedstawimy kolejne partie odpowiedzi na pytania
ankiety, które wydają się uzasadniać naszą interpretację znaczenia powyż-
szych różnic.
W trzech na pięć przypadków, respondenci po stronie czeskiej są bar-
dziej tolerancyjni, a w jednym z nich – mianowicie w postawie wobec za-
trudniania krewnych w urzędzie – z pewnością są bardziej tolerancyjni niż
odpowiadający na te same pytania lepiej wykształceni mieszkańcy polskie-
go Cieszyna. Jak widać, nie jest to ogólnie bardziej wyrozumiała wobec
takich przypadków postawa, ale nieco odmienna treściowo, w której korup-
cja wydaje się nie obejmować pewnych zagadnień traktowanych w Polsce
jako związane z korupcją.
Jako czynnik ograniczający korupcję traktuje się powszechnie przeźro-
czystość władzy. Kilka pytań ankiety dotyczyło tak tego zagadnienia, jak
i ogólnej możliwości sprawowania przez obywateli bezpośredniej kontroli nad
samorządem.
Jest uderzające, że po stronie czeskiej Polacy rzadziej formułują oczekiwania
związane z jawnością majątku funkcjonariuszy publicznych, jak też z pra-
wem do bezpośredniej kontroli funkcjonowania samorządu lokalnego. Jest
tak, pomimo że właśnie w Czeskim Cieszynie miała miejsce afera korupcyj-
na. Można w związku z tym podejrzewać, że afera miała miejsce dlatego, że
po stronie czeskiej jest większe przyzwolenie na sprawowanie raz już uzy-
skanego mandatu bez kontroli obywatelskiej.
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Tabela 3
Postawy wobec korupcji i konfliktu interesów wśród cieszyńskich Polaków









do pracy kogoś z rodziny
53 41 19


















Polacy po stronie czeskiej mają częściej niż odpowiadający im wykształ-
ceniem Polacy żyjący w polskim Cieszynie lekceważący stosunek do prawa.
Nie ma praktycznie takich różnic wtedy, gdy pytamy o pragmatyzm po-
lityczny w zawieraniu koalicji, wzór radnego jako polityka lokalnego. Po-
jawiają się natomiast wyraźne różnice wtedy, gdy pytamy o stosunek do
przywódców i reprezentantów w demokracji.
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Tabela 4

























odwoływania burmistrza 110 85 66
Tabela 5
Stosunek do prawa cieszyńskich Polaków
Czy zgadza się ze stwierdzeniem,
że prawa należy przestrzegać








l.b. % l.b. (%)
tak 98 76 42
nie 29 22 55
brak danych 2 2 3
razem 129 100 100
Trudno sprowadzić różnice w przedstawionych w tabeli sprawach do jed-
nego mianownika. Wydaje się jednak, że w odpowiedziach formułowanych
po polskiej stronie granicy dominuje przekonanie o wyjątkowym charakterze
dobrego przywódcy politycznego. Częściej uważa się, że musi mieć szczegól-
ną wiedzę i umiejętności, że powinien mieć charyzmatyczny wpływ na masy
i że posiadając takie cechy może rządzić bez oglądania się na opozycję. Jest
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to wyraźny wtręt autorytarny, który w połączeniu ze stwierdzonymi wcześ-
niej dążeniami do bezpośredniej kontroli obywatelskiej prowadzi w stronę
tego, co określa się autorytatywno-populistycznym modelem. . . demokracji.
Jest to zarazem model pragmatyczny, w którym nacisk położony jest
na umiejętność kompromisowego godzenia różnych oczekiwań i różnych
interesów.
Stwierdzane różnice są różnicami stopnia, toteż charakterystyka po-
staw politycznych przeważających wśród aktywnych społecznie Polaków po
czeskiej stronie granicy dzielącej Cieszyn też musi mieć charakter wska-
zania na pewną dominującą, ale nie wyłączną tendencję. Czy to wskutek
Tabela 6
Oczekiwania wobec reprezentantów politycznych wśród cieszyńskich Polaków








rządzenie jest trudne i wymaga
specjalnej wiedzy.





partia, która zna rozwiązanie
trudnych problemów społecznych
i gospodarczych powinna mieć
prawo do rządzenia bez względu
na opozycję
70 54 33
w polityce najlepsze rozwiązanie
to kompromis między różnymi
poglądami
106 83 62
po to wybiera się ludzi
do parlamentu, sejmiku





potrzebny jest silny przywódca,
który by pociągnął
za sobą większość ludzi
111 86 61
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swej sytuacji mniejszościowej czy też pod wpływem szerszej, czeskiej kul-
tury politycznej, Polacy z południa rzadziej reprezentują taką postawę jak
ich rodacy z północy, a silniej obecna jest wśród nich mniejszość (od 1 do
1/3 odpowiadających), która nie ma takich szczególnych oczekiwań wobec
polityków. Interesujące wydaje się też, że choć poczucie wyobcowania po-
litycznego jest nieco częstsze po stronie polskiej, nie ma różnic w takich
podstawowych sprawach jak przekonanie o tym, że zwykły człowiek ma
mały lub bardzo mały wpływ na to, co dzieje się w kraju (86%), do władzy
idą ludzie przede wszystkim po to, żeby coś sobie załatwić lub dla pieniędzy
(trzy czwarte odpowiadających), choć nieco ponad jedna trzecia zna par-
tie, które naprawdę dbają o interesy ludzi. Nie ma też praktycznie różnicy
w ogólnie pozytywnej ocenie demokracji.
Tabela 7
Ocena demokracji wśród cieszyńskich Polaków
Demokracja ma wady,
ale ogólnie jest lepsza
od tego, co było







l.b. % l.b. (%)
tak 104 80 76
nie 21 16 14
trudno powiedzieć 2 2 2
brak danych 2 2 8
Zakończenie
W ostatnich wyborach samorządowych 12 listopada 2006 roku po polskiej
stronie granicy, łącząca stowarzyszenia katolickie i ewangelickie „Wspólnota
dla Cieszyna” wygrała wybory po raz czwarty, a Bogdan Ficek, dotychcza-
sowy burmistrz i kandydat „Wspólnoty” na burmistrza wygrał już w pierw-
szej turze wyborów, otrzymując 53,33% głosów. Oznacza to, że mieszkańcy
miasta nie zaakceptowali zwolennika zmian, a uwierzyli w ciągłość i konty-
nuację. Dla pragmatycznej centroprawicy w Cieszynie to już po raz czwar-
ty mocny mandat społeczny do rządzenia. W Radzie Miejskiej uzyskała 9
mandatów, obok czterech radnych z PO, czterech z koalicji obywatelskiej
„Nasz Cieszyn”, dwóch radnych z komitetu „Porozumienie Lewicy Cieszyń-
skiej”, jednego radnego z PiS i jednego radnego ze stowarzyszenia „Żyj god-
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nie” (którego kandydat okazał się najgroźniejszym przeciwnikiem w walce
o urząd burmistrza uzyskując 31,67% głosów).
20 i 21 października 2006 roku odbyły się także w Republice Czeskiej
kolejne wybory samorządowe. W Czeskim Cieszynie wybrano 27 radnych
z różnych partii i ugrupowań: z KDU-ČSL – 6 osób, z ODS także 6, z ČSSD
– 4, po trzech radnych z KSČM, ugrupowania Bezpartyjni i ugrupowania
Ruchu na Rzecz Cieszyna i dwie osoby z ugrupowania Wybory na Rzecz
Miasta. Miastem rządzić będzie w najbliższej kadencji koalicja utworzona
z KDU-ČSL, ODS i Bezpartyjnych. Nowym burmistrzem (starostą) Cze-
skiego Cieszyna został dotychczasowy zastępca Vít Slováček, a jednym z je-
go zastępców dyrektor polskiej szkoły podstawowej w Czeskim Cieszynie –
Stanisław Folwarczny. Dotychczasowy burmistrz J. Sznapka przestał pełnić
funkcję pod koniec kadencji, kiedy to w atmosferze skandalu podał się do dy-
misji po serii oskarżeń korupcyjnych związanych z przeprowadzeniem prywa-
tyzacji mieszkań komunalnych w mieście. Do kolejnych wyborów oskarżany
burmistrz nie wystartował, więc pełnej ciągłości personalnej, tak jak w pol-
skim Cieszynie, nie będzie. Politycznie jednak w Czeskim Cieszynie zmian
nie ma i dalej władzę piastuje koalicja o umiarkowanie centroprawicowym
charakterze. Czy więc ta centroprawicowa koalicja będzie w stanie zmienić
oblicze Czeskiego Cieszyna tak, aby nadać mu koniecznej energii i siły, aby
spełnić istniejące wyzwania regionalne? Pod względem politycznym Cieszyn
i Czeski Cieszyn to miasta podobne. Podobne są też dominujące w skali obu
krajów orientacje polityczne. Czy ten potencjał lepiej zostanie w tej kadencji
wykorzystany, czas pokaże. W każdym razie prawie 40-tysięczny Cieszyn po
polskiej stronie potrzebuje dobrego partnera po drugiej stronie Olzy. I wcale
nie po to, aby tam wejść tam ze swoim wojskiem i go zburzyć. Tego part-
nera potrzebuje po to, aby lepiej wykorzystać wspólne możliwości rozwoju
wynikające z współpracy. I dla Polski i dla Czech byłoby korzystne, aby
tymi partnerskimi miastami był Cieszyn i równoprawny mu i silny swoim
rozwojem Czeski Cieszyn.
Od strony socjologicznej interesujące jest też podobieństwo struktu-
ralne lokalnego życia politycznego. Na pozór różnią się bardzo: po stronie
czeskiej dominują partie polityczne, po polskiej – komitety obywatelskie.
Opisując „Sznapsgate” jej bohaterki pozytywne podkreślają, że miały do
czynienia de facto z jednym układem „swoich”, „tu s tela”, którzy znajdują
się w elicie lokalnej dzięki uczestnictwu w różnych partiach, ale niezależnie
od rywalizacji łączy ich wspólnota głębsza, solidarność pochodzenia, którą
one naruszyły, wystawiając skandal na światło publiczne. Po stronie polskiej
komitety bezpartyjne mają pewne zabarwienie partyjne, mówi się o nich, że
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są bliższe PO, PiS lub SLD. Są jednak „lokalnymi partiami”. Ponad półto-
ra wieku doświadczenia z lokalnym ruchem obywatelskim i jego bogactwo
sprawia jednak, że w odróżnieniu od badanych przez nas w innych rejo-
nach kraju (Kurczewski 2003), tutaj – w Cieszynie – „lokalne ugrupowanie
polityczne” stanowi konsorcjum czterech stowarzyszeń – dwóch katolickich
i dwóch ewangelickich. Jest to więc jednostka wyższego poziomu organizacji
politycznej (Kurczewski 2004). I znów istotne podobieństwo. Po obu stro-
nach granicy, jednym z istotnych podziałów społecznych jest podział wy-
znaniowy, który po stronie polskiej wydaje się być najbardziej różnicujący
społeczność lokalną. A jednak po stronie czeskiej schodzi on na plan dalszy
w działalności narodowej (Rusek 2005) i politycznej, a po stronie polskiej
też staje się drugoplanowy wobec presji zewnętrznej krajowych partii poli-
tycznych, przed którymi bronią się ci „tu s tela”, tworząc ponadwyznaniowe
i bezpartyjne lokalne ugrupowania polityczne.
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CIVIC LIFE ON BOTH SIDES OF THE OLZA RIVER
Abstract
For over 80 years Cieszyn Silesia and its capital Cieszyn have been a part of two countries:
Poland and the Czech Republic. One city, formerly known as „little Vienna”, gave birth to
two urban organisms and since that time, that is 1920, their ways of development have,
until recently, shared hardly any common points. The history of Polish-Czech borderland
has been marked by conflicts, mutual grudges, belief by each side of the conflict that
the justice was not been done while dividing the region, and animosities resulting from
an unresolved issue of the Polish community, which, against its will, found itself on the
Czechoslovakian side, in Zaolzie. These phenomena caused that Polish-Czech cooperation
and partnership came to life quite late, only after the socio-political transformations of
the end of the 1980s and the beginning of the 1990s. Currently, they take the form of
cross border cooperation on the basis of the „Cieszyn Silesia” Euroregion, and cultural,
economic, trade and tourism joint initiatives, which keep growing in number. On both
sides of the border one can notice new patterns of civic life, which, though different, begin
to reveal more and more similarities. Primarily, it is a result of a gradual reduction in
sharpness of the border, which disappears not only as an effect of European trends for
unification, but also as an element of consciousness and attitudes among inhabitants of
the region.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Sławomir Solecki
Państwowa Wyższa Szkoła Wschodnioeuropejska w Przemyślu
CIEMNA STRONA GRANICY:
AKTYWNOŚĆ ZAROBKOWA „MRÓWEK”
W REGIONIE ZAGROŻONYM STRUKTURALNYM
BEZROBOCIEM. PRZYPADEK PODKARPACIA
Podkarpacie – region na unijnych superperyferiach
Ukształtowana w okresie powojennym rolniczo-przemysłowa struktura gos-
podarki regionu wydaje się być zasadniczą przesłanką cywilizacyjnego za-
późnienia i degradacji tej części Polski. Podjęty w okresie transformacji
proces restrukturyzacji gospodarczej regionu, pomimo wysokich kosztów
ekonomicznych i społecznych, jest jedyną szansą na rozwój w warunkach za-
ostrzającej się konkurencji o światowe zasoby kapitału, wiedzy i technologii.
Konieczność głębokiej restrukturyzacji gospodarki Podkarpacia potwierdza-
ją umacniające się w ostatnich dekadach trendy rozwoju świadczące o tym,
iż maleje udział rolnictwa i przemysłu w generowaniu PKB, wzrasta nato-
miast udział sektora usług.
Czynnikiem korzystnie wpływającym na skracanie dystansu dzielącego
Podkarpacie od regionów najsilniejszych jest proces integracji Polski z Unią
Europejską. Po wejściu do Unii Europejskiej, wschodnia granica Polski jest
wschodnią zewnętrzną granicą UE. Szansą wydają się inwestycje w infra-
strukturę transportową, które zdynamizują rozwój regionalny, poprawią je-
go dostępność komunikacyjną oraz spowodują wzrost zaangażowania inwe-
stycyjnego zagranicznego kapitału. Pozytywny wpływ na pozyskiwanie ka-
pitału zagranicznego stanowić może wyczerpywanie się ofert prywatyzacyj-
nych dostępnych w Polsce i możliwy wzrost liczby inwestycji typu greenfield,
tzn. tworzonych od podstaw.
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Obszar ten od lat cechuje ujemne saldo migracyjne; nadal ubywa lud-
ności, a dziś emigracja obejmuje szczególnie ludzi młodych i wykształco-
nych, którzy wyjeżdżają zarówno do innych polskich regionów, jak i za gra-
nicę. Emigrację zagraniczną ułatwia fakt, że począwszy od stałej emigracji
„za chlebem” pod koniec XIX wieku z Podkarpacia był ciągły odpływ ludzi.
Emigranci mają więc łatwiejszy start ze względu na krewnych za granicą,
stąd też wyjeżdżają tam coraz częściej na stałe. Ze względu na słabe moż-
liwości znalezienia pracy na tych obszarach, od ponad stu lat obserwuje się
niemal w postaci klasycznej zjawisko intensywnego „drenażu mózgów”.
Wśród 254 europejskich regionów, określanych w klasyfikacji Unii Eu-
ropejskiej symbolem NUTS 2, polskie regiony są jednymi z większych pod
względem obszaru. Najwyżej w rankingu znajduje się woj. mazowieckie —
25. miejsce, a najniżej woj. opolskie — miejsce 127. Podkarpacie zajmuje
68 miejsce.
Pod względem liczby ludności zróżnicowania międzyregionalne są
ogromne. Najwięcej ludności zamieszkuje w regionie Île de France, w skład
którego wchodzi Paryż – ponad 11 mln mieszkańców. Najmniej ludności żyje
w regionie Aland – obejmującym Wyspy Alandzkie, należącym do Finlandii
– 25,9 tys. Do największych należą ponadto włoska Lombardia – ponad 9
mln mieszkańców i hiszpańska Andaluzja – 7,3 mln osób. Pod względem
liczby ludności województwo podkarpackie znajduje się na 70. miejscu z 2,1
mln mieszkańców.
Pomimo wielu zastrzeżeń co do precyzji pomiaru, powszechnie stosowa-
nym wskaźnikiem określającym poziom rozwoju gospodarczego jest wskaź-
nik produktu krajowego brutto w przeliczeniu na głowę mieszkańca regionu
(PKB per capita). Przeciętny jego poziom w 2001 roku wyniósł w krajach
UE 20 457 euro. Dysproporcje międzyregionalne były jednak olbrzymie.
Najwyższą wartość PKB per capita osiągnął w regionach : Inner London –
55 881 euro, Bruksela – 48 721 euro i Luksemburg – 43 601 euro. Najniższy
PKB na mieszkańca wystąpił w woj. lubelskim – 6 577 euro oraz podkarpac-
kim – 6 700 euro. Najsilniejszy polski region – województwo mazowieckie
z 14.629 euro znajdował się na miejscu 184. wśród 254 sklasyfikowanych
regionów typu NUTS 2.
Dla wszystkich polskich regionów z wyjątkiem mazowieckiego wskaźnik
PKB p.c. wyniósł mniej niż 50% średniej unijnej, podobnie jak w regio-
nach słowackich, litewskich, estońskich, łotewskich i kilku regionach węgier-
skich. Jedynie województwo mazowieckie osiągnęło wyższy wskaźnik PKB
per capita (ale poniżej 75% średniej unijnej), co odpowiada wskaźnikowi
jaki uzyskały regiony południowej Hiszpanii, południowych Włoch, regiony
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greckie, czeskie oraz wschodnie landy niemieckie. Najwyższy poziom PKB
per capita, powyżej 125% średniej wystąpił w wielkich metropoliach i aglo-
meracjach miejskich, tj. Londynie (Inner London), Luksemburgu, Wiedniu,
Sztokholmie, Pradze oraz regionach północnych Włoch, południowej Irlan-
dii i Danii.
Realizacja strategii lizbońskiej przynosi państwom Unii Europejskiej
oczekiwane rezultaty, aczkolwiek procesy rozwoju społeczno-gospodarczego
nie osiągają założonych parametrów w wyznaczonym horyzoncie czasowym.
Niewątpliwym sukcesem jest przełamanie kilkunastoletniej luki zatrudnie-
niowej i spektakularny wzrost liczby nowych miejsc pracy w państwach UE.
W 2002 roku stopa bezrobocia w gospodarce unijnej wyniosła 8,9%. Jednak
i w tym przypadku występowały bardzo znaczące różnice pomiędzy posz-
czególnymi państwami i regionami. W momencie akcesji nowych państw,
najniższą stopą bezrobocia charakteryzował się Luksemburg – 2,6%, Ho-
landia – 2, 8%, Cypr – 3,3%, Austria – 4,0%. Najwyższa stopa bezrobocia
występowała w Polsce (NUTS 2) – 19,9%, Słowacji – 18,7% i na Litwie –
13,3%.
W niektórych krajach dodatkowym problemem jest wysokie wewnętrz-
ne zróżnicowanie poziomu rozwoju społecznego i gospodarczego regionów.
Widać to najlepiej pomiędzy północnymi a południowymi regionami Włoch
czy między wschodnimi a zachodnimi landami Niemiec.
Polskie regiony zaliczają się do regionów, w których występowało naj-
większe bezrobocie i znalazły się one na końcu rankingu regionów NUTS 2.
Najwyższe miejsce uzyskało województwo małopolskie – 216. z 16,2% sto-
pą bezrobocia, najsłabszy wynik województwo lubuskie – 251. Podkarpacie
zostało umieszczone na 225. pozycji, ze stopą bezrobocia 18,5%, który to
wynik był identyczny jak na włoskiej Sardynii i zbliżony do woj. święto-
krzyskiego (18,8%).
Kondycję gospodarki pod względem jej innowacyjności i konkurencyj-
ności opisuje wskaźnik wydatków na działalność badawczo-rozwojową. Pod
względem wydatków na badania i rozwój (B+R) na jednego mieszkańca pol-
skie regiony należą do najsłabszych w UE. W 2001 roku przeciętnie w kra-
jach Wspólnoty wyniosły 395,0 euro. Największe nakłady na B+R miały
miejsce w Sztokholmie – 1.641,1 euro oraz w niemieckich regionach Górnej
Bawarii – 1.630,9 euro i Sztutgarcie – 1.444,1 euro. Polskie regiony zamy-
kały listę: woj. świętokrzyskie z wydatkami rzędu 4,1 euro na mieszkańca
i lubelskie z 4,8 euro. Tylko woj. mazowieckie z 114,9 euro na osobę zajęło
159. miejsce wśród 254 regionów NUTS 2.
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Pod względem wskaźników demograficznych oraz odnoszących się do
jakości życia, sytuacja polskich regionów jest stosunkowo dobra. Pod wzglę-
dem przyrostu naturalnego najwyżej znalazło się woj. warmińsko-mazurskie
z 2% zajmując 39. miejsce, a najniższe 212. miejsce przypadło województwu
łódzkiemu z ujemnym przyrostem naturalnym – minus 3,7%. Podkarpacie
z wskaźnikiem rzędu 2,5% zajęło 45. miejsce.
Pod względem migracji tylko województwa: mazowieckie, wielkopolskie,
małopolskie i świętokrzyskie uzyskały dodatnie saldo migracji, pozostałe
województwa, w tym Podkarpacie, uzyskały wynik ujemny (US 2004).
W 2000 roku przeciętny wskaźnik zgonów niemowląt w UE wyniósł 5
na każdy tysiąc urodzeń żywych. Najniższą wartość osiągnął w hiszpańskim
regionie Cantabria – 2,1% i w Pradze – 2,3%. Najwyższa zaś śmiertelność
niemowląt wystąpiła w słowackim regionie Vychodne Slowensko – 13%, na
Łotwie – 10,4%, w województwie śląskim – 10,1% oraz w trzech regionach
węgierskich – powyżej 9,7%. Województwo podkarpackie z 7,2% zajęło 207.
miejsce i był to najlepszy wynik wśród polskich regionów.
Pod względem aktywności zawodowej ludności posiadającej wyższe wy-
kształcenie polskie województwa zajmowały odległe miejsca. W 2002 roku
przeciętnie w Unii wynosił on 22%. Najwyższy był w regionach miejskich
Inner London, Bruksela i belgijski Brabant Vallon przekraczając 40%, zaś
najniższy w regionach portugalskich. Wśród polskich regionów najwyższy
wskaźnik aktywności zawodowej ludzi z wyższym wykształceniem uzyska-
ło woj. mazowieckie 17,6% – 158. miejsce, zaś najniższy woj. kujawsko-
pomorskie 11,7% – 214. Województwo podkarpackie ze wskaźnikiem 12%
uzyskało 210. pozycję w rankingu.
Według danych dla starych i nowych państw członkowskich Unii, średni
wskaźnik liczby lekarzy na 100 tys. mieszkańców w 2000 roku wynosił 350.
Najwyższy wskaźnik liczby lekarzy uzyskały regiony północnych Włoch: La-
cio (770), Liguria (734), a także Bruksela (695), słowacki Bratislawski Kraj
(674) oraz Praga (672). W odniesieniu do polskich regionów wskaźnik ten
wyniósł od 277 lekarzy na Podlasiu do 237 w woj. warmińsko-mazurskim.
Na Podkarpaciu wyniósł on 177 lekarzy na 100 tys. mieszkańców.
Według prowadzonych przez Instytut Badań nad Gospodarką Rynko-
wą analiz, województwo podkarpackie, jak również pozostałe województwa
„ściany wschodniej”, są w trudniejszej sytuacji niż regiony w centralnej i za-
chodniej części kraju. Wynika ona z stosunkowo gorszych wskaźników eko-
nomicznych osiąganych przez Podkarpacie w porównaniu z innymi regiona-
mi, tj. produkt krajowy brutto (PKB) czy wartość dodana brutto (WDB).
Produkt krajowy brutto (PKB) przedstawia końcowy rezultat działalno-
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ści wszystkich podmiotów gospodarczych zlokalizowanych na terenie, który
stanowi jednostkę analizy1.
Krystalizująca się w latach 90. nowa hierarchia regionów, wynikająca
z rosnących różnic posiadanego przez nie potencjału ekonomicznego i kultu-
rowego, prowadzi do coraz większych rozpiętości udziałów poszczególnych
województw w tworzeniu PKB. W układzie nowych województw rozpię-
tości te są większe niż istniejące przed rokiem 1999. Dystans dzielący re-
giony najsilniejsze (centralne) i słabe regiony znajdujące się na gospodar-
czych i przestrzennych peryferiach także pokazuje wartość wskaźnika PKB
w przeliczeniu na osobę. W 1998 roku średni dochód na mieszkańca Pol-
ski wynosił 14,3 tys. zł. Spośród szesnastu nowych województw-regionów
tylko trzy osiągnęły wynik powyżej średniej krajowej: mazowieckie – 20,9
tys. zł, co stanowiło prawie 150% przeciętnej, śląskie – 16,0 tys. zł (110%)
i wielkopolskie – 15,1 tys. zł (105%). Oprócz najwyższego poziomu PKB na
mieszkańca są to jednocześnie województwa o największej wydajności pra-
cy i udziale w wytwarzaniu wartości dodanej brutto (WDB) w przemyśle,
budownictwie i usługach rynkowych. Łącznie podmioty gospodarcze zlo-
kalizowane w tych województwach wypracowały prawie 44% wartości nowo
wytworzonej w przemyśle, ponad 42% w budownictwie i ponad 44% w usłu-
gach (Dziemianowicz 2000). Przytoczone dane są potwierdzeniem tendencji
do koncentrowania PKB w kilku regionach, które stają się w realiach wol-
nego rynku i globalnych przepływów (kapitału, informacji) gospodarczymi
centrami wzrostu dla całej polskiej gospodarki (Gorzelak 2005).
Województwo Podkarpackie należy do grupy województw osiągających
najniższy PKB na osobę. W 1998 roku wartość PKB dla Podkarpacia
w przeliczeniu na mieszkańca regionu wyniosła 10,9 tys. zł, czyli stanowiła
niecałe 76 % średniego dochodu uzyskanego w kraju. Taka wielkość PKB na
osobę dawała województwu podkarpackiemu piętnastą, przedostatnią loka-
tę. Nie tylko niski globalny dochód wytwarzany na Podkarpaciu decydował
o jego odległym miejscu będącym miarą zapóźnienia regionu.
Społeczność pogranicza w socjologicznym oglądzie
Społeczność pogranicza rządzi się własnymi prawami (porządkiem i cha-
osem). Stanowi względnie autonomiczny system wymiany towarów, usług
i ludzi, personalizacji bądź unicestwienia indywidualnej autonomii, rywali-
1PKB stanowi sumę wartości dodanej brutto wytworzonej przez wszystkie jednost-
ki instytucjonalne, powiększoną o podatki od produktów i pomniejszoną o dotacje do
produktów.
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zacji i sukcesu. Nie ma prostego przejścia od społeczności „środka” do spo-
łeczności „pogranicza”, ponieważ niesie to zarówno szanse, jak i zagrożenie.
Łatwo zauważyć, że społeczność pogranicza nie jest jednolita, podlega róż-
nym podziałom (ze względu na pełnione funkcje charakter i wielkość przej-
ścia granicznego, miejsce lokalizacji itp.). W tej sytuacji możemy wyróżnić:
społeczności pogranicza bezpośredniego (zlokalizowane w małych, średnich
bądź dużych miastach), społeczności pogranicza pośredniego (przygraniczne
lub oddzielone od stref granicznych) oraz społeczności pogranicza mieszane-
go (prezentujące zróżnicowany typ struktury i powiązań czy też styczności
i procesów).
Pod względem częstotliwości ruchu przygranicznego możemy wyodręb-
nić pogranicza o zagęszczonym, częstym i ograniczonym ruchu granicznym
lub pogranicza o ruchu sezonowym, wahadłowym, narodowym czy też trans-
narodowym. Strefy te stanowią nowe otoczenie, mocniejsze atuty lub zagro-
żenie dla społeczności pogranicza, generują nowy typ społeczeństwa otwar-
tego. Warunki funkcjonowania społeczności pogranicza uzależnione są od
wielu parametrów, zwłaszcza struktur i ich elementów.
Społeczeństwo pogranicza stanowi wypadkową wielu czynników; jedne
z nich mocniej, inne słabiej wpływają na kształt tej zbiorowości. Badany
typ społeczności stanowi zawsze hetero- bądź homogeniczny układ, składa-
jący się z szeregu elementów cech i form wzajemnie powiązanych, istnieją-
cych dla danego typu zbiorowości. U podstaw efektywności pogranicza leżą
wymagania współczesnego etapu cywilizacyjnego, w tym zwłaszcza usługi
i produkcji, rozwoju specjalizacji i kooperacji, kultury i edukacji.
Warto zwrócić uwagę na procesy społeczne generowane przez granicę,
zachodzące na obszarach przylegających do niej lub znajdujących się w jej
obrębie. Pojawienie się w miarę licznych przejść granicznych stwarza możli-
wości przekształcania się lokalnych społeczności pogranicza w społeczności
transgraniczne. Przejawem tego jest chęć podejmowania pracy po drugiej
stronie granicy, wspólne inwestycje, nawiązanie nowych stosunków między-
ludzkich, większa aktywność turystyczna i handlowa, nowe miejsca pracy
na terenach przygranicznych (punkty handlowe, targowiska, kantory, stacje
benzynowe, hotele, restauracje). Procesy te różnią się od procesów z dala
od granicy, na przykład w centrum.
Społeczne centrum dysponuje narzędziami oddziaływania politycznego,
ekonomicznego i kulturowego, które mogą w istotny sposób wpłynąć na roz-
wój społeczności lokalnych pogranicza, dysponujących gorszą infrastrukturą
techniczną i mniejszymi zasobami „kapitału ludzkiego”.
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Mimo iż Polska jest krajem w miarę jednolitym etnicznie, to jednak
regiony przygraniczne zamieszkiwane są przez mniejszości – Niemców, Bia-
łorusinów, Ukraińców, Słowaków i Litwinów.
Społeczności lokalne pogranicza są peryferiami w podwójnym sensie.
Z jednej strony ze względu na oddzielenie od centrum, z drugiej ze względu
na heterogeniczność etniczną i różnorodność kulturową.
Przychodząc z zewnątrz – jako czynniki egzogenne – trafiają one na
mniej lub bardziej podatny grunt tworzony przez czynniki egzogenne, takie
jak zasoby naturalne, potencjał gospodarczy i kapitał społeczny. Czynni-
ki oddziaływania egzogennego o charakterze politycznym w odniesieniu do
społeczności lokalnej pogranicza to przede wszystkim decyzje o „otwartości”
lub „hermetyczności” granicy i związanych z tym konsekwencjach. Otwar-
tość granicy aktywizuje społeczność, wywołując pozytywne skutki, tj. han-
del przygraniczny, nowe miejsca pracy, kontakty międzyludzkie likwidujące
stereotypy oraz negatywne – związane z przestępczością, szarą strefą gos-
podarczą. Warto także wspomnieć o upadku wielu drobnych, nastawionych
na „wschodni rynek” zakładów stolarskich, masarskich, krawieckich Podkar-
pacia z chwilą wprowadzenia przez Polskę ruchu wizowego z Ukrainą oraz
wzroście cen pracy przybysza ze Wschodu (pracującego na „czarno”) z 4-5
zł do 6-7 zł na godzinę.
Czynniki gospodarcze o charakterze makrostrukturalnym, którymi dys-
ponuje centrum to przede wszystkim inwestycje, kredyty, polityka podat-
kowa, która może ułatwić, jak i utrudnić rozwój społeczności pogranicza.
W Polskie pogranicze do chwili obecnej praktycznie nie inwestowano, po-
za nielicznymi wyjątkami związanymi z eksploatacją zasobów surowcowych
(miedź, węgiel) lub koniecznością budowy infrastruktury granicznej (Mar-
kowski 2003).
Wśród granic państwowych i administracyjnych odnajdujemy takie,
które ukształtowały się w procesie historycznym, mają długą tradycję i zo-
stały jedynie przypieczętowane aktem prawnym. Badacze pogranicza do-
strzegają szereg funkcji, które pełnią współczesne granice terytorialne. Gra-
nice chronią państwa przed napływem niechcianych gości oraz treści ideolo-
gicznych czy kulturowych. Odgrywają znaczącą rolę w procesie politycz-
nym, na przykład oddzielając od siebie państwa o odmiennych systemach
politycznych. Funkcja ekonomiczna granic związana jest nie tylko z niezwy-
kle istotną dla gospodarki polityką celną, ale i z handlem przygranicznym,
przynoszącym pozytywne, jak i negatywne skutki społeczne (Mielczarek-
Żejmo 2003).
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Społeczne konstruowanie granic nie jest tylko i wyłącznie domeną osób
mieszkających na obszarach przylegających do nich oraz rozmieszczonych
w pobliżu. Obraz granicy znajdujemy również w świadomości mieszkańców
centrum. Uznając jednak pogranicze za obszar, na którym zachodzą specy-
ficzne stosunki i procesy społeczne, należy zauważyć, iż obraz w świadomo-
ści mieszkańców pogranicza różni się od konstrukcji tkwiących w świado-
mości mieszkańców centrum. Miejsce zamieszkania różnicuje doświadczenia
związane z granicą, zatem różny powinien być jej obraz rozpowszechniony
w społecznej świadomości.
Cywilizacja pogranicza pojmowana jest jako przestrzeń społeczna, ob-
szar życia ludzkiego. Głównymi przejawami tego życia są problemy zarówno
migracji, uchodźstwa, adaptacji, jak i integracji społecznej w sferach pogra-
nicza i jego centrach bądź na obrzeżu.
Cywilizacja pogranicza jako sfera życia materialnego stanowi kluczowy
problem bogactwa i biedy, rosnącej różnicy między społeczeństwami boga-
tymi i coraz bogatszymi a biedniejszymi. Poziom tych różnic trudno w pro-
sty sposób zmniejszyć. Zarówno produkcja materialna, jak i wymiana dóbr
i usług w różnych dziedzinach są procesami, w toku których obszary pogra-
nicza zwiększają się lub ulegają zmniejszeniu, a nawet zanikają. Obecnie co-
raz bardziej wspólne cele ekonomiczne mają nie poszczególne państwa, lecz
ponadnarodowe grupy interesów i międzynarodowe korporacje. Na świato-
wym rynku występują lokalne i globalne produkty, globalna staje się również
konkurencja i pogranicze. Przy coraz szerzej otwartych granicach, stopniowo
zanikających cłach, na rynku ma szansę utrzymać się produkt nowoczesny,
wysokiej jakości i o odpowiedniej cenie (Woźniak 2003).
W wyniku legalnego i nielegalnego handlu prowadzonego przez miesz-
kańców pogranicza, bezrobocie występuje tam w mniejszych rozmiarach niż
w regionach w głębi kraju.
Wykorzystywanie przez mieszkańców ekonomicznej renty przygranicz-
nej przynosi jednocześnie negatywne skutki społeczne, przejawiające się ob-
niżeniem lokalnej kontroli społecznej. Do uzyskania korzyści materialnych
mieszkańcy terenów przygranicznych gotowi są podejmować hazard moral-
ny, dokonując nielegalnych transakcji i aktów przemytu, podejmując niele-
galną pracę po drugiej stronie granicy.
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Ekonomiczne i społeczno-kulturowe aspekty pogranicza
polsko-ukraińskiego
Począwszy od 1992 r. intensywność polsko-ukraińskiej współpracy gospo-
darczej jest uwarunkowana przede wszystkim stanem ukraińskiej gospodar-
ki, a także uzależniona jest od postępu we wdrażaniu reform wolnorynko-
wych oraz jej transformacji.
Od roku 1991 funkcjonowała Polsko-Ukraińska Komisja Mieszana do
Spraw Współpracy Transgranicznej. Celem jej działalności była ocena
najważniejszych problemów dwustronnej współpracy przygranicznej oraz
podejmowanie działań zmierzających do ich rozwiązania bądź sygnali-
zowanie ich kompetentnym organom. Obecnie podstawy instytucjonalne
polsko-ukraińskiej współpracy transgranicznej tworzy działalność powoła-
nej w 1996 roku Polsko-Ukraińskiej Międzyrządowej Rady Koordynacyjnej
do Spraw Współpracy Międzyregionalnej.
W latach 1992–1994 nastąpił powolny wzrost wartości wzajemnych ob-
rotów handlowych między Polską a Ukrainą. Zdecydowany przełom nastąpił
w roku 1995, kiedy dynamika była zdecydowanie wyższa; w latach 1996–
1997 nastąpił wzrost wartości obrotów, ale dynamika znacznie spadła. Od
roku 1998 zarówno wartość obrotów, jak i dynamika znacznie spadły, na-
tomiast w 1999 r. wartość obrotu handlowego kształtowała się na pozio-
mie z roku 1995. Polski eksport na Ukrainę największą wartość osiągnął
w 1997 r., natomiast największa jego dynamika była w 1995 r. Import
z Ukrainy największą wartość i dynamikę uzyskał w 1996 r. W obrocie
handlowym z Ukrainą, Polska od początku ma saldo dodatnie.
Struktura wzajemnych obrotów handlowych jest spowodowana wielo-
ma czynnikami związanymi z sytuacją wewnętrzną obu państw, jak rów-
nież międzynarodową (Surmacz 2002). Ogółem obroty handlowe z Polską
w 1991 r. stanowiły 11,2% ukraińskiego importu i 8,5% eksportu ze strefy
dolarowej. W kilku następnych latach nastąpił powolny rozwój współpracy
gospodarczej. Przyczyny takiego stanu to brak doświadczenia strony ukraiń-
skiej, brak działań promocyjnych, a także słaba informacja o możliwościach
i potrzebach ukraińskiej gospodarki. Pogłębiający się kryzys gospodarczy
spowodował, że stosunki gospodarcze w latach 1992–1993 były niezadowa-
lające dla obydwu stron. Udział Ukrainy w polskim handlu zagranicznym
w 1992 r. wyniósł 1%, natomiast udział Polski w obrotach Ukrainy z kra-
jami spoza WNP szacowano na około 8–10% (Stosunki Polsko-Ukraińskie
„Rzecznik Polskiej Polityki Zagranicznej” 1992).
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Mimo tak niesprzyjających warunków, w pierwszej połowie 1992 r.
utworzono Polsko-Ukraińską Izbę Przemysłową, a Ministerstwo Współpra-
cy Gospodarczej z Zagranicą dofinansowało imprezy promocyjne i wysta-
wy polskich firm na Ukrainie. Ponadto Polska zgłaszała szereg inicjatyw,
mających na celu stymulowanie współpracy ekonomicznej: założenie ban-
ku polsko-ukraińskiego, promocję towarów ukraińskich w Polsce, powołanie
dwustronnej komisji, zajmującej się przeglądem powiązań kooperacyjnych,
zorganizowanie polsko-ukraińskiej szkoły biznesu.
W latach 1993–1995 coraz wyraźniej uwidaczniały się różnice polsko-
ukraińskich struktur gospodarczych. Słaby rozwój mechanizmów rynkowych
w gospodarce ukraińskiej w porównaniu ze znaczącym postępem w urynko-
wieniu gospodarki polskiej spowodował pogłębienie dysproporcji w poziomie
transformacji oraz niekomplementarność gospodarek, wskutek czego nastą-
piła ogromna dysproporcja w podstawowych wskaźnikach rozwoju sytuacji
społeczno-ekonomicznej Polski i Ukrainy.
W latach 1995–1997 nastąpiło ożywienie we wzajemnej współpracy go-
spodarczej, będące wynikiem wzrostu wymiany handlowej, natomiast nie
nastąpiła żadna jakościowa zmiana w stosunkach gospodarczych. Na oży-
wieniu wymiany handlowej najbardziej skorzystały województwa przygra-
niczne: chełmińskie, krośnieńskie, przemyskie i zamojskie. Łączny eksport
z tych terenów wzrósł 20-krotnie, a import czterokrotnie (GW 1997).
Od drugiej połowy 1998 r. nastąpiło gwałtowne załamanie obrotów han-
dlowych, spowodowane głównie kryzysem na Ukrainie. Spadło zapotrzebo-
wanie gospodarki ukraińskiej na import i wzrosły stawki celne na niektóre
towary. Nastąpił dalszy spadek wartości hrywny, co odbiło się niekorzystnie
na wynikach finansowych polskiego eksportu na Ukrainę. Ogólnie mówiąc,
gospodarki Polski i Ukrainy nie są komplementarne – żaden z krajów nie
może drugiemu zaoferować towarów o znaczeniu strategicznym.
W imporcie z Ukrainy przeważają surowce i towary nisko przetworzone.
Najważniejsze z nich to: ruda żelaza i koncentraty żelaza, ruda i koncentraty
manganu, nasiona lnu, kazeina, gumy naturalne i żywice, odpadki i złom
metali oraz energia elektryczna. Udział towarów o wysokim stopniu prze-
twarzania jest znikomy. Najważniejsze z nich to: części do szybowców i sa-
molotów, maszyny i urządzenia do lutowania, spawania, zgrzewania i cięcia,
silniki turboodrzutowe i turbinowe oraz turbiny gazowe.
Polska dostarcza na Ukrainę przede wszystkim wyroby przemysłu che-
micznego i przemysłów pokrewnych, artykuły rolno-spożywcze oraz wyroby
przemysłowe dla wielu gałęzi gospodarki i rynku konsumpcyjnego oraz wę-
giel. Jednakże w ostatnich latach nastąpił spadek wartości eksportu węgla,
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co spowodowane było podniesieniem cła importowego na sprowadzany wę-
giel oraz ułatwieniem możliwości importu węgla z Rosji.
Wśród wyrobów chemicznych największy eksport uzyskały: wyroby per-
fumowane, kosmetyczne i toaletowe, mydła, środki piorące, środki czyszczą-
ce, tworzywa sztuczne i wyroby z nich wykonywane oraz produkty farma-
ceutyczne.
Rozwój współpracy polsko-ukraińskiej hamują przeszkody gospodar-
cze, którym nie zaradzą ani polsko-ukraińskie izby przemysłowo-handlowe,
wspólne banki, ani inne inicjatywy. Nie zaradzi temu zwiększenie zachod-
niej pomocy dla Ukrainy. Głównymi przeszkodami są: brak elementarnej
pewności prawa na Ukrainie, zbiurokratyzowanie i skorumpowanie w sto-
sunkach państwo – przedsiębiorca, a także działalność organizacji przestęp-
czych, wobec których państwo jest bezsilne. Również po stronie polskiej
brak jest rzeczywistego wsparcie państwa dla przedsiębiorców i firm, które
chcą eksportować czy importować na Ukrainę. Same spotkania prezydentów
z przedsiębiorcami na imprezach gospodarczych w Rzeszowie nie poprawią
wzajemnej koniunktury gospodarczej.
Wszystkie bariery sprawiają, że współpraca transgraniczna w ramach
euroregionów na pograniczu polsko-ukraińskim nie realizuje tych celów, do
których euroregiony zostały stworzone. Korzyści z przynależności do euro-
regionów są przez gminy oceniane bardzo krytycznie.
Ważnym czynnikiem ożywienia obszarów przygranicznych stała się tu-
rystyka handlowa. Na pograniczu polsko-ukraińskim uległa ona dość dra-
matycznym zmianom. W pierwszym okresie, to znaczy do roku 1993, bi-
lans handlowy tej turystyki był negatywny dla strony polskiej. Wynikało
to głównie z różnic cen po obu stronach granicy, które były skutkiem re-
lacji kursów walutowych. Oznaczało to napływ do Polski tanich towarów
z Ukrainy. Jednocześnie z pobytu ukraińskich handlarzy korzyści odnosili
właściciele hoteli, barów czy zajazdów zlokalizowanych na terenie pogra-
nicza. W roku 1993 nastąpiła zasadnicza zmiana w turystyce handlowej
między Polską a Ukrainą. W wyniku zmian relacji cen opłacalne stało się
robienie zakupów w Polsce. Dotyczyło to szczególnie takich towarów, jak
żywność, tekstylia, obuwie i meble. Doprowadziło to do zmian salda bilansu
handlowego na korzystny dla Polski. Zmiana kierunku przepływów towarów
i pieniędzy spowodowała też zmiany w zachowaniach przestrzennych han-
dlarzy ze wschodu i polskich partnerów. Z jednej strony handlarze ci zaczęli
udawać się do większych ośrodków w Polsce centralnej to znaczy na baza-
ry w Warszawie i Łodzi, ale z drugiej strony Polscy przedsiębiorcy zaczęli
lokować swoje hurtownie i sklepy w regionach przygranicznych.
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Handel przygraniczny z Ukrainą rozwijał się pomyślnie do sierpnia
1998 r., tj. do wybuchu kryzysu gospodarczego w Rosji. Kurs dolara gwał-
townie wzrósł, co oznaczało, iż towary przywożone z Polski podrożały bli-
sko dwukrotnie. Jednocześnie rząd Ukrainy wprowadził ograniczenia, które
miały przeciwdziałać wywozowi dolarów z kraju, to znaczy zmniejszyć war-
tość towarów przewożonych na Ukrainę bez cła do 50 euc (obecnie euro)
na osobę oraz wprowadził na towary przewyższające wartością tę kwotę cło
nawet do 100% wartości towarów. Spowodowało to znaczy spadek handlu
przygranicznego oraz upadek wielu hurtowni zlokalizowanych na terenach
przygranicza. Obecnie handel ten ogranicza się głównie do artykułów żyw-
nościowych.
Granica wschodnia jest bardzo niestabilna. W ciągu ostatniej dekady
kilkakrotnie zmieniał się kierunek przepływu towarów i pieniędzy oraz in-
tensywność przepływów, przy czym zmiany następowały w sposób nagły,
zależnie przede wszystkim od niestabilnych warunków ekonomicznych i po-
litycznych na Ukrainie. Nie sprzyjało to nawiązaniu korzystnej współpracy
transgranicznej, choć przez kilka lat korzystnej koniunktury, a nawet obec-
nie kontakty te owocowały istotnymi korzyściami dla mniejszości położo-
nych przy przejściach granicznych. Zdecydowana jednak większość wschod-
niego obszaru przygranicznego nie korzystała z przygranicznego położenia,
a odczuwała niekorzyści płynące z peryferyjnej lokalizacji.
Zdecydowanie najlepiej rozwijają się przygraniczne kontakty handlowe
– oraz paradoksalnie – działalność grup przestępczych. Natomiast pozostałe
korzyści są mniej lub bardziej niewymierne. Są to przede wszystkim: korzy-
ści polityczne – przezwyciężanie obaw i stereotypów, ekologiczne – popra-
wa stanu naturalnego. Niestety korzyści te wymagają dłuższej perspektywy
i większych nakładów finansowych, dlatego oczekiwanie na szybkie efekty
powoduje rozczarowanie, prowadzi do zniechęcenia i osłabienia kontaktów
(Surmacz 2002).
Jednym z ważniejszych aspektów szarej strefy na terenach przygranicz-
nych jest fakt, że wszystkie obserwacje odnoszą się do jednego aspektu,
jakim jest nielegalny import papierosów. Powszechnie wiadomo, że rynek
tytoniowy jest potencjalnie źródłem ogromnych dochodów zarówno dla pro-
ducentów papierosów, jak i dla budżetu państwa.
Źródłem zaopatrzenia przemytników są kraje byłego Związku Radziec-
kiego. Przemycane papierosy wprowadzają do obiegu „mrówki”, mieszkańcy
terenów pogranicza – dla większości z nich to jedyne źródło utrzymania.
„Mrówki” krążą pracowicie tam i z powrotem, obładowane ukrytym w prze-
myślany sposób towarem. Przemycają papierosy będące w legalnym obrocie
Ciemna strona granicy: Aktywność zarobkowa „mrówek”. . . 307
w kraju, przy granicy, w której mieszkają. W ten sposób trafiają do konsu-
mentów papierosów z akcyzą rosyjską, litewską, białoruską i ukraińską. To
nie „mrówki” są główną przyczyną trudności, na jakie nielegalny przemyt
naraża producentów papierosów w Polsce. Nie są również przyczyną utra-
ty znacznej części wpływów do budżetu państwa z przemysłu tytoniowego.
Przyczyną tych trudności jest przemyt zorganizowany. Przedmiotem prze-
mytu są papierosy pochodzące z różnych źródeł. Papierosy z obcą akcyzą
pochodzą głównie z Rosji i Ukrainy: są to papierosy zarówno międzynarodo-
wych marek, jak i produkowane wyłącznie na lokalne rynki, a także nielegal-
nie produkowane na terenie byłego Związku Radzieckiego papierosy, które
mają polską akcyzę, podrobioną bądź prawdziwą. Niektóre źródła podają,
że miejscem produkowania owych papierosów są opuszczone fabryki.
Przemyt zorganizowany wprowadza na rynek również papierosy marek
nieistniejących na legalnym ryku. Papierosy z przemytu trafiają do pala-
czy różnymi drogami. Prawdopodobnie większość towarów przemycanych
przez „mrówki” sprzedawana jest sporadycznie na bazarach w małych miej-
scowościach na terenie całego kraju, a także w prywatnych domach, gdzie
sprzedaje się wyłącznie papierosy i wódkę z przemytu. Wielki przemyt ko-
rzysta z zorganizowanej sieci dystrybucji, która dostarcza papierosy bez-
pośrednio do domów palaczy i zakładów pracy. Znacznie mniej papierosów
przemycanych jest przez zachodnią granicę Polski. Na rynek niemiecki tra-
fia bardzo duży przemyt wszystkich marek papierosów ze Wschodu. Palenie
papierosów z przemytu jest najbardziej powszechne na terenach wschod-
niego pogranicza; konsumpcja palenia nielegalnych papierosów maleje wraz
z odległością od wschodniej granicy.
Mimo przywiązania palaczy do ulubionych marek papierosów, osta-
teczną decyzją okazuje się być cena. Im niższy dochód palacza, tym bar-
dziej prawdopodobne jest to, że sięgnie po papierosy z przemytu. Dochód
jest jedynym czynnikiem wpływającym na częstotliwość palenia papierosów
z przemytu – poza odległością miejsca zamieszkania do granicy wschodniej.
Państwo nie ma też narzędzi, aby skutecznie motywować służby celne do
skrupulatnego tropienia przemytu na granicach. Rozdawanie nagród i pre-
mii w Głównym Urzędzie Celnym jest scentralizowane, nagrody pochodzą
z jednej puli.
Aktywność przemytnicza poprawia warunki bytowania przedsiębior-
czych mieszkańców wschodnich terenów nie tylko dlatego, że przemycają
tanie towary, ale przede wszystkim dlatego, że stanowią siłę roboczą zorga-
nizowanej działalności przemytniczej (Staszyńska 2003).
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Zarobkowanie na przejściu granicznym w opiniach „mrówek”
Badanie zostało przeprowadzone w okresie luty – marzec 2006 roku. Miej-
scem badania było polsko-ukraińskie przejście graniczne w Medyce, usytu-
owane w bezpośrednim sąsiedztwie Przemyśla.
W badaniu wzięły udział 152 osoby, w tym: 80 kobiet i 72 mężczyzn.
Wśród tej grupy znajdowały się osoby w wieku od 16 do 69 lat.
Jednym z aspektów badań jest sytuacja ekonomiczna i aktywność za-
wodowa osób uczęszczających na przejście graniczne w Medyce w celu zdo-
bycia środków finansowych. Badanie dostarczyło informacji, iż wśród ogółu
respondentów aż 94,7 % to osoby pozostające bez stałego zatrudnienia, zaś
tylko 2 % osób posiada stałe zatrudnienie.
Interesująco przedstawia się odpowiedź na pytanie, od jak dawna ankie-
towani zdobywają środki finansowe na przejściu granicznym. Z ogółu bada-
nych 32,2% przekracza w celach zarobkowych przejście graniczne w Medyce
nie dłużej niż 1 rok, zaś 25,7 % ankietowanych uczęszcza na granicę od 1 do
2 lat. Należy zwrócić uwagę, iż 55,3 % uczestników badania zdobywa w ten
sposób środki finansowe od ponad roku. Ponadto, jak wykazały badania,
57,9% badanych jest zarejestrowanych w Powiatowym Urzędzie Pracy.
Na pytanie „Czy zarobkowanie na przejściu granicznym jest jedynym
zajęciem i źródłem utrzymania?” – 71,7% respondentów odpowiedziało, iż
zarobkowanie na przejściu granicznym jest ich jedynym źródłem dochodów,
zaś 23,7% badanych stwierdziło, że posiadają także inne źródła dochodów.
Braki danych stanowiły 3,9%.
Analiza kwestionariusza ankiety dostarczyła także istotnych informacji
na temat wydatkowania zarobionych na przejściu granicznym pieniędzy. Na
uwagę zasługuje fakt, iż 50,7% badanych przeznacza uzyskane w ten sposób
środki finansowe tylko na utrzymanie siebie i innych członków gospodar-
stwa domowego. Z kolei 16,4% ankietowanych przeznacza środki finansowe
na własne potrzeby, zaś 13,8% na opłaty za naukę lub studia, jak również
dojazdy związane z kształceniem. Najmniejsza grupa badanych (13,2%) za-
robione na przejściu granicznym pieniądze przeznacza na dokładanie się do
własnego utrzymania.
Poddano również analizie postrzeganie „pracy” na przejściu granicznym
przez osoby biorące udział w niniejszym badaniu, jak również ich najbliższe
otoczenie. Zdecydowana większość badanych (68,4%) stwierdziła, iż taki
sposób zarobkowania jest koniecznością spowodowaną brakiem innej pracy;
16,4% ankietowanych traktuje tę formę zarabiania jak każdą inną pracę.
Jedynie 3,9% uważa, że tego typu „praca” jest łatwiejsza i lżejsza od innych.
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Wśród ankietowanych nie było osoby, która odpowiedziała, iż ten rodzaj
„pracy” jest całkowicie dla niej satysfakcjonujący i odpowiadający.
Najbliższa rodzina badanych osób w większości (54,6%) postrzega prze-
kraczanie granicy w celach zarobkowych jako zjawisko pozytywne. Obojętne
jest to z kolei dla 21,7% badanych, zaś negatywnie postrzega taką „pracę” je-
dynie 18,4%. Podobnie jak najbliższa rodzina, również przyjaciele i znajomi
osób przekraczających granicę w celach zarobkowych postrzegają takie za-
robkowanie jako pozytywne (50,6%). Obojętne jest to dla 32,2%, natomiast
negatywnie postrzega taką „pracę” 11,2% znajomych i przyjaciół respon-
denta. Zauważyć można stosunkowo dużą zbieżność między poszczególnymi
grupami, a co za tym idzie – przyzwolenie na zdobywanie środków pienięż-
nych w taki sposób.
Na pytanie o poczucie wyższości względem osób będących w podobnej
sytuacji życiowej i materialnej, które nie chodzą i nie zarabiają na gra-
nicy, aż 65,8% respondentów nie ma poczucia wyższości. Jednakże 21,7%
badanych przyznaje, iż czują się lepsi od osób nie zdobywających środków
finansowych na przejściu granicznym. Braki danych stanowiły w tym pyta-
niu 13,2%. Innym pytaniem diagnozującym postrzeganie zarobkowania na
granicy jest pytanie dotyczące zachowania się wobec siebie osób w trakcie
przekraczania granicy: 36,8% badanych odpowiedziało, że stosunek wobec
siebie jest obojętny, natomiast 31,6% ankietowanych stwierdziło, że osoby
przekraczające granicę są do siebie nastawione przyjaźnie, co oznacza, że
pomagają sobie i współpracują. Zachowania wrogie, objawiające się najczę-
ściej kłótniami i rękoczynami zaobserwowało 23,0% osób. W tym przypadku
braki danych stanowiły 8,6%.
Kolejnym analizowanym aspektem są perspektywy rozwoju zawodowe-
go, a co za tym idzie – rozwoju osobistego ankietowanych. Na pytanie o oce-
nę szans na znalezienie stałej pracy w ciągu najbliższego roku 1,3% respon-
dentów określiło swoje szanse na bardzo duże, jedynie 0,7% jako duże, zaś
19,7% jako małe, 27,6% – bardzo małe oraz 44,7% jako żadne. Z analizy
powyższego pytania wynika, iż zdecydowana większość badanych nie widzi
żadnych bądź widzi niewielkie szanse poprawy swojej sytuacji związanej ze
stałym zatrudnieniem.
W bezpośrednim związku z tym pytaniem pozostaje pytanie dotyczące
planów życiowych lub zawodowych. Znaczna część badanych (35,5%)
planuje pozyskać stałą pracę w miejscu obecnego miejsca zamieszkania
lub w okolicy; 32,2% osób chciałoby wyjechać do pracy za granicę,
zaś 8,6% planuje podjęcie nauki w szkole lub na studiach. Jedynie 2,0%
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respondentów wyjechałaby z Podkarpacia w poszukiwaniu pracy do innej
części kraju, natomiast 1,3% chce założyć własną firmę.
Interesującą poznawczo jest kwestia, na ile świadome łamania przepisów
są osoby przekraczające przejście graniczne oraz w jakim stopniu przepisy
te są łamane. Wśród ogółu badanych aż 84,2% orientuje się w obowiązują-
cych obecnie przepisach dotyczących ilości towarów, jakie mogą być legalnie
przenoszone przez granicę. Jedynie 7,9% takiej wiedzy nie posiada. Wynik
ten nie jest zaskakujący jeśli weźmie się pod uwagę fakt, że większość z an-
kietowanych „pracuje” w ten sposób przynajmniej kilka miesięcy.
Poddanie ocenie przez respondentów obowiązujących norm dotyczących
ilości przenoszonych i przewożonych legalnie towarów wykazało, że jedynie
11,6% osób uważa, iż normy te są na właściwym poziomie. Raczej za niskie
wskazało 40,1%, zaś zdecydowanie za niskie – 43,4%. Większość ankietowa-
nych chciałaby zwiększenia ilości przenoszonych lub przewożonych towarów.
Ze względu na niskie normy 67,1% badanych zdarza się przekroczyć obo-
wiązujące normy. Zgodnie z przepisami postępuje 25,7% osób. Wśród osób,
które przekraczają normy przenoszonych lub przewożonych towarów są ta-
kie, którym zdarza się to sporadycznie (42,8%). Dość często łamie prawo
24,3% osób, natomiast za każdym razem – 14,5% respondentów.
Ostatnim z analizowanych aspektów jest opłacalność przekraczania gra-
nicy w celach zarobkowych. Na pytanie dotyczące towarów i ich marek prze-
noszonych przez granicę respondenci odpowiadali najczęściej, że przenoszo-
ne są papierosy (67,8%) z uwzględnieniem takich marek, jak: LM (30,9%)
oraz Pall Mall (25,7%). Jeżeli chodzi o przeciętny zarobek na jednym przej-
ściu przez granicę, to ankietowani odpowiadali najczęściej, że można zarobić
do 10 zł (43,1%) lub też od 10 do 20 zł (39,6%). Biorąc pod uwagę śred-
nią liczbę przekroczeń granicy w miesiącu, która dla około 90% badanych
jest mniejsza niż 40, można łatwo obliczyć, iż przeciętny miesięczny zarobek
osiąga wartość kilkuset złotych.
Podsumowanie
Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, iż w świetle uzyskanych wyni-
ków badań wśród osób bezrobotnych przenoszących przez granicę towary
w celach zarobkowych, generalnie nie udało się zidentyfikować drastycznie
negatywnych psycho-społecznych konsekwencji stanu bezrobocia. Badani,
dzięki swojej aktywności i pewnego rodzaju przedsiębiorczości w zdecydo-
wanej większości w wyniku utraty pracy nie stracili społecznego statusu
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w swoich środowiskach, a bezrobocie nie działało na nich ani stygmatyzu-
jąco, ani wykluczająco.
Społeczeństwo Podkarpacia jest społeczeństwem dopiero podlegającym
procesom modernizacji, w którym obok enklaw nowoczesności organiza-
cyjnej i technologicznej wciąż utrwalone są charakterystyczne dla społe-
czeństw tradycyjnych swoiste cechy zarówno systemu aksjo-normatywnego,
jak również mentalności, które stanowią barierę wzrostu kapitału społeczno-
kulturowego regionu, a przez to również obniżają szanse jego gospodarczego
wzrostu.
Za kluczowe elementy swoistego procesu „budowania mostów na Wschód
(bridging)”, mającego pozwolić na uczynienie z Podkarpacia obszaru pod-
wyższonej aktywności gospodarczej i społeczno-kulturowej w kontaktach ze
wschodnim sąsiadem uznać należy:
1. tworzenie nowych przejść granicznych i modernizację istniejących oraz
rozwój szeroko pojmowanej infrastruktury drogowej, zachęcającej fir-
my przewozowe do korzystania z polskiego systemu,
2. intensyfikację współpracy gospodarczej przez podmioty gospodarcze
po obu stronach granicy oraz tworzenie wspólnych, polsko-ukraińskich
przedsięwzięć gospodarczych,
3. budowanie otwartej na wschodnich sąsiadów, w tym zwłaszcza na
Ukrainę, przestrzeni edukacyjnej w postaci międzynarodowej uczelni.
Województwo podkarpackie w przyszłości może stać się atrakcyjnym
miejscem lokalizacji inwestycji zagranicznych. Atutem regionu południowo-
wschodniej Polski jest stosunkowo wysoka jakość życia, na którą składają
się m. in. niskie zanieczyszczenie środowiska, relatywnie niski poziom prze-
stępczości, a także niskie koszty pracy oraz niższe w porównaniu z innymi
regionami koszty wynajęcia i zakupu nieruchomości.
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DARK SIDE OF THE BORDER:
LIFE AND WORK OF THE „ANTS” ON EU’S SUPERPERIPHERIES –
THE CASE OF SUBCARPATHIA
Abstract
The article presents the social conditionings of the phenomenon, widespread in the Polish-
Ukrainian borderland, of crossing the border for financial reasons. The phenomenon of
smuggling goods involves a few thousand people daily, making the border not only the
source of income and a kind of workplace, but also a critical social issue.
The article shows socio-demographic characteristic of the „Ants” as well as the main
features of their system of values, especially their attitude to work.
A broader context of the discussed phenomenon is derived from the situation that
is characteristic of the Polish borderland, where the danger of long-lasting and structural
unemployment implies social marginalization of those inhabiting the area.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Marek Łajtar
Uniwersytet Warszawski
TRZY ŚWIĘTA, TRZEJ BRACIA. RZECZ O CZECHACH,
POLAKACH CZYLI ŚLĄZAKACH?
Raz w roku w czerwcu mieszkańcy Cieszyna i Czeskiego Cieszyna, miasta podzielonego
graniczną Olzą, spotykają się podczas Święta Trzech Braci, uczestniczą wspólnie w róż-
nych imprezach kulturalnych, sportowych i rekreacyjnych. Wszystko zaczyna się jak w le-
gendarnym 810 r., kiedy założono gród nad Olzą. Na Wzgórzu Zamkowym pojawiają się
Trzej Bracia na koniach, a święto tradycyjnie inauguruje teatralna inscenizacja legendy
o powstaniu miasta. [. . . ] Władze i mieszkańcy Cieszyna i Czeskiego Cieszyna spotykają
się na Moście Przyjaźni przy 60 m (!) roladzie przygotowanej przez polskich i czeskich
cukierników. Burmistrz Cieszyna i Starosta Czeskiego Cieszyna przekazują symboliczny
klucz do bram miasta ludziom kultury [. . . ]1.
Przed pierwszą z wizyt, które posłużyły powstaniu tego tekstu, byłem w Cie-
szynie kilka razy, zawsze krótko. Moje wyobrażenie o mieście wzbogacone
było pieśniami Jaromira Nohavicy2 i widzianym w Warszawie spektaklem
1za www.cieszyn.pl
2Jaromir Nohavica; Cieszyńska:
Gdybym urodził się przed stu laty
w moim mieście
w ogrodach Larischa kradłbym kwiatów
całe wiechcie
Dla mej wybranej córki Kamińskiego
mistrza nad mistrze szewca lwowskiego




ja i cieszyński klejnot sehr gut
ma narzeczona
Po polsku czesku niemiecku nieskładnie
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„Cieszyńskie Niebo”. Jadąc do Cieszyna wiedziałem, że kanwą świątecznego
scenariusza jest legenda o trzech braciach – Leszku, Bolku i Cieszku3, którzy
mieli założyć miasto. Z lektury stron internetowych oraz relacji z poprzed-
nich edycji wynikało, że obchody mają między innymi na celu integrację
podzielonego przez rzekę i historię miasta i jego mieszkańców4. Sama gra-
nica na Olzie powstała w atmosferze chaosu pierwszych lat po I wojnie
światowej, bez uwzględnienia etnicznych uwarunkowań5 . Obecny graniczny
charakter miasta iwielokulturowość wpisana w jego historię i teraźniejszość,
spowodowały wsparcie przez Unię Europejską działań służących integracji
mieszkańców obu jego części i uznanie ich za element funkcjonowania Eu-
roregionu6 Śląska Cieszyńskiego. Przełożyło się to nie tylko na możliwości
finansowe organizatorów, ale także na „transgraniczny” charakter imprezy7.
mówiłaby i śmiałaby się ładnie
raz na sto lat cud się zdarza
zázrak se koná.
3J. S p y r a, Studnia Trzech Braci, ul. Trzech Braci ; http://www.cieszyn.pl Legenda
o założeniu Cieszyna przez Leszka, Cieszka i Bolka, trzech synów polskiego króla Leszka
III opowiada o wielkiej radości, jaka połączyła trzech braci, którzy spotkali się po długiej
rozłące, tak iż z tej radości założyli miasto, upamiętniające w nazwie fakt owego „cieszenia
się”.
4Szczególnie okolice Ostrawy i Karviny stanowiły w XIX wieku ważne ośrodki pol-
skiego osadnictwa z terenów Galicji, o czym świadczą nazwy, jak choćby Polska Ostrawa.
Ta uboga ludność ulegała najszybszej czechizacji a o jej korzeniach świadczą jedynie
pierwotne formy nazwisk. Na pozostałych obszarach dominacja ludności deklarującej się
jako polska, albo polskojęzyczna stanowiła podstawę wyznaczenia tymczasowej granicy
w 1918 roku wg której nie tylko Cieszyn, ale również Bogumin i Jabłonków miały się
znaleźć pod polską administracją. Jednak w 1919 roku umowa ta została złamana przez
zbrojną napaść Czechosłowacji.
5Granica na Olzie to efekt rywalizacji dwóch nowo powstałych po 1918 roku państw,
dla których ziemia ta stanowiła przede wszystkim jeden z najbardziej cywilizacyjnie roz-
winiętych fragmentów ówczesnej Europy, niezwykłą szansę rozwoju. Ta konkurencja do-
prowadziła do wspierania przez ośrodki centralne własnych nacjonalizmów i przeniesienia
konfliktu na obszar, który stanowił jego przedmiot.
6Umowa o jego utworzeniu została podpisana w dniu 22 kwietnia 1998 roku przez
Stowarzyszenie Rozwoju i Współpracy Regionalnej „Olza” ze strony polskiej i Regionální
sdruzení cesko-polské spolupráce Tešinského Slezska ze strony czeskiej. Po stronie polskiej
obszar Euroregionu obejmuje 16 gmin (Brenna, Chybie, Cieszyn, Dębowiec, Godów, Gole-
szów, Hażlach, Istebna, Jaworze, Jasienica, Jastrzębie Zdrój, Skoczów, Strumień, Ustroń,
Wisła, Zebrzydowice) oraz 1 powiat ziemski województwa śląskiego (Powiat Cieszyński).
Po stronie czeskiej w skład Euroregionu wchodzi obszar dawnego powiatu Karwina i przy-
graniczna część dawnego powiatu Frydek-Mistek.
7W materiałach promocyjnych organizatorami tego wydarzenia są: KULTURNÍ A
SPOLEČENSKÉ STŘEDISKO „STŘELNICE" (ČESKÝ TĚŠÍN) i COK DOM NARO-
DOWY (CIESZYN), a dosłownie władze samorządowe obu części Cieszyna.
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XVI Święto Trzech Braci8 odbyło się tradycyjnie, w drugiej połowie czerw-
ca. Ten wyjątkowo upalny czas w obu częściach miasta wypełniony był przez
liczne imprezy kulturalne, na ogół o plenerowym charakterze. Pierwsze wra-
żenie, jakie odniosłem, to znacząca w polskiej części miasta liczba plakatów
i transparentów reklamujących święto, z których większość utrzymana była
w żółto-niebieskich cieszyńskich barwach. Na wszystkich plakatach widnia-
ło oficjalne logo święta z informacją po polsku i czesku. W czeskiej części
miasta było podobnie, ale ogłoszenia zawierające informację o wydarzeniach
po polskiej stronie Olzy były w mniejszości. Miasto od rogatek sprawiało
wrażenie lekko wyludnionego, ruch wzmagał się widocznie w okolicy Rynku
i granicznego mostu. Okazało się, że trwało tradycyjne spotkanie miesz-
kańców i władz miejskich na Moście Przyjaźni. Poprzedzał je historyczny
korowód postaci w strojach z różnych epok i armatnie salwy Bractwa Kur-
kowego pod Wzgórzem Zamkowym. Bez jakichkolwiek formalności przesze-
dłem wzdłuż stołu zastawionego tacami z roladą, ciągnącego się przez całą
długość mostu granicznego. Ciasto w intencji organizatorów, podobnie jak
most, spina oba brzegi miasta i pochodzi z cukierni w obu jego częściach.
Zgromadzeni na moście spontanicznie i radośnie rozważali zalety święta, ro-
lady i wymieniali się informacjami na temat programu święta. Większość
obecnych wkrótce udała się w ślad za oddziałem żołnierzy w mundurach
z czasów Cesarstwa na rynek w polskiej części miasta.
Było tam bardzo tłoczno, dominowała wielka scena z bardzo rozbudo-
wanym systemem oświetlenia i nagłośnienia, pilnowana przez sporą liczbę
pracowników ochrony. Dookoła zachodniej i południowej pierzei rozstawio-
ne były stragany, oferujące główne grillowane imponujące szynki, golonki
czy żebra. Drugą widoczną kategorię stanowiły stoiska z piwem: tu trzeba
podkreślić, że z racji patronatu szczególną pozycję zyskał miejscowy Browar
Zamkowy. Inne oferowały rękodzieło pochodzące z miasta i okolic, a nawet
położonej na Słowacji Rożnavy. Widoczne były punkty informacyjne zor-
ganizowane przez muzea i urząd miasta oraz stoiska sponsorów. Nad ryn-
kiem unosił się dym z wielkich rusztów, na scenie trwały próby techniczne
i większość zwłaszcza młodszej publiczności oczekiwała na występ gwiazdy
wieczoru – Katarzyny Cerekwickiej.
Gdy ze sporym opóźnieniem rozpoczął się wspomniany występ, posze-
dłem na drugi brzeg Olzy, by porównać zainteresowanie świąteczną ofertą.
Pokazując tylko zewnętrzną okładkę paszportu przeszedłem ulicą Zamko-
wą, mostem i prosto ulicą Hlavni Trida udałem się na tamtejszy rynek. Na
8XVI Święto Trzech Braci odbyło się między 23 a 25 czerwca 2006 roku.
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kilkusetmetrowej trasie ruch nie był zbyt intensywny, dominowali Polacy
powracający na kolejne punkty programu na polskiej scenie. Warto dodać,
że większość imprez po obu stronach rzeki odbywała się w odległości nie
większej niż kilometr.
Już przed wejściem na rynek w czeskiej części miasta rozstawione były
typowe festynowe atrakcje — karuzele, dmuchane zjeżdżalnie dla dzieci itp.
Wchodząc na rynek zauważyłem przede wszystkim drewniany fort, za któ-
rego palisadami kryło się małe targowisko. Ekspozycje rzemieślników, głów-
nie prezentujących tradycyjne zawody, jak kowal, garncarz, pszczelarz czy
płatnerz dodatkowo uatrakcyjniała konsekwentna stylizacja strojów i sto-
isk. Drugim dominującym elementem były obszerne namioty, pod który-
mi oferowano piwo, także ze wspomnianego wcześniej polskiego Browaru
Zamkowego. Gastronomia, choć nie miała porównywalnego z polską częścią
rozmachu, to jednak cieszyła rozmaitością: obok cukrowych serc, miodów
pitnych były także utopence9 i pieczona wieprzowina. Trzeba zauważyć,
że Święto Trzech Braci jest bardzo dużą imprezą jak na warunki czeskie,
a przynamniej realia Morawsko-Śląskiego Kraju i stanowi prawdziwą grat-
kę nie tylko dla mieszkańców, ale i dla kupców i rzemieślników. Z rozmów
wynikało, że wielu z nich pokonało ponad 150 km i przynajmniej część spe-
cjalizuje się obsłudze podobnych imprez, o czym przekonałem się przy okazji
następnych wizyt w okolicach Cieszyna.
Sam rynek wyraźnie różni się od urozmaiconej, historycznej architek-
tury centrum po polskiej stronie miasta; jest konsekwentnie zabudowany
kilkupiętrowymi funkcjonalnymi budynkami z pierwszej połowy XX wieku.
Centralne miejsce zajmuje wybudowany w okresie międzywojennym ratusz
oraz nowoczesna fontanna otoczona ławkami, stanowiącymi widownię. Sto-
jąca pod ratuszem scena znajdowała się przed samym wejściem od połu-
dniowej strony budynku. W tym czasie widownia nie była pełna, jednym
z tego powodów mogła być nieścisłość, jaka wkradła się w upowszechniony
w internecie plan imprez w czeskiej części Cieszyna, o czym przekonałem
się następnego dnia. Zapowiadany na sobotę koncert Tomasza Koćko – po-
pularnego na czeskim Śląsku wykonawcy wykonującego utwory oparte na
ludowych motywach ziemi śląskiej, jak np. opowieści o Ondraszku – odbył
się właśnie w piątek. Grupą publiczności, która zwróciła moją uwagę liczeb-
nością i spontanicznym zachowaniem na rynku po czeskiej stronie miasta
byli Romowie. Liczba zidentyfikowanych przeze mnie Polaków w tym mo-
mencie była, podobnie jak liczba Czechów po drugiej stronie rzeki, znikoma.
9Utopenec – marynowany z cebulą serdelek.
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Następnie wyruszyłem z krótką wizytą do Bystrzycy, miejscowości po-
łożonej kilka kilometrów na zachód od Trzyńca, a sąsiadującą ze wsią
Wędrynia. Tam, w parku należącym do Polskiego Związku Kulturalno-
Oświatowego, odbywał się festyn związany z zakończeniem roku w miej-
scowym polskim gimnazjum. Festyn dobiegał końca, jednak jeszcze przez
dłuższy czas koncertowali na poły prywatnie muzycy kapeli Nowina z Ja-
błonkowa. Wspaniała atmosfera tego dnia była nadal odczuwalna i mi-
mo późnego wieczoru przy scenie trwała całkiem spora grupa gimplo-
rzy10 i ich przyjaciół. Udało mi się porozmawiać z jednym z muzy-
ków. Zapytany o Święto Trzech Braci podkreślił, że jest to wydarze-
nie ważne, ale dla samego Cieszyna. Mieszkańcy takich miejscowości jak
Bystrzyca, Wędrynia, Jabłonków czy Nydek uczestniczą w nim jedynie
wówczas, gdy wynika to obowiązków zawodowych, np. występ własnego
zespołu: Tutaj najważniejszym świętem jest Gorolskie Święto w Ja-
błonkowie w pierwszą sobotę sierpnia, do tego się wszyscy przygoto-
wują i w tym uczestniczą. Przyjeżdżają goście z całych Beskidów. Po-
twierdziło się to w kolejnych rozmowach, które prowadziłem z miesz-
kańcami Cieszyna i okolic. Wszyscy potwierdzali, że zasięg oddziały-
wania cieszyńskiego święta po stronie czeskiej ogranicza się do prak-
tycznie do obszaru samego miasta. Nie przypuszczałem, że w odległo-
ści zaledwie kilkunastu kilometrów mogą funkcjonować tak odmienne
perspektywy.
Można to uznać za dowód na odrębność miejskiej — śląskiej kultury
Cieszyna i mimo stosunkowo silnej urbanizacji terenów górskich po czes-
kiej stronie Olzy kultury góralskiej, lub jak kto woli — kultury nizin-
nych Lachów i Wałachów i Beskidzkich Górali. Podział ten krzyżuje się
na Zaolziu z podziałem o charakterze politycznym na osoby identyfikują-
ce się z narodowością czeską, polską lub śląską. Manifestacją przynależ-
ności do wymienionych grup jest między innymi udział w poszczególnych
imprezach kulturalnych i używanie w twórczości artystycznej określonego
języka11.
10Gimplorz – na obszarze śląska cieszyńskiego gimnazjalista, względnie absolwent
gimnazjum.
11Jest to ważne o tyle, że dwujęzyczność jest tu standardem, wszyscy posługują się
urzędowym językiem czeskim i/lub polskim bądź jedną z tutejszych gwar, a najczęściej
wszystkimi naraz. Warto tu zaznaczyć różnice między śląskimi kreolami zawierającymi
znaczną ilość słów o niemieckim pochodzeniu, gwarami górali beskidzkich a ciągle ewo-
luującą mową śląską. To właśnie codzienna dla znacznej części mieszkańców mowa śląska
i jej kształt stanowią świadectwo ścierania się wpływów polskich i czeskich.
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Kolejne przedpołudnie spędziłem na rozmowach z członkami Polskie-
go Związku Kulturalno Oświatowego12. Chciałem się dowiedzieć, jaki jest
udział PZKO w organizacji życia kulturalnego, a w tym Święta Trzech Bra-
ci. Mimo że logo PZKO i oznaczone nią siedziby organizacji są doskonale
rozpoznawalne i liczne w czeskiej części Cieszyna, to jednak znaku tego
nie można było zobaczyć w żadnym z festiwalowych materiałów promocyj-
nych. Jak słyszałem od działaczy, Święto Trzech Braci jest imprezą miejską,
która służy promocji miasta i jego władz, zwłaszcza w perspektywie wy-
borów samorządowych. Jak twierdzili członkowie PZKO, władze miejskie
nie zwracają się do PZKO ani do Kongresu Polaków w Republice Czeskiej
o wsparcie w organizacji, ale z drugiej strony nie usłyszałem, żeby człon-
kowie czy władze tych organizacji starały się coś zaproponować organiza-
torom. Natomiast, co istotne, sami działacze deklarowali, że raczej nie są
prywatnie zainteresowani imprezą, a jeśli nawet, to pojedynczymi punkta-
mi programu. Tłumaczyli to głównie nadmiarem obowiązków lub uczestnic-
twem w „polskich” imprezach poza Cieszynem. Zainteresowania nie budziły
również imprezy odbywające się po polskiej stronie. Przy dokładniejszej lek-
turze programu okazało się jednak, że związek we współpracy z Zespołem
Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej organizuje w niedzielny wieczór imprezę
towarzyszącą pt.: „Śpiewanie na moście”.
Drugi dzień święta rozpoczął się na rynku po czeskiej stronie występami
zespołów tanecznych i muzycznych, nie zabrakło również polskich akcentów.
Prowadzący nie tylko nawiązywał do współpracy przy organizacji i wskazy-
wał na istotę współfinansowanego przez Unię Europejską projektu, ale rów-
nież starał się podkreślać polskie pochodzenie niektórych występujących.
Podobnie było na scenie w polskiej części miasta, na której występowa-
ła między innymi pochodząca z Zaolzia laureatka telewizyjnego programu
„Szansa na sukces” Ewa Farna. Co warte zaznaczenia, prowadzący imprezę
po czeskiej stronie starał się rozmawiać po polsku z Polakami i podkreślał
wielonarodowy charakter miasta i regionu.
Swoistym zwieńczeniem był występ rokowego zespołu Blissten, który
zaprezentował swój śląski, polski i czeski repertuar. Zespół został owacyj-
nie przyjęty, a publiczność jednakowo żywo reagowała na wszystkie utwory,
niezależnie od języka, w jakim były wykonywane. Grupa ta przez niektó-
rych z moich rozmówców określana była jako jedna z popularniejszych grup
muzycznych na Zaolziu i na dodatek posiadająca swego rodzaju zasługi dla
12Polski Związek Kulturalno Oświatowy – organizacja powstała w 1948 roku na
skutek przymusowego zjednoczenia organizacji mniejszości polskiej w ówczesnej Czecho-
słowacji.
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popularyzacji języka śląskiego. Wyraźnie stawiano ją w opozycji do innych
wykonawców, jak chociażby grupy Blaf, którą ganiono za wprowadzanie do
gwary śląskiej czeskiej wymowy i słownictwa. Faktycznie, muszę przyznać,
że piosenki wykonywane w języku polskim miały czyste brzmienie, a w tych
wykonywanych po śląsku akcent na pierwszą sylabę wskazywany przez miej-
scowych Polaków jako cecha charakterystyczna swoistej czechizacji języka
nie był dla mnie na rozpoznawalny.
Patrząc na program polskiej i czeskiej części obchodów można zauwa-
żyć staranie polskich organizatorów, by każdego dnia występował na scenie
przynajmniej jeden wykonawca „zza miedzy”. W czeskiej części programu
nie było gości z Polski. Trzeba jednak podkreślić, że dla pytanych przeze
mnie Polaków artyści występujący na rynku w czeskiej części miasta byli
raczej nieznani. Jak się okazuje, jedyną w miarę powszechnie znaną postacią
współczesnej czeskiej sceny muzycznej jest wspominany przez mnie na po-
czątku Jaromir Nohavica, którego zabrakło w programie tej imprezy. Pomi-
mo tego jednak, dominująca w programie muzyka była najefektywniejszym
sposobem przekazu, o czym świadczyły żywe reakcje obecnych pod każdą
ze scen.
To, co bezdyskusyjnie łączyło tego dnia widzów po obu stronach rze-
ki, to oczekiwanie na pokaz sztucznych ogni, który stał się tradycją i po-
wszechnie uważany jest za bardzo widowiskowy. Opisywanym wydarzeniom
estradowym towarzyszyły również inne imprezy13.
Uczestnicząc w Święcie Trzech Braci, a w zasadzie niektórych elemen-
tach jego bogatego programu, zastanawiałem się cały czas, czy to jest jedna
impreza, czy dwie imprezy zbliżone poprzez podobny charakter oraz bliskość
miejsca i czasu. Po dwudniowej obserwacji człowieka nie znającego dobrze
miejscowych realiów, lecz znającego inne podobne w charakterze impre-
zy muszę stwierdzić, że widziałem w Cieszynie dwie odrębne imprezy. Ich
program jest wyraźnie rozdzielony i choć pewne jego motywy, zwłaszcza
odnoszące się do odleglejszej historii są wspólne, to jednak całość dedy-
kowana jest oddzielnie polsko- i czeskojęzycznym mieszkańcom. Studiując
program, można zauważyć pewną lukę, którą próbował wypełnić w cieszyń-
skiej rzeczywistości wspominany już w tekście spektakl „Cieszyńskie Niebo”.
Chodzi o czas między końcem XIX wieku a upadkiem systemu komunistycz-
nego i rozpadem Czechosłowacji – to blisko 100 lat historycznej próżni. Nie
podejmowanie tematów dotyczących tych czasów jest działaniem celowym,
13Pełen program imprez XVI Święta Trzech Braci:
http://www.cieszyn.pl/?p=eventsShow&iEvent=5426.
320 Marek ŁAJTAR
zwłaszcza że po obu stronach granicy funkcje burmistrzów w tamtym czasie
pełnili obywatele o polskich korzeniach i deklarowanej polskiej identyfikacji.
Można powiedzieć, że w świątecznej poetyce dominował ostatni pokojowy
obraz współżycia – w ramach Cesarskiego Austriackiego Śląska oraz czasy
współczesne.
Jednak ostatecznie muszę przyznać, że obie te imprezy dobrze służą
celowi, jakim jest budowanie lokalnej wspólnoty, co jest niezwykle ważne
w mieście, w którym „wielka polityka” 87 lat temu brutalnie wkroczyła w in-
tymny świat sąsiedzkich, a nieraz i rodzinnych relacji. Krótkie spotkanie na
moście na początku i nad rzeką pod koniec obchodów skłania wiele osób do
pokonania funkcjonującego, zwłaszcza w świadomości starszego pokolenia,
stereotypu granicy jako niebezpiecznej przeszkody. W trakcie święta ruch
na łączącym brzegi Olzy Moście Przyjaźni, poza rozpoczynającym obchody
spotkaniem „przy roladzie”, był chyba nawet mniejszy niż w dzień powsze-
dni. Mimo to jestem przekonany, że w obecnej sytuacji potrzeba tylko czasu
i kontynuacji takich projektów jak Święto Trzech Braci, by Olza przestała
dzielić, a Cieszyn stał się jednym europejskim miastem – Małym Wiedniem,
jak nazywają go niektórzy przywiązani do tradycji mieszkańcy. Ma Cieszyn
kilka atutów, które czynią to realnym. Jednym z nich jest rosnąca świa-
domość korzyści płynących z integracji w ramach UE, których materialne
dowody widać w wielu miejscach miasta oraz stopniowe zastępowanie warto-
ści narodowych przez uniwersalistyczne. Innym jest naturalnie wzrastający
ruch turystyczny i płynące z tego dla całego regionu korzyści. Powołany
Euroregion Śląsk Cieszyński – Tesinskie Slezsko stwarza szansę na upodab-
nianie się granicznych regionów w naszej części kontynentu do tych, które
spotykamy na granicy francusko-niemieckiej czy też austriacko-włoskiej.
Być może w perspektywie kilku lat przysłowiowy już „tramwaj”14 połą-
czy miasto w całość, a kolejne Święta poświęcone Trzem Braciom będą się
odbywały w jednym miejscu, przy udziale mieszkańców obu części jednego
Cieszyna.
Jabłonków – Gorolskie Święto
Drugą z opisywanych imprez jest Gorolskie Święto, którego edycja w 2006
roku przypadła na 4–6 sierpnia. W miesiąc po wyprawie na Święto Trzech
Braci, ponownie zawitałem na Śląsk Cieszyński. Cel wyprawy — Jabłonków,
14Tramwaj to symbol jedności miasta w spektaklu „Cieszyńskie Niebo”, a także po-
jawiający się motyw we współpracy niektórych podzielonych przez historię miast, jak
choćby Zgorzelec/Görlitz czy Słubice/Frankfurt am Oder.
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miasteczko położone kilkanaście kilometrów od Cieszyna w dolinie Olzy,
mniej więcej na wysokości Istebnej15. W tej chwili oprócz znaczenia komu-
nikacyjnego — leży przy ważnej drodze łączącej Polskę, Czechy i Słowację
— miasto i okolice są znanym ośrodkiem kultury górali beskidzkich. War-
to powiedzieć, że historycznie w samym mieście znajdowała się enklawa
góralskiej grupy etnicznej Jacków jabłonkowskich16.
Historia Gorolskiego Święta sięga roku 1948, kiedy to Polacy w Ja-
błonkowie postanowili zorganizować festyn ludowy z udziałem zespołów
z okolicznych miejscowości. Festyn miał charakter konkursu, który odbył
się w niedzielę 12 września. Od następnego roku współorganizatorem kolej-
nego festynu został zespół „Gorol” i tak narodziła się ta coroczna impreza17.
W roku 1990 święto polskich górali w Jabłonkowie stało się częścią wielkiej
imprezy folklorystycznej po polskiej stronie Beskidów w Wiśle – Tygodnia
Kultury Beskidzkiej. Dzięki temu impreza zyskała prawdziwie międzynaro-
dowy wymiar, czego najlepszym dowodem był udział w tegorocznej edycji
zespołu z Gudalahary w Meksyku.
Przekłada się to na znaczną ilość uczestników i gości, choć jak twierdzili
moi rozmówcy, „Gorol” nie jest już tak wielki jak kiedyś. Niemniej, impreza
gromadzi rokrocznie kilka tysięcy uczestników. Zanim przejdę do opisu fe-
15Jabłonków jest obecnie niespełna 6-tysięcznym, najbardziej wysuniętym na wschód
miastem Republiki Czeskiej. Według podania, nazwa tej beskidzkiej miejscowości pocho-
dzi od jabłoni, która podobno stała na środku dzisiejszego rynku. Miało przy niej bić
źródło, przy którym zatrzymywali się zmęczeni kupcy, odpoczywający w cieniu drzewa.
Od 1639 roku odbywały się tu targi, na które przybywali nie tylko mieszkańcy Księ-
stwa Cieszyńskiego, ale także kupcy ze Słowacji i Moraw. W 1871 roku miasto uzyskało
połączenie kolejowe w ramach kolei koszycko-bogumińskiej. Stację usytuowano jednak
daleko od centrum, ok. 1 km na północ od pobliskiego Nawsia. Pierwsza wojna świato-
wa rozpoczęła się od pobytu w Jabłonkowie Legionów i samego Józefa Piłsudskiego (wg
wyników austriackiego spisu powszechnego w mieście dominowała ludność polska, drugą
co do wielkości grupą etniczną byli Niemcy). Jednak w efekcie wypowiedzianego przez
stronę czechosłowacką porozumienia granicznego i zbrojnej agresji, Jabłonków w 1920
roku znalazł się, podobnie jak całe Zaolzie, w granicach Republiki Czechosłowackiej. Po
krótkim epizodzie lat 1938/1939 do dziś pozostał poza granicą Polski.
16Jacków jabłonkowskich, czyli góralskiej szlachty mieszczańskiej, która zamieszkiwa-
ła tylko to miasto i okoliczne wsie, a od reszty Górali Śląskich odróżniali się strojem
przypominającym węgierski strój ludowy oraz gwarą, tzw. jabłonkowaniem, czyli miękką
wymową sz i cz.
17Dzisiejsza nazwa imprezy Gorolskie Święto ustalona została w roku 1967. Ten festyn
dzięki osobom swoich legendarnych animatorów stał się swoistą instytucją. Wśród orga-
nizatorów warto wymienić Władysław Niedoba (góral z urodzenia i krzewiciel polskiej
kultury, założyciel Polskiej Sceny Teatru w Czeskim Cieszynie), gawędziarza Macieja
Cieniałę i poetę Władysława Młynka.
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stiwalowych imprez — słów kilka o wyglądzie miasteczka w tamtych dniach.
Ukształtowanie terenu sprawia, ze osoby przejeżdżające mają wrażenie nad-
zwyczajne długości miasteczka — Jabłonków tworzy wraz z pobliskim Nawsi
jeden obszar zabudowy. Nad podłużnym rynkiem z jednej strony dominuje
kościół, a z drugiej — kilka potężnych budynków publicznych, pamiętają-
cych czasy Cesarstwa Austro-Węgierskiego. Na północ od rynku rozciąga się
ukryta poniżej jego poziomu dzielnica niewielkich kamienic, przechodzących
w podmiejską zabudowę jednorodzinną. Z drugiej strony rynku budynki pu-
bliczne ustępują miejsca niskim regularnym blokom mieszkalnym. Miejscem,
w którym odbywa się festiwal jest park PZKO, położony między zamyka-
jącym centrum miasta wzniesieniem a brzegiem Olzy. W czasie święta po
drugiej stronie rzeki funkcjonował lunapark, co tworzyło jeden wielki obszar
rozrywki.
Wejście na festiwalowy teren poprzedzał zakup biletu, którego dowodem
był stempel z symbolem święta, postawiony na ręku każdego wchodzącego.
Tuż za wejściem ukazywał się widok rzędu niewielkich stylizowanych na
góralskie drewnianych domków i pawilonów, oferujących głównie regional-
ne przysmaki i alkohole. Podobnie jak w Cieszynie, ofertę gastronomiczną
uzupełniały stanowiska z wyrobami ludowymi, a nawet nastawiona na pol-
skiego czytelnika księgarnia. Na scenie występowały zespoły folklorystyczne
nie tylko z Zaolzia, ale z całych nieomal Beskidów i nie tylko. Jak wspomnia-
łem wcześniej, impreza jest częścią składową Festiwalu Kultury Beskidzkiej,
co nadaje jej międzynarodowy charakter. Należy podkreślić, że historycznie
Gorolskie Święto stanowiło od początku swojego istnienia jedną z najważ-
niejszych imprez służących ochronie „polskiej tożsamości” beskidzkich górali
w obliczu napływu ludności z obszaru Czech i Moraw oraz presji państwa
czechosłowackiego na przedstawicieli mniejszości narodowych. Można więc
powiedzieć, że obrona tożsamości miała tu zarówno wymiar narodowy, ję-
zykowy, jak i odnosiła się do miejscowej góralskiej – śląskiej tradycji. Dziś
jest to również widoczne, choć przemiany po obu stronach granicy doprowa-
dziły do tego, że impreza ma coraz bardziej charakter „gorolski”, a dopiero
potem „polski”. Choć jedno z drugim jest tu historycznie trwale związane
i tak oczywiste, że nie wymaga akcentowania.
Wracając do imprezy, trzeba podkreślić, że od razu widać było, iż jest
ona okazją do spotkania dla wielu osób. Z rozmów wynikało, że spora grupa
z nich, na stałe mieszkających poza Jabłonkowem, przyjeżdża rokrocznie
na tę imprezę, nawet z USA i Kanady. Większość z nich to absolwenci pol-
skich szkół, obecnie mieszkający na całym świecie, jak choćby popularna
w Polsce wokalistka Halina Mlynkowa. Niemal przez cały czas trwania Go-
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rolskiego Święta ludzie dookoła witali się, pozdrawiali i wymieniali informa-
cjami o swoim życiu. Centralne miejsce, jakie zajmuje widownia amfiteatru
oraz otaczające ją kioski i stoiska tworzą kompleks, po którym większość
zebranych porusza się dookoła, traktując miejsca przed sceną jako jeden
z przystanków. Ten „chodzony” charakter imprezy sprzyja właśnie spotka-
niom i rozmowom. Żartując można też powiedzieć, że ma istotne znaczenie
dla kondycji gości, którzy wydani są na wiele pokus. Większość zgromadzo-
nych posługiwała się miejscową gwarą, cześć mówiła po polsku, język czeski
był obecny18, ale — podobnie jak słowacki — dla zewnętrznego obserwato-
ra wtapiał się w potok tutejszej mowy. Trzeba dodać, że na imprezie było
sporo osób mówiących po czesku, jak chociażby część handlujących, lecz nie
wywoływało to jednak żadnych reakcji. W mojej pamięci zachowały się dwa
czeskie akcenty: pierwszym było przemówienie Starosty Jabłonkowa Pana
Petra Sagitariusa (burmistrz należy do grupy przybyłych do Jabłonkowa
z terenu Czech po II wojnie światowej), a drugim śpiewy niewielkiej grupy
Czechów, którzy starali się po czesku śpiewać utwory wykonywane przez
jeden z polskich zespołów. W obu przypadkach reakcje innych gości by-
ły przyjazne. Ogólnie atmosferę obu festiwalowych dni cechował entuzjazm
i radość z muzyki, spotkania, zabawy. Moi rozmówcy podkreślali, że przede
wszystkim jest to radosne święto, jego wymiar narodowy czy polityczny ma
znaczenie drugorzędne.
Warto również wspomnieć o komercyjnym wymiarze Gorolskiego Świę-
ta, jak bowiem łatwo się domyśleć, organizacja dwudniowej imprezy dla
kilku tysięcy ludzi wymaga środków. W tym wypadku, obok wpływów z bile-
tów oraz zaangażowania poszczególnych kół PZKO, istotni okazali się spon-
sorzy19, w roli których wystąpiły znaczące firmy regionu, także te z polskim
kapitałem oraz organy administracji rządowej i samorządowej. Potwierdza
to w mojej opinii fakt uznania przez czeskie władze „polskojęzycznej kultu-
ry” beskidzkich górali za element narodowych tradycji ich kraju. W trakcie
trwającego trzy dni muzykowania, przez scenę przewinęło się kilkanaście
zespołów i kilkuset wykonawców. Wśród nich kilka zespołów z Jabłonkowa
i najbliższych okolic, kilku wykonawców z pozostałej części Zaolzia, podob-
18Swoistą ciekawostką była reklama polskiej uczelni – Wyższej Szkoły Humanistyczno-
Ekonomicznej w Łodzi, która poza samą nazwą, zredagowana była jako jedna z nielicz-
nych tylko po czesku.
19Sponsorzy to między innymi Huty Trzynieckie, Morawska Stal, Cieszyńskie Drukar-
nie, Kraj Morawsko- Śląski, firma PVT PROKOM, Ministerstwo Kultury Czeskiej Re-
publiki, Tydzień Kultury Beskidzkiej, Miasto Jabłonków, browar Radegst oraz patroni
medialni Mlada Fronta Dnes i Głos Ludu.
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nie z Czech, Polski, Słowacji i Węgier. Między występami zespołów muzycz-
nych miały miejsce prezentacje dawnych obrzędów i pokazy gry na ludowych
instrumentach. Dzieci i młodzież stanowiły nie tylko znaczący procent wy-
konawców, ale również publiczności.
Koniec pierwszego z festiwalowych dni, to łagodne przejście od
folkloru do śląskiego rocka w wykonaniu opisywanego już przy oka-
zji cieszyńskiego święta zespołu Blistten. Koncert, który rozpoczął
się wieczorem około godz. 20-tej, przyciągnął wiele młodzieży także
z Trzyńca i Cieszyna.
Drugi dzień obchodów rozpoczął zakłócany przez deszcz koncert dzie-
cięcych wykonawców. Zaraz po mszy, punktualnie o godz. 12.00, z Rynku
w stronę Parku PZKO wyruszył barwny korowód złożony z festiwalowych
wykonawców i mieszkańców okolicznych miejscowości. Poprzedzała go re-
prezentacja władz samorządowych, działaczy PZKO i zaproszonych gości.
Na czele pochodu, obok jeźdźca na białym koniu kroczyli dwaj górale nio-
sący flagi: czeską i polską. Po przejściu pochodu na miejsce, jak poprzednio
rozpoczął się koncert folklorystyczny, poprzedzony wystąpieniami organiza-
torów i przedstawicieli władz, którzy dokonali podsumowania działalności
za ubiegły rok, jak chociażby remontów polskich szkół czy dotacji do dzia-
łalności organizacji mniejszościowych.
Dolna Łomna – Slezské dny
Ostatnią z obserwowanych przeze mnie w 2006 roku na Śląsku Cieszyńskim
imprez były Slezské dny. Duża plenerowa impreza organizowana we wrześniu
w miejscowości Dolna Łomna20 przez organizację Matice Slezská21. Geneza
tej imprezy sięga lat 60. ubiegłego wieku, gdy podjęto decyzję o zorganizo-
waniu konkurencyjnej dla jabłonkowskiego Gorola imprezy czeskojęzycznej,
także jako narzędzia nacjonalizacji. W ten sposób powstała bodaj najwięk-
sza impreza folklorystyczna na Zaolziu. Swoistym paradoksem jest wybór
miejsca, jakim jest Dolna Łomna – wieś praktycznie sąsiadująca z Jabłon-
kowem. Impreza także odbywa się w parku, położonym na zboczu wzniesie-
nia, ograniczonego potokiem. Sam teren parku urządzony jest podobnie do
obiektu PZKO w Jabłonkowie i składa się z amfiteatru, dwóch scen i znacz-
nej liczby kiosków-szałasów o zbliżonym wyglądzie i tym samym przeznacze-
20Dziś Łomna to ośrodek narciarski i turystyczny, jednak powszechnie znany przede
wszystkim z organizacji wspomnianej imprezy.
21Matice Slezská – Macierz Śląska, organizacja powstała w 1877 roku w Opavie, pier-
wotnie jako Macierz Opavska.
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niu. Podobieństwo to jest jednym z wielu i łatwiej wymienić różnice niż po-
wtarzać opis organizacji samej imprezy. Do najważniejszych zaliczyć można
na pewno stosunkowo niewielką liczbę zagranicznych wykonawców, w tym
zupełny brak wykonawców z Polski. Co więcej, w programie nie znalazł się
żaden artysta o wyraźnej polskiej identyfikacji. Obok zespołów określanych
jako czeskie lub śląskie wystąpili jedynie wyróżniający się strojem Anglicy
i Słowacy. Również obserwując działające stoiska, pośród wielu znajomych
z widzenia czeskich i słowackich wystawców nie znalazłem Polaków. Mimo że
w Łomnej funkcjonuje koło PZKO, nie było ono reprezentowane, podobnie
jak inne polskie organizacje. Istotną różnicą jest zasięg imprezy, oceniany
na podstawie liczby gości i pojazdów, którymi przyjechali, a wśród których
praktycznie nie było pojazdów z Polski. Warto podkreślić, że w imprezie
brała udział większa w porównaniu z Gorolem grupa Słowaków. Przecha-
dzając się po festynowym terenie, jedynie z rzadka słyszałam język polski;
dominacja czeskiego i czeskobrzmiącej mowy śląskiej była bardzo widoczna.
Od strony artystycznej impreza odniosła niewątpliwy sukces, uderzają-
ce zaś było podobieństwo wykonywanego przez część artystów repertuaru
do tego, co miałem okazję słyszeć miesiąc wcześniej w Jabłonkowie. Miałem
niewątpliwie do czynienia z czeskojęzyczną wersją tych samych góralskich
i śląskich utworów. Scenariusz dwudniowej imprezy był niezwykle podobny
do jabłonkowskiego: pierwszy dzień imprezy zakończyła impreza taneczna,
a kulminacyjnym punktem drugiego dnia był pochód z udziałem organi-
zatorów, przedstawicieli lokalnych władz i zaproszonych gości. Poprzedziły
go przemówienia i krótki koncert w wykonaniu chóru kościoła ewangelic-
kiego. Identycznie jak w Jabłonkowie, przez cały czas trwania festynu waż-
nym elementem była gastronomia, oferująca tradycyjne potrawy i piwo.
Wśród sponsorów z tamtego grona zabrakło jedynie firm polskich i redak-
cji Głosu Ludu. Z rozmów prowadzonych z gośćmi Dni wynika, że są na
ogół jej tradycyjnymi bywalcami i strony rzadko lub w ogóle nie bywają
na święcie Gorola. Kończąc, trzeba jeszcze zauważyć obecność niewielkiego
pawilonu Muzeum Śląskiego z Czeskiego Cieszyna, który prezentował efek-
towną ekspozycję zabytków kultury materialnej regionu oraz bogatą ofertę
wydawnictw książkowych i płytowych. Były wśród nich również wydania




Podsumowując tych kilka masowych imprez, nasuwają się pytania o cha-
rakterze badawczym: jak można zakwalifikować te święta, według jakich
kryteriów? Jaką pełnią rolę w życiu badanych zbiorowości? Na tak „wraż-
liwym” etnicznie terenie naturalne wydaje się kryterium narodowe, jednak
jest ono w tej chwili moim zdaniem nie do końca adekwatne. Choć pary
przymiotników „gorolski” – polski i „sleski” – czeski, wydają się być nieomal
bliskoznaczne, to jednak twierdzę, że opisywane imprezy odchodzą od swego
pierwotnego charakteru narodowej mobilizacji i manifestacji potencjału.
Gorolskie Święto i Sleskie Dny były nieomal tym samym scenariuszem,
powtórzonym w dwóch różnych miejscach i terminach. Prezentowany do-
robek kulturalny i tradycje były w większości tożsame, tak że trzeba wiele
pracy, by znaleźć inne niż językowe różnice. A i te mają znaczenie symbo-
liczne i są niczym innym, jak tłumaczeniem na literacki polski czy czeski
miejscowej ludowej twórczości. Nie oznacza to oczywiście, że zatarła się
ideologiczna przepaść między organizatorami czy częścią uczestników oby-
dwu imprez, ale że w obecnej chwili dokonują symbolicznego, a nie rze-
czywistego wyboru między polskim a czeskim charakterem imprezy. Obie
mają charakter regionalny, a według innych stratyfikacji – lokalny. To wła-
śnie idee regionalizmu lub/i lokalizmu mają, moim zdaniem, większe szanse
na rozwój niż centralistyczny ze swej natury nacjonalizm. Jak pisze Jacek
Kurczewski: Niezależnie od konwencjonalnej granicy między społeczeństwem
obywatelskim a politycznym trzeba przeprowadzić inne granice wewnątrz te-
go pierwszego. Granica między polityką a jej brakiem przebiega wewnątrz
tego, co umownie nazywa się organizacjami pozarządowym22.
Społeczeństwo obywatelskie, które uważane jest za istotny element
opartego na lokalizmach społeczeństwa oraz fundament nowoczesnego pań-
stwa, a nawet wspólnot ponadpaństwowych, z całą pewnością jest częścią
bogatej tradycji Śląska, o czym świadczy chociażby liczba i trwałość organi-
zacji pozarządowych. W chwili obecnej przestają one być – jak w państwie
totalitarnym – poddanym państwa, a coraz bardziej uzależniają się od ta-
kich czynników, jak akceptacja lokalnych społeczności, w których działają
inne organizacje – w tym międzynarodowe czy ponadnarodowy kapitał.
Cieszyńskie obchody Święta Trzech Braci nie miały „narodowego” cha-
rakteru, organizatorzy po obu stronach starali się zachować swoistą rów-
nowagę i raczej podkreślali europejski charakter miasta i regionu, głów-
22J. K u r c z e w s k i, Lokalne społeczeństwa obywatelskie, [w:] Lokalne Społeczności
Obywatelskie; red. Jacek Kurczewski, Warszawa 2003, s. 275.
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nie skupiając się na prezentacji twórczości odwołującej się do przeszłości.
Jak wspominałem w części dotyczącej Święta Trzech Braci, nie udało się
zorganizować jednego święta dla Cieszyna, choć z dużym prawdopodobień-
stwem można powiedzieć, że nie taki był cel. Celem było przygotowanie
mentalności mieszkańców do realizacji tych zamierzeń w przyszłości. Tak,
by „przyjmowanie tradycji regionu jako zwykłego „naturalnego” zakotwicze-
nia codziennej tożsamości bez względu na deklarowana tożsamość narodową
czy etniczną [. . . ]23 zbliżało wszystkich jego mieszkańców.
Główny sens takich imprez, poza prezentacją twórczości i rozryw-
ką,odnosi się do wspólnego doświadczenia, którego mianownikiem staje się
coraz częściej wspólnota lokalnych interesów niż etniczna identyfikacja. Czy
doprowadzi to do powstania zunifikowanej europejskiej kultury pogranicza,
która wraz ze stopniową unifikacją wewnątrz kontynentu roztopi się w jedno-
litej europejskiej, a może globalnej formie24? Obserwując zmiany tożsamo-
ści na Śląsku Cieszyńskim w ostatnim stuleciu, wydaje mi się, że najpierw
nastąpi odtworzenie lub nawet stworzenie nowych wspólnot o charakterze
regionalnym. Rosnące zainteresowanie przeszłością zdaje się to potwierdzać.
Wskazuje to również na ważną rolę opisywanych i podobnych imprez odby-
wających się w regionie – jest to przede wszystkim podtrzymywanie pamięci
przeszłości, z której, mam wrażenie, dobrze się wywiązują.
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THREE FESTIVALS, THREE BROTHERS.
ABOUT CZECHS, POLES, THAT IS SILESIANS?
Abstract
The aim of the article is to present chosen events of regional character taking place
in Cieszyn Silesia from the perspective of an anthropological and sociological study.
The described events – Święto Trzech Braci, Gorolskie Święto and Slezke Dny take
place cyclically every summer. Of all the functions that those festivals perform, it is
necessary to emphasize the one that integrate the inhabitants from both sides of the
border (the intensity depends on the kind and location of an event), the one that preserves
tradition and, of course, most evident function – the ludic one. Each of the festivals
performs those functions to different extent which is the subject of analysis made from
the perspective of a reporting participant and an observer.
III
ZACHODNIE POGRANICZE POLSKI
– CIA˛GŁO´S ´C I ZMIANA

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE





Pierwsze badania terenowe i refleksje socjologiczne dotyczące zachodnie-
go, polsko-niemieckiego pogranicza prowadzone były w latach trzydziestych
XX wieku. Ówczesne pogranicze między Polską a Niemcami ukształtowa-
ne zostało w wyniku rozstrzygnięć, które zapadły po zakończeniu I woj-
ny światowej na konferencji pokojowej Wersalu 1919 r. oraz związane by-
ły z Powstaniem Wielkopolskim (1918–1919), trzema powstaniami śląskimi
(1919–1921) oraz wojną polsko-bolszewicką (1920 r.), kiedy to w rękach so-
wieckich znajdował się m. in. obszar Działdowszczyzny (południowych Ma-
zur, które bez plebiscytu z 11 lipca 1920 r. przyłączone zostały do Polski).
W latach 1921–1939 długość polsko-niemieckiej granicy wynosiła 1912
km (w tym 607 km z Prusami Wschodnimi). Dawnymi województwami gra-
niczącymi z Niemcami były województwa zachodnie i północne, tzn. śląskie,
poznańskie, pomorskie, warszawskie i białostockie (te dwa ostatnie grani-
czyły z Prusami Wschodnimi). Ówczesna granica z Republiką Weimarską
i Trzecią Rzeszą biegła wzdłuż następujących miast: Rybnik – Katowice –
Tarnowskie Góry – Kępno – Rawicz – Leszno – Zbąszyń – Międzychód –
Chodzież – Chojnice – Władysławowo – Gdynia – Tczew – Grudziądz –
Działdowo – Mława – Grajewo – Suwałki.
Twórca polskiej socjologii, profesor Uniwersytetu Poznańskiego Florian
Znaniecki, w 1931 roku na II Zjeździe Pomorzoznawczym zorganizowanym
przez Instytut Bałtycki, działający początkowo w Toruniu, a później w Gdy-
ni, wygłosił znany referat pt. „Siły społeczne w walce o Pomorze”, który zo-
stał opublikowany w tym samym roku (Znaniecki 1931: 80–108). Następnie
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w nieco zmienionej wersji w 1935 r. wydany został w języku francuskim,
angielskim i polskim (Znaniecki 2001: 115–116).
F. Znaniecki swoje studium, które poświęcił Pomorzu, umieścił w szer-
szym kontekście stosunków polsko-niemieckich (Kwilecki 1988: 55–59). Ów-
czesne pogranicze polsko-niemieckie to „obszary niejednonarodowościowe”,
podporządkowane nie tak dawno jeszcze niemieckiej państwowości, na któ-
rych mieliśmy do czynienia z ofensywą niemiecką i polskimi „siłami eks-
kluzywnymi”. W swej pracy opisuje sposób, w jaki doszło do polsko-
niemieckiej rywalizacji. Na przykładzie Pomorza dowodzi, że historia polsko-
niemieckiego zmagania posiada wiekową tradycję. F. Znaniecki charaktery-
zuje trzy główne formy ekspansji tantońskiej: „a) militarnego podboju, do-
konywanego wprost przez cesarstwo lub z jego ramienia przez różne grupy
awanturników bądź wreszcie przez zakony rycerskie; b) kulturalnej propa-
gandy, związanej z roszczeniami i utrwalaniem chrześcijaństwa; c) ekono-
micznego osadnictwa. Wspólną treścią wszystkich trzech form ekspansji było
przenikanie ludów tantońskich na terytoria zamieszkałe przez ludy lechickie,
któremu towarzyszyło wywieranie czynnego wpływu destrukcyjnego pierw-
szych na drugie bądź w najpierwotniejszej postaci zabijania ich członków
bądź przez odbieranie im terytorialnych podstaw materialnego istnienia”
(Znaniecki 2001: 17).
F. Znaniecki był szczególnie predystynowany jako teoretyk do szer-
szego przedstawienia Pomorza jako obiektu gry politycznej w układzie
międzynarodowym. Konflikt polsko-niemiecki na całym pograniczu polsko-
niemieckim ukazuje Znaniecki jako walkę, rzeczywistość narzuconą i nie ak-
ceptowaną przez Polaków. Jego analizę konfliktu można, zdaniem Marka
Latoszka, uzasadnić w sposób następujący:
– analizując konflikt, F. Znaniecki określał wyraźnie strony konfliktu,
jego przedmiot, natężenie, przebieg i funkcje w kategoriach anatago-
nizmu społeczeństw narodowych;
– ukazywał siły motoryczne tego konfliktu w postaci agresywnej dok-
tryny państwowej narodu niemieckiego, w wyniku czego można mó-
wić o prawidłowościach kompleksowego występowania różnych po-
staci ekspresji: ekspansja ideologiczna wyprzedza zwykle ekspan-
sję geograficzną, zaś w następstwie tychże dochodzi do ekspansji
asymilacyjnej;
– scharakteryzował odmienność sił ekspansywnych obu społeczeństw
narodowych, przy jednoczesnym przewidywaniu starcia i jego
społeczno-politycznych skutków, jeśli strona napastnicza nie odstąpi
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od swych dążeń zwłaszcza najwyższych dla bytu każdego narodu war-
tości: w płaszczyźnie bezpośredniej – terytorium i ludności, w płasz-
czyźnie pośredniej – kultury i tradycji;
– preferując stosunki społeczne oparte na płaszczyźnie współpracy, jako
formą konstruktywną zarówno z punktu widzenia wewnętrznego roz-
woju społeczeństw narodowych, jak też funkcjonowania kultury i cy-
wilizacji ogólnoludzkiej, autor odkrył drugą konfliktową stronę zja-
wisk społecznych jako jej uzupełnienie. Uchyla to, a w każdym razie
łagodzi, potencjalny motyw krytyki, jakiemu podlegają niekonfliktowe
teorie społeczeństwa, a do takich niewątpliwie należy teoria F. Zna-
nieckiego (Latoszek 1996: 9–22).
W „Socjologii walki o Pomorza” autor w sposób niemal proroczy przepowia-
da zbliżającą się katastrofę. Pisze, iż:
„Jest więc bardzo możliwe, że stosunki polsko-niemieckie, których jed-
nym z zasadniczych elementów jest konflikt o Pomorze, staną się wkrót-
ce częścią szerszego konfliktu społecznego. Konfliktu światowego pomiędzy
wszystkimi siłami o ekspansji destrukcyjnej a nowymi siłami twórczej eks-
pansji. W takim konflikcie narody, które w swych zewnętrznych rozwiąza-
niach okazują raczej tendencje twórczej ekspansji, będą miały – o ile resz-
ta elementów będzie po obu stronach jednakowa – niewątpliwie przewagę
nad tymi, których działania kierowane jest tendencjami destrukcyjnymi; de-
strukcyjna ekspansja pewnej grupy narodowej spotyka tylko sprzeciw innych
grup, ekspansja konstruktywna zawsze znajduje w innych grupach jakieś
potencjalne siły społeczne gotowe do współpracy”1.
1F. Z n a n i e c k i, Socjologia. . . , s. 47. W kontekście tej wypowiedzi nie dziwi fakt,
iż najwyższe władze SS w Berlinie, przygotowując się do agresji III Rzeszy na Polskę
w 1939 r. zainteresowały się osobą F. Znanieckiego. W specjalnej teczce osobowej, znaj-
dującej się w Archiwum II wojny światowej Instytutu Zachodniego w Poznaniu, która
miała posłużyć władzom okupacyjnym do jego aresztowania czytamy, iż F. Znaniecki jest
„wrogo nastawiony do niemieckości”. Z powodu nieobecności w kraju nie został on aresz-
towany. Tego losu nie udało się uniknąć jego najbliższej rodzinie (żonie i córce), które m.
in. przebywały w obozie przejściowym na Głównej w Poznaniu. Por. M. R u t o w s k a,
Wysiedlenie ludności polskiej z Kraju Warty do Generalnego Gubernatorstwa 1939–1941,
Poznań 2003, s. 97–162.
Na marginesie tych rozważań warto zwrócić uwagę na równie wizjonerskie słowa
Jana Szczepańskiego, ucznia F. Znanieckiego, który na rok przed zjednoczeniem Nie-
miec tak pisał w październiku 1988 r.: „Sytuacja międzynarodowa Polski będzie nadal
wyznaczona przez położenie między Niemcami a ZSRR. Sądzę, że w wieku XXI nastąpi
połączenie obu państw niemieckich czy to w postaci federacji czy jakiegoś kompleksu po-
rozumień czy wreszcie pełnego zjednoczenia”. J. S z c z e p a ń s k i, Polska wobec wyzwań
przyszłości, Warszawa (luty) 1989 r., s. 158–159.
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Zainteresowania problematyką pogranicza polsko-niemieckiego na Po-
morzu kontynuował F. Znaniecki w kolejnej pracy z 1937 r. pt. „Siły społecz-
ne dzisiejszego Pomorza”. W opracowaniu tym analizuje głównie sytuację
wewnętrzną samego Pomorza2.
W podobnym duchu co F. Znaniecki o pograniczu polsko-niemieckim
pisali na przykładzie Górnego Śląska dwaj badacze: ks. Emil Szramek i Józef
Chałasiński.
Życie na pograniczu ma swoją dynamikę, która wynika z bliskości prze-
strzennej, bezpośredniości i łatwości kontaktów z innym społeczeństwem,
z odmienną kulturą. Pogranicze to obszar współwystępowania inności wza-
jemnych porównań i odniesień różnych kultur, poziomów życia, wartości
i postaw, oczekiwań i aspiracji. Niezależnie od stopnia przenikania kultur na
pograniczu mamy do czynienia z sytuacją sąsiedztwa, wypełnioną różnymi
treściami, od konfliktu i dystansów społecznych do ukształtowania innych
pozytywnych form kooperacji i współdziałania. Tożsamość jednostki żyjącej
w warunkach sąsiedztwa dwóch społeczeństw, dwóch kultur, budowane jest
przez wybory, których człowiek pogranicza dokonuje. W rezultacie sytuacja
pogranicza kształtuje nową tożsamość, nowego człowieka pogranicza, jego
świadomość i kulturę (Sakson 1990). Na pograniczach, jako obszarach sty-
kania się terenów narodowych, najsilniej dają się zauważyć wszelkie zaszło-
ści, obciążenia w stosunkach pomiędzy sąsiadującymi narodami. Na starych
pograniczach często mamy do czynienia z „bliznami historii”, o których nie
wolno zapomnieć, ale także nadmiernie kultywować.
Takie pojmowanie polsko-niemieckiego pogranicza na Śląsku przyświe-
cało zarówno opublikowanej w 1934 r. pracy E. Szramka pt. „Śląsk jako
problem socjologiczny” (Szramek 1934: 22–95) oraz monografii J. Chałasiń-
skiego, opublikowanej w 1935 r., a opartej na badaniach terenowych w osa-
dzie górniczej Murcki koło Katowic (obecnie dzielnica tego miasta) i zatytu-
łowanej „Antagonizm polsko-niemiecki w osadzie fabrycznej “Kopalnia” na
Górnym Śląsku. Studium socjologiczne” (Chałasiński 1935: z. 1–2).
Centralnym zagadnieniem obu prac jest charakterystyka stosunków
między Ślązakami, pojmowanymi jako ludność rodzima (autochtoniczna)
a przybyszami niemieckimi i polskimi (Kłosek 1945: 6-11)3. W ujęciu ich
2F. Z n a n i e c k i, Siły społeczne dzisiejszego Pomorza, „Teka Pomorska”, 1937, nr 4.
Szerzej na temat tej publikacji por. C. O b r a c h t - P r o n d z y ń s k i, Kaszubi w świe-
tle. . . , 116-118.
3Por. E. K ł o s e k, „Swoi” i „Obcy” na Górnym Śląsku od 1945 roku. Środowisko
miejskie, Wrocław 1945, s. 6–11. O sytuacji na pograniczu polsko-niemieckim na Ślą-
sku w okresie międzywojennym istnieje obszerna, współczesna literatura socjologiczna
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bezpośredniego obserwatora, Ślązaka z pochodzenia, E. Szranka relacje mię-
dzygrupowe urosły do rangi podstawowego problemu społecznego tego re-
jonu. Tak ujmował on tę kwestię:
„[. . . ] zjawiskami typowo granicznymi są ludzie o chwiejnej równowadze
narodowej, wiecznie niezdecydowani, istne trzciny, które pod wpływem nie
lada wietrzyka pochylają się to w tę, to ową stronę. W miejscowościach
na przykład gdzie przy plebiscycie nie padł ani jeden głos za Niemcami,
zdołał później Niemiecki Volksbund pozyskać zwolenników przez udzielanie
polskim bezrobotnym drobnych korzyści materialnych” (Szramek 1934: 20).
Po raz pierwszy empiryczne badania socjologiczne na polsko-niemieckim
pograniczu podjął znany już wówczas badacz J. Chałasiński, uczeń i współ-
pracownik F. Znanieckiego. W ramach kooperacji z Polskim Instytutem
Socjologicznym zgromadził on m. in. 205 życiorysów Ślązaków. W oparciu
o badania terenowe w Murckach stwierdził, iż antagonizm polsko-niemiecki
na pograniczu należy do typowego konfliktu grupowego. Problem ten ujmo-
wał w sposób następujący:
„[. . . ] przedmiot antagonizmu nie jest osobistym przeciwnikiem, lecz
przeciwnikiem całej grupy i że antagonizm względem tego przeciwnika po-
dzielają wszyscy lub część grupy” (Chałasiński 1935: 150).
W ujęciu F. Znanieckiego, E. Szramka i J. Chałasińskiego oraz innych
ówczesnych badaczy (Szczepański 1935: 91–93, Rybicki 1938, Mrozek 1984)
pogranicze polsko-niemieckie określić można mianem pogranicza konfron-
tacyjnego. Na pograniczu tym w latach 1918–1921 dochodziło do bezpo-
średnich walk zbrojnych oraz do późniejszych prób podważenia istniejącego
porządku ze strony Niemiec, co owocowało koncepcją Polski jako „państwa
sezonowego” (Sesonstaat) i w konsekwencji doprowadziło do wybuchu II
wojny światowej. J. Chałasiński twierdził, że dla wielu Polaków i Niemców
wychowanych w tradycji wzajemnej konfrontacji, antagonizm obu grup jest
głęboko ugruntowaną postawą emocjonalną. Na obszarze pogranicza polsko-
niemieckiego antagonizm ten nie jest uwarunkowany biologicznie, lecz wy-
nika z faktu, że obydwie strony chciały odgrywać na pograniczu dominu-
jącą rolę. Na gruncie tego konfliktu istnieje niebezpieczeństwo presji grup
(por. m. in. D. B e r l i ń s k a, Mniejszość niemiecka na Śląsku Opolskim w poszukiwaniu
tożsamości. Opole 1999; M. S z m e j a, Niemcy? Polacy? Ślązacy ! Rdzenni mieszkańcy
Opolszczyzny w świetle badań socjologicznych, Kraków 2000 – tamże obszerna literatura
przedmiotu) oraz historyczna (por. m. in. M. W. W a n a t o w i c z, Historia społeczno-
polityczna Górnego Śląska i Śląska Cieszyńskiego w latach 1918-1945, Kraków 1994; E.
K o p e ć, „My i Oni” na polskim Śląsku (1918–1939), Katowice 1986 – tamże bogata
literatura przedmiotu).
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narodowych z obydwu stron, które mogą zagrażać spójności rodzinnej i re-
gionalnej społeczności pogranicza. W końcowym rezultacie doprowadzić to
może do wywołania otwartego konfliktu między sąsiednim narodami, który
swój początek bierze na obszarze pogranicza (Trosiak 1999: 37–44).
Mało znany jest fakt, iż w okresie okupacji niemieckiej (1939–1945) na
tzw. Ziemiach Wcielonych do Rzeszy, Zygmunt Dulczewski, przed wojną stu-
dent socjologii Uniwersytetu Poznańskiego, zbierał materiały socjologiczne
w dwóch powiatach: rypińskim i lipnowskim na Pomorzu. Zaowocowały one
pracą magisterską obronioną na tymże uniwersytecie w 1947 roku. Dotyczy-
ła ona relacji Polaków i Niemców w kontekście wpisywania się na niemiecką
listę narodowościową4 .
Przesunięcie granicy Polski na zachód w 1945 roku spowodowało, iż
przestało istnieć dawne pogranicze polsko-niemieckie. W jego miejsce, w wy-
niku wysiedlania ludności niemieckiej, powstało nowe polsko-polskie pogra-
nicze składające się z Ziem Dawnych i Ziem Nowych. To pogranicze dwóch
społeczności: społeczności o ukształtowanej od pokoleń poczuciu tożsamo-
ści lokalnej i regionalnej oraz społeczności migracyjnych zamieszkałych na
dawnych obszarach Niemiec, tzn. na Ziemiach Odzyskanych nazywanych
później Ziemiami Zachodnimi5.
Nowe pogranicze polsko-niemieckie ukształtowane po II wojnie świato-
wej przesunięte zostało na zachód i przebiega wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej.
Granica z radziecką strefą okupacyjną, później NRD i obecną RFN, wynosi
456 km. Obecnie z Republiką Federalną Niemiec graniczą następujące woje-
wództwa: zachodniopomorskie, lubuskie oraz dolnośląskie. Rozciąga się ona
4Praca ta nosząca tytuł Polacy wobec „Eindeutschungu” opublikowana została jako
rozdział pierwszy w książce Z. D u l c z e w s k i e g o pt. De omnibus rebus. . . , Poznań
2003, s. 9–46. Inna absolwentka socjologii Uniwersytetu Poznańskiego z 1929 r., Helena
Przecławska, zgromadziła wiele materiałów do obronionej w 1948 r. rozprawy doktorskiej,
która dotyczyła dawnego pomorskiego pogranicza polsko-niemieckiego, pt. Wieś Kaszub-
ska w czasie okupacji. Studium socjologiczne na tle badań przeprowadzonych w groma-
dzie Mechowa, pow. Morski. Por. C. O b r a c h t - P r o n d z y ń s k i, Kaszubi w świetle. . . ,
s. 119.
5W 1947 r. St. O s s o w s k i pisał: „Wskutek przesunięcia się granicy Rzeczypospolitej,
wskutek zmiany demograficznych w takiej skali dawniej nie spotykanych, zbiorowość re-
gionalna etnicznego pogranicza przestała być zbiorowością pogranicza”: [w:] O ojczyźnie
i narodzie, Warszawa 1994, s. 183. Por. także A. S a k s o n, Kształtowanie się świadomo-
ści regionalnej na dawnym pograniczu polsko-niemieckim po 1945 roku, [w:] Pogranicze
polsko-niemieckie. Przeszłość. Teraźniejszość, Przyszłość, red. E. Włodarczyk, Szczecin
2001, s. 201–215. Por. także: Z. M a z u r, O legitymizowaniu przynależności Ziem Za-
chodnich i Północnych do Polski, [w:] Ziemie Odzyskane/ Ziemie Zachodnie i Północne
1945–2005. 60 lat w granicach państwa polskiego, red. A. Sakson, Poznań 2006, s. 27–44.
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od Świnoujścia i Szczecina na północy, poprzez Słubice, Gubin po Zgorzelec
na południe.
Współczesna granica między Polską a Niemcami przebiega przez tereny,
które nigdy nie były pograniczami. Po stronie polskiej nastąpiła całkowita
wymiana ludności. Na obszary te napłynęli Polacy z różnych stron Polski,
w tym wielu kresowian, którzy swe małe ojczyzny pozostawili za Bugiem.
Także po stronie niemieckiej, w przygranicznych powiatach takich krajów
związkowych jak Meklemburgia – Pomorze Przednie, Brandenburgia czy
też Saksonia, 20–30% mieszkańców stanowili dawni mieszkańcy obszarów
Rzeszy na wschód od Odry, które obecnie należą do Polski (Sakson 1990:
143–170). Jak dotąd nie wytworzyła się jeszcze między obu tymi sąsiadu-
jącymi narodami owa mieszana pod względem językowym i kulturowym
strefa, jaka występuje w innych regionach tzw. starych pograniczy, a która
wyrasta niejako sama przez się z owego historycznego bytowania obok siebie
(Sakson 2006: 507–519). Nowe polsko-niemieckie pogranicze, rozumiane ja-
ko teren styku obszarów narodowych, politycznych, ekonomicznych, nie ma
tylko wymiaru przestrzennego. Jest miejscem zetknięcia różnych świadomo-
ści narodowych. Wśród najważniejszych atrybutów, charakteryzujących ten
obszar należy wymienić:
1. położenie:
• teren ten leży bowiem na styku dróg wiodących z północy na
południe oraz z zachodu na wschód; ma to wpływ na rozwój
środków transportu, łączności, turystyki i przepływu informacji;
• położony jest także w tzw. strefie przejściowej, czyli na pograni-
czu kultury wschodnioeuropejskiej i zachodnioeuropejskiej oraz
w strefie konfliktogennej;
2. wspólną przeszłość historyczną;
3. peryferyjne traktowanie przez rządy obu państw, które spowodowało
opóźnienie w rozwoju gospodarczym w porównaniu z innymi regiona-
mi;
4. niski stopień zaludnienia w stosunku do pozostałej części kraju
(Adamczyk 1993: 187, Eckert 1993: 86).
Badacze problematyki polsko-niemieckiego pogranicza są generalnie zgodni,
iż każda granica jest wytworem ewolucji, a w związku z tym zmienia się nie
tylko jej forma (od strefy do linii), ale również funkcja. Zmiana tej funkcji
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pozostaje w związku m. in. ze stanem stosunków politycznych między sąsia-
dującymi państwami. Tak na przykład w okresie 40-lecia sąsiedztwa Polski
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej zaobserwować można było pewne
symptomy powstania pogranicza polsko-niemieckiego wzdłuż Odry i Nysy
(Ciok 1979, Labuda 1974, Skubiszewski 1969, Wrzesień 1980). W zależności
od charakteru tych zmian w ewolucji funkcji granicy wyróżnić można kilka
etapów.
Etap I (1945–1950) to okres od zakończenia wojny do podpisania Układu
Zgorzeleckiego w 1950 r. W 1945 roku przez pewien okres czasu była to
de facto strefa wewnątrzsowiecka, dzieląca obszary późniejszej Radzieckiej
Strefy Okupacyjnej (Sowietische Besatzunszone – SBZ) Niemiec od terenów
na wschód od Odry, gdzie do września/października 1945 r. pełnię władzy
wojskowej i administracyjnej pełniły Komendantury Wojenne Armii Czer-
wonej. W okresie późniejszym, po przejęciu władzy przez polską administra-
cję, do 1949 r. (powstanie NRD) była to granica pomiędzy Polską a radziec-
ką strefą okupacyjną. W tym czasie np. wojska radzieckie przemieszczały
się bez ogólnie przyjętych procedur kontroli granicznej. W pierwszych mie-
siącach po zakończeniu II wojny światowej na obszarach przygranicznych
panował ogólny chaos, któremu towarzyszyły wielkie ruchy wędrówkowe
ze Wschodu na Zachód oraz w przeciwnym kierunku, obejmujące zarówno
Niemców, Polaków, jak i Rosjan. Początek zimnej wojny w 1946 r. spowo-
dował, iż granica ta stała się szybko prawie zupełnie zamknięta.
Etap II (1950–1960) – w okresie tym pojawiają się pierwsze formy kon-
taktów i współpracy na obszarach przygranicznych obu państw. Była to
jednak w dalszym ciągu granica nieprzepuszczalna. Wydarzenia wewnętrz-
ne (1953 r. w NRD i 1956 r. w Polsce) oraz trwająca zimna wojna między
Wschodem i Zachodem wywarły istotny wpływ na sytuację, zwłaszcza po
obu stronach granicy jako strefy przygranicznej, gdzie wymagano specjal-
nych zezwoleń na pobyt itp.
Etap III (1960–1971) przypada na lata 60. To okres rozwoju pewnych form
współpracy i większej „otwartości” granicy, przejawiający się m. in. w cza-
sowym zatrudnieniu na obszarze przygranicznym NRD obywateli polskich
– mieszkańców polskiej strefy przygranicznej, w ramach tzw. małego ruchu
granicznego. To także okres interaktywnej współpracy miast przygranicz-
nych (Zgorzelca – Gorlitz, Sieniawki – Zittau, Słubice – Frankfurtu nad
Odrą).
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Etap IV (1972–1980) to okres tzw. „otwartej granicy”, kiedy to na mocy sto-
sowanych porozumień międzypaństwowych, od 1 stycznia 1972 r. następuje
praktycznie bezproblemowe jej przekraczanie (wystarczał dowód osobisty);
zniesiono także ograniczenia celne i dewizowe. Ożywieniu uległa współpra-
ca gospodarcza obszarów przygranicznych. Na masową skalę rozwijał się
przepływ ludności w obie strony.
Etap V (1980–1990) – to okres ponownego zamknięcia granicy i osłabie-
nia współpracy i powiązań pomiędzy obu krajami i regionami pogranicza.
W tym czasie zaognił się m. in. konflikt graniczny na wodach Zalewu Szcze-
cińskiego i Zatoki Pomorskiej (Ciok 1993: 13-19, Lisiecki 1995: 8-9, Osękow-
ski, Szczegóła).
Etap VI (po 1990 roku) – na granicach NRD i PRL ukształtowało się nowe,
otwarte pogranicze, które po zjednoczeniu Niemiec i upadku komunizmu
w Polsce charakteryzuje się różnorodnymi formami współpracy. Nowymi
jej etapami są ostateczne uznanie polskiej granicy zachodniej przez RFN
(1990), przystąpienie 1 maja 2004 roku Polski do Unii Europejskiej oraz
wprowadzenie systemu granicznego z Schengen w 2007 roku. Granica polsko-
niemiecka stała się granicą wewnętrzną Unii, ze wszystkimi konsekwencjami
wynikającymi z tego stanu rzeczy.
Na tle ewolucji funkcji zachodniego pogranicza wyróżnić można kil-
ka zasadniczych okresów badań socjologicznych na polsko-niemieckim
pograniczu.
Pierwszy okres badań przypada na lata 1945–1949. Jak zauważa An-
drzej Kwilecki, po wojnie przedmiotem zainteresowania były przede wszyst-
kim zagadnienia ruchów migracyjnych oraz międzygrupowych stosunków
społecznych (Kwilecki 1970: 10–11). Dotyczyły one także problematyki no-
wego zachodniego pogranicza. Nie były one jednak przedmiotem odrębnych
studiów związanych wyłącznie z pograniczem polsko-niemieckim. Stanowi-
ły natomiast integralną część socjologii Ziem Zachodnich, rozumianej jako
odrębna subdyscyplina, co było zjawiskiem specyficznie polskim. Powołała
ją do życia potrzeba poznania społecznych skutków, jakie musiała wywołać
gruntowna zmiana granic i terytorium państwa polskiego oraz związanych
z nią masowych ruchów migracyjnych. Jak zauważa Władysław Markiewicz:
„Środowisko socjologiczne mimo ówczesnego powojennego osłabienia,
rozproszenia i przeciążenia organizacyjno-dydaktycznego natychmiast zda-
ło sobie sprawę, iż na jego oczach dokonujące się na Ziemiach Zachodnich
(zamiennie nazywanych też Ziemiami Odzyskanymi, a od lat sześćdziesią-
tych Ziemiami Zachodnimi i Północnymi) procesy stanowią rzadko trafia-
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jące się badaczom laboratorium przemian społecznych. Toteż niezwłocz-
nie, pod patronatem najważniejszych w owym czasie organizatorów badań
i studiów socjologicznych: Józefa Chałasińskiego, Stanisława Ossowskiego
i Tadeusza Szczurkiewicza, powstały ekipy badawcze, które wyruszyły na
Ziemie Zachodnie z zamiarem badania procesów przystosowawczych ludnoś-
ci napływowej do nowych, zastanych przez nią warunków oraz stosunków
układających się między różnymi grupami regionalnymi i etnicznymi, po
raz pierwszy bezpośrednio sąsiadującymi i współopcującymi” (Markiewicz
2005: 263).
Terenowe badania socjologiczne podjęto zarówno na dawnym, jak i no-
wym pograniczu polsko-niemieckim. Na Śląsku Opolskim, Ziemi Lubuskiej
i Pomorzu Zachodnim oraz Warmii i Mazurach pojawiły się drobne grupy
socjologów z Warszawy, Poznania, Krakowa i Śląska, by „ na gorąco” uchwy-
cić dokonujące się przemiany społeczne. Były to pierwsze i najwcześniejsze
socjologiczne badania terenowe prowadzone po zakończeniu II wojny świato-
wej w Polsce (Kwilecki 1970:11, Dobrowolski 1945, Buławski 1945, Rybicki
1948: 61-68, Kłapkowski 1947).
Warszawski ośrodek socjologiczny prowadził głównie badania na daw-
nym polsko-niemieckim pograniczu na Opolszczyźnie i Warmii i Mazurach
(Sakson 1989: 22-30, 1986: 135-146). Rezultatem tych badań była m. in.
klasyczna rozprawa Stanisława Ossowskiego z 1947 r. pt. „Zagadnienia wię-
zi regionalnej i więzi narodowej na Śląsku Opolskim”6 oraz dwie książki
Stefana Nowakowskiego o adaptacji i o przemianach społecznych na wsi
opolskiej, opublikowane dopiero po 1956 roku (Nowakowski 1957, 1960)7.
W okresie stalinowskim (1951–1955) nastąpiła przerwa w badaniach
terenowych, co związane było z likwidacją socjologii jako dyscypliny akade-
mickiej, uznanej za naukę burżuazyjną. Po 1956 r. nastąpił renesans socjolo-
gii Ziem Zachodnich. Przypadał on na lata 1956–1963. Głównym ośrodkiem
badawczym stała się powołana w Instytucie Zachodnim w 1965 roku z inicja-
tywy Zygmunta Dulczewskiego Sekcja Socjologiczna, którą przekształcił on
niebawem w Zakład Socjologii (Sakson 1987). W krótkim czasie stworzono
6Publikacja będąca rezultatem badań dużego zespołu we wsi Dobrzeń Wielki (Gieł-
czyn) po raz pierwszy ukazała się w czasopiśmie „Przegląd Socjologiczny” t. IX, zeszyt
1-4, 1947, s. 73-124.
7S. N o w a k o w s k i, Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim, Poznań 1957; tegoż:
Przeobrażenia społeczne wsi opolskiej, Poznań 1960. Obie te prace powstały głównie
w oparciu o badania terenowe w Dobrzeniu Wielkim. Zestawienie ogółu badań w okresie
powojennym przedstawia A. Kw i l e c k i w opracowaniu pt. Ziemie Zachodnie w opraco-
waniach socjologicznych 1945–1965, [w:] Przemiany społeczne na Ziemiach Zachodnich,
red. W. Markiewicz, P. Rybicki. Poznań 1967, s. 385–432.
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prężne środowisko badawcze, które składało się zarówno z etatowych pra-
cowników Instytutu Zachodniego8, jak i współpracowników z innych ośrod-
ków akademickich. Wyniki prac publikowano m. in. w specjalnej serii wy-
dawniczej noszącej tytuł: „Ziemie Zachodnie. Studia i materiały” (w latach
1957–2006 ukazały się 23 monografie – Sakson 1998: 39–45).
Badania zachodniego pogranicza dotyczyły głównie przemian społecz-
nych w miastach i regionach przygranicznych. Badania terenowe w Świnouj-
ściu prowadziła Anna Pawełczyńska (1960). Przemiany społeczne w Szcze-
cinie były przedmiotem badań m. in. Wandy Tomaszewskiej (1965). Józef
Konieczny (1961: 130–180) oraz Franciszek Krzykała (1971: 150–212) ana-
lizowali przemiany społeczne w Kostrzynie nad Odrą, a Kazimierz Żygulski
w Gubinie (Żygulski 1962). Badania terenowe prowadzono także na obszarze
Pomorza Zachodniego oraz Ziemi Lubuskiej (Brencz: 251–259, Chmielewska
1960: 238–247).
Podpisanie w dniu 21 listopada 1971 pomiędzy rządami PRL i NRD
„Umowy o bezpaszportowym i bezwizowym ruchu osobowym” zapocząt-
kowało okres intensywnej współpracy regionów przygranicznych nazywany
okresem „otwartej granicy”. Masowe podróże obywateli obu krajów zwróciły
uwagę na społeczne konsekwencje tej decyzji najpierw publicystów, a póź-
niej socjologów. W latach 1972-1973 socjologowie, głównie z Poznania oraz
Warszawy, podjęli intensywne badania terenowe po obu stronach Odry [Słu-
bice – Frankfurt nad Odrą, Gubin – Guben (Wilhelm-Pieck-Stadt), Zgorze-
lec – Görlitz]. Było to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie w dotychczaso-
wych badaniach polsko-niemieckiego pogranicza (Kwilecki 1974). Głównym
przedmiotem zainteresowania badaczy były zmiany znaczenia i funkcji spo-
łecznej obszaru Polski zachodniej oraz regionu pogranicza. Andrzej Kwilecki
tak opisywał to zjawisko:
„Pogranicze stało się zatem w 1972 r. obszarem atrakcyjnym. Wzrosła
liczba mieszkańców przebywających tam stale lub czasowo. Możliwościami
osiedleńczymi zainteresowali się przedstawiciele różnych zawodów z głębi
kraju: lekarze, nauczyciele, inżynierowie, technicy, robotnicy i inni. Zwięk-
szona atrakcyjność pogranicza w opinii jego mieszkańców wynika też ze
stworzenia warunków do przyjemnego, a w każdym razie odmiennego niż
dotychczas spędzania czasu wolnego po drugiej stronie”. Pogranicze polskie
stało się obszarem weekendowych wędrówek mieszkańców NRD, a pogra-
nicze niemieckie – terenem handlowej, gastronomicznej i turystycznej pe-
8Byli to: Zygmunt Dulczewski, Andrzej Kwilecki, Janusz Tomaszewski, Bożena Chmie-
lewska, Józef Konieczny, Aleksander Posern-Zieliński, Andrzej Brencz oraz Janusz Ziół-
kowski i Władysław Markiewicz.
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netracji Polaków, co wyraźnie kontrastowało z monotonią życia w dawnym
okresie (Kwilecki 1982: 107-108).
Badacze koncentrowali się także na zjawiskach i procesach towarzyszą-
cych wymianie ludności, na instytucjach współpracy, formach kontaktów
ludnościowych oraz wzajemnych stereotypach9.
A. Kwilecki podsumowując te ustalenia zauważył, iż: „W świetle
dotychczasowych badań i zebranych materiałów możemy dzisiaj mó-
wić o znacznych przemianach i jednocześnie charakterystycznych cechach
ś w i a d om o ś c i p o g r a n i c z a.” (Kwilecki 1975: 110).
Wyniki tych badań, głównie ze względów cenzuralnych, gdyż ukazy-
wały m. in. wiele nieprawidłowości i patologii, nie doczekały się zwartego
opracowania, nadal pozostając rozproszone po różnych instytucjach, które
prowadziły wówczas badania (Instytut Socjologii UAM, Instytut Zachodni
– Trosiak 1999: 112).
Wydarzenia zapoczątkowane w Polsce w sierpniu 1980 roku doprowa-
dziły do tego, iż w październiku 1980 r. z inicjatywy władz NRD ponownie
zamknięto polsko-niemiecką granicę. Spowodowało to w praktyce powrót do
sytuacji sprzed roku 1972, kiedy to wymagano formalnych zaproszeń, które
były ściśle reglamentowane, a ówczesne obustronne kontakty miały charak-
ter mocno sformalizowany. W całej dekadzie lat 80. praktycznie zaprzestano
obustronnych badań na polsko-niemieckim pograniczu (Koćwin 1993).
Nowy rozdział w badaniach polsko-niemieckiego pogranicza związany
jest ze zjednoczeniem Niemiec i procesami transformacji po 1990 roku,
które dokonują się po obu stronach Odry. Główny ciężar badań przeniósł
się do ośrodków uniwersyteckich Szczecina, Zielonej Góry, Wrocławia oraz
9Por. A. K w i l e c k i, Kontakty społeczne i współpraca instytucjonalna Polska – NRD
(raport z badań), Poznań 1974 (maszynopis); M. G o l k a, Konsekwencje społeczne otwar-
cia granicy. Badania terenowe w okręgu Gorzów – Kostrzyn,wrzesień 1973, Poznań 1973
(maszynopis); M. B ł a s z c z y k, Współżycie ludności polskiej i niemieckiej na pogra-
niczu Polski i NRD, Poznań 1977 (praca doktorska); Z. D u l c z e w s k i, Przemiany
w stereotypie Niemca na pograniczu Polski i NRD (na przykładzie miasta Gubin), Poz-
nań 1974 (maszynopis); B. P a w ł o w s k a - S k a c z k i e w i c z, Przemiany w stereotypie
Niemca w świadomości mieszkańców miasta nadgranicznego, Poznań 1977 (maszynopis);
T. K r a m e r - S p r u y t, Instytucja miasta Zgorzelca (w pięć lat po tzw. otwarciu gra-
nicy), Poznań 1978 (maszynopis); T. W r ó b l e w s k i, Sprawozdanie z badań proble-
mu współpracy terenów przygranicznych Polski i NRD, Poznań 1973 (maszynopis), Z.
Ż e c h o w s k i, Instytucjonalne formy kontaktów pomiędzy ludnością PRL i NRD, Poz-
nań 1973 (maszynopis); K. Ś w i d e r, Skutki społeczne otwarcia granicy Polska – NRD
we wsiach i miasteczkach powiatu słubickiego, Poznań 1972 (maszynopis).
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kontynuowany jest w Poznaniu10. Szczególne miejsce w prezentacji naj-
nowszych badań zachodniego pogranicza zajmuje cykl publikacji, będący
pokłosiem kolejnych konferencji organizowanych przez Instytut Socjologii
Uniwersytetu Zielonogórskiego oraz przez Lubuskie Towarzystwo Naukowe.
Nosi on wspólny tytuł „Transgraniczność w perspektywie socjologicznej”11.
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TRADITION OF SOCIOLOGICAL STUDIES
OF THE WESTERN BORDERLAND
Abstract
The first ones to study and reflect on the western, German-Polish borderland were Flo-
rian Znaniecki („Socjologia walki o Pomorze”, 1935), Emil Szramek („Śląsk jako problem
socjologiczny, 1934) and Józef Chałasiński („Antagonizm polsko-niemiecki w osadzie fab-
rycznej „Kopalnia” na Górnym Śląsku”,1935).
In 1945, in the aftermath of the Second World War, the western borderland of
Poland assumed a new shape (stretching from Świnoujście to Wałbrzych) and is related
to the area of the Recovered Territories (the Western Territories). Between 1945 and
1949 researchers from Warsaw, Krakow and Poznań undertook first field studies in what
was widely understood as the western borderland (Stanisław Ossowski in Opole Province
among others).
New studies were undertaken from 1956–1957 on. They concerned, in particular,
social changes in cities of the borderland (Gubin – Kazimierz Żygulski and Kostrzyn on
the Oder – Józef Konieczny and Franciszek Krzykała), Lubuskie Voivodeship and West-
ern Pomerania (Zygmunt Dulczewski, Andrzej Kwilecki, Bożena Chmielewska, Janusz
Ziółkowski). Those researchers were connected with the section of sociology at the Insti-
tute for Western Affairs in Poznań.
Studies on the western borderland as understood nowadays were undertaken in the
years 1972–1973 which was connected with opening the border between PRL and GDR.
The first studies were conducted on the Polish side of the border (Słubice, Gubin,
Zgorzelec i Kostrzyn) as well as on the German one (Frankfurt on the Oder, Wilhelm-
Pieck-Stadt, Gőrlitz and Kietz). The field studies were carried out by sociologists from
Poznań, Warsaw and Krakow.
A new chapter in the studies on the German-Polish borderland is connected with
the unification of Germany and processes of transformation after 1990 that take place
on either side of the Oder. Nowadays, these researches moved to university centers in
Szczecin, Zielona Góra and Wrocław, and are being continued in Poznań.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Krzysztof Lisowski
Uniwersytet Zielonogórski
LUBUSKI SONDAŻ SPOŁECZNY – ZAŁOŻENIA, CELE
I PROBLEMY BADAŃ ZACHODNIEGO POGRANICZA
Podstawą empiryczną większości artykułów poświęconych problematyce za-
chodniego pogranicza jest Lubuski Sondaż Społeczny. Taką roboczą nazwę
przybrała część surveyowa grantu 1 HO2E 016 29 „Procesy dyfuzji kultu-
rowej i ruchliwości społecznej na pograniczu zachodnim po akcesji Polski
do Unii Europejskiej”, realizowanego pod moim kierunkiem przez zespół
pracowników Instytutu Socjologii Uniwersytetu Zielonogórskiego1.
Punktem wyjścia były dotychczas realizowane badania przez zielono-
górskie środowisko socjologiczne. Wyniki wskazywały, że zmiany społeczne,
polityczne i ekonomiczne zachodzące w naszym kraju wpłynęły na znaczną
modyfikację dotychczasowej sytuacji pogranicza zachodniego. Przystąpienie
Polski do Unii Europejskiej i wynikające z tego faktu konsekwencje wzmoc-
niły i przyspieszyły niektóre procesy. Obserwowaliśmy pojawianie się no-
wych norm i wzorów zachowań, w tym dotyczących aktywności ekonomicz-
nej. Zmiany te stanowią konsekwencję wzajemnego oddziaływania systemów
społecznych, znajdujących się po obu stronach granicy. Szczególna donio-
słość empirycznych analiz zachodniego pogranicza Polski wynika właśnie
z bliskości Niemiec. Kraj ten stanowi pomost pomiędzy naszym a pozo-
stałymi państwami Unii Europejskiej. Przypuszczaliśmy, że to właśnie na
zachodnim pograniczu procesy dyfuzji kulturowej i ruchliwości społecznej
staną się szczególnie intensywne. Rozpoczynając realizację projektu zespół
przyjął następujące przesłanki:
1W skład zespołu wchodziły następujące osoby: prof. Krystyna Janicka, dr Maria
Zielińska, dr Żywia Leszkowicz-Baczyńska, dr Jerzy Leszkowicz-Baczyński, dr Bolesław
Suchocki.
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1. pogranicze zachodnie stanowi obszar, na którym kumulują się ten-
dencje i procesy związane z akcesją Polski do struktur europejskich.
Analizy tego obszaru uznać można za swoisty „barometr” zmian, które
istnieją w nieco słabszej postaci w pozostałych częściach kraju bądź
dopiero się tam pojawią;
2. zwraca uwagę postępująca w ostatnich latach zmiana statusu po-
granicza: z dawnych miejsc rywalizacji czy dominacji kulturowej
stają się one współcześnie obszarami wymiany kulturowej i szero-
ko pojmowanej współpracy. Świadczy to o znacznym wzroście roli
tych obszarów;
3. ewolucji podlega granica jako miejsce styku różnych systemów spo-
łecznych i kulturowych. Idea muru – a w szczególności „przedmurza”
– wyparta została przez koncepcję granic przenikalnych, istniejących
symbolicznie, których rola ma znaczenie tylko w pewnych zakresach
życia społecznego (np. granice administracyjne). Powoduje to wyraź-
ny wzrost procesów ruchliwości o różnej genezie i przebiegu;
4. ewolucja kulturowego charakteru granic prowadzi do wzrastającej dy-
fuzji norm i wzorów zachowań. Zmiana polega tu na stopniowym od-
chodzeniu od relacji: centrum kulturowe – peryferie, na rzecz nowych
form, w szczególności partnerstwa kulturowego i społecznego.
Bezpośrednią inspiracją dla Lubuskiego Sondażu Społecznego był Polski
Generalny Sondaż Społeczny, który jest cyklicznym badaniem, realizowa-
nym od 1992 roku przez Instytut Studiów Społecznych Uniwersytetu War-
szawskiego. Kierownikiem tego projektu jest dr Bogdan Cichomski. Wraz
z zespołem postanowiliśmy realizować badanie, które z jednej strony pozwoli
nam opisywać i analizować procesy mające miejsce na pograniczu zachod-
nim, a właściwie w lubuskiej części tego pogranicza; z drugiej zaś strony
poszukiwaliśmy danych umożliwiających dokonywanie porównań z innymi
regionami kraju.
Uwzględniając nasze potrzeby badawcze przygotowaliśmy projekt, któ-
ry spełniał te warunki. Porównywalność wyników z PGSS wymagała od
nas rygorystycznego przestrzegania wielu założeń metodologicznych. Cho-
dziło przede wszystkim o kwestie związane z operacjonalizacją zmiennych,
doborem próby, stosowaniem identycznych kluczy kodowych czy kontrolą
i przygotowaniem zbioru danych.
Badanie zrealizowaliśmy na przełomie 2005 i 2006 roku na reprezen-
tatywnej imiennej próbie dorosłych mieszkańców województwa lubuskiego.
Próba została dobrana losowo z operatu PESEL z uwzględnieniem takich
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cech, jak kategoria wielkości miejscowości, płeć i wiek. Badaniu poddaliśmy
745 osób, co stanowiło 62% próby założonej. Struktura próby zrealizowanej
ze względu na interesujące nas przy doborze cechy odpowiadała populacji.
Tabela 1
Struktura wieku i płci populacji i zrealizowanej próby.





płeć %w populacji %w próbie
K 52,3 55,0
M 47,7 45,0
Przygotowany przez nas zbiór danych poddany został czyszczeniu i wie-
lostopniowej kontroli logicznej. Przygotowując materiał empiryczny starali-
śmy się spełnić wszelkie wytyczne Archiwum Danych Społecznych tak, aby
po wykorzystaniu przez zespół mógł zostać tam zdeponowany. Ułatwi to do-
stęp wielu badaczy zajmujących się problematyką pogranicza do rzetelnych
danych empirycznych.
W projekcie świadomie podjęliśmy różnorodne wątki tematyczne, które
odzwierciedlały naszym zdaniem złożoną problematykę dyfuzji kulturowej
i ruchliwości społecznej. Część pytań, między innymi te dotyczące ruchli-
wości społecznej, pochodziła z PGSS. Na potrzeby projektu opracowaliśmy
także własne bloki pytań, dotyczące między innymi norm i wzorów zachowań
ekonomicznych, będących efektem bliskości granicy, współpracy i integra-
cji środowisk na pograniczu oraz specyfiki zjawisk pozytywnych i patolo-
gii społecznej pogranicza. Między innymi staraliśmy się opisać następujące
zmienne:
– sytuacja zawodowa respondenta – zadowolenie z pracy, zadowolenie
z zarobków, obawa przed utratą pracy, bezrobocie, praca „na czarno”,
– ocena własnej sytuacji finansowej, status materialny, elementy zarad-
ności ekonomicznej,
– ocena przemian po 1989 roku w Polsce,
– relacje z Niemcami,
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– zmiany stylu życia na pograniczu,
– sukces, powodzenie w życiu,
– pozycja społeczna,
– stosunek do Unii Europejskiej,
– poczucie polskości,
– religijność,
– stosunek do imigrantów,
– konflikty społeczne,
– pochodzenie terytorialne.
Kwestionariusz miał charakter omnibusowy, składał się z bloków pytań
dotyczących wspomnianej wyżej problematyki. Umożliwi to w kolejnych
edycjach badania (zamierzamy realizować projekt co trzy lata) dokładanie
albo rezygnowanie z określonych zmiennych. Takie założenie dotyczące kon-
struowania narzędzi badawczych otwiera także możliwość współpracy na za-
sadzie wymiany bloków pytań pomiędzy współpracującymi zespołami. Daje
także szanse obserwowania lokalnych wymiarów procesów mających miejsce
w Unii Europejskiej, a prezentowanych w powtarzalnych projektach takich,
jak: Eurobarometr, Europejski Sondaż Społeczny czy Eurostat.
Ważną cechą projektu jest założenie o jego powtarzalności. Umożliwi
to śledzenie dynamiki zmian zachodzących na pograniczu. Jest to możliwe
tylko wtedy, gdy dokonuje się pomiaru tych samych zmiennych w różnych
punktach czasowych.
Zamierzamy wypracować baterie zmiennych, które byłyby interesujące
w badaniu wszystkich pograniczy Polski, aby można było dokonywać porów-
nań. Istnieją przesłanki do przyjęcia tezy stanowiącej o specyfice poszcze-
gólnych pograniczy, lecz nie dysponujemy obecnie wystarczającymi danymi
o charakterze porównawczym. Planujemy współpracę z innymi badaczami
zajmującymi się problematyką pograniczy, być może uda się stworzyć ze-
spół, który zrealizuje wspólny projekt.
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LUBUSKI SOCIAL SURVEY – ASSUMPTIONS,
GOALS AND PROBLEMS
OF STUDIES INTO WESTERN BORDERLAND
Abstract
The Lubuski Social Survey is the empirical basis for most articles devoted to the problem
of the western borderland. This is the name adopted by the survey part of the grant 1
HO2E 016 29 „The processes of cultural diffusion and social mobility in the western
borderland after Poland’s accession to the European Union”, realized by the team of
workers from the institute of sociology at the University of Zielona Góra.
The research in which we used a number of questions from the Polish General
Social Survey will allow us to depict and analyze the processes that occur in the western
borderland, or rather in the Lubuskie region. Moreover, we will be able to compare the
results with the other regions of the country.
To make the results comparable with the results of the PGSS required rigorous stick-
ing to a number of methodological assumptions. The problem was the issues connected
with operationalizing of variables, choice of a sample, implementation of the identical
code keys or the control and preparation of data. The study was conducted at the end
of 2005 and the beginning of 2006 on a representative sample of adult inhabitants of
Lubuskie Voivodeship. In the project we undertook various thematic topics that in our
opinion reflected the complex issues of cultural diffusion and social mobility. We made
an attempt to describe the following variables: professional situation, assessment of one’s
own material situation , assessment of transformations in Poland after 1989, relations
with Germans, change in lifestyle, success in life, attitude towards the European Union,
attitude towards immigrants, social conflicts and sense of Polishness.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Marcin Zieliński
Uniwersytet Warszawski
ANKIETERZY LUBUSKIEGO SONDAŻU SPOŁECZNEGO.
ZASTOSOWANIE MODELOWANIA HIERARCHICZNEGO
W BADANIACH NAD ANKIETERAMI
Wprowadzenie
W badaniach nad efektem ankieterskim podstawowym i szczególnie istot-
nym problemem jest nierównoliczność populacji ankieterów i respondentów.
Związana jest ona z faktem realizowania przez jednego ankietera zazwyczaj
więcej niż jednego wywiadu, przy czym zazwyczaj też ankieterzy realizują
różną ich liczbę. Większość standardowych technik analitycznych wyma-
ga tymczasem dostępu do prostokątnej macierzy danych (tzw. rectangular
matrix). Z niedogodnością tą badacze najczęściej radzą sobie stosując tra-
dycyjne techniki agregacji danych o respondentach bądź dezagregując dane
o ankieterach.
Agregacja dokonywana jest najczęściej poprzez uśrednienie odpowiedzi
respondentów pozyskanych od danego ankietera tak, że danemu ankietero-
wi przypisana jest jedna wartość (najczęściej średnia) opisująca odpowiedzi
respondentów. Rys. 11 przedstawia sytuację agregacji danych ukazując sche-
matycznie, że ogólna liczebność analizowanej próby staje się równa liczbie
ankieterów realizujących wywiady, kosztem zmniejszenia ogólnej liczby re-
spondentów.
1Gdzie A1, A2 . . . An oznacza kolejnych ankieterów, zaś R11,R12 . . . R1n kolejnych re-
spondentów danego ankietera. Faktycznie istniejące zależności wyrażono liniami ciągły-
mi, zaś sztucznie wytworzone wskutek agregacji bądź dezagregacji liniami przerywanymi.
Byty artefaktualne ujęte zostały w ramki.
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Rysunek 1. Schemat agregacji danych o respondentach.
Dezagregacji dokonuje się poprzez przypisanie każdemu respondentowi
tych cech ankietera, które zostały zmierzone i które odpowiadają ankietero-
wi realizującemu z nim wywiad. Ogólna liczebność analizowanej próby staje
się więc równa liczbie respondentów kosztem sztucznego zwiększenia liczby
ankieterów. Sytuację dezagregacji schematycznie przedstawia rys. 2.
 Rysunek 2. Schemat dezagregacji danych o ankieterach.
Obie te techniki są nieefektywne – agregacja prowadzi do istotnych strat
informacji pozyskanych od respondentów, dezagregacja do tworzenia arte-
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faktualnych bytów w postaci nadmiarowych ankieterów. Łączenie różnych
poziomów analizy i operowanie czy to na danych agregowanych czy dez-
agregowanych może ponadto prowadzić do pomiaru zależności ekologicznych
(Robinson 1950; Goldstein 1999) lub skutkować zwiększonym prawdopodo-
bieństwem popełnienia błędu I bądź II rodzaju (Bliese i Hanges 2004).
Alternatywnym podejściem do zagadnienia jest spojrzenie na relacje
między ankieterami a respondentami jako na relację o strukturze hierar-
chicznej z co najmniej dwoma poziomami analizy – poziomem grupującym
(ankieterzy) i grupowanym (respondenci). Umożliwia to technika modelo-
wania wielopoziomowego (multilevel analysis). Każdemu ankieterowi, repre-
zentującemu jednostkę poziomu wyższego (zwanego konwencjonalnie pozio-
mem 2) przypisani są ci i wyłącznie ci respondenci (reprezentujący jednost-
kę poziomu niższego, zwanego poziomem 1), z którymi przeprowadzał on
wywiad. Schematycznie, relację tę można przedstawić jak na rys. 3.
 
Rysunek 3. Schemat hierarchicznej relacji ankieter – respondent.
Zastosowanie modelowania hierarchicznego w badaniach nad ankietera-
mi zostanie przedstawione na przykładzie i z wykorzystaniem danych Lu-
buskiego Sondażu Społecznego.
Ankieterzy Lubuskiego Sondażu Społecznego
Rekrutacja ankieterów LSS przeprowadzona została – na zasadach dobro-
wolności – wśród studentów socjologii Uniwersytetu Zielonogórskiego. Było
to również zajęcie płatne. Jednocześnie – co szczególnie ważne – ankiete-
rzy byli osobami bez żadnego doświadczenia w pracy ankieterskiej. Szkole-
nie przeprowadzone zostało w ramach zajęć dydaktycznych prowadzonych
przez Kierownika Badania i trwało jeden semestr akademicki (tj. 30 godz.
zajęć dydaktycznych).
Jak wykazują niektóre badania (Groves i Couper 1998), ankieterzy
doświadczeni w pracy ankieterskiej osiągają lepsze rezultaty – rozumiane
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w sensie wyższej standaryzacji zachowań ankieterskich oraz wyższej liczby
pozyskiwanych odpowiedzi substantywnych.
Skutkiem przeprowadzenia procesu rekrutacyjnego wśród studentów
było pozyskanie dość osobliwej grupy ankieterów, różniącej się od sieci
ankieterskich standardowo wykorzystywanych w badaniach sondażowych.
Podstawową sprawą – oprócz braku doświadczenia – było pozyskanie grupy
stosunkowo jednorodnej. Jak pokazuje rys. 4, większość ankieterów stano-
wiły ponadto kobiety i osoby urodzone w 1983 roku, a zatem 23–latkowie.
 
Rysunek 4. Ankieterzy LSS (2005) według płci i wieku.
Ogółem, 745 wywiadów LSS zrealizowało 59 ankieterów. Przeciętnie
więc na jednego ankietera przypadało nieco ponad 12,5 wywiadu. Różnice
w liczbie wywiadów zrealizowanych przez poszczególnych ankieterów były
dość znaczne i wahały się od 7 do 21 wywiadów2.
Używając standardowych technik dezagregacji bądź agregacji, w przy-
padku tej pierwszej koniecznym byłoby dopisanie do zbioru 20 dodatkowych
i nieistniejących w rzeczywistości ankieterów, w drugiej sytuacji zaś przy-
kładowo uśrednienie odpowiedzi 21 respondentów i traktowanie uzyskanej
w ten sposób informacji jako równoważnej tej, która pochodziłaby od 7 re-
spondentów. Jest to oczywiście problem bardziej techniczny3 niż jakikolwiek
inny.
Problemem ważniejszym jest naruszenie założenia o niezależności ba-
danych przypadków. W przypadku zwłaszcza dezagregacji cech ankieterów
2Podawane liczby odnoszą się do tych ankieterów, którzy pozytywnie odpowiedzieli na
prośbę autora o wypełnienie suplementu badania LSS. Dodatkowe informacje udało się
pozyskać od 48 ankieterów. Respondenci 11 ankieterów, nie biorących udziału w badaniu
dodatkowym, zostali usunięci z badanej próby z przyczyn formalnych. Wskutek tego
prezentowane analizy dotyczą populacji 620 respondentów i 48 ankieterów.
3Choć mający swoje istotne implikacje statystyczne.
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zakłada się niezależność poszczególnych jednostek badania. Założenie to
jest – w badanym przypadku – fałszywe z powodu choćby ich zależności od
i za sprawą ankieterów realizujących wywiady. Kwestia ta staje się jeszcze
ważniejsza w przypadku badań nad efektem ankieterskim, gdzie z definicji
poszukuje się zależności pomiędzy cechami czy własnościami ankieterów,
a odpowiedziami pozyskanymi od respondentów. Dezagregując cechy i wła-
sności ankieterów badacze ignorują fakt braku niezależności badanych jed-
nostek traktując je tak, jak gdyby każda z nich była badana przez innego
ankietera.
Omówienia Lubuskiego Sondażu Społecznego nie sposób dokonywać bez
odwoływania się do badań Polskiego Generalnego Sondażu Społecznego (Ci-
chomski, Jerzyński i Zieliński 2006b), do którego LSS nawiązuje w sposób
szczególny. Wspólną częścią obu badań jest przede wszystkim metodologia
badania. Tak LSS, jak i PGSS bazują na próbach imiennych4, oba również są
realizowane jako wywiady typu face–to–face. Większa część pytań zadawa-
nych w LSS jest powtórzeniem pytań zadawanych w PGSS. LSS korzysta
też z graficznego układu kwestionariusza Polskiego Generalnego Sondażu
Społecznego.
Do najważniejszych różnic należy ograniczenie próby w Lubuskim Son-
dażu Społecznym do województwa lubuskiego oraz wykorzystanie specyficz-
nej grupy ankieterów, o czym była mowa wcześniej.
Dodatkowym elementem różnicującym jest de facto brak w LSS dodat-
kowego szczebla w procesie szkolenia ankieterów w postaci koordynatorów.
Koordynatorem badania LSS był sam jego Kierownik i to po pierwsze on
szkolił ankieterów, a po drugie to on przyjmował od nich pracę.
Ogółem, 1277 wywiadów PGSS zrealizowało 185 ankieterów sieci an-
kieterskiej Centrum Badania Opinii Społecznej (Cichomski, Jerzyński i Zie-
liński 2006a). Średnia liczba wywiadów zrealizowanych przez jednego ankie-
tera wynosiła zatem 6,9, przy czym wahała się między 1 a 22 wywiadami.
Zastosowanie profesjonalnej sieci ankieterskiej skutkowało większym zróżni-
cowaniem grupy ankieterów, którzy różnili się zarówno pod względem płci,
wieku, jak i wykształcenia5.
4W PGSS do edycji z 2002 roku stosowana była próba gospodarstw domowych. W edy-
cji z 2005 roku zastosowano próbę imienną.
5Różnic tych było oczywiście o wiele więcej. Ponieważ jednak wykazanie różnic między
grupami ankieterów PGSS i LSS nie jest celem tego artykułu, autor ogranicza się do za-
prezentowania jedynie tych, które wydają się najbardziej oczywiste, traktując je bardziej
jako ilustrację niż próbę systematycznego uchwycenia tych zróżnicowań. Zróżnicowanie
ankieterów PGSS względem wymienionych cech przedstawia rys. 5.
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Rysunek 5. Ankieterzy PGSS (2005) według płci, wieku i wykształcenia.
Wielkość efektu ankieterskiego
Pomiar efektu ankieterskiego został dokonany dla pytań odnoszących się
do opinii na temat ingerencji rządu w gospodarkę, wyrażaną stosunkiem
respondenta do stwierdzeń:
• (Q85B) do obowiązków rządu powinno należeć zmniejszanie różnic
pomiędzy wysokimi i niskimi dochodami
• (Q85C) rząd powinien zapewnić pracę każdemu, kto chce pracować
• (Q85D) rząd powinien zapewnić każdemu podstawowe minimum do-
chodów,
a mierzonych na skali Zdecydowanie się zgadzam (1), Zgadzam się (2), Ani
się zgadzam, ani nie zgadzam (3), Nie zgadzam się (4) oraz Zdecydowanie się
nie zgadzam (5). Dodatkową kategorią była standardowo nieodczytywana
odpowiedź Trudno powiedzieć (8), której zaznaczenie było obowiązkiem an-
kietera jedynie w sytuacji jej spontanicznego wyrażenia przez respondenta.
Identyczne pytania zadane zostały w PGSS.
Rozkład odpowiedzi na stawiane pytania w LSS przedstawia się jak na
rys. 6.
Wszystkie trzy pytania zdają się mierzyć ten sam konstrukt zgody na
ingerencjonizm państwa w sferę gospodarki. Przeprowadzona analiza rze-
telności, po wyłączeniu odpowiedzi typu Trudno powiedzieć, wykazała ist-
nienie silnej zależności między wszystkimi trzema pytaniami na poziomie
α = 0.75 dla Lubuskiego Sondażu Społecznego oraz α = 0.78 dla Polskiego
Generalnego Sondażu Społecznego. W związku z tym, zdecydowano o po-
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Rysunek 6. Rozkład odpowiedzi na pytania Q85B, Q85C i Q85D w LSS.
łączeniu analizowanych pytań w jedną zmienną6 FQ85, mierzącą siłę zgody
na ingerencjonizm państwa, dla której pomiar efektu ankieterskiego został
dokonany niezależnie.
Definiując efekt ankieterski jako podobieństwo zachodzące w odpowie-
dziach udzielanych danemu ankieterowi przez indagowanych przez niego
i wyłącznie przez niego respondentów, przy jednoczesnym zróżnicowaniu
owego podobieństwa zachodzącym między ankieterami, jako miara siły tak
definiowanego związku w analizie hierarchicznej używany jest współczynnik
korelacji wewnątrzklasowej7 (Bryk i Raudenbush 1992; Hox 2002). Dekom-
ponując wariancję między dwa poziomy analizy, tj. w przypadku badań nad
ankieterami na poziom ankieterów (oznaczany konwencjonalnie L2) oraz
respondentów (L1), korzystając ze wzoru 18, można oszacować tę część od-





Przeliczenia ICC dokonano tak dla Lubuskiego Sondażu Społecznego,
jak i – celem bardziej ilustracji niż systematycznego porównania – Polskiego
Generalnego Sondażu Społecznego. Wyniki przedstawia tabela 19.
6Wykorzystując w tym celu analizę PCA (Principal Components Analysis).
7Tzw. Intra Class Correlation (ICC).
8Gdzie τ00 oznacza wariancję międzygrupową, zaś σ2 wariancję wewnątrzgrupową.
9Wszystkie analizy przedstawiane w tym artykule wykonane zostały za pomocą pro-
gramu R (R Development Core Team, 2006) oraz pakietów multilevel (Bliese 2006a)
i nlme (Pinheiro, Bates, DebRoy i Sarkar 2006).
362 Marcin ZIELIŃSKI
Tabela 1







Współczynniki w niej przedstawione wskazują, że najsilniejszy efekt an-
kieterski w przypadku LSS daje się zaobserwować w przypadku pomiaru
opinii na temat obowiązku rządu w zakresie zapewniania podstawowego mi-
nimum dochodów (Q85D) oraz pracy każdemu, kto chce pracować (Q85C),
gdzie odpowiednio 8% i 7% odpowiedzi respondentów jest pochodną ankie-
terów (w PGSS najsilniejszy efekt wystąpił w przypadku pytania Q85C,
gdzie 13% różnic w odpowiedziach jest funkcją ankieterów).
W przypadku zmiennej indeksującej postawy wobec ingerencjonizmu
państwa (FQ85), w LSS 8% odpowiedzi respondentów daje się wyjaśnić
samym faktem indagowania ich przez różnych ankieterów, zaś w PGSS –
15%.
Źródeł różnic w wielkości efektu ankieterskiego, manifestującym się
w podobieństwie odpowiedzi respondentów, a zależnym od osoby ankiete-
ra, można poszukiwać w mniejszej heterogeniczności grupy ankieterów LSS
w stosunku do ankieterów PGSS. Jeśli bowiem jest tak, że pewne grupy
ankieterów – zróżnicowane pod względem pewnych charakterystyk – pozy-
skują od respondentów odpowiedzi podobne, wówczas owo podobieństwo –
definiowane również jako zróżnicowanie względem odpowiedzi pozyskanych
przez ankieterów o innych cechach – jest samo w sobie funkcją różnic mię-
dzy owymi ankieterami. W przypadku LSS owo zróżnicowanie – z definicji
wynikającej ze specyfiki sposobu doboru ankieterów – było niewielkie. Stąd
też – być może – i efekt ankieterski jest mniejszy niż w przypadku tych
badań, gdzie zróżnicowanie ankieterów było większe.
Ostateczna odpowiedź na pytanie o przyczyny różnic w tak definiowa-
nym i tak manifestującym się efekcie ankieterskim, między PGSS a LSS
musi pozostać jednak nieznana, głównie ze względu na fakt niespełniania
kanonu jedynej różnicy.
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Zastosowanie modelowania hierarchicznego w wyjaśnianiu
zróżnicowań pozyskanych odpowiedzi
W analizie hierarchicznej, jak już wspomniano wcześniej, wyróżniane są co
najmniej dwa poziomy analizy, przy czym warunkiem niezbędnym jest, aby
przynajmniej jeden z nich był poziomem grupującym, a drugi grupowa-
nym. Dekomponując wariancję na tę jej część, która przynależy i opisuje
zróżnicowanie między elementami poziomu grupującego L210 (τ00) i tę, opi-
sującą zróżnicowanie między elementami poziomu grupowanego L111 (σ2),
wyjaśnianie wariancji z użyciem wybranego zestawu predyktorów może być
również dokonywane na owych dwóch poziomach analizy z wykorzystaniem
zmiennych zebranych i opisujących każdy z nich12.
Analizę hierarchiczną standardowo przeprowadza się trzystopniowo.
Pierwszym elementem jest oszacowanie wariancji istniejącej na obu pozio-
mach analizy, co dokonywane jest poprzez wyznaczenie modelu, w którym
zmienną niezależną jest ta, dla której istniejąca wariancja na obu poziomach
jest szacowana, a który (tj. model) nie zawiera żadnych predyktorów (tzw.
random – intercept model). Kolejnym krokiem jest dołączanie zmiennych
predykcyjnych mierzonych na poziomie L1 w celu wyjaśnienia zróżnicowań
istniejących na tym właśnie poziomie, a zatem wariancji wewnątrzgrupo-
wej. Ostatnim krokiem jest dołączanie do modelu zmiennych mierzonych
na poziomie L2, których zadaniem jest wyjaśnianie zróżnicowań w pozy-
skanych wynikach między elementami poziomu grupującego, tj. wariancji
międzygrupowej.
W sensie technicznym, pierwszy etap analizy hierarchicznej polega na
wyznaczeniu równania regresji dla danych zebranych na poziomie grupo-
wanym dla każdego elementu grupującego oddzielnie. Procedurę tę opisuje
równanie 2, gdzie Yij oznacza odpowiedź respondenta i na pytanie Y w gru-
pie j, Iij predyktor mierzony na poziomie L1 w grupie j, β0j specyficzną
dla każdej grupy wartość interceptu oraz β1j specyficzny dla grupy efekt
zmiennej I mierzonej na poziomie L1.
10Tu: ankieterami.
11Tu: respondentami.
12W przedstawianym przykładzie analizy hierarchicznej, dane zebrane na poziomie
respondentów pochodzą ze zbioru danych Lubuskiego Sondażu Społecznego. Dane o an-
kieterach pochodzą z badania będącego suplementem do LSS, a zrealizowanym przez
autora we współpracy z dr. Krzysztofem Lisowskim z Instytutu Socjologii Uniwersytetu
Zielonogórskiego, któremu autor wyraża podziękowanie za zgodę na realizację badania
oraz pomoc w jego organizacji. Autor dziękuje również ankieterom LSS za ich zgodę na
udział w badaniu.
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Yij = β0j + β1jIij + εij, εij ∼ N(0, σ2) (2)
Etap drugi polega na modelowaniu pozyskanych w pierwszym kroku
specyficznych dla każdej grupy współczynników regresji β1j oraz interceptu
β0j jako funkcji zmiennych mierzonych na poziomie grupującym (L2), jak to
przedstawiono w równaniach 3 oraz 4, gdzie Gj oznacza predyktor mierzony
na poziomie L2, γ00 jest wspólną dla wszystkich grup wartością intercep-
tu, γ01 wspólnym dla wszystkich grup efektem zmiennej G mierzonej na
poziomie L2, γ10 wspólnym dla wszystkich grup współczynnikiem nachyle-
nia linii regresji zaś γ11 efektem zmiennej grupującej G na specyficzny dla
każdej z grup współczynnik nachylenia tej linii.
β0j = γ00 + γ01Gj + Uoj, U0j ∼ N(0, τ00) (3)
β1j = γ10 + γ11Gj + U1j , U1j ∼ N(0, τ11) (4)
Przekładając schemat modelowania hierarchicznego na analizę efektu
ankieterskiego w pierwszym ruchu dokonano szacowania wariancji w odpo-
wiedziach na pytania Q85B, Q85C, Q85D w postaci sumarycznego wskaź-
nika postaw Lubuszan względem ingerencjonizmu państwa (FQ85), wystę-
pującej między samymi respondentami oraz w pozyskanych odpowiedziach
przez różniących się między sobą ankieterów. W drugim kroku oszacowaną
wariancję w odpowiedziach respondentów wyjaśniano wykorzystując zmie-
rzone cechy respondentów (tu: płeć, wiek oraz wykształcenie). W trzecim
zaś, zaobserwowane różnice występujące między ankieterami w pozyskanych
odpowiedziach próbowano wyjaśniać cechami ankieterów.
W analizie hierarchicznej oszacowań siły predykcyjnej modelu doko-
nuje się podobnie jak w tradycyjnej analizie regresji, a zatem za pomocą
wskaźnika R2. Wskaźnik ten – w odróżnieniu od tradycyjnej regresji – sza-
cowany jest jednak dla każdego z poziomów analizy oddzielnie. Korzystając
ze wzoru 5, gdzie σ2mx przedstawia wariancję wewnątrzgrupową w modelu
x zaś reprezentuje wariancję w modelu zerowym (intercept – only model),





Wzór 6 określa sposób obliczania wartości R2 dla poziomu L2, gdzie
τ00|mx określa wariancję międzygrupową w modelu x, zaś τ00|m0 wariancję
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Efekt prosty
Cechy respondentów
Spośród wybranych przykładowych cech respondentów, płeć oraz wykształ-
cenie respondenta okazały się istotnie różnicować poglądy o pożądanym
stopniu ingerencjonizmu państwa (model 3 w tab. 2). Wyższej aprobacie
dla angażowania się państwa w procesy regulacji rynku pracy i dochodów
osiąganych przez pracujących sprzyja bycie kobietą oraz niższe wykształce-
nie. Wiek respondentów okazał się nie różnicować tych poglądów w istotny
sposób.
Model 3 jest też istotnie13 różny od modelu zerowego, wyjaśniając 7,4%
zróżnicowań w odpowiedziach respondentów.
Cechy ankieterów
W kolejnym ruchu (model 6) – jako zmienne mierzone na poziomie wyższym
(L2) – włączono do analizy wiek oraz płeć ankieterów, celem oszacowania
ich znaczenia dla wyjaśniania zróżnicowań w pozyskanych przez ankieterów
odpowiedziach respondentów. Ankieterki–kobiety oraz ankieterzy (niezależ-
nie od płci) rocznikowo starsi pozyskiwali odpowiedzi wskazujące na wyższy
liberalizm respondentów, przynajmniej w zakresie składanych przez nich de-
klaracji.
Wykształcenie ankieterów nie zostało uwzględnione w analizie. Powód
jest dość prozaiczny. Wszyscy ankieterzy byli studentami ostatnich lat stu-
diów, wskutek czego wykształcenie, nie różnicując ich samych nie może rów-
nież różnicować odpowiedzi respondentów. Nie oznacza to, że takie, a nie
inne ich wykształcenie nie może być generatorem efektu ankieterskiego. Jeśli
jednak tak jest, pozostaje to nieuchwytne.
Sama jednak płeć oraz wiek ankieterów wyjaśniają 60,8% zróżnicowania
w pozyskanych odpowiedziach respondentów.
13Porównania między modelami dotyczyły istotności różnic oszacowanych wartości nie-












































































































































































































































































































































































































































































































































W badaniach nad efektem ankieterskim stosunkowo często przyjmuje się,
że jego generatorem są te cechy czy własności ankieterów, które są w po-
średni bądź bezpośredni sposób powiązane z istotą tego, o co respondent
jest pytany. Innymi słowy, treść pytania pojawiająca się w kontekście spo-
łecznej sytuacji wywiadu sprzyja odpowiedziom zniekształcanym przez te
cechy reprezentowane przez ankieterów, które w jakiś sposób nawiązują do
jego treści. I tak np. w pytaniach odnoszących się do społecznych ról płci
badane są kombinacje płci respondentów i ankieterów, w popularnych np. w
USA pytaniach odnoszących się do kwestii rasowych badane są kombinacje
rasy ankieterów i respondentów14.
Do tego nurtu badań nad efektem ankieterskim nawiązują badania nad
rolą dystansu interpersonalnego między ankieterem a jego respondenta-
mi jako czynnika sprzyjającego występowaniu tego efektu15. Zagadnienie
to, traktowane jako oddzielny problem badawczy, pojawia się jednak dość
rzadko i badacze najczęściej skupiają się jedynie na śledzeniu roli dystansu
w kontekście treści pytania i związkiem między tymi cechami dystansu, któ-
re treściowo powiązane są z przedmiotem stawianego respondentom pytania,
traktując tym samym sam dystans jedynie kontekstualnie.
Dla potrzeb prezentacji zastosowań modelowania hierarchicznego posta-
nowiono o zbadaniu stopnia, w jakim dystans wieku, płci oraz wykształcenia
między ankieterami Lubuskiego Sondażu Społecznego a ich respondentami
ma znaczenie dla różnicowania odpowiedzi respondentów. Mierzony dystans
był dystansem prostym, akcentującym jedynie sam fakt występowania róż-
nic oraz ich natężenie.
W przypadku płci dystans ów jest zatem rozumiany jako fakt wystę-
powania różnicy płci między ankieterem a respondentem, wieku – różnicy
wieku. W przypadku wykształcenia, różnica między wykształceniem ankie-
tera a respondenta jest w tym – szczególnym dla LSS – wypadku tożsama
z wykształceniem respondenta16.
Dystans płci, wieku oraz wykształcenia
Jak przedstawiono w tabeli 2 (model 9), w obecności ankietera płci prze-
ciwnej oraz w sytuacjach, gdy różnica wykształcenia między ankieterem
14Badania takie prowadzili np. Freeman i Butler (1976) czy Haunberger (2006).
15Interesującą dyskusję na ten temat prowadzili np. Williams Jr. (1964), Dohrenwend,
Colombotos i Dohrenwend (1968) oraz Dohrenwend, Williams Jr. i Weiss (1969).
16Ze względu na brak zróżnicowań w wykształceniu ankieterów LSS.
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a respondentem była mniejsza, respondenci udzielali odpowiedzi o bardziej
liberalnym natężeniu. Dystans wieku nie różnicował przy tym odpowiedzi
w sposób istotny.
Interpretując wyniki analizy roli dystansu w generowaniu efektu ankie-
terskiego pamiętać jednak należy o szczególnym charakterze grupy ankiete-
rów LSS. Jak wspomniano wcześniej, w przypadku wykształcenia dystans
jest tożsamy z wykształceniem respondenta. Niewielkie zróżnicowanie ankie-
terów względem wieku (patrz rys. 4) skutkuje też znaczącą częścią wspólną
dystansu wieku i wieku respondentów w związku z czym i do tego wyniku
podchodzić należy z dużą ostrożnością.
Model dystansu jest jednak słabszym predykcyjnie od modelu efektu
prostego. Wartość statystyki niedopasowania modelu (logLik) jest w nim
wyraźnie wyższa (–824,32) niż w modelu efektu prostego (–815,71) i różnica
ta jest istotna statystycznie na poziomie α = 0, 0017, choć wyjaśnia on –
podobnie jak model 6 – blisko 7% różnic w odpowiedziach respondentów.
Siła i kierunki wpływu ankieterów
W badaniach nad efektem ankieterskim, co najmniej równie interesującym
pytaniem jest pytanie o różnicowanie kierunku oraz siły badanych związków
w odpowiedziach respondentów w zależności od faktu zbierania informacji
sondażowych przez ankieterów. Przy założeniu zachowania losowego przy-
działu respondentów do ankieterów oraz braku efektu ankieterskiego tak si-
ła, jak i kierunki badanych zależności powinny być stałe, zaś fakt zbierania
danych informacji przez różnych ankieterów nie powinien ich różnicować.
Dla modelu dystansu (model 9) przeanalizowano kierunki oraz siły za-
leżności między kolejnymi wymiarami dystansu (dystans płci, wieku oraz
wykształcenia) a postrzeganiem pożądanego stopnia ingerencjonizmu rządu
w zależności od ankietera zbierającego informacje. Siła oraz kierunki za-
leżności między wykrytymi wcześniej różnicą płci oraz wieku a stopniem
ingerencjonizmu okazały się być niezależne od ankietera, co oznacza, że nie
było statystycznie istotnych różnic w owych zależnościach pomiędzy ankie-
terami LSS.
Zaobserwowano jednak jednocześnie istotne zróżnicowanie w przypadku
wykształcenia. Graficzną prezentację wyników przedstawia rys. 7.
Niektórzy ankieterzy pozyskiwali od gorzej wykształconych responden-
tów odpowiedzi wyrażające w większym stopniu poglądy liberalne (jak np.
ankieter nr 3 i 42), inni pozyskiwali odpowiedzi świadczące o braku związku
17Do porównań używano analizy wariancji.
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Rysunek 7. Kierunek i siła zależności między dystansem wykształcenia
a pożądanym stopniem ingerencjonizmu rządu wśród ankieterów LSS 2005.
mierzonego konstruktu z wykształceniem (np. nr 39 i 46), jeszcze innym,
jak np. ankieterom nr 40 i 41, respondenci gorzej wykształceni udzielali
odpowiedzi świadczących o niższym liberalizmie. W przypadku niektórych
ankieterów nawet jeśli kierunek zależności był ten sam, siła związku mię-
dzy wykształceniem respondenta a aprobatą dla ingerencjonizmu rządu była
słabsza (np. nr 51) niż w przypadku innych ankieterów (np. nr 40).
Tego nieoczekiwanego i jednocześnie istotnego wpływu ankieterów na
kierunek i siłę zależności między wykształceniem respondentów a ich stosun-
kiem do ingerencjonizmu rządu należy poszukiwać oczywiście wśród danych
charakteryzujących ankieterów. Prześledzono zarówno ich wiek, jak i płeć
jako potencjalne źródła zróżnicowań w obrębie kierunków wpływu, nie znaj-
dując istotnych predyktorów owych różnic.
Różnice w kierunkach i sile badanych zależności mogą być też funkcją
braku doświadczenia w pracy ankieterskiej. Sam fakt doświadczenia jest jed-
nak w przypadku LSS niestopniowalny z uwagi na brak zróżnicowań w tym
zakresie. Jeśli jednak przyjąć, że ankieterzy uczyli się praktyki zbierania
danych również w trakcie przeprowadzania wywiadów, można też przyjąć,
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że liczba zrealizowanych przez każdego z nich wywiadów jest do pewnego
stopnia miarą zdobytego (czy może raczej zdobywanego) doświadczenia.
W modelach hierarchicznych predyktory zróżnicowania siły mierzonych
związków dokonuje się wprowadzając do modelu interakcje międzypoziomo-
we, gdzie jedna ze zmiennych (predyktor) mierzona jest na poziomie gru-
pującym, zaś druga – na poziomie grupowanym. Umożliwia to oszacowanie
tej części wariancji w nachyleniach linii regresji między grupami, za które
odpowiedzialny jest predyktor charakteryzujący i różnicujący badane grupy.
Wyniki dla modelu 12 (tabela 2) wskazują, że liczba zrealizowanych wy-
wiadów w istotny sposób wyjaśnia obserwowane zróżnicowanie siły związ-









































niska liczba wywiadów wysoka liczba wywiadów
 
Rysunek 8. Interakcja między wykształceniem respondenta a liczbą
zrealizowanych wywiadów przez ankietera.
Badając interakcję międzypoziomową (rys. 8) widać wyraźnie, że
ankieterzy realizujący mniejszą liczbę wywiadów, niezależnie od wykształ-
cenia respondenta, pozyskiwali odpowiedzi świadczące o wyższym poziomie
18Przy liberalnym potraktowaniu wartości p, która w tym przypadku wynosi 0,08.
372 Marcin ZIELIŃSKI
liberalizmu19. Różnice te były szczególnie wyraźne w przypadku responden-
tów o niższym wykształceniu i zacierały się wraz ze wzrostem jego pozio-
mu, a tym samym ze zmniejszaniem się dystansu między ankieterem a jego
respondentami. Wyższa liczba zrealizowanych przez ankietera wywiadów
sprzyjała też pozyskiwaniu odpowiedzi wskazujących na silniejszy związek
między wykształceniem respondenta a udzielaną przez niego odpowiedzią.
Nie zmienia to jednak faktu, że zależność ta jest słabo istotna.
Podsumowanie
W porównaniu do tradycyjnych metod wykorzystywanych w badaniach nad
ankieterami, modelowanie hierarchiczne pozwala na stawianie pytań nowych
i formułowanie hipotez o wyższym stopniu złożoności. Pozwala również
uniknąć problemów związanych z agregacją danych o respondentach czy
dezagregacją informacji o ankieterach.
W przykładowej analizie, pomimo zastosowania stosunkowo jednorod-
nej grupy ankieterów, wykazano istnienie istotnych różnic w odpowiedziach
respondentów na pytania dotyczące pożądanego stopnia ingerencjonizmu
rządu w sferę gospodarki, a będących pochodną ankieterów przeprowadza-
jących wywiady. Starsi wiekiem ankieterzy pozyskiwali odpowiedzi wyra-
żające niższy stopień akceptacji dla ingerencjonizmu rządu. W obecności
ankieterek respondenci wyrażali też bardziej liberalne poglądy.
Efekt dystansu interpersonalnego w mniejszym stopniu wyjaśnia zróżni-
cowanie odpowiedzi respondentów niż efekt prosty. W obecności ankieterów
płci przeciwnej respondenci skłonni są udzielać odpowiedzi świadczących
o większym liberalizmie ich poglądów.
Efekt ankieterski manifestował się również w sile mierzonych związ-
ków między wykształceniem respondentów a poziomem ich liberalizmu. Za
te różnice, w części odpowiedzialne jest doświadczenie ankieterskie definio-
wane liczbą zrealizowanych wywiadów przez danego ankietera. Ankieterzy
realizujący mniejszą liczbę wywiadów – i w tym sensie mniej doświadczeni –
pozyskiwali odpowiedzi wskazujące na słabszy ich związek z wykształceniem
respondentów. Oprócz tego, były to też odpowiedzi wskazujące na poglą-
dy bardziej liberalne niż odpowiedzi pozyskiwane przez ankieterów bardziej
19Pojęcia mniejszy, większy oraz w odniesieniu do wykształcenia niskie i wysokie de-
finiowane były odpowiednio jako różnica między średnią a 1 odchyleniem standardowym
od tej średniej bądź suma średniej i 1 odchylenia standardowego od tej średniej. Bardziej
szczegółowe informacje na temat sposobu wyznaczania interakcji międzypoziomowych
można znaleźć w pracy Bliese (2006b).
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doświadczonych. Różnica ta zmniejszała się jednak wraz z wykształceniem
samego respondenta. Tak rozumiany efekt ankieterski dotyczył więc przede
wszystkim respondentów słabiej wykształconych.
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INTERVIEWERS OF THE LUBUSZ SOCIAL SURVEY
- IMPLEMENTING OF HIERARCHICAL MODELING
IN RESEARCHES ON THE INTERVIEWERS
Abstract
What poses the basic and particularly essential problem in researches into the interviewer
effect is the inequality in the number of interviewers and respondents, stemming from the
fact that the interviewers conduct different numbers of interviews, whereas the majority
of standard, analytical techniques require access to rectangular matrix. Researchers deal
with this inconvenience by applying traditional techniques for aggregating data about
respondents or disaggregating data about interviewers. Both these techniques, however,
are ineffective - aggregation leads to significant loss of information obtained from the
respondents, whereas disaggregation results in creating artifactual beings in the form of
excess interviewers.
An alternative approach is to consider an interviewer-respondent relationship the
relationship of a hierarchical structure type with, at least, two levels of analysis - the
grouping (interviewers) and the grouped level (respondents). It is made possible with the
multilevel analysis.
The article explores the implementation of multilevel analysis in the researches on
interviewers while using the data obtained by Lubusz Social Survey. Additional informa-
tion about the interviewers has been collected as part of the supplement to LSS, realized
in cooperation with Krzysztof Lisowski, Ph.D., from the Institute of Sociology at the
University of Zielona Góra.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE







W artykule przedstawione zostaną kierunki ruchliwości i przyczyny migra-
cji, w wyniku których powstała zbiorowość mieszkańców województwa lu-
buskiego. Jednym z podstawowych pytań, na które chcemy odpowiedzieć,
to pytanie o miejsca, regiony, kraje pochodzenia rodziców, dziadków i pra-
dziadków dorosłych mieszkańców województwa lubuskiego zamieszkałych
w aktualnych jego administracyjnych granicach.
Ponad sześćdziesiąt lat temu różne grupy, całe rodziny, niekiedy całe
zbiorowości z jednej wsi zza wschodniej granicy i z innych okolic Polski oraz
spoza jej granic przybyli na tzw. Ziemie Odzyskane, by tu budować przy-
szłość swoją i przyszłych pokoleń. W wyniku ścierania się, dyfuzji, przeni-
kania elementów kultury powstawała nowa jakość, nowa tożsamość Ziemi
Lubuskiej. Punktem wyjścia projektu naukowego pt. Dyfuzja kulturowa i ru-
chliwość społeczna mieszkańców zachodniego pogranicza po akcesji Polski do
Unii Europejskiej1 było przekonanie, że procesy tworzenia się wspólnej toż-
samości ze zróżnicowanych kulturowo, obyczajowo, a nawet językowo zbio-
rowości skutkuje odmiennością postaw wobec różnych kwestii społecznych.
1Dane pochodzą z projektu o tym tytule, grant KBN Nr. 1 HO2E 016 29, który jest
źródłem prezentowanej w artykule wiedzy.
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Jednocześnie konsekwencją jest specyfika województwa lubuskiego, a także
– w większym wymiarze — całych Ziem Zachodnich Polski.
Wiedza o własnym pochodzeniu stanowi punkt wyjścia do testowania
hipotez mówiących o związkach postaw wobec różnych kwestii społecznych
(między innymi wobec roli państwa, Unii Europejskiej, mniejszości narodo-
wych, obcokrajowców), orientacji, stylów życia, zachowań ekonomicznych
z kulturowymi cechami, które mogą być pochodną wywodzenia się z okre-
ślonej grupy etnicznej.
Z uwagi na historię Ziem Zachodnich zakładać można było, iż zdecydo-
wana większość Lubuszan posiada przodków pochodzących z Wielkopolski,
Polski centralnej i zza wschodniej granicy Polski. Uzyskane dane potwier-
dziły to założenie.
Tło historyczne
Ziemie Północne i Zachodnie nazywane są często Ziemiami Odzyskanymi.
Jest to nazwa używana po II wojnie światowej na określenie terenów otrzy-
manych na mocy decyzji konferencji poczdamskiej z 1945 roku, a uznanych
ostatecznie przez Niemcy w roku 1991 w układzie z Polską. Zasiedlane by-
ły od 1945 roku. Ziemie te, o powierzchni około 103 tys. km2, obejmują
Warmię i Mazury, Pomorze, Ziemię Lubuską i Śląsk. Bezpośrednio po włą-
czeniu ich do Polski były rabunkowo eksploatowane przez władze Związku
Radzieckiego, a w latach 1945–49 zagospodarowywane przez Ministerstwo
Ziem Odzyskanych. Po wysiedleniu Niemców rozpoczęła się „wędrówka lu-
dów”: rozpoczął się proces zasiedlania przez ludność z centralnej, a także
przesiedlaną z ZSRR (z terenów należących przed II wojną światową do
Polski) oraz repatriantów, głównie z Francji.
Wówczas także na tereny obecnego województwa lubuskiego przybyli
osadnicy z różnych rejonów Polski, między innymi z Wielkopolski, Mało-
polski, Mazowsza, Ziemi Lubelskiej; także z Białorusi, Ukrainy, Litwy. Po
wojnie przesiedlono około 1,5 mln Polaków z Kresów Wschodnich, dobrowol-
ne ruchy migracyjne na Ziemie Zachodnie objęły około 2,5 mln osób. Około
150 tys. Łemków i ludności ukraińskiej zostało przesiedlonych w ramach
Akcji „Wisła” z południowo–wschodniego krańca Polski na północ i zachód
kraju.
Z uwagi na historyczne uwarunkowania, mieszkańcy województwa lu-
buskiego stanowią konglomerat ludzi pochodzących z różnych grup kulturo-
wych, etnicznych, religijnych. Zaznaczyć należy, że tereny stanowiące obec-
nie województwo lubuskie zmieniały na przestrzeni lat swoją administra-
Skąd przybyliśmy?. . . 377
cyjną „przynależność”. Przez kilka lat Ziemia Lubuska tworzyła dwa woje-
wództwa: zielonogórskie i gorzowskie. Województwo lubuskie w obecnym
kształcie istnieje od 1999 roku. Na zachodzie graniczy z Niemcami (Bran-
denburgią i Saksonią), na północy z województwem zachodniopomorskim,
na wschodzie z wielkopolskim, na południu z dolnośląskim. Utworzone zo-
stało z części województw gorzowskiego i zielonogórskiego oraz dwóch gmin
województwa leszczyńskiego. Zajmuje powierzchnię 13 984 km2 (13. miejsce
w kraju), zamieszkuje je około 1,0 mln mieszkańców (dane z 2001 r.). Stolicą
jest Gorzów Wielkopolski (siedziba wojewody), w Zielonej Górze znajduje
się siedziba sejmiku województwa. Województwo lubuskie dzieli się na dwa
powiaty grodzkie, 11 ziemskich i 83 gminy (9 miejskich, 33 miejsko-wiejskie,
41 wiejskich).
Migracje przymusowe i dobrowolne jako istotne
charakterystyki Lubuszan po II wojnie światowej.
Teoretyczne podstawy badań
Zaprezentowane poniżej teoretyczne przesłanki stały się podstawą do opra-
cowania wyników danych empirycznych pochodzących z Lubuskiego Son-
dażu Społecznego. Celem niniejszego artykułu nie jest szczegółowa analiza
związków pochodzenia z cechami jednostek oraz zbiorowości wynikających
z tego faktu, lecz jedynie przedstawienie w oparciu o przeprowadzone ba-
danie liczebności poszczególnych grup migracyjnych i wskazanie tendencji
dotyczących ruchliwości przestrzennej mieszkańców województwa lubuskie-
go. Wiedza ta stanie się podstawą do formułowania hipotez szczegółowych
i interpretacji zachodzących zależności w przygotowywanym zbiorowym
opracowaniu.
Tak jak wcześniej pisałyśmy, zbiorowość Lubuszan, a co się z tym wiąże,
ich społeczna, zbiorowa tożsamość tworzyła się w wyniku migracji. Te zaś,
„choć zmienne pod względem kierunku, natężenia, motywów czy typu,
zdają się tworzyć trwały atrybut ludzkości. Migracje dobrowolne zawsze
łączyły się z nadzieją określonych grup i jednostek na poprawę własnego
położenia: z reguły ekonomicznego, a często także społecznego czy religij-
nego. Migracje przymusowe natomiast – ucieczki, wypędzenia, deportacje,
przesiedlania itd. – stanowiły wyraz przemocy bezpośredniej, egzekwowa-
nej hic et nunc silniejszych wobec słabszych” (Kubiak, Slany 1999: 243).
Zgodnie z kryteriami definiowania rodzajów migracji (patrz tamże) wśród
różnych rodzajów migracji osób przybyłych po drugiej wojnie światowej
378 Maria ZIELIŃSKA, Beata TRZOP
na tzw. Ziemie Odzyskane wskazać można migracje: (1) stałe, (2) wewnętrz-
ne i zewnętrzne, (3) przymusowe i dobrowolne.
Zróżnicowanie przyczyn ruchów migracyjnych miało i ma swoje konse-
kwencje w postawach wobec roli państwa, gospodarki, orientacjach społecz-
nych, a także w sposobie definiowania polskości i percepcji wyznaczników
polskości2. Taki sposób patrzenia na migracje bliski jest socjologicznej per-
cepcji, tzn. „są one końcowym rezultatem z reguły jednostkowo podejmowa-
nych decyzji, funkcją racjonalnego rachunku kosztów i zysku oraz, często,
konfliktu systemów wartości. Konsekwencją migracji, zwłaszcza trwałego
osadnictwa poza pierwotnym domicylem, jest istotna zmiana sposobu życia
(nierzadko połączona z dezorganizacją i reorganizacją społeczną), wzorów
zachowania, symbolicznego modelu świata, tożsamości” (Zubrzycki 1988, za:
Kubiak, Slany 1999: 246).
Choć sformułowano kilka podstawowych twierdzeń odnośnie do związ-
ków migracji ze zjawiskami społecznymi, to trudno wskazać jakieś ogólne
tendencje. Wynika to z faktu, iż zawsze konkretne migracje mają z reguły
własne konfiguracje przyczyn, zróżnicowane formy przebiegu, a na ich re-
zultat wpływają nieprzewidywane konsekwencje działań społecznych, w du-
żej mierze żywiołowe (por. Dobrowolski 1970, Kwaśniewicz 2000, Zielińska
2005). Niemniej, w odniesieniu do migracji na Ziemię Lubuską (w tym ba-
danego województwa lubuskiego) weryfikacji empirycznej wydaje się pod-
dawać teza o istnieniu korelacji między stopniem modernizacji określonego
kraju (a także regionu geopolitycznego) a charakterem ruchu migracyjnego,
co w konsekwencji skutkować może odmiennością ziem zasiedlanych przez
migrantów w stosunku do innych regionów Polski.
W literaturze historycznej, socjologicznej, w danych GUS najczęściej
znaleźć można charakterystyki demograficzno–społeczne mieszkańców Zie-
mi Lubuskiej. Rzadziej spotykane są socjologiczne opisy problemów, z ja-
kimi stykali się osadnicy w pierwszych powojennych latach (patrz m. in.
Dulczewski 2001, 2003, Towpik 2005, Sikorski 2005, Wallis 2005). To wła-
śnie te „miękkie” dane stanowią punkt wyjścia do rozważań o kształtowaniu
się (lub nie) tożsamości zbiorowej mieszkańców Ziem Zachodnich. Istotnym
elementem jej tworzenia jest wspólnota przeżyć, ale również poczucie związ-
ku z określonym terytorium. Pytanie o tożsamość Lubuszan kształtowaną
od momentu zasiedlania Ziem Zachodnich musi odwoływać się do poję-
2Wskazują na to nie publikowane jeszcze wyniki badań Lubuskiego Sondażu Społecz-
nego, przeprowadzonego wśród dorosłych mieszkańców woj. Lubuskiego w 2005 roku.
Więcej informacji o badaniu zawiera artykuł K. Lisowskiego w niniejszym tomie s. 349.
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cia tożsamości zbiorowej (por. Bokszański 2005). W przypadku zbiorowości
mieszkańców zachodniego pogranicza przyjąć należy definicję mówiącą, iż
tożsamości zbiorowe mogą być pojmowane „ jako różnorodne przejawy świa-
domości – siebie podmiotu zbiorowego vs tożsamości zbiorowe pojmowane
jako konstytutywne wartości kulturowe grupy, odróżniające ją od obcych”
(Bokszański 2005:66).
Przyjęcie perspektywy koncepcji tożsamości zbiorowej do analiz proce-
sów adaptacji, asymilacji, a także dyfuzji kulturowej, zachodzących wśród
osadników i kolejnych pokoleń osób już urodzonych na Ziemi Lubuskiej,
jest poznawczo uzasadnione. Wieloletnie wzajemne wpływy, przenikanie ele-
mentów kultury, konieczność konfrontacji i prowadzenie niemal codziennych
negocjacji, również w rodzinach mieszanych (por. Jawornicka, Kwiatkowski
2006), sprzyjały powstawaniu nowej tożsamości zbiorowej.
Zróżnicowania postaw politycznych, postaw wobec mniejszości narodo-
wych, imigrantów, różnice orientacji społecznych itp., pokazywane wielo-
krotnie w badaniach ogólnopolskich i badaniach porównawczych (patrz m.
in. Bartkowski 2003, Janicka 2004, Janicka, Bojanowski 2006; Czapiński,
Panek 2006), są konsekwencją zachodzących w różnych regionach Polski
procesów tożsamościowych. Oznacza to, iż mimo działań mających na celu
uniformizację i unifikację społeczeństwa polskiego nadal obecne są odręb-
ności, które zachowały się dzięki przekazom międzypokoleniowym.
Właściwością powojennych zasiedleń tzw. Ziem Odzyskanych był brak
ludności rodzimej (autochtonów) na tym terenie. Przybysze zza wschodniej
granicy Polski napotykali tu pozostawione przez wysiedlonych z zachodnich
terenów mieszkańców pochodzenia niemieckiego materialne elementy kul-
tury im obcej. Jednocześnie spotkali się z migrantami z centralnej Polski
(przede wszystkim z Wielkopolski), dla których z kolei to Polacy z Ukrainy,
Białorusi, Litwy przywieźli obce elementy kulturowe. Nastąpiło „zderzenie”
kultur, a następnie przez kolejne lata zachodziły procesy przenikania, asymi-
lacji, imitacji. Najmłodsze pokolenia mieszkańców województwa lubuskiego
słabo znają historię przodków, dla nich ojczyzną prywatną jest Ziemia Lu-
buska. W ich przypadku można już mówić o nowej tożsamości regionalnej.
Miejsc pochodzenia swoich pradziadków nie znają.
Teoria podłoża historycznego (patrz: Dobrowolski 1967, Kwaśniewicz,
Bieńkowski 1994) nie może być nie uwzględniona w analizowaniu procesów
tożsamościowych, wśród których istotne znaczenie miało przenikanie się ele-
mentów różnych kultur. Oczywiste jest, iż podłoże historyczne (społeczne
w szerszym ujęciu) interesuje nas ze względu na możliwość zastosowania
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tej koncepcji do wyjaśnienia zjawisk współczesnych. Tak, jak pisze Jerzy
Bartkowski, wymaga to rozpatrzenia kilku kwestii: „Po pierwsze, jak pod-
łoże kulturowe wpływa na aktualne zachowania, w jaki sposób i z jaką siłą
jego wpływ przejawia się we współczesnych zjawiskach. Po drugie, jest to
pytanie, jak tożsamość grupowa reaguje na wydarzenia historyczne; jak po-
wstaje w efekcie określonego doświadczenia zbiorowego i jakim transforma-
cjom później ulega. [. . . ] Po trzecie, jest to problematyka konstruowania opi-
sów wydarzeń i tworzenia wyjaśnień przy użyciu poziomu grupowego. [. . . ]
Po czwarte, jest to problem uwiarygodniania proponowanych wyjaśnień dla
procesów zbiorowych o podłożu historycznym” (Bartkowski 2003: 85–86).
Warunkiem podstawowym rozwiązania wszystkich tych problemów jest po-
siadanie rzetelnej wiedzy o miejscach pochodzenia, materialnym i niemate-
rialnym dziedzictwie, o zachodzących międzykulturowych związkach (patrz
także: Jałowiecki, Szczepański 2007).
Prezentowane w artykule socjologiczne badania zbiorowości mieszkań-
ców województwa lubuskiego uwzględniają zarówno efekt pierwszego, jak
i drugiego rzędu. Oznacza to, że poprzez porównania do centrum i innych re-
gionów kraju możliwe jest wskazanie odrębności tych terenów, przejawiające
się chociażby odmiennością zachowań wyborczych lub postaw politycznych
(por. m. in. Raciborski 2002, Bartkowski 2003), a poprzez wskazanie cech
różnicujących poszczególne rejony badanego województwa (przyjęcie powia-
tów/gmin za ekologiczne jednostki pomiaru) możliwe jest wskazanie ich cech
specyficznych, będących wynikiem różnego rodzaju składu ludności napły-
wowej: „Społeczność lokalna integrowała się na swój sposób. Przebieg proce-
su integracji jest z kolei decydującym czynnikiem kształtującym aktywność
konkretnej społeczności lokalnej na tych terenach” (Sakson 1996:154).
Charakterystyka materiału empirycznego
Materiał empiryczny przedstawiony w artykule powstał w wyniku ba-
dań kwestionariuszowych, przeprowadzonych na przełomie 2005/2006 roku
wśród dorosłych mieszkańców województwa lubuskiego. Próba miała cha-
rakter reprezentatywny warstwowy. W jej konstruowaniu uwzględniono spe-
cyfikę rejonów województwa. Ostatecznie zebrano 747 wywiadów kwestio-
nariuszowych, co stanowiło około 61% założonej próby.
W artykule zaprezentowane zostaną dane w odniesieniu do pięciu ka-
tegorii wiekowych, które traktujemy jako pokolenia w rozumieniu najbar-
dziej ogólnym, tzn. w rozumieniu kohort demograficznych; niemniej, przy-
jęty przez nas podział ma uzasadnienie w pewnym sensie historyczne. Ten
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pokoleniowy wymiar ma istotne znaczenie (jak pokazały wyniki badań) dla
zróżnicowania postaw wobec wielu ważnych kwestii społecznych.
Wśród respondentów znalazło się 185 osób urodzonych do 1946 roku
(włącznie) – co stanowi 24,8% całej badanej populacji; 147 osób (19,7%)
stanowią osoby urodzone w latach 1946–1955, 122 osoby (16,4%) to osoby
urodzone w latach 1956–1965, 117 osób (15,7%) urodziło się w latach 1966–
1975 i 174 (23,4%) osoby, które urodziły się po 1975 roku.
Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że najstarsi mieszkań-
cy Ziem Zachodnich stanowią pierwsze pokolenie tu zamieszkałe. Była to
dla nich ziemia obca, którą oswajali. Dla dużej części średniolatków Ziemia
Lubuska jest już swojska, własna, jest ich prywatną ojczyzną. Najmłodsze
pokolenie już tylko z opowieści dziadków zna swoje korzenie. Słabo również
zna niemiecką historię Ziem Zachodnich.
Każde pokolenie wzrastało w odmiennych warunkach społeczno–
politycznych, ich przedstawicieli łączą doświadczenia ważnych dla nich wy-
darzeń kulturowych i historycznych. Najstarsi mieszkańcy województwa lu-
buskiego osiedlali się na tych terenach z niepewnością przyszłości własnej
i swoich dzieci, ze świadomością zasiedlania, obejmowania w posiadanie te-
renów niemieckich. Ich ważną charakterystyką było „życie na walizkach”.
Warto również wspomnieć, że większą część życia po wojnie ludzie ci spę-
dzili w warunkach zamknięcia kontaktów między Niemcami a Polakami.
Z kolei życie średniolatków przebiegało w innej rzeczywistości.
Kształtowały je (bez względu na obszar zamieszkania) te same warunki
społeczno–ustrojowe. Ów brak zróżnicowania terytorialnego wynikał z faktu
półprzepuszczalności granic, zinstytucjonalizowanej współpracy, a w latach
70. wręcz z brakiem warunków do kształtowania się więzi. Mimo to, jak
pisze Z. Kurcz, w tym czasie Polacy i Niemcy „oswajali się ze sobą wzajem-
nie” (Kurcz 1992). Nie jest to jednak, jak się wydaje, wystarczająco silny
czynnik, by stał się on determinantą modyfikującą postawy średniolatków
ze względu na zamieszkiwany obszar. Życie średniolatków charakteryzowało
się dwoma zróżnicowanymi etapami czasowymi. „Czas zamknięcia” to okres
siermiężnego socjalizmu, zintensyfikowanej indoktrynacji nasyconej często
lękiem przed „obcymi” z państw kapitalistycznych. W tym też okresie
przebiegały u nich najintensywniej procesy socjalizacji. Drugi etap to
„czas otwarcia”, związany z procesem transformacji społeczno–ustrojowej,
który przypadał na początek bądź rozkwit ich aktywności zawodowej.
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To zderzenie się dwóch odmiennych rzeczywistości w biografii średniolatków
skutkować może ambiwalencją postaw wobec ważnych kwestii społecznych.
Przedstawiciele najmłodszego pokolenia mieszkańców województwa lu-
buskiego to osoby urodzone na przełomie lat 70. i 80. Ich wchodzeniu w doro-
słość towarzyszyły nowe realia społeczno–ustrojowe, niosące za sobą równie
nowe wyzwania i sytuacje kulturowe, a co się z tym wiąże – nowe doświadcze-
nia: otwarcie na inne kraje – zwłaszcza kraje Wspólnoty, szanse na edukację
czy podjęcie pracy na Zachodzie. Pojawiła się w związku z tym możliwość
bezpośredniego i względnie systematycznego kontaktu z przedstawicielami
innych narodów. Dzięki ułatwieniom w podróżowaniu po innych krajach,
rozszerzeniu ulega wiedza o kulturze i mentalności różnych narodów. Nie-
wątpliwie istotne stają się tutaj wzrastające umiejętności językowe młodych
ludzi. Można powiedzieć, że na skutek wspomnianych czynników młodzież
charakteryzują obecnie szeroko rozumiane kompetencje o charakterze mię-
dzykulturowym. Procesowi otwierania się na „innych” sprzyja zamieszkiwa-
nie na terenach nadgranicznych. Wspomina o tym A. Sadowski, podkre-
ślając fakt, że pogranicze jest miejscem kształtowania człowieka, którego
charakteryzuje wielokulturowa tożsamość, skutkująca większa otwartością
(Sadowski 1995).
Wpływ na kształt postaw mieszkańców pogranicza miała również histo-
ria powojennej granicy, ze szczególnym uwzględnieniem okresów jej nieprze-
puszczalności i sformalizowania, półprzepuszczalności, słabego sformalizo-
wania, aż do czasów obecnych. Można twierdzić, że dzisiaj otwarcie granic
oraz nabywanie kompetencji wielokulturowości przez młodych ludzi sprzyja
ich wyższemu poziomowi tolerancji. I choć, jak stwierdza Z.Kurcz, dominują
na terenach zachodniego pogranicza przede wszystkim kontakty rzeczowe,
pojawiające się przy okazji zakupów oraz kontakty instytucjonalne, to mimo
wszystko stymulują one interakcje na poziomie jednostek i małych grup spo-
łecznych. Nie bez znaczenia pozostaje fakt inwestowania Niemców w tereny
pogranicza czy zatrudnianie polskiej siły roboczej (Kurcz 1992).
Pytani o powody zamieszkania na Ziemi Lubuskiej starsi mieszkańcy
wymieniali przymusowe przesiedlenie, „wędrówki ludów” po wojnie w poszu-
kiwaniu swojego miejsca, powrót do Polski z przymusowej pracy w Niem-
czech (po II wojnie światowej); młodsi mieszkańcy wskazywali raczej sprawy
rodzinne, zawodowe (propozycja pracy), bytowe (otrzymanie mieszkania).
Młodzi Lubuszanie po otwarciu się zachodnich rynków pracy coraz częściej
poszukują jej w krajach Unii Europejskiej. Ich migracje mają charakter cza-
sowy lub/i wahadłowy, choć nie można wszak wykluczyć, że osiedlą się na
stałe poza granicami kraju.
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Prezentacja danych empirycznych
– skąd przybyli Lubuszanie?
Z danych (patrz Tabele 1,2,5,6) wynika, że populacja Lubuszan „tworzyła
się” przede wszystkim z przybyłych na Ziemie Zachodnie Wielkopolan, osób
wysiedlonych z Ukrainy oraz przybyłych z Małopolski. Na uwagę zasługu-
je fakt, iż pokolenie 41 – 50-latków jako najczęstsze miejsce pochodzenia
rodziców wskazuje obszary wyłączone z obszaru Polski po II wojnie świa-
towej (tzn. tereny zza wschodniej granicy Polski). Również na te obszary,
jako miejsce pochodzenia pradziadków, wskazywali respondenci trzech wy-
odrębnionych grup wiekowych od 18–50 lat. Z danych odczytać można tak-
że, że w dużej części małżeństwa zakładane były w obrębie własnej grupy
terytorialnej.
Wiedza o własnym pochodzeniu wśród mieszkańców woj. lubuskiego
jest coraz mniejsza wśród przedstawicieli każdego kolejnego pokolenia (patrz
Wykresy 2,4,5). Jak wynika z danych, największą wiedzę respondenci posia-
dają o rodzicach. Wzrasta stosunek odpowiedzi „nie wiem” do odpowiedzi
„wiem” (8% – 12%), osiągając poziom prawie 40 % odnośnie do wiedzy o po-
chodzeniu pradziadków. Dotyczy to zarówno strony ojca jak i matki, choć
można zaobserwować skłonność do przekazywania większej wiedzy o przod-
kach w linii żeńskiej niż męskiej.
Zjawisko badanej migracji społeczności na Ziemię Lubuską przyjmowa-
ło formę stałego osiedlania (patrz Tabele 3,4, wykresy 6–9). Należy w tym
miejscu zaznaczyć, że badane pokolenie Lubuszan powyżej 60. roku życia nie
deklarowało jakiegokolwiek związku pokoleniowego z Ziemią Lubuską, a po-
kolenie 40 – 60-latków tylko w około 3% deklarowało pochodzenie przodków
z Ziemi Lubuskiej. Zgromadzone dane wskazują, iż zjawisko stałego osiedla-
nia ma tendencję wzrostową wraz z wiekiem respondentów, tzn. dla pokole-
nia badanych urodzonych w latach 1966–1975 (obecnie 31 – 40-latków) 35%
matek pochodzi z Ziemi Lubuskiej, a już 2/3 spośród respondentów urodzo-
nych po 1975 roku (obecnie znajdujących się w przedziale wieku 18–30 lat)
posiada matki urodzone na tych terenach. Spory odsetek matek i ojców
urodzonych na terenie Wielkopolski świadczy o tym, że nadal ten kieru-
nek ruchliwości przestrzennej jest względnie silny. Zjawisko osiedlania się
na stałe na Ziemi Lubuskiej potwierdza również wzrost odpowiedzi wśród
respondentów o pochodzeniu z Ziemi Lubuskiej trzech pokoleń przodków
(10 % odpowiedzi wśród najmłodszej kategorii respondentów).
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Ruchliwość przestrzenna Lubuszan w okresie 1946–2007
Ponad 70% respondentów przez całe swoje życie mieszkało w województwie
lubuskim. Pozostali przybyli na te tereny z innych województw lub miesz-
kając tu, czasowo (przynajmniej przez jeden rok) zamieszkali później gdzie
indziej (patrz Wykres 14).
Mieszkańcy województwa lubuskiego wykazują się względnie niską ru-
chliwością przestrzenną (patrz Tabela 7, Wykres 15). Możliwe jest, że obraz
ten ulegnie zmianie w związku z dosyć znaczącym odpływem młodych lu-
dzi poszukujących w ostatnich latach pracy w krajach Unii Europejskiej.
Brakuje w tym zakresie rzetelnych danych; szacunkowo mówi się o blisko
1,5 mln liczbie osób z całej Polski pracujących poza granicami kraju.
Tabela 1














Pomorze 2,3 1,2 1,8 1,1 1,0 1,4 1,1
Warmia
i Mazury
1,2 1,2 0,8 0,4 0,6 0,6 0,6
Ziemia Lubuska 24,7 10,9 9,7 3,8 3,5 3,4 3,4
Wielkopolska 20,1 20,9 21,3 14,7 15,0 14,9 14,6
Kujawy 2,2 1,9 1,8 1,1 1,0 1,0 0,8
Mazowsze 7,7 8,7 8,7 6,7 6,7 6,1 6,5
Podlasie 1,3 1,5 1,6 1,8 1,7 1,8 1,8
Śląsk 2,3 2,7 1,9 0,6 0,6 1,3 1,0
Małopolska 10,7 11,9 12,0 9,4 8,8 8,7 8,7
Ziemia
Lubelska
3,8 4,7 3,7 3,6 3,8 2,8 3,0
Litwa 3,0 2,8 3,5 2,4 2,5 2,4 2,5
Białoruś 5,0 6,8 5,7 3,9 4,2 4,1 4,2
Ukraina 12,1 13,2 13,2 10,8 10,6 10,4 10,4
Inne 2,8 4,2 3,1 3,1 2,8 2,0 2,0
Nie wiem 0,8 7,3 11,1 36,7 37,3 39,2 39,4
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
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Tabela 2














Pomorze 1,6 1,6 1,8 1,4 1,3 1,1 1,1
Warmia i Mazury 1,1 1,0 0,7 0,4 0,4 0,3 0,3
Ziemia Lubuska 18,5 7,7 7,7 3,1 3,1 3,0 3,0
Wielkopolska 20,5 20,8 20,2 14,6 14,3 14,0 14,0
Kujawy 1,5 1,5 1,6 0,8 1,1 1,1 1,1
Mazowsze 8,5 9,3 8,9 6,4 6,4 6,4 6,5
Podlasie 0,7 1,1 1,2 1,0 1,0 1,3 1,3
Śląsk 3,8 3,6 3,2 2,7 2,4 2,6 2,4
Małopolska 11,3 10,8 10,8 8,2 8,2 8,1 7,9
Ziemia Lubelska 5,0 5,1 5,1 4,5 4,5 4,1 4,1
Litwa 3,4 3,2 3,7 2,7 2,7 2,7 2,7
Białoruś 5,8 5,9 6,0 4,0 4,0 4,4 4,4
Ukraina 11,9 12,6 11,8 9,6 9,2 8,9 8,9
Inne 3,8 4,2 3,7 2,7 2,7 2,3 2,4
Nie wiem 2,6 11,6 13,6 37,8 38,6 39,7 39,7
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
Wykres 3

































bez uwzględnienia odpowiedzi nie wiem
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Wykres 4













































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Wykres 7. Pochodzenie matek wg respondentów w wieku powyżej 60 lat.
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Wykres 8. Pochodzenie ojców wg respondentów w wieku 18–30 lat.




























Wykres 9. Pochodzenie ojców wg respondentów w wieku powyżej 60 lat.





















Skąd pochodzimy - prababcia ze strony ojca















Skąd pochodzimy - prababcia ze strony ojca
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Zakończenie
Dane przedstawione w artykule pochodzą z reprezentatywnych badań son-
dażowych przeprowadzonych wśród dorosłych mieszkańców województwa
lubuskiego. Ilustrują one skład populacji i potwierdzają jej heterogenicz-
ność, która wynika z migracyjnego charakteru tworzącej się po II wojnie na
terenach tzw. Ziem Odzyskanych zbiorowości. Fakt, iż ponad 2/3 mieszkań-
ców województwa lubuskiego stanowią osoby mieszkające tu od urodzenia
świadczy o tym, iż możemy już mówić o kategorii Lubuszan posiadających
zbiorową tożsamość i poczucie związku z terytorium.
Charakter zbiorowy współczesnej populacji mieszkańców województwa
lubuskiego w dużej mierze jest konsekwencją historycznej przeszłości. Osie-
dlanie się repatriantów zza wschodniej granicy Polski (z Ukrainy, Białorusi,
Litwy i Rosji), osób przesiedlonych w wyniku Akcji „Wisła” – mieszkańców
Małopolski i Podlasia (migracje przymusowe), a także przybywających na
Ziemię Lubuską mieszkańców Wielkopolski i Polski centralnej, poszukują-
cych lepszych warunków do życia dało podstawy do tworzenia się nowej
jakościowo struktury społecznej. Uzupełnieniem tego składu byli powra-
cający do Polski po wojnie reemigranci z Francji, a także w niewielkim
stopniu Cyganie i Żydzi. Już samo w sobie takie zróżnicowanie grup naro-
dowościowych implikowało odmienność zachowań i postaw wobec różnych
kwestii społecznych i wyzwalało różne mechanizmy adaptacyjne. Na pewno
nie bez znaczenia był fakt zasiedlania ziem, z których wcześniej wysiedlono
ich rdzennych mieszkańców. W związku z tym wszyscy stanowili ludność
napływową. Przekazywana z pokolenie na pokolenie wiedza stanowiła pod-
stawę tożsamości kolejnych pokoleń, których socjalizacja przebiegała już
w podobnych warunkach socjalistycznej rzeczywistości. Udokumentowane
w wielu badaniach regionalne zróżnicowanie postaw wobec różnych kwestii
społecznych wskazuje na siłę historycznych wpływów, sięgających okresu
sprzed zaborów, z okresu braku samodzielnej państwowości, a występują-
cych również w okresie PRL–u.
Na Ziemiach Zachodnich nastąpiła dyfuzja, przenikanie się enklaw nio-
sących ze sobą różne obyczaje, przyzwyczajenia, zachowania ekonomiczne,
strategie dostosowawcze. Kolejne badania prowadzone wśród mieszkańców
województwa lubuskiego ukażą, w jakim stopniu zachowały się i przetrwały
one do dzisiaj.
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WHERE HAVE WE COME FROM? MIGRATION HISTORY
OF LUBUSKIE VOIVODESHIP INHABITANTS
Abstract
The article presents directions of mobility and causes of migration that resulted in estab-
lishing the community of Lubuskie Voivodeship. Social studies conducted in 2005 among
its adult representatives provided us with the knowledge about places, regions, countries
of origin of their parents, grandparents and great-grandparents. It turned out that the
ancestors of the vast majority of Lubuskie Voivodeship inhabitants came from Greater
and Central Poland as well as from beyond the eastern border of Poland. Studies also
revealed the lack of knowledge about one’s origin. Among many different reasons for in-
habiting Lubusz Land, the eldest inhabitants mentioned the forced relocations after the
Second World War, „human migration”, while the youths – family, professional and living
matters.
The article has presented data in relation to five age categories, considered gen-
erations in the most general sense, that is, in the sense of demographic cohorts. This
generational dimension is of significant importance (as the results of studies revealed) as
far as the diversification of attitudes towards many pivotal social issues is concerned. It
also has considerable importance to the knowledge of one’s origin. The youngest respon-
dents are characterized by the lowest level of knowledge not only about their ancestors,
but also about the historical past of Western Territories. Due to the fact that over two
thirds of Lubuskie Voivodeship inhabitants have lived there all their lives, one can say
about the category of Lubuszans, who have a collective identity and the sense of bond
with the territory. The processes of cultural diffusion and merging of enclaves, which
have been going on for over 60 years and brought with them different customs, habits,
kinds of economic behaviour and adaptive strategies, resulted in new patterns and be-
haviors, common for inhabitants of these region, which distinguished them from the rest
of Poland. Another studies conducted among inhabitants of Lubuskie Voivodeship are
going to show to what extent they have been preserved up to this day.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Żywia Leszkowicz-Baczyńska
Uniwersytet Zielonogórski
ŹRÓDŁA OSIĄGANIA POWODZENIA W ŻYCIU
I MANIFESTACJA SUKCESU
W OPINIACH MIESZKAŃCÓW ZACHODNIEGO
POGRANICZA
Sukces jest kategorią pojęciową o sporej złożoności, co skutkuje niejed-
noznacznością tego terminu (por. Zielińska 1997). Owa niejednoznaczność
wynika przede wszystkim z faktu, że sukces może posiadać przynajmniej
dwie postaci – obiektywną, tkwiącą na „zewnątrz” jednostki, a wynikają-
cą z usytuowania jego cech w szerszym kontekście społeczno-kulturowym.
Pojawia się wówczas pewien obowiązujący w danym systemie społecznym
model sukcesu. Z kolei subiektywny aspekt sukcesu wiąże się z indywidual-
nym systemem wartości jednostek, a ściślej rzecz ujmując – z indywidualną
jego wizją. W tym przypadku koncepcja sukcesu jest wynikiem biograficz-
nych doświadczeń jednostek, manifestacją jej aktywności, a przede wszyst-
kim odzwierciedleniem jego środowiskowej koncepcji (por. Rokicka 1995;
Firkowska-Mankiewicz 1997)).
Tak więc indywidualny wymiar sukcesu, przybierający w świadomości
danego indywiduum różną postać, jest pochodną z jednej strony sytuacji
życiowej jednostki (między innymi jej usytuowania w hierarchii społecznej),
z drugiej – co istotniejsze – wynika z propagowanego, a co za tym idzie
obowiązującego w danym społeczeństwie modelu sukcesu.
Analiza koncepcji sukcesu mieszkańców pogranicza przeprowadzona zo-
stanie na podstawie badań zrealizowanych przez zespół pracowników Insty-
tutu Socjologii w okresie 2005/2006 r. na terenie województwa lubuskiego
na próbie reprezentatywnej 745 respondentów1.
1Opis próby, zasady doboru i jej cechy opisane zostały w niniejszym tomie, w artykule
K. Lisowskiego s. 349.
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W artykule przedstawiona zostanie indywidualna wizja sukcesu miesz-
kańców zachodniego pogranicza, a ściślej rzecz ujmując dwa jej aspekty:
projekcja jego źródeł, która ustalona zostanie za pomocą czynników decy-
dujących zdaniem respondentów o osiągnięciu powodzenia w życiu, z drugiej
natomiast sama koncepcja sukcesu określona za pomocą atrybutów stano-
wiących zewnętrzną, zobiektywizowaną na poziomie społeczno-kulturowym
manifestację sukcesu.
Można w związku z tym przyjąć, że koncepcja źródeł osiągania powo-
dzenia życiowego werbalizowana przez respondentów stanowi subiektywny
aspekt sukcesu wynikający z możliwości percepcyjnych jednostki, jej aspira-
cji, a przede wszystkim wizji świata będącej efektem biograficznych doświad-
czeń. W oparciu o te czynniki jednostka konstruuje indywidualny system
aksjonormatywny, skutkujący wyobrażeniem na temat sposobu osiągnięcia
powodzenia w życiu. W rezultacie może to, choć nie musi, stać się pod-
stawą aktywności ukierunkowanej na osiągnięcie sukcesu. Z kolei wskazanie
czynników manifestujących sukces pozwala w dalszej kolejności na wyod-
rębnienie tych kategorii społecznych, które badani identyfikują jako „ludzi
sukcesu”. Wiąże się to z wystandaryzowaną wiedzą na temat cech sukce-
su obowiązujących w danym systemie społeczno-kulturowym. W tym zna-
czeniu, ów zbiór cech tworzy zobiektywizowaną koncepcję traktowaną jako
funkcjonujący w szerszej świadomości społecznej „model sukcesu”. Podsta-
wowym celem przeprowadzonej analizy staje się w związku z tym wskazanie:
• jaką wartość przypisują respondenci poszczególnym cechom decydu-
jącym o powodzeniu w życiu, a więc na ile traktują je jako zależne od
indywidualnej aktywności, a na ile jako leżące poza sferą jednostko-
wego wpływu na własny los,
• zbiór jakich cech manifestuje według respondentów sukces,
• w jaki sposób indywidualna koncepcja sukcesu i dróg jego osiąga-
nia jest determinowana przez szerszy kontekst, a ściślej rzecz ujmując
przez cechy społeczne respondentów.
Zgodnie z przyjętą tutaj tezą, koncepcja sukcesu jest efektem doświad-
czeń biograficznych jednostki, na które składają się: z jednej strony cechy
społeczno-demograficzne wyznaczające rodzaj i zakres płaszczyzny aktyw-
ności jednostek, z drugiej natomiast jej położenie społeczne. W rezultacie
kompilacja tych cech konstytuuje indywidualny system wartości, wyzna-
czający koncepcję aktywności jednostek. Z tego też tytułu, przez pryzmat
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wspomnianych cech, analizie empirycznej poddana zostanie skonstruowana
na jej potrzeby typologia dróg osiągania sukcesu oraz cechy manifestujące
sukces. Uzupełnienie stanowić będzie konfrontacja oceny własnego usytu-
owania w strukturze społecznej z wizją dróg osiągania powodzenia w życiu
oraz atrybutami sukcesu.
Źródła powodzenia życiowego
Na podstawie dziesięciu cech wskazujących na możliwości osiągnięcia powo-
dzenia w życiu zostały skonstruowane cztery typy będące jego źródłem:
– cechy osobowościowe (ambicja, wrodzone zdolności, bystrość oraz
spryt),
– indywidualna aktywność jednostki (ciężka praca, wykształcenie,
wiedza i kwalifikacje),
– czynniki pozaindywidualne, niezależne od samej jednostki
(pochodzenie z bogatej rodziny, szczęście),
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Wykres 1. Typy źródeł decydujące o osiągnięciu powodzenia życiowego
w opiniach respondentów
Za najistotniejsze czynniki decydujące o osiągnięciu powodzenia życio-
wego respondenci uznali cechy osobowościowe oraz indywidualną aktywność
jednostki. Uzyskany wynik pokazuje, że w społeczeństwie polskim zaczyna
dominować myślenie charakterystyczne dla społeczeństw otwartych. Powo-
dzenie i sukces zależą przede wszystkim od indywidualnej aktywności jed-
nostki i jej predyspozycji. Wiara w przeznaczenie, znajomości i wpływy,
choć brana pod uwagę, zajmuje pośledniejsze miejsce i stanowi swego ro-
dzaju uzupełnienie realnego działania człowieka.
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Analiza poszczególnych czynników pozwala stwierdzić, że między więk-
szością cech społeczno-demograficznych respondentów a wyodrębnionymi
typami źródeł umożliwiających osiągnięcie powodzenia w życiu nie zacho-
dzą istotne związki statystyczne.
W przypadku cech osobowościowych jedyną zmienną wskazującą na
występowanie statystycznej zależności jest miejsce zamieszkania. Oznacza
to, że zamieszkiwanie na wsi wpływa na przypisywanie znaczenia w osiąga-
niu powodzenia w życiu takim cechom osobowościowym, jak ambicja, wro-
dzone zdolności, bystrość umysłu czy spryt. Fakt ten można wyjaśnić, jak
się wydaje, odwołaniem do stereotypu mentalności wiejskiej, a ściślej rzecz
ujmując do tzw. „chłopskiego uporu”, który w dużym stopniu determinował
awans społeczny tej kategorii. Co prawda tradycyjny etos chłopa współcze-
śnie jest w zaniku, ale w dalszym ciągu ludność zamieszkującą wieś charak-
teryzuje pewien stopień marginalizacji, jeśli chodzi o osiągnięcie powodzenia
życiowego zgodnego z obowiązującym współcześnie modelem (przykładem
może być tutaj wciąż niewielki udział młodzieży wiejskiej w kształceniu na
poziomie wyższym). Tak więc spryt, ambicja oraz predyspozycje stanowią
najistotniejszy kapitał umożliwiający wyjście z peryferii życia społecznego.
Z kolei indywidualna aktywność jednostki istotnie związana jest
z wykształceniem. Generalnie niemal wszyscy respondenci przypisują sporą
wartość indywidualnej aktywności jednostki (waha się ona, w zależności od
poziomu wykształcenia między 80,0% a 95,0%), ale jednocześnie zaobserwo-
wać można wyraźnie, że im wyższy poziom wykształcenia, tym częściej są
oni gotowi twierdzić, że to przede wszystkim wykształcenie, wiedza i kwa-
lifikacje oraz ciężka praca decydują o powodzeniu.
Wartym zaznaczenia jest fakt, że w przypadku kolejnych dwóch źródeł
osiągania powodzenia w życiu – czynników pozajednostkowych oraz
koneksji – traktowanych jako mało istotne przez respondentów (które jed-
nocześnie nie wiążą się bezpośrednio ani z uwarunkowaniami socjalizacyj-
nymi jednostek, ani też z ich aktywnością związaną z samodoskonaleniem),
pojawia się statystyczna zależność w odniesieniu do płci oraz oceny przez re-
spondentów własnej pozycji. Co jest warte podkreślenia, wbrew obiegowym
opiniom, mężczyźni nieco częściej aniżeli kobiety skłonni są przypisywać
wagę w osiąganiu powodzenia w życiu czynnikom pozajednostkowym, choć
nie czynią tego w sposób tak kategoryczny, jak kobiety. W przypadku oceny
własnej pozycji, wyniki nie zaskakują – im słabiej respondent ocenia swoją
pozycję, tym częściej pojawia się wiara w szczęście oraz poczucie, że przede
wszystkim bogata rodzina jest podstawowym zasobem leżącym u źródła
powodzenia życiowego.
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W odniesieniu do koneksji, podobnie jak w przypadku czynników po-
zajednostkowych, kobiety skłonne są przypisywać mniejszą wagę aniżeli
mężczyźni do znajomości właściwych ludzi oraz wpływów politycznych. Po-
twierdza to wcześniejszy wynik, że kobiety dość mocno stąpają po ziemi,
upatrując osiągnięcie powodzenia przede wszystkim we własnej aktywności,
a nie w wierze w znajomości i wpływy. Przyczyną tego rodzaju nastawienia
może być postępująca egalitaryzacja płci rozszerzająca możliwości awan-
su kobiet, przy jednocześnie utrzymującej się wciąż dyskryminacji kobiet,
przynajmniej w niektórych sferach życia. Nie bez znacznia będzie tutaj od-
działywanie poprzedniego systemu, który wymuszał na kobietach działania
zmierzające do radzenia sobie z ówczesną sytuacją społeczno-ekonomiczną.
Nieco inaczej sprawy się mają w odniesieniu do oceny własnej pozycji. Moż-
na w tym przypadku zaobserwować ewidentną zależność – im wyższa ocena
własnej pozycji, tym częściej pojawia się przekonanie o wadze znajomości
właściwych ludzi oraz wpływów politycznych. Oznacza to, że choć wpły-
wy polityczne czy znajomość właściwych ludzi w ogólnym rozrachunku nie
mają znaczenia, to w przypadku szczególnej kategorii osób sytuujących sie-
bie wysoko w hierarchii społecznej nabierają one mocy. W tym przypadku
doświadczenia respondentów usytuowanych wysoko w strukturze wyraźnie
modyfikują przekonanie, że do osiągnięcia powodzenia życiowego niezbędne
są także odpowiednie koneksje.
Warto obecnie przyjrzeć się, jak wygląda wartościowanie przez respon-
dentów szczegółowych cech, na podstawie których utworzona została przed-

















Wykres 2. Lista priorytetowych cech decydujących o osiągnięciu powodzenia
w życiu w opiniach respondentów.
Legenda: 1. ambicja, 2. zdolności i talenty, 3. bystrość i spryt, 4. ciężka praca,
5. wykształcenie, 6. wiedza i kwalifikacje, 7. znajomość właściwych ludzi,
8. wpływy polityczne, 9. pochodzenie z bogatej rodziny, 10. szczęście
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Rozbicie typów źródeł osiągania powodzenia w życiu na poszczególne czyn-
niki wskazuje, że prócz potwierdzenia dotychczasowych tendencji (szczegól-
nego wartościowania cech, które są przede wszystkim efektem socjalizacji
oraz aktywności indywidualnej), nie bez znaczenia pozostają: znajomość
właściwych ludzi oraz szczęście. Należy tutaj jednak podkreślić, że pojawia-
ją się one u respondentów w szczególnych warunkach (o czym była mowa
wcześniej).
Warto zwrócić uwagę, że sposób wartościowania poszczególnych cech nie
różnicuje się specjalnie ani ze względu na płeć, wiek, ani też zamieszkiwanie
w powiatach czy gminach nadgranicznych. We wszystkich tych przypad-
kach podkreśla się wiedzę, kwalifikacje, wykształcenie, bystrość czy ambi-
cję. Można jednak zaobserwować pewne tendencje związane z wiekiem. Wraz
z obniżaniem wieku, dla powodzenia w życiu znaczenia nabierają znajomo-
ści. Zdecydowanie natomiast zmniejsza się waga wrodzonych zdolności oraz
w mniejszym stopniu pochodzenie z bogatej rodziny i wpływy polityczne.
Natomiast niezależnie czy odpowiadają starsze, czy też młodsze osoby, na
tym samym, wysokim poziomie sytuują się: wykształcenie, wiedza i kwali-
fikacje, bystrość i spryt, ambicja oraz szczęście. Uzyskane wyniki pozwalają
sformułować wniosek o ugruntowywaniu w społeczeństwie polskim idei me-
rytokratycznych. Z drugiej jednak strony waga tych cech podkreślana przez
osoby urodzone przed czy krótko po wojnie niekoniecznie potwierdza tę te-
zę. Można w związku z tym powiedzieć (odwołując się do mertonowskiej
idei funkcji i jej obiektywnych konsekwencji oraz subiektywnych dyspozy-
cji), że choć skutek w postaci wysokiego wartościowania cech dla obu tych
kategorii jest ten sam, to przyczyny mogą być zgoła odmienne. Niewątpli-
wie idee merytokratyczne będą charakteryzowały młodszych respondentów
– wiedza i kwalifikacje jako podstawa utrzymania się w nowych realiach
gospodarczych, na konkurencyjnym rynku pracy. W przypadku starszych,
których najwyższa aktywność zawodowa przypadła na okres rozwiniętego
socjalizmu, wykształcenie czy kwalifikacje miały wymiar przede wszystkim
prestiżowy.
Manifestacja sukcesu
Manifestacja sukcesu określana jest tutaj za pomocą czynników, które po-
zwalają zdefiniować jednostki jako „ludzi sukcesu”. Mają one charakter
obiektywnego wymiaru sukcesu. Lista czynników stanowiących jego zobiek-
tywizowany aspekt wyznaczona jest przez posiadanie:




4. własnej firmy i zatrudnianie pracowników,
5. kierowniczego stanowiska,
6. władzy politycznej.
Warto jednak zwrócić uwagę, że wyodrębnione cechy można podzielić na
trzy kategorie ze względu na kryterium dostępności wiedzy otoczenia na
temat ich posiadania:
• takie, które względnie łatwo jest zidentyfikować dzięki wyraźnej, ze-
wnętrznej ich manifestacji, np. posiadanie pieniędzy;
• takie, które charakteryzuje brak bezpośredniej możliwości manifesta-
cji – posiadanie wyższego wykształcenia, kierowniczego stanowiska czy
stałej pracy. Wiedza otoczenia na temat dysponowania nimi jest dość
ograniczona, a jeśli jest dostępna, to przede wszystkim osobom znaj-
dującym się w kręgu znajomościowo-towarzyskim posiadaczy tychże
cech;
• takie, które mają charakter pośredni, a więc ich manifestacja dostępna
jest przede wszystkim osobom znajomym, lecz jednocześnie, w pew-
nych specyficznych okolicznościach, wiedza na ich temat może nabrać
charakteru publicznego. Należą do nich: posiadanie własnej firmy i za-
trudnianie w niej pracowników oraz posiadanie władzy politycznej.
Najbardziej cenione jako manifestacja sukcesu są cechy znajdujące się
w dwóch pierwszych kategoriach – posiadanie stałej pracy, pieniędzy oraz
wyższego wykształcenia (wykres nr 3). Wydaje się, że źródłem preferencji
tych cech jest ich zobiektywizowany i wystandaryzowany charakter. Istotną
bowiem miarą sukcesu jest jego identyfikacja oraz ocena dokonana przez
środowisko społeczne jednostki. To właśnie ono staje się w dużej mierze
miernikiem sukcesu. Stąd dla jednostek istotne będą te cechy, które albo
pozwalają na szeroką manifestację sukcesu – także w obcym środowisku,
albo te, które mają nieco węższy zakres, ale pozwalają jednostce utrzymać
pozycję „człowieka sukcesu”, a co za tym idzie względnie wysoki prestiż
wśród znajomych, przyjaciół czy członków bliższej bądź dalszej rodziny.
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Nieco inaczej przedstawia się ta kwestia, kiedy analizie poddane zostaną
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Wykres 3. Cechy manifestujące osiągnięty sukces w opiniach respondentów.
Legenda: 1. posiadanie stałej pracy (94,0%), 2. posiadanie pieniędzy (88,2%),
3. posiadanie wyższego wykształcenia (78,8%), 4. posiadanie własnej firmy
i zatrudnianie pracowników (77,3%), 5. posiadanie kierowniczego stanowiska
(68,5%), 6.posiadanie władzy politycznej (45,3%)
Otrzymane wyniki pozwalają sformułować wniosek, że wysokie war-
tościowanie stałej pracy jako manifestacji sukcesu odzwierciedla istniejącą
w obecnych warunkach niepewność co do jej utrzymania. Inaczej mówiąc,
obecnie fakt posiadania stałej pracy już uznawany jest za sukces, niezależnie
od tego, jakiego rodzaju jest to praca. Co istotne, czynnik ten jest najwy-
żej ceniony przez osoby o niskim poziomie wykształcenia, a więc te, które
charakteryzuje niewielki poziom pewności związanej z utrzymaniem pracy.
Także nieco częściej dla mężczyzn aniżeli kobiet stała praca nabiera wyso-
kiej wartości jako manifestacja sukcesu. Posiadanie stałej pracy jest bowiem,
zwłaszcza w obecnych realiach rynkowych, wskaźnikiem operatywności, po-
zwalającej mężczyznom na utrzymanie wysokiej pozycji oraz prestiżu z ty-
tułu realizowania funkcji ekonomicznej. Staje się to ważne zwłaszcza teraz,
kiedy pozycja mężczyzn we współczesnym społeczeństwie została istotnie
zachwiana przez dążenia emancypacyjne kobiet. Warto również podkreślić,
że wraz ze wzrostem ocen własnej pozycji dokonywanej przez responden-
tów, rośnie waga wartościowania stałej pracy. Jest to logiczna konsekwencja
traktowania pracy jako czynnika decydującego w dużym stopniu o pozycji
jednostki, która z kolei bezpośrednio wiąże się z poczuciem sukcesu.
Wysoko wartościowane jest także posiadanie pieniędzy jako manifesta-
cja sukcesu. W tym wypadku jest to czynnik, który najłatwiej i najszybciej
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podlega społecznej identyfikacji, np. poprzez realizację określonego stylu
życia, co umożliwia jednostce konsumpcję sytuującą ją (przynajmniej na
poziomie społecznej percepcji) w określonym miejscu struktury społecznej.
Z tego też tytułu, jak się wydaje, nie pojawiają się szczególne różnice w jego
wartościowaniu między poszczególnymi kategoriami społecznymi wyodręb-
nionymi ze względu na sytuację pracy czy własną ocenę zajmowanej pozy-
cji społecznej. Również wykształcenie respondentów specjalnie nie różnicuje
oceny wagi tego czynnika, choć warte podkreślenia jest, że osoby z wykształ-
ceniem wyższym przypisują tej cesze nieco mniejszą wartość aniżeli pozosta-
łe. Pewne różnice pojawiają się ze względu na płeć i miejsce zamieszkania.
Otóż kobiety oraz mieszkańcy wsi przypisują pieniądzom większą wartość
aniżeli mężczyźni i mieszkańcy miasta. Generalnie więc uznanie dla pie-
niędzy mają te kategorie, które w najbardziej ogólnym kontekście określić
można jako „słabsze”. Ten stan rzeczy wyjaśnić można za pomocą deficytów
prestiżowych. Posiadanie pieniędzy i możliwości z tym związane pozwala-
ją poprzez ostentacyjną konsumpcję zamanifestować sukces, a tym samym,
w sposób najbardziej spektakularny, zniwelować wspomniane deficyty.
Wykształcenie to z kolei zmienna, która choć nie podlega bezpośred-
niej percepcji, sytuowana jest przez respondentów na trzecim miejscu pod
względem jej udziału w osiąganiu sukcesu. Wydaje się, że dwie kwestie wa-
żą na tej ocenie: po pierwsze, wykształcenie pozwala na ocenę jednostki
w kategoriach „człowieka sukcesu”, co prawda jedynie w gronie znajomych
i rodziny, ale jednak; po drugie, niewątpliwie wykształcenie, przynajmniej
potencjalnie, otwiera drogę ku nowym możliwościom, np. uzyskaniu stałej
i względnie pewnej, a może nawet dość dobrze płatnej pracy. Przypuszczal-
nie właśnie z tego tytułu cecha ta jest szczególnie pożądana przez osoby
legitymujące się wykształceniem podstawowym oraz oceniające swoją po-
zycję jako niską. Oznacza to, że wykształcenie traktować można w kate-
goriach czynnika likwidującego deficyty prestiżowe. Potwierdzeniem może
być fakt, że wysokie wykształcenie zdecydowanie traci na znaczeniu wśród
osób o wyższym poziomie wykształcenia oraz oceniających swoją pozycję
jako wysoką. Zaznaczyć również należy, że znaczenie tej cechy podkreślają
przede wszystkim mieszkańcy miasta oraz mężczyźni. W mieście jednostki
częściej doświadczają wykształcenia jako podstawy uzyskania pracy, pod-
czas gdy na wsi, ze względu na specyfikę jej charakteru (praca najczęściej
we własnym gospodarstwie rolnym) cecha ta nabiera mniejszego znacze-
nia. Oczywiście wartościowanie tejże zmiennej przez osoby zamieszkujące
na wsi ulegnie zmianie, jeśli jednostka taka traktować ją będzie jako drogę
awansu umożliwiającą wyrwanie się z dotychczasowego wiejskiego środowi-
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ska. Również mniej istotną jest ta cecha dla kobiet. Być może dlatego, że
„kobieta sukcesu” (w rozumieniu - dobrze wykształcona, a co za tym naj-
częściej idzie, niezależna finansowo czy też realizująca się zawodowo) wciąż
jeszcze nie jest w cenie. W tym przypadku sukces częściej związany jest
z posiadaniem szczęśliwej rodziny i dobrze funkcjonującym gospodarstwem
domowym.
Własna firma i zatrudnianie pracowników należy do kategorii cech po-
średnich, które charakteryzują się wąskimi możliwościami manifestacji, choć
w sprzyjających okolicznościach mogą się upublicznić, co zaważyć może na
definiowaniu jednostki w kategoriach „człowieka sukcesu”. Jednocześnie ta
właśnie cecha jest swego rodzaju signum temporis dokonujących się w ostat-
nich dwóch dekadach zmian w Polsce. Mimo to znajduje się ona dopiero
na czwartym miejscu wśród wyodrębnionych czynników. Wyraźnie moż-
na jednak zaobserwować, że jej wartościowanie jest istotnie modyfikowane
przez wykształcenie. Wraz ze wzrostem wykształcenia rośnie przypisywane
jej znaczenie. Przypuszczalnie dla osób z niskim poziomem wykształcenia,
a w rezultacie ze zdecydowanie mniejszymi szansami życiowymi, posiada-
nie własnej firmy, a zwłaszcza zatrudnianie pracowników jest mało realne.
Stąd też cecha ta jest rzadziej brana pod uwagę przez osoby posiadające
wykształcenie podstawowe czy zawodowe. Podobnie jak w przypadku po-
siadania pieniędzy jako wyznacznika sukcesu, własnej firmie i zatrudnianiu
pracowników nieco częściej znaczenie przypisują kobiety oraz mieszkańcy
wsi. Wysokiemu wartościowaniu tej cechy towarzyszy wzrastająca ocena
własnej pozycji, co jest logiczną konsekwencją pozytywnego doświadczania
miejsca w strukturze oraz prestiżu przez osoby sytuujące się w niej względ-
nie wysoko.
Posiadanie kierowniczego stanowiska nie jest według respondentów
szczególnie istotnym wskaźnikiem określającym sukces życiowy, a przypi-
sywanie mu wagi jest logiczną konsekwencją posiadanego wykształcenia czy
oceny zajmowanego miejsca w hierarchii społecznej. Tak więc wzrostowi
wykształcenia oraz pozytywnej ocenie własnej pozycji towarzyszy wzrost
znaczenia przypisywanego temu czynnikowi. Również nieco częściej kobiety
anieli mężczyźni wskazują na kierownicze stanowisko jako element sukce-
su, a wynika przypuszczalnie z faktu, że mają one znacznie ograniczone
możliwości awansu na to stanowisko. Dlatego też trudności w jego uzyska-
niu sprawiają, iż staje się ono dla nich istotnym wyznacznikiem osiągnięć
zawodowych.
Ostatnią kwestią, budzącą najwięcej wątpliwości jako manifestacja suk-
cesu jest posiadanie władzy politycznej. Co prawda cecha ta nie należy
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w opinii respondentów do priorytetowych, niemniej jednak warto podkre-
ślić, że wraz ze wzrostem wykształcenia oraz przekonania o wysokiej pozycji
społecznej, rośnie znaczenie władzy politycznej jako wyznacznika sukcesu.
Zdecydowanie też częściej mieszkańcy miast wskazują na tę cechę jako istot-
nie określającą sukces, co przypuszczalnie jest wynikiem większej realności
w dostępie do struktur politycznych. Warto także zwrócić uwagę, że zde-
cydowanie częściej kobiety odwołują się do władzy politycznej jako źródła
sukcesu życiowego, co potwierdza wcześniejszy wniosek, że dla nich źródło
sukcesu stanowią te czynniki, do których mają zdecydowanie utrudniony
dostęp.
***
Przeprowadzona analiza miała na celu przede wszystkim wskazanie opinii
mieszkańców zachodniego pogranicza na temat dróg osiągania powodzenia
w życiu oraz cech, które w przekonaniu respondentów pozwalają otoczeniu
definiować ich w kategoriach ludzi sukcesu. Istotą było uzyskanie opinii, na
ile na osiągnięcie powodzenia w życiu wpływ ma sama jednostka, jej indy-
widualna aktywność, a na ile leży ono poza sferą jakichkolwiek indywidu-
alnych działań. Inaczej rzecz ujmując, jaki jest udział statusu przypisanego
oraz tzw. „szczęśliwego zbiegu okoliczności” w osiągnięciu sukcesu życiowe-
go. Kolejna istotna kwestia wiąże się ze wskazaniem, na ile indywidualna
koncepcja sukcesu oraz dróg jej osiągania determinowana jest przez kontekst
społeczny, w który uwikłana jest jednostka.
Jeśli analizować problem w kategoriach typów źródeł osiągania powo-
dzenia w życiu, to w przekonaniu respondentów najistotniejszymi są: po
pierwsze – cechy osobowościowe jednostek, na które składają się ambicja,
wrodzone zdolności, bystrość i spryt oraz – w drugiej kolejności – indy-
widualna aktywność jednostek związana z ciężką pracą, wykształceniem,
wiedzą i kwalifikacjami. Takie definiowanie źródeł powodzenia może świad-
czyć o dość dobrze już zakorzenionej wśród mieszkańców pogranicza za-
chodniego idei merytokratycznej. Jednak, o ile w przypadku młodych ludzi,
którzy większą część swego życia realizowali w nowych realiach społeczno-
ekonomicznych wniosek taki jest uzasadniony, o tyle w przypadku respon-
dentów starszych, edukujących się i pracujących w okresie socjalizmu ten
rodzaj wyjaśnienia nie przekonuje. Trudno bowiem spodziewać się, by oso-
bom funkcjonującym w poprzednim ustroju zasada merytokratyczna była
na tyle bliska, aby determinowała wizję współczesnych dróg osiągania po-
wodzenia życiowego. W tym przypadku wyjaśnienia należałoby poszukiwać
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raczej w wysokim wartościowaniu wiedzy, wykształcenia i kwalifikacji jako
źródła powodzenia życiowego oraz możliwość awansu nie tyle ekonomiczne-
go, co prestiżowego.
Wartościowanie czynników pozajednostkowych znamienne jest dla osób
posiadających pewne deficyty kulturowe oraz edukacyjne (osoby o wykształ-
ceniu podstawowym i zawodowym oraz zamieszkujące wieś). Tam, gdzie
brakuje szeroko rozumianej wiedzy i kwalifikacji, w sukurs mogą przyjść
(w opinii respondentów), prócz ciężkiej pracy, znajomości, pochodzenie z bo-
gatej rodziny oraz szczęście.
Najbardziej pożądanymi cechami, za pomocą których można definio-
wać jednostkę w kategoriach „człowieka sukcesu” są: stała praca, posiadanie
pieniędzy oraz wyższe wykształcenie. Wysokie wartościowanie tych właśnie
cech można uznać z jednej strony za odzwierciedlenie obecnie panujących
realiów rynkowych i niepewności ludzi w związku z sytuacją ekonomicz-
ną, z drugiej natomiast za rodzącą się konieczność dostosowania do wa-
runków kapitalistycznych. Co jednak należy z całą mocą podkreślić, dla
respondentów najważniejszą jest sytuacja, w której identyfikacja ich w ka-
tegoriach „ludzi sukcesu” odbywać się będzie przede wszystkim w kręgach
znajomościowo-towarzyskich. Oznacza to, że pojęcie sukcesu w percepcji
jednostek ma raczej zakres lokalny (przy wyraźnym zaznaczeniu, że owa lo-
kalność nabiera tutaj względnego charakteru). Potwierdza to odwoływanie
się respondentów przede wszystkim do subiektywnego aspektu sukcesu jako
kategorii pojęciowej. Istotą jest tutaj samoidentyfikacja indywiduum jako
człowieka sukcesu potwierdzona przez najbliższe audytorium, a nie rozpa-
trywanie jej w bardzo ogólnych, a co za tym idzie, abstrakcyjnych katego-
riach sukcesu. Nie zmienia to jednak faktu, że wspomniana subiektywna
definicja sukcesu jest wypadkową indywidualnych doświadczeń jednostek
wynikających przede wszystkim z jej położenia społecznego oraz propago-
wanego w społeczeństwie wzoru.
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SOURCES OF ACHIEVING SUCCESS IN LIFE
AND MANIFESTATION OF SUCCESS ACCORDING
TO INHABITANTS OF THE WESTERN BORDERLAND
Abstract
The definition of success has recently achieved great popularity. One could even say
that it has come to be recognized as a sign of the contemporary, post-transformational
Polish realities. It has become one of the most essential attributes characterizing modern
societies, based on individualism and strict mechanisms of market economy. The article
presents an individual vision of success among inhabitants of the western borderland,
particularly its two aspects: projection of the way that leads to success, defined on the
basis of factors crucial to success in life, and the conception of success based on the
attributes that constitute the outer, objectivized at the social level, manifestation of
success. The primary goal, then, is to point:
• what is the value that the respondents attribute to individual features that are
crucial to success in life, that is, to what extent they define the chances of achieving
success in life as dependant on one’s activity, and to what extent they believe it
to be beyond one’s capabilities to influence his or her life
• what set of features, according to the respondents, manifests the fact of being
successful
• in what way one’s conception of success and the ways of achieving it is determined
by a wider context.
The basic thesis is an assumption that the conception of success is an effect of bio-
graphical experiences by an individual, which, on one hand, consist of socio-demographic
features that define the range and kind of the individual’s activity, and, on the other,
her social position and professional situation. Consequently, compilation of these features
constitutes an individual system of values defining the conception of individuals’ activity.
Therefore, for the sake of an empirical analysis, a typology of ways to achieve success and
features that manifest success will be created. The analysis is going to be concluded by
an attempt to confront respondent’s views on his or her position in the social structure
with the vision of ways leading to success in life and the attributes of success.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Krzysztof Lisowski
Uniwersytet Zielonogórski
OPINIE LUBUSZAN NA TEMAT WŁASNEJ
SYTUACJI MATERIALNEJ I PRZEMIAN
W POLSCE PO ROKU 1989
Wprowadzenie
Celem artykułu jest weryfikacja tezy mówiącej o polaryzacji opinii do-
tyczących własnej sytuacji materialnej i akceptacji zachodzących zmian
społeczno-ekonomicznych mieszkańców województwa lubuskiego. Nowy
układ uwarstwienia zaczął kształtować się po roku 1989, a głównymi
czynnikami różnicującymi były sytuacja społeczno-zawodowa i regional-
na (Beskid 1997). W artykule wykorzystano do analiz obie zmienne,
przy czym zróżnicowanie regionalne uzupełniono o zróżnicowanie wy-
nikające z bliskości granicy zachodniej naszego kraju. Posłużono się
analizami dotyczącymi województwa lubuskiego i reszty kraju, a także
podziałem na powiaty przygraniczne i oddalone od granicy (wschodnie)
w województwie lubuskim. Dla zachowania ekwiwalentności jedno-
stek obserwacji (zob. Słomczyński, Bojanowski 2003) oprócz porównań
Polska – województwo lubuskie, z badania ogólnopolskiego wybrano
także niektóre województwa (lubuskie, warmińsko-mazurskie, podla-
skie, podkarpackie, opolskie), a z powiatów trzy graniczące z Niemcami
(słubicki, krośnieński, żarski) i trzy położone na granicy wschodniej
województwa lubuskiego (strzelecko-drezdenecki, międzyrzecki, nowo-
solski). Dane empiryczne pochodzą z Lubuskiego Sondażu Społecznego,
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realizowanego na terenie województwa lubuskiego1 i Polskiego Generalnego
Sondażu Społecznego2.
Przyjęte szczegółowe tezy byłyby następujące: sytuacja społeczno-
zawodowa różnicuje odczucia badanych, dotyczące własnej sytuacji mate-
rialnej i społecznej, a także akceptację zachodzących po roku 1989 zmian.
Druga teza mówi o zróżnicowaniu wynikającym z faktu zamieszkiwania
w pobliżu granicy z Niemcami. Bliskość granicy byłaby czynnikiem wpły-
wającym na bardziej pozytywne oceny. O ile układ społeczno–zawodowy
jako syntetyzujący wpływ różnych cech statusu społecznego na zróżnicowa-
nie sytuacji materialnej i opinii dotyczących zmian po 1989 roku wydaje
się dość oczywisty (Domański 1997, Beskid 1997), o tyle druga zmienna
(zamieszkiwanie blisko granicy i wpływ tego faktu na opinie dotyczące wła-
snej sytuacji materialnej) nie doczekała się wnikliwszych analiz. W artykule
zajmiemy się przede wszystkim tą drugą zmienną.
Należałoby zadać pytanie, dlaczego bliskość granicy z Niemcami mo-
że być czynnikiem wpływającym na bardziej optymistyczne postrzeganie
własnej sytuacji materialnej i przemian w Polsce po roku 1989? W perspek-
tywie porównawczej różnych pograniczy Polski (wschodniego, południowe-
go, północnego) można mówić o historycznie ukształtowanych różnicach.
Na przykład pogranicze zachodnie w stosunku do pogranicza wschodniego
różni się przede wszystkim poziomem rozwoju ekonomicznego. Konsekwen-
cje tej historycznej zaszłości widoczne są w wielu wymiarach także dzisiaj.
W perspektywie porównawczej lubuskich powiatów istotne znaczenie może
mieć bliskość granicy i jej wpływ na przebieg zmian. W ostatnich kilku-
nastu latach, po rozpoczęciu przemian systemowych, sytuacja ekonomiczna
mieszkańców przygranicznych powiatów mogła ulegać poprawie dzięki kil-
ku czynnikom. Powiaty podwójnie peryferyjne w sytuacji zamkniętej gra-
nicy (ze względu na ówczesną peryferyjność regionu i własne peryferyjne
w nim usytuowanie) ewoluowały w kierunku obszarów pełniących znacznie
więcej i bardziej różnorodnych funkcji niż przed rokiem 1989. Po zmianie
funkcji granicy, która z „linii okopów” (Golka 1999) przekształcała się co-
raz bardziej w „ulicę”, tworzącą typ pogranicza zwany „placem targowym”,
1Badanie zrealizowano na przełomie 2005/2006 roku w ramach grantu KBN 1 H02E
016 29 – „Procesy dyfuzji kulturowej i ruchliwości społecznej na pograniczu zachodnim
po akcesji Polski do Unii Europejskiej”. Próba losowo-imienna, reprezentatywna dla do-
rosłych mieszkańców woj. lubuskiego, N=746.
2Bogdan Cichomski (kierownik programu), Tomasz Jerzyński, Marcin Zieliński, Pol-
ski Generalny Sondaż Społeczny: skumulowany komputerowy zbiór danych 1992–2005,
Instytut Studiów Społecznych, Uniwersytet Warszawski, Warszawa 2006.
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na którym dochodzi do współdziałania i wymiany z obopólną korzyścią.
Pas powiatów przygranicznych przystosowywał się, tworząc infrastrukturę
handlowo–usługową dla zamożniejszych klientów zza Odry i Nysy. Stwo-
rzone Euroregiony stymulowały rozwój współpracy i pozyskiwały środki na
wiele inwestycji infrastrukturalnych. Otwarta granica dawała dużo więcej
możliwości. Socjologowie realizujący na tym obszarze badania (zob. Goł-
dyka 1999, Hajduk 1993, Idzikowski 1996, Lisowski 2004) dostrzegali kry-
stalizowanie się postaw i orientacji ukierunkowanych na osiągnięcie indy-
widualnego sukcesu. Zbigniew Świątkowski (2006, s. 297) zauważa klimat
innowacyjny pogranicza polegający na „. . . tworzeniu szczególnej atmosfe-
ry, w której ceni się wiedzę, pomysłowość, inicjatywę, skłonność do podej-
mowania działań nowatorskich i do ponoszenia za nie odpowiedzialności.
W wyniku powstania klimatu innowacyjnego mieszkańcy danego obszaru
stają się nastawieni pozytywnie do zmian i kierują się motywacją sukcesu”.
Jeśli zgodnie z socjologią pogranicza przyjąć, że przebieg procesów spo-
łecznych na pograniczu różni się od ich przebiegu z dala od granicy, to moż-
na zaryzykować tezę mówiącą o szybszej transformacji i dyfuzji zachodnich
wzorów, mających wpływ na poziom życia mieszkańców w pasie przygra-
nicznym zachodniej Polski.
Przypomnijmy, że w artykule porównano województwa leżące na róż-
nych pograniczach Polski i powiaty wschodnie z zachodnimi województwa
lubuskiego. Poddano empirycznej weryfikacji hipotezy mówiące o wpływie
sytuacji społeczno-zawodowej i bliskości granicy zachodniej na opinie doty-
czące własnej sytuacji materialnej i zmian po 1989 roku w naszym kraju.
Sytuacja społeczno–zawodowa a zróżnicowanie opinii
dotyczących własnej sytuacji materialnej
i zmian po 1989 roku
W badaniach sytuacja społeczno-zawodowa zoperacjonalizowana została
między innymi przy pomocy zmiennych „zawód” i „wykształcenie”. Te dwie
zmienne stały się podstawą poniższych analiz. W tej części artykułu in-
teresują nas także porównania lubuszan (dane LSS) z badaniami ogólno-
polskimi (dane PGSS). Rozpoczniemy od przedstawienia korelacji sytuacji




Zawód respondenta (ISCO 88 – 9 kategorii) a zadowolenie
z własnej sytuacji finansowej






PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS
1. Wyżsi urzędnicy,
kierownicy przedsiębiorstw
15,6 33,3 42,2 45,8 40,6 20,8 1,6 0
2. Specjaliści,
wolne zawody
21,3 28,0 53,7 44,0 25,0 28,0 0 0
3. Technicy, inny
średni personel
10,4 25,6 37,5 37,8 51,0 36,6 1,0 0
4. Pracownicy adm.– biurowi,
obsługa klientów
5,0 13,8 45,0 44,8 48,8 41,4 1,3 0
5. Pracownicy usług,
sprzedawcy




4,0 20,8 30,7 33,3 63,4 41,7 2,0 4,2
7. Robotnicy
wykwalifikowani
10,5 14,2 30,1 34,2 58,4 51,7 0,9 0
8. Operatorzy, monterzy
maszyn i urządzeń
11,1 12,7 32,3 28,6 56,6 58,7 0 0
9. Robotnicy
niewykwalifikowani
8,1 15,1 19,2 32,9 72,7 50,7 0 1,4
Wykonywany zawód wpływa na poziom zadowolenia z własnej sytu-
acji finansowej. Wyżsi urzędnicy, kierownicy, specjaliści i wykonujący wolne
zawody należą do najbardziej zadowolonych z własnej sytuacji. Mechani-
zmy merytokratyczne (zob. Słomczyński 1998) premiujące wiedzę, umie-
jętności i kompetencje powodują w gospodarce rynkowej wyższą wycenę
bardziej odpowiedzialnej i wymagającej specjalistycznej wiedzy pracy. To
z kolei przekłada się na poziom oceny własnej sytuacji. Bogdan Mach (2001,
s. 133) ujmuje to w następujący sposób: „Zasadnicza poprawa sytuacji do-
chodowej i prestiżowej stała się udziałem kategorii ekspertów, specjalistów
i twórców, których pozycja rynkowa jest funkcją certyfikatów szczególnej
wyspecjalizowanej kompetencji”. Wykonywany zawód podobnie różnicuje
poglądy lubuszan i respondentów w badaniu ogólnopolskim (im wyższa po-
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zycja w hierarchii zawodów, tym bardziej pozytywne oceny dotyczące sy-
tuacji materialnej). Zauważalne są jednak różnice – badani lubuszanie we
wszystkich dziewięciu wyróżnionych kategoriach zawodowych częściej de-
klarują swoje zadowolenie niż respondenci z badań ogólnopolskich. Różnice
w odsetkach wskazań sięgają od kilku do kilkunastu procent.
W badaniu zadaliśmy także pytanie dotyczące prognoz zmiany sytuacji
finansowej związanej z najbliższą przyszłością. Pośrednio może nas ona in-
formować o stabilności obecnej sytuacji, a także o optymizmie bądź pesymi-
zmie ekonomicznym badanych w kontekście własnych budżetów domowych.
Wyniki przedstawiamy w Tabeli 2.
Obraz staje się czytelniejszy, gdy porównamy optymistów (sytuacja za
trzy lata będzie „znacznie lepsza”, „trochę lepsza”) z pesymistami (sytuacja
za trzy lata będzie „trochę gorsza”, „znacznie gorsza”). Zajmujący wyższe
pozycje zawodowe bardziej optymistycznie oceniają swoją przyszłą sytuację
materialną. Potwierdza to wcześniejsze obserwacje, że lepsza ocena sytuacji
aktualnej daje lepszą prognozę na przyszłość. Należy także zwrócić uwa-
gę, że prawie we wszystkich wyróżnionych kategoriach zawodowych częściej
mamy do czynienia z „optymistami” niż „pesymistami”. Ponownie badani
lubuszanie w ośmiu na dziewięć zaproponowanych kategorii zawodowych
wykazują większy optymizm niż respondenci z badań ogólnopolskich.
Kolejny wątek dotyczył oceny zmian zachodzących w Polsce po 1989
roku (patrz Tabela 3). Tutaj wyraźniej widać wpływ pozycji zawodowej na
opinie badanych. Zajmowanie wyższych stanowisk w istotny statystycznie
sposób koreluje z wyższymi ocenami zachodzących w Polsce zmian.
Drugą zmienną, którą wykorzystaliśmy w analizach jest wykształce-
nie. Wpływa ono wyraźniej niż wykonywany zawód na opinie badanych. Im
wyższy poziom wykształcenia, tym większe zadowolenie z obecnej sytuacji
i bardziej optymistyczne przewidywania dotyczące przyszłej sytuacji mate-
rialnej (patrz Tabele 4 i 5). Ocena zmian zachodzących w Polsce po roku
1989 także uzależniona jest od poziomu wykształcenia (patrz Tabele 6 i 7)
Zależności te są istotne statystycznie. Jeśli chodzi o różnice w postrzega-
niu własnej sytuacji materialnej, to podobnie jak wcześniej w korelacjach
z wykonywanym zawodem, lubuszanie są bardziej zadowoleni i optymistycz-
niej patrzą w przyszłość. Taka prawidłowość dotyczy wszystkich kategorii
wykształcenia. Lepiej wykształceni, dysponujący większym kapitałem kul-
turowym częściej nastawieni są na aktywne, indywidualne przystosowanie.
Konsekwencją jest większa podmiotowość, autonomia i optymistyczna, po-


























































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Wykształcenie PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS
1. podstawowe 10,1 16,9 24,5 26,4 65,0 55,4 0,3 1,4
2. pawodowe 8,2 16,3 30,9 28,7 60,3 54,5 0,6 0,6
3. średnie 9,8 21,7 36,2 43,0 52,5 35,0 1,6 0,4
4. wyższe 20,0 27,7 50,0 46,0 29,5 26,3 0,5 0
Tabela 5
Wykształcenie respondenta a przewidywana zmiana sytuacji finansowej za 3 lata
Sytuacja
finansowa













Wykształcenie PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS
1. podstawowe 0,3 7,4 16,9 19,6 22,7 35,8 16,9 12,2 7,7 12,2 35,6 12,8
2. zawodowe 2,8 9,6 25,7 27,0 27,4 27,0 18,6 14,0 6,2 13,5 19,2 9,0
3. średnie 2,6 9,4 29,5 30,7 25,3 35,4 15,8 9,7 5,9 9,0 20,9 5,8
4. wyższe 11,0 15,3 33,3 29,9 27,1 27,7 11,9 18,2 4,8 5,1 11,9 3,6
Tabela 6















Wykształcenie PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS
1. podstawowe 0 1,4 7,4 11,5 24,8 18,9 39,9 33,8 12,0 18,9 16,0 15,5
2. zawodowe 1,4 0,6 15,0 12,4 30,5 27,0 36,4 41,6 8,2 12,4 8,5 6,2
3. średnie 0,8 0,4 20,2 26,7 34,5 30,3 31,6 32,9 4,9 5,4 8,0 4,3
4. wyższe 1,4 3,6 45,2 38,0 31,4 24,1 19,0 29,9 1,0 1,5 1,9 2,9
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Tabela 7















Wykształcenie PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS PGSS LSS
1. podstawowe 0,3 2,0 6,8 12,2 32,9 36,1 39,1 26,5 11,1 14,3 9,8 8,8
2. zawodowe 1,1 2,2 14,7 16,9 36,4 42,7 29,1 24,2 11,3 9,0 7,3 5,1
3. średnie 1,6 3,2 21,2 28,9 36,2 35,4 26,4 24,2 3,6 3,2 11,1 5,1
4. wyższe 7,1 5,8 46,2 39,4 28,6 32,8 8,6 13,1 1,4 0 8,1 8,8
Tak jak przypuszczaliśmy, obie zmienne bardzo wyraźnie różnico-
wały poglądy badanych. Wyższe wykształcenie i związany z tym typ
wykonywanej pracy sprzyjają lepszej ocenie własnej sytuacji materialnej
i zmian społeczno-gospodarczych w Polsce. Korelacje te są istotne staty-
stycznie.
Bliskość granicy zachodniej a zróżnicowanie opinii
dotyczących własnej sytuacji materialnej po 1989 roku
Przypomnijmy, że respondentom między innymi zadano trzy pytania doty-
czące ich kondycji finansowej i dwa pytania odnoszące się do oceny zmian
zachodzących w naszym kraju po roku 1989. Można je traktować jako wskaź-
niki adaptacji do zmian systemowych. W tej części analiz jako zmienną nie-
zależną przyjęto usytuowanie badanych w stosunku do zachodniej granicy
Polski. Zastosowany zostanie następujący schemat analizy:
– porównanie wyników uzyskanych w badaniu na terenie całego kraju
z wynikami z województwa lubuskiego (PGSS, LSS),
– porównanie wyników z województwa lubuskiego, warmińsko-
mazurskiego, podlaskiego, podkarpackiego i opolskiego (PGSS),
– porównanie wyników uzyskanych w trzech powiatach przygranicznych
z trzema powiatami leżącymi na wschodzie województwa lubuskiego
(LSS).
Pierwsze pytanie dotyczyło zadowolenia z własnej sytuacji material-
nej (patrz Tabela 8). Lubuszanie częściej deklarowali zadowolenie z wła-
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Tabela 8













N % N % N % N %
1. Zadowolony 585 45,8 452 57,3 88 58,3 68 47,6
2. Niezadowolony 682 53,4 312 42,1 61 40,4 75 52,4
3. Trudno powiedzieć 10 0,8 4 0,6 2 1,3 0 0
4. Razem 1277 100 741 100 151 100 143 100
Tabela 9




1. Zadowolony 50,0 46,8 44,7 43,1 39,0
2. Niezadowolony 50,0 53,2 55,3 56,9 53,7
3. Trudno powiedzieć 0 0 0 0 7,3
4. Razem 100 100 100 100 100
snej sytuacji materialnej (57,3%) niż respondenci w badaniu ogólnopolskim
(45,8%). Porównania z wynikami ogólnopolskimi postanowiono uzupełnić
o analizy z pięciu województw przygranicznych (Tabela 9). Wybrano wo-
jewództwo lubuskie, warmińsko–mazurskie, podlaskie, podkarpackie i opol-
skie. Starano się dobrać takie obszary, które reprezentują różne pogranicza
i pod względem niektórych cech (ludność, wartość PKB na jednego miesz-
kańca) są do siebie podobne. Największy optymizm charakteryzuje lubuszan
– 50% mieszkańców tego województwa jest w większym lub mniejszym stop-
niu zadowolonych z własnej sytuacji materialnej. Najmniej wskazań infor-
mujących o zadowoleniu z własnej sytuacji materialnej zaobserwować można
w województwie opolskim (39%). Między pozostałymi województwami róż-
nice nie są zbyt duże. Gdy analizujemy odpowiedzi mieszkańców powiatów
zachodnich (58,3%) i wschodnich (47,6%) województwa lubuskiego, to roz-
kłady wyników pokazują ponad 10% różnicę na korzyść mieszkających bliżej
granicy.
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Kolejne pytanie odnosiło się do prawdopodobnej sytuacji finansowej
gospodarstwa domowego respondentów w perspektywie trzyletniej. Przy-
puszczamy, że optymizm bądź pesymizm ekonomiczny skupia w sobie ele-
menty sytuacji obecnej i kapitał możliwy do wykorzystania w przyszłości.
Wyniki zaprezentowane zostały w Tabeli 10. Porównanie danych z woje-
wództwa lubuskiego do danych ogólnopolskich pokazuje podobną tenden-
cję, jak ta w pytaniu o ocenę własnej sytuacji materialnej. Lubuszanie na
tle badanych w całym kraju o ponad 7% częściej deklarują, że ich sytu-
acja w ciągu najbliższych trzech lat poprawi się. Również częściej oczekują
stabilizacji sytuacji materialnej (32,1% : 25,6%). W analizie wyników z wy-
branych województw obserwujemy podobną tendencję. Tym razem różnice
są większe – od 13,4% do 23,6%: o tyle częściej lubuszanie formułują bar-
dziej optymistyczne prognozy. W tym przypadku na uwagę zasługuje też
fakt, że oprócz respondentów z województwa lubuskiego najczęściej bada-
ni oczekują w przyszłości zachowania takiej sytuacji, jak obecnie i sporo
osób nie potrafi przewidzieć, jak sprawy będą się toczyły. Pozostaje jeszcze
porównanie zachodnich i wschodnich powiatów województwa lubuskiego.
Tutaj także częściej osoby mieszkające bliżej niemieckiej granicy deklarują
poprawę sytuacji ekonomicznej ich rodzin. Również tym razem różnica jest
niewielka i wynosi 4%.
Tabela 10
Porównanie sytuacji gospodarstwa domowego do sytuacji













N % N % N % N %
1. Lepsza
(znacznie lub trochę)
386 30,2 278 37,5 60 39,7 51 35,7
2. Taka sama 327 25,6 238 32,1 41 27,2 46 32,2
3. Gorsza
(znacznie lub trochę)
277 21,7 169 22,8 39 25,8 37 25,9
4. Trudno
powiedzieć
286 22,5 56 7,6 11 7,3 9 6,2
5. Razem 1276 100 741 100 151 100 143 100
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Tabela 11














36,8 23,4 13,2 21,5 17,1
2. Taka sama 15,8 36,2 23,7 38,5 29,3
3. Gorsza
(znacznie lub trochę)
21,1 25,6 18,4 18,5 24,4
4. Trudno
powiedzieć
26,3 14,8 44,7 21,5 29,2
5. Razem 100 100 100 100 100
W kolejnym pytaniu punktem odniesienia do sytuacji ekonomicznej re-
spondentów uczyniono dochody innych rodzin w Polsce. Wyniki zaprezento-
wano poniżej (Tabela 12). Ponownie lubuszanie częściej niż badani w całym
kraju deklarują, że ich dochody (dochody ich rodzin) są wyższe niż prze-
ciętne. Tym razem różnica jest niewielka i wynosi 3,8%. Ponownie w wo-
jewództwach warmińsko–mazurskim, podlaskim, podkarpackim i opolskim
rozkłady wyników wyglądają inaczej niż w województwie lubuskim (Tabela
13). Lubuszanie częściej przyznają się do wyższych dochodów w porównaniu
z innymi rodzinami w Polsce, a różnice sięgają 10%. Niewielka, ale względ-
nie stała różnica dotyczy także powiatów przygranicznych i tych, które leżą
najdalej od granicy w województwie lubuskim. Ci drudzy częściej przyznają
się do niższych dochodów (45,5% : 37,7%) i rzadziej do dochodów wyższych
(14,6% : 18,5%).
Powyższe analizy rozkładów częstości uzyskiwanych odpowiedzi, upo-
ważniają do następującego stwierdzenia. Zadowolenie z własnej sytuacji
materialnej, jej przewidywanie w przyszłości i porównanie z sytuacją ma-
terialną innych rodzin w Polsce może być uwarunkowane bliskością grani-
cy z Niemcami. We wprowadzeniu wyjaśniono, na czym te uwarunkowania
miałyby polegać. Wspomniano wówczas o zmianie funkcji granicy, czego
konsekwencją mogą być nowe formy zaradności ekonomicznej, krystalizowa-
nie się postaw i orientacji ukierunkowanych na osiągnięcie indywidualnego
sukcesu i tworzenie klimatu innowacyjnego na terenach przygranicznych.
Nie wiadomo, czy tak ukształtowane wyniki są efektem dobrej koniunktury
Opinie lubuszan na temat własnej sytuacji materialnej i przemian 429
głównie handlowo-usługowej na pograniczu zachodnim w pierwszych latach
transformacji i czy ta dobra koniunktura (akademia przedsiębiorczości) bę-
dzie owocowała coraz to nowymi formami zaradności mieszkańców i władz
lokalnych, np. budową specjalnych stref ekonomicznych, przyciąganiem in-
westorów itp.
Tabela 12













N % N % N % N %
1. Niższe
(znacznie i nieco)
502 44,0 296 40,0 57 37,7 65 45,5
2. Przeciętne 536 42,0 314 42,4 59 39,1 57 39,9
3. Wyższe
(znacznie i nieco)
144 11,3 112 15,1 28 18,5 21 14,6
4. Trudno
powiedzieć
35 2,7 19 2,5 4 4,7 0 0
5. Razem 1276 100 741 100 151 100 143 100
Tabela 13
Porównanie dochodów własnej rodziny z dochodami innych rodzin














34,3 38,3 31,6 53,9 43,9
2. Przeciętne 42,1 46,8 52,6 35,4 39,0
3. Wyższe
(znacznie i nieco)
21,1 10,6 10,6 7,7 9,7
4. Trudno
powiedzieć
2,5 4,3 5,2 3,0 7,4
5. Razem 100 100 100 100 100
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W tej części artykułu zajmiemy się oceną zmian zachodzących w Polsce
po roku 1989. Rozważymy je w kontekście korzyści lub strat z nich płyną-
cych dla większości Polaków i samych respondentów. Analizę rozpoczniemy
od tych pierwszych. Jak zatem wypada ocena zmian dla większości Pola-
ków? Nieznacznie częściej – o 2,4% niż Polacy w badaniu PGSS – lubuszanie
wskazują odpowiedź, że zmiany przyniosły Polakom same lub więcej korzy-
ści. Jednocześnie częściej mówią też o stratach. Można powiedzieć w takim
razie, że wypowiadają opinie skrajne, relatywnie rzadziej wskazując odpo-
wiedź wyważoną pomiędzy stratami i korzyściami (tyle samo korzyści co
strat). Lubuszanie w porównaniu z czterema analizowanymi województwa-
mi (Tabela 15) częściej dostrzegają korzyści płynące z transformacji. Tak
jak poprzednio, różnica jest niewielka. Po raz pierwszy w analizach doty-
czących powiatów przygranicznych i oddalonych od granicy nie zauważamy
większych różnic w ocenie zmian po roku 1989. Należy jednak przypomnieć,
że respondenci w tym przypadku odpowiadali na pytanie dotyczące korzyści
lub strat dla większości Polaków, a więc nie odnosili ocen do swojej sytuacji.
Tabela 14














N % N % N % N %
1.Korzyści
(same lub więcej)
268 21,1 174 23,5 35 23,2 33 23,1
2. Tyle samo korzyści,
co strat
386 30,2 194 26,2 36 23,8 37 25,9
3. Straty
(same lub więcej)
501 39,3 232 43,5 69 45,7 64 44,8
4. Trudno powiedzieć 121 9,4 50 6,7 11 7,3 9 6,2
5. Razem 1276 100 741 100 151 100 143 100
Ostatnie analizowane pytanie dotyczyło oceny zmian społeczno–
gospodarczych po roku 1989 dla respondenta i jego rodziny. Wskazania
badanych, odnoszących się tym razem do osobistych konsekwencji trans-
formacji, zwiększają się o kilka punktów procentowych, to znaczy bardziej
pozytywnie badani oceniają zmiany dla siebie niż dla większości Polaków.
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Tabela 15














26,3 10,6 13,2 23,0 24,0
2. Tyle samo korzyści,
co strat
21,1 27,7 13,2 29,2 26,8
3. Straty
(same lub więcej)
44,7 51,1 55,3 30,8 29,4
4. Trudno powiedzieć 7,9 10,6 18,3 17,0 19,8
5. Razem 100 100 100 100 100
Tabela 16














N % N % N % N %
1. Korzyści
(same lub więcej)
286 22,4 206 27,6 45 30,0 38 26,6
2. Tyle samo
korzyści, co strat
436 34,2 273 36,6 62 41,3 50 35,0
3. Straty
(same lub więcej)
434 34,0 213 28,6 35 23,3 48 33,6
4. Trudno
powiedzieć
120 9,4 48 6,5 8 5,4 7 4,8
5. Razem 1276 100 741 100 150 100 143 100
Ponownie częściej lubuszanie (27,6%) niż respondenci w badaniu ogólno-
polskim (22,4%) postrzegają zmiany po 1989 roku pozytywniej. Podobny
rozkład wyników obserwujemy w pięciu wybranych województwach. Do-
tychczasowa prawidłowość, większy optymizm lubuszan w sprawach kon-
dycji finansowej i oceny zmian w Polsce została zachowana, a wyjątkiem
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jest województwo opolskie. Tym razem to opolanie częściej (Tabela 17)
niż badani w pozostałych regionach deklarują korzyści. Sytuacja wraca do
normy obserwowanej we wcześniejszych analizach, gdy porównamy powiaty
przygraniczne województwa lubuskiego ze znajdującymi się w jego części
wschodniej. Odnotowujemy niewielki, ale stale powtarzający się dystans
pomiędzy odpowiedziami respondentów z dwóch wyróżnionych obszarów.
Mieszkający w pobliżu granicy o 3,4% częściej niż mieszkający we wschod-
niej części województwa lubuskiego korzystnie oceniają zachodzące zmiany.
Tabela 17















23,7 17,0 10,5 20,0 31,7
2. Tyle samo korzyści,
co strat
42,1 40,0 34,2 33,8 39,0
3. Straty
(same lub więcej)
26,3 34,1 44,7 35,4 19,5
4. Trudno powiedzieć 7,9 8,9 10,6 10,8 9,8
5. Razem 100 100 100 100 100
Podsumowanie
Konkluzja byłaby następująca: sytuacja społeczno–zawodowa różnicuje po-
glądy badanych dotyczące oceny własnej sytuacji materialnej, a także ak-
ceptację zachodzących po roku 1989 zmian.
Można także powiedzieć, że w analizach uwidocznione zostały różnice
wynikające z faktu zamieszkiwania w pobliżu granicy z Niemcami. Wyższy
poziom akceptacji zmian i lepsza ocena własnej sytuacji ekonomicznej wy-
stępowały w tych regionach, które znajdowały się bliżej granicy zachodniej.
Wykorzystując do analiz wyniki dwóch badań realizowanych na próbach re-
prezentatywnych i dokonując porównań w trzech płaszczyznach: wojewódz-
two lubuskie – reszta kraju, województwa: lubuskie, warmińsko–mazurskie,
podlaskie, podkarpackie i opolskie, a także powiaty przygraniczne i oddalo-
ne od granicy województwa lubuskiego, uzyskaliśmy wyniki sugerujące taką
zależność.
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OPINIONS OF LUBUSKIE VOIVODESHIP INHABITANTS
ON THEIR MATERIAL SITUATION
AND THE TRANSFORMATIONS IN POLAND AFTER 1989
Abstract
The aim of the article is to verify the thesis referring to the polarization of opinions
concerning one’s own material situation and the acceptance of socio-economic transfor-
mations. The new arrangement of stratification began to form after 1989 and socio-
professional and regional situation became the major diversifying factors (Beskid 1997).
In the article the both variables have been used, while at the same time the regional di-
versification of the country has been supplemented with the vicinity of the western border
of Poland. The empirical data comes from the Lubuski Social Survey realized in Lubuskie
Voivodeship and from the Polish General Social Survey. The central theses would be as
follows: socio-professional situation diversifies subjective impressions regarding one’s own
material and social situation and the acceptance of transformation that occurred after
1989. The other thesis refers to the diversification resulting from the immediate vicinity
of the German border. We assume that this vicinity will be the factor triggering off some
more positive assessment of one’s own material situation and the socio-economic changes.
While the socio-professional arrangement as synthesizing the influence of different fea-
tures of social status on diversification of material situation seems obvious (Domański
1997, Beskid 1997), the other variable – the influence of living close to the border on the
assessment of one’s own material situation has not been analyzed in detail so far.
1. The study was conducted at the end of 2005 and the beginning of 2006 as part of
the grant KBN 1 H02E 016 29 „The processes of cultural diffusion and social mobility
in the western borderland after Poland’s accession to the European Union”, random
sample, representative of adult inhabitants of Lubuskie Voivodeship, N=746 2. Bogda
Cichomski (head of the project), Tomasz Jarzyński, Marcin Zieliński, Polish General
Social Survey: accumulated computer data 1992–2005, Institute for Social Studies, the
Warsaw University, Warsaw 2006.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Jerzy Leszkowicz-Baczyński
Uniwersytet Zielonogórski
PRACA ZAWODOWA A WYZNACZNIKI
STYLU ŻYCIA LUBUSZAN
Celem artykułu jest próba empirycznej weryfikacji pytania, czy praca za-
wodowa (a ściślej – cechy określające jej specyfikę) wyznacza określone
zachowania współtworzące specyficzny styl życia w środowiskach pograni-
cza zachodniego Polski1. Takiemu postawieniu problemu towarzyszą dwa
założenia.
Pierwsze przyjmuje istnienie powiązań pomiędzy obydwoma wskazany-
mi komponentami życia społecznego, przy czym praca zawodowa stanowi
tu czynnik oddziałujący na specyfikę stylu (stylów) życia. Nie oznacza to,
by tym samym kwestionować możliwość oddziaływania innych czynników,
w tym niezależnych od pracy zawodowej, określających specyfikę i kształt
omawianej relacji. Jest prawdopodobne, ze dodatkowo oddziaływać tu mo-
gą: (1) określone wzory kulturowe z przeszłości (tradycja), (2) instytucje
społeczne oraz (3) transmisja wzorów z innych społeczeństw. Wpływ tych
czynników nie będzie jednak przedmiotem niniejszej analizy.
Drugie założenie dotyczy spodziewanej specyfiki stylów życia, jakie po-
jawiać się mogą na badanym obszarze. Jest możliwe, iż na współczesne style
życia Lubuszan oddziałuje szeroko pojęta specyfika obszarów przygranicz-
nych, zwłaszcza oddziaływania zinstytucjonalizowanych norm i wzorów kul-
tury Niemiec. W efekcie pojawiać się mogą różnego typu nowe zachowania,
w tym te, które współtworzą szeroko rozumiany styl życia.
1Związek ten testowany będzie na próbie reprezentacyjnej województwa lubuskiego.
Badania zrealizowano w oparciu o pierwszą edycję Lubuskiego Sondażu Społecznego,
którego celem jest analiza cech społecznych, ekonomicznych i kulturowych mieszkańców
tego województwa.
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Podstawowa hipoteza, która podlegać będzie weryfikacji zakłada, iż ak-
tywność zawodowa cechująca się znaczną złożonością (typowa dla stanowisk
kierowniczych, eksperckich bądź związana z prowadzeniem własnej firmy)
wyznacza zasadniczo nowe, uznawane za atrakcyjne na polskim gruncie po-
staci stylu życia. Można przyjąć, że rozpowszechniają się one zwłaszcza pod
wpływem procesów dyfuzji kulturowej, której źródłami są kraje o znacznym
poziomie modernizacji, w tym Niemcy. Mówiąc dokładniej, do elementów
owej dyfuzji zaliczymy przykładowo różne postaci zachowań prozdrowot-
nych, w tym aktywność sportowa i rekreacyjną, lecz także konsumpcję kul-
turalną bądź realizację różnych hobby. Przyjmujemy także, iż akcesja Polski
do Unii Europejskiej zaowocuje wśród Lubuszan tendencją do rozpowszech-
niania się takich zachowań – realizowanych zarówno w miejscu zamieszka-
nia bądź lokalnym środowisku, jak i na obszarze Niemiec. Mówiąc inaczej,
zakładamy wystąpienie procesów kształtowania się wśród Lubuszan zmo-
dernizowanego, „transgranicznego” stylu życia, którego realizacja wiąże się
z korzystaniem z niemieckiej oferty kulturalnej, często poprzez wyjazdy do
Niemiec, a przynajmniej poprzez kontakt z pewnymi treściami (zwłaszcza
kulturą masową) tworzonymi za granicą. O ile tendencja ta nie jest na obec-
nym etapie modernizacji Polski jeszcze zbyt rozpowszechniona, to jej uchwy-
cenie w środowiskach zachodniego pogranicza stanowić będzie podstawę do
prognozowania dalszego jej rozwoju w całym kraju.
Główne wyznaczniki, umożliwiające optymalny dobór zmiennych doty-
czyć więc będą dwóch głównych sfer analizy: pracy zawodowej oraz stylu
życia. Badanymi wymiarami pracy zawodowej będą: (1) zakres aktywno-
ści zawodowej; (2) miejsce w strukturze organizacyjnej firmy; (3) stałość
zatrudnienia; (4) praca w Polsce bądź posiadanie doświadczeń z pracy za
granicą; (5) legalność zatrudnienia.
Za podstawowe wymiary analizy stylu życia przyjęte zostaną: (1) sy-
tuacja materialna, obrazowana poziomem dochodów; (2) wyposażenie gos-
podarstwa domowego w sprzęty; (3) aktywność kulturalna i rekreacyjna,
(4) zakres aktywności: ograniczony do środowiska lokalnego bądź szero-
ki, co w tym przypadku oznacza otwarcie na zagranicę (Niemcy lub inne
kraje UE).
Mówiąc o pracy zawodowej będziemy mieć na myśli „wydatkowanie wy-
siłku fizycznego, psychicznego i emocjonalnego w celu wytwarzania dóbr
i usług do konsumpcji własnej lub przez innych” (Marshall 2004a). W tym
określeniu zawiera się zarówno praca najemna, czyli „zatrudnienie za okre-
śloną płace tygodniową lub miesięczną, na ogół na warunkach określonych
przez pracodawcę, którego wymagania może ograniczać prawo pracy, układy
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zbiorowe lub nacisk ze strony związków zawodowych (Marshall 2004b), jak
również działalność gospodarcza. Ponieważ rozumienie takie cechuje znacz-
na ogólność, warto za Krystyną Janicką odnieść się do innego z pojęć –
sytuacji pracy – uznając, iż wyraża się ona „w określonej konfiguracji cech
specyficznych dla działalności zawodowej danej jednostki lub grup, obejmu-
jących rodzaj tworzywa, stosowane środki i narzędzia oraz sposoby działania
niezbędne dla wykonania danego zadania roboczego” (Janicka 1997, s. 17).
Z kolei przez styl życia ogólnie rozumieć będziemy zespół codziennych za-
chowań specyficznych dla danej zbiorowości lub jednostki. W ślad za Pierre
Bourdieau uznajemy też, że zróżnicowanie stylów życia wynika z odmienno-
ści pozycji społeczno-ekonomicznych i kulturowych w społeczeństwie (zob.
Bourdieu 1979).
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W badanej próbie aktywnych zawodowo w pełnym wymiarze zatrudnie-
nia jest 38,4% jednostek. Jednakże punktem odniesienia była także ludność
poza wiekiem produkcyjnym (zarówno młodzież, jak i kategorie wiekowe
powyżej 60 roku życia) oraz renciści. Zwraca uwagę niewielki udział zatrud-
nionych w niepełnym wymiarze, bowiem wynosi on zaledwie 3,2%. W sumie
więc jedynie nieco więcej niż czterech na dziesięciu mieszkańców wojewódz-
twa lubuskiego wykonuje pracę w oparciu o stałe zatrudnienie. Dane te
potwierdzają oficjalne materiały GUS, zgodnie z którymi województwo to
ma jeden z wyższych odsetków osób nieaktywnych zawodowo (GUS 2007).
Trudno tym samym przesądzać, czy dowodzi to rzeczywistego bezrobocia
na tym terenie. Jednocześnie, co piąty z badanych (20,0%) przyznaje, że
wykonywał lub wykonuje prace bez formalnej umowy, choć tylko czwarta
część w tej kategorii (5,3%) deklaruje, że robi to „bardzo często” i „często”.
Prowadzone obserwacje pozwalają ponadto sformułować wniosek, iż bli-
skość granicy stwarza Lubuszanom szansę zatrudnienia poza granicami kra-
ju, zwłaszcza w miejscowościach nieodległych od miejsca zamieszkania. Tym
samym część osób, formalnie nieaktywnych zawodowo, w rzeczywistości wy-
konuje pracę poza granicami kraju. Uzyskane dane potwierdzają to, bowiem
nieco więcej niż co czwarty z badanych (27,4%) świadczy pracę za granicą,
co w głównej mierze dotyczy zachodniego sąsiada Polski2. Można wiec sfor-
mułować wniosek, iż praca w „szarej strefie” realizowana za granicami kraju
2Jednocześnie, obserwowalne w ciągu ostatnich dwóch lat tendencje świadczą o nasila-
jącym się odpływie pracowników do innych krajów Unii Europejskiej, zwłaszcza Wielkiej
Brytanii i Irlandii.
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(zwłaszcza w Niemczech) jest bardziej popularna niż niezalegalizowane pra-
cę wykonywane w kraju. Nietrudno stwierdzić, iż decyduje o tym wyższy
poziom zarobków, jakie uzyskać można za granicą.
Charakterystyka sytuacji zawodowej badanych dotyczy także pozosta-
wania bez pracy. Objęcie analizą pełnej populacji wyraźnie zmniejszyło
zakres osób, aktualnie bezrobotnych, stanowiących 12,2% całej populacji
ludności w województwie lubuskim3.
Tabela 1
Sytuacja zawodowa badanych4
Sytuacja zawodowa badanych Procent5
Zatrudnieni w pełnym wymiarze godzin
(w tym rolnicy i ich współmałżonkowie









Przebywający na urlopach wychowawczych
i macierzyńskich
1,3
Bezrobotni i poszukujący pracy 12,2
Emeryci i renciści 36,8
Uczący się i studiujący 11,1
Nie pracujący
i zajmujący się domem
13,3
Inna sytuacja 1,1
3Dane GUS wskazują, że stopa bezrobocia w październiku 2006 roku wynosiła dla
kraju 14,8%, przy czym dla województwa lubuskiego sięgała ona 19,0%. W jego obrębie
widoczne jest terytorialne zróżnicowanie tego parametru: o ile w podregionie gorzowskim
stopa bezrobocia wynosiła 16,3%, to w podregionie zielonogórskim obejmowała aż 20,7%
ludności w wieku produkcyjnym (GUS 2007a).
4Wszystkie prezentowane w tekście dane empiryczne pochodzą ze wspomnianego
opracowania Lubuskiego Sondażu Społecznego.
5Dane nie sumują się do 100%, bowiem pytanie miało charakter wieloalternatywowy.
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Warto ustalić, jak przedstawiają się doświadczenia Lubuszan związa-
ne z bezrobociem w odniesieniu do ostatnich dziesięciu lat, bowiem sytu-
acja bezrobocia nieuchronnie ogranicza możliwości konsumpcyjne, reduku-
jąc tym samym określone cechy stylu życia. Okazuje się, że blisko jedna trze-
cia respondentów (30,8%) znajdowała się wówczas w sytuacji pozostawania
bez pracy. Zagrożenie bezrobociem stanowi więc stosunkowo powszechny
element doświadczeń zawodowych, a jednocześnie – aktualne wykonywanie
pracy nie oznacza ciągłości zatrudnienia w poprzednich latach.
Obraz aktualnej sytuacji zawodowej uzupełnić warto o ocenę badanych
dotyczącą szans na znalezienie kolejnej pracy. Towarzyszy temu przekona-
nie, że osoby o stabilnej sytuacji zawodowej, dysponujące dobrym przygo-
towaniem zawodowym potrafią znaleźć kolejne zatrudnienie zdecydowanie
łatwiej niż osoby o niskiej pozycji rynkowej, nie dysponujące cenionymi
kwalifikacjami i umiejętnościami. Jeśli za wskaźnik korzystnej sytuacji za-
wodowej przyjąć tak określone subiektywne przekonania, to przeważają one
w badanej populacji, bowiem dla blisko dwóch trzecich badanych (63,8%)
szansa znalezienia kolejnej pracy wydaje się być prawdopodobna. Ponadto
jedna czwarta z nich (25,1%) wyraża przekonanie, iż możliwość taka by-
łaby dla nich „raczej łatwa”. Zdecydowanych optymistów w tym zakresie,
a więc prawdopodobnie jednostek najlepiej przygotowanych do aktywności
zawodowej w warunkach rynkowych jest najmniej, bo zaledwie 6,7%.
Trudno w tym miejscu dokładnie rozstrzygać, jakie konkretne atrybuty
przesądzają o wysokiej pozycji na rynkupracy, wiążącej się z wielością szans
zatrudnienia, a przynajmniej z posiadaniem stabilnej pracy. Można jednak
założyć, iż atrybutami korzystnej lokalizacji rynkowej jest sprawowanie funk-
cji kierowniczych w firmach i instytucjach. Kolejne dane ukazują zasadnicze
powiązanie popularności omawianych wyżej przekonań z charakterystyką
aktywności zawodowej badanych, odniesioną do sprawowania funkcji kie-
rowniczych. Wśród aktywnych zawodowo blisko co trzeci (29,6%) kieruje
pracą innych osób, co sugeruje posiadanie cenionych na rynku kwalifikacji.
Dane te warto uzupełnić o ustalenia dotyczące statusu zawodowego Lu-
buszan, zawierające rozróżnienie na właścicieli firm bądź pracowników na-
jemnych. Podobnie jak w całym kraju, także na ziemi lubuskiej dominują ci
drudzy, stanowiący nieco ponad trzyczwarte (77,2%) ogółuaktywnychzawo-
dowo, podczas gdy co piąta osoba jest właścicielem (bądź współwłaścicie-
lem) firmy. Wskazuje to, że w badanej populacji szanse na rozwój pewnych
form stylu życia, które uznać można za typowe dla tradycyjnie pojmowanej
klasy średniej, są zasadniczo mniej dostrzegalne, choć z pewnością można
je uchwycić.
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Wyznaczniki „transgranicznego” stylu życia Lubuszan
Poza analizą wybranych parametrów sytuacji zawodowej Lubuszan intere-
sujące wydaje się być ustalenie niektórych cech ich stylu życia, zwłaszcza
tych, które związane są z zainteresowaniami dotyczącymi Niemiec oraz wy-
jazdami za granicę.
Uzyskane deklaracje wskazują na daleko posuniętą izolację Lubuszan
jeśli chodzi o możliwości wykorzystania oferty kulturalnej Niemiec. Zwraca
uwagę, iż w odniesieniu do przedstawionych w tabeli alternatyw, dominują
odpowiedzi „nigdy” wskazujące na brak jakichkolwiek kontaktów z Niem-
cami. Z kolei stałe korzystanie z nich dotyczy jedynie dwóch form aktyw-
ności: oglądania niemieckich programów telewizyjnych (1,2%) oraz lektury
niemieckiej prasy i literatury (0,3%), jednakże w obu tych przypadkach za-
znacza się śladowo. Co istotne, obie możliwości posiadają wspólną cechę:
korzystanie z nich nie wiąże się z koniecznością podróżowania za granicę
i może być realizowane w warunkach domowych. Pojawiające się w katego-
rii „rzadko” wyjazdy do Niemiec motywowane są głównie chęcią zrobienia
zakupów w centrach handlowych, choć do tej kategorii zaliczono także udział
w festynach i zabawach (łącznie 8,4%). Niewiele mniej popularna jest turys-
tyka na terenie Niemiec, choć wariant taki dotyczy zaledwie co trzynastego
Lubuszanina.
Pewne światło na kwestię kontaktów z Niemcami rzucić może ustale-
nie częstości podejmowanych kontaktów. Dane potwierdzają dotychczaso-
we ustalenia, a jednocześnie wyraźnie ukazują znaczną izolację pomiędzy
sąsiadującymi społeczeństwami, przynajmniej jeśli ocenie poddamy Pola-
ków. Stałe, codzienne kontakty deklaruje bowiem 3,4% wypowiadających
się, co dotyczy jednostek zamieszkujących tereny przygraniczne, aktywnych
zawodowo na terenie Niemiec bądź też świadczących usługi w Polsce, lecz
nastawionych na niemieckiego klienta: pracowników handlu i szeroko rozu-
mianych usług, np. zakładów fryzjerskich, kosmetycznych.
Zwraca uwagę, że 61,4 % Lubuszan nie ma żadnych kontaktów z przy-
byszami zza Odry, a 27,3 % określa je jako sporadyczne, pojawiające się
najwyżej kilka razy w roku. W tym kontekście można stwierdzić, iż fakt
zamieszkiwania w bezpośredniej bliskości Niemiec lub przynajmniej w nie-
dalekiej odległości od granicy nie wpływa na kształtowanie określonych
nawyków spędzania czasu wolnego czy specyficznych postaci stylu życia
Lubuszan.
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Czynniki wzmacniające „transgraniczny” styl życia Lubuszan
Interesujące wydaje się być ustalenie tych czynników, które wzmacniać bę-
dą nawyki kulturalne składające się na współczesne, „transgraniczne” style
życia Lubuszan, związane z korzystaniem z szans w zakresie edukacji i rekre-
acji, jakie tworzy państwo niemieckie. W tym celu przeanalizowano pewną
ilość zmiennych, dotyczących zarówno sytuacji edukacyjnej i zawodowej, jak
i pozostałych. Jednocześnie badana populacja podzielona została na dwa
podzbiory: jednostek korzystających z możliwości oferowanych przez Niem-
cy oraz jednostek dystansujących się od uczestnictwa kulturalnego w tym
zakresie.
Nie stanowi zaskoczenia, że czynnikiem wyznaczającym „transgranicz-
ny” styl życia,oparty na korzystaniuz możliwościrekreacji w Niemczech oraz
korzystaniu z niemieckich ofert kulturalnych, jest zwłaszcza wykształcenie.
Tabela 4





podstawowe zawodowe średnie wyższe
nie korzysta
wcale
Liczebność 126 100 143 47 416
% z jak często
korzysta
z niemieckiej kultury
30,3% 24,0% 34,4% 11,3% 100,0%
% z wykształcenie
rekod
85,1% 56,8% 51,8% 34,3% 56,4%
korzysta
Liczebność 22 76 133 90 321
% z jak często
korzysta
z niemieckiej kultury
6,9% 23,7% 41,4% 28,0% 100,0%
% z wykształcenie
rekod
14,9% 43,2% 48,2% 65,7% 43,6%
Ogółem
Liczebność 148 176 276 137 737
% z jak często
korzysta
z niemieckiej kultury
20,1% 23,9% 37,4% 18,6% 100,0%
% z wykształcenie
rekod
100,0% 100,0% 100,0% 100,0% 100,0%
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Zestawienie dokumentuje tezę, że wyższy poziom wykształcenia stwa-
rza szansę na korzystanie z możliwości spędzania czasu wolnego. Okazuje
się, że wśród korzystających z owych szans tylko 6,9% ma wykształcenie
podstawowe, podczas gdy czterokrotnie częściej pojawiają się tu absolwenci
uczelni (28,0%). Można wnioskować, że za owym zróżnicowaniem kryją się
inne cechy, np. sytuacja zawodowa, zróżnicowanie dochodowe bądź wiek.
Dalsza analiza wskazuje, że jest tak rzeczywiście.
Interpretacja powyższego zestawienia zdaje się sugerować nowe, niezna-
ne dotąd zależności pomiędzy przynależnością społeczno-zawodową a ko-
rzystaniem z oferty kulturalnej, w tym przypadku pochodzącej z Niemiec.
Okazuje się bowiem, że wśród korzystających z takich możliwości dominują
głównie robotnicy (27,4 %). Jednocześnie tak rozumiana aktywność kul-
turalna przedstawicieli innych grup społeczno-zawodowych jest niższa. Co
ważne, dotyczy to np. kategorii specjalistów i kierowników, a więc jednostek
o najwyższym statusie społecznym i zawodowym (23,4 %). Także tradycyj-
nie rozumiana inteligencja (technicy, administracja biurowa) wyraźnie ustę-
pują robotnikom w tym zakresie (18,4 %). Ten zaskakujący obraz podlega
jednak klarownemu wyjaśnieniu jeśli zauważymy, które możliwości z ana-
lizowanej wcześniej oferty kulturalnej Niemiec zyskały uznanie Lubuszan.
Przypomnijmy, że było to w głównej mierze oglądanie programów TV oraz
– w mniejszym stopniu – czytelnictwo prasy i książek, wreszcie uczestnictwo
w niemieckich festynach i zakupy w centrach handlowych. Nie dziwi więc,
że rozpowszechniony dotychczas styl życia w wielu środowiskach polega na
spędzaniu czasu wolnego na oglądaniu programów telewizyjnych, co uznać
można za typowe dla pracowników fizycznych.
W przypadku danych zawartych w tab. 5 interpretacja nie budzi tym
razem żadnych wątpliwości. Ukazuje ona wyraźna tendencję, zgodnie z któ-
rą uczestnictwo w różnych formach niemieckiej oferty kulturalnej typowe
jest dla ludzi młodych. Wśród urodzonych po roku 1976 taka aktywność
dotyczy prawie co trzeciej osoby (30,8%), podczas gdy w starszych gru-
pach wiekowych jest zauważalnie mniejsza. Zależność tę tłumaczyć można
odmiennością socjalizacji różnych pokoleń, a co za tym idzie, wzrastają-
cych kompetencji cywilizacyjnych, umiejętności poruszania się w odmien-
nych kulturowo środowiskach. Ponadto, o ile dla starszych pokoleń obraz
Niemców nacechowany jest często negatywnymi charakterystykami, którym
towarzyszą obawy, to młode pokolenie postrzega sąsiadów zza Odry bez ob-
ciążeń, w większości pozytywnie. Wreszcie nie bez znaczenia jest tu poziom
znajomości języków obcych, zauważalnie wyższy w młodym pokoleniu.

































































































































































































































































































































































































































Wśród pozostałych uwarunkowań elementów „transgranicznego” stylu
życia wymienić należy ponadto: liczbę lat pracy, dochód, status zawodowy
(którego empirycznym wskaźnikiem jest zajmowanie kierowniczych stano-
wisk), wreszcie, co stanowi pewne zaskoczenie – płeć. Omawiając je, z ko-
nieczności skrótowo zaznaczmy, że liczba lat pracy powiązana jest z wiekiem
jednostki, choć ów związek nie ma charakteru bezwyjątkowego. Jeśli chodzi
o dochód, to zależność również ma wyraźny, liniowy charakter. Wśród osób
o najwyższych dochodach przypadki dystansowania się od niemieckiej ofer-
ty pojawiają się niezwykle rzadko, podczas gdy wśród zarabiających pensję
minimalną są one najbardziej zauważalne.
Zajmowanie kierowniczych stanowisk również łączy się z potrzebą ko-
rzystania z oferty niemieckiej, jednocześnie jest silnie powiązane z cechami
takimi, jak wykształcenie i zawód. Wreszcie interesujący wydaje się być
wpływ płci na kształtowanie transgranicznego stylu życia. Zgodnie z prze-
widywaniem, styl taki charakterystyczny jest w większym stopniu dla męż-
czyzn niż dla kobiet. Można jednak przypuszczać, iż ten rodzaj powiązania
warunkowany jest zmiennymi pośredniczącymi, wśród których główną rolę
odgrywają dochody oraz zajmowanie kierowniczych stanowisk, w obu przy-
padkach faworyzujące mężczyzn.
Dla uzupełnienia warto dodać, że analizy nie ukazały powiązania mię-
dzy realizacją transgranicznego stylu życia a oddziaływaniem takich cech,
jak:
• miejsce zamieszkania (określane wielkością ośrodka),
• obciążeniem zawodowym (mierzonym ilością czasu przeznaczanego na
pracę w tygodniu),
• dystansem przestrzennym między miejscem zamieszkania a granicą
(gminy przygraniczne i pozostałe),
• podziałem geograficznym województwa (na część północną i południo-
wą),
• rolą zawodową (mierzona poprzez status właściciela firmy lub pracow-
nika najemnego),
• subiektywną oceną własnej pozycji rynkowej (mierzona przewidywa-
niem utraty dotychczasowej pracy).
Przedstawione dane pozwalają przyjąć hipotezę wpływu sytuacji za-
wodowej na specyfikę stylu życia, przejawiającą się potrzebą korzystania
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z oferty niemieckiej. Jednocześnie nie umożliwiają jednoznacznej konkluzji,
czy uchwycone formy zachowań konsumpcji zawierające się w problematyce
stylu życia wykraczają poza dotychczas dostrzeżone. Okazuje się, że sama
bliskość granicy nie stanowi czynnika samoczynnie wyzwalającego potrzebę
kształtowania nowych nawyków. Styl życia, którego istotnym wyznaczni-
kiem jest aktywne uczestnictwo w ofercie kulturalnej i rekreacyjnej zachod-
niego sąsiada Polski nie jest, jak dotychczas, powszechny wśród Lubuszan.
Decydują o tym zróżnicowane względy, wśród których istotną rolę odgrywa-
ją ograniczenia dochodowe mieszkańców ziemi lubuskiej, dla sporej części
których wyjazdy rekreacyjne stanowią jednak znaczny wydatek w budżecie
gospodarstwa domowego. Korzystanie z oferty niemieckich sieci handlowych
zdaje się więc uzupełniać ekonomiczne strategie oszczędzania, bowiem za-
kupy niektórych towarów za Odrą są mniej kosztowne niż w kraju.
Koncepcja Bourdieu, sugerująca, iż konkretne style życia stanowią efekt
typowych dla danych środowisk pozycji społeczno-ekonomicznych (odno-
szonych w przedstawianej tu analizie do wyznaczników zawodowych) oraz
pozycji kulturowych (relatywizowanych w znacznym uproszczeniu do posia-
danego wykształcenia) znajduje pełne potwierdzenie w prezentowanych wy-
nikach. Można mieć jednak nadzieję, że uchwycona tendencja do korzystania
z oferty Niemiec będzie się z biegiem czasu coraz bardziej rozpowszechniać.
Jest prawdopodobne, że potencjalnie będzie to warunkowane z jednej strony
wzrastającym poziomem edukacyjnym Lubuszan (a zwłaszcza ich rosnący-
mi potrzebami kulturalnymi), a z drugiej wzrostem materialnego poziomu
ich życia.
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PROFESSIONAL WORK AND INDICATORS OF LIFESTYLE
Abstract
The aim of the article is an attempt at empirical verification of the following question:
does professional work (or more specifically - the parameters that define its specificity)
determine specific behaviors that contribute to the unique lifestyle of the western border-
land of Poland? There are two assumptions underlying this formulation of the problem.
The first one assumes that there are interrelations between the two indicated compo-
nents of social life, where professional work becomes the factor that influences specifities
of lifestyles appearing within the area under study. It is made possible due to the fact
that inhabitants of Lubuskie Voivodeship and their styles are being influenced by the
specific character of borderland areas, which results from German norms and patterns of
culture that are influencing different types of behaviors, including those that contribute
to the widely-understood lifestyle.
The basic hypothesis that will be the subject of verification assumes that professional
activity of significant complexity (typical of managerial and expert positions or connected
with running one’s own company) develops in principle new, considered attractive on the
Polish ground, forms of lifestyle.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE




NADZIEJE I OBAWY POLAKÓW PRZED
I PO WSTĄPIENIU POLSKI DO UNII EUROPEJSKIEJ
Wprowadzenie
Akcesja Polski do Unii Europejskiej zdaniem Polaków zajmuje jedno z klu-
czowych miejsc w rankingu wydarzeń, uznawanych za sukces piętnastu lat
polskiej demokracji (Gawryś 2004). Elementarną kwestią wyznaczającą tok
rozważań o przyłączeniu Polski do UE jest określenie, w aspekcie opisowym
bądź prognostycznym, bilansu wynikających z niej korzyści i strat, nadziei
i obaw czy oczekiwań i zagrożeń (Chałubiński 2005, 25). W dyskusjach do-
tyczących akcesji do Unii Europejskiej wielokrotnie podejmowano kwestie
społecznych korzyści i kosztów członkostwa Polski we wspólnocie, osadzając
je w szeroko rozumianej problematyce ekonomicznej oraz kulturowej (zob.
też: Róg 2003, Analiza. . . 1998; Butmanowicz-Dębicka 2003; CBOS 2003).
Niniejsze opracowanie stanowi wycinek z oglądu poglądów Polaków do-
tyczących członkostwa Polski w Unii Europejskiej. Naszym celem jest od-
powiedź na pytanie, czy i w jaki sposób członkostwo naszego kraju w struk-
turach wspólnoty zmieniło opinie Polaków na temat korzyści i strat z niego
wynikających? Na ile różnią się opinie, uzyskane w badaniach sondażowych
prowadzonych przed i po integracji? Próbujemy tu także rozstrzygnąć, czy
mieszkańcy województwa lubuskiego różnią się w opiniach dotyczących bi-
lansu zysków i strat płynących z przyłączenia Polski do Unii Europejskiej
od reszty Polaków. Czy tym samym bliskość granicy może być traktowana
jako czynnik różnicujący opinie w tym względzie?
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Nasze analizy objęły okres od początku roku 20031do końca roku 2005.
Przed- i poakcesyjne opinie Polaków naszkicowane zostały na podstawie
wyników badań sondażowych prowadzonych na reprezentatywnych próbach
Polaków przez Centrum Badania Opinii Społecznej (CBOS) z lat 2003-2005
oraz Polski Generalny Sondaż Społeczny (PGSS) z 2005 roku (Cichomski,
Jerzyński, Zieliński 2005). Obraz poglądów Lubuszan dotyczących członko-
stwa naszego kraju we wspólnocie europejskiej jest wynikiem analizy wyni-
ków Lubuskiego Sondażu Społecznego (LSS) z roku 2005.
Mając na uwadze, że pytania LSS i PGSS swą formą różnią się od pytań
zadawanych przez CBOS, przywoływane wyniki badań stanowią jedynie tło
opinii Polaków o integracji europejskiej. Są tym samym traktowane raczej
jako punkt odniesienia niż płaszczyzna porównawcza. Wykresy dotyczące
nadziei i obaw Polaków przed podpisaniem traktatu akcesyjnego zostały
sporządzone na podstawie danych pochodzących z wykorzystanych rapor-
tów CBOS.
Nadzieje i obawy Polaków przed wstąpieniem Polski
do Unii Europejskiej
Stosunek Polaków do członkostwa naszego kraju w Unii Europejskiej zde-
terminowany jest przez oczekiwania dotyczące jego konsekwencji. Społeczne
opinie o skutkach akcesji badane były od wielu lat – między innymi badania
takie prowadzone były cyklicznie przez CBOS.
Ocena następstw przystąpienia Polski do Unii Europejskiej w bada-
niach CBOS (CBOS 2003) poprzedzona została ogólnymi przewidywaniami
respondentów dotyczącymi skutków integracji dla Polski oraz osobiście dla
badanych. Swoje poglądy respondenci wyrażali przy użyciu 7-stopniowej
skali, której wartości mogą być traktowane jako wskaźniki optymizmu i pe-
symizmu w ocenianiu efektów integracji europejskiej.
Niespełna połowę Polaków można było określić jako euroentuzjastów.
W lutym 2003 roku 42% badanych Polaków uważało, że integracja euro-
pejska przyniesie Polsce więcej korzyści niż strat, podczas gdy 31% miało
przeciwne zdanie na ten temat. W odniesieniu do sytuacji osobistej wystę-
puje nieznaczna przewaga optymistów nad pesymistami (32%:28%).
Pytania dotyczące nadziei i obaw Polaków skupione były przede wszyst-
kim wokół problemów ekonomicznych i kulturowych. Zagadnienia ekono-
miczne obejmowały między innymi: ocenę stanu polskiej gospodarki, zmiany
1W roku 2003 odbyło się referendum akcesyjne, które może być traktowane jako swo-
ista cezura czasowa.
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sytuacji bytowej badanych, bezrobocie, poziom cen oraz sytuację zawodo-
wą badanych. Analiza odpowiedzi respondentów wskazuje na pozytywny
wpływ zjednoczenia na polską gospodarkę i materialne warunki życia. Po-
lacy obawiali się wzrostu cen żywności; w podpisaniu traktatu akcesyjnego
postrzegali także szanse na znalezienie pracy poza granicami kraju.
Opinie badanych zróżnicowane były przez ich wiek, wykształcenie oraz
pozycję społeczno-zawodową. Osoby młodsze, lepiej wykształcone i zajmu-
jące wyższe pozycje w strukturze stratyfikacyjnej, częściej niż pozostali wią-
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Wykres 1. Ocena ekonomicznych skutków integracji europejskiej w 2003 r. (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych CBOS 2003.
Ocena konsekwencji wynikających z przyłączenia Polski do wspólnoty euro-
pejskiej w aspekcie kulturowym obejmuje między innymi: zmiany obycza-
jowości, życzliwość, tolerancję wobec innych, przestępczość, przestrzeganie
prawa, religijność i ocenę systemu politycznego.
Ponad połowa badanych osób uważała, że poprawi się przestrzeganie
prawa, podczas gdy 35% obawiało się wzrostu przestępczości. Responden-
ci uważali, że integracja europejska sprzyjać będzie intensyfikacji swobody
obyczajów oraz korzystnie wpłynie na polski system polityczny. Jednocześ-
nie dominował pogląd, że polska religijność zachowa swoje status quo.
Nadzieje i obawy Polaków po wstąpieniu Polski
do Unii Europejskiej
Badanie CBOS, przeprowadzone w rok po wstąpieniu naszego kraju do UE
pokazuje, że większość Polaków popiera członkostwo Polski w UE (CBOS
2005). Można powiedzieć, że od 2003 r. poziom poparcia dla członkostwa
Polski we wspólnocie europejskiej wzrasta (wykres 3). Wyniki badań ilustru-
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ją, jak dalece w społecznej świadomości umacnia się przekonanie o słuszno-
ści decyzji podjętej w referendum akcesyjnym w czerwcu 2003 r. Większość
Polaków pytanych w roku referendum unijnego o odczucia związane z inte-
gracją europejską wyrażała nadzieje (65%), podczas gdy niespełna co trzeci
badany obawiał się jej następstw. W kolejnych latach odsetek euroentuzja-
stów nieznacznie rośnie, podczas gdy odsetek eurosceptyków maleje.
Po upływie roku od momentu rozszerzenia UE liczba osób oceniających,
że integracja przynosi naszemu krajowi więcej korzyści niż strat, jest ponad
dwukrotnie większa (46%) niż liczba tych, którzy wyrażają przeciwną opinię
(22%). W odniesieniu do osobistej sytuacji respondenci są bardziej ostrożni
– 27% jest zdania, że akcesja przynosi im więcej korzyści niż strat, podczas
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Wykres 2. Ocena kulturowych skutków integracji europejskiej w 2003 r. (%)
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Wykres 3. Stosunek badanych do integracji europejskiej w latach 2003–2005 (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych CBOS 2003.
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Analogicznie do opinii wyrażanych przed przystąpieniem naszego kra-
ju do wspólnoty europejskiej, w rok po integracji stosunek respondentów
do UE zależy od ich cech społeczno-zawodowych. Im młodsze osoby, lepiej
wykształcone, o wyższej pozycji społecznej, tym większe są ich nadzieje
związane z funkcjonowaniem Polski we wspólnocie.
Po roku członkostwa naszego kraju w Unii, ekonomiczne skutki człon-
kostwa są zbliżone do tych, których oczekiwano (wykres 4). Nadzieje na
poprawę stanu polskiej gospodarki oraz wzrost migracji zarobkowych po-
zostały na tym samym, wysokim poziomie. Polacy w mniejszym niż przed
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Wykres 4. Ocena ekonomicznych skutków integracji europejskiej w 2005 r. (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych CBOS 2003.
Podpisanie traktatu akcesyjnego zweryfikowało poziom nadziei i obaw
związanych z kulturowymi aspektami integracji (wykres 5). Nie potwierdziły
się oczekiwania dotyczące znacznej poprawy legalizmu i poprawy kondycji
polskiego systemu politycznego. Zmniejszył się natomiast poziom obaw do-
tyczących nieprzestrzegania norm społecznych oraz wzrostu przestępczości.
Po półtora roku członkostwa zdecydowanie wzrósł odsetek Polaków, w opi-
nii których integracja nie spowoduje zmian kulturowych.
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Wykres 5. Ocena kulturowych skutków integracji europejskiej w 2005 r. (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych CBOS 2003.
Nadzieje i obawy Lubuszan po wstąpieniu Polski
do Unii Europejskiej
Interesującym wydaje się, czy opinie na temat skutków akcesji mieszkań-
ców województwa lubuskiego są zbieżne z opiniami pozostałych Polaków.
Bliskość granicy oraz możliwe częste kontakty z sąsiadami mogą być przy-
czyną odmiennego postrzegania konsekwencji integracji.
Tabela 1
Czy uważa Pan(i), że Polska zyskuje czy nie zyskuje





N % N %
Zyskuje bardzo wiele 67 9,1 65 5,1
Zyskuje wiele 213 28,9 339 26,5
Zyskuje trochę 243 32,9 401 31,4
Zyskuje niewiele 117 15,9 213 16,7
Nie zyskuje wcale 42 5,7 84 6,6
Nigdy nie słyszałem o UE 2 0,3 3 0,2
Nie wiem 54 7,3 172 13,5
Ogółem 738 100,0 1277 100,00
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Opinie Lubuszan dotyczące korzyści płynących z członkostwa Polski
w Unii są bardziej optymistyczne niż opinie Polaków (tabela 1). Mimo iż
poszczególne kategorie wskazywanych odpowiedzi różnią się nieznacznie, to
biorąc pod uwagę skumulowane opinie dotyczące zysków płynących z inte-
gracji, różnice te uznać można za znacząco różne (71%:63%). Warto zazna-
czyć, że mniejszy odsetek Lubuszan również nie miał zdania na ten temat
(7,3%:13,5%).
Zdecydowana większość Lubuszan dostrzega korzyści wynikające
z członkostwa naszego kraju w Unii Europejskiej, w tym niespełna 38%
uważa, że te korzyści są znaczne. Na uwagę zasługuje fakt, że zaledwie 6%
badanych nie dostrzega żadnych korzyści w tym względzie.
Dostrzeganie pożytków płynących z przynależności do wspólnoty eu-
ropejskiej zróżnicowane jest przez wiek i poziom wykształcenia badanych
osób. Im młodsi i lepiej wykształceni są respondenci, tym częściej twierdzą,
że członkostwo w Unii Europejskiej jest dla Polski korzystne. Mężczyźni nie-
co częściej niż kobiety wskazują na zyski płynące z integracji europejskiej.
Wskazane różnice są istotne statystycznie (tabela 2).
Nieco częściej optymistami w kwestii postrzegania zysków płynących
dla Polski z członkostwa w UE są mieszkańcy podregionu południowego.
Opinie Lubuszan w tym zakresie, niezależnie od miejsca zamieszkania (mias-
to i wieś, gminy przygraniczne i pozostałe), są bardzo zbliżone.
Respondenci dostrzegają korzyści wynikające z przynależności naszego
kraju do Unii Europejskiej przede wszystkim w odniesieniu do wojewódz-
twa, w mniejszym zaś stopniu do miejscowości, w której mieszkają (wy-
kres 6). Obawy Lubuszan rosną im bardziej bezpośrednio pytanie odnosi
się do sytuacji osobistej: prawie połowa nie zauważa pozytywnych stron
tego wydarzenia, biorąc pod uwagę sytuację własnej rodziny.
Badani lepiej oceniają skutki integracji europejskiej z perspektywy wo-
jewództwa i miasta, mając na uwadze większe możliwości wykorzystywania
funduszy unijnych, przeznaczanych na różnego rodzaju inwestycje i poprawę
infrastruktury lokalnej. Prawie 80% badanych widzi możliwość zwiększenia
ilości inwestycji zagranicznych w województwie lubuskim. Ponad 85% uwa-
ża, że poprawi się infrastruktura (przybędzie oczyszczalni ścieków, poprawi
się jakość dróg, zwiększy się ilość ścieżek rowerowych itp.). Inwestycje te nie
zawsze przekładają się na bezpośrednie korzyści dla rodziny: stąd też wy-
nika niekorzystne postrzeganie skutków integracji w odniesieniu do rodziny
(wykres 6).
Fakt zamieszkiwania w pobliżu granicy różnicuje opinie badanych Lu-
buszan o korzyściach płynących z członkostwa Polski w UE dla swoich miej-






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































Wykres 6. Czy Pana(i) województwo, miejscowość, rodzina zyskuje na
członkostwie w Unii Europejskiej? (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych LSS 2005.
scowości oraz województwa. Mieszkańcy gmin przygranicznych częściej niż
zamieszkujący pozostałe gminy wyrażają bardziej optymistyczne opinie do-
tyczące zysków w tym względzie. To kryterium nie różnicuje poglądów ba-
danych osób w odniesieniu do postrzegania zysków dla ich rodzin.
Badanym Lubuszanom zadano pytania o to, w jakim stopniu pewne
zjawiska, które mogą się pojawiać w związku ze wstąpieniem naszego kra-
ju do Unii Europejskiej budzą ich niepokój. Respondenci odpowiadali na
skali pięciostopniowej: od 1 – „w ogóle nie budzą niepokoju” do 5 – „bu-
dzą poważny niepokój”. W wyniku przeprowadzonej analizy czynnikowej
uzyskano dwa czynniki: kulturowy i ekonomiczny. W skład tego pierwszego
weszły obawy o (w nawiasie podano ładunki czynnikowe): spadek znacze-
nia polskiego języka i kultury (0,826), zagrożenie dla własnych wartości
i norm (0,786), zmniejszenie wpływów rządu polskiego na politykę euro-
pejską (0,702), zmniejszenie wpływu obywateli na politykę (0,679), wzrost
wpływu obcych kultur (0,649), zwiększenie biurokracji (0,549). W czynniku
ekonomicznym zawarte zostały następujące obawy: rosnące ceny (0,780),
wzrost bezrobocia (0,779), odchodzenie firm za granicę (0,705), osłabienie
polskiej gospodarki (0,677), zwiększanie się nierówności pomiędzy bogatymi
i biednymi (0,584).
Wyróżnione czynniki stały się podstawą stworzenia indeksów obaw
związanych z członkostwem naszego kraju we wspólnocie europejskiej.
Utworzono indeks obaw kulturowych i indeks obaw ekonomicznych.
Wartości indeksów przedstawia poniższy wykres.
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Wykres 7. Obawy Lubuszan związane z integracją europejską (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych LSS 2005.
Badani znacznie częściej wyrażają swoje niepokoje w odniesieniu do indek-
su ekonomicznego. Prawie 50% respondentów odczuwa znaczne zagrożenia,
a 18% niewielkie. Lubuszanie obawiają się przede wszystkim wzrostu cen,
zwiększania się nierówności między bogatymi i biednymi, bezrobocia. Wśród
zgłaszających obawy w odniesieniu do indeksu kulturowego przeważali ba-
dani wyrażający przeciętny poziom obaw.
Płeć i wiek respondentów nie różnicują poziomu tych obaw. Jedynie
wykształcenie wpływa w sposób istotny statystycznie na odczuwanie nie-
pewności związanej z integracją europejską. Im niższym wykształceniem
legitymują się badani, tym niepokój przez nich wyrażany wobec zjawisk
ekonomicznych i kulturowych jest wyższy.
Mieszkańcy miast są większymi optymistami niż mieszkańcy wsi, za-
równo w odniesieniu do indeksu obaw ekonomicznych (19,5%:12,2%), jak
i kulturowych (24,9%:14,7%) związanych z integracją Polski z UE. Miesz-
kańcy wsi natomiast częściej wyrażają znaczne obawy. W odniesieniu do
indeksu obaw kulturowych można mówić o różnicy istotnej statystycznie.
Lubuszanie z gmin przygranicznych częściej (55,3%) niż ci, którzy za-
mieszkują pozostałe gminy (45,8%), informują o przeciętnych obawach do-
tyczących kwestii kulturowych. Pesymistami w tym względzie są częściej
mieszkańcy gmin położonych w oddaleniu od granicy (31,0%:21,3%). Za-
mieszkiwanie na terenie gmin przygranicznych i pozostałych nie różnicuje
obaw wchodzących w zakres indeksu obaw ekonomicznych.
Mieszkańcy południowej części województwa lubuskiego są większymi
optymistami niż mieszkańcy jego części północnej, zarówno w odniesieniu
do aspektów kulturowych, jak i ekonomicznych integracji europejskiej.
Badanym respondentom zadano pytania o nadzieje związane z wstą-
pieniem Polski do Unii Europejskiej. W wyniku przeprowadzonej analizy
czynnikowej powstał jeden czynnik, w skład którego weszły następujące
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stwierdzenia (w nawiasie podano ładunki czynnikowe): rozwój gospodarczy
nabierze szybszego tempa (0,801), będzie większa wymiana kulturalna, będą
tańsze towary i usługi (0,736), będą zanikały konflikty z przeszłości (0,730).
Utworzono indeks nadziei związanych z integracją europejską. Wartości in-













Wykres 8. Nadzieje Lubuszan związane z integracją europejską (%)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych LSS 2005.
Niespełna 40% badanych wiąże ze wstąpieniem do Unii znaczne nadzie-
je, a nieco ponad 15% wskazuje na niewielkie nadzieje. Oczekiwania Lubu-
szan nie są w istotny sposób zależne od płci oraz wieku badanych. Istotnie
różnicuje je tylko wykształcenie: osoby z wyższym wykształceniem częściej
niż te, które uzyskały wykształcenie zawodowe lub średnie wiążą znacz-
ne nadzieje i najrzadziej informują o niewielkich oczekiwaniach związanych
z integracją, zaś badani o najniższym wykształceniu najczęściej informują
o znacznych nadziejach.
Mieszkańcy wsi częściej niż mieszkańcy miast nie dostrzegają pozytyw-
nych aspektów płynących z członkostwa Polski w UE, natomiast mieszkańcy
miast częściej określają swoje oczekiwania jako przeciętne. Większym opty-
mizmem w tym względzie charakteryzują się mieszkańcy gmin oddalonych
od granicy, z kolei mieszkańcy gmin przygranicznych są częściej ambiwa-
lentni. Lubuszanie zamieszkujący podregion południowy i północny woje-
wództwa nie różnią się w swych poglądach na temat nadziei związanych
z integracją Polski z UE.
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Zakończenie
Integracja Polski z Unią Europejską wywoływała i wciąż wywołuje silne
emocje, porównywalne z tymi, które towarzyszyły polskiej transformacji
systemowej. Z jednej strony dotykają one wątpliwości bądź obaw związa-
nych z akcesją, często wynikających z braku dostatecznych informacji o Unii
Europejskiej czy wręcz dezorientacji co do jej następstw, a nawet z uprze-
dzeń. Z drugiej zaś strony dyskusje na ten temat koncentrują się wokół na-
dziei i oczekiwań w stosunku do naszego członkostwa w Unii Europejskiej
(Wasilewski 2003). Ponad połowa mieszkańców województwa lubuskiego de-
klaruje wysoki poziom wiedzy o Unii. Stąd też może nieco większy poziom
społecznej akceptacji członkostwa naszego kraju we wspólnocie europejskiej.
Badania poziomu poparcia dla akcesji naszego kraju z UE w dużej
mierze oparte są o analizę struktury społecznej. Przewidywania dotyczące
konsekwencji przystąpienia Polski do UE różnicowane są przez następują-
ce kryteria: płeć, wiek, wykształcenie, miejsce zamieszkania oraz pozycję
społeczną badanych. Nie można nakreślić jednoznacznej linii demarkacyj-
nej pomiędzy eurosceptykami i euroentuzjastami. Wyniki badań odzwier-
ciedlają jednak pewną tendencję – wśród Polaków większe nadzieje wiążą
z członkostwem naszego kraju we wspólnocie mieszkańcy miast, ludzie mło-
dzi, osoby z wykształceniem wyższym oraz osoby o wyższej pozycji spo-
łecznej. W świetle badań LSS opinie mieszkańców województwa lubuskiego
wskazują na zbliżone, choć nieco wyraźniejsze tendencje.
Mieszkańcy zachodniej części kraju – w tym mieszkańcy województwa
lubuskiego – częściej deklarowali w 2002 roku poparcie dla wstąpienia Polski
do wspólnoty europejskiej niż mieszkańcy pozostałej części kraju (Zagórski
2003). Przełożyło się to bezpośrednio na wynik referendum z czerwca 2003
roku, kiedy to „za” wstąpieniem Polski do Unii opowiedziało się ponad 84%
mieszkańców województwa lubuskiego.
Poziom społecznej akceptacji członkostwa Polski w UE może być okre-
ślony na podstawie deklaracji dotyczących głosowania w ewentualnym refe-
rendum decydującym o pozostaniu naszego kraju we wspólnocie. Poniższa
tabela przedstawia rozkład tych deklaracji wśród Polaków i Lubuszan.
Przyglądając się zaprezentowanym wynikom można mówić o tym, że bli-
skość granicy jest determinantą poglądów na temat przyłączenia. Półtora
roku po akcesji Lubuszanie częściej niż Polacy deklarują, iż głosowaliby za
pozostaniem w UE. Warto podkreślić także, że mieszkańcy województwa
lubuskiego w mniejszym stopniu niż pozostali nie potrafili określić swojego
stanowiska w tej kwestii.
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Tabela 3
Jeśli dziś odbyłoby się referendum decydujące
o dalszym członkostwie Polski w Unii Europejskiej,
czy głosował(a)by Pan(i) za pozostaniem w Unii czy też przeciw?
PGSS 2005 LSS 2005
N % N %
Głosował(a)bym za pozostaniem w UE 857 67,2 543 73,9
Głosował(a)bym przeciwko pozostaniu 188 14,7 109 14,8
Trudno powiedzieć 230 18,0 83 11,3
Ogółem 1275 100,0 735 100,0
Tabela 4
Zależność między deklaracjami dotyczącymi głosowania w ewentualnym referendum
decydującym o pozostaniu naszego kraju we wspólnocie
a opiniami na temat korzyści z członkostwa
Czy Polska zyskuje
czy nie zyskuje
na członkostwie z UE?
Jeśli dziś odbyłoby się referendum
decydujące o dalszym członkostwie
Polski w Unii Europejskiej,
czy głosował(a)by Pan(i) za pozostaniem








Zyskuje dużo N 265 9 6 280
% 94,6 3,2 2,1 100,0
Zyskuje trochę N 251 63 44 358
% 70,1 17,6 12,3 100,0
Nie zyskuje N 9 29 3 41
% 22,0 70,7 7,3 100,0
Nigdy nie słyszałem
o UE
N 1 x 1 2
% 50,0 x 50,0 100,0
Nie wiem N 17 7 29 53
% 32,1 13,2 54,7 100,0
Ogółem N 543 108 83 734
% 74,0% 14,7% 11,3% 100,0%
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Między deklaracjami dotyczącymi głosowania w ewentualnym referen-
dum decydującym o pozostaniu naszego kraju we wspólnocie a opiniami na
temat korzyści z członkostwa można zauważyć istotną statystycznie zależ-
ność. Osoby dostrzegające jakiekolwiek korzyści wynikające z akcesji głoso-
wałyby za pozostaniem w UE. Swój głos przeciw oddałyby przede wszystkim
osoby, zdaniem których Polska nic nie zyskuje.
Reasumując, podpisanie traktatu akcesyjnego zmieniło nastawienie wie-
lu Polaków do UE. Po akcesji wzrósł poziom społecznego poparcia dla wspól-
noty: Polacy częściej dostrzegają korzyści i coraz mniej obawiają się jej
ujemnych konsekwencji. Nadzieje związane z członkostwem w UE zróżnico-
wane są na płaszczyźnie kulturowej i ekonomicznej. Różnice te związane są
w dużej mierze z poziomem ogólności odniesień. Gdy oczekiwania dotyczą
kraju, województwa lub miasta są wyższe niż gdy odnoszą się do sytuacji
osobistej Polaków. Na tym tle Lubuszanie są większymi euroentuzjastami
niż mieszkańcy pozostałych części kraju; tym większymi, im bliżej granicy
mieszkają. Lubuszanie, jako osoby z pogranicza, mają wiedzę i bezpośrednie
doświadczenia dotyczące funkcjonowania Unii, wynikające w szczególności
z kontaktów z mieszkańcami Niemiec.
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POLES’ HOPES AND ANXIETIES BEFORE
AND AFTER POLAND’S ADMISSION TO THE EUROPEAN UNION
Abstract
The article presents Poles’ opinions about hopes and anxieties before and after
joining the European Union. It is an attempt to answer the following questions: Did
their opinions change after joining the European Union? Do the inhabitants of Lubusz
Voivodeship differ from their fellow countrymen in terms of views they hold? Can vicinity
of the border be the factor that diversifies those opinions?
As a result of the performed analyses it is possible to conclude that predictions
about the consequences of Poland’s admission to the European Union vary depending on
the following features: sex, age, education, place of living, social position. Those that are
younger, better educated, come from cities and hold higher social position have greater
hopes about the admission. Inhabitants of Lubusz Voivodeship display similar though bit
clearer tendencies.
After signing the Accession Treaty, the Poles’ attitude towards the European Union
changed: the level of public support has increased. Poles’ more often realize the advan-
tages than feel the anxieties about the membership. However, those expectations mainly
concern the country or voivodeship rather than their personal lives and that of their
families.
As for anxieties, Poles are concerned more about economic aspects than about the
cultural ones.
Inhabitants of the Lubusz Voivodeship – particularly those living close to the border
– are a bit more enthusiastic about the admission then their fellow countrymen.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Anna Mielczarek-Żejmo
Uniwersytet Zielonogórski




Niniejszy artykuł poświęcony jest analizom opinii dotyczących poparcia
mieszkańców województwa lubuskiego dla rozszerzenia UE na wschód. Jest
próbą odpowiedzi na pytanie o to, co sądzą mieszkańcy województwa znaj-
dującego się na zachodnim pograniczu Polski o rozszerzeniu UE o kraje
Europy Środkowej i Wschodniej po przystąpieniu Polski do wspólnoty? Kto
popiera objęcie integracją europejską kolejnych państw z tego regionu? Kto
jest przeciwny przesunięciu granic UE na wschód? Należy przypuszczać, że
mieszkańcy województwa lubuskiego, ogólnie rzecz ujmując, w większości
popierają rozszerzenie UE na wschód. Najwyższego poparcia dla tej idei
należy się spodziewać wśród młodszych mieszkańców badanej części pogra-
nicza zachodniego, wśród osób z wyższym wykształceniem, wykonujących
zawody, które przynoszą najwięcej korzyści w warunkach przynależności
Polski do UE (na przykład osoby zatrudnione w usługach, specjaliści, rolni-
cy) oraz wśród takich respondentów, którzy w referendum unijnym poparli
członkostwo kraju we wspólnocie. Nie bez znaczenia może okazać się na-
stawienie respondentów do obcokrajowców. Należy przypuszczać, że osoby,
które postrzegają imigrantów jako zagrożenie dla Polaków na rynku pracy,
będą w mniejszym stopniu popierać dalsze rozszerzenie UE na wschód. Na-
tomiast osoby, które dostrzegają pozytywne znaczenie przebywania na ob-
szarze Polski obywateli z innych krajów, będą zapewne popierać wschodni
kierunek integracji europejskiej. Poparcie wypływać może z faktu, iż Polska
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i kraje, o których mowa, należą do tego samego kręgu kulturowego (Kurcz
2002). Obawy mieszkańców państw, które najdłużej należą do wspólnoty,
związane z przystąpieniem do UE krajów leżących na wschód od jej granic
mogą wynikać z różnic pomiędzy kulturą słowiańską i zachodnioeuropejską.
Z dniem 1 stycznia 2007 roku do Unii Europejskiej przystąpiły Bułgaria
i Rumunia. Do członkostwa we wspólnocie aspirują kolejne państwa. Pol-
skiego wsparcia w swoich staraniach oczekują mieszkańcy krajów leżących
na wschód od granic UE, między innymi Ukrainy. Sukcesy państw zachod-
nich kuszą mieszkańców państw Europy Środkowej i Wschodniej, którym
przynależność do UE jawi się jako szansa na wyjście z trudnej sytuacji go-
spodarczej (Suchocka 1998).
Idea rozszerzenia Unii Europejskiej ma zarówno swoich orędowników,
jak i przeciwników. Wizję „Europy od Atlantyku do Uralu” postulował mię-
dzy innymi Charles de Gaulle (Suchocka 1998). Zwolennikiem rozszerzenia
UE do granic, jakie wyznacza geografia był również Jan Paweł II (Sujka
2000). Przełom w rozwoju stosunków między państwami UE i państwami
Europy Środkowej i Wschodniej nastąpił w grudniu 1991 roku i był zwią-
zany z podpisaniem Układów Europejskich (Podraza 1997). Wydarzenie to
otworzyło drogę państwom Europy Środkowej i Wschodniej, między inny-
mi Polsce, do członkostwa w UE. Wśród korzyści, jakie płyną z rozszerze-
nia UE o kraje Europy Środkowej i Wschodniej, wymienić należy zwięk-
szenie stabilności politycznej w nowych krajach członkowskich, wzrost po-
tencjału gospodarczego wspólnoty, a w wymiarze historyczno–kulturowym
– przezwyciężenie sztucznego podziału Europy na Wschodnią i Zachodnią
(Miebach 2001).
Wymienić można również wiele przyczyn braku jednolitego stanowiska
członków UE o najdłuższym stażu wobec powiększenia wspólnoty o kraje
Europy Środkowej i Wschodniej (Mach 1998). Należą do nich między innymi
obawy mieszkańców państw członkowskich przed powstaniem supermocar-
stwa i rozwojem europejskiej superbiurokracji, postrzeganie rozszerzenia UE
jako zagrożenia dla narodowej tożsamości oraz brak identyfikacji obywateli
UE z jej instytucjami (Suchocka 1998).
Poparcie mieszkańców województwa lubuskiego
dla rozszerzenia UE na wschód
Odpowiedź na postawione powyżej pytania przynoszą wyniki badań doty-
czących procesów dyfuzji kulturowej i ruchliwości społecznej na pograniczu
zachodnim po akcesie Polski do Unii Europejskiej (Lubuski Sondaż Spo-
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łeczny). Badania zostały przeprowadzone w 2005 roku na reprezentatywnej
próbie 746 dorosłych mieszkańców województwa lubuskiego.
Ponad połowa mieszkańców województwa lubuskiego popiera rozszerze-
nie Unii Europejskiej na wschód (wyk. 1). Zdecydowane poparcie wyraża
16% badanych, 40% raczej się z tym zgadza. Sprzeciw wyraża 30% Lubu-
szan, z czego 10% w ogóle nie zgadza się na rozszerzenie UE na wschód.






w  ogóle się nie zgadzam
raczej się nie zgadzam
raczej się zgadzam
zdecydow anie się zgadzam
nie w iem/brak zdania
 
Wykres 1. Poparcie dla rozszerzenia UE na wschód.
Identyczne pytanie zostało zadane mieszkańcom zachodniego pograni-
cza Polski tuż przed akcesem do UE w 2003 roku w badaniach prowadzo-
nych przez Jacobs University Bremen i TU Chemnitz, dotyczących opinii
mieszkańców niemieckich i polskich regionów przygranicznych o rozszerze-
niu UE i ich wpływu na orientacje i poglądy polityczne. Rozszerzenie UE
na wschód popierało wówczas 76,8% badanych osób (Baier, Rippl, Kin-
dervater, Boehnke). Porównywanie wyników obu badań jest ograniczone ze
względu na odmienny kształt próby badawczej (w 2003 roku badano również
innych niż Lubuszanie mieszkańców zachodniego pogranicza Polski). Jed-
nakże powodem, dla którego warto w tym miejscu przywołać wyniki badań
przeprowadzonych przez niemieckich naukowców, jest stosunkowo wysoka
różnica (ponad 20 punktów procentowych) pomiędzy poparciem dla rozsze-
rzenia UE na wschód przed i po przystąpieniu Polski do krajów wspólnoty.
W ciągu dwóch lat poparcie to znacząco spadło. Zmieniła się też sytuacja
badanych respondentów. Stali się pełnoprawnymi członkami UE, w związku
z czym ich cele i ocena sytuacji mogły ulec zmianie.
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Z opinią, że rozszerzenie UE na wschód będzie miało w sumie pozy-
tywne skutki dla Polski (wyk. 2) w ogóle nie zgadza się 10% mieszkańców
województwa lubuskiego, raczej nie zgadza się 20%. Ponad połowa (52%)
uznaje, że przystąpienie do UE kolejnych krajów położonych na wschód od
Polski będzie miało w sumie pozytywne skutki, z czego 14% zdecydowanie
zgadza się z takim zdaniem.
Rozszerzenie Unii Europejskiej na wschód będzie miało w sumie 
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Wykres 2. Skutki rozszerzenia UE na wschód dla Polski.
Wiek i płeć a poparcie mieszkańców województwa lubuskiego
dla rozszerzenia UE na wschód
Najwięcej (12,9%, 30 osób) zdecydowanych przeciwników rozszerzenia UE
na wschód znajduje się wśród osób w wieku 26–45 lat, najmniej (8,0%, 11
osób) wśród osób, które ukończyły 66 lat i starszych (tab. 1). Natomiast
najliczniejsza (24,5%, 27 osób) kategoria osób, które raczej nie zgadzają
się na rozszerzenie liczy 18–25 lat. Wśród osób, które wyrażają taką opinię
ponownie najmniej (17,5%, 24 osoby) jest najstarszych respondentów. Oso-
by w wieku 46–65 lat najczęściej (45,0%, 117 osób) raczej zgadzają się na
rozszerzenie UE na wschód. Najrzadziej (27,7%, 38 osób) opinię taką wypo-
wiadały osoby należące do najstarszej kategorii wiekowej. Jednocześnie to
właśnie w tym przedziale wiekowym znalazło się najwięcej osób (21,9%, 30
osób), które wschodni kierunek integracji europejskiej popierają zdecydo-
wanie oraz osób (24,8%, 34 osoby) niezdecydowanych. Odsetek osób, które
udzieliły odpowiedzi „nie wiem” jest w tej kategorii wiekowej około dwu-
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krotnie wyższy niż w pozostałych. Najmniejszy udział osób zdecydowanie
popierających rozszerzenie UE o kraje Europy Środkowej i Wschodniej znaj-
duje się w wśród respondentów, którzy są w wieku od 26 do 45 lat. Zależność
jest istotna statystycznie.
Należy zauważyć, że o ile wśród osób najstarszych znajduje się najmniej
przeciwników wschodniego kierunku rozszerzenia UE, o tyle osoby należą-
ce do pozostałych kategorii wiekowych częściej wyrażają poparcie dla UE.
Udział osób, które popierają ideę rozszerzenia UE na wschód w tych kate-
goriach przekracza 50%, natomiast wśród osób najstarszych jest mniejszy
niż połowa. Ciekawą kategorię stanowią najmłodsi mieszkańcy wojewódz-
twa lubuskiego. Z jednej strony wśród osób w wieku 18–25 lat najwięcej
(34,5%) jest przeciwników rozszerzenia UE na wschód, z drugiej poparcie
dla tej idei wyraziła ponad połowa respondentów.
Tabela 1
Wiek a poparcie dla rozszerzenia UE na wschód (w %)
Jestem za rozszerzeniem
Unii Europejskiej na wschód
Wiek
66 i więcej 46–65 26–45 18–25 Ogółem
w ogóle się nie zgadzam N 11 22 30 11 74
% 8,0% 8,5% 12,9% 10,0% 10,0%
raczej się nie zgadzam N 24 47 47 27 145
% 17,5% 18,1% 20,3% 24,5% 19,6%
raczej się zgadzam N 38 117 101 46 302
% 27,7% 45,0% 43,5% 41,8% 40,9%
zdecydowanie się zgadzam N 30 48 25 14 117
% 21,9% 18,5% 10,8% 12,7% 15,8%
nie wiem/ brak odpowiedzi N 34 26 29 12 101
% 24,8% 10,0% 12,5% 10,9% 13,7%
Ogółem N 137 260 232 110 739
% 100,0% 100,0% 100,0% 100,0% 100,0%
Kobiety w nieco większym stopniu niż mężczyźni zgadzają się na roz-
szerzenie UE na wschód (wyk. 3). Ich opinie są jednocześnie nieco mniej
radykalne. Wschodni kierunek procesu integracji europejskiej popiera łącz-
nie 58,8% mieszkanek województwa lubuskiego, z czego 14,5% wyraża zde-
cydowane poparcie. Za rozszerzeniem UE na wschód opowiada się 54,1%
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badanych mężczyzn, 17,5% z tego zdecydowanie. Z rozszerzeniem UE na
wschód raczej nie zgadza się 18,2% respondentek i 21,2% respondentów. Na
objęcie granicami UE kolejnych państw położonych na wschód od Polski
w ogóle nie zgadza się ponad dwa razy więcej mężczyzn (14,2%) niż kobiet
(6,8%). Kobiety wypowiadały się w sposób nieco mniej zdecydowany. Nie
wie bądź nie udzieliło odpowiedzi niemal o 6% więcej kobiet (16,2%) niż
























Jestem za rozszerzeniem Unii Europejskiej na wschód
mężczyźni kobiety
 Wykres 3. Płeć a poparcie dla rozszerzenia UE na wschód (w %).
Wykształcenie i sytuacja zawodowa a poparcie
dla rozszerzenia UE na wschód
Wśród mieszkańców województwa lubuskiego z wykształceniem zawodo-
wym średnim i wyższym najliczniejsze kategorie (tab. 2) stanowią respon-
denci, którzy raczej zgadzają się na rozszerzenie UE na wschód (odpowied-
nio 40,3%, 46,7%, 44,2%). Natomiast wśród badanych z wykształceniem
podstawowym największy odsetek (29,3% respondentów) stanowią osoby,
które udzieliły odpowiedzi „nie wiem” bądź nie odpowiedziały w ogóle. Z roz-
szerzeniem UE na wschód najczęściej zgadzają się osoby z wykształceniem
wyższym (17,4%) oraz podstawowym (17%). Najrzadziej zdecydowane po-
parcie wyrażają osoby z wykształceniem zawodowym (12,5%). Najwyższy
odsetek osób (25,4%), które raczej nie zgadzają się na przyjęcie do wspólno-
ty państw z Europy Wschodniej odnotowano wśród osób z wykształceniem
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wyższym, najniższy (17%) wśród osób, które ukończyły edukację na po-
ziomie podstawowym. Jednocześnie wśród osób z wyższym wykształceniem
odnotowano najniższy odsetek (5,8%) respondentów, którzy w ogóle nie
zgadzają się na rozszerzenie UE na wschód, natomiast najwyższy (14,8%)
wśród mieszkańców województwa lubuskiego, którzy mają wykształcenie
zawodowe. Zależność jest istotna statystycznie.
Tabela 2





podstawowe zawodowe średnie wyższe Ogółem
w ogóle się nie zgadzam N 14 26 26 8 74
% 9,5 14,8 9,4 5,8 10,0
raczej się nie zgadzam N 25 32 52 35 144
% 17,0 18,2 18,8 25,4 19,5
raczej się zgadzam N 40 71 129 61 301
% 27,2 40,3 46,7 44,2 40,8
zdecydowanie się zgadzam N 25 22 46 24 117
% 17,0 12,5 16,7 17,4 15,9
nie wiem/ brak odpowiedzi N 43 25 23 10 101
% 29,3 14,2 8,3 7,2 13,7
Ogółem N 147 176 276 138 737
% 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
W każdej kategorii sytuacji zawodowej największy udział mają respon-
denci, którzy umiarkowanie popierają wschodni kierunek integracji europej-
skiej. Największy odsetek osób (13,1%), które w ogóle nie zgadzają się na
rozszerzenie UE na wschód (tab. 3) znajduje się wśród respondentów zaj-
mujących się usługami. Wśród specjalistów i kierowników ten odsetek jest
najniższy i wynosi 4,9%. Jednocześnie w tej kategorii odnajdujemy najwyż-
szy odsetek osób (24,6%), które raczej nie zgadzają się na powiększenie UE
o kraje z Europy Wschodniej. Z ukierunkowaniem procesu integracji eu-
ropejskiej na wschód zdecydowanie zgadza się 28,8% rolników, 20,5% spe-
cjalistów i kierowników, 19,1% techników i pracowników administracyjno-
biurowych, a także 15,7% robotników i 11,5% wojskowych. Największy od-
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setek osób (21,2%), które nie wiedzą, czy do UE powinny przystąpić kolejne
kraje z Europy Wschodniej bądź nie udzieliły odpowiedzi na to pytanie, od-
najdujemy wśród wojskowych. Zależność jest istotna statystycznie.
Należy zwrócić uwagę na to, że wśród osób zatrudnionych w usługach
znajduje się najwięcej respondentów, którzy raczej popierają ideę rozsze-
rzenia UE na wschód oraz takich, którzy w ogóle się z tym nie zgadzają.
Można przypuszczać, że do drugiej kategorii należą głównie osoby, którym
przystąpienie Polski do UE nie przyniosło oczekiwanych korzyści i takie,
które w mieszkańcach Europy Wschodniej dostrzegają konkurencję dla wła-
snych interesów.
W związku z rozszerzeniem UE o swoje losy zawodowe mogą obawiać się
respondenci zatrudnieni w straży granicznej, którzy zostali zaliczeni do osób
związanych z zawodową służbą wojskową. W taki sposób można tłumaczyć
stosunkowo wysoki udział niezdecydowanych opinii na temat rozszerzenia
UE na wschód w tej kategorii sytuacji zawodowej.
Sposób głosowania w referendum w sprawie
przystąpienia Polski do Unii
a poparcie dla rozszerzenia UE na wschód
Idea rozszerzenia UE na wschód ma swoich zwolenników i przeciwników za-
równo wśród osób, które w referendum głosowały za przystąpieniem Polski
do UE, jak i przeciw (wyk. 4). Jednak sposób głosowania silnie różnicuje
opinie na temat przystąpienia do UE krajów z Europy Środkowej i Wschod-
niej. Odsetek (9,2%) osób, które w referendum unijnym poparły akcesję
Polski do wspólnoty i zdecydowanie nie zgadzają się na dalsze rozszerzanie
UE na wschód jest dwukrotnie niższy niż odsetek (18,9%) osób, które gło-
sowały przeciw. Zarówno wśród osób, które w referendum opowiedziały się
za przystąpieniem Polski do UE, jak i przeciw, największą część stanowią
tacy respondenci, którzy raczej popierają powiększenie wspólnoty o kolej-
ne kraje Europy Wschodniej. Natomiast odsetek osób, które w referendum
unijnym głosowały „za” i zdecydowanie zgadzają się na powiększenie UE
o wschodnie kraje kontynentu jest ponad trzykrotnie wyższy niż odsetek
osób, które opowiedziały się „przeciw”. Osób, które wahają się i deklarują,
że w referendum głosowały przeciw przystąpieniu Polski do UE jest ponad
dwa razy więcej niż osób, które głosowały za akcesją Polski do wspólnoty.
Zależność jest istotna statystycznie.























































































































































































































































































































































































Jestem za rozszerzeniem Unii Europejskiej na wschód
za przystąpieniem Polski do UE przeciw  przystąpieniu Polski do UE
 Wykres 4. Sposób głosowania w referendum w sprawie przystąpienia Polski do
Unii a poparcie dla rozszerzenia UE na wschód (w %).
Nastawienie wobec imigrantów a poparcie dla rozszerzenia
UE na wschód
Niemalże połowa respondentów (48,1%) uważa, że imigranci z innych kra-
jów odbierają pracę osobom urodzonym w Polsce (tab. 4), 16,1% badanych
ani się z tą opinią zgadza, ani się nie zgadza. Jednocześnie osoby, które po-
pierają rozszerzenie UE na wschód stanowią największy odsetek w każdej
kategorii odpowiedzi wyrażających stosunek do opinii o znaczeniu imigran-
tów dla Polaków na rynku pracy w kraju. Spośród 34 respondentów, którzy
twierdzą, że trudno jest powiedzieć, czy imigranci odbierają pracę osobom
urodzonym w Polsce, 20 (58,8%) odpowiedziało, że nie wie, czy UE powinna
przyjąć kolejne kraje z Europy wschodniej bądź nie udzieliło odpowiedzi.
Najwięcej osób, które nie zgadzają się na rozszerzenie UE na wschód nale-
ży do kategorii respondentów, którzy zgadzają się z opinią o negatywnych
skutkach zatrudniania imigrantów dla Polaków. 31 (11,3%) osób w ogóle nie
zgadza się na przyjęcie tych krajów do wspólnoty, 61 (22,2%) raczej się nie
zgadza. Jednocześnie w tej kategorii znajduje się najwięcej respondentów,
którzy popierają rozszerzenie UE na wschód. Raczej się na to zgadza 109
(39,6%) osób, 35 (12,7%) zdecydowanie się zgadza. Zależność jest istotna
statystycznie.

















































































































































































































































































































































































































Najwięcej osób (243) nie zgadza się z opinią, że imigranci z innych kra-
jów ulepszają polskie społeczeństwo, przynosząc ze sobą nowe idee i zwycza-
je (tab. 5). Jednocześnie największą część w tej kategorii (94 respondentów)
stanowią osoby, które raczej zgadzają się na rozszerzenie UE na wschód.
Z opinią o pozytywnych skutkach napływu imigrantów do Polski zdecydo-
wanie zgadza się 15 badanych. Większość z nich (13) zgadza się na ukierun-
kowanie na wschód procesu integracji europejskiej. Niemalże równoliczne są
kategorie respondentów, którzy zgadzają się z opinią o pozytywnym zna-
czeniu dla społeczeństwa Polskiego idei i zwyczajów przynoszonych przez
imigrantów (196) oraz respondentów, którzy ani się zgadzają, ani się nie
zgadzają z tym zdaniem (198). Nieco większe poparcie znajduje rozszerze-
nie UE na wschód wśród mieszkańców województwa lubuskiego, należących
do pierwszej kategorii. 50,5% respondentów (99 osób) raczej zgadza się na
przystąpienie do wspólnoty krajów leżących na wschód od Polski, 17,3% (34
osoby) zdecydowanie się zgadza. Natomiast przystąpienie kolejnych krajów
z Europy Wschodniej do wspólnoty popiera raczej 43,4% (86) osób, które
ani się zgadzają, ani się nie zgadzają z opinią o tym, że imigranci z innych
krajów ulepszają polskie społeczeństwo przynosząc ze sobą nowe idee i zwy-
czaje, 15,2% (30 osób) popiera zdecydowanie. Wśród respondentów, którzy
zdecydowanie nie zgadzają się z opinią o pozytywnych skutkach wynika-
jących z napływu imigrantów do Polski, najliczniejszą kategorię (10 osób)
stanowią Lubuszanie, którzy zdecydowanie zgadzają się na rozszerzenie UE
na wschód. Zależność jest istotna statystycznie.
Zakończenie
Ogólnie rzecz biorąc, wyniki badań potwierdzają przypuszczenia dotyczą-
ce opinii mieszkańców województwa lubuskiego na temat rozszerzenia UE
na wschód. Ponad połowa mieszkańców województwa lubuskiego popiera
wschodni kierunek rozszerzenia wspólnoty. Zwolennikami przyjęcia do UE
krajów z Europy Środkowej i Wschodniej są częściej osoby młodsze; jedno-
cześnie wśród nich znajduje się najwięcej respondentów, którzy sprzeciwiają
się takiemu kierunkowi procesu integracji europejskiej. Idea rozszerzenia UE
o państwa Europy Środkowej i Wschodniej znajduje największe poparcie
wśród osób z wyższym wykształceniem, specjalistów, osób zatrudnionych
w usługach i rolników, a więc – jeżeli chodzi o zawód wykonywany – głów-
nych beneficjentów przystąpienia Polski do UE. Rozszerzenie UE na wschód
ma najwięcej zwolenników wśród osób, które poparły przystąpienie Polski
do wspólnoty w referendum unijnym i prezentujących otwarte nastawienie











































































































































































































































































































































































































































wobec obcokrajowców w Polsce. Poparcie dla rozszerzenia UE na wschód
można wyjaśnić przynależnością Polski do tego samego kręgu kulturowego,
do którego należą kraje kandydujące, o które pytano badanych.
Na uwagę zasługuje spadek poparcia dla wschodniego kierunku rozsze-
rzania UE w latach 2003 – 2005 na pograniczu zachodnim. Cele Polski –
kandydata do członkostwa w UE i Polski – pełnoprawnego członka wspólno-
ty różnią się. Przed 1 maja 2004 roku sytuacja Polski i innych kandydatów
była podobna, potrzebne było wzajemne wsparcie. Obecnie, mimo wielu
korzyści wynikających z rozszerzenia UE na wschód, państwa kandydujące
do wspólnoty mogą jawić się Polakom jako konkurencja i zagrożenie dla
interesów kraju.
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Anna Mielczarek-Żejmo
EXPANSION OF THE EUROPEAN UNION INTO
EASTERN EUROPE IN OPINIONS OF LUBUSKIE VOIVODESHIP
INHABITANTS
Abstract
In January 2007, two new countries joined the ranks of the European Union. It was a
signal for other countries from Eastern and Central Europe indicating that the process
of European integration had not been finished and that the EU is open to membership
of countries from this region. The article presents opinions by inhabitants of Lubuskie
Voivodeship on expanding the EU westward. The opinions come from people with various
socio-demographic background and different attitudes towards Poland’s membership in
the EU and towards immigrants. Opinion polls from 2003 and 2005 – that is, shortly
before and after Poland’s admission into the EU – have been compared.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra
Joanna Frątczak-Müller
Uniwersytet Zielonogórski
KOBIETY W PRZESTRZENI PUBLICZNEJ.
OPINIE LUBUSZAN
O ROLACH KOBIECYCH W POLSCE
Nieproporcjonalnie małą obecność kobiet w życiu publicznym tłumaczy się
wskazując na instytucjonalne, społeczne i kulturowe źródła tej sytuacji. Sta-
nowiska zajmowane w tej kwestii oscylują pomiędzy krańcowo odmiennymi
opiniami na temat tego, czy kobieta powinna zajmować się domem, czy i w
jakiej mierze ma prawo do własnej kariery, czy powinna zajmować się polity-
ką. W niniejszych rozważaniach chciałabym się przyjrzeć bliżej kwestii, jak
widziane są kobiety w ramach toczącej się debaty dotyczącej kształtowania
sfery publicznej, budowanej na wzór zachodni demokracji kapitalistycznej,
często określanej mianem „demokracji o męskim obliczu”. Podniesienie po-
ziomu edukacji kobiet i ich masowa obecność na rynku pracy w krajach
o różnej historii i różnych systemach politycznych powodują, że kobiety co-
raz częściej w inny sposób niż kiedyś widzą i oceniają swoje możliwości. Po-
równywalne wykształcenie z mężczyznami i podobne doświadczenia w pracy
zawodowej muszą rodzić pytania o źródła ich dyskryminacji w sferze eko-
nomicznej, społecznej i politycznej. Jak definiowane są role kobiece przez
mieszkańców województwa lubuskiego i jak oceniana jest działalność kobiet
w polityce? Czy widoczne są zmiany w postrzeganiu działalności kobiet
w tych sferach? Jakie są przyczyny nieustannego postrzegania działalności
kobiety raczej poprzez pryzmat sfery prywatnej niż publicznej? Oto głów-
ne pytania nasuwające się w tej kwestii. Podstawą empiryczną niniejszego
artykułu są rezultaty Lubuskiego Sondażu Społecznego przeprowadzonego
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na przełomie 2005 i 2006 roku przez pracowników Instytutu Socjologii Uni-
wersytetu Zielonogórskiego1, uzupełniane przeze mnie o inne wyniki badań
(PGSS, CBOS). Nie jest jednak moim celem przeprowadzenie analizy po-
równawczej w przypadku cytowania innych danych, chodzi tu raczej o po-
kazanie, jak dalece sposób myślenia mieszkańców badanego województwa
jest podobny bądź różni się od opinii pozostałych członków naszego spo-
łeczeństwa. Poszukując odpowiedzi na postawione pytania wykorzystałam
wyniki tegoż badania, dotyczące opinii na temat współczesnej roli kobie-
ty w sferze publicznej i prywatnej. Były to wypowiedzi dotyczące dwóch
stwierdzeń: „większość mężczyzn bardziej nadaje się do uprawiania polityki
niż większość kobiet” oraz „kobiety powinny zająć się prowadzeniem domu,
a rządzenie krajem pozostawić mężczyznom”.
Upadek systemu komunistycznego spowodował dyskusje na temat funk-
cji rodziny oraz roli mężczyzn i kobiet w sferach życia publicznego i pry-
watnego. Badacze życia społecznego zastanawiają się, czy rodzina przeżywa
kryzys, a jeśli tak, to w jakim stopniu jest on wynikiem poprzedniego sys-
temu, a w jakim obecnego stanu rzeczy. W jakim stopniu system wartości
i postawy społeczeństwa zmieniają się, w jakim stopniu członkowie spo-
łeczeństwa adaptują się do nowych warunków w sferze wartości i postaw,
dotyczących roli kobiety i mężczyzny w rodzinie i społeczeństwie. Jak się
okazuje, zmiany następują bardzo powoli, dając podstawy do trwania trady-
cyjnego modelu ról społecznych. Jedna trzecia badanych w województwie
lubuskim jest zdania, że kobiety powinny zająć się prowadzeniem domu,
a rządzenie krajem pozostawić mężczyznom i aż połowa badanych uwa-
ża, że mężczyźni bardziej nadają się do uprawiania polityki niż kobiety.
Dodatkowo większy sprzeciw budzi w dalszym ciągu udział kobiet w ży-
ciu politycznym kraju, szczególnie w roli decydentów. Wiele osób pogo-
dziło się już z obecnością kobiet na rynku pracy, jednak polityka ciągle
jeszcze jest postrzegana jako domena aktywności mężczyzn. Co istotne,
o przekonaniach tych często decyduje płeć respondenta: są one znacznie
częściej powtarzane przez mężczyzn niż kobiety i jest to zależność istot-
na statystycznie. Stosunek badanych do tych kwestii został przedstawiony
w tabelach nr 1 i 2.
1Projekt realizowano w ramach grantu nr 1H02E01629 finansowanego przez Minister-
stwo Edukacji i Nauki metodą sondażu diagnostycznego na próbie imiennej, reprezenta-
tywnej dla dorosłych mieszkańców województwa lubuskiego.
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Tabela 1






Zgadzam się 53,0% 47,9% 50,2%
Nie zgadzam się 37,5% 47,9% 43,3%
Nie jestem pewien/ pewna 9,5% 4,1% 6,5%
Ogółem 100,0% 100,0% 100,0%
Tabela 2
Rządzenie krajem trzeba pozostawić mężczyznom
Płeć respondenta Ogółem
Mężczyźni Kobiety




Zgadzam się 37,6% 26,2% 31,3%




Ogółem 100,0% 100,0% 100,0%
Analiza danych dotyczących pracy zawodowej kobiet wykazuje, że domi-
nujący wpływ na podejmowanie pracy przez kobiety mają głównie motywy
ekonomiczne związane z niewystarczającymi zarobkami męża lub potrze-
bą zapewnienia sobie niezależności finansowej. Ciekawym uzupełnieniem
tej kwestii są badania CBOS z roku 1996 i 2003, w których pytano re-
prezentatywną grupę kobiet, czy zgodziłyby się na objęcie stanowiska kie-
rowniczego. W obydwu badaniach odpowiedzi twierdzącej udzieliła około
1/3 kobiet (1996 – 29% respondentek; 2003 – 31% respondentek). Były to
głównie kobiety w wieku do 24 lat, z wykształceniem wyższym, niezamężne
i mieszkające w dużych miejscowościach. Jednak przeważająca grupa ko-
biet nie zgodziłaby się na objęcie tego stanowiska (CBOS 1996; 2003). Dys-
proporcje w częstotliwości wymieniania poszczególnych motywów wynikają
także z w dalszym ciągu konserwatywnego modelu rodziny polskiej. Kon-
serwatyzm ten wzmacnia w ostatnim czasie wysokie bezrobocie. W okresie,
w którym się ono pojawiło, dało się słyszeć, iż jest to sytuacja poniekąd
korzystna, gdyż spowoduje odpływ żeńskiej siły roboczej do gospodarstw
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domowych, dając tym samym większe szanse na rynku pracy mężczyznom,
co jest dobrym rozwiązaniem z punktu widzenia modelu rodziny i ról ro-
dzinnych (Wachowiak 2002:19).
Upadek systemu komunistycznego spowodował dyskusje na temat funk-
cji rodziny oraz ról mężczyzn i kobiet w sferach publicznej i prywatnej.
Badania prowadzone systematycznie przez CBOS potwierdzają, że rodzina
jest w dalszym ciągu wartością niezwykle cenioną przez Polaków (1990 –
91% respondentów; 2000 – 90%) (CBOS 1990, 2000). Równocześnie zmniej-
sza się liczba osób, które role kobiet redukują do rodziny i gospodarstwa
domowego. Z zasady kobiety nieco częściej niż mężczyźni podkreślają war-
tość rodziny i wskazują macierzyństwo jako warunek stawania się w pełni
kobietą. Może to być spowodowane próbami narzucania tradycyjnie definio-
wanych ról kobiecych w Europie Środkowej i Wschodniej podczas trwania
systemu socjalistycznego. Narzucając społeczeństwu rolę kobiety określoną
jako matka i gospodyni domowa, poszerzono ją o jej aktywny udział w ryn-
ku pracy, nie redefiniując jednocześnie roli męża, który z głowy tradycyjnej
rodziny powinien w większym stopniu stać się partnerem kobiety. Nieobec-
ność kobiet w polityce jest zjawiskiem powszechnym. W Polsce w latach
90. odsetek kobiet w parlamencie wynosił średnio około 12% i jest to liczba
mniej więcej stała na przestrzeni ostatniej dekady i jednocześnie niższa niż
w poprzednich okresach, co ma związek ze zmianą systemu politycznego,
roli parlamentu i sposobu selekcji kandydatów (Siemieńska 2000:10).
Wiele czynników zwalniało przemiany w sferze wartości na przestrzeni
dekad. Niemniej pewne procesy w sferze świadomościowej, dotyczące zmia-
ny postaw wobec roli kobiet w społeczeństwie już zachodzą, będąc związane
z wysokością poziomu wykształcenia. Związek bowiem pomiędzy wysokością
wykształcenia a skłonnością do przyznawania kobietom równych praw i nie-
zależności jest tendencją powszechnie obserwowaną na świecie. Poszukując
tego typu związków skorelowano odpowiedzi badanych na podane wyżej
pytania z ich wykształceniem (tabela nr 3), dzięki czemu zauważono na-
stępującą prawidłowość: im wyższe wykształcenie jednostek, tym większa
skłonność do przyznawania równych praw mężczyznom i kobietom. Jest to
szczególnie widoczne przy definiowaniu ról kobiecych przez respondentów
(tabela nr 4). Tylko 9,4% osób z wykształceniem wyższym jest zdania, że
kobiety powinny zajmować się raczej domem niż rządzeniem krajem, w po-
równaniu do prawie 40% osób z wykształceniem zawodowym i aż 57,9% osób
z wykształceniem podstawowym – zależność ta jest istotna statystycznie.
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Tabela 3
Mężczyźni bardziej się nadają do polityki niż kobiety a wykształcenie respondenta
Wykształcenie Ogółem





Zgadzam się 57,9% 49,4% 50,9% 41,3% 50,1%
Nie zgadzam się 31,0% 39,9% 44,8% 58,0% 43,4%
Nie jestem
pewien/pewna
11,0% 10,7% 4,3% ,7% 6,5%
Ogółem 100,0% 100,0% 100,0% 100,0% 100,0%
Tabela 4
Rządzenie krajem trzeba pozostawić mężczyznom a wykształcenie respondenta
Wykształcenie Ogółem







Zgadzam się 57,9% 39,9% 22,4% 9,4% 31,2%
Nie zgadzam
się
37,9% 54,5% 71,5% 84,1% 63,1%
Nie jestem
pewien/ pewna
4,1% 5,6% 6,1% 6,5% 5,7%
Ogółem 100,0% 100,0% 100,0% 100,0% 100,0%
Podobna zależność występuje także pomiędzy opiniami badanych a wy-
kształceniem ich rodziców. Wykresy nr 1 i 2 przedstawiają korelację pomię-
dzy wypowiedziami badanych i wykształceniem ojca, ale zaznaczyć należy,
że zależność ta jest istotna statystycznie dla wykształceń obojga rodziców.
Na ogół wymienia się kilka podstawowych czynników, które nie sprzyja-
ją zwiększaniu się liczby kobiet w polityce. Obok przewodniczących partii,
umieszczających kandydatów na listach wyborczych i obsadzających sta-
nowiska decydenckie, duży wpływ na tę sytuację mają czynniki kulturowe,
jak wzory wyboru karier życiowych odmiennych w naszej kulturze dla płci
i czynniki decydujące o poparciu dla przedstawicieli różnych płci deter-
minujące zachowania wyborcze kobiet i mężczyzn. Niektórzy podkreślają
specyfikę polityki, jako dziedziny zainteresowań i aktywności, wymagają-
cej szczególnych predyspozycji, których brakuje kobietom, a które cechują
mężczyzn (Siemieńska 2000:15–17). Inni źródeł nieobecności upatrują w pro-



















Zgadzam się Nie zgadzam się Nie jestem pewien/pewna



















Zgadzam się Nie zgadzam się Nie jestem pewien/pewna
Wykres 2. Rządzenie krajem trzeba pozostawić mężczyznom
a wykształcenie ojca respondenta.
do wypełniania odmiennych ról społecznych. Proces ten prowadzi do tego,
że kobiety nie interesują się polityką, natomiast staje się ona interesującą
sferą dla mężczyzn. Zakłada się przy tym, że odmienne role, do których
przygotowywani są przedstawiciele obydwu płci są zgodne z naturą czło-
wieka, a poprzez to niezmienne i to właśnie w tej kwestii okazuje się silnie
oddziaływać wykształcenie rodziców. Badania realizowane w naszym kraju
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pokazują, że istnienie stereotypów dotyczących płci, według których polity-
ka jest wyłącznie domeną mężczyzn, wyznacza odmienną rolę matek i ojców
w procesie socjalizacji politycznej dzieci, zgodnie z którą młodzież częściej
o polityce rozmawia z ojcami (Siemieńska 1999: 210–220, PGSS 1996).
Zdaniem K. Mannheima, zanim jednostka zacznie działać, definiuje sy-
tuację i stara się zrozumieć, jakie ma możliwości osiągnięcia określonego ce-
lu. Gdy nie widzi szans na działania zgodne z własną orientacją na wartości,
może zacząć działać w sposób z nią niezgodny. Funkcjonowanie w kontek-
ście sytuacyjnym, niezgodnym z wyznawanymi przez jednostki systemami
wartości, wpływa na ich zmianę (Mannheim 1974). Jednak w skali spo-
łeczeństwa zmiany te zachodzą bardzo stopniowo, poprzez zastępowanie
starszych pokoleń z ich charakterystycznymi systemami wartości młodszy-
mi, które dysponując innymi doświadczeniami niż poprzednie, wytwarzają
w sobie odmienne postawy. Tego typu sytuację zauważono po skorelowa-
niu wypowiedzi badanych z ich wiekiem. Liczba osób niezgadzających się
z poglądem, że mężczyźni bardziej nadają się do polityki niż kobiety rośnie
odwrotnie proporcjonalnie do wieku respondentów z 30,7% osób urodzonych
do 1945 r. do 52,9% urodzonych po 1976 r. (tabela nr 5 i 6). Jest to wzrost
o ponad dwadzieścia punktów procentowych i zależność ta jest istotna sta-
tystycznie. Szczególną kategorią okazali się respondenci urodzeni pomiędzy
rokiem 1966 a 1975. Był to czas, kiedy w odczuciu społecznym nie zacho-
dziła potrzeba rewaluacji ról męskich i kobiecych i ich wzajemnych relacji,
tak by ciężar rozlicznych obowiązków był bardziej równomiernie rozłożony,
ponieważ mieliśmy wówczas do czynienia czasami z „nadmierną równością
płci”, chociażby w sferze rynku pracy. Powrót do tradycyjnego podziału ról
nastąpił dopiero w ramach postulatów formułowanych przez „Solidarność”
w latach 1980-1981 (Siemieńska 1990, 2003). Dlatego najprawdopodobniej
jest to najbardziej liberalna kategoria, najrzadziej zgadzająca się z poglą-
dem, że mężczyźni częściej nadają się do polityki niż kobiety, a w kwestii
ról kobiecych częściej przypisująca im prawo do angażowania się nie tylko
w sferę życia rodzinnego (aż 78,6%). W tej sytuacji wiek, a poprzez nie-
go przynależność do różnych generacji o odmiennych doświadczeniach, stał
się, jak pokazała analiza wielokrotnej regresji, jednym z głównych czyn-
ników różnicujących poglądy mieszkańców woj. lubuskiego. Osoby młode,
wzrastające w odmiennych warunkach niż ich rodzice, były bardziej skłon-
ne zmodyfikować swoje koncepcje ról społecznych. Przy czym jest to o tyle
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Innymi ważnymi czynnikami różnicującymi poglądy na temat roli kobie-
ty i możliwości jej angażowania się w sferę publiczną jest przynależność do
określonej klasy społecznej, definiowana – oprócz wykształcenia – poprzez
sytuację zawodową (tabele nr 7 i 8) oraz zarobki (tabele 9 i 10).
Osoby uważające się za członków klasy średniej częściej nie podziela-
ją poglądu, że kobieta powinna poświęcić się prowadzeniu domu, a sferę
polityki i zarządzania krajem zostawić mężczyznom. Korelacje przedstawio-
ne w tabelach, z wyjątkiem tabeli nr 7, są istotne statystycznie. Wysokie
zarobki i typ wykonywanej pracy związanej z wysokością wykształcenia za-
zwyczaj sprzyjają większemu liberalizmowi w postrzeganiu ról kobiecych.
Wyjątek stanowi kategoria respondentów związanych z wojskowością, która
aż w 40% (prawie tylu, co robotnicy – 43%) jest zdania, że kobiety po-
winny się poświęcić prowadzeniu domu, a zarządzanie krajem pozostawić
mężczyznom. Jest to bardzo wysoki odsetek badanych, szczególnie w po-
równaniu do 13% tego typu wskazań wśród kategorii reprezentowanej przez
specjalistów i kierowników i w odniesieniu do jedynie 29% podobnie kon-
serwatywnych w opiniach rolników.
Jedyną nieistotną zależność w analizie zebranych danych wykazała ko-
relacja opinii o predyspozycjach do zajmowania się polityką z dochodem
respondentów. Okazało się bowiem, że wbrew oczekiwaniom częstość przy-
znawania kobietom umiejętności i odpowiedniego nastawienia psychicznego
do zajmowania się polityką nie rośnie wprost proporcjonalnie do wysokości
zarobków. Wydaje się wręcz, że skłonność ta maleje z pewnymi wahnięciami
wraz z wzrostem dochodów. Po analizie dochodów respondentów w powią-
zaniu z ich płcią okazuje się, że wśród osób osiągających najwyższe zarobki
60% stanowią mężczyźni. Mogą oni w polityce upatrywać źródła władzy,
czyli dostępu do szczególnego rodzaju kapitału, który zapewnia wpływ na
określanie uprawnień i obowiązków obywateli i którym nie chcą się dzie-
lić z kobietami. Z tego powodu częściej niż pozostali wyrażają opinię, że
mężczyźni bardziej się nadają do polityki niż kobiety. Badania pokazują,
że kobiety wchodzące w skład różnych politycznych gremiów doświadczają
negatywnych reakcji ze strony mężczyzn polityków, zgodnie z powszechnie
obserwowaną prawidłowością, że jednostki aspirujące do grupy, do której
dotąd nie należały, spotykają się z niechętną, a czasami nawet wrogą re-
akcją (Bauman 1996: 28–37). Sytuacja ta zwiększa koszty indywidualnego
sukcesu, stawiając go często pod znakiem zapytania. Mężczyźni, członkowie
elit politycznych i gospodarczych, rzadziej dostrzegają fakt niejednakowe-
go traktowania kobiet i mężczyzn oraz bariery stające przed kobietami niż


































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































do kobiet jako polityków może mieć także źródła w stereotypach, według
których kobiety nie posiadają cech umożliwiających reprezentowanie wybor-
ców, ponieważ nie znają się na polityce. Taki sposób widzenia kobiet jest
charakterystyczny nie tylko dla mężczyzn. Renata Siemieńska wskazuje na
jeszcze jeden ważny aspekt tego problemu. Jej zdaniem kolizja tradycyjnie
definiowanej roli kobiety z wybraną przez nią karierą polityczną powoduje
potrzebę uzyskania akceptacji i poparcia dla niej pozostałych członków ro-
dziny. Z tego właśnie powodu polityka w Polsce, tak jak w innych krajach,
ma typowo „męskie oblicze”. Według autorki, kobieta rozpoczynając karie-
rę polityczną nie tylko musi zastanowić się, czy koszty podjętej decyzji nie
przewyższą oczekiwanych zysków, ale i przekonać rodzinę do swojego po-
mysłu na ścieżkę kariery (Siemieńska 2000: 20–23). Inaczej ma się sytuacja
związana z korelacją wysokości dochodów z opiniami na temat sfer dzia-
łalności reprezentantów obydwu płci. Kobietom tym częściej przypisuje się
prawo do działalności w sferze publicznej, nie ograniczając ich wysiłków do
zajmowania się domem, im wyższe osiągane są dochody respondentów i jest
to zależność istotna statystycznie.
Zdaniem R. Siemieńskiej w ciągu ostatnich kilku lat nastąpiły dość
istotne zmiany w opiniach badanych na temat cech pożądanych u dobre-
go polityka. Mieszkańcy Polski oczekiwali, że polityk będzie odznaczał się
takimi cechami, jak wykształcenie, inteligencja oraz określonymi umiejęt-
nościami: znajomością języków obcych, kulturalnym zachowaniem, umiejęt-
nością prowadzenia negocjacji. Natomiast cechy moralne, poza szczerością,
zdecydowanie straciły na znaczeniu. Kobiety i mężczyźni mieli bardzo po-
dobne koncepcje dobrego polityka. Stosunkowo największe różnice powstały
pomiędzy nimi w ocenie cech intelektu. Kobiety częściej niż mężczyźni uwa-
żały, że dobry polityk powinien być mądry i inteligentny (Siemieńska 1996:
103–120). Dla przedstawianych tu analiz istotne jest, że zdecydowana więk-
szość badanych kobiet i mężczyzn uważała, iż wymieniane przez nich cechy,
ważne dla polityka, charakteryzują przedstawicieli obydwu płci. W tej sytu-
acji wydaje się, że nie w obrazie kobiet i mężczyzn należy upatrywać istot-
nych przyczyn niewybierania kobiet na stanowiska kierownicze w polityce
i gospodarce, a w przekonaniu, że polityka jest „rolą męską”.
Zmiany w definiowaniu ról męskich i kobiecych jednak zachodzą. M. Ca-
stells pisze, że zmiana w relacjach pomiędzy kobietą i mężczyzną w rodzinie
prowadzi do zakwestionowania najbardziej konstytutywnej cechy społeczeń-
stwa jaką jest patriarchalizm. „Patriarchalizm stanowi strukturę konstytu-
tywną dla wszystkich współczesnych społeczeństw. Charakteryzuje go in-
stytucjonalnie wymuszana władza mężczyzn nad kobietami i ich dziećmi
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w rodzinie. Żeby władza ta mogła być wykonywana, patriarchalizm musi
przenikać całą organizację społeczeństwa, od produkcji i konsumpcji do po-
lityki, prawa i kultury. . . Gdy kruszy się patriarchalna rodzina, zmienia się
cały system patriarchalizmu oraz całe nasze życie, stopniowo lecz nieodwra-
calnie” (Castells za: Warzywoda-Kruszyńska 2004:14).
Zmianom w położeniu społecznym kobiet na rynku pracy towarzyszą
zmiany w systemie wartości, związane z upowszechnieniem się indywidu-
alizmu. Przemianę tę Urlich Beck określa jako wytworzenie przekonania
o własnej odmienności w zamian za poczucie przynależności do szerszych
struktur społecznych, takich jak klasa społeczna i rodzina. Przy czym owa
indywidualizacja jest jego zdaniem nie tyle wyborem jednostki, ile narzuco-
nym wymogiem związanym z sytuacją społeczną i osłabieniem pozycji ro-
dziny, jako gwaranta bezpieczeństwa ekonomicznego. Badacze rozwiniętych
krajów kapitalistycznych (Warzywoda-Kruszyńska 2004; Wejnert 2001) są
zgodni, że przemiany rynku pracy, systemów wartości i życia rodzinnego są
efektem przede wszystkim przemian w świadomości kobiet. W krajach socja-
listycznych modernizacja gospodarcza oparta została na pracy zarobkowej
zarówno mężczyzn i kobiet, niezależnie od ich sytuacji rodzinnej. W latach
60. wskaźnik zatrudnienia kobiet w wieku piętnastu lat i więcej wynosił
63%, a w połowie lat 80. – 58% (Wejnert 2001: 134). Podczas gdy na zacho-
dzie Europy zawodową ekspansję kobiet poprzedziła masowa edukacja na
poziomie średnim, w Polsce pierwsze pracownice zakładów były zatrudnia-
ne jako robotnice, mające zaledwie wykształcenie podstawowe lub zawodo-
we, zdobywane jednocześnie w ramach nauki w szkołach przyzakładowych
(Warzywoda-Kruszyńska 2004: 16-17). Przyzwyczajone na wsi do pracy na
roli i prowadzenia gospodarstwa domowego, bez sprzeciwu kultywowały ten
wzór postępowania w miastach, doprowadzając do ukształtowania się nie-
symetrycznych relacji i stosunków patriarchalnych w zakładach pracy i spo-
łeczeństwie jako całości. W tej sytuacji, choć kobiety w państwach socjali-
stycznych z reguły były finansowo niezależne i miały zabezpieczone środki
na starość, nie powodowało to takich zmian w społeczeństwie, by doszło do
redefinicji ról kobiecych i męskich w Polsce. Z tego powodu w Polsce proces
zmian w różnych sferach ich działalności przebiegał znacznie wolniej niż na
zachodzie Europy, mimo masowego udziału kobiet w rynku pracy.
Analizując wypowiedzi badanych Lubuszan poprzez pryzmat wyników
badań ogólnopolskich w ramach Polskiego Generalnego Sondażu Społecz-
nego zauważyć można, że nie odbiegają oni znacząco w postrzeganiu ról
kobiecych do ogółu badanych w Polsce. Respondenci PGSS ustosunkowując
się do tak samo brzmiących stwierdzeń jak w badaniu LSS (cyt. „większość
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mężczyzn bardziej nadaje się do uprawiania polityki niż większość kobiet”
oraz „kobiety powinny zająć się prowadzeniem domu, a rządzenie krajem po-
zostawić mężczyznom”) różnili się w odpowiedziach tylko kilkoma punktami




















Wykres 3. Mężczyźni bardziej się nadają do polityki niż kobiety – opinie






















 Wykres 4. Rządzenie krajem trzeba pozostawić mężczyznom – opinie
mieszkańców polski. Źródło: Polski Generalny Sondaż Społeczny 2005.
W woj. lubuskim 50% badanych zgodziło się z tym, że mężczyźni bardziej
nadają się do polityki niż kobiety, podczas gdy w całym kraju odpowie-
działo tak 51,7%. Podobnie ma się sytuacja z opiniami dotyczącymi sfer
działalności kobiet i mężczyzn: 33,5% badanych z całej Polski jest zdania,
że kobiety powinny się zająć prowadzeniem domu, a rządzenie krajem po-
zostawić mężczyznom, zaś wśród ankietowanych Lubuszan tej samej opinii
jest 31,3%. Niewielkie różnice zaobserwowano również analizując rozkłady
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odpowiedzi ze względu na płeć. Są to rozbieżności osiągające maksymal-
nie trzy punkty procentowe, a wszystkie omawiane tu zależności są istotne
statystycznie.
Interesujące wydawało się także przedstawienie rozkładów odpowiedzi
dla całej Polski z podziałem na regiony. Na tym tle ankietowani mieszkań-
cy województwa lubuskiego wydają się być bardziej konserwatywni w opi-
niach dotyczących tego, kto nadaje się do polityki niż w kolejności miesz-
kańcy województw centralnych, północnych i wschodnich. Jeszcze częściej
niż w województwie lubuskim współczesne role kobiet nie były utożsamia-
ne z działalnością polityczną w regionach południowym i zachodnim (aż
59,8% będących zdania, że mężczyźni bardziej nadają się do polityki niż
kobiety). Charakterystyczny wydaje się być fakt, że województwo lubuskie,
choć odznacza się na tle całego pasa zachodniego w opiniach dotyczących
omawianej kwestii, wykazuje jednak znaczne różnice w stosunku do wszyst-
kich pozostałych regionów. Można zatem stwierdzić, że mieszkańcy regionu
zachodniego najbardziej tradycyjnie postrzegają role męskie i żeńskie we
współczesnej Polsce, ponieważ korelacja podziału na regiony i wypowiedzi
na omawiany temat jest istotna statystycznie.
Tabela 11
Mężczyźni bardziej się nadają do polityki niż kobiety – opinie mieszkańców Polski
Województwa Mężczyźni bardziej się
nadają do polityki niż kobiety
Ogółem
Zgadzam się Nie zgadzam się Nie jestem pewien/
pewna
zachodnie 59,8% 32,8% 7,4% 100,0%
południowe 54,4% 36,0% 9,6% 100,0%
wschodnie 49,0% 41,9% 9,0% 100,0%
centralne 44,6% 46,2% 9,2% 100,0%
północne 46,4% 41,1% 12,5% 100,0%
lubuskie 50,2% 43,3% 6,5% 100,0%
Konkludując, są tematy, które ciągle wracają w dyskusjach nad współ-
czesnością, jak demokracja, wolny rynek, społeczeństwo obywatelskie, sfera
publiczna, sfera prywatna czy polityka. Szczególnie ważne wydają się one te-
raz, gdy społeczeństwa postkomunistyczane próbują tworzyć nowe struktury
i wymiary życia społecznego odpowiednie do potrzeb, wartości, zapatrywań,
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tradycji i celów dla nich najważniejszych. Dyskusje te dotyczą także relacji
pomiędzy płciami i udziału kobiet w życiu społeczno-politycznym (Wejnert
2001, Schmidt-Waldherr 2001). Opinie Lubuszan w kwestiach związanych
z równością płci są w dalszym ciągu dość konserwatywne, choć zauważalne
są pewne przemiany w tej kwestii. Obserwuje się podobieństwo postaw ko-
biet i mężczyzn, jeśli chodzi o ich zaangażowanie w politykę, choć kobiety
zdecydowanie bardziej liberalnie postrzegają swoją rolę w sferach publicznej
i prywatnej niż widzieliby ją mężczyźni. Udział kobiet w polityce w roli de-
cydentów budzi dużo większe kontrowersje i brak przychylności mężczyzn,
co powoduje, że polityka jest ciągle postrzegana jako domena ich aktywno-
ści. Ponadto zmianom w tradycyjnie pojmowanych rolach kobiecych sprzyja
młody wiek respondentów, wyższe wykształcenie i wysokie zarobki, z wy-
jątkiem opinii o przyjmowaniu kobiet na stanowiska decydenckie, na które
wysokość zarobków nie ma statystycznie istotnego wpływu. Rysujące się
procesy w przemianach poglądów wskazują, że system wolnorynkowy w sfe-
rze gospodarki i demokratyczny w sferze polityki będą w dalszym ciągu
prowadzić do przemian w opiniach na temat ról kobiecych i męskich. Bę-
dzie to jednak proces rozłożony na lata, w którym główną rolę odgrywać
będą korzenie kulturowe narodu. Według S. Huntingtona korzenie te wy-
rastają głównie z religii panującej w danym kraju, nawet jeśli obecnie te-
ren ten cechuje wysoki poziom sekularyzacji (Huntington 1998). Tak więc
zachodzenie przemian w omawianej kwestii będzie uwarunkowane splotem
czynników wywodzących się z bliższej i dalszej przeszłości kraju, a także
przemian o charakterze globalnym, wymuszających nowe zachowania i po-
stawy pośród przedstawicieli różnych narodów. Czynnikiem najbardziej róż-
nicującym poglądy w kwestiach „większość mężczyzn bardziej nadaje się do
uprawiania polityki niż większość kobiet” okazał się, zgodnie z przewidywa-
niami, akceptowany model rodziny i różnicuje on poglądy znacznie silniej
niż jakakolwiek inna zmienna. Zwolennicy modelu rodziny, w którym ko-
bieta pozostaje w domu, znacznie częściej niż pozostali wypowiadali się
przeciwko jej udziale w rządzeniu krajem. W tej sytuacji raz jeszcze war-
to podkreślić, zgodnie z cytowaną wcześniej teorią Castelsa, że do równo-
uprawnienia płci na rynku pracy, w polityce i gospodarce dojdzie dopiero
wtedy, gdy znikną stosunki patriarchalne w polskich rodzinach (Castels za:
Warzywoda-Kruszyńska 2004: 14).
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WOMEN IN THE PUBLIC SPHERE. OPINIONS BY INHABITANTS OF
LUBUSZ VOIVODESHIP ABOUT ROLES OF WOMEN IN POLAND
Abstract
Positions on the matter of disproportionately weak presence of women in public life
oscillate between diametrically opposed opinions as to whether a woman should look after
the house or whether, and to what extent, she has a right to pursue her own career or
whether she should get into politics. The author attempts to address the issue concerning
the way in which the women are perceived within the framework of the ongoing debate
about the development of the public sphere, frequently referred to as „the male public
sphere”. Increase in the level of education among women which drew them level with men
as well as comparable professional experience must raise questions about the sources of
economic, social and political discrimination against them. How, in this case, are the
roles of women defined and how is their activity in the field of politics assessed by the
inhabitants of Lubusz Voivodeship? Is it possible to notice any changes in perceiving
the role of women in these domains? What are the reasons for the general tendency to
perceive women’s activity from the angle of their private, not public, sphere? These are
the main questions asked in the article. The results of the Lubusz Social Survey, conducted
between the end of 2005 and the start of 2006 by workers of the Institute of Sociology at
the University of Zielona Góra, have provided the empirical basis for the article. While
seeking answers to the questions, the author uses the results of that research concerning
the contemporary role of a woman in the public and private sphere by analyzing the
following two kinds of statements by the respondents: „most men are better equipped for
political affairs than women” and „women should take care of running their homes and
leave running the country to men”. To show the similarities and differences in the way
of thinking between the inhabitants of the voivodeship under study and the rest of the
country the author refers to the researches conducted by Polish General Social Surveys
and the Centre for Public Opinion Research.
TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE









AUF DEM WEG IN DIE TRANSNATIONALE
ZIVILGESELLSCHAFT?
EINDRÜCKE AUS DER POLNISCH–DEUTSCHEN
GRENZREGION
Einleitung
Immer wieder wird in Frage gestellt, ob das Projekt der europäischen
Integration in der Bevölkerung auch angenommen wird oder ob es Me-
chanismen mobilisieren könnte, die einem neuen Nationalismus Vorschub
leisten. Die europäische Integration wird bisher eher als ein auf politi-
scher, rechtlicher oder wirtschaftlicher Ebene vollzogenes Unterfangen ge-
sehen, das von Eliten getragen wird und in der allgemeinen Bevölke-
rung nicht oder noch nicht angekommen ist. Während die Systeminte-
gration voranschreitet, verläuft die Sozialintegration deutlich langsamer1
1Die Differenzierung in System– und Sozialintegration bezieht sich auf eine Unterschei-
dung, die Lookwood (1971) vorgenommen hat. Systemintegration meint das Ausmaß der
Abstimmung der einzelnen Systeme einer Gesellschaft, wohingegen Sozialintegration auf
die Inklusion und Teilhabe einzelner Individuen einer Gesellschaft abhebt.
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Als deren rechtlicher Rahmen wurde 1996 in Maastricht eine Unions-
bürgerschaft – ausgestattet mit bürgerlichen Grundrechten – in das Eu-
ropäische Vertragswerk integriert. Allerdings ist die Bekanntheit dieses
Sachverhaltes unter den Bürgern sehr gering (vgl. Eurobarometer 133,
in http://ec.europa.eu/public_opinion/flash/fl133_de.pdf). Als weiteres
Symptom mangelnder Integration werten Gellner und Glatzmeier (2005)
die rückläufige
Wahl-beteiligung an Europawahlen, die von 63% im Jahre 1979 auf 45,7%
im Jahr 2004 sank. Auch kontroverse Debatten um eine europäische Verfas-
sung und die zum Teil ernüchternden Ergebnisse von Referenden bestätigen
die „unfertige” Situation der EU im Sinne der Entwicklung eines Europas
der Bürger. Es wird daher zunehmend auch darauf ankommen, die Bevölke-
rung für das Projekt zu begeistern und auch auf individueller und sozialer
Ebene Integrationsprozesse in Gang zu setzen. Wie Münch (2005) hervor-
hebt, benötigt eine positive Integration auf sozialer Ebene die Mobilisierung
von Gefühlen der Zusammengehörigkeit und Solidarität. Zugehörigkeit mit
der Möglichkeit der Teilhabe und Identifikation sind zwei zentrale Aspekte
der Sozialintegration. Nur eine parallele Entwicklung von System– und So-
zialintegration wird lang-fristig das Projekt Europa festigen (vgl. Habermas
2004; Baier, Rippl, Kindervater, Boehnke 2004). Partizipation und Identi-
fikation in Form von grenzüberschreitenden bürgerschaftlichen Aktivitäten
können als Indizien für eine funktionierende Sozialintegration gelten.
Im Rahmen des DFG–Projektes „Soziale Integration nach der vierten
EU–Erweiterungsrunde – Grenzregionen als Testfall für Europas Weg zur
transnationalen Zivilgesellschaft?” sollen nun die Chancen für die Zukunft
der Europäischen Sozialintegration genauer betrachtet werden. Im Folgen-
den wird das DFG–Projekt vorgestellt. Anschließend wird auf die bereits
existierenden grenzüberschreitenden Aktivitäten in den polnisch–deutschen
Grenzregionen eingegangen.
Das DFG–Projekt „Soziale Integration nach der vierten EU–
Erweiterungsrunde – Grenzregionen als Testfall für Europas
Weg zur transnationalen Zivilgesellschaft?”
Im Rahmen dieses Projektes sollen Französisch–Deutsche, Polnisch–
Deutsche und Tschechisch–Deutsche Grenzregionen analysiert werden (vgl.
Boehnke, Rippl 2005). Grundlegend hierfür ist die Annahme, dass sich
die Grenzregionen entlang der polnisch–deutschen bzw. der tschechisch–
deutschen Grenze seit der EU–Erweiterung im Jahre 2004 in einer Über-
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gangssituation befinden. Die Mobilisierung „unziviler” transnationaler Be-
ziehungen ist dabei ebenso denkbar wie grenzüberschreitende Kooperation
im Rahmen neu entstandener Möglichkeiten. Geklärt werden soll, inwieweit
das Erleben der realen Folgen der EU–Erweiterung die Ängste und Hoffnun-
gen der Menschen verändert hat. Sind durch die Erweiterung Unsicherheiten
entstanden oder nehmen die Menschen die neue Situation als Chance für
transnationale Beziehungen wahr? Welche Faktoren befördern die Zu– bzw.
die Abnahme von Ängsten? Inwieweit stellen diese Faktoren ein Potenzial
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Abbildung 1: Die Untersuchungsgebiete
Die Französisch–Deutsche Grenzregion wird hier als Vergleich hinzugezogen
(vgl. Abb.1). Ausgehend von einer langen Zusammenarbeit zwischen West-
deutschland und Frankreich – beispielsweise waren beide Länder bereits
1952 Gründungsmitglieder der Montanunion – befinden sich diese Grenzre-
gionen nicht in einer Übergangssituation. Inwiefern diese unterschiedlichen
externen Faktoren die Ausbildung einer transnationalen Zivilgesellschaft be-
einflussen, soll untersucht werden. Im Folgenden sollen die zentralen Begriffe
des Projektes, europäische Sozialintegration und transnationale Zivilgesell-
schaft, näher erläutert werden.
Untersucht man den Prozess der europäischen Sozialintegration, dann
stellt sich die Frage, inwieweit sich die 25 Mitgliedsstaaten der EU zu ei-
nem Gesellschaftsraum entwickeln werden. Kann die EU eine neue Form
von Gesellschaft jenseits des Nationalstaates ermöglichen? Die Chancen für
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die Entstehung einer transnationalen Solidargemeinschaft werden in der Li-
teratur sehr konträr diskutiert (vgl. u.a. Offe 2001; Delhey 2004; Münch
2000). So beschreibt europäische Sozialintegration bislang einen eventuel-
len Zielzustand des europäischen Integrationsprozesses, wobei nicht geklärt
ist, inwieweit die europäischen Völker bereits integriert sind (vgl. Boehn-
ke, Rippl 2005). Ein Bereich, in dem soziale Integration funktional erbracht
wird und welcher damit Potenziale für ein Zusammenwachsen Europas auf
Bürgerebene in sich trägt, ist die Zivilgesellschaft.
Generell können dabei zwei Perspektiven unterschieden werden: eine
makrosoziologische und eine mikrosoziologische. Während auf der Makro-
ebene hauptsächlich mit den Begriffen Sozialkapital und Zivilgesellschaft
gearbeitet wird, geht es auf der Mikroebene um ehrenamtliches bzw. bürger-
schaftliches Engagement. Im Rahmen des Projektes werden beide Perspek-
tiven untersucht. Hier soll nun kurz auf die Entstehung von Zivilgesellschaft
auf der Akteursebene eingegangen werden2
Zivilgesellschaft kann definiert werden als die „. . . Gesamtheit der öffent-
lichen Assoziationen, Vereinigungen, Bewegungen und Verbände, in denen
sich Bürger auf freiwilliger Basis versammeln. Diese Assoziationen befinden
sich im öffentlichen Raum und stehen prinzipiell jedem offen. Die sich in
ihnen engagierenden Bürger verfolgen nicht lediglich ihre persönlichen In-
teressen und handeln in der Regel kooperativ” (Pollack 2004, S.27). Dieses
Handeln der Bürger in freiwilligen Vereinigungen baut, der so genannten
Transferannahme zufolge, Vertrauen auf, das auf andere Situationen über-
tragen werden kann (vgl. Braun, Nagel 2003). Generalisiertes Vertrauen
stärkt die Gesellschaft und fördert Sozialkapital. Im Sinne dieser These ist
eine unserer Annahmen, dass die Existenz einer Zivilgesellschaft bzw. die
Existenz individuellen zivilgesellschaftlichen Engagements überwiegend po-
sitive Folgen für die soziale Integration hat. Das bezieht sich auf die indivi-
duelle sowie die Kollektivebene.
Es stellt sich die Frage, welche Faktoren Einfluss auf bürgerschaftliches
Engagement haben. Pollack beschreibt die Herausbildung bürgerschaftli-
chen Engagements wie folgt: „Individuelle Ressourcenausstattungen müs-
sen mit situativen und gesellschaftlichen Anreizen, Gelegenheitsstrukturen
sowie einem gesellschaftlichen Bedarf zusammentreffen, und wirksam wird
die Koinzidenz dieser äußeren und inneren Voraussetzungen nur dann sein,
wenn das handelnde Individuum die äußeren Konstellationen auch als för-
2Für eine makrosoziologische Betrachtung soll an dieser Stelle insbesondere auf Go-
sewinkel/Rucht (2004) verwiesen werden, welche Zivilgesellschaft als gesellschaftliches
Teilsystem definieren und abgrenzen.
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derlich für die Umsetzung seiner politischen Intention interpretiert” (Pollack
2004, S. 37).
 
  - Alternativen




Akteur     
Ressourcen 
Soziale Integration   bürgerschaftliches 
Sozialisationserfahrungen   Engagement 
 
Abbildung 2: Herausbildung bürgerschaftlichen Engagements
Quelle: Pollack 2004, s.38
Nun hängt die Herausbildung einer transnationalen Zivilgesellschaft
nicht nur von den zuvor genannten Faktoren ab, sondern auch von der
Existenz einer nationalen Zivilgesellschaft. Transnationalität bedeutet an
dieser Stelle Transregionalität, was dem alltäglichen Überschreiten von ge-
gebenen Grenzen in Handeln und Denken entspricht (vgl. Boehnke, Rippl
2005). An je mehr Aktivitäten Bürgerinnen und Bürger im nationalen Kon-
text teilhaben können, desto größer ist im Sinne der Transferannahme die
Wahrscheinlichkeit, dass auf Grund positiver Erfahrungen von Integration
und Zusammenhalt auch nationale Grenzen überwunden werden.
Um sich dem Prozess der Entstehung einer transnationalen Zivilgesell-
schaft weiter anzunähern, sollen im Rahmen des Projektes folgende Aspekte
betrachtet werden:
Zum einen werden Analysen zur Erfassung möglicher Potenziale für die Ent-
stehung einer transnationalen Zivilgesellschaft auf der Mikroebene durchge-
führt. Dabei ist es wichtig, dass sowohl der Ist–Zustand der transnationalen
Aktivitäten der jeweiligen Region erhoben wird als auch nach Potenzialen
bürgerschaftlichen Engagements in der Bevölkerung gesucht wird, die die
Etablierung einer transnationalen Zivilgesellschaft fördern können. Zum an-
deren werden regionale Faktoren als makrosoziale Rahmenbedingungen der
jeweiligen Gebiete analysiert. Die Generalthese lautet, dass die Chancen zur
Ausbildung einer transnationalen Zivilgesellschaft in den Regionen schlech-
ter sind, die sich durch hohe Statusdifferenzen zur jeweiligen Nachbarregion
auszeichnen, da hier auf beiden Seiten die Konfliktwahrnehmung erhöht ist
und Bedrohungsgefühle in einem stärkeren Ausmaß aktiviert werden. Um
eine vergleichende Perspektive einnehmen zu können, wurden Regionen mit
unterschiedlichen Statusrelationen untersucht (vgl. Abb.3). Das Statusni-
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veau bezieht sich dabei auf die Stellung der jeweiligen Stadt innerhalb des
eigenen Landes, während dessen sich die Statusdifferenz auf die Städtepaare
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Abbildung 3: Auswahl der Untersuchungsgebiete
Fasst man die bisher genannten Befunde aus der Literatur zusammen,
so spielen folgende Faktoren für die Ausbildung einer transnationalen Zivil-
gesellschaft eine Rolle (vgl. Boehnke, Rippl 2005).
Auf der Makroebene sind die vorhandenen Opportunitäten von Be-
deutung, die den Rahmen bilden, in dem sich die Akteure bewegen. Zwei-
tens spielen die vorhandenen Intergruppen–Ressourcen und Intergruppen–
Evaluationen eine Rolle. Hier geht es einerseits um vorhandene Kontakte
ins Nachbarland bzw. um die Wahrnehmung gegenseitiger Ressourcenkon-
kurrenz. Andererseits geht es um vorhandene Stereotype, Identitäten und
Ängste im Umgang mit den Nachbarn. Und drittens werden auf der Ak-
teursebene die individuellen Ressourcen und Evaluationen wie Integration
und Sozialisation, Werthaltungen und Einstellungen erhoben.
Diese Faktoren wurden in ein Modell integriert, das Entwicklungswe-
ge aufzeigen soll. Hierfür werden die Opportunitäten, die Intergruppen–
Ressourcen/Evaluationen und die individuellen Ressourcen/Evaluationen
als unabhängige Variablen erhoben. Da bei dieser Studie zum Teil Panel-
daten erhoben werden, wird an dieser Stelle ein Vergleich der jeweiligen
Opportunitäten und Ressourcen der Jahre 2003 und 2006 möglich. Die The-
se lautet hier: Die Chancen für die Ausbildung transnationalen zivilgesell-
schaftlichen Engagements sind insbesondere dann gut, wenn es im Vergleich
zu 2003 zu einer Verbesserung der kollektiven und/oder der individuellen
Situation gekommen ist.
Grundsätzlich gehen wir davon aus, dass die vorhandenen Oppor-
tunitäten, wie die sozioökonomischen Faktoren, einen Einfluss auf die
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Intergruppen– und individuellen Ressourcen/Evaluationen haben. Dabei
spielen sowohl die „Within–Dimension”, in die landesspezifische Faktoren wie
die regionale Arbeitslosigkeit eingeht, als auch die „Between–Dimension”,
bei der es um Faktoren im Ländervergleich – wie das bereits erwähn-
te Statusgefälle – geht, eine Rolle (vgl. Abb. 4). Zwischen Interguppen–
Ressourcen/Evaluationen und individuellen Ressourcen/Evaluationen be-
steht hingegen eine Wechselbeziehung.
Wir gehen weiterhin davon aus, dass durch die EU–Erweiterung im Mai
2004 einige Veränderungen, u.a. auf rechtlicher, politischer, kultureller und
ökonomischer Ebene eingetreten sind. Diese Veränderungen haben Einfluss
auf die vorhandenen Opportunitäten, wobei ein kausaler Zusammenhang
hier nur für die Paneldaten überprüft werden kann.
Sowohl die Intergruppen– als auch die individuellen Ressour-
cen/Evaluationen haben letzten Endes – in transnational– zivilgesellschaft-
licher Hinsicht ebenso wie in Hinsicht rechtsextremer Einstellungen und
Verhaltensweisen – Einfluss auf die Einstellungen und Verhaltensweisen
der Akteure. Mögliche Folgen dieser Einstellungen und Verhaltensweisen
sind die Entstehung einer transnationalen Zivilgesellschaft oder einer Re–
Nationalisierung. Somit wird deutlich, dass ein doppelter Analysefokus vor-
liegt, indem positive und negative Zielzustände untersucht werden (vgl.
Abb. 4).
Die methodische Umsetzung des Projektes vollzieht sich ebenfalls auf ver-
schiedenen Ebenen. Zur Analyse der makroökonomischen Faktoren der je-
weiligen Region wurden Dokumentenanalysen durchgeführt. Diese makro-
ökonomischen Faktoren stellen die Rahmenbedingungen bzw. Opportuni-
täten dar. So erfolgt beispielsweise ein Vergleich der Arbeitslosenquote,
des Bruttoinlandproduktes und der Bevölkerungsdichte. In einem zweiten
Schritt wird dieser erste gewonnene Eindruck durch Experteninterviews
komplettiert. Dabei wurden pro Region ein Experte aus der Stadtverwal-
tung, aus der Redaktion einer im Ort vertretenen Zeitung und aus einer
transnationalen Institution befragt, so dass insgesamt 16x3=48 Experten-
interviews durchgeführt wurden. Die Interviews wurden anschließend mit
Hilfe der qualitativen Inhaltsanalyse (vgl. Mayring 2003) analysiert und
bewertet.
Zusätzliche Experteninterviews sowie die Nachrecherche einiger Daten
konnten durch Besuche der einzelnen Städte realisiert werden.
Aus diesen gewonnenen Daten wird ein „Klimaindex” für transnationale
zivilgesellschaftliche Potenziale der jeweiligen Region erstellt.
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Abbildung 4: das Erklärungsmodell
Für die Analyse der Intergruppen–Ressourcen/Evaluationen und die in-
dividuellen Ressourcen/Evaluationen werden Daten im Rahmen einer stan-
dardisierten Bevölkerungsumfrage in den Regionen und Städten, erhoben.
Die Stichprobe besteht zum Teil aus Neu–Befragten und zum Teil aus Wie-
derbefragten aus der bereits erwähnten Vorgängerstudie. Insgesamt wurden
ca. 2500 Personen befragt. Die Befragung erfolgte im November/Dezember
2006.
Nachdem auf die grundlegenden Fragestellungen und die methodische
Umsetzung eingegangen wurde, soll nun eine kurze Darstellung einiger Er-
gebnisse aus der Vorgängerstudie erfolgen, bevor wir zu den grenzüberschrei-
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tenden Aktivitäten in den polnisch–deutschen Grenzregionen kommen. Auf
die Darstellung aller Grenzregionen muss an dieser Stelle aus Platzgründen
verzichtet werden. Exemplarisch wird auf die transnationale Beziehung der
Städte Frankfurt und Słubice, sowie Görlitz und Zgorzelec eingegangen. Da
zum gegebenen Zeitpunkt noch keine Daten aus der Bevölkerungsumfrage
vorliegen, werden erste Eindrücke vorgestellt. Es können und sollen somit
keine verallgemeinerbaren Aussagen getroffen werden. Die Darstellung und
Illustration der transnationalen Beziehungen ist qualitativer Natur.
Grenzüberschreitende Aktivitäten
Der folgende Abschnitt berichtet einige Ergebnisse der Vorgängerstudie so-
wie erste Eindrücke aus den qualitativen Erhebungen des hier vorgestellten
Projektes.
Stand der Sozialintegration in den Grenzregionen – erste Befunde
Bereits in der Vorgängerstudie wurden Menschen in den polnisch–deutschen
und in den tschechisch–deutschen Grenzregionen befragt, so dass wir hier
einige Anhaltspunkte für den Stand der Sozialintegration bzw. den Rah-
menbedingungen haben. Ein Indikator für die soziale Identifikation über
Grenzen hinweg, ist das Ausmaß eines Gefühls von Verbundenheit mit Eu-
ropa (vgl. Abb.5).
Betrachtet man die Grenzregionen, so zeigt sich insbesondere in den
Beitrittsländern ein relativ hohes Niveau an Identifikation mit Europa
(>45%), in der deutschen Grenzregion ist dieser Aspekt sozialer trans-
nationaler Identifikation aber deutlich schwächer ausgeprägt, was auf die
unterschiedlichen Perspektiven der Altmitglieder– und der Neumitglieder
hindeutet. Die relativ starken nationalen Orientierungen in den Grenzre-
gionen, insbesondere bei den Beitrittsländern, bilden hierzu einen gewissen
Kontrast, der aber keinen Widerspruch darstellt. Es ergeben sich keine nega-
tiven Korrelationen zwischen den beiden Identifikationstypen. Eine Verbun-
denheit mit Europa wird vom Großteil der Befragten nicht als Widerspruch
zu einer starken nationalen Identität gesehen.
Gegenseitiges Vertrauen und Sympathien werden als wichtige Ressource für
die Entstehung von transnationalem Engagement angesehen. Die Sympa-
thiemessung in den Grenzregionen zeigt hier sehr positive Werte. Die Mehr-
heit der Befragten in allen Grenzregionen bewerten ihre jeweiligen Nachbarn
als eher sympathisch. In Deutschland geben hier überraschenderweise die
Älteren positivere Werte, in Polen und Tschechien sind es eher die jünge-
ren Befragten (vgl. Abb.6). Trotz dieser positiven Ausgangsbedingungen



























Abbildung 5: Verbundenheit mit verschiedenen regionalen Einheiten (Anteile
„sehr verbunden”, in %; in Klammern = signifikante Gruppenunterschiede)
ergeben sich natürlich auch Restriktionen, insbesondere wenn man die po-


























Abbildung 6: Sympathie für Nachbarnationalitäten (Mittelwertea) a
Wertebereich 1–4, je höher der Wert, desto sympathischer
Der Schritt der Erweiterung der EU wird in den Grenzregionen durchaus
mit Sorgen betrachtet. Diese Besorgnisse betreffen insbesondere den ökono-
mischen Bereich auf kollektiver Ebene, die Angst persönlich ökonomische
Folgen zu erleiden ist deutlich geringer ausgeprägt. Es lässt sich allerdings
kein deutlicher Status–Effekt der Grenzregionen erkennen. Die Besorgnis-
se sind in der deutschen Grenzregion zum Teil stärker ausgeprägt als in
der tschechischen Grenzregion. Auffällig ist das hohe Niveau an Besorgnis-
sen in der polnischen Grenzregion, die fast in allen Bereichen Spitzenreiter
ist. Überraschenderweise lagen die Bewohner der polnischen Grenzregion
aber auch hinsichtlich der geäußerten Hoffnungen in der Spitzengruppe (vgl.
Abb.7).
Ängste und Hoffnungen stellen demzufolge in allen Gruppen kei-
nen Widerspruch dar, sondern sind zwei Seiten des Vereinigungsprozes-
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ses. Eine Entwicklung in Richtung Re–Nationalisierung ist somit theore-


































Arbeitslosigkeit negative Folgen für
die Wirtschaft








Abbildung 7: Ängste im Kontext der EU – Osterweiterung
In den folgenden Abschnitten wird nun auf die bereits existierenden grenz-
überschreitenden Aktivitäten zwischen den Städten Frankfurt und Słubice
sowie Görlitz und Zgorzelec eingegangen. Ziel ist es, erste Eindrücke zu
vermitteln und den momentanen Stand der grenzüberschreitenden Zusam-
menarbeit zu charakterisieren, denn dieser hat, ebenso wie die nationalen
bürgerschaftlichen Aktivitäten in den jeweiligen Städten, maßgeblichen Ein-
fluss auf die Entstehung einer transnationalen Zivilgesellschaft. Auf weitere
unabhängige Variablen wie die wirtschaftlichen Faktoren kann an dieser
Stelle nicht näher eingegangen werden.
Grenzüberschreitende Aktivitäten zwischen Frankfurt
und Słubice–Beispiele
Die nachfolgenden Beispiele stammen aus den durchgeführten Experten-
interviews sowie aus zusätzlich recherchierten Daten bei den Vor–Ort–
Besuchen. Die Experteninterviews fanden von März bis Mai, die Stadtbesu-
che im November 2006 statt. Die einzelnen Experten werden auf Grund der
Anonymitätszusage unsererseits nicht namentlich erwähnt. Ziel ist es ledig-
lich, erste Eindrücke darzustellen. Die deutschen und die polnischen Exper-
ten gaben Einschätzungen zu nationalen und transnationalen Aktivitäten,
sowie zu Stimmungen in der Bevölkerung ab. Verallgemeinerbare Aussa-
gen können und sollen an dieser Stelle nicht getroffen werden. Inwiefern
die Aussagen der Experten mit den Meinungen in der Gesamtbevölkerung
der jeweiligen Stadt übereinstimmen, kann hier nicht beantwortet werden.
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Allerdings wurden, wie bereits erwähnt, jeweils mindestens zwei Experten
mit unterschiedlicher Position in der Region herangezogen. Betrachten wir
zunächst die Aussagen der Experten aus Frankfurt.
Nach Angabe aller Experten zeichnet sich Frankfurt durch ein sehr
belebtes Vereinsleben aus. Es gibt sehr viele Vereine, die sich auf alle Le-
bensbereiche verteilen. Das umfasst u.a. den kulturellen, den sportlichen,
den politischen und den sozialen Bereich. So weist der Stadtsportbund eine
Mitgliederanzahl von über 10.000 Personen auf. Des Weiteren beschreiben
die Experten die Frankfurter als sehr am Engagement interessierte Mit-
menschen. In Bezug auf unsere theoretischen Annahmen sind diese Aus-
sagen insofern bedeutend, da das in den Vereinen und Organisationen er-
worbene Vertrauen auf andere Situationen generalisiert werden kann. Damit
stellt das vorhandene bürgerschaftliche Engagement, unabhängig davon, in-
wiefern es bereits grenzüberschreitenden Charakter aufweist, eine unabhän-
gige Variable dar, die sich positiv auf das Entstehen einer transnationalen
Zivilgesellschaft auswirkt. Demnach wären, zumindest in Bezug auf die-
se Variable auf der Frankfurter Seite, die Bedingungen für die Ausbildung
grenzüberschreitender Aktivitäten recht günstig.
Kommen wir zu der Frage, welche grenzüberschreitenden Aktivitäten
laut der Expertenaussagen bereits in Frankfurt existieren. Genannt werden
hier vor allem Kooperationen von Sportvereinen, ebenso wie gemeinsame
Chöre oder Feste. Es gibt einen gemeinsamen Veranstaltungskalender, ge-
meinsame Ausstellungen und Galerien. Außerdem gibt es einen deutsch–
polnischen Kindergarten, der seit 1996 grenzüberschreitend angelegt ist.
Zu nennen ist auch die Europauniversität Viadrina, die 1991 (wieder–
)gegründet wurde. Auf diese wird zu einem späteren Zeitpunkt noch aus-
führlicher eingegangen. Zudem existieren mehrere Projekte und Initiativen,
die sich dem Problem der Ausländerfeindlichkeit widmen. Rechtsextreme
Aktivitäten sind durchaus zu beobachten. Die Stimmung in der Bevölkerung
gegenüber den polnischen Nachbarn wird wie folgt beschrieben: Der Aus-
tausch zwischen Frankfurtern und Słubicern ist immer noch keine Selbst-
verständlichkeit. Es handelt sich hier nicht nur um zwei Städte oder zwei
Länder, sondern auch um zwei verschiedene Kulturen, zwei Sprachen und
letzten Endes um zwei verschiedene Völker – so die Aussage der Experten.
Die Existenz dieser Unterschiede betrifft sicherlich nicht nur Frankfurt und
Słubice und stellt an sich noch kein Problem dar. Problematisch ist nach
Angabe der befragten Experten, dass sich trotz der offenen Grenze die Kul-
turen nach wie vor fremd und Ressentiments vorhanden sind und dass das
Verhältnis zwischen den beiden Völkern weiterhin durch eine gewisse An-
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spannung gekennzeichnet ist. Das Interesse der Frankfurter gegenüber den
Nachbarn wird als mittelmäßig beschrieben. Bei ca. der Hälfte der Frank-
furter Bevölkerung kann man von Desinteresse oder Gleichgültigkeit den
polnischen Nachbarn gegenüber sprechen, ein Viertel würde – nach Aussage
der Experten – starkes Interesse zeigen, das letzte Viertel hingegen Ab-
lehnung. Gerade um diese Stimmung zu verbessern, werden immer wieder
grenzüberschreitende Projekte von verschiedenen Initiatoren angeschoben.
Probleme bei der Organisation solcher Projekte stellen, abgesehen von den
bereits genannten Stimmungen, vor allem die Sprachunterschiede und die
Unterschiede in der Verwaltungsstruktur beider Länder dar. So wird nach
Auskunft des in Frankfurt ansässigen Büros der Euroregion Viadrina bei der
Kontaktvermittlung zwischen Vereinen die grenzüberschreitend zusammen-
arbeiten wollen wie folgt verfahren: Die Kontaktdaten der deutschen Verei-
ne werden an die jeweiligen polnischen Bürgermeister weitergeleitet, damit
diese dann den Kontakt mit einem entsprechenden polnischem Äquivalent
herstellen können. Oftmals erweist es sich als kompliziert, auf polnischer
Seite einen entsprechenden Verein zu finden, da die Vereinstradition und
die Stellung der Vereine auf polnischer Seite nicht mit denen auf deutscher
Seite vergleichbar sind. Kooperationen laufen meist über die polnischen Bür-
germeisterämter, die Schulen oder über Vereinigungen/Verbände ab. Diese
Verbände sind überwiegend überregional organisiert, können allerdings auf
Grund regionaler Niederlassungen auch auf der regionalen Ebene wirken.
Von einer Sprachbarriere wird fast durchgehend berichtet. Die Tatsache,
dass auch in dieser Grenzregion die meisten Polen deutsch, jedoch kaum ein
Deutscher polnisch sprechen kann, spricht für sich.
Kommen wir zur Einschätzung der nationalen und grenzüberschrei-
tenden bürgerschaftlichen Aktivitäten auf polnischer Seite. Nach Angabe
eines von uns interviewten Experten ist es unmöglich, in Słubice nicht
an sozialen Aktivitäten teilzunehmen. Demnach gibt es u.a. Künstlerver-
einigungen, Vereinigungen von Landwirten, von Behinderten, Senioren–
Bürgervereinigungen und Studentenvereinigungen. Alle Altersgruppen ver-
fügen über spezifische Aktivitäten und Interessensgruppen. Demnach sind
auch hier die Bedingungen für die Entstehung einer transnationalen Zivil-
gesellschaft günstig, wenn man die Angaben über das vorhandene bürger-
schaftliche Engagement betrachtet. Welche grenzüberschreitenden Aktivi-
täten werden nun von dieser Seite genannt?
Auch hier wird auf verschiedenste Kooperationen zwischen Frankfurt
und Słubice im Bereich der Kultur und im Sport verwiesen. Ebenso auf
gemeinsame Kindergärten, auf bilinguale Klassen an Gymnasien, auf Ga-
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lerien, Ausstellungen und Konzerte, welche gemeinsam organisiert werden.
Weiterhin zu nennen sind hier die Galerie Okno, in der viele grenzüber-
schreitende Veranstaltungen stattfinden und die deutsch–polnische kultu-
relle Vereinigung Slubfur. Das Interesse an diesen grenzüberschreitenden
Projekten wird als sehr rege beschrieben. Andererseits ist auf polnischer
Seite eine gewisse Enttäuschung bemerkbar: Größere grenzüberschreitende
Projekte werden meist nicht realisiert. Die Aussagen der Experten beziehen
sich hier weitestgehend auf das gescheiterte Projekt einer grenzüberschrei-
tenden Straßenbahnverbindung. Diese wurde zunächst gemeinsam beschlos-
sen, dann allerdings mit einer absoluten Mehrheit in einem Frankfurter
Volksentscheid abgelehnt. Auf polnischer Seite wurde diese Volksentschei-
dung zum Teil als kleiner Skandal erlebt, welcher den grenzüberschreitenden
Kontakt geschwächt hat. Auf der Frankfurter Seite wurde ebenfalls über
diesen Entscheid diskutiert. Grund für diese Ablehnung sehen die meisten
von uns befragten Frankfurter jedoch in der vom Volk geäußerten Entschei-
dung gegen den amtierenden Bürgermeister und nicht in einem Desinteresse
an gemeinsamen größeren grenzüberschreitenden Projekten. Inwiefern diese
Interpretation des Volksentscheids die polnische Bevölkerung erreicht hat,
bleibt fraglich. Zudem wird die zu große Bürokratisierung auf deutscher
Seite kritisiert, mehr Initiative und Engagement hingegen gewünscht.
Wie ist es nun um die Stimmungen in der Bevölkerung Słubices in Bezug
auf ihre deutschen Nachbarn bestellt?
Die Einstellung der Słubicer gegenüber den Frankfurtern wird als ge-
nerell positiv beschrieben. Die Bürger befürworten gemeinsame Aktivitäten
und bewerten die generelle Zusammenarbeit positiv. Die unterschiedlichen
Mentalitäten machen sich jedoch auch im Alltag bemerkbar, was sich bei-
spielsweise darin äußert, dass die Bürger Słubices eher spontan für Projekte
zu begeistern sind, während dessen sich die Deutschen distanzierter ver-
halten und ein größeres Augenmerk auf die bürokratischen Aspekte legen.
Nach Angaben der polnischen Experten ist das Interesse und die Beteili-
gung von deutscher Seite etwas geringer. So bedauert man u.a. die geringe
Anzahl der Polnisch–Lernenden auf deutscher Seite. Dennoch ist die Gr-
undeinstellung der Słubicer Bürger positiv, Ausländerfeindlichkeit oder Ag-
gressivität gegenüber den Deutschen kommen nach Angaben der Experten
nicht vor. Die junge Generation wächst ohne Stereotype bzw. Vorurteile auf.
Bei der älteren Generation sind nach Aussagen der Experten oftmals noch
Vorurteile vorhanden. Die Vertriebenenproblematik, die auch diese Region
betrifft, und die späte Anerkennung der Oder–Neiße–Grenze durch West-
deutschland, haben eine Identifikation der dort angesiedelten Vertriebenen
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mit der Region erschwert. Die Identitätsfrage ist offenbar für das Verhältnis
zwischen Frankfurt und Słubice wesentlich.
Auch von der polnischen Seite werden die Sprachbarriere und die un-
terschiedliche Verwaltungsstruktur als zentrale Hemmnisse für grenzüber-
schreitende Aktivitäten genannt. Der Umgang zwischen Deutschen und Po-
len wird insgesamt positiv bewertet und beschrieben, allerdings wird auf
polnischer Seite auch der Wunsch geäußert, dass die Stadt Frankfurt Słu-
bice als gleichwertigen Partner betrachten und behandeln sollte. An dieser
Stelle wird besonders deutlich, dass der Umgang zwischen Frankfurt und
Słubice mit Hoffnungen und Ängsten verbunden ist.
Abschließend soll deswegen auf eine Institution verwiesen werden, die
das deutsch–polnischen Verhältnis maßgeblich beeinflusst: die Europa–
Universität Viadrina. Die folgenden Angaben sind im Wesentlichen der Ho-
mepage der Universität www.euv–frankfurt–o.de entnommen.
Die Europa–Universität Viadrina wurde 1991 (wieder–)gegründet. Auf
der Homepage der Universität findet sich u.a. folgende Aussage: „Dabei geht
es für diese an einem Grenzfluss gelegene Universität in besonderer Weise
darum, Grenzen als wissenschaftliche und hochschulpolitische Herausforde-
rung zu verstehen. Mit der besonderen Betonung der deutsch–polnischen
Zusammenarbeit in Forschung und Lehre löst die Europa–Universität ih-
ren internationalen Anspruch beispielhaft ein und schlägt an einem durch
Geschichte und Geografie besonders hervorgehobenen Ort eine Brücke der
geistigen Zusammenarbeit zwischen unterschiedlichen europäischen Tradi-
tionen von Wissenschaft und Kultur”. (www.euv–frankfurt–o.de)
Die internationalen Begegnungen und insbesondere die deutsch–
polnische Zusammenarbeit stellen eine Bereicherung, nicht nur des akademi-
schen Lebens, dar. Wie die Präsidentin der Europa–Universität–Viadrina,
Prof. Dr. Gesine Schwan, in ihrem Grußwort aussagt, sind es die Kontakte,
die Freundschaften über die Grenzen hinweg und über die Universitäts-
zeit hinaus, welche einen „Schatz” darstellen, der gepflegt werden muss, um
ein friedliches Zusammenleben in Europa zu gewährleisten (vgl. www.euv–
frankfurt–o.de).
Nun kurz zu den Fakten der Universität: 1506 bis 1811 bestand die Alma
mater Viadrina bereits, wurde aber damals geschlossen und nach Breslau
verlegt. Im Jahre 1991 fand die feierliche Wieder–Eröffnung statt; bereits
1992 konnte die Viadrina ihren Betrieb aufnehmen. Von Anfang an bestand
eine enge Partnerschaft zwischen der Europa–Universität Viadrina und der
Adam–Mickiewicz–Universität in Poznan, was in eine gemeinsame Träger-
schaft des Collegium Polonicum in Słubice mündete. Der Grundstein für das
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Collegium Polonicum wurde 1992 gelegt. Im Jahre 1994 werden an der Via-
drina die Juristische und die Wirtschaftswissenschaftliche Fakultät gegrün-
det, 1995 die Kulturwissenschaftliche Fakultät. 1995 erhalten die Viadrina
und das Collegium Polonicum den Deutsch–Polnischen Preis3. Im Jahre
1996 wurde das Collegium Polonicum eingeweiht und 1998 feierlich eröff-
net. 1999 erfolgt die Amtsübergabe des ersten Rektors der Viadrina, Prof.
Dr. Hans N. Weiler, an seine Nachfolgerin, Präsidentin Prof. Dr. Gesine
Schwan. Die Reputation der Europa-Universität nimmt in den darauf fol-
genden Jahren stetig zu, was sich beispielsweise an der Veranstaltungsliste
und der Anzahl der Prominentenbesuche verdeutlichen lässt (vgl. www.euv–
frankfurt–o.de).
Das Profil der Europa–Universität–Viadrina zeichnet sich durch fol-
gende Besonderheiten aus: Um dem Anspruch einer Europa–Universität
gerecht zu werden, liegt der Schwerpunkt des Forschungs– und Lehrpro-
fils geografisch auf Europa, insbesondere auf Polen, Mittelosteuropa und
der EU. Weiterhin charakterisiert die internationale Zusammensetzung des
Lehrpersonals, der Studierenden und die große Anzahl der Kooperationen
mit anderen internationalen Universitäten – die Viadrina kooperiert mit
über 150 europäischen Partnerinstitutionen – das Profil der Viadrina. Die
Mehrsprachigkeit bzw. das Angebot mehrsprachiger Studiengänge gehört
ebenfalls zum Aspekt der Internationalität. So sollen zum Beispiel die Mas-
terstudiengänge „Master of European Studies” und der „Master of Interna-
tional Business Administration”, welche bereits auf Deutsch und Englisch
unterrichtet werden, in Zukunft auch auf Polnisch und Französisch angebo-
ten werden. Des Weiteren wird die Möglichkeit multinationaler Abschlüsse
angeboten, die quantitativ und qualitativ weiterentwickelt werden sollen
(vgl. www.euv–frankfurt–o.de).
Mit Hilfe dieses Profils soll das Zusammenwachsen Europas gefördert,
sowie Wissen und Verständnis für und über andere Kulturen vermittelt wer-
den. Insgesamt studieren heute über 4.500 Studentinnen und Studenten aus
über 60 Ländern an der Universität Viadrina. Ca. 40 Prozent der Studie-
renden kommen aus dem Ausland, die meisten davon aus dem Nachbarland
3Der Deutsch–Polnische Preis wird seit 1993 jährlich für besondere
Verdienste um die Entwicklung der deutsch–polnischen Beziehungen ver-
liehen. Den derzeitigen Vorsitz des Preiskomitees haben Professor Dr.
Karl–Heinz Hornhues und der ehemalige polnische Außenminister Pro-
fessor Dr. Władysław Bartoszewski inne (vgl. http://www.auswaertiges–
amt.de/diplo/de/Infoservice/Presse/Meldungen/2006/060505–
VerleihungDtPolPreis.html).
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Polen. Sie ist nach der International University Bremen, der zukünftigen Ja-
cobs University Bremen, die deutsche Universität mit dem höchsten Anteil
nicht–deutscher Studierender.
Somit prägt die Europa–Universität Viadrina die Grenzregion um
Frankfurt maßgeblich. Die Internationalität der Universität und insbeson-
dere der Schwerpunkt der deutsch–polnischen Beziehungen bieten hier ein
breites Spektrum an Möglichkeiten für grenzüberschreitende Aktivitäten.
Inwiefern dieses vorhandene Potenzial für die Entstehung einer transnatio-
nalen Zivilgesellschaft allerdings von Nicht–Studenten auf beiden Seiten der
Grenze wahrgenommen wird, muss hier offen bleiben.
Grenzüberschreitende Aktivitäten zwischen Görlitz
und Zgorzelec – Beispiele
Die folgenden Angaben stammen aus den geführten Experteninterviews so-
wie zusätzlichen Recherchen vor Ort. Dabei gelten für die folgenden Aussa-
gen die gleichen Restriktionen wie in Abschnitt 3.2.
Das Vereinsleben in Görlitz wird von den dortigen Experten sehr positiv
bewertet. Es existieren weit über 300 Vereine, die in den unterschiedlichs-
ten Bereichen tätig sind. Dabei kann Görlitz, trotz stetig abnehmender Ein-
wohnerzahlen, eine über die Jahre relativ konstant gebliebene Gesamtmit-
gliederanzahl von 7.500 Personen aufweisen. Das entspricht ca. 10 Prozent
der Görlitzer Bevölkerung. Das Interesse der Menschen, sich zu engagieren,
sowie das allgemeine Interesse am öffentlichen Leben ist groß. So werden
insbesondere Jugendvereine, Sozialvereine, Sportvereine und Kulturvereine
genannt, wobei die meisten Aktivitäten im Sportbereich stattfinden. Die
Vereinsaktivitäten erstrecken sich über alle Altersgruppen. Außerdem ha-
ben viele Aktivitäten im Rahmen der Kulturhauptstadtbewerbung stattge-
funden. Folgt man an dieser Stelle wieder den theoretischen Annahmen, so
wirkt sich das bestehende bürgerschaftliche Engagement positiv auf trans-
nationales bürgerschaftliches Engagement aus.
Kommen wir zu der Frage, welche grenzüberschreitenden Aktivitäten
bereits bestehen. Nach Aussagen der Experten gibt es gemeinsame Ver-
anstaltungen im Sportbereich, im sozialen Bereich, im Rahmen der Mu-
sikschule oder bei Kirchenveranstaltungen, z.B. gemeinsamen Weihnachts-
messen. Zudem gibt es ein deutsch–polnisches Jugendsinfonieorchester. Seit
1995 existiert ein gemeinsames Theater bzw. ein Austausch, da das Gör-
litzer Theater einen Theatersalon im Kulturhaus von Zgorzelec unterhält.
Des Weiteren gibt es deutsch–polnische Kindergärten. Außerdem bemüht
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man sich um einen kulturellen Austausch. So wird regelmäßig ein polnisches
Hausmusikfest, basierend auf einer polnischen Tradition des gemeinsamen
Musizierens in der Familie, durchgeführt. Dabei werden polnische Fami-
lien zum Musizieren in die Görlitzer Innenstadt eingeladen. Als 1998 die
Europastadt Görlitz/Zgorzelec proklamiert wurde, sind viele gemeinsame
sportliche Aktivitäten und Feste organisiert worden. Dabei sind natürlich
auch persönliche Kontakte zwischen den Bürgern entstanden. Derartige ge-
meinsame Veranstaltungen bieten eine andere Motivation, Kontakt zu den
polnischen Nachbarn aufzunehmen, als die Üblichen wie Einkaufs– oder
Tanktourismus. Görlitz pflegt im Übrigen weitere grenzüberschreitende Ak-
tivitäten mit anderen Städten außerhalb Deutschlands. Da wären beispiels-
weise das regelmäßig durchgeführte Musikfestival mit Wroclaw zu nennen
oder das Dreilandfilmfestival zwischen Polen, der Tschechischen Republik
und Deutschland.
Abgesehen von diesen grenzüberschreitenden Beispielen auf Bürgere-
bene kooperieren die Verwaltungen der beiden Städte miteinander. Ein
Informationsaustausch findet insbesondere durch gemeinsame Stadtratssit-
zungen sowie durch Tagungen der gemeinsamen Stadtratskommission statt.
Seit 1991 existiert ein Partnerschaftsvertrag zwischen Görlitz und Zgorzelec:
1995 wurde dann die gemeinsame Stadtratskommission gegründet. Die
Aufgaben der Kommission bestehen zum einen aus Vermittlertätigkeiten
im Bereich von Kontakten. So ist die Kommission eine Anlaufstelle für
Vereine, die grenzüberschreitende Aktivitäten planen. Zum anderen ist die
Kommission auch für die Verteilung finanzieller Ressourcen zuständig. Die
Kommunikation zwischen den beiden Städten ist durch den Wegfall der
EU–Außengrenze nach Angaben der Experten unverkrampfter geworden
und damit wurde auch die Kooperation zwischen den Vereinen vereinfacht.
Dennoch berichtet man auch auf Görlitzer Seite von Problemen bei der
Planung und Durchführung grenzüberschreitender Aktivitäten, die durch
die unterschiedlichen Verwaltungsstrukturen bedingt sind. Wie auch in
Frankfurt verweist man hier darauf, dass ein Großteil der Aktivitäten auf
polnischer Seite durch den Staat, die Kirche oder durch überregionale
Organisationen geplant und durchgeführt wird. Außerdem wird von Gör-
litzer Seite bemängelt, dass die gesetzlichen Regelungen, die gemeinsame
Aktivitäten betreffen, noch zu unkonkret sind und somit keine Möglichkeit
besteht, wirtschaftlich und juristisch gemeinsam zu agieren. Auch diese
Aussagen stimmen mit denen der Frankfurter überein, so dass hier die
Vermutung nahe liegt, dass es sich tatsächlich um überregionale strukturelle
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Faktoren handelt, die grenzüberschreitende Veranstaltungen behindern
bzw. erschweren.
Die Stimmung der Görlitzer ihren polnischen Nachbarn gegenüber wird
generell als positiv beschrieben. Insbesondere im Zuge der EU–Erweiterung
wurden nach Angaben der Experten Neugier und Interesse auf und an den
Nachbarn bei der Görlitzer Bevölkerung geweckt. Der Umgang auf offizieller
Ebene ist – wie bereits beschrieben – gut. In Bezug auf Vereinsaktivitäten
und Projekte wird der Umgang miteinander als schwieriger bezeichnet. Ein
Grund hierfür wird im geschichtlichen Hintergrund, also im Kontext von
Umsiedlung und Vertreibung, gesehen. Ein Teil der Experten nimmt an,
dass die ständige Konfrontation mit der deutschen Geschichte eine nega-
tive Auswirkung auf das Sicherheitsgefühl der Menschen in Zgorzelec hat.
Ressentiments und Ängste sind weiterhin vorhanden. Vorurteile bestehen,
haben sich aber im Laufe der Zeit gewandelt. Rechtsextremismus existiert
ebenfalls, ist aber laut Expertenaussagen nicht so ausgeprägt, so dass man
Görlitz insgesamt nicht als eine fremdenfeindliche Stadt bezeichnen kann.
Von Görlitzer Seite, insbesondere von der Stadtverwaltung aus, versucht
man, die kulturelle Vielfalt zu sichern, indem man die Grenzen nicht über-
spielt, sondern die kulturellen, mentalen und sprachlichen Unterschiede ak-
zeptiert, bewahrt und schätzt. Alles in allem werden die Bürger von Gör-
litz zunehmend gastfreundlicher und offener, auch wenn die Beteiligung am
Austausch über die Grenze hinweg als noch ausbaufähig beschrieben wird.
Insgesamt ist das Verhältnis zwischen den beiden Städten zwiespältig. Be-
züglich der Zusammenarbeit bedauert man, dass die Initiative und Verant-
wortung meist auf der Görlitzer Seite liegt.
In einer Stadt zweier Nationen, als die sich Görlitz und Zgorzelec be-
zeichnen, gibt es demnach positive wie negative Stimmungen, auch wenn –
nach Aussagen der Experten – tendenziell die positiven Stimmungen über-
wiegen.
Für die Betrachtung der grenzüberschreitenden Aktivitäten ist nun die
Einschätzung der Situation seitens der Zgorzelecer ausschlaggebend. Wie
ausgeprägt sind die vorhandenen Vereinsaktivitäten? Welche Beispiele wer-
den hier für grenzüberschreitende Aktivitäten genannt, welche Stimmungen
und welche Probleme werden beschrieben? Wie wird die Zusammenarbeit
mit Görlitz von dieser Seite eingeschätzt?
Bezüglich der vorhandenen Vereinsaktivitäten wird von den Experten
ein unterschiedliches Bild dargestellt. Während der Experte aus der Stadt-
verwaltung das Vereinsleben durch ein breites Angebot abgedeckt sieht,
beschreibt der Experte aus der Lokalredaktion die Organisation von Ver-
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einsaktivitäten als sehr fragmentarisch. Diesen Angaben zu Folge gibt es
private Vereine und Organisationen, die versuchen gewisse Aktivitäten zu
organisieren und zu koordinieren. Es existieren einige Stiftungen und Or-
ganisationen, die sich um soziale Aktivitäten bemühen. Die Teilnahme an
derartigen Aktivitäten ist recht groß, da die Möglichkeiten, sich sozial zu
engagieren, recht eingeschränkt sind. Dem entgegen stehen Aussagen, in de-
nen von einem breiten Angebot die Rede ist. In Organisationen, Vereinen
und Vereinigungen, die sich mit sozialen Projekten beschäftigen, engagieren
sich mehr als 500 Menschen. Es existieren verschiedene Jugendclubs, wel-
che Veranstaltungen im Bereich der Kunst, der Musik, der Photografie u.
ä. organisieren. Die Beteiligung der Bürger ist abhängig von den jeweiligen
Aktivitäten, aber wer sich engagieren möchte, der kann auf ein breites Ange-
bot zurückgreifen. Inwiefern dieses vorhandene nationale bürgerschaftliche
Engagement Einfluss auf das transnationale bürgerschaftliche Engagement
hat, kann an dieser Stelle nicht eingeschätzt werden, da auf Grundlage der
vorhandenen Aussagen nicht eindeutig ist, in welchem Ausmaß nationales
bürgerschaftliches Engagement vorhanden ist.
Auch in Bezug auf grenzüberschreitende Aktivitäten lassen sich Aussa-
gen auf Ebene der Stadtverwaltung und auf Bürgerebene treffen: So koope-
riert beispielsweise das Zgorzelecer Gemeinschaftszentrum mit verschiede-
nen Theatern und Museen in Görlitz. Das Görlitzer Theater etwa bietet eine
Dauerausstellung über beide Städte im Gemeinschaftszentrum von Zgor-
zelec an. Das Rathaus von Zgorzelec kooperiert mit der Görlitzer Kunstab-
teilung. Zudem arbeiten verschiedene Museen beider Städte zusammen. Es
werden Feste organisiert, bei denen beide Städte mit einbezogen werden,
z.B. der jährlich stattfindende „Altstadt Jahrmarkt”. Auf diese Weise ent-
stehen eine Vielzahl von Beziehungen zwischen den Bürgern aus Zgorzelec
und Görlitz. Es gibt gemeinsame Unternehmungen, welche Menschen aus
beiden Städten verbinden wie die „Musical Youth Association”. Das Interes-
se an einem gegenseitigen Austausch wird von Zgorzelecer Seite als sehr rege
bezeichnet. So gibt es u.a. gemeinsame Treffen von Bürgern beider Städte,
um die eigenen Sprachkenntnisse zu verbessern. Andererseits wird die rege
Teilnahme der Bürger an solchen Veranstaltungen damit begründet, dass
das Angebot auf polnischer Seite eher dürftig ist. Hauptträger der Organi-
sation ist diesen Angaben zufolge die Stadt Görlitz. Differenziert muss man
auch die Wahrnehmungen der vorhandenen Stimmungen in Bezug auf die
deutschen Nachbarn – in der Zgorzelecer Bevölkerung – betrachten. So sind
die Bürger allgemein sehr interessiert und die Einstellung zu den deutschen
Nachbarn ist positiv. Rechtsextremismus existiert nach Angaben der Exper-
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ten nur am Rande. Das Überqueren der Grenze wird von polnischer Seite
aus als reine Formalität betrachtet. Der Besuch der deutschen Seite gehört
zum Alltag. Allerdings wird hier auch berichtet, dass negative Einstellun-
gen von der deutschen Seite zu spüren sind. Polnische Bürger werden den
Angaben zufolge nach wie vor stark nach bestimmten Stereotypen und Vor-
urteilen beurteilt. Das Vorhandensein derartiger Stereotype erschwert die
Beziehungen zwischen Deutschen und Polen, da die Haltung der Deutschen
zum Teil als „erhaben” empfunden wird. Der Aspekt der gleichberechtigten
Behandlung spielt, wie zwischen Frankfurt und Słubice, auch in der Bezie-
hung zwischen Görlitz und Zgorzelec eine große Rolle. So sind bestimm-
te Ressentiments und Ängste auf der Zgorzelecer Seite vorhanden, werden
aber durch die häufigen Kooperationen zwischen den beiden Städten abge-
schwächt. Weitere Probleme hinsichtlich gemeinsamer Aktivitäten werden
auch hier zum einen in der Sprachbarriere, zum anderen in der unterschied-
lichen Verwaltungsstruktur gesehen.
Dass trotz aller Unterschiede gemeinsame Projekte von den Bürgern
Zgorzelecs gewollt und positiv bewertet werden, wird immer wieder betont.
Görlitz und Zgorzelec befinden sich in der Mitte Europas, in einem Ge-
biet, das sich neu gestaltet, sei es hinsichtlich der wirtschaftlichen oder der
kulturellen Ebene. Aus diesem Grund wird von beiden Städten ein enor-
mes Potenzial in der gemeinsamen Kooperation gesehen. Ein Beispiel, das
insbesondere in den letzten Jahren die gemeinsame Kooperation wesentlich
beeinflusst hat, ist die gemeinsame Kulturhauptstadtbewerbung 2010 von
Görlitz/Zgorzelec.
Die Kulturhauptstadtbewerbung 2010 der Europastadt Gör-
litz/Zgorzelec fand unter dem Motto „From the middle of nowhere to
the heart of Europe” statt (vgl. Informations–CD des Kulturstadthaupt-
büros Görtliz/Zgorzelec, 2005). Ausgehend von dem Gedanken, dass das
Zusammenwachsen Europas nur mit Hilfe europäischer Solidarität möglich
ist, versucht man in Görlitz und Zgorzelec europäische Solidarität über
die Mobilisierung der Kulturen zu fördern. So wird auch die neue Rolle
der Stadt Görlitz nach der Wende 1990 und nach dem Beitritt Polens zur
EU als eine kulturelle beschrieben: „... der Austausch der Ideen, Künste,
Wissenschaften über eine Sprachgrenze hinweg, die die schwierigste in
Europa ist. Grenzen denken, Grenzen überdenken, über Grenzen hin-
wegdenken, Grenzen überwinden. Das ist Programm. Mehr noch, es ist
Alltag.”(Informations–CD des Kulturstadthauptbüros Görlitz/Zgorzelec
2005, S.12). Die Städte Görlitz und Zgorzelec setzen auf Kultur, weil es
nach Meinung der Verantwortlichen der Kulturhauptstadtbewerbung nur
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auf diesem Wege möglich ist, eine neue gemeinsame Identität zu schaffen.
In diesem Sinne entstand die Idee einer Stadt zweier Nationen, zweier
Kulturen und zweier Sprachen. Man wollte eine neue kulturelle Mitte
beiderseits der Neiße schaffen, ein neues Stadtviertel, in dem Platz für eine
kulturelle Integration geschaffen wird.
Im Rahmen der Kulturhauptstadtbewerbung wurden viele verschiedene
Projekte in Angriff genommen, von denen hier nur einige genannt werden
können. So sollte beispielsweise der „Brückenpark Neisse” entstehen, der
ein gemeinsames Stadtviertel von Görlitz und Zgorzelec umfasst. Hier soll
es zu dem bereits erwähnten Austausch zwischen den Kulturen kommen.
Gefördert werden soll der Austausch der Kulturen insbesondere durch das
„Forum for Arts & Media” (FAM), das sich u.a. zum Ziel gesetzt hat, das
Zusammenwirken moderner Künste und Wissenschaften zu fördern. Oder
durch das künstlerische Projekt „Spiegelgasse”: hier wurden „oral history”,
bürgerschaftliches Engagement, Literatur sowie bildende Kunst miteinan-
der verbunden. Dafür wurden die Biografien von 26 Menschen, 13 Polen
und 13 Deutschen, u.a. in Form von Dokumenten, Zeugnissen und Origi-
naltonaufnahmen dargestellt. Im Mittelpunkt steht die kollektive Erinne-
rung an eine schwierige Geschichte: Trennungen, Vertreibungen sowie neue
Anfänge. Durch die Veröffentlichung dieser persönlichen Erinnerungen will
man einen Beitrag zur Bewahrung der Geschichte von Menschen in der
deutsch–polnischen Grenzregion leisten (vgl. Informations–CD des Kultur-
stadthauptbüros Görlitz/Zgorzelec 2005).
Abgesehen von derartigen Projekten wurde bei unseren Recherchen im-
mer wieder das enorme bürgerschaftliche Engagement für die Kulturhaupt-
stadtbewerbung betont. So gibt es neben dem Görlitzer „Europahaus e.V.”,
dem Förderverein „Kulturhauptstadt Europas Görlitz–Zgorzelec 2010” und
dem Bürger– und Kulturverein „Euroopera” in Zgorzelec eine Vielzahl wei-
terer Vereine, die sich für grenzüberschreitende gemeinsame Aktivitäten
engagieren. Beispielsweise den Europamarathon e.V. Hier wurde im Rah-
men der Kulturhauptstadtbewerbung, auf Initiative der Bevölkerung hin,
ein Lauf nach Brüssel organisiert. Weitere Vereine wie „Schkola – Freier
Schulträgerverein e.V.”, das „Begegnungszentrum im Dreiecke e.V.” oder der
„Verein ökologisches Leben und Wirken in der Euroregion Neiße e.V.” ha-
ben durch die Kulturhauptstadtbewerbung neuen Aufwind bekommen (vgl.
Informations–CD des Kulturstadthauptbüros Görlitz/Zgorzelec 2005).
Des Weiteren existieren verschiedene transnationale Institutionen, z.B.
der deutsch–polnische Kindergarten „Zwergenhaus”, der 1994 als erster bi-
lingualer Kindergarten entlang der Grenzregion gegründet wurde. Der Aus-
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tausch zwischen deutscher und polnischer Sprache sowie Kultur wird in
dieser Institution gepflegt und gefördert.
Zusammengefasst können Görlitz und Zgorzelec eine Vielzahl von trans-
nationalen Vereinen, Institutionen und Bürgerinitiativen, sowie eine weit-
reichende Unterstützung für die „Kulturhauptstadtbewerbung 2010”, auf-
weisen.
Am 11. April 2006 wurde bekannt gegeben, dass Essen die Kultur-
hauptstadt 2010 werden wird. Die Bewerbung von Görlitz/Zgorzelec war
nicht erfolgreich. Dennoch hat Görlitz nach Meinung des dort ansässigen
Kulturhauptstadtbüros gewonnen. Wenn auch nicht die Kulturhauptstadt-
bewerbung, so doch an Medienwirksamkeit, an Popularität. Viele der ange-
dachten Projekte sollen, zwar mit kleinerem Budget, trotz des Misserfolgs
weitergeführt werden.
Kommen wir zu der entscheidenden Frage, wie die Bevölkerung die Ab-
lehnung der Bewerbung aufgenommen hat. Nach Aussage eines Experten
aus dem Kulturhauptstadtbüro waren Enttäuschung und Schock die vor-
herrschenden Reaktionen. Die Bevölkerung verhält sich nun zurückhaltend,
man wartet ab, wie es weitergehen wird.
Inwiefern die Ablehnung der Kulturhauptstadtbewerbung grenzüber-
schreitende Aktivitäten beeinflusst, kann an dieser Stelle nicht abschließend
geklärt werden. Ein vollständiges Bild über die Stimmungen vor Ort und die
Potenziale für die Entstehung einer transnationalen Zivilgesellschaft kann
nur durch die Daten aus der repräsentativen Bevölkerungsumfrage gewon-
nen werden.
Fazit und Ausblick
Fasst man die bisherigen Aussagen über Stimmungen und Beispiele zusam-
men, so zeigt sich ein recht differenziertes Bild: Einerseits wird die Nach-
barschaft als Chance gesehen, gemeinsam vorhandene Potenziale besser aus-
schöpfen zu können. Andererseits wird immer wieder von Vorurteilen berich-
tet, die grenzüberschreitende Aktivitäten hemmen. Ängste und Hoffnungen
kennzeichnen diesen Prozess.
Der geschichtliche sowie politische Hintergrund hat dem Anschein nach
in diesen Grenzregionen maßgeblichen Einfluss auf das Verhältnis der Men-
schen zueinander. So brachte beispielsweise die Ansiedlung von Vertrie-
benen in diesen Gebieten u.a. Identifikationsprobleme mit sich, die ein
Aufeinander-zu-bewegen erschweren.
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Dennoch ist das Interesse und die Bereitschaft an grenzüberschreiten-
den Projekten teilzunehmen nach Aussagen der Experten groß. Institutio-
nen wie die Europa–Universität Viadrina oder Projekte wie die Kultur-
hauptstadtbewerbung Görlitz/Zgorzelec festigen den Europagedanken in
der Bevölkerung. Nach Aussage eines Experten wenden sich die Länder all-
mählich einander zu, während sie noch vor einigen Jahren – bildlich gespro-
chen – Rücken an Rücken standen. Letzten Endes ist ein Zusammenwachsen
über die Grenze hinweg wohl ein Prozess, der sich über mehrere Generatio-
nen vollzieht. So braucht ein Zusammenwachsen Europas auf Bürgerebene
nach Meinung der Experten vor allem Zeit und Verständnis. Dies beinhaltet
auch die Bereitschaft, sich auf neue Kulturen und Mentalitäten einzulassen,
ohne dabei die eigene Identität zu vernachlässigen oder gefährdet zu sehen.
In diesem Text konnten lediglich erste Eindrücke – basierend auf Exper-
teninterviews – vorgestellt werden. Inwiefern diese subjektiven Äußerungen
der einzelnen Experten die Stimmungen vor Ort treffend beschrieben ha-
ben, soll durch die Auswertung der repräsentativen Bevölkerungsumfrage
geklärt werden.
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ON THE WAY TO INTERNATIONAL CIVIC SOCIETY.
FROM THE EXPERIENCE OF POLISH-GERMAN BORDERLAND
Abstract
The article contains reflections on to what extent the actual results of expansion of the
European Union influence the change in fears and hopes connected with the European
integration. Does the expansion trigger apprehensions or is it rather perceived as an
opportunity to develop international relations? Which factors make those apprehensions
grow or decline? Do these factors show potential for creating international civic society
and, if so, to what extent?
One can look for the answers to these questions at both the macro and micro-social
level. The former puts in the first place such terms as social capital and civic society. In
the latter it is necessary to search for various volunteer behaviors or civic actions.
Reflections included in the article lead to the conclusion that, on one hand the neigh-
borhood is treated as an opportunity to take advantage of one’s own potential. On the
other, a borderland activity is hindered by mutual accusations. Common neighborhood
is marked with hopes and fears at the same time.
Cooperation of neighboring cities is the proof that their inhabitants are ready to
participate in various cross-border projects. Such institutions as Viadrina European Uni-
versity or cultural initiatives by the cities of Görlitz and Zgorzelec presented in the article
strengthen the idea of one Europe among the inhabitants of borderlands. At the same
time, they express openness to new cultures and mentality without the fear of losing
one’s own identity.
Insights and conclusions found in the article are the starting point for comparative
survey studies realized by its authors in the German-French, German-Polish and Czech-
Polish borderlands.





Na drodze do międzynarodowego społeczeństwa obywatelskiego.
Doświadczenia polsko-niemieckiego pogranicza
Streszczenie
Artykuł zawiera rozważania dotyczące tego, w jakim stopniu realne następstwa rozsze-
rzenia UE mają wpływ na zmianę obaw i nadziei związanych z integracją europejską.
Czy poprzez rozszerzenie UE ożywają niepokoje, czy też nowa sytuacja traktowana jest
jako szansa na rozwój stosunków międzynarodowych? Jakie czynniki powodują wzrost,
względnie spadek obaw? W jakim stopniu czynniki te stanowią potencjał dla powstawania
międzynarodowego społeczeństwa obywatelskiego?
Odpowiedzi na powyższe pytania szukać można zarówno na płaszczyźnie makro jak
i mikrospołecznej. W perspektywie makrospołecznej na plan pierwszy wysuwają się takie
pojęcia jak kapitał społeczny i społeczeństwo obywatelskie. Na poziomie mikrospołecz-
nym poszukiwać należy przede wszystkim zachowań honorowych, ewentualnie działań
obywatelskich.
Rozważania zawarte w artykule prowadzą do wniosku, że z jednej strony sąsiedztwo
traktowane jest jako szansa na lepsze wykorzystanie wspólnego potencjału. Z drugiej
zaś, aktywność transgraniczna jest hamowana przez wzajemne obwinianie się. Wspólne
sąsiedztwo naznaczone jest nadziejami i jednocześnie obawami.
Podejmowanie współpracy przez miasta sąsiadujące wskazuje na gotowość ich miesz-
kańców do brania udziału w projektach transgranicznych. Instytucje takie jak Europejski
Uniwersytet Viadrina czy kulturalne inicjatywy miast Görlitz i Zgorzelec, prezentowane
w artykule, wzmacniają ideę wspólnej Europy wśród mieszkańców pograniczy. Wyrażają
jednocześnie otwartość na nowe kultury i nową mentalność, bez poczucia zagrożenia dla
własnej tożsamości.
Spostrzeżenia i wnioski zawarte w artykule są punktem wyjścia porównawczych
badań sondażowych realizowanych przez autorów artykułu na pograniczach francusko-
niemieckim, polsko-niemieckim i czesko-niemieckim.

TRANSGRANICZNOŚĆ W PERSPEKTYWIE SOCJOLOGICZNEJ
POGRANICZA POLSKI W INTEGRUJĄCEJ SIĘ EUROPIE
Lubuskie Towarzystwo Naukowe Zielona Góra




Moderator dyskusji panelowej: prof. dr hab. Kazimierz M. Słomczyński
Uczestnicy dyskusji: prof. dr hab. Zbigniew Kurcz, prof. dr hab. Joanna Kurczewska,
prof. dr hab. Jacek Kurczewski, prof. dr hab. Andrzej Sadowski, dr Maria Zielińska,
dr Krzysztof Lisowski
Pozostali uczestnicy dyskusji: prof. dr hab. Jerzy Bartkowski, dr Jerzy Leszkowicz-
Baczyński, red. Konrad Stanglewicz, dr Lech Szczegóła
prof. Z. Kurcz:
Wątek zasadniczy do naszej dyskusji, który — wydaje mi się — przemyśla-
łem, dotyczy transgranicznych uczelni i ich roli w kształtowaniu europejskiej
tożsamości. W trzecim tomie „Transgraniczności” opublikowałem tekst „Co
pogranicze, to uniwersytet” i chciałem obecnie się przyjrzeć kwestii: jak
wygląda tworzenie nowej, transgranicznej tożsamości, tożsamości europej-
skiej. A skąd to się wzięło? Otóż, na uroczystości 50-lecia Uniwersytetu
w Toruniu, Hubertus Fiszer — profesor z Niemiec — stwierdził, że nie
można zachłystywać się nowo zaistniałą jednością europejską, tylko trzeba
stworzyć wspólną, europejską tożsamość. Drugi przyczynek, który do roli
uniwersytetów na pograniczach do przemyśleń mnie skłania, to Kolegium
Wolnej Europy, założone przez Giedroycia pod Strasburgiem na pograniczu
francusko-niemieckim pod koniec lat 40. Idea była tego typu, że podzieleni
przez historię Serbowie i Chorwaci, Polacy i Ukraińcy oraz inni uchodźcy,
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tam powinni się wzajemnie poznawać, kształcić, zmieniać do siebie nasta-
wienie, budować pomosty, orientować się na przyszłość Europy, bo stan jej
rozbicia nie będzie trwał wiecznie.
Z tej perspektywy spojrzałem na transgraniczne uczelnie i ośrodki na-
ukowe na pograniczach Polski, zaczynając od Viadriny, przez Uniwersytecki
Instytut Szkół Wyższych w Zittau, przez Ośrodek Koordynacji Badań Na-
ukowych Szkół Wyższych Euroregionu Nysa, przez uniwersytety Euroregio-
nu Karpaty, przez inicjatywy Wspólnoty Polskiej, a więc nauczanie w Bia-
łymstoku, Grodnie i Wilnie. Uwzględniłem też działalność uniwersytetów
w Kaliningradzie i Olsztynie oraz polsko-ukraiński uniwersytet w Lublinie.
Okazuje się, że z budową nowej, europejskiej transgranicznej tożsamo-
ści sprawa przedstawia się kiepsko. Można powiedzieć jedno: transgraniczne
uczelnie mogą przyczyniać się do zmiany postaw przede wszystkim tych,
którzy są studentami takiej uczelni, choć w niepełnym zakresie. Badania
przeprowadzone przez Detlefa Pollacka we Frankfurcie i Słubicach pokaza-
ły, że polscy i niemieccy studenci Viadriny mają do siebie zdecydowanie
lepszy stosunek niż mieszkańcy Słubic i Frankfurtu, niż Polacy i Niemcy
w ogóle. Z innych badań, Anny Schwarz, przedstawionych w książce „Eks-
peryment graniczny Uniwersytet Viadrina” wynika natomiast, że dążenia
młodych Polaków i Niemców żyjących w tym samym miejscu są odmienne.
Otóż tylko 15% Niemców po ukończeniu Viadriny gotowych jest pracować
w Polsce, a 75% Polaków jest skłonnych i zostaje pracować w Niemczech.
Badania Marii Zielińskiej przedstawione w „Transgraniczności” z 2001 r. po-
kazywały, co dała Viadrina polskim studentom. Dała im na pewno kompe-
tencje w zakresie niemieckiego prawa i znajomość języka. Ale gdyby patrzeć,
po co Viadrina była powołana — by stworzyć nową tożsamość europejską,
wspólnotę Polaków i Niemców — to zapewne się jeszcze nie udało.
Na wschodnim pograniczu moją uwagę zwrócił następujący problem.
Otóż istnieje podejrzliwość, niechęć, bojaźń wschodnich sąsiadów w zakre-
sie naukowej współpracy z Polską. Na dodatek, Polska ani jej wschodni
sąsiedzi nie desygnowali odpowiednich środków finansowych, umożliwiają-
cych codzienne funkcjonowanie uczelni. Patrzę tutaj na uczelnię nazywaną
w rozmaitych publikacjach odmiennie, np. Polsko-Ukraiński Uniwersytet
Europejski w Lublinie czy też Polsko-Ukraińskie Kolegium Europejskie. Ideą
było stworzenie czegoś, co w różny sposób udaje się we Frankfurcie, gdzie
jednak każdego roku rośnie liczba studentów. Tymczasem liczba studen-
tów, a właściwie to doktorantów ośrodka w Lublinie jest z każdym rokiem
mniejsza i 4/5 stanowią Ukraińcy. Ośrodek ten w większym stopniu przygo-
towywał do Pomarańczowej Rewolucji, do „pomarańczowego szaleństwa” niż
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do wspólnoty na pograniczu. Jeszcze bardziej wstrzemięźliwi wobec wspól-
nych inicjatyw na pograniczu są Białorusini (nie doszło do realizacji idei
polsko-białoruskich centrów naukowych) i Litwini (nie zarejestrowano Uni-
wersytetu Polskiego ani prywatnej szkoły biznesu). Rosjanie natomiast, mi-
mo bliskości Państwowego Uniwersytetu w Kaliningradzie, nie podejmują
propozycji współpracy z Uniwersytetem Warmińsko-Mazurskim, a ponad
najbliższych sąsiadów przedkładają partnerstwo z uczelniami z Niemiec.
Doświadczenia pokazują, że dla tworzenia ośrodków edukacyjnych na
pograniczach konieczna jest ideowa otwartość sąsiadów i pieniądze. Oba te
czynniki zaistniały w przypadku „Collegium Glacense”. W 2000 r. otwar-
to Polsko-Czeską Szkołę Sportu i Biznesu w Nowej Rudzie. Okazuje się, że
jeśli znalazły się fundusze, to w tym samym miejscu kształci się kilkuset
Czechów i Polaków. Wzajemnie korzystają z kursów języka czeskiego i pol-
skiego, a szkoła z każdym rokiem przyjmuje większą liczbę studentów. Trwa-
nie polsko-czeskich stosunków rozwijanych za sprawą „Collegium Glacense”
ustanawia podłoże dla zaistnienia przekraczającej granice tożsamości. Dla
dalszej realizacji tego celu konieczne są środki, bo — jak pokazuje giedroy-
ciowski College d’Europe Libre w Strasburgu — uniwersyteckie inicjatywy
na pograniczach bez wsparcia finansowego nie mają szans powodzenia.
Ze względu na czas jedynie zasygnalizuję dwie inne kwestie, które ujaw-
niły się w trakcie konferencji i są warte podniesienia. Otóż przesuwanie gra-
nic. Kiedyś granica była w Berlinie, później na Odrze, teraz jest na Bugu i w
kilku referatach była taka idea, jak to będzie wspaniale, jak granice znikną
lub przesuną się na wschód. Ja się boję, że tutaj powstaną granice, dosłow-
nie mury, gdy uwzględnimy modę na budowę murów między rozmaitymi
państwami w Europie, w Ameryce. Mam na uwadze Stany Zjednoczone,
Meksyk, a jednocześnie inne części świata — Izrael i kraje arabskie. Nie-
przepuszczalną granicę na Bugu uważam za wielkie zagrożenie dla naszych
sąsiadów i dla nas samych. Dlaczego Białorusini, Rosjanie, Ukraińcy nas
bardziej „kochają” niż Szwedzi i Anglicy, Włosi czy Niemcy, a my chcemy
zamykać się przed tymi, co darzą nas sympatią! Należy podjąć rzetelne ba-
dania w sprawie konsekwencji dla Polski i Polaków, możliwych za sprawą
granicy — szańca, granicy — muru na Bugu.
I wątek ostatni. W ramach wczorajszego wystąpienia profesor Halina
Rusek mówiła, że nasza dyplomacja zabiega o to, żeby stosunki z sąsiadami
były dobre za wszelką cenę, nawet za cenę ochrony polskich mniejszości.
Ja uważam, iż posiada to dążenie negatywny wpływ na położenie polskich
mniejszości w sąsiednich krajach i uniemożliwia normalizację tych stosun-
ków według europejskich standardów. Rzecz dotyczy przede wszystkim tam,
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na Zaolziu, zwrotu nieruchomości czy dóbr. To samo można powiedzieć o Po-
lakach na Wileńszczyźnie. Ja osobiście chciałbym wskazać na inną jeszcze
ciemną stronę polskiej dyplomacji, która kreuje własne organizacje polonij-
ne, zaniedbując te, które istnieją od dziesięcioleci. To może brzmi niewia-
rygodnie, ale spotkałem się w trakcie badań, pobytów w Niemczech i na
Litwie z tym, że wielu przedstawicieli organizacji polonijnych mówiło: Cza-
sem lepiej, żeby tu polskich dyplomatów nie było, bo oni nie pomagają, ale
szkodzą polskiej diasporze.
prof. J. Kurczewska:
Po pierwsze chciałabym kontynuować wątek wskazany przez mojego porzed-
nika, czyli zastanowić się nad pewną organizacją, może nie tyle przestrzeni
dydaktycznej, co przestrzeni badawczej. W tym miejscu należałoby zwrócić
uwagę na sposoby konceptualizacji granic i pograniczy w sąsiednich dys-
cyplinach, takich jak m. in.: historia, geografia, wojskowość, administracja
publiczna. To są zupełnie inne spojrzenia, inne definicje, inne definicje ope-
racyjne granic, również inna koncepcja zastosowań. Wydaje mi się, że taki
rodzaj zderzenia różnych konceptualizacji byłby słuszny i zbawienny.
Po drugie, chciałabym zwrócić uwagę na sposoby korzystania z mate-
riałów empirycznych. Szczególnie chodzi o możliwości dokonywania ekwi-
walentnych porównań.
Po trzecie, uważam za niezbędne podjęcie dyskusji pojęciowych dla or-
ganizacji przestrzeni badawczej. Mam na myśli to, że bez takich dyskusji
na temat „swojskości” i „obcości”, „wielokulturowości”, „tutejszości”, trud-
no będzie wypracować jedną wspólną płaszczyznę teoretyczną dla badań
pogranicza. Jednym z najczęściej używanych tu, na tej konferencji przez
badaczy i teoretyków problematyki pogranicza, pojęć było określenie „to
jest specyficzne”. Na czym ta „specyficzność” polega? Wydaje mi się, że co
rozmówca, co prelegent, to inna koncepcja „specyficzności”, inna koncepcja
wskaźników tej specyficzności i inny sposób dochodzenia do ich ustalenia.
W moim przekonaniu należy się uważnie przyjrzeć tym podstawowym
pojęciom-kluczom, które wprowadzają ład pojęciowy zarówno na płaszczyź-
nie teoretycznej, jak i empirycznej. Ten aspekt ważny jest dla badań aka-
demickich. Pozostaje jeszcze inny aspekt, który określiłabym. . .można by
nazwać dyplomacją publiczną. Środowiska akademickie uczestniczą w dys-
kusji publicznej dotyczącej transgraniczności, wymiany, określenia wizerun-
ków sąsiedztwa kulturowego.
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Zachęcałabym do przedyskutowania dwóch, trzech tematów. Wydaje mi
się czymś szalenie ważnym i inspirującym praktycznie zajęcie się sposobami
funkcjonowania państwa w sferach pogranicza. Jak się te transfery władzy
centralnej odbywają? Szczególnie mam na myśli funkcjonowanie kategorii
„państwa narodowego”.
Druga kwestia to: ja ze swojej strony zachęcałabym do przyglądania
się bacznie uczuciom, więziom, emocjom, takim jak np. duma, patriotyzm,
sympatie, antagonizmy, nienawiść. Warto odnieść się do osiągnięć teoretycz-
nych i empirycznych socjologii więzi społecznych. I jeszcze jedno zdanie.
Kończąc swoją wypowiedź chciałabym nawiązać do naszej dyskusji podczas
wczorajszej kolacji. Była to dyskusja o kuchni. Jak stwierdziliśmy, kuchnia
pogranicza jest jedną piękną bajką, która powinna nas i połączyć i skierować
do wielce ciekawych badań studiów historycznych. Dziękuję bardzo.
Prof. A. Sadowski:
Proszę państwa, mój głos chciałbym poświęcić trzem sprawom. Po pierwsze,
dotychczasowym badaniom nad pograniczem, które prowadzę od początku
lat 90., a szczególnie ich misji dla praktyki życia społecznego; po drugie,
sprawom uporządkowań terminologicznych w obrębie socjologii pogranicza,
metodologii badań transgranicznych, które de facto są badaniami porów-
nawczymi oraz po trzecie, co należałoby badać przede wszystkim?
Mam wrażenie, a zauważyłem to również na naszej konferencji, że nie-
którzy z nas mają poczucie, że już się coś wyczerpuje, że nasza wola, nasze
działania badawcze są mniej ważne, że nie mają praktycznego znaczenia.
Otóż uważam, że są ważne, mają podstawowe znaczenie. Chociażby w na-
wiązaniu do tego, co podkreślał profesor, my jesteśmy przeciwko budowaniu
murów między narodami i tych rzeczywistych i tych symbolicznych, które
podjęły wybrane narody wtedy, kiedy formalne granice tracą na znaczeniu
lub nawet zanikają. Natomiast opowiadamy się za społeczeństwami plu-
ralistycznymi, czyli takimi, w których nie tylko dominuje tolerancja, ale
jest pełne przyzwolenie na swobodne funkcjonowanie różnych mniejszości,
w tym także narodowych i etnicznych, historycznie ukształtowanych na po-
graniczach, tak tradycyjnych ze szczątkowymi strukturami etnicznymi, jak
i nowych, kształtujących się w następstwie konstruowania nowych tożsamo-
ści etnicznych. My chcemy je dowartościować, nadać im znaczenie. Chcemy
też promować nowe rodzaje współpracy i współdziałania na pograniczach
i między pograniczami. Misja jest bardzo szczytna, ważna, a w ostatniej
instancji prowadząca do budowania zróżnicowanej kulturowo Europy i two-
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rzących się tutaj społeczeństw wielokulturowych. To jest dająca się prze-
widzieć, bardzo realna przyszłość, więc misja i nasze cele są niesłychanie
ważne. Ja bym to podkreślał, że świadomość misji, która implicite zawarta
jest w naszych badaniach nad pograniczami, jest czymś niesłychanie moty-
wującym do dalszych badań.
Po drugie, rzeczywiście znajdujemy się na etapie, kiedy tworzymy już
jakiś zespół, przynajmniej w skali kraju, w którym możemy podjąć dys-
kusję nad pojęciami, które wykorzystujemy w badaniach. Powiedziała to
pani prof. J. Kurczewska i ja to podzielam. Utrzymuje się pojęcie „pogra-
nicze”, które wymaga dopraco-wania; dopracowania wymaga także pojęcie
„transgranicze”, jest pojęcie „transgraniczność”, a nie ma w ogóle kategorii
pograniczności. Wobec tego już sobie odnotowałem, że muszę też nad tym
pomyśleć, ponieważ jest tutaj jakaś maleńka, wymagająca dopracowania lu-
ka terminologiczna. Można przyjąć mniej lub więcej pojęć podstawowych,
ale wszystkie one powinny być względem siebie kompatybilne. Żeby nie by-
ło tak, że o tym samym mówimy wykorzystując zupełnie inne pojęcia. Na-
turalnie jakieś odcienie znaczeniowe będą zawsze, ponieważ wynikają one
z naszego indywidualnego sposobu prowadzenia badań.
Bardzo ważną rzeczą jest poprawna metodologia badań nad pogranicza-
mi i transgraniczami. Jak dotąd, na polskim rynku na ten temat funkcjonuje
jedynie bardzo cenna książka (dwa wydania) profesora G. Babińskiego. Pra-
gnę wskazać na, moim zdaniem, bardzo elegancką w przekazie i niezwykle
cenną inspirację profesora K. Słomczyńskiego, który wspomniał, że badania
transgraniczne jako takie są de facto badaniami porównawczymi. Wydaje
się, że nawet wybrane opinie świadczą o tym, że mamy elementarną meto-
dologię badań z zakresu socjologii pogranicza, metodologię, która wymaga
dopracowania. Jeżeli mamy przedmiot, metodologię, to mamy szanse zbu-
dowania teorii. Opowiadam się przeciwko stanowiskom, które podkreślają,
że nie ma teorii dotyczącej socjologii pogranicza. Nawet jeżeli nie jest pełna,
to jest możliwa do zbudowania, a to wystarczy, aby dalej prowadzić badania
z zakresu socjologii pogranicza.
Co badać dzisiaj? Szczególnie należałoby kontynuować badania nad
transgraniczami, ponieważ jest to jeszcze ciągle nowa jakość, która nie zosta-
ła jeszcze wyeksponowana w badaniach dotychczasowych. Proponuję zwró-
cić uwagę jak się tworzą, jaka jest ich postać, czy to są te stany rzeczywisto-
ści, które zawarte są abstrakcyjnie w definicjach transgranicza, czy tylko jest
to nasz postulat, że one być powinny, ale jeszcze nie są. Ażeby do tego zmie-
rzać, moim zdaniem należałoby zacząć od zbadania gotowości mieszkańców
ulokowanych po obu stronach granic do podjęcia współpracy. Ta gotowość
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dotyczy szczególnie ustalenia tego, co łączy, między innymi zwrócenie uwagi
na jakieś więzi terytorialne, więzi religijne, więzi narodowe czy też po pro-
stu więzi tkwiące w podobieństwie wartości, które można traktować jako
podstawę, jako potencjalną gotowość do współdziałania. Samo współdzia-
łanie jest już jakąś wartością samą w sobie. Przede wszystkim pozwala na
przezwyciężenie peryferyjności tych pograniczy, stworzenie nowych form ak-
tywności. Niezbędne jest także odwołanie się do tożsamości. Do pokazania,
jaka jest jej struktura: pełna, niepełna, zintegrowana. To jest bardzo istot-
ne, ponieważ ewentualne tożsamości niepełne produkują takich ludzi, po-
wiedziałbym różnych, którzy w pewnych sytuacjach są wygodni, w innych
mogą być zagrożeniem dla praktyki życia międzykulturowego. Podkreślił-
bym, że pogranicza mają też swoje centra i peryferie. Przy okazji pragnę
poinformować, że w roku następnym zamierzamy, najdalej w kwietniu –
maju, zorganizować konferencję pod tytułem „Miasta pogranicza” z jakimiś
tam jeszcze przymiotnikami, ale hasło „Miasta pogranicza” będzie podsta-
wowe. Zakładamy bowiem, że to w miastach, a nie we wsiach koncentruje się
dzisiaj dynamika pograniczy. Na konferencji były bardzo interesujące próby
właśnie pokazania miast pogranicza. I kolejny temat, który moim zdaniem
jest ważny jako uogólniający wiele badań szczegółowych: dotyczy tworze-
nia się nowego ładu instytucjonalnego na pograniczach. Dzisiaj jest to ład
nowy, który poszczególne osoby, jak też grupy kulturowe kształtują. Podkre-
śliłbym, że na pograniczach jest jeszcze struktura grupowa. Nie wiem, czy
jeszcze jest czy po prostu jest na trwałe, ale wpływa przede wszystkim na
kształtowanie się nowego ładu instytucjonalnego na pograniczach. Dziękuję
bardzo.
prof. J. Kurczewski:
Dziękuję za zaproszenie do tej dyskusji, choć właściwie nie jestem związany
z problematyką pogranicza. Jestem niejako osobą z zewnątrz. Mam poczu-
cie, że te dyskusje nad pograniczem, transgranicznością odbywały się do tej
pory bez mojego udziału i ja słucham ich z zaciekawieniem.
Profesor Krauze zwrócił uwagę na deficyt humoru w socjologii. Być
może nie zna książeczki, którą opublikowałem, chyba rok temu, a którą
powinienem był przywieźć tutaj ze sobą. Podtytuł jej brzmi: „Przyczynek
do antropologii kulturowej regionu”, a tytuł: „Mazowsze bez granic”. Zwra-
cam na to uwagę. Za tym zresztą kryje się półżartem–półserio zarysowane
przeciwstawienie między dwoma typami regionów, takie, które są właśnie
zdefiniowane przez granice. Jedne z nich są dobrze i starannie delimitowa-
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ne, inne, takie jak Mazowsze, nie. Porównuję tam Mazowsze do błota na
nizinie: raz chlapnie tu, a raz tam. Jedna jest rzecz pewna: Pałac Kultury
w środku Warszawy, czyli to jest region, który zdefiniowany jest przez punkt
centralny i właściwie nie ma granic. Ten pomysł możecie Państwo twórczo
rozwinąć.
Drugi wątek, który chciałbym podjąć, to moje aktualnie prowadzone
badania na pograniczu polsko-czeskim. Wybrałem sobie takie wygodne po-
granicze do badania, bo mogę tam po polsku rozmawiać będąc jednocześ-
nie za granicą i patrzeć na rzecz interesującą dla mnie. Mam tu na myśli
funkcjonowanie instytucji demokratycznych działających w Europie po obu
stronach granicy. Mogę je porównywać kontrolując zmienną narodową, to
znaczy, jak Polacy po jednej i po drugiej stronie granicy radzą sobie z tą
demokracją.
No i trzecia sprawa, o której chciałbym wspomnieć, to problem róż-
nych granic. Z uwagą dzisiaj wysłuchałem wystąpień dotyczących granicy
wschodniej. Duża część tej granicy jest w starym stylu, część jest już w no-
wym stylu. Można nawet powiedzieć, że pogranicze bez granic stoi. Może
to być pomysł na interesujący projekt europejski.
dr M. Zielińska:
Jednym z ważnych celów naszego spotkania było przymierzenie się do wy-
pracowania wspólnego projektu badawczego. Mam nadzieję, że zarysowuje
się perspektywa współpracy badaczy pograniczy. Konferencje, takie jak ta,
sprzyjają wymianie poglądów i doświadczeń. Pokazują również specyfikę
zarówno pograniczy Polski, jak i zróżnicowanie stosowanych w badaniach
metod i technik. Widoczne było to w prezentowanych na naszej konferencji
wystąpieniach: przedstawione zostały różne perspektywy teoretyczne, meto-
dologiczne, wyniki badań jakościowych, ilościowych z różnymi wariantami,
odmianami tychże badań. Problemy poddawane analizom socjologicznym,
jak pokazały referaty, to całe spektrum zjawisk, wśród których mieszczą się
zachowania ekonomiczne i kulturowe.
Dostrzegamy już wszyscy, jak ważne są kwestie terminologiczne i meto-
dologiczne. Ważne w ewentualnym, wspólnym projekcie badawczym byłoby
zachowanie ekwiwalentności jednostek pomiaru, ekwiwalentności jednostek
obserwacji i ekwiwalentności temporalno-procesualnej, o czym mówił w swo-
im wystąpieniu prof. Słomczyński.
Na pewno pozostało wiele kwestii nie omówionych, nie podjętych na tej
konferencji. Niektóre zasygnalizowane były podczas naszych poprzednich
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spotkań; zawsze jednak pojawiają się nowe kwestie. Taka jest natura zjawisk
społecznych. Jednym z ważnych, w moim przekonaniu, aspektów tychże
zjawisk jest żywiołowość.
Kategoria procesów żywiołowych pojawiała się w pracach wielu socjo-
logów, lecz zasadniczo nigdzie nie podjęto systematycznych studiów, mimo
iż możliwości eksplanacyjne koncepcji procesów żywiołowych wydają się
spore. Procesy żywiołowe przeciwstawiane są działaniom intencjonalnym,
planowanym. Mogą mieć charakter reaktywny i responsywny. Tak jak pisał
W. Kwaśniewicz – kategoria żywiołowości odnosi się do wszystkich spo-
łeczeństw; posiada więc charakter uniwersalny, a ponadto równie dobrze
może być wykorzystana do socjologicznych analiz zachowań jednostkowych,
zbiorowych, zmian instytucjonalnych, globalnych itp. W polskiej socjologii
pojęcie to było stosowane między innymi przez L. Krzywickiego, następnie
przez K. Dobrowolskiego, którego z kolei myśl kontynuowali P. Sztompka
i W. Kwaśniewicz.
W. Kwaśniewicz definiował procesy żywiołowe jako takie, które „są
wprawdzie inicjowane przez ludzi, przebiegają jednak niezależnie od ich woli
i wiedzy, nabierając nieprzewidywalnego charakteru”. Z tej krótkiej defini-
cji wynika, na jakie metodologiczne trudności „narażony” jest badacz takich
procesów. Jak można zoperacjonalizować zjawisko, którego nie można prze-
widzieć? Jak rozróżniać procesy celowo wyzwalane przez ludzi, zaplanowane
od spontanicznie przebiegających, nie poddających się kontroli ludzi. Czy
w logikę tworzenia, na przykład instytucji, możliwe jest „wpisanie” już na
początku ich powstawania zjawisk i cech, które mogą się pojawić właśnie
jako te żywiołowe? Czy jeśli je można przewidzieć, to czy wówczas są one
żywiołowe? Wszak opisu zjawisk żywiołowych dokonujemy post factum.
Geneza procesów żywiołowych tkwi niejako w ich naturze. Są to spon-
taniczne działania, zachowania, których przyczyn zasadniczo nie można
ustalić, a konsekwencje są trudne do przewidzenia. Na terenach przygra-
nicznych występują zarówno procesy żywiołowe o charakterze impulsyw-
nym, jak również reaktywnym i responsywnym. W tym ostatnim przypadku
oznacza to, że działania podejmowane przez jednostki lub instytucje oparte
były na zracjonalizowanych motywach i w pierwszej fazie ich instytucjo-
nalizacji w mniejszym lub większym stopniu ich konsekwencje dawały się
przewidzieć.
Tereny przygraniczne wydają się szczególnie podatne na występowanie
procesów żywiołowych. Przepływy siły roboczej, towarów, myśli właśnie tu
wywołują nieoczekiwane konsekwencje. Przywołam dwa przykłady: pierw-
szy przykład – „odpływ” za granicę młodych ludzi – po otwarciu granic
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i rynków pracy można było oczekiwać, że skorzystają z tego faktu przede
wszystkim młodzi Polacy. Oficjalnie mówiło się o bezrobociu i braku miejsc
pracy, tak więc w pierwszym etapie uznano za pozytywny exodus młodych
ludzi. W krótkim czasie okazało się, że w niektórych gałęziach gospodarki
brakuje rąk do pracy. Firmy zaczęły przyjmować starszych pracowników,
także tych, którzy odeszli na wcześniejsze emerytury. Drugi przykład – spo-
śród młodych ludzi część z tych, którzy wyjechali w celach zarobkowych
wraca, by w swoich rodzimych miastach zakładać firmy. Ożywiają więc tym
samym lokalne rynki.
Rzetelna diagnoza, prowadzenie badań porównawczych na pograni-
czach, uważne śledzenie wszelkich zmian i przejawów nowych zachowań do-
starczy również wiedzy o zjawiskach żywiołowych. Wiedza ta, traktowanie
żywiołowości jako kategorii teoretycznej, wolnej od wartościowania, zgodnie
z postulatem W. Kwaśniewicza, może w istotny sposób przyczynić się do
właściwego przewidywania, a co się z tym wiąże, lepszego planowania dzia-
łań społecznych. Błędem architektów życia społecznego jest traktowanie
procesów żywiołowych jedynie jako zakłócających konstruowany przez nich
projekt i pojmowanie żywiołowości jako „zła koniecznego”. Przewidywanie
„nieprzewidzianych konsekwencji działań społecznych” w istocie może przy-
czynić się do osiągnięcia satysfakcjonującego wszystkie podmioty społeczne
rezultatu zaplanowanych działań. Wskazuję tym samym na praktyczny wy-
miar badań nad żywiołowścią.
dr K. Lisowski:
Wrócę do zasygnalizowanej wcześniej kwestii wspólnego projektu. W In-
stytucie Socjologii w Zielonej Górze bardzo poważnie myślimy o projekcie
badawczym, który obejmowałby różne pogranicza; projekcie zbudowanym
na takich podstawach metodologicznych, które upoważniałyby nas do sen-
sownych porównań. W takim badaniu najprawdopodobniej udałoby się upo-
rządkować kwestie teoretyczne i metodologiczne, o których na tej konferencji
sporo mówiliśmy. Namawiamy przedstawicieli innych ośrodków do zastano-
wienia się nad podjęciem takiej współpracy. Wydaje nam się, że najlepiej by-
łoby, gdybyśmy zrealizowali badanie ilościowe. Tak, jak Maria przed chwilą
powiedziała, zajmujemy się bardzo różną problematyką, realizujemy bada-
nia wykorzystując różne metody i techniki i to jest oczywiście bardzo dobre.
Badania porównawcze wszystkich pograniczy otworzyłyby z pewnością nowe
możliwości i byłyby bardzo ciekawe. Trzeba ustalić listę problemów, które
są interesujące dla badaczy zajmujących się różnymi pograniczami, zająć się
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kwestiami zmiennych i ich operacjonalizacją. Kończąc, chciałbym ponowić
zaproszenie do współpracy we wspólnym zespole badawczym. Powinniśmy
spotykać się na konferencjach referując i dyskutując wyniki badań, ale także
między innymi przygotowując wspólny projekt.
prof. K.M. Słomczyński:
Dziękuję bardzo referentom. Zanim przystąpimy do dyskusji, chciałbym
podsumować tę część naszej debaty. To, co mnie zastanowiło, to jest to,
że wszystkich ludzi, którzy badają pogranicze łączy coś takiego, jak przed-
miot badań. Ten przedmiot badań jest może nie tak dobrze określony, gdyż
definiują go różne kategorie, takie jak: granice, pogranicza, transgraniczność
itp. Jest to jednak dosyć rozmyte, choć nie przeszkadza w integrowaniu śro-
dowiska badaczy pograniczy. Często w metodologii nauk używa się pojęcia
paradygmatu i może warto się zastanowić nad tym, czy właśnie badania
dotyczące tej sfery mają cechy paradygmatu. Mam tu na myśli fakt, że
poza samym przedmiotem badań istnieje pewna zgoda co do tego jak to
się robi, jak to się bada. Pewne wątki w tej dyskusji, które się pojawiły są
wątkami nowymi i ważnymi. Dotyczy to między innymi aksjologii. Otóż,
rzeczywiście jest tak, że badacze są uwikłani w pewne wizje świata. Zawsze
też jest tak, że pewne wizje świata uważa się za lepsze, a inne za gorsze.
Niemniej, rzeczywiście chyba jest tak, że badacze, którzy studiują pograni-
cze uznają pewne wartości, które dosyć mocno determinują sposoby oglądu
poddawanej analizie rzeczywistości.
Przystępując do badań nad granicami, jakkolwiek rozumianymi, ma się
takie poczucie, że pluralizm i przenikalność granic jest czymś pożądanym.
I ten wątek chciałem podkreślić. To, co wydaje mi się również warte uwypu-
klenia, a co może tak bezpośrednio nie było przedmiotem dyskusji, to jest
to, jak socjologia pogranicza ma się do socjologii w ogóle. Ważna wydaje się
odpowiedź na pytanie, jakie są związki socjologii pogranicza z socjologiami
innymi, szczegółowymi socjologiami i z ogólną teorią socjologii.
To, co mnie uderzyło w czasie słuchania wielu referatów dotyczy fak-
tu, jak wiele zależy od wizji nauki, jaką mają badacze. Zwróciłem również
uwagę na to rzadko pojawił się termin „hipoteza” i jak rzadko podejmowano
procedury odnoszące się do testowania hipotezy.
Na koniec chciałbym powiedzieć, że warto zachęcać wszystkich bada-
czy do jasnego formułowania hipotezy, myśleć o tym, jak one się mają do
socjologii ogólnej i w jaki sposób te hipotezy mogą być testowane: albo
odrzucone, albo uprawdopodobnione. To również poddaję pod rozwagę do
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dalszej dyskusji i zachęcam do stawiania pytań.
prof. T. Krauze:
Chcę powiedzieć coś o moich wrażeniach dotyczących konferencji i o pewnej
wizji tej nowo tworzącej się specjalizacji studiów transgranicznych i studiów
pogranicza w najbliższej przyszłości.
Wydaje mi się, że na naszej konferencji nie były poruszone trzy sprawy.
Pierwsza polega na tym, że dyscypliny zajmujące się pograniczem, czyli na-
uki, które są na obrzeżach socjologii takie, jak: geografia, ekonomia, nauki
polityczne, nie były reprezentowane przez przedstawicieli tych nauk. Mam
nadzieję, że w którymś momencie, może za parę lat, ośrodek zielonogórski
zorganizuje konferencję międzydyscyplinarną, na której będą przedstawio-
ne i zastosowane specjalistyczne pojęcia i techniki tych nauk. Oświetlić one
mogą pewne problemy transgranicza i pogranicza. W szczególności zauwa-
żyłem wyraźny brak ekonomicznego podejścia do problemu transgranicza
widzianego jako problem wymiany. Teoria wymiany, która ma swoje źró-
dło w teorii handlu międzynarodowego w ogóle nie była użyta w aspekcie
ilościowym.
Druga refleksja opiera się na pojęciu symetrii. Problem był sygnalizo-
wany w referacie mgr. Dębickiego z Wrocławia, który mówił o konieczności
spojrzenia na problemy transgraniczne z drugiej strony granicy. Symetria
(lub asymetria) pomiędzy tym, jak my widzimy tę drugą stronę, a tym,
jak oni nas widzą, nie była reprezentowana w przedstawionych referatach.
Wydaje się, że dobrze by było, gdyby ten właśnie ośrodek, w którym je-
steśmy, zorganizował konferencję na temat zewnętrznych percepcji rejonów
pogranicznych Polski. No więc tutaj jest też praca na następne lata, ale
może baza danych o badaczach z krajów ościennych powinna być stworzona
i właściwie warto, żeby oni wiedzieli, co się tutaj dzieje. Czyli jest to pro-
blem informacji, który polega na wytypowaniu, znalezieniu ośrodków i osób
z krajów ościennych interesujących się tą problematyką.
Wreszcie trzecia refleksja dotyczy badań etnograficznych. Jak to
przedstawiłem w swoim wystąpieniu dotyczącym geometrii rejonów przy-
granicznych, granic na świecie jest ponad trzysta i granice polskie nie
są uprzywilejowane. I teraz, wydaje się, że badania etnograficzne nie
prowadzą do syntezy teoretycznej. Badania etnograficzne można mnożyć
i mnożyć i mnożyć, i tutaj jest pole do refleksji w jakim stopniu te badania są
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kumulatywne i jakie jest ich miejsce w przyszłej specjalności badań trans-
granicznych. Dziękuję.
prof. Z. Kurcz:
Ja ad vocem co dotyczy transgraniczności i wymiany. Otóż panie profeso-
rze, co dotyczy tej kwestii wymiany na pograniczach jako pewnego aspektu
transgraniczności. Mnie się wydaje, że pan profesor oczekiwałby urzędowe-
go przeglądu w zakresie ton, miliardów, sum – statystyki – jak wymiana ta
wygląda na pograniczach. A może już i teorii wymiany na pograniczach?
Otóż chciałem przypomnieć książkę, która bez echa przeszła w Polsce – Karl
Schlegel – „Środek leży na wschodzie”. Jej autor sygnalizuje, że właściwie
transgranicza tworzą mrówki, o których dzisiaj mówiliśmy i kierowcy tirów.
Wydaje mi się, że my za często zastanawiamy się, czy temat mrówek i han-
dlu przygranicznego nie jest bliższy publicystyce niż nauce. Ja natomiast
od lat uważam, że społeczną przestrzeń transgranicza tworzą, wydeptują ci,
którzy tę granicę przekraczają. I tutaj, można by to potwierdzić badania-
mi innych i rocznikami statystycznymi. Dzisiaj doktor Solecki wspomniał,
że w przypadku Medyki 3/4 tych, co przekraczają granicę, to idą na 100
km w głąb kraju. Studiując roczniki „Ruchu granicznego i wydatków cu-
dzoziemców w Polsce” stwierdziłem, że na pograniczu zachodnim dzieje się
to samo. Czyli to transgranicze jest wydeptywane, kształtowane nie przez
planistów z euroregionu czy Brukseli, tylko przez aktorów tej lokalnej teorii
wymiany, uwzględniającej interesy i potrzeby sąsiadów.
prof. T. Krauze
Mogę odpowiedzieć na to, bo moja intencja nie została zrozumiana. Mnie
nie chodziło o tę etnograficzną kolorowość, tylko o twarde zrozumienie teore-
tyczne tego procesu transgranicznego. Otóż w teorii handlu międzynarodo-
wego jest pojęcie comparative advantage czyli porównawczych korzyści. Ta
teoria pochodzi od Davida Ricardo i ona jest może najgłębszym wynikiem
w ekonomii. Ta teoria jest niezwykle interesująca i płodna; wyjaśnia ona
wiele zachowań racjonalnych. Więc mnie nie chodzi o tą etnografię mrówek
i przedsiębiorczości rozmaitego rodzaju, ale o teoretyczne wytłumaczenie
procesów wymiany i to nie tylko wymiany ekonomicznej, ale także wymia-
ny, która jest bardziej społeczna. Można te teorie zastosować do wymian
dotyczących nawet takich spraw jak małżeństwa.
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prof. Z. Kurcz:
Tak, tylko te małżeństwa nie sypną się z worka. Te małżeństwa są pojedyn-
cze. Patrzę na przykład Zgorzelca i Goerlitz na zachodniej granicy. Miasta
te liczą razem 90 tysięcy mieszkańców. Rocznie statystyki odnotowują tam
od jednego do siedmiu małżeństw mieszanych. Co dotyczy tak pojmowa-
nej wymiany i integracji transgranicznej, to jeszcze słabiej jest ona obecna
na innych pograniczach, np. z Rosją (Obwód Kaliningradzki), a to dlate-
go, bo żyjący po obu stronach granicy przez blisko pół wieku nie mogli jej
przekraczać. Jeśli nie było styczności, to i nie mogło być wymiany.
prof. A. Sadowski:
Jeżeli można nawiązać do myśli pana profesora, otóż ja ją jakoś bardzo
cenię. Uważam, że wtedy będzie dynamika na pograniczu, jeżeli zaistnie-
je tam, jeżeli będzie dostatecznie uświadamiana jakaś szeroka i wzajemna
korzystność tej wymiany. Otóż wydaje się, że wprowadzenie do socjologii
pogranicza koncepcji kapitału społecznego pograniczy byłoby czymś bardzo
sensownym i właśnie skromnie informuję, że napisałem książkę „Białystok.
Kapitał społeczny mieszkańców miasta”, która jest w obróbce i będzie wyda-
na w granicach półtora miesiąca. Gdzie właśnie próbuję powiedzieć w jakim
stopniu współdziałanie międzyetniczne jest korzystne i komu, jakie ma to
skutki dla jednostek, dla grup społecznych i dla miasta jako całości.
prof. J. Kurczewska:
Chciałabym się odnieść do tej kwestii. Oczekiwałabym raczej większego do-
cenienia pogranicza dwóch dyscyplin, a mianowicie socjologii i antropologii.
Bo jednak, ja myślę, że jeśliby zadawać te pytania, o których ty Maćku
mówiłeś. To znaczy brać pod uwagę, jaka jest aksjologia badań, jaką przyjąć
koncepcję podstawowych założeń na temat natury kultury, na temat meto-
dologii, to wydaje mi się, że to dziwne połączenie ambitnej etnografii czy
etnologii z antropologią kulturową różnych wariantów może być interesu-
jące. Między innymi chcę powiedzieć, że koncepcje transgraniczności mogą
na tym bardzo wiele skorzystać. Ja nie wiem do jakiej rodziny by ta teoria
należała, ale teoria wymiany na przykład jest teorią, która znakomicie
potrafi pomóc wyjaśniać tematy związane z transgranicznością. Więc
prosiłabym o większe zrozumienie dla problematyki pogranicza, która jest
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coraz bardziej nośna i przyczynia się do zmiany perspektywy patrzenia na
podstawowe pytania socjologiczne.
prof. K. Janicka:
Myśląc o rozwijaniu schematu badań empirycznych – w ramach paradygma-
tu transgraniczności – warto, moim zdaniem, odwołać się do idei miast bliź-
niaczych. Jest to znana od lat idea ożywiająca współpracę transnarodową na
poziomie codziennych kontaktów. Wydaje się, że projekt badania skontra-
stowanych w ten sposób par społeczności, byłby ciekawym pomysłem na wy-
krywanie specyfiki porównywanych regionów, obszarów etc. Generalnie uwa-
żam, że w badaniu porównawczym podstawową kwestią, ważną zarówno dla
klarowności metodologicznej, jak i wagi formułowanych później wniosków,
jest kwestia doboru odpowiednio skontrastowanych przedmiotów badania.
W czasie przerwy dzieliłam się uwagą, że kierowanie się zasadą utrzymania
jasno określonego kontrastu między porównywanymi jednostkami analizy
byłoby istotne również w badaniu konkretnego pogranicza. Każde pogra-
nicze ma swoje centrum i peryferie. Dlatego warto badać, czy zróżnicowa-
nie „wewnętrzne” w obrębie danego pogranicza pod względem wyjaśnianych
cech (postaw, zachowań, konstruowania tożsamości i pamięci przeszłości)
nie jest - w istocie – większe od zróżnicowania przebiegającego na linii od-
dzielającej dane pogranicze od innych obszarów kraju. Inaczej mówiąc, naj-
lepszym testem rzetelności ustaleń badawczych byłaby próba podważenia
„monochromatyczności” obrazu pogranicza.
prof. J. Bartkowski:
Chciałbym tutaj powiedzieć, że właściwie takie współdziałanie w projekcie
wymagałoby zanalizowania takiej kwestii, jak integracja podejścia ilościowe-
go i jakościowego. Właśnie i samo praktykowanie tego i wytworzenie pewnej
praktyki, w której można te oba podejścia połączyć. I myślę, że właśnie takie
połączenie byłoby bardzo cenne i wzbogaciłoby zarówno stronę ilościową,
jak i stronę jakościową.
prof. J. Kurczewska:
I jeszcze jedno uzupełnienie. Ja myślę, że również role insiderów i outsi-
derów są ważne. W ramach polskiej przestrzeni akademickiej utrwaliło się
przekonanie, że Zielona Góra zajmuje się pograniczem polsko-niemieckim,
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Wrocław południowym, a Białystok pograniczem wschodnim. Wydaje mi
się, że pojawiają się harcownicy z Krakowa, z Warszawy, z Łodzi, którzy
sobie harcują na tych pograniczach. Wydaje mi się, że to bardzo dobrze
i żeby ośrodki wyspecjalizowane traktowały ich jako takich zewnętrznych,
nie wiem, „chłopców do bicia”. Myślę, że Warszawiacy, Wrocławianie, Kra-
kowiacy, Łodzianie mogą tutaj funkcjonować, jako takie „worki treningowe”
dla ośrodków specjalizujących się w badaniach pogranicza.
dr J. Leszkowicz-Baczyński:
Pan profesor Słomczyński zadał takie pytanie: „Czy istnieje paradygmat
w badaniach nad pograniczem w socjologii pogranicza?”. Jeśli miałbym su-
biektywnie odpowiedzieć, to powiedziałbym, że wolałbym żeby takiego pa-
radygmatu nie było z pewnych oczywistych powodów. Bowiem, jeżeli nie
będzie tego paradygmatu, to znaczy, że różne pomysły, albo być może,
„potencjalne” paradygmaty będą ścierały się między sobą i to po prostu
będzie ciekawe. Natomiast z całą pewnością wszyscy zgodzilibyśmy się z ta-
kim pomysłem, żeby tworzyć jak największą ilość problemów badawczych,
które będą miały charakter kompleksowy i które będą integrowały różne
ośrodki. Ten pomysł jest z pewnością pomysłem ważnym. Bardzo bym się
cieszył, gdyby udało się go zrealizować. I jeszcze kwestia, którą pan pro-
fesor Krauze podniósł. Ja myślę, że rzeczywiście taką poważną słabością,
tak patrząc z perspektywy tych naszych wspólnych dokonań czy dokonań
innych ośrodków jest to, że badania pogranicza realizowane są w zasadzie
prawie wyłącznie przez socjologów. Otóż wydaje mi się, że jest to realna
słabość tych badań i gdybyśmy zdecydowali się na podjęcie takiej szerszej
współpracy dotyczącej badań, które by miały charakter multidyscyplinarny,
gdybyśmy włączyli do naszych badań ekonomistów, zwłaszcza ekonomistów
właśnie, ale też politologów, i jak sądzę, przedstawicieli wielu innych dys-
cyplin, łącznie z geografią, np. geografią społeczną – te badania również by
zyskały, właśnie te potencjalne paradygmaty zaczęłyby stanowić w miarę
wyrazisty kształt.
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dr L. Szczegóła:
Ja mam taką uwagę: profesor Słomczyński w swoim podsumowaniu zaczął
od wątku misji i aksjologii. Sądzę, że kryje się w tym pewne wyjaśnienie
jakiejś swoistej słabości socjologii pogranicza, na którą powinniśmy zwrócić
uwagę. Jestem na konferencji poświęconej problematyce transgraniczności
po raz szósty, towarzyszyłem więc jej narodzinom i ewolucji. Mam następu-
jącą obserwację, że tym lepszy socjolog pogranicza – jeżeli mogę tak powie-
dzieć – im bardziej z tym pograniczem jest związany emocjonalnie lub je po
prostu lubi. Socjologowie pogranicza różnią się od innych socjologów, mó-
wię to pod wrażeniem referatu profesor Buchawy-Rydzkiej, która zauważy-
ła, że socjologowie polscy przestali lubić polskie społeczeństwo. Bo z badań
ilościowych wynika, że to społeczeństwo jest bierne, bezradne, „moherowe”,
można użyć jeszcze innych przymiotników. I tym się różnią socjologowie po-
granicza bardzo przywiązani do tej tematyki, w odróżnieniu od socjologów
w ogóle, bo bardzo pogranicze kochają i mają do niego mocny, emocjonalny
stosunek. Przypomnijmy sobie pierwszy referat całego cyklu. To był referat
profesora Marka Szczepańskiego o pograniczu śląskim, gdzie była prezento-
wana „liryczna” socjologia pogranicza. To może mieć niebezpieczne skutki,
bo tym lepszy jest referat na konferencji, im bardziej widać, że socjolog lubi
to pogranicze, które opisuje: ten Śląsk Cieszyński, te klimaty Białorusi czy
inne miasta. One są taką esencją pewnych niezwykle ciekawych problemów,
ale jaki to ma skutek? Moim zdaniem to jest niebezpieczne, bo to powo-
duje właśnie ucieczkę, skłonność do podkreślania specyfiki, wyjątkowości,
niepowtarzalności. Zaczyna się to mnożenie specyfik. Te emocje powodu-
ją, że rodzi się poczucie niepowtarzalności tego Śląska, tego Cieszyna, tej
Ziemi Lubuskiej czy Karkonoszy, czy każdego innego pogranicza. To wła-
śnie rodzi pokusę uprawiania etnografii, pogłębiania tej wiedzy w sposób
antropologiczno-etnograficzny, co dla obiektywistycznego socjologa czy ta-
kiego badacza jak prof. Krauze, jest jakąś słabością, bo ta miłość prowadzi
do pogłębiania tych kwestii, które są nieporównywalne. I tu, moim zdaniem,
integracja badań jest trudna do wyobrażenia.
prof. J. Kurczewska:
I tu jest problem, czy kochać coś, co jest duże, czy kochać coś, co jest małe?
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red. K. Stanglewicz:
Ja mam tylko taką uwagę dziennikarską. Drodzy państwo, tej nocy, kiedyście
obradowali, miało miejsce pewne dramatyczne wydarzenie. Otóż w Słubi-
cach spłonął najstarszy i największy w tej części naszego regionu bazar. Nie
uratowała go zgodna współpraca straży pożarnych niemieckiej i polskiej.
W historii ekonomicznej tego regionu być może zamknął się jakiś mały roz-
dział. Ten bazar, rozpoczynając od handlu łóżkowego, urósł do solidnych
pawilonów. Jak zostanie odbudowany, nie wiem. Być może nic już tam nie
powstanie, może bazaru już tam nie będzie.
prof. J. Kurczewski:
No, jest to sygnał do nowego etapu transgraniczności.
prof. J. Kurczewska:
Ja tylko chciałam się odnieść do problemu tego ogromu miłości; sądzę, że
tę miłość trzeba kontrolować. I jeśli ją się będzie kontrolowało, to będzie
dobrze.
prof. K.M. Słomczyński:
Jak każdą miłość. . .
prof. J. Kurczewska:
Jak każdą miłość, no to powstać mogą całkiem przyzwoite badania.
prof. K.M. Słomczyński:
To może tym wątkiem lirycznym zakończymy tę część i oddamy głos na
zakończenie pani dyrektor.
dr M. Zielińska:
Dziękuję bardzo wszystkim uczestnikom szóstej już konferencji „Transgra-
niczność w perspektywie socjologicznej”. Okazuje się, że problematyka po-
graniczy jest nie tylko obecna w dyskursach akademickich, ale coraz mocniej
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interesują się nią osoby nie związane z nauką. Wydaje się, że możemy dostar-
czyć nie tylko refleksji teoretycznej, ale poddając empirycznej analizie zja-
wiska społeczne, dokonując ekwiwalentnych porównań możemy dostarczyć
wiedzy pozwalającej na podejmowanie efektywnych decyzji praktycznych.
Nie będę nawet usiłowała dokonywać podsumowań naszej debaty. My-
ślę, że dyskusja panelowa była próbą rekapitulacji. W głosach uczestniczą-
cych w niej prelegentów, w głosie przewodniczącego tej sesji zawarte były
wątki, które pojawiały się już podczas naszych obrad. Pojawiły się także
wątki dotyczące zadań, które stoją przed nami, badaczami zjawisk na no-
wych pograniczach Polski w integrującej się Europie. Zarysowane zostały
perspektywy dalszej naszej współpracy dotyczącej nie tylko wymiany my-
śli, ale również współpracy w zakresie prowadzenia badań empirycznych
w ramach jednego, wspólnego projektu. Najważniejsze może jest to, że jest
wola, by taki projekt powstał. To już jest początek i impuls do podjęcia
dalszych, konkretnych działań.
Na koniec, w imieniu organizatorów konferencji, chciałam bardzo ser-
decznie podziękować wszystkim gościom za przybycie, za wygłoszenie nie-
zwykle interesujących referatów, za poświęcony swój czas. Mam nadzie-
ję, że wyjedziecie stąd Państwo nie tylko z dobrymi wspomnieniami, ale
z zamiarem powrotu i chęcią podjęcia działań nad wspólnym projektem do-
tyczących badań pograniczy Polski, a być może, w przyszłości – pograniczy
Europy.

